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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 
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• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 
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celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 
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dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 
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Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 
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W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
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Treiet Krak^wii^ prsea fl, W^-^Unmotyt^iyk^ $. 1 • Bohte sa- 
mym p. Hilarego Heoksewskieco. — Jóief K. N. Bogiieicki nap. 
J. Mueskoirski. — O dwóeh riadkioh madalaeh polskich p. T. i, •— 
Poc«f teli p»y«loviai ^Sie^ci jak aa miiitekUia kazami^ p. J: M. 
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Zapomniane skrzypki moje zagrajcie od ttcba, 
Lasy, wzgórza t dołtiiy zapalcie w nich ducha 
Ducha w nich zapalde, tiiechąj brzmią ita okół, 
A ty mysii moja podlatuj jak sokół! 
Juz skowronek i Jaskółka witają nas wiosną , 
Rzućmy ziarna na tę glebę a kłosy wyrosną! 



Trzeba orać zieniię źyzoą » z i^art i nadzieją , 
Niedbać na to, chociaż kwiecień zaszumi zawieją^ 
Zaszumi zawieją, lec; jąk świeży ranek,. . 
.JKoq)ogodzi niebo, m«\i» wiosny kogbanek* 
Dał^ ra^mjak te wołki idimy krok za kndiiem, 
Bo gdy zagon uprawiony miło rzucić okiem! 



: Ty Mja^lKobn^iS' po dnewacb niech H^ąją^ Uście, 
c Wtedy^w wtórein i las^ ch6iwi sagra uroczyście , 

Uroczyście zagra- jald^y prtf nieMeli, 
'Jak piosnka kochanki, serca rozweseli. 
A więe skrzypki i fiijarko im (^zysttj .^rzędiie^ 
Baiem grajcie, zgodnie, zwftwb, a muzyka. l^ziet 
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Żpiia niwa iłosem pływa , kwiateczkami woni, \ 
Tu się bławat patrzy w niebo , polny mak się płoni. 
^^ . Polny mak «ic płoni, jnści go wstyd ima, 

Że błyszczy purpurą, lecz zapachu nie ma, 
O! boć darmo, samym blaskiem nic się nie przymilt, 
Stokroć milsza jest pszenica gdy kłos ciężki schylił 



*!*. 



Daićj skrzypki grajcie hucznie, Wisła dźwięk poniesie, 

Na jćj brzegach rosną, lasy, słowiki są w lesie, 

Słowiki są w lesie, na dzióbkach zanucą, 

I cĄ% naturę zbudzą, rozesmucą! 

A ^y iniwo juz skończymy wtedy na dożynek, 

Wsa^scy Bogu piosnkę świętą złoźym w upomindk* 



-i*". 



■^^ Er«k6w d« 9 iMrc» ISU. r. 



B. nr. 



8. L o SOBIS' SAMYir. 

Ist 68 niolit moglioh in tadela ohne la spotten?*.' • 

^ mid la spotten ohne sn terwonden?.. MOssen Avf- 

K / kiirer 4ett Łiekt-fleherMi gleieli seyii, dio nar iftiiB 

^^' łieUe .mftehen , indem lie sehneiiinT** VendrieinliDlie 

Nothwendickeitl 

Borne. 

4 ■ r ' ■ 

L/zćm.się to.dtią|e... dai3)óg źe nie wi^gpi... de tyle Jest 
pewna, ie przez 40ci hit życia laojego, pfseiuna^e&ie , 
ten kamienny reźysser towarzystwa ludduego, wżywszy 
mnie sobie znać w awersyą jak^ś ... na teatrze tego mi- 
zernego «wiata, łub gdyby się kbmii zdać miało, ze za 
^szćrdu horyzoot zakrćślam dla mćj figury, więc na ma- 
łym teatrzyku naszego miasta Krakowa, pnydzielało oii * 
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j^aw^zi do <Hl^«iia rotę, aH»o tek trudne, śe im pede«>^ ' * ' . 
łsić nie .mogłem; albo tói tid£ - weMitaśdwe, ie je mnić{ 
\^tĄ Imałem zawsze fełseywie*.. Prz^oname tći ie "^^ 

w jtfm wieSkim rozdawniku ról na t^ ziemi , mam 8ysl^ 
mitycznego i aiczóm nieubłaganego niepEzyjaciela — prze- 
konanitey które utwierdza kaidy niełedwie dmk i godziaa^ 
kl^ umacnia .kaźdb nowa a dla mnie pomihiona sp<»o- 
bnaść — kaida świćia, a. zawiedziona nadzieja moja... prse- 
konanie to sprawi zapewne rychło... ie mi nareszcie zbrzy- 
dme i powołanie aktora , jaikim jest kaidy z nas na tym 
śnsfeefe, i teatr nawet, na którym moje role odgrywana 
^ Bo pytam się wszystidchy którzy mme czytać btdę;.% 
a&o tći czytają... nie jestie to juwne iffągowisko za^ 
zibosnego jfidiiagoś fc^m, ie kiedy wszyscy niełedwie to* 
Wffla^sze młodości mojj^... koledzy jszkofiii i nieszkoku, 
fbkM się w drogę iyeia kai^ odrazu- właściwym dla sie^ 
bie torem, kiedy kaid^o z nieh los przyjazny ^jfł, źe tak 
po-wiem V za f ękę od łat dzieemnych, i pise^Hrowadziwszy 
pnez. manowce... pefi^a^ł if iłóbn dopisującego na włos 
ffokmiiurim jego poabic^ M^dka i głowy.... ja tylko je«- 
4eii;.« ścieifcą, mfkt^ moie wprowadzono, zaszedłem « 

ir;jaiBeś. besdroia-^. i przez 20 lat z górą, szukam napró- 
źne DKłaściw^ dte ińebie mety; szukam daremnie dogodne* 
go di mnieJBłbhit... . ^ 

* Pamiętam df^brze, że Ueidy mnie w 5tym.reku iycja 
mojego i(t)yto to 'ile sobie przypominam w r. 1808) zanie- 
nono; na rękadi do k Baii»ary, aieby przed nieboszczyk 
kiemBerskim, dyrektorem ióf szkoły, odbyć piórwszy ten- 
tameą w iyciu, z uipieję<»oś<li przepisanych dla szkół 
kHrmtinych krakow;skich, szanowny ten pedagog, zdzi- 
wipny łńe^ośełą moją w katechiznde , zachwycony przy- , 
tomnością unorstu z jaką rozwięzywałem mytrudniejśze 

1. 



I 



pensii wydanego pnez^n elemefitaRa, nekł uroaiiyśeie^.* 
kładąc rękę na miof^ głoiMe, jak niegd^ Laigoilie 
w Brienne o Napoleonie , (z tą lylko różnicą, ie IteiflU 
mówił po DienmdLu), rzekł tedy: ,,Der kann'$ wei$ i^n* 
gm!„ Skutek przekonał — ie ś. p. Berski, lubo mncSEydd 
pi^rwMĆj biegłości w nauce ełemaotamea, wi^stuce wr6* 
źeeia pnyszłości był jeszcze studentem;., ko {k1 ś. Baiłuiry 
na Floryańską uHeę, nie moina powiedzieć » iebym nM 
zajść bardzo daleko!.. Otói tedy wracając do tego co po- 
wiediiałem o nieprzychylnośd z jaką mnie los trAti^e,*. 
tego samego dnia i razem nawet ze mną^ zdawał esaiMii 
pan Ignacy... a^decz&y mój przyjaciel i w dalszjte za^ 
wodzie naukowym nieodstępny koiega. Pan Ignacy pod 
ówczas jesascze Ignaa... pocił się RiesłydMtnie nad nrita- 
n^ni mu pytaftiffim, i rzadko na nietrafnie eii^wiadałt.* 
W oczach naszego sędziego stołowała się w]fraijba pogania 
dla malca , który w tak łatwych umiejętnoadadi, jakiemi 
są katechizm i elementarz , pokazał się %yć Iddm nieidoieai^ 
Bićdny więe ignaitś... zmieszany swrowćm <d>liosem powa* 
inego (Ijrrektora, popisał HBię ^ najgonćj.i. i iedwie ifH 
stattcymn rodrioów i wpływowi wcgfasika^ podówczas kim* 
sjiiarEa^ udało się wyrobić dla mego świadectwo,., podaoj 
abfk)kaorium % alementaniego przedsioifta nauk, upowa» 
iniające małego adepta, aby zasiadł w łirwoe Mceadw^* 
Zy^ał więe pan Ignacy śwMdeotwo i ]testg^<iam S>^^ 
gering*' i usprawiedliwił je tH priM • łat petyytu sw«go 
w gimnazyum. ^a naukę bowiem tegOy czegośmy dnuby 
uczyli się w pół godziny, potrzebował pan ig^acy diieA 
cały... a caas^n i »oey dołożył.*, i jeszcze mimo praey^ 
ustępować nam zawsze nrasiał krldy preod tabUoą; bo md 
nid)oszctyk Gaudziński ^ . . ani nie odtołowmćf nig4y pai^ 
mięoi KailposzyBski, nie mo^ z iim nigdy liafić ido hońoa. 
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WjMmwdrie nie nąMst Ignftś nigdy do iMiiyeii wy- 
praw itudmuduflhy na Łyoh s^farokidli i iklniącyeh jenomch 
jakie pod ówczas oblewały Kraków^ zacząwszy od.Szew-* 
skićj furtki, aż do Sławkowskiej bramy; nie latał nigdy 
ślizgawką;., nie chodził iii w lecie z nami na majówkę... 
na rozmiary;., nie grywał w piłkę na błoniach ani pod 
Kapii^rnami;.. i nie naleśał ani razu do bandy* ątałe po* 
BUfdzy nami uorganiiowaiićj*.* która » rek w rok peryo- 
dyczwe* objadała pożyczki i wiśnie w ogrodzie pod młynar 
mi do Biebosaciyka Kucińskiego należącym^ Ignaś, jak mó- 
wię Haie naleiał nigdy do źaikićj z tych puatot; bo nie misł 
WBUf bo się uczył* pracował... Ale rzecz dziwna* cho- 
ciaż się «fieył i pracowi^, unwł zawsze jakoś nmiój od nas... 
i może tćż dla tego właśnie zrobiono go cenz(Hrem szkol* 
niy«i*,i ^OMz całe 6 M, nie wydarzyło mu się nigdy być 
za^oszonyn do giriańeta p. Prorektora ! . . 

W końcu nareszcie^ kiedy wybiła godzina wyswobo- 
dMnia wiszego ze szkół licealnych* i kiedy ja^ dumny zyskaną 
apNiODcyą, ruszyłem do Lwowa szukać światła w tamtej- 
szym Aiwersytefiio* kiedym późnićj i do warszawskiego za^ 
błądhdl* p. Ignacy* a raazćj jego rochioa* przestając ąkro- 
mnia na pGwji wiedzy ndnyt^ przez niego w gimnazyum 
MM^odworskićm* na zyikanój przez niego adBUt^bia... i wno* 
scąft* ałuamie może^^. żeby słaba jego zkąd inąd głowa 
wią praafarawiła jak ndeśy umystowój strawy* jaką dawa- 
na w ówczas na aaląph jagiellońskich * zabastowali dla nie- 
fpo w zawodzie naukowym* i osadzili go- w kancellaryi je- 
dMgo z cebiiąjszyeb tUku łiegatszyeh adwokatów. 

Patrząc na takie początki nas obu* pytam się wszyst- 
Ucb*.. esy mofna było przypuścić, ze w 10 lat zaledwie 
pofcćm* będę musiał przed panem Ignacym zdegmowaii 
z uaMMMranieii czapkę;*^ ie go ząą|dę dygnitancni* ozdor 
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bioA^ bonorowym znaddem, rozpićr^ące^o tię w urzę- 
dowem kneile , tak jak gdyby Krasickiego^ nigdy nie było 
na świecie,., i jakby nie był napisał: 

„Ze nie do^ć zasiąść w krześle Huiym i wygodnym^ 
„Trzeba jeszcze coś wiecćj!.. byd siedzenia godnym f..* 

A prfeoieź tak sit stało ... I niechże tu teraz kto powi^; 
źe w przeznacseniu mojćm, nie mam zawistnego soMe 
nkprzyjaciela... Nie!*, nie podobna mi się chroM t^j 
m^i, i albo los zawziętym jest przeciw ttmie ocjBfwifcie; 
albo jest prawdą to, co mi juź nie raz namyśl prifcifo- 
dziło, źe ja, i mnie podobni, urodziliśmy się na świa^alto 
zaWGześnie, albo tóź za późno;., pan Ignacy. raś i jego 
koledzy, ze się na nim zjawili w sarnę porę!.. 

Nastały bowiem czasy,, w których na i&ołyamiewri^u^ 
ftonego i występujęcdgo z swych brzegów moczą... szu* 
kano substancyj... zdokiych pohamować rozbricane jego 
fale... Oliwę więc i wszelkie tłuszcze... lepiące sit wszę-* 
(bie... przenikające wszystko;., przeciskające się przez aaf* 
stałsze cfaiła... ci^i^e a więc do rozruszania tiiMfai&«.^ i 
smną wagą martwości swoj^' $ph>tące iyefe, i łMrifce 
siłę, uznano włąściwenń do zaradzenia złemHi OUwą.tćt 
i tłuszczem oblano powoli świat eały, gdzieniegdzie tb^ 
dano smoły, a, rzecz cudowna^ burza .ucichła, ryk zamiikł^ 
i wszystko wróciło w dawne kQr]1».-^l|lołnai; aif więft 
dziwić, źe ja, który od młodości mojćf byłem zawsze chu*- 
dy, blady, suchy, «e zatćm pahiy, nie mogłem się w żaden 
sposób przydać do nowego preparatu. P. Ignacy zaś któ^ 
ry był zawsze rumiany, tłusty i okrągły,.. a.«atćro dęźki, 
p. Ignacy, któi^ ciekawośgą nie zgrzćszył nigdy, . który 
tadnój zasłony nie odważył się- w życiu uch^ć, i który^ 
imiao teoryi wykładanej wyinownemi usty KaiiEOttynskie* 
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g<H Wierzy do cMs dida> te grzmot jest znamlenieni fgaH 
wu nieba, a piomh nsn^dńem jego kary; p. Ignacy pó^ 
wtaoraun, cłiodząee na dwóch nogach sadło,..* użytym 
zo^ł do no^^go lekarstwa , z nie mtktą korzyicit i pa- 
cyenta i własną.... 

Wspomnienie to przywodzi mi na pamięć fenomen, 
zatrudniający nie dopf^ myśl moje, i na który zwrócić ' 
uwagę czytelnika, nie będzie może od rzeczy... Uważa- 
łem , ise indzioni otyłym zawsze się jakoś lepiej na świe-^ 
eie wiedzie, ai^i^li chudym; i myślę, ie zbadanie przy«- 
czyn te^ szczególnego zfawiska, mogłoby być zadaniem 
godnćm anałizy, nie jednego z spółczesnyeh jBzyologów» 
Bzecz nie zawodna, ie dobra tusza, w praktycznym i^eia, 
uprzedza na korzyść jćj possesora wszysUudi, z którymi 
tylko possesor ten w jakichkolwi^ zostaje stosntdcadi. — 
Człowiek otyły, rumiany, budzi mimowolnie od rttu jakąś 
ufhbsć w każdym;., i choć to rzecz na pozór śmićszna, 
niemnićj jednakie jest pewna , że brzuch duży i obwisłe 
podbródki uchodzą w świecie za pewien rodzaj rękojmi; 
jeżeli nje poczciwości, to przynajmniej dobroduszności ja^ 
kłćjś. U płd *tćż pięknćj , w tysiącznych interesach pra- 
wnych lub przemysłowych , przed sądami i w obec wszel* 
kićj władzy na świecie, dawanym bywa zawsze prym lu- 
dziom spasYym lub zaokrąglonym. Niesłyszałem jeszcze 
kobićty mającćj otyłego męża, żeby narzekała na stan 
małżeński. Adwokaci, notaryusze, stręczydele interessów, 
faktorzy kupna i spńedaży, wolą mieć zawsze do czynie- 
nia z kKentem ttustym, aniżeli z chudym. W sali ustępów 
sądowych rzadko zobaczysz* Ogurę, którćjby linije cyrkum- 
wanacyjne przechodziły miarę, przepisaną naturalnemu 
stanowi człowieka przez dowcipnego Łegóuyć; a jeżeli 
się naweit zjaWi niekiedy, sto można stawić naprzeciw je- 
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AlenUt 2e ma ęęmwę ja&niejscą od rtośea^ i i« x wyro- 
Uempom^biym wkieazeiu^ p^iegoa iAyąądowe^ Bządy 
liaresAeie^ sptawuMce swą wła^ę nad poddttofemi cyMsum*- 
fereocyf mni^ wi§Q^ do FaUtaffa podobn^t m^ąsp^ii 
spcrfcojnie, i z politowaniem spoglądać na sąwidów, któ* 
ry^ poddanym robi frak krawiec 2 2ch łoke*; bo iusto- 
rya^ nąjląpisty świadek poditeiycli laecty na świecie^ nmf 
nas wymownie^ it Alby dopićro potrzeba ,było, żeby 
roBORiszać apasłych H<^ndrów. Łqce nie tu koniec do^ 
wodo w i jakieby 31^ stawić dały na stwierdzeqie prawdy 
aatoź^a mojego. W zgromadzeniach publieznyck-, w ob* 
radach scjnaoiwycht w parlamentach , ludsie otyli, aą i 
))fd%*.« zawsze i wszędzie, obi^cami zasad konserwacyj^ 
Bfobt i nie zobaczysz nigdzie oppozycyi -ałoźonćj z ^udzi 
innydb isk ty&o chudych; ^cienkich i wymokłych.^--Fox i 
Canning ni^dyś^ Rl^ebuk, Schiel i Oconnel dzi* 
»iy, koisffeowie oj^ozycyi angielskićj, tćj nota bme, która 
nigdy, albo bardzo rzadko i to na krótko, przychodzi do 
władzy, V. byli i są ludzie szczupłuchni, o cieiduch nogach i 
z^adłych poUeakacb; a panów Thiers, Dupont de 
rEure i Odillona Barrot... moinaby, że takpowicim, 
przewlćc przez ucho od igły« Didsicśszy lord Bronghanu 
słynny niegdyś obrońca królowej Karoliiky,.. był chudym 
kiedy jćj bronił; i natychmiast j^iyfto dostał brzucha^ zro- 
biono go lord^n i przeniesiono do Izby wyiamej angieUlćj. 
Apropos Izby wyższój, kiedy mi Już o ni^j mówić 
wypadło! Przypominam sobie, że w czasie ł>ytnQŚei fosĄi^ 
wPąrylu wr. 1835, d|ięki uprzejmości k^lęćia-D^iBazf^ 
refenendaiąa podówczas M^ipą^ów, udało* mi siędoirtiąć 

łŃłet wąjścia na jedno, z j4j posia^mń w Łuxeinbui^gH, 

* 

i to bilet do trybuny jój preagrdenta P. pitsąuier*.^ Izba 
parów funkcyonowała padówezas jako tryhwał n^wyisejf 
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któróm i!siemf4Ąi%efif, mMhjc właćme kmmms wytok 
piatciw abwH^anym. ŚcńŁ łudii byl itt6słyolianr» trJkuDy 
mwzjE^e pełne, sala laś na dole Jiszcce puitet bo szar 
BO^mii crłoidfioii^tofopoiirAżB^ ^gromadzeniii, /)bn4»* 
wi^ wjali wtępowMf a panujfo^ tam wty Bie przorywaty 
Mwet stąpania licmrch dug 8«dowyeli fhuimęrą/, którzy 
w 8trof« uHEędowym, w ^i^eópioehach . i . trzewikach t pne^' 
chCMmi się z powagą pa wysłań^ kotŃecceitt potfodie* 
Wyamąoiy i/ma był nie pomału fiiebawy vfw& siedzące m 

m 

kykHnaie tak dojFZ(d:e ciało poHtyczne, I poznać z^riętfzną 
jogo flzyoBOi]#|, . « cbocisiż nie spodziewał wi sit niS^i 
tet>y fizyonointja ta, miała tak mało odpamedziM iiows^ 
iim o ló^ wyal»raietiioi)» wAbl — Kie<fy bowiem, po 4o^ 
syć .dłiłgićm oiBzekiwaoiu, jeden z owych woijnycfa «lw^ 
nył drzwi* średnie amfiteatru Uk oścież ,4 grosem dmiośnym 
zawołał: ^Messieurs! la haute CourJ^ stopnie jego zacz^ 
aakidbiać postacie*., godne prawdziwie ideałów w obra- 
zach Bubensa. Po jedorasm..^ po dwóch.. • po trzech... 
a \i^zystko spowagą i powoli... to w sOe wii^^ to znów 
srebrną oldrjH^i siwimą... opar# albo na ladiaeh, Iid> tć* 
na ranńonad) usłufcnydi woźnych, pcriutzywali sie na wznie** 
sionój widowni, zielonym obit^ dywanmif powaiiri ezłonr 
kowie najwyższego potftyeraiego areopagu Francyi!.. Nie 
mem dla czego, ale ich widok pomimo ota(Mm'ąc^ ich uce^ 
czystej P^py^ ttie tordzo korzystne uczynił na mnj^ 
wnćteni% Pijałem na te messy Kata, praesnwiMee iic 
po- pod mecDi oczyma t tonące* kolano w obszi^^y^eb fii)* 
siowych fotelach, z |)!ewiHfm rotejeąi^ lEadli^i^^ 
nie mógł pojąca teby nMUgistratmra złoiona z eztooków^ 
wegeta]j%&yeh/zriedwie, magla sic: M co |irzydaĆ9'ą tćm 
wi(Kćj mof^a lankcyonowa^ z jakąśkolwiek hersyścii. 
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tif^^oi^fiiHBte ciała takiego, jaid^ jest i powMen hjfshąi 
iif kuł^dym kr^ , ^ tlała , któirego ż^rtmia nii^rwstyiii 
wamnM^B tnusrbyć^ i jest wscędzie, pełnia tycia t siły^. 
OprócK jedaego p. Montalembert, tiie widziałem, ani 
jedtoiegor. para, 0'kt4ryiid)y mołna powiedsi^, że wały 
mni^ jak 2 cetnary, i patrząc się dopiero wtftsnemi oczy- 
ma na tę 'Izbę; o której istnienie |m^ trzema laty, tak 
żwawe toczono spory, zrozmniałem słowa P. Guizofr, 
tófiry wtedy powiedział o ni^j: „la chcmJtfre des iftwri, 
messieiiTs, e$t une portion du Hot /i znaczenie wyrasBÓw 
p. Piei^rf er kiedy |ą nazwał — ;,te con$repmds du tfiMt^e* 
meiir- deme5«r<f."— Myślę nawet, że Perrier trafniej skre- 
ślił charakter tego zgromadzenia,., gdy nie podcrfima za- 
przeczyć , że waga takiemi obsiana gwićłUami, zdolna jest 
odpowiedzićó przeznaczeniu swemu w catćm znaczenin 
tego słowa i moie przeciw- Ważyć wszystko, co tyHto prze- 
ciw- ważyć potrzeba. 

Już więc sam skład fizyczny du poutfoir modefateur 
we Francyi naprzykład, przemawia za prawdą tego wnio- 
sku : że ddDra tusza w życiu nawet p«Micznćm , i w obec 
wszefldiśj zwierzchnićj włafty , jest pewnym rodzajem mo- 
raMj kaueyi, budzącćj ujfhość i uspasabiającój tę władzę 
do wydzielenia jćj znamienitych fiinkcyj w organmnie pu- 
blicznym, ftmkcyj jaki^ni są naprzykład: miarkowanie wy- 
dsierającego się naprzód zapału, lid> hamowanie niewcze- 
snych rozpędów burzliwćj wyobraźni, ambi«yi, teb ^mych 
sAodllWy^h nannętnośći: i przeciwnie, że nous eutrmtm 
cienkich n&gach, łże|Mój ine«o wagi śmiertelnicy, st^nnicy 
pqrawie wszętilsie mniemań sprzecznych z powszechnie przy- 
jęteini i kurs momentcdny majfeemf, nie możemy sobie 
rościć prawa do zaufania władflf, nie poskidaiiiy ge w isto- 
cie tiigdzle i nniBimy poprzestać na pozostania w wgłębi 
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tćj sceny, na lcł^r4j pki^lęisl bracia q^i lak mamienite 
i korzystne odgrywają role. — Historya nawet małego na- 
szego kraju, a nastręcza nam przecie dowodu, se apo- 
strzeżenia moje nić są bezzasadne. S.p. Jakub Oiemiński^ 
głowa oppozycyi na sejmach niegdy krakowskich , był takie 
chudy, jak kaźj^y z nas pamięta. Ze zaś najwięksi na- 
wet sternicy przeznaczeń ludzkich z niechęcią tylko pa- 
trzyli na ludzi chudych i wywiędłych, starożytne, równię 
]9k^ nowsze da^e, ty»ąe nam sta^y^iąlą pn^^adów. Cazat 
obawiał się Kasayusza cHa tego tylko, że był chudym i 
przeciwnie q)rzyjał. Antoniuszowi (Ha tego, że Aińt4v; 
niusz był dężki i otyły. — Napoleon miał zawsze jak|4 
aiwersyą przieaiwjenjśfałom Moreau i Becnadatte^któ-i 
rqr jak/MoadoHlo^ nie nnefi aa sobie nigdy zbyt wiełe cista ; 
a hAA znów jeserała Gaulaincourt dlatego^ jakaam 
posiada, że t%J»ył.poescilivy tłuśeioch. Gerwantes mawiał 
zawsze^ że lue^ było i nigdy nie będzie na świecie d%* 
magnów z tiiusteou brzuchmńi i obwisłemi podbródkami I 
tns^a oddać sprawiedliwość Gerwante^owi, że miał słu^ 
sznośe; bo jak powązechaie wiadomo, Marat i Bxibes- 
pierre byli chudsi niesłychanie^ Do podobnie ponq^i*> 
ńyoh 'wniosków, na korzyść tiuzy, inrowadd nas. i rosd^ 
fizyologiesa^ nie tylko Indzi ale i innych ciał, jak np^ 
książek. — W wielio^ księstwie Badeński^, książka o 20Uk 
azkuszach druku wolną jest od cenzury; a wszyirtłud 
cieńsze, cłandsce pisma, książki i brosoury^ poddane jćj «$ 
bezJwaruBkowo* Nie jestże to usiłepszym dowodemt że 
tusza zipiewMia gdziekolwieŁ^ budzi ,zawfise ju|ihić&. i 
uebodzi na całym św^^eie-za rękgjmią prawyełi chęci, 
w otyłych rzeczach, i bKbaadli I? 
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WSPOimilEllIIA. 



NAPISAe 



Jeszcze w pi^rwn^' połoMiie zeszłego stideda , w (AcHier 
teraz z uzdrawiających wód słynftego Buzka, ategdyś w w<k 
jewócbtwie aandcmiersidćni połoźoflego, w wiosce panh 
fiahymkoćciołCTiozdobionęf, osia(tt był na karczmie sta- 
rozakomiy Lewdc Berkowiez i w ni^ się arendą bawit. 
Czworo dziatek, to jest trzedi synów i jedna cóifca, by- 
ło me KczHĆm jego potonurtMrem. Gzyto wieloletnie wśród 
chrześciańskich zagród przenrieszkiwaBie, cmfii tći, co p<H 
dobniejsza do prawdy, cifgłe namowy osób, do których 
Lewkin jego zatrudnienie zbliżało, tak sitaiie na jego umyst 
z czasem wpłynęły, ii tenże najgoręcój zapragnął pnejŁó 
na łono ko8ci(d^a katoMckiego. Tą myślą wiedziony w po- 
deszłym wieko, bo około 60 lat liczący Ł. przybył do 
Mrafcowa, gdzie w kościele archiprezbiteriahiym N. Maryi 
Panny przez ówczesnego archiprezbitera ks. Jadka Łq>ac^ 
UegOy w dnin Idtym grudnia 1757 roku, do grona pra*' 
wowiemrych pod imionami Antoniego Wincentego Fevra^ 
ryusisa został przypuszczony; przy czóm mu Jan PoszeC, 
starosta duninowski, tudzież Maryanna Wielopolska » wo- 
jewodzina sandomićrska , usługę religijną świadazyli. 

Zaledwie sześć tygodni ubiegło od aasu kiedy nasz 
Antoni wodą zbawienia był oczyszczony, aliśd nowy ten 
nauki Chrystusowej zwolennik, w doiu 27mym stycznia 
1758 roku do świątyni Pańskićj, w którój sam niedawno 
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k chneit byh prrji^^ pnywiódt swytk idw6eb tynacz- 
kóv, eźtćrnastoletniege Wolfa i w dsfesift^- wfothiid ły- 
eia będąeego Jzrida, e Km gorąoim źjcieiifeiD, 2ehy t 
oni uci^stnikan zbamodia stać mę nfogii Ha isśoM 
Łewkowiczowie, których Igimcy Scypio, starosta Ikida, 
tadziei wspomniana wyżój MarjaimaWIelofioiska, do tlhĄtta 
tnjmsli , do kościcrfa €hrystasoweg;o przez archipreibiteit 
tiopaddttgo prz^fci zostali; przy csśm starszy z nich Sta* 
Buifmdi^ młodsty zaś Jócrfa iinię na ehrzcie otrzymał (% 
Odt^ tak ojciec jak i ochrs^aeni dwaj synowie od ro*- 
dzinnćj wiosid Bogucic, w kt^ćj . tamten póćin^ żyda 
ukońesBY^^ Bogttciekoni nazywać się «iczęii. Matka ich 
dopićro w rokn nastgniyin (ITSO) w itnia 92 styeznia 
w tćjźe sam^ co i oni awiątyni ochrzczont została. Ala 
trzeci brat Mardke (Mardehej^ Marek) w wierae swyoh 
pczodiów pozostał, i w nićj w Pińczowie, zo^wtwny 
potomstwo, wr. 1798 życia dokonał; gdzie tćź i starsza 
od ochrzczonych Bogucickich siostra Katarzyna, niegdyś 
Brandle zwana , która późnićj nit bracia w Busku religią 
katolicką przyjęła była, w r. 1703 i tego zeszła świata, 
zostawiwszy z pierwszego meta Sadkowskiego obojćj płci 
potomstwo. 

Taki jest rodowód Józefa Boguciduego , męża głębo- 
kiej i rozległej nauki, niezrównanej o dobro powszechne 
gorliwości oraz rzadkich przymiotów duszy i serca » które 
w swych pasnoAcłi, testamencie i piękn^ pizez siebie u- 
ecynioBĆj fundacyi uwieczirił. 

X0 ^'^ wydtMytUk póśni^ pries B. i^Moikach próei inieiiia J^ 
■efW I dwift Ihm io JtesC Ksatefo t^NeptfiMitfem' iwykle dlo- 
dMratte w^t^iiajtmyj i^b^ .w«Mif HMlrjki tylito ^dfwm. aa 
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^ :W ledytfastjrm rokfi ijm sWego^ (1759) Boguticki 
wtaz>£«^tarsi^ bratem StanMawedi {% 4osik&i krftr 
fcowTfllich oddany, z Ml wieUdni pożytkiem przepędził czas 
ku i^iAycitL poez^ttH)wych nauk priseznaczoi^, że jaż w r. 
1764 d. 25 maja nauk wyzwolonych i filozofii bakałarza 
9k$ificń otrzymał. Dobre obyczaje, wzorowa pilność, nie^^ 
pe^edaimi zdirini^dlom wyrównywająca , połączone z. miłą 
i. lamującą powierzchownością d(ri>rego młodzieńca^ tak 
dalece zjednały mu względy u jego przełożonych, tż-aśm^ 
nast^tniemu Soguaickiemu zarząd szkoły i. Szczepana 
cjyli; s^EiSorstwo w ni^j Uniwersytet powieit]4^. 
; Młody nasz nauotyciel, pmnimo widkićj od tak wa^ 
inogo powoładia nieoddzielnćj pracy, nietyfto, że, mątąc 
fii mniejme święcenia, iia kurs teologii w tym czasie 
Hajpitei^ uczęszczał; ale tćż przez swoje rzadką i wpó* 
smęjszym wieku podstwianą w sobie pracowitość oraz nie 



C^") Stanisfaw Bo^eicki po nabycia potrsebnych do staną da-; 
chownego naak, powofanie pasterskie za nąjwyiszy kres 
iyóia swego zamierzył i później jako komendarz wOhorzf- 

* • • 

• ' ' > ' eSnSe na ełrwafę Boi| praeewał. • 

S, Aug, Promn, Polonae Convenł, Crae. ad aed$$ S* CIci/Act 
rinęe Yirg, et Martyruf eąihibihts per dedicatianem Thesium 
Theologicarum disputationis publicąe in Alma Unitersitafe 
Ćracot. defendenłe Conclusiones lExceL Dno. M. Josepha 
B&ffueieki Ph, D, 'Scholae JS.Steph. Seniore. Sub a»gi9ten- 
Hir M: ^StunUlai PattlM Sl,'n. Pmf. CMiegae mąjoriś 
ete, Anno Dni 1767 mensę Martia. 4U Foł,v, wiieranek Isat- 
iasza z podpisem Sc, Elev, Orać. Dedykacyi do B. Izaiasza 
BMitra przez Bogiioi«ki6go iiesynion<y 2^4 k« Ta w|»roit ^o 
IsaiftSA* ni4wi i znowa ieęfi śy«ie jak» irmtti^ tfsoby opi- 
«^ Bo tdtt MMtff^ift Sffmśptis vkae A. haimt^ Boner 
S. Th. Doci. Crmewiensis PtOmU 4% k. Kośo^ pismo 
Conclusiones. 
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• 

nwąnee^ńe ttrncbiaśdanii usmikimme jm^Ą 4rii&<iDka- 
zdł, u w r. 176T idMa-SS. s^asa^ vmttm» Miik, wp^^ 
lasijęk i SiouM doktorem zOitat u^^tyiuoay* W tfm^tH 

roku odprawił dwj^ JeologiGaie dysputy^ jadnę wmifuaiąm 

• 

iHiai^u 9 w którćj popićrai uąukę o csci świętych, i modlor 
iiiii się do oich (^); wdbugi^' xi^, w data $ lirt^pud* 
odbyta 9 bro«a: kookłuzyj z te<riogu laoridiićj w^dbig.M-* 
sad Toiiia»a świętego (^). We dwa ]«yta pózs»^ to j^i^t 
w T, 1769 d. S mwea jato aliumi atocteniiGko-dyoeetal? 
nego semiiiaryufli oraz kazuodzkjsU^' wymowy jiii: od 
>okii professor^ przewodoiczyt swym uczniom pqdczas 
{^y.ct w wymowie kawadzieśaki^' piUiczne o#rawii|li 
ćwjeiasiua* (^). *. . . 

Atoli Bogucicki nie samą tylko teologią w^łf^zoie^ się 
^^ ziymował. Obdarzony bowiem, od natury byslrćm. poj^ 
' Cł^, z łatwością ogaraiał on cały obsaar muk i waMi^ 
jc^nne ieh zwiadu i.wptywyprzenadiwie odgstdywał. Wą 
\eĘf> tśś młody ten iwak .miłioiśnik Kibo so^ w toologii 
sKfleg6inić|::idayłV jechakźe i innych nie WQiedbyvi{^ 
nauk: zwłaszcza tych, które z nią. w ściakjszym bfd«c 
zwiądoi^ aabyte %. nićj wiadomość^ rozjaśniają ^utwier- 
dzają^ i rozszćrząją. 
♦ •• ' , • ' '•'•'*•.•■' ' ' . . 

(^) CofMlHsioneĄ theoh§ieae ex eursu moraU menii D. Thamae 
; ' Angelici et Eccls. Doct, conforniet. Craci typ, Acad, CtUt. 

maj.4. '^ 

(O. Shfier&UaHó $tM«aftiea aor pruecęfH^ Smpm Rkśim4e0m4i 
pn00C9§tu$ de jNN|er« .€mcimum4i motrmii ctminm^a m tg mę 
.l>er 0ximias eiusdem -tącraą, hcHonii audiioret sub asśię^ 
jtenHa N, Jas. CanHi NeponweetU Bogucicki AJL* LL, ^l 
* Pkiae Doct. Seminarii academico -^ dioecesani atumni^ae 
imterea J^acrae Bk4kMric§9 frófeMmria, tu CMs§ia nu^ęri 
IJnireręilaHti Craeotien^ die- 9iia memtis M0rłii A^fi. tT69 
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pothapeniy Id ndMó EatmdnietoBflf de sesiorstwa sdtoły pnrf^ 
wifMne, jut jako fllozófli Mctor i zewnętrzny pnofessor^ 
iiĄ kiM^ prafwt pinie i z Iak4 koifejidą u<!»ffticzał, ie 
w 1^ 1771, Jako bsJiałarz prawa podczas poniechMkow^ 
wydUałii prawnego dysputf 4. tt> lutego, ośmhi kwestfj 
tjFćzfpfdi nię przya|(gi ^msfA [% Jmsm tlnAaczenie ^ 
i gtuntomie zbijame zAaiń prteciwnik^, iitoPGiwalirttnii6« 
jCtńemn szermierzowi drogę do^ senionrtwa bwsy prawn^^ 
którym go w dniu M eierwea t r. Uniwersytet aaszczyciłi 
Usilne Boguciduego do naak przykła^hme się, które' 
najpiękniejsze b nte rokowało nadteieje, §kloniło Uiiiwer«- 
sjfłet, źe proszącemu o pozwolenie wyjechania do Bzymo 
W edn nauczenia się języka freelóego, nie tylko takowe 
w d^tf" it Kpca 1T78 r. najdiętnićj uddeiił; de tći w do- .^ 
#64 uznania Jego pOności i położony di przy Uniwersy* 
ledie- MSłtig^ już pbdówetas pM)ł»oiszczem w Ifudimu 
będ^eemu, nriefsce w sw^ grmrie zapewnił, postAo* 
Wiwszy, Mbj przez czaa sw^ nffiokowć) podróży, za czyn* 
nelipa pmfessora był uważany. 

** Jeszcse^4wa fetg spełna nie nirtegly od czasu jsk fio^ 
gucicki otrzymał od Uniwersytetu wobwM udania się za 
granicę, aliści jui w dniu 28 kwietnia 1775go roku, po 
uzyskaniu w dniu 17 kwietnia t r. od Piusa YI, papićia, •* 
przypuszczenia do rzymskiego koliegium zakoi^u kazno- * 
dziejskiego, skoro odbył ścisły ejumoen w tćmie koUę^um 
przed wysadzonynu ku temu oeiowi mękami, przez tąjem-r 
lie głosowanie /za godnego wieńca doktora ś. teok>gii 
Jednomyślnie uznany i uroczyście ozdobiony nim został^( ^]. 

(O M. P. Mmg. Fr.' Ludotieus CeMm, CWI^ s: 9kmM de • « 
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z (diwilrffli na«k ptotiem wrócił dó krajti Bogucicłl 
i w r. 17T8 Jako prófessor ewyciajny, ty lałem członka 
Mtemtów warstuwskich «aszcrfcofiy [% zajął nu^e w k(#- 
ieghan mnieiszćni , które Uniwelrsytet Jeszcze w r. 17T4 
bawłąceniH za granicą źyczUwie był przeznaczył i zacho- 
wid^. Uzyskanie w tym samym czasie plebaństwa w Ig&- 
temS, do którego przez koHatorkę Hmniedcą, wdowę po 
sMń&u koronnym, Uniwersytetowi był przedstawiony I 
HtHide lalecony, było dht niego nową pobudką do gorli- 
wego pracowania w winnicy Ciirystusowćj i około roz^ 
krzewietiia w narodzie oświaty, którą za węgielny kamieik 
pomyślności krajowej zwykł był uwaiać. * 

' 2q[)rowa<faona w dnii^ 29 września 1780 rolai, jako 
w tirooiyslośd imieiifi) Michała księcia Poniatowskiego, 
prymasa króleltwa i szczególniejszego Uniwersytetu do- 
bro(»yiicy i opiekana, nowa szkoły JagielloMi^j reforma, 
wymodlą Boguciekiego na rozleglejsze działania nauko- 
wa pote. NSe tyHto' bowtem że w tym roku miał so- 



Vrke Hejiens eł Prmef^dkUf yrmemUsm toiemni fidei furofei- 
*siane, pra$sHłoqui3 Juramenło Ae seclanda angeliea 8, Tkth- 
IIM0 AqutnaH9 dócirina, eundem promovtt, adteriftsU ei in- 
•wtęmMmU fr awmnU i4rm 4 li H 6 H m imfoHikmemąH^ hirtH, 
% 47Floaw prono«yi. 

Cabyto lbjrl« m% Uwarsystwo literatów wartsawskieh tru* 
doo teras osnaccy^. Wsiakie Bentkowski w swejcy Histdr. 
' Kt. poT. t. I. str. 134, przed tmydaiest^ lat o niem wspo- 
miifąj^cy? pomimo^ il Miiszy był 0W3nBli czasów i przy 
iródle mieifzkaf, zaspokajającej nawet wiadoinoóci nie mópł 
o nito za6ii|giia6. Nie uzasadnionem jednak zdaje eIo być 
jego twierdzenie , jakoby to towarzystwo nie df uj^o trwać 
miało; boć od r. 1766, który przywodzi, do 1780 r. w kt4r 
rym między Boguciekiego zaszczytami i ten wspomniany iną}- 
dujf , 1U Tat upłynflo. 

2 
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rychtrektorffin został miap^wany; ale tći jakc profes»or 

i 8f Ipre^Fstwo w nkśm «|icaw(iwał (^). Oc«i]jq%Qi uspota^* 
Uei^ Ęogiicickiego f^j^ytator U»w€«yt«tu. i jcck^ refort 
ni^r Hogo Kattątsy, Ini^»o Wdźisi^ci jui pawieizooirch 
mi dwiMi unęiipw,: U^e^j ^aipa dostataecne.byłjf .di} 
^upełiKsgo ujęcia cjiłowidcd .smiejaze ^ SagMieki. ^poiMb 
dął%&ega zdid^ości, W/lym»#.|€£aafe powołał go na aoiiriH 
tansa S^pły gjówn^^ l#rćj urop^yst^ otwarcie Mijmątmll 
^1^ tep pięknie po wie^n% iinąw^ą ląmAą drukj^iHtt i^#ji 
szoną. A kiedy na przełożenie. Ko|ią1ają« KcmMaayą 
Edukacyjna awojem pc^tanowiampm :%.dn0i łl i»!irwca 
1782 roku wizj^torowi Sricoły gł6wMi:'PŚałi«i proftiasor 
r6,iir przydała, do pomocy pny dokońezeuif refoBiny^ldio 
tći dla wprawienia tyoip^e osób. zgrona^enie , IMiKei^ 
sytętU: składąjpych w z^ąpęłne . poąiiiańe iąteiesóf^Maliinu 
a]^dejpick^j[p i.za^r4w9a^>^ ^^ wiff^ądzeniii edii* 
kacyi publicznćj założyła , i Bogucickiego tćź w ich liczbie 
umieszczono. 

: Tyle i tak rozlicznych zatrudnień nie mógł Bogu- 
cicki bez uszczerbku dobjra powszechnego na długo po- 
łączyć z nader waŻBĆin ^powołani^i gnpazyakiege rek- 

(p Z okolicznoóci posunięcia się Bogucickieg^o nąkiitedrg wkol- 
Icgiam tcolDgicznćni I jakiś niewifMloiny w> Hicie « Krakowa 
do Warszawy d. 2go października 178|2 r^ pisajiym^ którego 
^ dwie kopie czytać mi się zdarzyło ,. donosz^e swenąa^ z na- 

zwiska tu nieoznaczonemu, przyjacielowi o refoi;inie Szkoły 
głównej i o zatrudnieniach jakie w nićj. dawnym professorom 
wskazano, to zaszczytne o Bogucickim napis^ zdanie: „Re- 
ktor wydziałowy historyi kościelnej dawad będzie. .Z tym 
Bóg cud uczynił, i ob korrespond^je łusce MofS^»^ 



— w — 

taiB.> Wwikiit, ^potatbte paneBb-wwiimiin wmd^sśuiimi 
w< któi7»h'^^i^prowada»A janeA kalką -M [YJll] nfermt 
iite.>ipiłepj# trafiała, da snriai według: kmych pofęć uapo* 
99biomsm fretesarom^ "i/i^fsiagi^ szcaegófaiego pośiwiice* 
nia :si|^ t tenui rnwodowi- Sioopo wife Bog^ieki kiikoki^ 
Ipiśni doświftdlBeniem ' ulwierdził się wfmekommaa^ 4« 
mimo 'M^<«tięks2%. usilnfśó' wstyiBtttemu podoteć nie fli^źec 
itie* długo wę^ plwpla tji któryby ztyłutipasad opuadó mu 
wjyadało/ Jiicaż pezęjflir \(^ii9fl«ti9 obowiąeków r^Etara 
nfcołfy J^lteego grunloy^iaiiiafika^ gorfikirość, tudrieź tił«^ 
Hrt^fbe Siinaucz7clelaiiiiv' a. pnoydziwie.ojoDWskiai z mło* 
dMdk4'*oł>ejśde się^ do uląiisnaBlay. nie oiwrf} 'SIUm#^ naj* 
pespcdia^' "cfayfaiij^ie^ 'cdu karadiei, ałe : de etawAbn^' 
rmlmfi/Um£ę» pns^ da 

^<|Audtli9iia«'W. iddi' 'Zamitewiam de nandc i do.otywianlA 
mJlwfetaebiiKlsa^ (W nańccycietacbigaEłiitości i •wytEW9tm* 
kji iy|{daMkti^J«^tpnyoiiyiiia«' mogą i powkuiiF; ^kora-sli 
pUBśMoaały ił'td£ waaiif)ifin|d'Z ianeiiii pogddzić: sic^ »ię 
dbrjttź.w-r.| 11^ d; SO^wraeśnift', id^ saiiatehiiieMBm 
HiAośei dśbra powBedHMga, słoiTł konyslMi aeknatap^ 
siwo Uniweisylielił, aby m* b@ipłatu6Mu powcłaniu rekr 
torą t^m goriii!ri^- mógł p«śvvigOió ( ^% 

Ałe Boj^MMii tyko piMi irzgr lata móet. «f zajmor 
w•6^sriwł%, do:^kt6r^<igo M^si^eniość jako dawnidgo j^ 
w yl i owa gea aceie^&kM^ [Mywięsywala. Kiediy boiwtaą 
W'!4a»tol:MEq^owad£on^ nauk refimny Komnissf a Ediut 

(>93' a)o||Mi«ki prócś pkrbMhii w Muckarsa i . Ig oltmii, jftko {»rof. 

liistMr^l kttścielii^ brał peiisyt dOOO Złp. jake .kaoiiMk ktfl- 

> - łcgiaty ś. Anfiy nalegał do podziaJte A^t^Aóm bittcgiatj, 

jako MkretanB Odłegii Jth««U«siei ałp. 1060 |«ko s^retars 

.> V«iir«6^ieta aoOO jBfp. poM^Fał. Protokdł •Witd Bskoły 

glówBĆj r. 1780 str. 15. ' < ł 

2. 



— 2# — 

łweyjoa Uniweraytatowi krdtowddeno w Koinnu^, a wi- 
leń^kieBiu w W. Księstwie Łitewslaćiii slćr umńiśwy i tiaj- 
bliŹMy mśsi(ff nad sdiołani pornczyła, i z tego względu 
te dwa Uniwersytety odtąd Sdkołami główneni nazywać 
kazała 9 Szkoła j^ówna korooRa pradumana, iź, przy bra- 
ku naleaycie uq)osobienydi nanczydei ari^daych, tn^ 
wyMr wizytatorów, ktirzyby SW4 uMik^ i d aswia dz i a- 
fiion nmićj UBposobioBych id^odzi przewiodnikiw oawićeaU 
i wspierali 9 najwięcej na ^odzwigałeme edukacyi aamido- 
wćj wpłynąć zdoła , zaszczytnie w tym wzgłędMe zoaMgi^ 
Bogucickiego w dniu 27 października 1783 r. na wizjśa- 
torą jednomyślnie wybrała i najprzód go do wieiki^idrifii^ 
a naal^nie w roku 1785 i do małi^olskićj prowncyi na 
wizytę wysłała. Jak cUubnie nowy wizytator o d BaW i c% 
driat położonemu w sobie zaufaniu , świadczą me t^ifloil^pi^ 
perta, które o zakładach przez siebie niekiedy o wiasąjfin 
koszeie zwiedzanych ( ^ % przed zebraną Szkołą, główną byt 
poczynił; ale tóż i owe liczne p»diwalne wićrsze^ kt^ 
i młódź i nauczyciele szkolni na eześć jego pisali, uwiel- 
biając w nim obok rozległój nauki, rzadką o dobro ei»- 
k^^i gorliwość, oraz to ląjnuyące ze wszystkimi obcśśdn 
się, któróm zarówno i młodzieży i nauczydeH serca do 
siebie przygarniał, i do usikiości i wytrwałoed zagrzówał. 
K kiHeu pochwał tego rodzaju, które szczęśliwe zduneMa 
podało mi w ręce, ze wzj^ędu na pteaąeege, szezegótai^ 
zasługuje na uwagę oda Franciszka Xaw. Omochowriue* 

(11) ^^olft główna aa swćm pasie^UMiuii d. 15 listopada 1705 r. 
tt«fawalilfa, ie ponieatono fTEcn Bociieickie|;a kossta wizyty 
500 Titf. urynoBz^e, maji^ mu bye wypłacone ai aa końcu 
5. r. sskołnego, po opfaeoaych wssystkich Sakofy gfównój 
wyilatkaeh^ i przy pokaaaąym remaneaci« sak^acf* roka. 
Protokół N. 4. str. 378. 






r^ 
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go (^% "W któr^ pocrjruający naukowy i iiaiiczycieMd «h 
wM ten zmkomily tłumacz Homera, raię<hy innemi w te 
rif do Boguekkiego odzywa słowa: 

MęłUy kt6rego kocham, widhię cnoty, 
TwA] rozum iriech mi będzie przewodnikiem. 
Ty mi do pracy dodajesz ochoty, 
Krawte ją sło<HrJch wzgl^ów Twoich Hdem. 

Ty na Mts Twojćm łaskawym wejrzeniem, 
• Dajesz skuteczne do naidc pobudki. 
Hes mę nowym zapalił płomieniem, 
Pekaią dahme oczywiście skutiU. 

Ka Twoje wz^^ędy zand>iać się kuszę, 
Twojćj m^ośd hołdowaić na wieki. 
Tchnę i tchnąć będę mtf ością Tw^j dusze, 
< Aż do zamknięcia śmiertelnej powi^. 

Otck nauczycielskich zaftrudnieó i wizytatorstwa, któ- 
re Bogucicki sprawował przez dwa lata z chlubą''dla siebie 
a dia nauk z polylkiem, musiał on w tym czasie i inne 
załatwiać czynnośct, do których go powszechne zaufanie 
wi ete kiot n ie powoływało. Pomijając tu wiele drobniqszych, 
l»bo nimo to walnych, nie można tego przemilczćć ,/. fi 
jesacze w roku 1784 w dniu lOtym grudnia Szkoła główna 
uznawszy potrzebę katedry literatury, postanowiła, żeby 
do j^ wykładu na miejsce historyi kościelnćj wezwać Bo- 
gucickiego, który na tćm samćm posiedzeniu zgromadzę- 

(") w r. 1784 w ezMte esynioa^ prcex Boi^uciekie^ wisy ty, 
Mietai DmoehoWBki był nmicnycielem w mkofaeh radoms- 
kich po4 sars(|deni Piar4w sosiąj^yck. 
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nie upraszał o pośredniatwo do Kefiiaiis«)pi BMiaeyJnćj^ 
by mu logikę zft lekey^ i^s^datkową bandydatoM Uk dliir 
go wykładać dozwoliła^ dopókiby toi^ki dtoa^ntliriWy t^ 
nauki drukiem nie ogłoszono. 

Rok 1787 pamiętey. w dsi^ach -loiartlti UAt^dBrsytetu 
naszega, ii w Dim, od ^3ch łat pwujęcy krM Sfonisław 
August, po raz piórwfizy zwiedził dawnf Jtegijettó^ stolicę, 
w źyctu Bogiaciokiego tiader sisutoą stwowi e^kę; bo 
odtąd zaczęły się jego ciągłe prześladowania, które mu 
resztę ijim zatruły. Nim atoli o l»ohv m^ić nam przyj- 
dzie, związek rzeczy wymaga, zet^yśmy o kinślOwskł^ 
w Krakowie bawieniu^ choć wkilkii słowaiAt' wspomnieli. 

Okrzyki ludu kmkowiddego^ upojonego HCKlróeią z o- 
glądania Króla w murach wawelskiego grodu , gdzie juz 
od pół wieku grabowa otea byta ;»iaiaAa, itudKiet nie 
odłączne od tak: urootystyi^ zdn-zea zabawy i uezty, nie 
wstrzymały w Krótu, nauk czcicicdu, chęci dtazania swćj 
ojcowskiej tiwkUwości około dobra Sokoły głównej ko- 
ronnej, która przed cztćrema wieki przez jego poprze- 
diulka Jagiełłę wi^aniałe wnueslima^ .po kAtejaob< świe- 
tności i upadku t ndconiec za jego ^gtarimmn t {Utayałoi^e* 
go otrętwienia ocucona, nowym WasUem jaśnil&e.ł htogą 
oświatę w kraju rozoiecać zacięła* :Wttik^' ^łostcptjr.ife^ 
oarcba^ nie tylko źe.nazfliiitrz po swte4o Kratowa finyr 
byciu, to jest w dnm 17tym czerwca AE^az po WcijewMi*- 
twie krakowskiem piiblłczne * dał po(s»ł«etaaiie Szkol-, głó^ 
wfiu^' w akadeiojckie nbmy przybrarój, od Móv^ pwn 
j^. rektora Felisa Oraczewskiego był witaay (;3); ato ttt 

^13^ Powitanie to wraz z królewskie odpowiedzią wyszło naj- 
przód w Z ark. ia €oiL, » późaiąj w Dytpy«smi frzjjaadn 
króla Stiuuslawa ikii|^at% d« MraktfWA w. i* r. mjimyva na 



wMdiljic'i>oddiy^ jśj 9m)ję królei¥i&ą 'dz)eke> ii jsic ^ 
WTntft, t^Bie j€Mi^« i;4tF«lato, co tiaród oświ^caó, 
litepsnye i iwflławić' m^t^^ miowę emą temi paMiętnemi 
adtiM&Myi'* ntowp i^Pr^iAfmąpeie do mm^, pod(gę wmn r(^ 
hi ' na mak i mścUek -najMotmUjiMgo offMa i ^tdmnku 
tne^^^' fe wyrMy Kr6l«, oatdj: tiifl>ośiiika , póćiiii^ nierst 
żałosne w «eh^h al m i iB i< t 6y wzIradMly vv^oiniiiMltf, 
kMIy iśi X Mszczytną, ^ siebie niegdyś uprzejifiością 
kp61eTi^4 pnyełiodEiio pcnrówtiywać owo • IdccewaśeMe 
aiiible w sfeowadi i oi>ejśofii aic, jakiego w ezdsadi imn^^ 
fKf^ wielokrotme doświad^ali' od. nieznaj^ch^' wainoeei 
miitk\ a tłśHi siBBĆm i poŚMleeaj^yeli się kn osób cenid 
nie umiejąćycii. 



i 
DWÓCH RZADiUCH MJSD^M P0ŁSKiCI|. 






Wiadonto jest, li dw6ch bywało w Polsce* podskarbich, 
jedto lioronny, dragi Htewsti, którym, dia róinicy od pod 
skalrbićh rfiid^omydh kr<Mewddeh, tytuł. teMWcA' d6da-' 
wano. Do obowiązków tych ministrów' należał szczegól- 
niój zarząd mennic , dla tego na itionetach tak koronnych 
jako i litewskich, widzimy herby ich mnieszczone, a nie- 
kiedy i cyfry. Prócz tego byt zwyczaj wybijania medala 
na pamiątkę podskarbiego. Taki medal' zwykle wyrażał 
imię , nazwisko, godność i heHl), a - czaseih myśl ściągającą 
się do jego osoby lub urzędu. Szerd^ ))odskarbich wiel- 
kich wymienia Bandtkie na wstę][)ie s^ojój numizmatyki, 
lecz i migdali ich pami^i^ pośiiWę^bri^dh -etaty iy1ko'ii»^ 
t^dźnkjddjeitty bp%»rfe^wdżifeładi BłffitlMwskiegó iHh" 
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cBa Jędrzeja Morsc^tyaa i jeden dla Jana C4klebiO* *j 

Wiesia; dwaj kini howem^ Jan Łubomiraki iStani* 
s2aw Miłoszewski, uoie»Nu taiue medalaim w daabM^b • 

wq)0]iuiHiiiych optoanąmi, byli piddskwrbiaiii Miwmtmnm 
Na medała miedzianym^ którego tii g^sy łałąoaamy; 
jadali cal i dwie lioije w średnicy miary npwi^ pohUdij 
mlieym dotąd nigdzie nieopisanym » przedstawia: 

Sir. gł. Heił) Przegonią zwaay, to jest na tareay naees 
ofttnseni na dół stojący, wedle którego dwa póHojfiyće* • 
rogami ku bokom tarczy położone. Nad h^mem smak di> 
połowy widzialny, w [Hrawą abrócony (w lewą wzglądem 
patczącego na medal) z skrzydłem w górę wzniesioaiAK 
i stćrczącą łapą. Z jego otwartej paszczy, wśród ptomieiy^ 
wystrzćla podobnyż miecz z półksiężycami. Hełm i tar- 
cza przystrojone są po bokach w ozdobne liście. W około 
między sznur^:^em i wieńcem napis: lOANES (sić.) * 
DULSKI ♦ * CASTEL * COLMEN (Castellanus Col- 
mensis) to jest Jan Dulski kasztelan chełmiński. 

Str. odier. W kwadratowój ramc«, której boki ozdo^ 
bione floresami ppdobpie jak na liolenderskicb dukatacb , ośm 
równych wi4rszy dopełnia powyź^y Mpis, w wyrazach: | 

REGNI. POLONI ; 

TEBRARYMO 

PRYSSIAE . THES • . / 

A YRARIYS . BRAN i 

ROGENH.SYRA 

SL SYECIAE. EC. 

CAPITANEI (sic) 

,1.5*8.5. 
(regni Pok>niaei9 te|Tarumque Pnissiae ttiesaurarius, Bran- 
sceasis, Rogenhausenyis, ^urasiensis, Sveciae, eto..capita|ieiis 
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1585): ta ftsi, KrMMm Pdhkieso i riem FnMkfeh y<M^ 

Monety pokkie zat króla «tebM bile od robi IMI, 
i za Zygmmta III 4o ntrioi IdM^ nosif na aoMe keifc 
BsłakSogo. W tyM jedfaafc pnećiągH eiawi adaf^ą aic aia^ 
Uóm z »dminii»fimi zniffliicaiani: i tak a p« lakHr<koromiy 
t roku lS6d ptaes BaadUego pod ikAą US, jako IM i 
ihikat karonny z 1586 r. pod Htarią 7łO tipHaii>,**maat wi 
sobie atrzałf z podwńjofm kfiyzan eiyK heA Lis twairfv 
Jfdneia Safiidiy, podsłcurMega litewidiiefoi; tfojak^zai 
koroBny z r. 1586 pod li^isą li& wyNóosy w nMmauii 
niiBMfinatyoe^ nie tyfto beitem Gia«hićE (ryba) Jakuba Ao-' 
k0Mowflkiego, IMrf był Dutokiego po|Miedn9KMi^> ide* 
ta i cyfirą jego L R. jest^ozaaezoiif. Wjjaraienie lega 
spoalrzeienia n>alaiwianiy biegle|Myni iHimi— at|rkatt. 

Drugi BMMłal na dołącaaMŚj rycinie praaMaMriooy, je** 
den cal i 5 finij w śre^icy miM^ft ^ bHzka- ómerćcala 
graby, wyrabiany zsaarego ttiammm, wyobaańa na 

Str. gL Popiersie nęzkid w prawą ataanc o bt ócg a ft * 
Piera i ramif Mhłaae tą dMją^ pnysinioną w liki&mi& 
oidcAy. Na głowie jffoaty szyazak z przyłbicę, w ktfśa^ 
brmte sdiwana; w okoto m^: PftYBSNCZY M¥8U- 

KO.. AWY; a pad ramienieaa AStA:-4» ^ 

tflifs 46) to jest w 48 totosk żyeia. Samym biaegiem ida^ 
węijt opaak*, jak gdyby z drobnych ostrjMi lialeeiUfw 
złożona. 

Str. adwr. Herbowa tarcza p^iHnecznie przedzielona. 
Wićrzchnię jćj połowę za|mK^ saa^ownica idLośna, dobia 

(*') Brmńśk i 9i$rak miasU w po4U»kićin , Biogomno (lloyeBhaa- 
■ea) M. w dMftaiiśskłte wo|ew'> dmpe la^ f^ laeiaic lU- 
MM swaM W panaśakite; AbtMTf« (flkiweii) m. w wa* 
jewó4stwie fOMarakite aad Wial^ r^aioae. 



ma f nkial»>fiiiei! Iftad taroE|^ Mniv z kt6i(gKMff( gArf dwie 
tutbjrt ■nliwftnlfe ifltoiii»i^dbv«i4nc«ę; a rMkóir^cail Ji^tam 
\t|4t>di% oidobM i Mńfe , ńnsśnągdęąc^ ii^ • ai po * -tekach 
ttraly. • K« bfEegK'* w około i zmifduje &ę Wftlwfoiii^&dba ^ 
podobnie, jfldi natslronie gtói«qćjL Kapini tii6 ma-iadiiogM 
n> Z |>(qMNmi|^« pitOwni rfttinifi^' W'Mfimv *« poitad 
glośtk. i rodk^ju flbioi^ lyewąlplhió^ wamió moźnMyiii 
■wdał teE.fbfdaUeh nileźjr iljert dziełem polskiego* artyit]^ 
ohif ł)0Wfeai« lioif 'iMsiefpo uśywaM jęcykB, zwyi^ 
w piaMmi robjii 'UObjrkienia. Medal tep pi^kBJe^wTtonmy 
ifikiW aiodeloiNroDMi Iwttzy jako Uiw stiUtełnosci ^etiMi 
i gloadc JiipMwyGhy iełeli'nie')C6l jednyin z <nąfd« ^ «> ij i 
s^cbitegb rodMW noMftdowiycb zakytkAw, to ^Rgmaj^j 
Mpśj tdo ilioaęa 45 hib poontka 16= M&eim t pewDOŚeif 
liczyć irię.^ mm%k Jest on znacenie. luridedioiisr. Ucęcoh 
BA; cłcś^ /fipMWiyiła^iia^ streaie głóWnĄ' ititech «iybzaka 
k.iiciztę napisu^ kiópy, . wopaięo s mmiarii,- (Aoło dwtwHm 
stu głaaek anogł m^MnŁ Z tfch-^itćrj sajnowały lAo-. 
ki^aióate nasiiwka WSKi hib WIGl, ąkt i%s z pozo- 
slałoni AW¥, wpraśaty zapewne siiejaee z Ućrego «9 
fjaał Myślj]|;ow8ki Na ndwiatni^ • etrowe pczar utr^eeliie 
Hledahi bmk jedtiój/ tryby «ad hełmem^ klói«§e pe^ntari'' 
chaia^n^rzezi umyakM) zeataragaiiie usd&D^dKona została, fiiip' 
Wió eię. Młaiy, aź 4ak naswisko MyMkowskiego lub Mjr*^ 
śUcowMae, lako* tĆL;i herti. jaga wyaćj^apisaiiy^śadneMr 
z polskicb beraldyków nie były znane. 
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fi >XIt^ .teffdie :hi0toiyi Bii^osn. na slr.'21*l- fod tdh 
kiem 1410 czytamy: ii zesłanii^diD ft-agiipwtiKii^r ii bi wy 
dd WaN^lnway kriria czeridegov tiproMn^ge * o(ł Jagiełły, 
aby inłę<A7 piiiii 9 miAredm - fcnyćackkn i eakoitein laciide 
stę^s^^yry wĄ)OiDl»gai^qkaiajgcy> f (lasl ii Ł jgt ifć -tocfccirf; 4i0^ 
dy imil9i?Mić«i 'W^tto:cdii felM^ci wyfl»k spraMe^ 
wyfiiWładj^hiwa żędairiom tiwlaoiaj|(7 w jfzylRi Ąfen 
mieckiai czytać -eofaęto, inbo; jah tesfe ' autor pim^l 
ni^ctótzy z nieh mcm^ It doirtatecMie it>miHieH; lie «i0 
mófri^c V f^owsMi i z san alirad wyiefaodsić lae^eM. A «4ji 
Ml' 'król zaf^ytały 'da-'Csegoby te^czyalK^ tę. ihio tddpc^ 
wiedź dali: Tu jest niemiecMh-Imtcmi^, «iinyA>ttffV M*' 
ragiegid fęiykti niś twmmimff, loM ]Nf|fKjll0»i9> ^śie po 

paitkwkcusadbędę. • ., 1 \ 

Na ^nńo MśtorjioeAfjtn ^ttm p. UińmUn W^feMł^ 
znakonMy nasz piaai^, oswisfmk począMpfheofeosiego pićy^ 
słowj^; łib powiedziawszy w 8Eitc9wii^m«w^ni daiele» pizy^ 
stawia- narrfdOw^ obejihujcsćra ft; M.fstą. 44)^ ht' ^ mlt wi h 
oświadczyli, iżf 1f§ ińśw^nikf momdśmi^ ha niim mMśm 
kmnmm ii0ii»śó^9iibpo¥iinm, dodije: liatafidawaaa-ineN 
wiadiimośó fozebzła lic po-^krąjii^ f.^oilfAi^iy Uo-^efafii 
słuoba^e nie rlMiqiiś ; awjMo się ńi6fmA:^,f9kdzitpkfmM 
nUłkieckiim kązm^"^' - - ^ ^ ^ 

' '^ Ale -okoKeaiiiośe^ ise i^edkng^^ iNugbgia' • woala miilf 
oiH|^ti74ijrto'OŚ#id4^iaiiie ^mśInW pQMHcb>v^ki6rtelMi*' 
iil]Di#»^*^i6<.im»zs'i0Mnaiiki.o fHed^^ 
czytaiiei wyrtlBi iti6MM»> f w i fi i iingft iiz w i p h u ■ iwyyo hi ji ao A ztka- 
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zaniem, pnez któryby je na pamięć przywodziło, powin- 
no kyło zwrócili uwagf Airtora, ik przysłowie to nie z tego 
pocięło się zdarzenia: ale raczćj, że obecnym tam po- 
słom brzmienie czytanego wyrokn mimowolnie nstsun^o 
na myśl od niepamiętnych czasów o niemieckióm kazaniu 
powtanane w Jarają pnysłowie, i m stęd ezytanieto nie- 
woadsUm iŁazaniem nftzwali. 

I 0Ó8 więc tMra przjsłdwiu mof^o dać poez^ek? 
Ot» iwyciflś w dawniejszych wiekach u nas zi^prowadzony^ 
ie w BMhMe i dni świftecnie w jednym i nąjoeliiieJ8zy<A 
kiMMiołów stolicy królestiifa, do preienly pawąjęeego na- 
leafcym, słowem wkośeieie archiprezbiterialB]^ N» Sbryi 
PiMy pny rynku krakowskim położonym, w języku nie- 

lift czynioiio. Wtedy bowiem poboźm Pcriacy 
do tćj świątyni uczęszczający, dla wysłu*- 
chątia oatćj sunny, na ty<^ niezrozumiałych dla deUe 
ktainiaeh przesiadywać iMlsidL 

Aczkolwiek Iw« Odrowfi, biski^ krakowski, w ucsy- 
nioB^ przez sieUe w dniu lOgo wrześiua 129S r. ereteyi 
rzfteaeiieilo kośeiałi wyraźnie zaledł, i^y wtćj nowćj 
świflyM, jak dawuićj w kościele ś. Trńjcy (niegdyś far- 
nym, a pnez niego ]^ wybudowaniu kościoła P. Maryla 
dia Blmriliikanów przeznaczonym}, dła nauki ludu polskiego 
kftiaiiia w języku aarodowym zwykle bywały (>); Mm^ 
wsiysthićm, jeieli nie liesmejsia to jednak aświatą i prze; 
Mfstem przewaiodeiaza część osiadłych w KrriLowie Mhnft- 
€Ów, lak dalece nftdusyła powohMŚci patednych km^w* 
ców, ie ich z czasem do kaplicy ś. Baibary przed r. 1394^ 
nie aaś^ jak dotąd mylnie ulrzymywano, spółoaeśnie z ko- 
ściołem N. Muryi Pluuiy wybHdowaB^, dia słuchania ęiflir 
shiego kaaMiia zręczaie usunęła; a tutaj twego kazMdiicśc 
(O Ijliipiz w ArMmmm «alirmytocMte UL aia luaif f. v. 



cźjfć^ nte mąąc pod ręk) erekcyi Ufkwflkj^ o U6H} Piolf 
Wy»9 Mikiip lurakowski, wspowpa, kiedy wpańedmMi 
pned ś. Frtftcinifiian r. 1304^ tM^k^BMmstf wyU^ n^ 
csMią Iwofta erefeeyą« dodąc: teby wndeiieiiie i liiocheya 
kapłiey ś. Biha r y śmśm pnec nie^o- pmwakMM kMsk^* 
towi N. Mfuryi teany^ siciefólnić} zai es ąynKwi u w^bMb 
kamś w jfiykift pdiddfli ky^aawri^ nie n whw ą ah ; o mim 
ttó, jak dfli^ fliówiy i w M^di^yi nupoiiuiiMi^ Mpi^ ś^ 
BariMory MamiaBka była wMfmmau BąiŁ jak bądiś w«* 
kładóe wzgl^deiii noiii^ Iwdicyi na kaiboditaie idemiae^ 
ki^o piay koacleto. arcbipterf>iU»'^y«i mr* ISłl w pi|^ 
oWK. proaa s* iHaiaBB vinixoi0Mi6ia^< floicsai^f 'a^cHipaaaiMMMWBi 
laBem Heydadia ifiann.i^PooMfpaiy a bamdfiraaaii 
magiilfBtein: krdwwwkłni aeeyińail^m, wyftade pearie^ 
dziano: ii pny tyn kaaeiale kazaadnąfa a i ea i od d ed 
nłcpainigtoyck camtm był uficymyiiany (2). 

.Kkidy |iodUo§itei fianowanieat Zygmmtfrlgozac^^ 
mt^ si^ MirMi i pmmk spółdcasMoi nabMmć, i indi- 
śaiwićj pofOMiwać je laca^a*, sfi ŁmwsMmj Król, na ptat'* 
łoieoie 8ejifiu||cydi Slattów^ liidmi Bąfo6w i kida knksm^ 
iddagOy aby odtąd po poMu kaiywano w tośoiele N. Maryi 
Pteiay, z kiórego kfąjowcy wbrew flpfwwiedliwoici i rf«^ 
2%eyn sobie pisawoiii iMUfiięd zofltoiii mkno odwoły«9aś 
aię ra}eów pockedzenia iBcaniecUego do zwyeiajo, klńay 
ń§ przez ^zcoęg ozasu nkfabo wprawo zaraialdł, wś 
względu 9 ii. niegodnt b]^y n^ezą, leby jfzyk okey 
wstoliey i wjoehśq8i]pi bMertwa kośeiate pnod ktajo 
niał piźiwtiedalwo, a {Hsylite zwriadawemy, ie -MeriMi 
ndeidmców piskich do tćj pinriSi ludeitoyck tak dalecifr 

(^) In ęum <i^ *«ao tśmpsr et uUm memoriam keminum ikem- 
Itnlctf Hm0wt ^ei^kmm Bei ptmdiemi9$r, l« #»• ii> aia. f. r. 



kMMuiif ptfcMegg: trtep JBeiieów ilfaBiiiW uffii i fcnastdi^ 
poi MtA e i ć ' # i c •ie tinogli » pneą-eo lie-tjAo biiMiMty ^iz^c- 
nMuttt '^siekdupoliHełiMi' wiaUde* niehe^iiacioMtlyd Mar»t 

byt»:dp ■JMlaAMlaAlatdla »lMchaB» iBM&Ńiide iąęlkl 
nieiiiZ"! wwiimc> mę nie Biogł»^ jn ^igodą Mjmftjąćjpelk 
SiMićw w^fMwny.poHmWrtęk .|m> iAi|?«olMNit<. it Ififtl^i 
poflteki^ł;-4tb|r kistnit póMiia^y 'które dotąśipriad »ptH 
łudaieBi.JBi^e ^«kapiiy»«i4terbal7>byitrałjr^'-wpriyitfdi 
śoiH^w.ikoaęM^-di; Mirsi fitmiy pteweno; dlavNienBÓlir 
aai^ ktćlr|«k it miii ^iK M łbyfai» M<i il |> » i .ck>' legoA¥Hfpoy« p4 
pt h l » i t kfrt > liPMdi j sebgr! iMllfdvu a BariMlry- kacfnfaia; 
yaitotiiiiimtil:, .żdllyj>»>poto(initt;«w.dbi itifedaMiM immąh 
toMM, w kuMiełe Nl; IŁ £. ^ mamoim^.ŚL m.śjJjwjpif 
Ht Mrirt w< wt^tgBJMii caisie-' kuwinia ■■ czynkMig ($). .<m. ,\ł> 
Odtąd aź do inriai- li58^» ltogaiiift>.«einibokie>; kyią > ły 
i!^\k0Śfliflo . ś.. Barbary. W tyną CMsie |^o u^tf^nlu tćj 
śntiąitnicy tna użytek- J«HHt6w^ iPkitriMyitkoiriki^ibUiap 
knhy^iiki » pistaaiwiP rioMoift swte ;& d, 1 hitego t r. txk- 
iĘJim^ maiisiroiiupy piaisińsl do Jtościołt N. SŁ P^ a 
kMMdd&jfiii«iieekM0o oś. Wifcjeakd .utHieś^, oakar 
x«<ws4y^'iebyt'iu, rana oo aiodzielaf i święto, fo' potaduM 
saśu-SK^/Siarył.ffanny; w«dłiig daimego;z«iF}iczą|«,-poiiiie^ 
loiacku .]|axyi!i«iio»^^). W-pÓEawjsiy]ii\;aaMeikAzi^dEi<yt 
tagQ (fltęd:. do baieay ^MmkĄmi pnenieaiaiioy ifdłia.€|ot|i 
wtjH^yka pieodei^kim kaiania-b^ajt^ . ^ " i. . >• 

■daakiego .^nphiikrtgydagtgteogpie pradung^upaf ią 
stoinbsse^; Wiuyśiiiatniijfliych naroda c«iMph, 
C«» J?ftChod^ejwi«i. WCni\e(^ego Jjyłę PBpępeinjioftę ; <ya 
O) 1..^ k*u a2ax 4P* <«Ah «i h«i«ft'4oa:ąpT. -^ 
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wiaać ta!.iiieUóre ^ssfi&egM^ t wzfdień kosifciekiych w-«4^ 
iny6h?:e»isacb : ^ w«gleiiu*iid .n$pfyw <^(kpziemi^ pin 
csE^luMTeht kttrę «a nowy ddwód fi^uif, fiiL*. dateoi 
łagodsy j iii/EglfdDy raąd kitijowryy szezefpMoićj : zaś 'Sw^ 
hodyvH«M m prawie magdebunkitei zMflrizMW ^ ^mgowi* 
^ch i mstioemfcb osadmikó^ -d» i^Mhi uaaaegę iwsAMyt 
Wiaakię Im Wetas, zmkooiiftgr akadMdc w wieiin 
XYtym źyjfcy^łiiraezycielafBÓw króla Kaziiińkaa Jagiet* 
Mez^^izatoźfWfliy vs#yBi h iwtciii y' cmenttog napsed* 
raieśeiu GiuAtaraifai '(fiia9tk)HF<^y ^^^^IMwow^ pnoi 

9id^' aipggn^! /IriaiiMpy* ; osafetł bjił >6liłeii«yana p^bki-i 
Qi«nieliviCir^k/t>oiia4^Ń«ego (^. rW/fiaimne <6fpńiiiv»t 
ka^ w- skutek > tairiesteaćj od UnńnnerojMtai «kai|;i *(imeeiw 
anrtnowi JaoMi ft^g^rawij ś; lAatoy. pro h a jtte a w wl, w.k 
14(71 anMiritiitttv iźi teńe aantediiiie ohnnały-Boićj^iwfco^ 
ściele sobi^- powdekMiigrm^ nie mdj^c .do reUggtt^ posługi 
sposobnych wikaryuszów, ówczasowy biskup, krako^aki 
nakazał i^.Mbłi,4iw4dM^lliairyu8zów utrzymywał, z których- 
by jeden, po polsku dragi zaś po n iemioc tai naleKyeia u- 
luiał .(^)ó«Ii^, iehf* paabofltwo jiłoźyŁ •« 

- ifesMze w nldaTtoym d. 14g9' piaćdżiendka nj^T ^^** 
fcDWftcy dd*PHilra TonUddegó, bisk. krak., zaHieślf skńi^ę' nd 
Mikołaja Wartka, archfpresbitera kościoła N. Maryi Panny^ ii 

(^^3 C/if quemaHmodum superiorikus iatUispie iemftfH9ttśy''qMoli 
imeii ei eanirmrii eamm memorie non exisłmł, fuU per fie~ 
kanos frefaU tceUsie ieniutn ei obsercułum^ modemu^ eti- 
am flebanua duos v%6$3l^^ yKV* polonici, alierum alema- 
nici idiomatum pro bene agenda eura pUbis eiusdem ee^ 
elegie neceeeariae seeutn habereł. Dokament w Archiwam 
uniweraytecki^m pod Kesba 13004. 
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tmkę b^ <ri>cjft«yw w iłU i pHy Iwm i n i^boiiiaktma w swoim 
tesciele; bo kMy szeieiir wkar]r«łiw, Uk poiAi jak i 
wemiedi jfsjfc posHMh^ieytsłi 'imy fcośdeie iilnymfwt€ 
kjpl' wińiMy BielylGO ie Mi me vmt w pne^s«iićj Hezbłe: 
•k nawet mirdiy tymi zfiiydowato sif dwóch, którzy po 
■iMiiedku MN al9wa i»e rramiMi^ )Nt lo pneti^ei»e u- 
n|dtt miefride^Ot araUptesbUsrowi oświadeifl||emm, iii 
ma taech wikarymnców , eo dMiwa języU posiadają, bi' 
fliap nakatał: źrty odtąd mM leb sieśeiu w obu języ^ 
katb biegłydi (^). Wramm nehowany w bfbttoteee m»h 
naet^rtooki^j pergamiiiowy F^^pia atatutn inraetwa marp- 
addego w roka 1481 w języku nieiftiedLiiiii Bądsanego, 
majimoomi^ pra dcwy wa; te w koaoMe N* Maryi Faany, 
w ^«i j^^fctt modMo się to Kradwo, do ktć«^ego się tóit 
król KaEimiśiB iagteikiśezyk wrai z krśłową WiMMą 
Etdomu ftakuaUego, tpichieź z tnema kriMewii»ami Al- 
h0vte«i, ii^aii<h'ein t Tryd«rykiera był impisał. 

= 'tO i. e. 6fi2 f. V. 

HwHtyfo^Rik literftekr w^h^^i dwm rmmf w^ mieHęć 
te j0§i i§ę i iSf Im«^^. mi^^slęe^h Frtnumśrmia r— aa t0jf- 
aoM JE'f|k M, pdłreemna SU^p* iH i «m iry e aęimmmą % 0^i 
kwmrłainm dla niere^rfwania całości łamtów, nie prmuJmuje sif^ 
Siaraniem hęd%ie wydawcy, aby i w urmędach foemtomyeh Króla- 
shta P^Uki^ya, GaUeyi i W. Kaięsiwa Pwnańskieyo u*atwiS if- 
dtma •ofiays fu $fm9 HfKr^mma ym^yimiiie sif fumśd^ł it tm tl^Nf- 
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(Dokońe^enieJ. 

Łecs spyi9L mnie może nie jeden, przeezytawsiy ten 
wstęp JTOzwłekły i długi, do czego (o wszystko prowadzi?., 
kdi co obchodzić może kogo, żem aH)o z moim losem jcsst 
w zwadzte, aibo Hi z niego nie louitent? Na to odpowiem, 
ie znajomość tego wszystkiego^ potrzebną jest komeeznie 
kaidemu z ezytefarików Diouty^odnfta » jeżeli bomory* 
styczne artykuły tego pisma nie maj$ mu się wydawać 
Uidenii, jeiali ich w ogóle ma jak należy zrozmnieć. — 
Boć m sięi przeznaczenie nie poprzestało patrzeć na mnie 
tgmmky że mi w każdym kroku życia mojego nąjtmd*' 
niesie tyflfio przydziela role, dowodem jest nawet i ten 
nowo rodzący się dńemiik, planta hodowana u nas nie* 
gdyś obfioie, dnś prawie całkiem zaniedbana. Kiedy bowiem 
daJFzała nareszcie myśl wydawania zn6w u nas^iiteraddego 
pisma... ci eo się poi^ęli t^j roboty, poo^ myśleć o po« 
mećidkich... iobcgtżeli się naprzód w Aete siebie... cay 
idi na miejsca nie znajdą?.. Tymozasem tneba^wied^iei, 
10 lubo -w Ev9lkxrmt YodsLi myśląieych wielki -Awtaiak; 
{issącyth piseeie, a pc^ajmnićj. tduch, oo się nieUedy 
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rwą dd pióra, nie wklłe; boby ich podobno na palcadl 
policzył, i jeszczeby może palców zostało!.. W tóm po- 
łożeniu rzeczy rachiraek był nie<dtagi, i bez wielkiego 
zachodu zebrało się wnet małe kółko ludzi, częścią u- 
miejących juz pisać, częścią pragnących się dopiero na- 
uczyć tego tyle u nas korzystnego rzemiosła. Jakim ty- 
tułem znalazłem się w tćm kole, niech odpowiedzą na 
to ei, którzy mnie do niego wezwali. Go do mnie, za* 
pamiętały zelota nauki, wedle którćj czyn dokonany jest 
prawem j zapatrując się na moje obecność w tćm zebraniu 
tćm samćm okiem, jakićm niegdyś lord Palmerston 
patrzał na obecność francuzów w Algierze I to jest zapa- 
trując się na nią jak na fait accompli, nie zajmowałem 
się ' dochodzenian przyczyn , tłumaczących obeimość moje 
w tak szanownćm gronie, i byłem tylko ciekawy ńomedaps 
się przy tćj sposobnośd głównie dwóch rzeczy: raz, czy prar 
wda , ze w istocie tak śmiały pomysł, jakim jest wydawni- 
^wo Dziennika, był celem zebrania się i nar^? po 
dmgie: czyli i jaka praca przeznaczoną jest dła mnie 
w tćm nowćm przedsięwzięciu? 

Co do piirw9ssego. 2e wydawnictwo dziennika literae- 
bicigo 'W Krakowie nazywam śnidałym pomysłem^ nikt mi 
zapewne zazł^ nie poczyta, kto tylko zna naturę podobnego 
pised£aęw»ęcia,. kto zwaiy warunki jakk^ dopiAnlć wypa- 
da x^heąc rachować na jego powodzeme, kto się z seszif 
zastanowi nad wanKd£»iii miejscowemi, ppd jaki0mi go usi" 
łować wypadnie?. — If^* Guizot, nazwany głową d<dŁtryQ&* 
rów, ów okrzyczany dzisiaj p. Guiz.ot^ ilc razy jednak o^ 
tworzy usta, mówi bardzo logicznie, a ile razy weź»iii*piś» 
w rękę^ pisze^i^ale* mądrze^ Otóż w jednam z ddeł jago izsbh 
ImkssOk iKtfpi, któcy mi za^razei pn^cfcodzi na myśl, tlHs razy 
9. nowym dzienniku je^ mowa, P/ &^ iz o t najRsnt w i|pet^ 
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ktt wsjpomnionćm: ,Jm boćUU offre timaffe de ce thaos si 
bim definipar ces paroles: Chaąue chose n*y est point i $a 
place, et U n'y a p&s tme place pour chaąae chose/* Jeieii 

* 

słowa powyższe dadzą się trafnie zastosować do tow«« 
rzystwa ludzkiego w ogóle , zastosowane w szczególe do 
nas , pod względ^n osobliwie wydawnictwa Dziennika, de^ 
finijują jego przyszłe położenie , jak wiemićj nie moina. 
Mimo myprzycbyliriejszych chęci wszystkich, kUmr P<^ 
średnio lub bezpośrednio, z tytułem lub bez tytułu^ 
wpływać będą na przyszłą postać jego , wiele w nim fze* 
czy nie będzie moie na swojćm miejscu, a jeszcze więeśj 
miejsca dla siebie me znajdzie. Wydawnictwo więc dzień* 
nika literackiego w Krakowie śmiałym zawsze zostanie 
pomysłem, a nawet Autorowi jego słusznieby z kapela* 
n&ok Fredry godziło się powiedzieć: y^Nie uduodzil^^ Boć 
przecie każda rzecz na świecie, jeżeli ma żyć, zakwitnąć 
i owoc wydać, musi toi<^Ł dane wszystko, czego do życia, 
zdcwituienia i zapłodnienia potrzebi^e; a więc musi mieć 
dane: ziemię właściwą, soki odpowiednie, słońce i klima 
potemu ! Gzy to wszystko pozwoli się znaleźć u nas w Kra^ 
kowie?... wyznaję, że wą^>ię, i przecież pićrwszy go- 
tów jestem odstąpić mćj mary, jak mi Mę tylko nowa 
€li|jawi«.., 

Co do dmgiego. Że prsy robocie wedle nowego dzie-^ 
ła myślano i mnie wydzielić jakąś pracę, żadnćj nie zda* 
wało się ulegać wątpliwości; lecz jaką? to było pytanie; 
Umicyętności wszeikii^ ścisłe i nieścisłe, nauki przyrodzone, 
literatura, historya, sztuki pi^ne, kunszta i cała technika «.'. 
miriy tam swoich mistrzów, prsed którymibym z placu 
ustąpić musiał, gdybym z temi rzeczami więct^ nawet był 
obeniMy^ aniżelim jest w istocie! A cóż dopićro... gcfy-ini 
są prawte ohce,- i gdy się z niemi znam iedwie z widzeniafl 

3. 
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I tak np. filozofia 9 osobliwie tćź taka^ jakićj nisuczają da« 
siejsi tworzyciele systematów myślenia , była, jest i zoaftą* 
nie dla mnie na zawsze hieroglifem, nad którego odgad* 
nieniem nie myślę sobie łamać ^wy. Ma ona niby 
przeznaczenie uczyć ludzi myśleć, tak jak gramatyka 
powinna ich uczyć mówić i pisać! a przeciei wideąc, jak 
mało zna grammatykę, a jak wielu mimo to mówi i pjh 
sze p<q>rawnie?! wyprowadzam ztąd wniosek, meźe być 
że wcale fałszywy, ale zawsze wnios€d£: źe moina u- 
mieć myśleć bardzo porządnie, nie umiejąc ani słow« 
filozofii I . . i przeciwnie , ie jak nie umiejący jakiego języ-^ 
ka nie będzie nim mówił ani pbał, choćby jego grania- 
tykę umiał na pamięć, tak nie umiejącego myśleć nia 
nauczy ani Plato, ani Arystoteles, ani Baco, mri 
Łocke, ani Spinoza, aniLeibnitz, ani wreszde Kant, 
Pichte, Hume, Hegel, Trentowski i Szelingl -^ 
Zresztą nie wian, czy to jest dobrze, ale to wiem a pe4 
wnością, Łe kiedy mnie kto częstuje filozoficzną jako książ- 
ką, hd) nowym myślenia systematem, to mi się tak wy* 
daje, jak gdyby zapraszający mnie na obiad, zamiurt; do 
aCołu, zaprowadził mnie w pole, i postawiwszy przed łar 
nem iyta, zachęcał uprzejmie, iebym się myadł do woBI 
Nic pewniejszego, źe w kaźdćj filozoficznćj książce znaj"" 
duje się najzdrowszy i Bąjpotrzd>nięjszy pokarm ducha 
ludzkiego, jak w łanie iyta są miliony ziarn, z których 
mąkę zemleć i chlćb upićc można; lecz autor książki da*- 
lekoby łepićj uczynił, gdyby ten pokarm, który w nićj za- 
warł, do codziemiego spożycia więcćj usposc^ił, iwłaści-» 
del owego łanu grzeczniejszymby się o wiele okdmt, 
gdyby zamiast surowego zboża położył przed gośćmi go^ 
Łowy bochenek chleba. Gdyby nam przed każdyon 4ibii^ 
dem wypadało wprzód nażąć żyta, potom go ontóde, 
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naireMcie wseikk^ zadjnić i d» pieca wsaduó, iiadalibyś- 
my bardso póśno do stołu i dzieci nasze pomarłyby 
może s^^odu! Takie to ograiiiczone wyobraienia o nau- 
ce , dziś w wielkićm poważaniu będ^c^' , zaległy oddawna 
moje głowę, i chociai pnekonany jestem, że wyobrażenia 
te nie wielki jćj przynoszą zaszczyt, zostanę przy nich 
i umrę z niemi zapewne, bo jeżeli mnie 4Qletoie iycie 
pomiędzy taid^mi myśleć jeszcze nie nauczyło, żadna mnie 
pewnie ksifika nie naucty! 

To saitio mógłbym powiedzieć i o nauce pmwa, do 
któr^ x^zułem zawsze jakiś szczególny pociąg, i którą na- 
W^t ukcniczyłem tak, jak ją w umwersytetach ukończyć było 
można« Nie wiem csyU :w nąjobszemiepsyra słowniku 
knajdzie wyraz, któryby wyobrażając podobnie wielką i 
ś^Mętą ideę , jak ją wyobraża ten wyraz jprauM), był w życiu 
praktycanćm równie mylnie p<yętym, z taką ujmą zna* 
ceenia swego zastosowanym , do celów wreszde tyle sprze* 
Gznyoh z przeznaczeniem jego użytym! — Go to jest prawo?.* 
niecłi mi na to pytanie odpowić aby jeden głos na całćj kuli 
ntonskilij... ale niech mi na nie odpowić, nie definicyą 
jaką idealną, nie frazesem uprzędłym z pojęć naturalnych, 
jakie kałda rozumem obdarzona istota chowa w głębi duszy 
o prawie L ale definicyą odpowiednią przyrodzonym o nićm 
wyobrażeniom, lecz opartą zarazem i na praktyce gdńekol- 
wieki definicyą*.. uzbroj<mą dowodem, że we<Ue niój u- 
rządzone są stosunki publicMe lub prywatne towarzystwa 
ludzkiego^ choćby na najmniejszą wyrachowanego skalę! 
Dopóki prawa okoliczności tworzyć, a ludzie pisać będą» 
dqpóki interes, namiętoość lub fanatyzm nie przestanie 
nąidzić ostatnimi, dopóki między nimi trwać będzie wal- 
ka o mienie, o wpływ lub władzę jakąkolwiek! dopóty 
ustawy nie będą niczto innóm, tylko manifestami zwy* 
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ciczców w zapasach y których teatrcmn śwktt cały, dopóty 
naz^ni prawa w świętóm i idealD^m tego słowa zimcze- 
niu będzie dla nich niewłaściwą » i dopóty odpowiedź na 
powyisze pytanie niepodobną!.. 

I niechaj nikt nie myśh, źe czyniąc taką wróżbę 
mam na widoku te tylko wyłącznie ustawy i prawa ^ 
które stanowi władza jednego!.. Bynajmniej! ustawy sta- 
nowione tak zwaną większością, w wyższym dateko sto- 
pniu mogą ubliżyć, i często ubliżają idei prawa, wię- 
cćj i dużo więcej mogą być rzeczy publi(^n4j szkodliwe, 
aniżeli pierwsze! bo na ich właśnie postać i brzmie- 
nie, łatwićj aniżeli na tamtych, wpłynąć mo^ i zwykłe 
wpływają interes własny, namiętność lub fanatyzm jako- 
wy!.. Z resztą sam zapał momentu, tyle zbawienny i 
święty, kiedy idzie o poniesienie ofiar dla rzeczy publicznej, 
fakże jest często zgubnym dla tak licznych zgromadzeń 
przy stanowieniu jakowego prawa!? jakże z niego zimny 
egoizm łatwo korzystać może, jakże go często z zawiąza- 
nemi oczyma do własnych celów prowadzi!?.. Dowodem 
tego niestety, całe niegdyś prawodawstwo polskie!., całe 
wreszcie prawodawstwo, nie już dzisiejszych tib francuz- 
kich, ale tego nawet zgromadzenia, które obradując na 
pozór najswobodnićj na świecie, stanowiło przecie pod 
wpływem najsmutniejszego obłędu, jaki tylko kiedy uja- 
rzmił niepodległość zdania ludzkiego, bo obłędu będącego 
dzieckiem fanatyzmu i bojaźnrh.. zgromadzenia, powtarzam, 
będącego autorem owćj sławnćj dekłaracyi praw człowie- 
ka, poczytywanej przez czas tak długi za extrakt filozofi- 
cznych pojęć oprawie powszechnym, aktora, zalśniwszy 
oczy najjaśniej widzącym, uwiódłszy najdórzalsze umyiły, 
służąc kolejno to za bożyszcze* na ołtarzach mylnie zro- 
zumianej wolności, to znów za godło chorągwi nowato- 
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1^ m takjm swieeie; potraebowała dopiero tysiąea oBar 
t traetłt' M kriiirftw^ anaretui, ieby się pniekońaiio o j^ 
niewykonalności; i która z wysokości, na jakićj j% fto- 
WJł chwilowy zapał obłąkanego mnóstwa, zeszła nare- 
śoie tak^nidbo, że ją najbieglejszy sektator podobnych 
papierowych głupstw ludzkich, a przy tćm najdziefaiięj*' 
szy logO:, jaki. ezystował na tój ziemi, najdzielniejszy mó- 
y/ię- bo iwaktyczńy, Jeremiasz Bentham, ogłosił za 
d»iór wszystkicii sofizraat^w i nonsensów, jakie kiedy na^ 
poać rao^ i napisali: Mabli, Rousseau, Baynal, Gon*- 
doreet; Yoltaire^ Diderot, de Price, Priestlęj i 
iniH, i nie poprzestcgąc na ogłoszeniu, dowiódł niestet^L 
ie me zasługuje na itine nazwisko (^). Opróez Mojżesza, 
inie znam prawodawcy, któregoby ustawy wołnemi były 
od 'etc^, o jaką pomawiam wszystkie pisane prawa nasze; 
i-tego tóż może właśnie, że przykazania tego Archi- 
L«vity, wolnemi są od ni^j zupełnie, że będąc wjTJły- 
wiem prawdziwie boskiego natchnienia, są zbiorem najeży*- 
slSżyćh prawd moralności, najniezajn^zeczeńszych zasad 
l»raw i obowiązków człowieka^ (Oa tego może nie uczą 
ich z katedr publicznych, nie rozbijają w uczonych tra** 
ktatach, nie cyti4% w Sądach! i szcię ścirai jeszcze nazwać 
potrzeba, ze nam się godzi pamiętać o mcb w codziennym 
naszym pacierzu! 

• ' ŁeeZ' zanadto podobno w zapale oddaliłem się od pićr^ 
wotn^o przedmiotu! Małem pisać o sobie, a wdałm 
się w rozprawy o filozofii i prawie , które już widzę z jar 
kto uśmiócbem politowania przez nie jednego czytaneml 
będą. 'Wróćmy więc raczćj do przedmiotu, to jest do 

Ć^) Traiłd des sophismes ffoHH^ues, oubrage exfrais des ma- 
* nuscHti dt M» Jerams Bentham JurisconsuHe Anglais, 
ęmr A. BumoHi..* Gen We 1816, Tom. II. ^%%* 971. 
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sMiie samego^ be i cias śa&Łaji rac j^ecie te» dkigj 
artykuł, i czas łeby się ćzytehuk dowiediaat Mreiieie, 9 
ao tu rieććywiście idete? 

Wraeam więc z pneproszeniem do sitbie. Kiedy 
fytanie, czyli w istocie ma być w Krakowie wydawany 
dzicffinik literacki, znalariem a priori roztrzygnioiie afjfr^ 
majtivę, i kiedy o to tylko chodziło, w jakim wydziale 
przyszłego pisma {Hracować mi wypadnie? odpęwiedź na 
to zdawała mi i^ię być tymi trodnisjsEą, im bardzićj roe- 
palrfwAłem się, raz w i«2edmiotach nńąjącydi być trie- 
6i6ią (irzyszłego dziennika, drugi l*az w móidi Własnydi 
uąK>itobientach» — Jak ddmie wyobrażenia mam o filozofii 
i prawie, wić jnź czytelnik z wsoyśtkiego, €om wyzćj o 
tych dwódi umiejętnośdacfa powiedział. Nie lepićj od 
ńkdi, zapisaną jest w głowie mojćj i reszta oddziałów 
wiedzy lud^ćj!.. W matematyce mimo emineneyi żyAa^ 
iićj od Kodesza, kompletnym można powiedzieć jestem 
nieukiem, gdy 401etnie doświadczenie przekonało mnie, 
ie ani dodawać, ani odciągać, ani mnożyć, ani dzielić 
jak nideży nie umiem t Jeszcze słabszym się crayę w j^ 
wylayśłnym czyli pomiarowym rozdziale: gdy, jak to ie<- 
wsząd słyszę , inierzę wszystko na Aaię jakąś wcale, w Krft^ 
kowie nieznaną:, jednćm riowem nie krakowskąl i |^ 
tćj skali krakowskićj jak z wstydem wyznać musię, aai 
erdzomieć ani znaleźć nie umiem^ W nalikę fizyki stra- 
ciłem wszelką ufność i wiarę, od czasu. gfówaie^ jak się 
przekonałem, że jedna z nąjlt^ńżni^sźyoh zasad jćj. teo^ 
ryi: De gmviiate ufmerMU cerporu&ir, jest niykią^ ba jidf 
codzienna praktyka jawny fołsż zttdaje. €rdy bowiem wUtt 
tćj teoryi wszystko, co ciężkie alias materyalne, powinno 
opadać na dół! wszystko zaś co jest lotne, subtdne, du- 
chowe, powinno dążyć i osiadać na górze; w-fn^tyce 
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tfMMswi ibk|e tóę Apełtikf pftedwBie^ bó WBiystko 
00 dęUtie, od HiaterydCie, l^idiataiy jlmirue na góitro, M 
cli lotee, duehowe, dąży wprawdae, bo dały do g6ry« 
efe koniec końców osMidoiiia dnie.,% i iośtąie sotae spo* 
koJDe na dole. — Tak Więc, gdy w zawodzie wszeUueh 
ifluejftoośd pisać nie byłbym sposobnym^ bo jednych 
nie rozumiem tak, jak je dzisiaj rozumieć należy, dhigitf 
Btśzl^aiydły km zupełnie; pnekonany byłem, ie aibo wró- 
cę !z olmdy i^ próioelBi rękMia! aibo co gorsiii^ ie wi 
kuą pracować W przedmiocie jddta da mm^ obeym, tóm 
siuiiem więc> że się zndw sprawdzi nit niiiielo, na ct> o<| 
dawna nansekitfem i narsdkam^ tO jest: se w każdym M* 
Wodzie los nieprzyjazny każe mi <><|grywać rolfi niewiar 
fściweu • 

Tymczasem^ gdy kolój pn^aiła nareszcie nii mide^ 
zawołał ktoś: z boku oczywiście tiła tniie żyezliwt: ^^Ittadh 
pńze hunlOi^ystyczne artykuły/^ „Zgoda^^ krzykiięłsi feaztfei^ 
i ja sam wpićrwsżćj . chwili zawołałeib z nią „Zg<>da^'I. b<) 
mi się w isamćj rzeczy zdawało, le. Humorystyka jest 
inrzedmioteńi^ w którym m^ tylko pisać jnąjłatwi^f leoi 
któ#y ^nadto będzie dlasme n^Wtaśdwszym; bo od dzich 
oidatwa liyłęto pnnaddem.^^Feaotości^ lubiłem namiętnie 
doWc^^ i byłem tego płxekonania,.-iB nń drodze żartu 
i imoH, lAdwem iia dcodze przyzWoitćj satyry^ ńąjlyięc^ 
i nf|iMBićj:nakiGcyć się możlia! 

Unu}ow8ny więc wielce^ że się: los aby raz przecie 
fockjfł do mnife iiśmiechotć taśkawićj^ wróciłem do domui 
i BzóMnse, ^csń śm&te^. wiżiąłedi się lairąz: dó działał Łacs 
ppwleracbawiky niawet prze^d póia, na którótn mi pra* 
oDwać i^TpsKiłb^ piiekońti: mnie^ żem się oszukała i łe 
piteznacsente wieine inieprzyjasni^ z jaką mnie od diie^ 
cliMiira traUflkje^ i tym zazębi równie JdLzawtoe okazatodę 



dtot-^HiBie oJczyiiMin.r^-2aniit8t fi||li^^ przednMii^ 

jak ml się z pMeątiću nławało, dostał mi i^ najtroihiięr* 
Sty... i przypalmy wazy rię bliićj wyzm<eB0D8m dki< tnaie 
zadanió^ poczułem wnet, ie ma me podołam! 9o przy- 
zna sam kochany czytelniku , moźei być co triMlmejarogo 
na świecie, jak pisanie humorystycznych artykułów 'trJKra- 
kowie?. 

O czćm tu pisać?., co zaś najgorsza, jA inaać?.. to 
84 pytania, na które prawdświe odpowiedzieć trudno! -^ 
Humorysta albowiem, jeteli ma wsetnćj tyKo części od- 
powiedzieć powołaniu swemu, jeili chce iść che&y w naj- 
dfldsze nawet ślady Swifta, Sternego, Suarda, Jana 
Pawła Bychtera i innych, musi się duchem wzbić nad 
poziom , nad powszedniość , musi pogardzić wieloma pra- 
widłami, które szanować katdy inny pisarz ma sobie za 
obowiązek, musi z tych prawideł żartować nawet, i prut^ 
chwaląc się razem, źe mu to czynić jest wolno. Polenp 
jego wojennćj taktyki nie może być co innego, tylbi kon*- 
traśta, głupstwa z rozumem, rzeczy wzniosłych ■ płaskiei* 
mi, śnńesznośd z tim wszystkićm, co u świata w powa^ 
dzie i na co przywjkł patrzćć z uszanowaniem; choć bro* 
nią z takich nawet kontrastów wyczerpniętą nie wolno 
mu wojować inaczćj, tylko lekko, powierzchownie, bez 
draśidęcia, a przecież lak, < żeby sam jćj; zamadi skułkor 
wał: — bo skutek jćj mieścić się powinien w tój niespodńanr 
ce, -w tóm zdziwienm, z jakiemi przeciwnicy jego spo- 
stwagają się, że mu o takidi rzeczach, i to w podobny 
sposób, mówić i pisać jest wohio! Obok tego, powinien 
łączyć wytworny dowci ) z najśmielszą i najbujnifijsząi wy* 
obrażnią; niepokonaną siłę myśli z tkliwością i delikatno- 
ścią czucia; wytrawiony wreszcje i dojrzały romm. z su^ 
rowśm prawdy zamiłowaniem!.. Powinien być przyjicie- 
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lem imikif i na świat spoglądać, okiem nie nr^gajęcego 
się jego śodesznoiehmi) aie ubolewającego nad nieinil-^ 
powimen w nim widzieć więc^ słabością aniżeli złej woli, 
więc^ głi^stwa aniżeli zepsucia 1 i nie moie być nigdy 
niczyim sędzią^ lecz o$(ri>istość prżedewszystkiem własną , 
łącznie z osobistością innych , własnemu parodyjnjącema 
poddawać sądowi. W oczach humorysty nie powinno być 
na świecie ani głiq)stw ani głupców pojedynczych, ale 
musi brać głupstwo ryczałtem, i pątraeć na ten świal 
pk' na obszerne koćzowisko szalonych! Dla tego nie wolno 
mu znajdować kogo bądź śmiesznym, łub pogardy godnym^ 
lecz wszyscy powinni mieć prawo do jego współuczucial 
i nad kaidym litować się nieiedwie powinien!.. I takie 
to właśnie usposobienie jego, tłuniaczyć w nim winno i 
tę łagodną rzewność, z jaką w obrazach swoich kolejno 
zstępować ma to w dziedanę Elegii I to wznosić się w gór* 
ne sfery natchnienia i PtUhos! i tę pustotę, co śmiejąc się 
ze łzami w oczach i żartując drżącym od rozrzewnienia 
głosem, pod maską dojrzale pomyślanego libertynizmu, o- 
głasza wnioski i konktazye, na pozór potworne,. przyjętym 
wyobrażeniom dyametralnie sprzeczne, a mimo towwła- 
ściwóm zastosowaniu pełne zdrowego sądu i nauki.... 
Humorysta, powinien poniżać wielkie, ale dla te^ tylko, 
żeby tćm łacniój mógł obok niego postawić małe, małe 
zaś podnosić dla tego, żeby się lepićj przy wielkiem wy- 
dało... powjnten nosić głowę Janusa, pojednćj strdnie 
z twarzą pełną surowćj powagi, po drugićj z śmicyąfią 
się i żartobliwą; podwójne jednak takie oblicze swoje tak 
układać, żeby twarz pićrwsza ubolewała nad drugą, dru- 
ga zaś zdawała się żartować z pićrwszćj... W oddaiAi 
myśli swoich powinien używać stylu i kolorytu, równie 
nieiwykłydi', jak niezwykłym jest jego s9>osób widze^ 
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i s^cbenia świata; i 8|d ten j^ówaie, poyintam mę 
malować i odbqać w języku, jakim ptzemawia« W toeh 
nareszcie swych myśli i mowy, nie moie mę trzyafać ża- 
dnego stałego kompasu; bo sternikiem kienąj^cym jego 
wyobraźnią i piórem nie moie być duch inny, tylko ten 
dndi swaWoli, który Wie land tak właściwie Capriccio 
nazywa. 

Otóż kochmy czyleiniku, jeieli się zgodzisz te m^ą 
M powyższą dcfinicyą humory sty, musisfc się równie ago- 
dzić i na to, ie humorystą takun nie łatwo, a nawtrt 
kto. wić, moie całkiem nie podobna być wKrakowie* 
Pomijając nawet jawny brak pohrzebnych przymiotów, do 
którego się piaedewszyśttieńi poczuwam ;r-^ bo ani Wytwcn:-* 
nogo dowcipu » ani foujnćj wyobraźnia ani silnej myśli, ani 
defibatnego caicia, ie już nie wspomnę o dojrzałym ro- 
znoae, im posiadam; -r~ pomijąiąc mówię to wszyrtkOf i 
przypuściwszy nawet, żjBby isię we mqie te kiHlieczne przy* 
mioty prawdziwego humorysty znalazły, to i tak jeszcze 
mrówki mtue przechodzą na samą myśl tego, peby za 
skuffci sprowadzić mogło zjawienie się na horyzoncie nfe- 
szym takiego naprzykład meteoni, jddm był Sterne, dhoć« 
by tylko świćcił światłem o połowę ... o ^lo z tesfetą 
mdlejsz^ od niego. . 

Bo tyko proszę soł)ie na chwilkę wystawić, ^oby ió 
było, gdyby się pomiędzy nami znalazł w istocie tak ód^ 
ważny, coby gardząc względami^ ktlk« każdy inny pisaift 
szanować musi i szsnuje, ośmielił się z nich żartować..:, 
i coby ndał czoło przechwalać się , że mu to czynić jeMt 
wolno. Gdyby bronią z kontrastów miąscowy eh. ukutą, 
ohdał powojować po Krakowie, choćby najlżćj, najddi*- 
katni^j... i gdyby sobie pozwolił nią machnąć... choćby 
raz tylko, Mc np. na próbkę, pod oczyma Krakowian^.. 



s * 
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nleehby to z resztą było w jak najprzyzwoitazym oddalę* 
niul.. Nowy ten Duinis skończyłby myślę wnet kirye* 
rę swoje... i wątpię, czyby mu taką bronią udało się ma- 
obnąć ras drugi... gdy przekonany jestem, źe pi^rwuś 
zaraz raadinięcie ńa nimby się tylko samym skrupiło, i 
kto wić, czyby się przy Ić) sposobności nie zerwało 
00 i asanowneoMi Ihoulygoiinihowi?.. Byliśmy przeeit nis 
raz świadkami, j^ liył krzyk i ł|ałaś w Krakowie, gdj 
kto drugiemu powai^ł się wytknąć gtiqMit^o , choćby 
najmnieJBze, pojedyncze,., a oóiby się tó dopićro .działo, 
gdyby się znslaBł taki .śmiałek, coby ilas pod tym wiglę^ 
dem chciał traktować ryesałlem?.. j^ie^; nie... kocha* 
oy Clsytókdkw, homorystą moina bjFĆ wszędzie../ przy- 
(Niszoaam, wyjąwszy w jedi^ftas' Krakowie;, iio prawda, 
kt4n^ Oli gl&wnie. Hiusiriby być głosicieiem', w takHm 
pomiędzy nimi jest; pioazanowąnin, łe ją jak kłcJDot jahi» 
cho^fliny tylko od śMftąt tKzymaiiiy po$ kluczem stawm* 
nio w bawełpę iBąwiBiętąi.. amśmy prayw]^ widyw^^ 
9ię z nią w Ąme powszednie na ulioy. 

Zresztą nie wiem^ czy to jest bardzo logieaniey ate ja 
pćawdę kładę - w jeiihiym rzędzie ^tabaką^ i litiizymuję, ze 
jak szczypta tabaki, zażyta pmez meuaywająo^fo nigdy te<- 
gO ziela, straszliwą w Jego nosje wywołuje newolucyą, i 
wierci wniin dopMy, dopóki ze sto razy nie kichnie t i 
łzami nie spłynie, tak tćź i prawda, podaną teiMi, co 
jKbo do nićj nid przywykł, albo jćj ząiywać nie hibf , po- 
dobny qm>wa(ba skutek; z tą tylko różnicą, ie uc ap s to 
Waiiy liią ni^odzianie wybucha^ wprawdzie gniewem i 
alias kichaj jak p6 tabace; czę$tqjący jęduakie prawił 
zawsze łzami teni tryumf ohlćwa. .Wprawdzie żdw^sfą 
się czasciih rzbdjde w tym nfzględzię wjjątld, aeUm leś 
^conskutoeśf bo to lUę saino przez się rofefonićrmyali 
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jednA^ źe nie nadwerężają całości reguły, ani jćj prawdy 
i Hiocy (wniwcz^ nie osłatriają. 

Summsyąc więc teraz to wszystko, cośmy wyi^ o 
hmnorystyce, o jój warunkach i skutkach powiedzieć mieli 
sposobność, niepodobna zaprzeczyć, ie pisać hmnorfs^r'- 
cznie, jest pomiędzy nami zadaniem aU>o zupełnie do wy- 
konania nie podobnćm, albo ną^trudniejszćm, o jakićm tylko 
pomyślić moina. Chcąc bowiem pojąć, ocenić, i znieść 
źarl d la 5teme, trzd)a mićć angielski rozum i neryi^; a 
gdy my tutaj nie zaopatrzyliśmy się jeszcze dotąd w te 
nader potrzebne artykuły, obejść się przeto bez takich żar- 
tów możemy, i obejdziemy zapewne. 

Przekonywasz się teraz kochany Gzytete&u! że tnia-r 
łem słuszne prawo narzekać na prześladujące nmie od 
koióbki fatum, gdy, jak sam widzisz, w rozdziale nawet 
pracy ' obdarzyło mnie najnie właściwszą pod względem 
uq>080bienia , najtrudniejszą zaś pod Vzględem wydołania 
jij warunkom!.. — Przecież gdy obowiązku przyjętego na- 
leży dopełnić jak można, gdy słowa raz daiiego, choćby się 
go fiajlekomy^niej wyrz^ło, dotrzymać zawsze wypada, 
flófusiałem i ja mimo wszystkiego, pomyślćć o uczjiaiieniu 
zadość obietnicy, to jest: o napisaniu humorystycznego 
artykułu; diociaz, wierzaj mi kochany Gzytehi&u, w. nie- 
małym i to długi czas byłem kł<^ocie, o czćm go i jak ^ 
napisać wypadnie. 

Ten tćż to kłopot i ta niepewność, niech mnie przed 
Tobą wymówią, jeżeli nie niogąc się zgodzić z samym sob^^ 
jakby tu bez narażenia się na twą niełaskę uiścić się mimo 
to z Mciągniętego długu, ośmieliłem się na pićrwsze danie 
napisać „o sobie samym.** Bo jakkolwiek i przedmiot ar- 
tjkułu nie wiele zapewne jest zajmujący, i płód ten hii* 
morystyki nojćj jidawać Ci się może nie wydarzonym, tę 
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jednak a niego t^^odziewtm si^ odnieść koitjnść^ te.flf 

oswoisz z tego rodzaju jnsmem, .i widząc, ze pMoii&o «fr* 

pisanko przeze tamie o. soioie humory stjfcznogO' orlykuhi, 

jestran zdrów, cały, i trzymam śię \zAwi0e ddść i rześko t ni 

fi 

Hopich, pozwolić raczysz, ie pfzjszły... spróbuję napisać 
6- Tobie (*)• ' -.•.',: 
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■' W ciągu swego przez czternaście dni w Krduywie ba^ 
wienia> ucaony ttenarGha na trzech posiedzeniach Szkoły gt4^ 
wnćj, na których, wybrane przez niego roąirawy odc^Ay** 
wano, byt obecnym^ a w dniu 26 czerwca przed 'pohi^ 
dniem ^na popiaach w amfiteatrze szkolnym rozdał ręką 
własną medale DiUgmUae^ ticamiom lafeconyin fulneśefą^ 
p<»ii|pei[b w naukach i obyczojami: ^az złoi^ł w itH 
r^e order ś. Stanisława dla Felixa' Oraczewskiego, koHh 
misśarza edukaoyi narodowćj, wjzylatora i rektora Sakot 
ły giownćj hMnonnćj ; ażeby jako. om sami aiadzwy^asajnym 
qposobem nagodzeni zostali, UŁ przelewając tuęjako zda:^ 
rżenie to na osobę godnego Rządcy swego, nadzwyczdjnib 
takie uwieńczyli zasługi jego przez, tęn szczególny obe? 
cneigo króla iipómuidć. 

^ Zaraz i^a. pićcwiaćni . publicżntei posiedzeiriu Szkoły 
(^ównój^ w-doiu.lO (acrwca po pcłiidmu, wob^naśd 
Ki^la-, KjBiedla Prymasai, i licznie zebranych. obojójpłoiżnft- 
kflfańtycb gości, w sati jagidiońskićj odyytóm^ Boguoidde* 

'(*) W pidrwfifzjm nuimierze DwutYgo^nika na karcie 10 wierszu 
' ' trśedm ołiłDłu Kimiast: kurs mameńfafńy mci/^ceii^Y; |>o- 



iHHiiO'>yd) ku^s mameHtahtif Mnifśtt^H* 



;i .> 



') » 



ł 



— 48 — 

■i 

mu, jaka ś. t d. i fustoryi kośoMiićj poUicziieinu profetto« 
rowi, doslai się z woB ]a&lsw9ki6] Diepostedni zaszcsjrt odn 
CBjtania napisanych przez siebie uwag nad mektóremi ma- 
komitszemi dziejami trzecićj epoka r^lign chraeściaiiski^ 
w wieku KTyin. Obszerna ta i z wielu względów waźaa to»* 
praWa,t)dczytana zuczuciem, jakie w mówcy ważność przed* 
miotu wzbudziła 9 lubo z powszechnym zajęciem słuchana, 
nie jednakie na wszystkich uczyniła wrażenie.^ Baedy bo- 
yĄem jedni uwielbiali w autorze rozległą naukę ^ szczęśli- 
we i łatwe wysłowienie, a trwożyli się śmiałością mówcy, 
który przez miłość prawdy i sprawiedliwości, wyzuwszy 
się ze ws^stkieh względów, złość, przewrotność i obłudę 
powoływał jprz6d sąd bezsbronnćj potomności; drudzy, po^ 
dtag swego :qK>0obu widzenia, o rzecfeadi sądzący, z zgor- 
szeniem i niig małćm oburzeniem słuchali mowy, . httea 
W^ug id) pizdiónaiua i dostojnym kościoła członkom, i 
r^igii katoiddćl fBiwnie uwłaczała. GzyHby riusznerbyty 
ich zarzuty, o Usn nieishaj ezytebuk sądzi; dia mnie 
^•syĆ tu będzie nadmienić, i/e ta rozprawa hyła iSa 
BogHCiciaego źródłem jprześladowań i przykrości, kt^ 
przed czasem o śmierć go przjtprawity. Wsza|Łże< Szkota 
główna z obawy, żeby śmiałego* głosii jój cz^onka^M karb 
diioha całego zgromadzenia niedięAni niQ pehcsyli, na poi 
siedzeniu swojćm "s^dniu 28 i^erwca; na którćiń się iBogiH 
cieki znajdował , i gotowość usprawiediiwieiiia się osftąBń^ 
ciył, ściśle tego dochodziła: cięliby te uwagirprzes delego- 
wiinydi do przejadania rozpraw przez próftesorów pubK!" 
cznie czytisić się majęeych, były zatwierdzona Atgfi W Sihoie 
g^ównćj rzecz ta, jęk, się zdege, za wpły weraTekt!ir9 OrąiseW'^ 
skięgo ymet umorzoną została; bo skoro się przekonąnp, iż 
tak rektor jak i delegowani kilkakrotnie $ogucją)(ięmi| prze- 
kładali, żeby swoje nxq)rawę według j)otrzebyo odmienił. 
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<H> iii uczynić był pnEyrzekł, zwłaszcza lledf kinii aśiiliMł* 
ctooD,. ie gdyby J4 bez zmiafty odeaytał» toby i na niego 
i na eatft Szkołę ^ówną najniepomyśłnkjsze skatki . nie* 
wątfiUwie stąd spłynęły; ośmadezenie to było <Ub Szicoły 
{^ównćj doataiteczDie do zastonięcia się prted pocMamt 
ztości i potwarzy; dla togo tói na nićm pnteiiMM): i dal- 
szych taokAm nie ^czyniono: 

' Kiedy w Szkole głdwn^ sprawa ta dośe seczęśMwia 
sie zakoitiKa^ 0u^owieństwo cbm&ue Bogaeickiego pa^ 
stepkieni, iż, aam b^dąc kiipłabeoit przeciw SoboEOwi kon^ 
stancyeński^sm śmiało po\v»tiiwał, oieAugo po ow^' u- 
roczystości do księcia Pryni«ia> adouniśtratora il^eeezyi 
krakowskićj^ zaniosto jmeoiw mowoy eiężkft i pęłń4 fa-> 
ryczy żałobę, którćj odpis/przesłano Szembekowf, bitteiT 
pawi płoekfemu, iiajgerłiwszema» jak się wycatitOi w jna-ł 
rodzie pasterzowi, upraszając go o skuteczne . w iyui 
wzi^ędzie wsparcie. Oto j^ osnowa! 

jAŚNtE OŚWIEGONT MoŚGI Ksi^ŻĘ DoBRGDZIEJu! 

1 

. f^TiAakliWOŚć ItecfaOwieDistwa krakowskiego, owszem 
cełtgo narodu polskiego, dążąca zawsoe ku stateczneioitt 
zaeho^mniil całości świętój : rel^ katolidućj ,; nie. przed 
kim fnsz^ tylko ptzed WKs. Maścią JO. Paneim Dóbn^ 
Ąwlem wptunoną. byó może, ss tćm zaulanieDoi i t taką 
skntecnioś^ią,: jakiój się po WKs. Mości gorliwym, cżttłyni 
i Bąjpi^:w$lEyni w narodtie Pasterzu apodniewać należy. 
Zaszc^erteś; JCKMKsiążę > Dobronteieju byttiośeią swoją 
Akademią kirlfcoirśką, oibieimłei z j^ .tnynnośd sprawę 
w .fermotwaMi jum$!sł6w ucząciSj się młodzi do • nieskaair; 
telnych olby<»iŚ^w i'd0tćj święta religii katoiidoćj, kt6**; 
rą nam przedwieczna praiwdft,. B£g Jezuą Chrystus, ną 
zbaM^enne dusz prawowierliyoh połycie meoniylnie lia^ 

4 
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fM« Tćj świ^ reltgłf uwłaczać i pneciw nićj mową 
pianem, lab uczynkiem wykraczać, przyznasz WKs. ttoić 
za* występek najsroźszy, ujmujący nietylko prawom kardy* 
nalnym krajowym, ale i boskim. Takowego pneśbfipcę 
przechowywać, bronić, <memu sprzjjać albo beakflmego 
zostawić, byłobyto ściągnąć na siebie toi samo Wziględem 
ś. religii zdanie i porozumienie, ńa jdde zasługuje sobie 
kaidy błuźnierca; oraz wystawić cały naród i refif^ą na 
dalsze a coraz gorsze przypacyd i niebezpieczeństwa. Je* 
steś JOMKsiąźę Dobrodzieju świadkiem owćj dysś^rta- 
cyi z bastoryi kościelnćj czytanć) przez JX. Bogucickiego, 
akademika i kapłana. Przekonał on ai nadto całą pubU-^ 
czność, jak lekce poważa Zbawiciela prawdy, kiedy Hussa 
i Hieronima Praddego, owychto srogich przeciw religii 
bontownflMw, aź pod niebiosa wychwiriał, a święte C&nr 
eUium, z natchnienia Ducha Bożego ogłaszające prawi* 
dła religii lub potępiające zdania bluźnierców, sam potę* 
piał, onemu naganiał, i za najistotniejszy błąd poczytał, 
źe się nie poznało na zdaniach tych dwu wiarołomców. 
Naganiać takowe czynności świętemu OmcUmn jestto 
me przyznawać, it w zamiarze religii sam Chrystus Pleinr 
zesłaniem i natchnieniem Ducha Bołego radzących na 
tćm świętćm zgromadzeniu wspiera, onych oświćca i iiie>« 
omylnie naucza, co jest i być powinno artykułem wiary 
święl^ , lub co jćj się sprzeciwia : słowem nie przyznawać 
X6j prawdy dla świętych CandHów objawiono przez sa^ 
nega Stanowiciela religii, jestto całą świętą Chrystusową 
wiarę z gruntu obalać, te takim jest XX. Bogudcki, nie 
potrzeba dowodów; sam się dostatecznie wynurzył w swo^ 
j^ dyssertacyi; pńeto na jakie zasłużył sobie kary, nie 
jestto w naszćj mocy Zwierzchności przepisywać: o tyob 
tylko rozcięgaienie jak najtroskliwi^' doprasiać się , które 
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pniweiB boikićm i krajowi MrddH potakiego s; pnept^ 
swe. na wiarotomcńw.*' '- . 

^Jeżeli w obecności Najjaśniejszego Pana , óbrancy i 
pootafctora ś. religii katoiidd^ , jeżeli w obecności WKs. 
Moacł całego i gorliwego jpMerza i. prezesa swego om 
przy znakOBBtćm zgromadzeniu obywatelstwa duiełnwhego 
i świeckiego, śniał przeciwko religii oczywiście Muźnić; 
jAHl mamy po nim s|[iodziewać się nanki z lekcyj pry- 
wateyck dla naszych alumnów sposobiących się do stanu 
AichoWnego? (^*). Mamy w duchowieństwie naszćm nie 
mało ka[)lanów wyszłych po części z pod edukacyi i nauld 
JX. Bogudckiego* Wrzało aź dotąd w ich sercach nieit* 
kontentowanie z jego lekcyj, chwiały się ich umysły wzglę* 
dem wyboru zdań nowych^ a zawsze gorszących, rossie* 
wanych przez tegoi professora na lekcyaoh swoich; dopićre 
teraz gdy cała publiczność, wołać zaczęła o pasknmiienie 
i imcUrpienie mo ftre^u . na^ym tak. wulkiego biuinietejf, 
wynuitać zaczynają: jakie nauki i masymy wpajać' w: ich 
umysły starał się. . Dlzięki Bogu , ie się publiczme tych 
zdań i nauki wyrziekaj$; ale m przysdość któi się odwaiy 
aa dił«ho^mego ędiikować przy podojmych lekćyach hib 
wyedukowanego do o wozami Boźćj przypuścić? ..Chyba 
ów, kt^by będąe tegoż porozuimeiiia, ehdiA na wszyst- 
kie. pnypacBa wystawić całość religii, narodu i ducho- 
wieństwa naszego. Zabraaiaję prawa neolHów do duchcR- 
wieństwa i katedr professorskich teologicznych pia|jinować( 
wszelako w duchowieństwie i akademii mieści się JX. Bo- 
gucicki, który mając ze krwi przodków swoich niewier- 
ności ducha, skutkiem okazuję: jak srogićm a przyszłości 
smutaćm i okropnćm grozi niebezpieczeństwem, wzywać 

(^1*) Zdanie KołJ^^tąja o «łośoD<y przejs BogaeiclLiego bistoryt ko- 
ścielnej snajdsiens niś^j przy wykncie jego prac naukowych. 

4. 
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neofitów do stanu dndiownega i naaoKydelikic%d» tM^ 
gicznego. Poznajesz, JOMKsiąźę DolHtHteiejiiy Jak mocMo 
8k]zywdził cbachowieństwo i akademią ile kapłan i- nau- 
czyciel ; jduiby hańba spadła na zwiendmość d«ehowtią i 
edukacyjną 9 gdyby' przy swojej ftinkcyi dachowniij i nftu- 
czycidski^ miał dłtiźćj zostawać, i jakieby stąd nieszceę* 
iyimB wynikły konsekwencye, wynurzyć obowiązUćm jest 
nafi^ypL Oto czcdują ^Iko gorliwi obywatele rcdku isŁiń* 
nega, w którym, gdyby JX. Bogucidki niebył oddaibny 
od ftinkeyj swoich i z kraju się nie wyniósł, padolly>($(tth 
atabtt oczyiriśtenm mebezpieeztńśtwU ^ a obywatcde idno^- 
siHby eairienia swoje do wszeob megistrotur apostolskich 
i krąiDwydit nie przestawaliby mówić na sejn^aoh inejr 
maeh; pokądby skrzywdzona pidilicsinoić przyzwoitćj nie 
wyniogła ^awiedliwości. 

Przyjmq, JOMKsiąźę Dobrodzieju^ tkliwe durdiowień^ 
atwa wyrazy i prośby; chcićj zaradzić tiSj nieprzytEWOitoćci 
i nidbezpieczeńatwu wypadającemu dla religii ^ parodu^ 4^ 
chowieństwa i akademii; dozwól J W. Suffraganowi bra<- 
kówddemu listem ogólnym nas wszystkich, po dekańatalA 
aapewnić 6 mająoćj wkrótce nastąpić pubHczn^ ^aatysfli- 
fccyi; a po tóm odebranAn zapewnieniu będiie nasaą po^ 
wimiośdą zojąti^one obywatelów aercli i umysły uspokąfać 
i łagodzić oraz wiecznemi czasy wi<ribić goiliwefa JRastiS^ 
Rtt, obrońcę i protektora reUgiiy narodu, dtidiowi^twa 
i akadram.** 

(Dokońentnie ntahifi). 
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Aby pii^6(i29iHe w Krakowie pamięe bytności w wojewoda^ 
tiRńe jkrakowskićin króla S^oisłAwa Augusta w r« 1787, 
Uie^iigę po;jeg9^«tej ^oHoy wyjecie, jFeliz Orąezew* 
sj(ł\ ówe9e$i|y.rekAQr SA^y gtówp^ ogłoatf druktem w€^ 
^affic| d^^^o^yi^atfilij* ą rasHW (łcii^eaył projekt fwp49ku 
fitaiitre^w,.,którzył)fy.|MK xac^^ \Ą ppmittki zjc4»or 

Qi0nU|f^Qj§ine.i!fmsili okładki tia jwgrody dla oąóbHda^y 
rołnioif^i. pncemy^iowi^ i t p. pobożnością, moraliia^ciad 
prflO0\^tasx$ią orj»3( wpiw>biepiem loJ^ wiwoośaia ^m^, 
cy^ liagfody tc^ w 9i^mikQ ^miemu^' składki i podług 
DiiBrteQ9:ti0Śd wyn^aiski^ b^b wy^ugi public«»(^, jako tći; 
potrzeby istotnej, z wielką uroczystością rozdawane b^y wały, 

. Sonje^ai z^^ą^ek tcm, }«r^;E krótko skróśtoncigo pro- 
ydfjsdL prze^ ]>ga zał^źyeij^tet ule miał iądnycb: iuu^w ^ 
tyftą tot kłfta wtojpf»iyi¥ał 3iei dJi^.iaehowauia /wi§a par 
mistki g<hiteycb uwelbient* i p^awd^wie obywatebkicb 
Ustł^iftń Oraczewsdtjlego > ni^ od n»ezy b^ijd : podać tu 
kflMkf f y» tego zjednoezenia , któremu , gdyby : de był^ 
dtei<^ utt^n»9W^ł^» zapis Bo^tiuńclaego przy podobnych 
ftaitfipfjów che«»i«b^ jaltfenji Orai^zewski był oiywjoby^ wiiEh 
tiEoą (rwałoś ui? wątpliwie byłby zapewnił. 
-u .; Oraierewski w ogłosjBonym przez siebie projekcie o* 
i(wil4ezywszyt ii ebetaie zaczyna tę pomocną dobru por 
wsznelmcMi dcładki&,>2łoiyw;szy Ścierw. złotych ^ tąk^w^ 
summę co rok na ten cel do kassy filantropów obowiązał 
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się wnosić. Aby zaś ułatwić sposobność tym, którzyby 
do tego z wielu miar chwalebnego połączenia się przy- 
stąpić chcieli , otworzono księgę w kollegium w sali jagiel- 
lońskiej, w którćj kaidy chcący do filantropów naleźćć 
zapisywał swoje nazwisko z oznaczeniem -summy, którą 
miał składać. CzyB ta księga była rzeczywiście utrzy- 
mywana, nie jest mi wiadomo; z wydrukowanego atoli 
spisu członków przy końcu mów podczas uroczystości roz- 
dawania nagród czytanych, pokazuje się, źe zapisanie się 
do związku filantropii tyfto na rok jeden obowięzywało. 
Na sekretarza tego towarzystwa uproszony był bibliotekarz 
i prof. Jacek Przybylski. Projektujący ze względu, jak się 
wyraził, ieby istotniejszy był skutek tak pożytecznego za- 
mysłu, radził, zęby mnićj nad dwa dukaty nie badano. 
Do zbierania składek miała być przygotowana i zapieczę- 
towana karbona zandcnięta trzema kluezttsii rótnĆj wid- 
kośd , z których jeden osobie duchownćj, drugi obywate- 
łowi województwa , trzeci zas jednemu z akad^nn&ów miat 
być powierzony. 

Składającym towarzystwo filantropów sł^iyło prawo 
podawania osób do nagrody hądi t rolniczego stanu z <Axh 
licy trzech nul około Krakowa , bądź z rzeińieśhSków pi^r- 
wszćj potrzeby, bądź z inn^' (śęści przemysłu^ h$dź nakoniec 
ż doświadczono przynajmniój przez lat 20oia wierności i 
zręczności w usługach. Podani powinni byM składać wia« 
rogodne świadectwa o swój pobotności , moralnóm iyciu , 
trzeźwości i t d. zapewiiilijące. W niedzielę uft tydzień 
przed uroczystością, na którą ostatnią niedzielę przed ś. 
Janem Chrzciciel^n przeznaczono, zbierali się filantropo- 
wie na amfiteatrze szkół Władysławsko- nowodworskich 
celem naradzenia się i umówienia , komu z ubiegających się 
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nagroda wieluMsoią f^ośkw naj9|Nrawiedliwi4|^iiuii« hji 
przysądzona. . 

W dniu tioroczyattśici towarzystwo wraz z osobami na 
poiArz^Aiite posiedzeniu za godne nagrody uznanemit któ* 
rym na znak, że były wybrane, bukiety z rói i innych 
ogrodowych kwiatów u lewego boku przypinajao^ zgroma- 
dzało się do kościoła ś. Anny; gdzie śpiewano watywę 
nia intencyą odbierających Mg^y, oraz i tych, którzy się 
w tidL zbawiennym ctiu połączyli Wśród nabożeństwa 
wybrani do liagrody, po wyspowiadaom się, przystępowali 
do najświętszego Sakramentu, który z rąk celebnąjącego 
przyjmowali. 

>>. Po skończono oaboieóitwie cały orsasak udawał się 
na amfiteatf sokolny l^isiąeem ciekawych widzów jui na* 
pMuióuy. Skoro się licizne zgromadzenie usadowiło, wy- 
farane> do.jiagrody osoby zasiadały na stopniach tronu (h 
krywąjącego portret króla Stanisława Augusta, od którego 
spadśjąea girlanda ik^fiafiów, kłosów i dębowego liścia 
uwita, łącząc się z :wleńcataii . dla zasłuiouyoh pneznaczo- 
neflittt Iryóbraźfl^a zwS^sek tój fioezęśliwćj barmoiiii między 
łsnottiwymi i królem. Gdy wsaystko ucichło, zabierał gtoa 
jedgBi z profesśorów filantropów, a po ukończeniu mowy 
dó UDoczystoiści zastósowaoiój, wzywał kaidą z wybranych 
eaób, ieby pngratąpiła do odebratua uagrody j^ przyzna- 
ni; pitey fóm oddawał należne zalety jój cnocie, praco- 
witoscii t d. Uproszona dama lub panienka wręczała 
tenagirody. 

I^oćsliwsiy w krótkości zasady związku filantropów, 
i wspomniawszy, jidoBi sposob^n udiwatone pnw siebie 
rozdawało nagrody, nie odstąpię od ńeczy, kiedy i o hcz- 
bił jegp. cztoiriKÓw, o jego iundoszach i o ilości uagro- 
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da^ycli fióły wkMihości iiadniife)id(;:EwlasM%, ie>4^ 
kawę te szczegóły teraz całkiem są nietnane. . 

P^ełoźony Królowi tak sbawiebkiy prajekt, nie tylko 
ie ttifle zo6tał przyjęty; ale aafwel pełen luddcośd Sfo^ 
lli»rcha chciał , żeby i jego iańę w liczbie filantropów byłd 
nini^dzcionew 

* 

Uroczystość rozdawania nagródź która się w fUt'- 
wszym roku (1787) zawiązku flaittropów 30 {^cbia od- 
była, w roku nastęi^nym dlti wygotfy poitnnechnćj raz na 
zawfóe na ostatnią ńiedxiidę przed* ń; Janem , jako nąjUlii^ 
szą epoce czasu lawienia' Króla wKrakowie^ pncnMaiią 
została. • . * 

/ W r« 1787, jako pi^^szym swego zawiązEat towa- 
rzystwo fflantropów, oprócz Króla , 27 członków Uczyło: 
mięSzy tymi było profasaorów lub do korporacyi Sikołj 
gló^<^j naieiąeyeh osób 16, tudziei dwie ^amyc razeid 
1^^ irtiywatdi z prowlncyi 3, obywatelek 2, nueszezaBi 
krdćowriddi 2^ duchownych liie prófessorów lylko/!^ i j^ 
Sfeb. i Wacław Sierakowsoy, Ul kr. Ogółem 27 osób. 

Gó do składek) z tyth' ńs^w^zych po 5 dukatów 
było 2, po 4 i. i, po 3 d. 6, po 2 d lai ittneem 68 
dukatów^ — Rozdano 9 nagród:' z tych dwie -po. 108 ą 
siedm po 216 złotych wynosiły. Otrzymali je: rolnika 
młynarz i^mechaniky pariecmik, cieśla, akuszerka, śiddeiH 
vSky dwie prządki wełny w fabryce sukiemiój ila]edę»> 
cerż. Z pozostałych wkassi&22 4i*atóWf jedenaście wiImn 
siono do składki na roboty około kanałów dlą oiysueze* 
nie miasta Krakowa; resztą izaś składkę na powsińchny 
cmentarz za miaistem Kr^owempoomóiono*' 

W r. 1788 było członków 30, prócz gamizbna kn* 
kowddego , którego ikiści osób nie oznaczono: miedz|y tyi 
mi 14tu z korporacyi Szkoły głównćj i dam dwie, razem 



duchowny ł {SMjk' Hićhał^ Nagrodę po 216 Op^tśkTÓj^ 
iiiitte<^^ reMkiWf icitiet%9 ogrodidk, eitiślft, pośłtigacz 
choty^lr wstpitalu/stcMina, dniloar^i nadto pnsysłiiieniu 
z Kózieiiic na iiiHikę< ehirargif, a. w tym* rotiu do sikót 
kriAdWBki(^ tuózęsacKąjąceinu Janowi MetzurkiewicżewiY da^* 
.no uwłKwycżajii) 394 złp. wyndssąfeą nagrodę* na to; iH 
t iiaratonkśn ii4&śbog6 lyćia w dniu 37niyni maja t 'pI 
sto^^^y ^ ^f 'stronie Wisiy na pi)ir#s«ib zasłyfaeiiie> ź^ 
na drq|^ kmgu toną dwaj młodłień^y, rzodł sif W rtikęi 
którą prąebywiwy,- gdy pędetń '^gwidtown^ wo(łr'PÓrwa<^ 
nych i juz na dnie Wisły osadzonych widzićć nie mógł, 
płynąc pod wodę, pilnie ich wyszukał, i jednego po drugim 
szczęśliwie wydobywszy, przy pomocy jednego ze 8¥i7ch 
fipółuczniów do życia przywrócił. 

W r. 1789 związek ten liczył tylko 22 członków Ł j. 
12tu z groi^ Sdo^^ . {^d6^ ijU»ia^.jr^|^iQii^ razem 13 
osób; obywateli z prowincyi 4, obywatdek 3, mieszcza- 
nin 1 , duchowny 1 (Michał Sołtyk). Nagrodę po 200 złp. 
otrzymało siedm osób, jakoto: rolnik, akuszerka, szwacz- 
ka w usłudze szpitalnej , niewidomego ojca i matkę chorą 
z pracy r^ swoich od lat kilkunastu utrzymująca, prząd- 
ki: z, fabryki sukiennćj , ^zewc, strażnik skarbowy przez 
24 ląt wiecnia nujdowi słuiący, ośmdzjęsięcioletni pfisłu-* 
gacfe kośćiriny> liiegdyś^r^emieśtaulk i nftieazczatiin krakow- 
ski. Nadto przeznaczono liete didtatów fla patrona miej- 
skiego, któryby się pociął stawać w obronie praw ubo: 
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mat iAótrfjimni^^^^]^ 

^idiK m^AAmasti ^4rfaK^{ ¥^ą(»edi6 £0^^ bń 
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stet^ AmiMBu; leiyiMe iw^yw^ jego i zabi0HB!>Yn*r 
lat tey litrcymyTwianć, eupełuie sie.roaBohMała 
X (Bknm ckiikowilDd do tego fataWanj^^^ut odnost^ee 
się, są aastępuj^ce: ą) Pńiftkt ziickt^ku fUaniropó^ i t d. 
p. Telixa Oraezm^skiega 4 kart 4to. bj Trzy oftic^ts- 
ezmia 4to. cj Opisank wtor^ urocs^UoSci 4t0. d/ UNńe 
kartki donieiimia w nKsłćj 8ce. e^^ Dome$i$nie ki {^^ wy 
kazogfće^ kto i ile wn>ku 1787 wniósł dcładki; iiAMiee 
fj Trgy movDy, z tycb jedna Marcina Fiałkowskiego na dni* 
giiiiii, dwie ka» Jadu Przybylskiego na pićrwsn^ i na 

trzecićm posiec^niu miate, w .4łce wydane* \ : 

I" .«.. , , ... 
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J^f, W. JRaf^ip pod, prsybfiipto. «»iswbkif m> hyt^ garderobiap^ 
t^^ ąlawoćj artystki, wydaja w ^ewnćni paryskićm pińmie dam- 
skićro, wiadomości z prywatnego jćj poiycia. Jestto szczególne 
ijawisko , ai^eby pod oczandi śyj^c^J osoby pozwalad sobie podO'^ 
biiy«1i nledelikatno£««. -^ My nf^iftiiiffe z lady^ridtaliitoMf f^^y 
]tt*ni'bliisz|i«h at^mitkóiry pozwalamy isobip iiiqVdrei .wyjątki z łych 
, pami(|kni,k4w w nasąte^piimie zamieścić. 
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lizućmy na chwilę okiem we wnętrze tego pełfięgo ta- 
imoDMy i wsławionego; budoaru; jest on ^p^Jbytkiep dru- 
gićj Niny de rEndol, nad którą aid Jata, ani ząb csaaa 
■le anuą swĄ siły wywićracJ^ jmt o^- pomiwdimein kp- 
bi%9 która nie zawsze była przykładną, nie zawsze szła- 
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(;kelD9^, afe która urok prz^edmości, rozsądek iMt^ Wy-^ 
obraźni w najwyższym posiada stopniu. ' ' 

' ' Teraz, gdy jiiż bożyszcze świątynią opuśdłó, — gdy 
pianna Mars na scenie już nie występuje, zdaje się, ie 
następujące szczegóły j^ życia nie będą bez powabu. — • 
Panna Mars żyje jeszcze na wielkim świecie ^ w wieczór 
podczas przedstawień sztuk scenicznych pierwszego rzędu', 

• . • • - 

widzieć można kobićtę 60 letnią z krótkiemi rękawkami, 
Wygorsowaną , z rozpuszczoneiiii k>kami , siedzącą w lóły 
obok swego adjutanta panny Amigo, sotystki z teatru 
Włosidego. " 

Pamia Mars jćiA nadzwyczajnie żywą, drażliwego t^-> 
j[>eranientu^ j(^psimię6y która tlawni^ tak słynną była^,* 
niemit już sw^- młódodanniSj siły. Czy to przypadkietti 
nie żazdros(5, i pówodii odnoszonych zwydęztw nowych 
koryfeów ti^ świ^;^!!! Mfe^[)omeny, jMrrfćniłłia jiy diiiidift? 
I toby być mbgłó, bo coś podobnego już często dało mi 
się- słyszeć. ' '■ ' ' ' ' -.*•.' 

Wstąpcie teraz czytebdcy ze miią do tego dofmu, 
jirtin>^trżcic się blłfc^ 't^ dtóńe^^^ b piómsz^j godzi- 

• • • • 

nie po południu jeszcze W łóżku leży.... To panna Mars; 

• . I • • • » 

moja pani. — N^ głowie ina piękny czapek, obszyty suto 
blotidynaihi, a pod poduszką leży broszura how^ sztćdd, 
którój pTÓba w t^ chwili w teatrze się o(B>ywa. ' Na ^- 
liku stoi lampą^ ' która ' całą noc się pa6, a przy nićj flakon 
napełniony - wodą z kwiecia pomarańczowego ,. naj^kirte- 
czniejsże lekarstwo ha kuitize tój sławnój toMśty. — Trzy 
irazy mnie liżiś w nocy budziła; — Maryo, która, godzi* 
ha? 'Północ,* łaskawa pani. — Północ, dópióro^ północ! , 
a jak tóż długo ta noc się ciągnie!.. Maryo, podaj mi 
drugi toin TfffctrV«urł, Jeszcze rtż muszę 'przeczy t«61 ^ Ttt 
jest, proszę pani. — Maryo, popraw ogień na kominie — 
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co noc. 

Pićnmą fif>dm9i b^e^ pukają, Leos: pwna Jtbrs nie 
pi^zjjinuje w łóżku wytf w^9W9zy tylko zaufaoydi fwycb 
przyjdci^ i znąjpiny^, jąk ąprpana Scribe; «le to łemi 
c;a»y gdy on ną teatne fraocudum wyBtę|K>wął. Tak, to 
w ten c^y gdy jepzGEe pan 3cri|»e nie był takim gławnynii 
był i dla muie gr»^zniejazym; bo ile razy przywedł pani 
mpjf^j./roie odczytywać, tp ^rzód pęgłaskał mnie po 
tFm7y»^a pizymląHG i^ bez ustanku JK^Yfji: „u>^a JMtr 
ryniu^ „moja Maryo/* istne miłostki... ale późnili. Jjik 919 
1y9c/9 z paRąiS Jfar^, lęj^ój; zwo^włr to ledwie, 4^ie|L do- 
bKy iwyb^ikmł, ą y fcwou ju^ i rza<ft»: bywał; pngV444 
te ,»rła^4Wj^^j Bfraę, gdjpu pic^^ ^ s^i^by, 

:i lĘąmijl^ izw/&cd(a ^^«(#j^ papią j^zczp włosku* ,p 
witenpziis.ip były 9^mie^nif9jsze sceipyl Wtenczaii fldsbi 
QPW#t!i€aii«j^kMwm fFwcwka była tfi^i^ienęy ^f^m^^ 
panna Sfers nie mogłaby się pewnie wstrzymać z wybu* 
cbm wj»dzon4j popędliwoścL 
: . KąmiUor to jert okropnie,, to niegodziwie, oczywi9t][ 
;iH9^, Wpanuft mi robisz :^ul^i# za ob^zproe w talii, ą 
la^ia^ną.^.gome. Wczoraj podczas sceny ledwiem mą 
zfwdiąłf , .4 ta ifatośliwa Mantę {^l ^miała się serdecznie 
s.Wfycb cieiyieiU jej^eli WpapiKa ;raz jęs^E^pe cpa pod|[^ne^ 
gailf^iiz^ iriŁOpczy 3ię naszą ^nąjoioośćly* ; ; 
Slye p^.-r. Batorowie i pzwąfizki wynoszą sig po ci- 
cbMł aby Jlj^..pr^zkadzać Bpgifń w rani^ toalęcię^^ 
-ii Sądziolp luo^e*. iź ona zaraz wdanie? o I myUcie,^ę 
pf^twor.^pna pna jes»:^ pikui robotę załatwić; ;jf szepcę 
Uię pi^zeglądała źurnali.~Leży Łamna sto(e, Currier, Can" 
4titutianMl, jmm, SUchf frmę, Clob^ Mimiiwir i 
, (*):.Ak»arkm • • • *■.-.. 
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W9% wić j(dMC2e lakie, słdWMi wszystkie^ jdcie tylko Pch 
i*ji pódiada. 

Patrzcie jak raa bled»i«je^ to ric mowa romieni.... 
tu pochwała, tam nagana, tu znowu klytyka, może i 
wiekowi ^ pft^pWst&tAiĄC^ to ^i 2anaMo ffurjctf.... 

Niewczesne iurncde, One to wyrdittjt cisy pani przez 
cały tkiei tifibie w dobrym albo rfym homorze!^ 

Przypominam sobie dobrze poczciwege Pana Wedel 
byłego dyrektora teatm franćuzkiego. IMał jA lirtek 
niidMMk; 'vrchodii|c do tUim^ świątyni i pytał oirie: !Mario* 
czy w dobrym humorze?— Nie bardzo.-^ D6'^aUa,'' to 
ile.— Ma migrenę.— -O! tom igJMmyi pewnie JutiT> nie 
będzie cheitfła Wystipid na seen^. 

Bićdny dyrektor z pn^sttacbem wśzMHt dd btidoaru. . . 
Mój panie, rzekła p. Mairt, e6ź «ig b pan^ dri^? ehcesz 
jMVi^ dać tę sztukę? FirMin tWittiM, Se-aftl słOW^'ż«Wi^ 

YMi feiie tmiić^ a to wchodzenie i list^powanie m nmiff^ 
otftywa się bez poitądku; prawdziwie tof lekkotoyśłndi^ 
jeist Me do pojęcia. Apropośl Wfeśz P.^ ieltmin wy- 
śmiewa się dzisiaj z naszegd teathi; nfeddWiersaj P. tema 
eełOWiekoWi, będziesz miał 2 vStó^& niepit^addlt -- pan 
wie^z^ « pr^ynajmnii^J wifedri^' powfwieneś^, że j^t' ko* 
ciMtnkiem pewnćj damy, ktirb teatr lubi , Ma DSbiM*, 
zajęta przez fągiilią Beirtt^, poślij mu pftA iim$;.. Ale! 
ale, byłabym napomniała ^ proszę pana bardzo, aby w <^ 
kieśl^e nie siadali tacy młodzi i gadatliwi muzykanci, te 
yitttije mój effekt.;. to mniergdlówa i działa m nefwy. 

Odszedł dyttiktor zupelbie zhiieisziiny. 

W ostatnich czasach jćj świetności, gdy jtti * Klei- 
Idtti bólem serca podkiebć mulsiata berło z paslii^ 'Rar 
eheł, usiłowoła jeszcze ńch^wy^rać te kapi^yty rDiq)ie^ 
szctonego dziecka, ale biada!.; Nowy dyrćktor nie tikeillt 
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jui zważać na podobne grymasy; — ą Mstepuący diatog 
jego z p. Mars pokazuje o ile jui na swćj potędze starficUa* 
, } Pani Jutro grać będws9 E&ilirę w Śwjieto^dm (Taitu^^ 
i Nie będę grała,.. , - . . 

Ależ to j^«t jed^a z główniejszych rH^imi 

Tym bardzi^; dość, źe gram, kiedy, (ieffroi gra 
świętoszka pnedętawia, niech Mantę weimie te rolę. 

To nam zmniejszy dochód! 

Ubolewam nad tćm» ale występować qie myślęL. 

JeżeU pani grać me będziesz, to jćj za karę npuiesię- 
(cznii pensy« zatrzymam. 

Xq? mnie, pićrw^z^* aktorce? 

Pani, tak dobrze jak kaźdćj innćj, wszyscy bowiem 
ATtytici w obłiaRi fK^w teatralnych są równi. 

Po. odejściu dyi^tora , ja pićrwsza garderobiana zo- 
Mąm aam na sam a panną Mar& — Natura i^ei. nąm^j^ 
po kiflLa> uroniwych tezkach, wzięła znawu górę; razicie 
śmiata, to znowu gniewała, to zpowbiyła dobrąt a wrajęr 
saąninie 'tych sprzecznych ; uczuć, . podobną do bry}ai|ta, 
któiy.^siąąe pfonueni rozrzuf^ • 

MaryaU padaj mi suknią...; Maryo^ zasznufiąj gppsfib.. 
ach! jidkaś niezgrabna, ściskasz mniema nadto. «. tanir.. 
tu... przypnij chustkę, tu jedne ki^ardę, to ;ią nisko, 
jeszcze za nisko... ach! głupie stworzenie i to. chce być 
garderobianą... oj! gąski, g^sdd, tylko same sieWe ubie- 
gać umieją. JA kto przyjedzie uwalaj... pao Lurjne 
albo Soume, albo Dumas, to powiedz, źe dQ domu 
nie wrócę ... nie ichcę , ieby jfum di^Mw^t liter/ątmrą kar- 
miono, bo i bez ^y^ iierpii^ na niestrawność.— ^Jeieli zaś 
1^ Ąj^celot-przybftda^e:, to jćipś wiader » źęo5tćj ppr 
iiiyrócę., moi^ tu iswój ręl^pi^a zostawić/*, pti tylko, fię 
IWypałW tpmu. lokowi, mogą mypl^, lę przyprawipoyrr^ 
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tiliuuejffaga nie masz gusta, o sto lat mnie starstą ro- 
Uk! Fodtfj mi $»{..• powóz czy zajediał? Nie zapoiqng 
ińfc^wJ^oźTĆ IsannallDÓw, ktdrem dla dzieei p; lian trasę 
kiqritfti; pcyadf ikm sk<nro . «wr6Gę z.prAff ..; padt^ ni 9V#^ 
fcćz^ e piAttięAraii .. a są w nim i^ćńiędie?— WIół 4iai 
co do niego. Nie wpuszczaj do pokoju n&ogę, a jeiSeE 
E kwitaM za 2wnale przyjdą » to zapłać zaraz.' JteielSiy 
zaip. KmtoI Maiurie-eizredakćyi teffttni Onirrier Hu HM* 
Iran cfamł mnie odwiedzić, to nu zgrabnie nadneńtie 
ji^wtakie mmi namiar być uniegó. B^ zdrowa, ąi<pd*- 
Mcta]\ o : wszjTstkićm, com ci powiedziałiBL 

Po tych kilku słowach, wszech wtadezjni moja waiiida 
d6' po(Wońv kazawszy wońiicy< jechać .do ITUAtr^yfirancads. 
I : Po o(Qejdzie m^ipaw mittiałain' niifrawiać ńi^yonąr 
idtktifdący skHfkiem knńaziii, jAtię czasami Wyjśaidb 
pąnąa lUan. Na kraw^dn. konlińka mmtm było i^siiaeodt 
jUŁ'|^yby od niacheenia, resztki htt^MusktegiEi cygara^ilBló^ 
iie[]A:]ctxinder Dumas poponednitogo iiWieezora .pąłit to 
znowu winnćm miejscu, małe figurki z papićru, które 
y je tor Hugo mojemi nożyczkami wystrzygał. 

.Wiktor Hugo^ jest dobrego wzrostn ,. przystojny ^ę<* 
8i<»yzBa; on to niiAiedy dla mć} świćtoiM. nazywał maaa 
panną z jabhiszkową twarzycd^ą. Dalćj były kunsztowną 
robotą wykładane plamy od farb na stole rozcieranych, 
pamiątka po malarzu Lćpaule, owym brodatym malarzu, 
prawdziwym djable hiszpańskim, który podczas, wieo^i^ w 
gdy wszyscy rozmawiali, szkice sobie rysował. — A! oto! 
leiy tomik Liaisims dangereuses , w których panna Anais, 
ta młodociana naiwność, udaje, ie czyta w chwfli, gdy 
rozkochany w nićj hrabia * ^ * rozpłomienia się u nóg 
swego bóstwa. 
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Ta» w tych piisdcach jest róż i lHelidł(\.'4wa Mk^HT 
mjM$(mm^szb cDft ijddij aktorki « któir^ ttilent dmie p€r 
stacie mted musL Biały przedstawia ciato, Uatłośi^, iNne*- 
śbmckk^ im&ci;. kolor seaś czerwosyt pU^nM^ ŁyiHa^iĄ 
mMoŁii niewiimóść, miłość— jednćm alowem trajadyą 
i komedyę... 

' ' W tćj dtwili nadchodzi roziiosiciel kurtów^ ż tyii|ceni 
ratmaitości; bilety bez podpisu,, oświadozenia mftaści, wii^ 
aże, propozycye angieblock j rossyjskich milionórówa tm* 
dnpby uwiertyć^ ile tysięcy listów p* Maia €0«>cziiie od- 
biorą. Tahna jut raz powiedział, źe poczta znaczpe jĘ 
^limia wynagrodzenie. 

. W^omiel jm wszystko póustawiaBe... alnoja trofUi^^ 
wa> rączka zatarła ślady dishurmonii, która jeszcze ^rzed 
ehwilą (xi była.«. zadanie i»zwi«zane. Teraz oczekiwać 
trzeba oc^)rowadBeDia t4j bogini IMfe^cMneny dojój przy^ 
byftuy a co się tam dziać będzie, {N&za kuEsafHi), to niecli 
posłniy . za pnedmiot do dalszej bk>grafii naszej behatórU. 

* > • • '4 

Bwatygodnlk literacki ttycHoin^ rffotf ntny tD'^łe$ięe 
ło Jest tffo i Wgo kaiiiBfo Mewii^tU. Pteniim«rtiti$t3otnna wy» 
Mft Złj^t M> fśłrwmnti Z4p* IM i ntm łyd ęp^ąętmą. m 99tfjf$ 

Staraniem bfdmie Wjfdawcy, aky i u> ur»fdaeh poe%lo9tyeh Króla- 
9twa PolskiecOy Galicyi i W. KńfShta Poznańskiego u^atwid za- 
dane aafńsy; tu »ai tr 'Krakoitie pr&yjmuje sif pr»edf4'ała il? No->> 
w<j Ksij^cami; 
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N. 3. Kraków dnia 1 Maja. 1844. 



Treiic t Alleliuil przez Edmanda Wasilewskiego. — Humorystyka. 
Jeszcze eokolwiek o sobie ^ ale jai nieeo i o drożeli pr. Hilarego 
Mćciazewskiego. — J^zef K. N. Bogneieki ni^t J* MaeckpweiLi (do- 
końoz.}* — Napoleon i pułkownik Detćl de. — Kronika bibliograftozna. 



Vo góry! o bracia moi! 
W niebo myśl wasza i oko; 
Choć niebo chmury zawloką, 
Tam słońce wiecznie nierachome stoi! 



Na niebie jest stonce jedno, 
Jedna myśl wielka w człowieku , 
Baz się objawi w półwieku, 
By błyszczće nad ziemią biedbą! 



Z oczów miliona 
CFwiąźmy słońce, 
Zapalmy myśli błyszczące 
A ciemność skima! 
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Tylko w górę , tylko w ntebo, 
.•MyśMl-oczyl 
A nad rodzinną glebą 
Nowe słońce krąg roztoczy! 



Na krzyżu Zbawiciel przybity. 

Gdy konał w męczarniach bez końca, 

Pogodne pko w błękity 

I pogodniejsza myśli wzniósł do słońca ! 



Bo na. niebie miał Ojca we światłości stoku 
Dla ziemi ojcem się stał, 
I godność ojca w Jego zajaśniała oku,' 
I pogodną duszę miał! 



W męczarniach życia ^ o I bracia moi. 
Choć gwoździe przebiją ręce. 
Wy zapomnijcie o męce 
I wzrok zawieście u niebios podwoił 



Daremnie plugawe źydostwo 

Plwało w twarz i ciało siekło , 

I królujące ubóstwo 

Wlekło pod krzyżem, aź na krzył ziiwlekło! 



Trzy razy upadł na głaz, 
Trzy razy wstał, 
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Lecz zbawił nas. 
Bo duszę ojca miał; 
Odwalił grobowy gtas, 
I Bogiem z grobu wstał! 



01 i wam orlemi pióry, 
Z pleśm' grobowej wylecić! 
Uczciwą sławą zaświecić. 
Do góry bracia! do góry! 



Myślą, jak laską Mojżesza, 
Bić w skałę, a źródło tryśnie; 
Nad ludzką znędiniałą r2esż49 
Tęcza pnymierza zabłyśnie! 



p! bracia ndoi, ku niebu! 
Bo na tym padole płaczów, 
Ludzie -r^ to naród tułaczóW 
Od kolóbki do pogrzebu! 



Więc by tułactWo osłodzić ^ 
Wzbić się nad siebie potrzeba, 
A z siebie przyszłość urodzić. 
Do nieba bracia! do nieba! — 

Pisałem w Krakowie d. 10 Kwietnia 1844 r. 
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JESZCZE COKOLWIEK O SOBIE, ALE JUZ NIECO I O DRUGICH. 

Z owego kpili ■ftjbarJam, co sos firą aoai!.. 
NIbj Pmi-> Bibj aiednioe, « hokeo i goły. • 
Batiiy . . . jak się w escUdaij łabio roBkomosI f 
Gotiw Btmiji u farfarą . . . kędy pańakie stołjr. 



OwÓE łatwo (Igłować, kto ma awe apoaobjTj 
B^ayek tneba fortelów... mm rócao osoby. 

StmitU hiimetUh* Jma I>»»o«JbiMAteyo. If^rfbiiie »o»e. 



Jeżeli jakiego zwyczaju ojców naszych żałować szczćrze 
wypada, — ze zagasł, źe się zatarł w nowsz^' a cudzo- 
ziemskiej ogładzie naszćj, to zapewne zwyczaju utrzymy- 
wania po moźniejszych domach^ tak zwanych błaznów, 
trefnisiów, — łudzi , którzy bacząc na ich bardzo niegdyś 
rozciągłe przywfleje, — dziś podobno więcćj, niź kiedy 
indzićj , byliby potrzebni i przydaliby się w towarzystwie 
naszćm ! . . . Nie przeto , żebym się ważył utrzymywać, aby 
towarzystwo, w którćm żyjemy, nie mogło się d la rigueur, 
gdyby chciało, wykazać nie małą liczbą i to bardzo pię- 
knie zachowanych exemplarzy Ggur, jeżeli nie zupełnie 
tego rodzaju, to przynajmnićj tego samego nazwiska! — 
Broń nmie Boże od takićj współczesnych kalumnii!... 
jednakże, jak niezaprzeczoną nawet może być rzeczą, że 
i dziś jeszcze plączą się błazny pomiędzy nami; — tak 
równie żadnćj nie podpada wątpliwości, że to są błazny 
19go ale nie 16go wieku; że dawne swoje przywileje 
wymienili na nowsze; że jednćm słowem są to błazny 
d rebours tych, o których wspominają: Trztyptycki, 
Dzwonkowski, Rej i Siarczyński. 
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' W jdd4in znaczeniu uiywany był u nas w 16m wieiii 
ten przytdomek błazen, dowiedzieć się może najłacni^ 
z pkm Wójcickiego, ktoby nie nriał ochoty, lob czasu 
wartować ksiąg innych, starych i zbutwiałych. Wójcicki 
w starożytnych obrazadi swoich zebrał treściwie nie tyl- 
ko wszystkie moźebne deflnicye i rysopisy tćj nader cie- 
kttwój fidstaci, napotykanćj niegdyś w Polsce na królew- 
skich równie jak i na szlacheckich dworach; ale nadto 
obeznał nas z historyą i życiem wielu z celniejszych 
konfraterni błazeńskićj, którzy bądź umidi sobie zarobić 
na imię jakiekolwiek, bądź tćż zasłynęli jakimś wyrazist- 
szym psikusem lub dowcipem! — Imiona więc i życie , 
fi^e i ucinki Bieniasza, błazna na dworze Szydło- 
wieckiego, — laska, błazna na dworze Piotra Kmi- 
ty, — Gąski, na dworze Zygmunta Augusta, — Stań- 
czyka, (którego sam poważny Bielski osobBwym bta- 
mem nazywa). Stańczyka więc, błazna nwiwornege trzech 
po sobie panujących królów, — Rijalta, na dworze Zy- 
gmunta HI., — Słoblkowskiego, Zięby, Woj- 
taszka i innych; — nareszcie imię i <»yny Winnickiego, 
nadwornego błazna Jana III; co to na przekór iiarodowć] 
bucie królowćj Jejmości, żonie swego Pana... osadził Fran«- 
cuza na kurzych jajach, i w tćj pozyturze okrytego kołdrą i 
wysiacfająoego kurczęta ... na śmiech zgromadzonego dwo- 
ru wydtawił . . . imiona powtarzam tych wszystkich boha- 
terów starożytnego błazeńskiego cechu, żyć będą w bi- 
storyi naszej, i późnćj dojdą potomności ; bo każdy z nieh 
miał swego dobrodzieja, obrońcę i wielbiciela, a wszyscy 
razem wzięci, mieli swych kronikarzy i bijografów... 

Inaczćj ^ę ma rzecz , niestety, z dziedzicami tego na^ 
zwidia, czy tćż tytułu pomiędzy nami. I zctoje się, że los 
niesprawiedliwy zupełnemu zapomnieniu ich poświęcić za- 



— To- 
myśla.— Nm tylko bp Wian iifttv ile mi pajwimtół^ wia- 
dome, oie jsajmuje się utrzymywatniem po^z^doi^ga rege* 
stni wą^czesnyoh nam błaznów; nie tylko nikt nie sirisuje 
iobzyda, ani w właściwe kronSd nie zapisuje ich ezynów 
i rozmaitych powodzea; ale co gorsza, pomięcbfcy uanu 
nawet samęini nie ma dotąd na to zgody: coto jest bła* 
zea 19go widi.u , i w |aki^ istotnie znaczeniu staroiytijr 
ten przydomek dziś używanym bywa.. 

Przecież, gdy to jest przedmiot połączony śclśł^a-' 
iiiteh się komu zdawać może, z mordną stroną towany-^ 
stWa naszego, godzi się nad nim zastanowid się z uwagą t 
godzi, mu się przypatrzyć wszedts^onnie , rozebrać go jpk 
należy i zgłębić, ażeby, jeżeli moj;na, dojść iiaiieszcie raz 
do ustmowienia jasnćj i nie wątpliwćj definicyi śtworise^ 
nia w naszym oświeconym wieku , nazywanego powsze* 
dfflie bUmtenk 

Błazna o taUoh prerogatywach, jakidi używał niegdyś 
w Polsce, dalekoby sztdi:ać potrzeba; anibyś w innycłi kra- 
jach nie napotkał podobno najmniejszego śladu I — Hi* 
szpańskie gracyozy, menueckie hanswursty, franciizkie tm* 
fri^y* ż<4urysy, a nawet tak zwani: ^,fmś du Bm en 
iUre dt^fi^f hyli to wszystko piłątniracalćj .ińnieszko^^ 
knag^cze koziołków, utrzyińywadi po dworiK^ dla roz- 
weselenia pana i jego pł^yjaciół,. aniżeli trefeiaię., obo* 
wiązani, albo tylkd upoważnieni, do mówienia komu bądź 
prawdy t —t W ó j c i c k i wyezy tał w jidućmś angielakićm pi- 
śmie, — że nawet w Anglii, zli czasów Edwairda II, ptar 
cono i grubo za pobodienie monarchy do śmiechu, „Pod- 
„czas pobytu króla w Wofcttii^' (mówi) „dano dwadzieścia 
„flzyllingów .poganiSK^zowi Morris za to: że tia łowach 
„przed królem często spadał t konia, i pocieszną awoją 
„figiffą moc^o* go ubUwił/' Byli tacy, co nadymalt aobte 
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gębę, ażeby peiiczki, któremi ich pan ezęsiował, głośnićj 
rię odbgałj i pobudzały do śmićchu; i takich nazywano po 
łaciflie buffo. Inueniem i iirzęd€ni nadwornych błaznów, 
majdziesE także za«ECz^conych btetrydnów (kuglarzy), pe* 
tauriśt6w (mietelników), skoczków i pneedrzeźniaczy; ale 
napróźnobyś pomiędzy tą hałastrą szukał takićj postaci, 
jaką bfła Stańczyka, albo tći Rialta w Polsce; — napró- 
tDchyi między Uńznami francuzkimi, angielskimi, lub 
meraieckikiii , dopatrywał się powagi błaznów niegdyś 
poMdch; napróźnobyś wreszcie w języka, jakim praenia- 
wieli tamci,/ chciał znaleźć doMx^, śmiałość, a nawet 
zuchwałość, jakie prawie zawsze cechowały mowę na* 
dw(»iiych trefnisiów w Polsce. 

. Jak wszystko w Niemczech, tak i szanowny cech bła« 
żeński zndazł swego kronikarza i historyogntfa... Uczony 
Flógel napisał: ,4iistoryą nadwiNHydi błaziiów*^ {% a 
rozczytawszy się w nićj, przekoniać się dopićro można, 
jak widki p^edział rózgraiiiczał w IGtym wieku błaznów 
polskich od błaznów reszty Europy. Flógel przyznaje, 
ie we Francyi, otH*ócz Brusqueta i Angely nie było 
trefiiisia w właściwćm tego słowa znaczeniu; lecz źe to, 
ćo się tam uśzywało błaznem, zaledwie na imię Pierrota, 
lub Arld^nia zasługiwało. — W Anglii, w długim szeregu 
lat, znalaart Flógel zaledwie dwie postacie, któreby się 
z Stańczykiem, Gąską lob Winnickim zmierzyć w przybli- 
żeniu poszwoliły, — Tak zwany Ei»sfs fool Henryka ósmego 
J. Heywood, słynął z pism drammatycznych i epigra*- 
matów, a Sergan Famousjester królowćj Elżbiety, miał 
być humorystą w guście czysto angielskim. 

' Co do Nienaec , pomimo jawnej przychylności , z ja- 
kąby swoich ^ rodaków pragnął odmidować i z tćj nawet 

(*) J. Fld^eri Ctesehłolito der HoAhutrren.— Leipsig 1789* 



> 
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sb^oiiy, nie może Flogel zaprzeczyć , źe błazny niemieckie, 
nie potrafiły się nigdy wznieść nawet do stanowiska B r u- 
sąueta, Angelego, Hejwoda i Sergana. Von gro- 
berem SckroUe und mitanter derb zottenhaft waren die 
Narren an den deutschen Ho fen, powiada w tym dziełku, 
przechodząc do historyi błaznów swych spółrodńków... 
Pomiędzy koryfeami tego cechu w Niemczech wspomina 
tylko o błaźnie nadwornym Maxymiliana I, nazwiskiem 
Kun z von Rosen, który, obok gimnastycznych dzieł swo- 
ich, pozwalał sobie niekiedy bawić swego pana i dowci- 
pem ; natomiast chwali się Hanswurstem typu prawdziwie 
niemieckiego fvon dcht detUschem TypusJ, który pod imie- 
niem Klaus derNarr albo Klaus yonRanstadt, miał 
słynąć swego czasu na dworach niemieckich. Klaus yon 
Ranstadt urzędował przy boku 5ciu po sobje panują- 
cych regentów saskich i FlogeLiHrzyznaje, ie sól attycka 
była minerałem zupełnie dla niego obcym, ale że za to 
używał soli kuchennćj pełnemi garściami; a tak wysoko 
ceniono wówczas w Niemczech ten gatupek soli , źe w in- 
wentarzu sporządzonym ^o jednym z książąt saskich , jego 
panów, Klaus der Narr położony jest, jako ruchomość, 
w cenie jak na owe czasy nieśłychanćj, bo 80,000 talków! 
Zaprzeczyć wprawdzie nie można, źe wpływ i uży- 
tek z utrzymywania na dworach książęcych trefiiisiów, 
w właściwćm tego słowa znaczeniu , podrzędne zaś i u- 
pokarzające stanowisko, jakie nadworne błazny zajmowały 
w lOtym i ITtym wieku w Niemczech, umieli czuć ludzie 
myślący owego czasu, jakimi byli np. Lamprechtner 
i Erazm z Roterdamu. Ten ostatni widząc, że błazen 
nadworny był wszędzie postacią bierną tylko, gdy wecfle 
niego czynną był być powinien, że zamiast strzelać do 
drugich, i ranić wedle potrzeby i okoliczności, — służył 
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owwem tym drugim sam za tarczę , do którćj, jakbf m 
cebtacie jakim, ten t]iko nie strzćlał, kto nie chciał; Erazm 
więc z Boterdamu pisał i dopominał się głośno, ,,że ka- 
,,idy książę dwóch błaznów właściwie mie<^ powinien: je-^ 
,,dnego, któregoby sam mógł wyśmiewać, drugiego, któ^ 
„remuby wolno być miało wyśmićwać i księcia i jego 
„dworzan ; bo inaczćj instytucya błaznów, w połowie tylko 
„wykonana, celii swojego chybia; i ani utrzymującym j% 
„w tym stanie , ani poświęcającym się jćj usłudze , nie 
„wiele przynosi zaszczytu!" 

Sam nawet strój 4>łflznów niemieckich świadczy, jak 
nizki w hierarchii i dworddćj i towarzyskiej zajnaM>wali 
stopieni — Błazen w Niemczech musiał goUć głowę, c^ 
tylko w^^^^zas u obłąkanych^niewolników, lub na ochy- 
dne skax>j!BW4inych kary miewftło miejsce; — tak ogoloną 
głowę. S^ił czapką błazedską fNarrenkappe takie Gngel, 
Kugelj Kogd, etc. od słowa cu€uKu« zwaną), którą zno- 
wu zdobiły grzebień koguci i trzy ośle uszy. Nareszcie 
żeby tćj ^barwie Hanswursta iMe zbywało na niczćm, 
błazen niemiecki musiał zdci>ić swoje cza^ricę,^ kryzę, a 
nawet (rf>uwie dzwoneczkami, które zdaniem Erazma z Bó^ 
teiMamu miały wyobrażać odblasdt majestatu; rzeczywiście 
zaś były szyldem urzęcki i rękojmią nietykahiośei 08dqr 
w nie przystrojonój. — Bo rzeczywiście błaznom niemiec- 
khn w wynagrodzeniu zapewne braku innych prerogatyw 
i swobód, których nie używali, służył fizyyi^y niety- 
kalności osoby, to jest: że ich n&t więzić, bić, ani do 
pracy ręcznćj zmuszać nie miał ^[^ prawa. Temiito 
pri^ywilejowi przypisać zapewne trzeba, że gdy w Hiszpa- 
nii , Francyi i w Niemczech czapka błazeńska z dzwonka- 
mi była w istocie zasłoną przeciw osobistćj niewoli , gdy 
w-nię przybrany, posiadał tćm samćm rodzaj żelaznego 
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MstU) freybriefti — > przeoiMr inkwiiycyi ś. samowobiościr i 
pKieśUdówaniu mołnyćh ; wszystko eo tylko w owyeb kra* 
jach i czasach nie ufało własnej pięści , co tylko praco- 
wać moBolnię albo liie mogło, idbo tćż nie chiMo, -^ 
wszystko^' co tylko nie miało dość odwagi, by istawii czo- 
ło napaści/ kib co się osobistych nieprzyjadół miało lę- 
kać powody; — wszystko to garnęło się pod sztandar bła- 
iciński, wyjednywało sobie u książąt świeckich lub du- 
chownych, u biskupów, opatów, burgi^afów lub baronów^ 
tytuły nadwornych błaznów, a ustroiwszy 0owę w(^ie- 
kiincze ^śle uszy, wędrowało wolno po kraju; przysiadało 
się śmiało do stołów pańskich, i uźyWało pewnego ro- 
dzaju swobody i osóbistćj wolności.-^ Ważne te lićebcye 
przyznane na rzecz błaznów, prawem więcćj zwyczajowym 
aniżeli pisteiym, były przyczyną, źe Hiszpania, Francya i 
Niemcy zaludmały się wnet wędrownikami, któtzy, pod o- 
piekuńczą barwą błaznów^ używali swobód nieznanych. W ów 
czas innym klassom towarzystwa. — Nie(ttugo tćż liczba ieb 
wzrosła do stopnia, że się poczęli łączyć w baBdj^, a d^ 
fąjąc w nietykainośe osób, d<4»uszczali się i^oztnaitych nad- 
użyć, tak a w końcu przyszło do tego, że sejmy pań** 
sbira fReiehs ' tagej w latach 1495 i 1575 musiały sta- 
nowić surowe ustawy . przeciw oadużyciom nadwornych 
błaznów, osobliwie zaś tyck, kt^zy, ńie posiadi^ąc rzer 
ciywiście tego urzędu, używirii jedndk j^go przywilejów^ 
na mocy przyznanego sobie tytułu, wyjedbanego najclęśeićj 
przez fewor, lub kupi(mego za pieniądze (^). — fDal. ^iąg n.J. 

(*) Siaatóleiicon T. 8 str. 37. 
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(pękońemenie). 

Skarga ta> odbiwszy się o konsystorskie sklepienia ^ 
vrnieżlicz<»ycb zabraniała echach; bo Kraków podówczas 
Kczył okoto kilku tynęoy duchownych święckick i:zakon«« 
nych ( V']. Wzbudzony jiśj odgłosem duch pneśładowania^ 
ie wszystkich stron śpędzdi na głoilt^ę Bogneićkiego cśar^ 
ne chmury tysiącem ciosów brzemienni. Wńystką odi 
dychało iądtą srogiiśj kary; bó tłumacze nauki Chrystusa^ 
stłumiwszy w sobie miłość bliźniego, którą nam boski 
Zbawiciel szczególnićj zaleca, tą zgubną namiętnością całe 
miasto ozłonęli. Kto wić, czy Bogucicki nie uległby był loso- 
wi Husa, i nie ^dświóżyt w p'»nięci Krakoman okropnój 
sceny, kiedy Melchiorową Weigel palono (^®); gdyby nie 
wpływy rektora Oraczewskiego , a nadewsżyśtko światło 
dostojnego dyecezyi Administratora, połączone z prawdzi- 
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^is) Woronicz, hisk. krak. w rapporcic swoim do Koa^missyi 
Ra^d* Wyzaadi Relig. lOświćccnia paMioznego w Królestwie 
Polskićm w doin 24 stycznia 1824 roku, do liezby 174 po- 
danym, pisze:-j,Kraków, przy wstępie na troa Stanisława An- 
l^f^tA odpowiadijacym, orszakiem dachowicńatwa, dc 700 o- 
<.a61i ipynosz^cym, ąłtarza BoAe uświetniała teraz garstka 

■ 

lę4^ic SO o^afników dawne dobrodzLąjstw^ Opatrzności obe- 
. cnym poki^eniom przypomina*^ Ze ta tylko o duchowieństwie 
iwieckićm mówi, przekona- się mośna z Rnbryceli dyee. 
krak. na r, 1823 i 1824. 

C^O ^fC^^^i .^ SĘattonia reformata pod r. 1539 str. 207 na- 
zywa j| Catharina HielchiorU Zaloiwii, senfltoris Craew. 

., ., »a?0t*». :iiai,. pisarze nie przywodzą jdj , nazwis^-, ^^ si? 
Weiflow^ nazywąłąji świadczą akta jej fręcess^ 
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wie pobożną żarliwością o religią, którćj, jak Laktan- 
cyuszy ojciec kościoła chrześciańskiego, zaleca, nie mor- 
derstwy, lecz poświęceniem życia ; nie srogośdą, lecz der- 
pliwością; nie zbrodnią, lecz sumiennością bronić należy {^^). 
Tyle udręczeń, tyle prześladowania, tak dalece wstrzą- 
sło już dwudziestotrzechletnią pracą w zawodzie nauczy- 
cielskim nadwątlone Bogucickiego siły; iż, upadając na 
sercu i wątpiąc azali go, otoczonego zewsząd niebez- 
pieczeństwy, opieka ludzka od grożącćj mu zguby zasłomc 
zdoła, ostateczne w tym czasie majątku swego uczynił 
rozrządzenie. Testament ten, na wpół złamanym arkuszu, 
bez daty, w tym czasie napisany {% jako najgruntowniej* 

(1^3 Defendenda religio est, non occidendo, sed moriendo^ non 
saeyitia, fied patientia^ non sceicre, sed fide: illa entm ma- 
loram snnt, hajee bonomm: et necesse est, bonnm in reli- 
gione yersari non malnm. Laotantii Di^inarum Iniiiiu-^ 
iMntfm ed. Bipont. lib. V. c. 19. 

(^9} W papićrac]^ processn o majątek po i^ierci Bog^ncickiego, 
w protoknle gdzie Jest mowa o tćm, ezy sie jego testament 
Kuaidaje, napisano: „Testament tera% nie znajduje się, 
gdyk nagle umarJt, Dawniej to r. 1T87 ue»gniony unąi- 
duje sif to magistracie krakowskim fruem konsystorm jn*««- 
s^any.^ Sama treóó testamentu dowodzi, ie w tym roka 
mnsiaf być pisany. Wspomina w nim bowiem o swojcSm 
w koHegiam mieszkania, gdzie na dole drugi| od bramy izb^ 
po prawćj ręco ząfmowaf ; a wiec Jeszeze byf professorem. 
Najważniejszym atoli dowodem^ śe ten testament pńed dru- 
ga pol^ow^ 1789 roku byf napisany, Jest ta okoliczność, śe 
w nim Bogucicki 600 czerw. zfot. zapisał filantropów związ- 
kowi^ który jak się niśój pokaże z wyjazdem Oraczewskie- 
go z Krakowa w r. 1789, zupełnie si^ rozchwiał. Wreszcio 
to, że Bogucicki uprasza Kommissy^ Edakacyjni|^ żeby t^ 
Jego ostatnia wol^, powaga i w^etożci^ 8WoJ| w narodzie 
otrzymała^ tudzież owo wzywanie żmierd i iapcwnienie, 
iż go znajdzie spokojnego, domyżlaó się każe, że nie. 
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sza i prawdziwie chneściańdLa oc^wiedz na uczynioiie 
mu bezbożności zarzuty, i najrzetelniejsze odbicie się jego 
zacnej i szlachetnej duszy, która dla dobra bliinich była 
wylana 9 godzien jest zachowania; i ctta tego przefHsaily 
ze znajdującego się w aktach sądowych orygini^u w ca- 
łości tu uniieszczamy (^^). 

„W unię Boga wiecznego. Znając się być śmiertel- 
nym, wzbudzam najprzód w sobie tę pocieszającą wiarę, 
która mnie we wszystkich goryczach i prześladowaniach 
wspićrała; ie Bóg najlitościwszy, któr^nu otwarta jest 
niewinność serca mojego, mieć będzie miłosierdzie nad 
id)omnościami i słabościami nędznego i skazitehiego stwo- 
rzenia, a jednak dzieła wszechmocnćj ręki i niezgrunto- 
wanćj mądrości. Byłem człowiekiem podobnym wszyst- 
kim innym ludziom, alem nie był złośliwym, czarnym i 
zdrajcą względem mojego bliźniego tak jak wielu było 
względem nmie, którzy za dobre przysługi oddawali mi 
nąjszkaradniejszą niewdzięcznością, przez potwarze, pod- 
stępy i najniegodziwsze sposoby, usiłując nmie gubić na 
majątku i honorze. W rzeczy samćj do tego ich wszysfe* 
kie dążyły kroki, aby mnie od wszelkićj w stanie tak 
duchownym jako i akademickim promOcyi oddaliy. Wia- 
domy będzie sprawiedliwej potomności rok 1787, w któ- 
rym za moje dyssertacyą utrzymującą świętość, dobroć i 

choroba Bloiony pisał ten tesiameiitj ale w ei^^ićm ndre- 
caenia serca i niebezpieeseństwie, jakiem ma sagraśafo owo 
o&wiadcseiiid duchowieństwa w skardse do administratora 
acsynione^ iŁ gdyby si^ nie wyniósł s krąjn na oosywist^by 
81^ ssvbc narasił. 
(is) J.S.Bandtkio w swćj Historyi Biblioteki Uniwers. JagieUeń* 
skiego na str. 151 przedrukował go w myln^ kopii, i dla 
tego w kilka miąjsoach jest tam niezrozamiały. 
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łigódnosć religfi ehnsesoiaiiddój. przeciwko dzikiemu fana- 
tyzmowi, chytrćj abłiidiie, nienasycona chciwości, gor- 
szącej dumie i zmyślonej goriiwosciy nąjwiększem wycier^ 
piał prześladowania, i iznaczny na zdrowia mojćm poniosłem 
uszczerldL Wszakże ja tym, co mię prześladowali, od- 
puszczam z całćj duszy, jako chrześcianin i iiczeń ewau*- 
geM Jezusa Chrystusa, mówiąc: Dimitte iOis^ Pater, quia 
fmciurU quid faciunt 

9,Powtóre: Gó się tycze mego majątkn własną pracą 
nabytego, a przykrą oszcjcędhością w swójćj cało&ei 4itrzy« 
manego, takowe czynię rozrządzenie. Mam dwa tysiące 
czerwonych złotych, hikowanybh m Opatkowicadi u Ja* 
śnie Wiebnoźnych &rałK>wskieh , z tych: 

lmo» Sześćset czerwonych złotych leguję Szpitalowi 
jeneralnemu krakowskiemu dla ubogich chorych i nędznych 
Jakiejkolwiek bądi religii^ mając wzgląd na to, co hidzie 
dei^ą, a nie na to co wierzą; zostawując samemu Bogu 
sumienie i serce ludzkie. Jegoto jest sprawą, i on po- 
trafi , gdy zechce , nawrócić do jedności religii wszystkie 
obłąkane umysły. 

2do. Oddaję w zupełne prawo i własność z wyźej 
rzeczonej summy Capitalnćj również sześćset czerwonych 
lełotych filantropijnemu ustanowieniu (2<^). Chcę umićrać 

C}^") Zapisane przez Bogacickiego 600 czerw. zf. dla filantropów 
w Krakowie, a na dobrach Opatkowice murowane w Króle- 
stwie Polskióm initabalowane, przez wiele lat były przedmiotem 
kOrrespondeneyl róiknych władz rządowych $ hi uakonieo 
staraniem Wysokiego Senatu Rzi|dz^oego wraz z procenta- 
mi w roku zeszłym odzyskane zostały. Gorliwośó Rzada 
naszego o dobro powszechne, nie wątpliwa czyni nadzieję, iś 
summa ta, obecnie 73fiS0 złp. 18 gr. wynosza^ca, tak uiyt^ 
sostanie, ie i celom fundatora ni^lepićj odpowió, i pamięó Jego 
obywatelskich aeznó i oheoi w póśne pokoleaia zachowa. 
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« czułą wdzięeziiością i z pmwdzi^HĆtti uwidbienieąi cno- 
tliwego i głęboko oświeconego człowieka i obywatela JW. 
Felisa Oraczewskiego, kOmnooBsana ^akacyjn^gp, nąckoy 
całego stanu akwićmiekiego, autora tego: tak |K>źytóeźniB<- 
go zwiózku (^1). Nieoh cząstka mego pracowitego^ a z ujmą 
moidb własnydi wygód i nawet nid^tórych nseiebiych po* 
trzeb dopełnionego zbiorku , przyłoży się do UwieczAienia 
tak dobroczynnego ustanowienia w ojczyźnie moj^ kt6r^ 
ja zawsze byłem gorącym miłośnikiem , a nad którćj nie^ 
szczęśliwością i niedolą w sercu mojćm tkliwie ubolewałenL 

3tio. Resztę z pozostałćj suinmy < legi^ę krfewsjnii 
moim i iŁtórym oprócz jpowszectoych ludzkości obowiąz- 
ków wcemnie winien; których jednak wżyciu moj^ 
dosyć wspićrałem i utnymywałem. 

4to. Bibliotekę moje, którą własnym groszem i z bar- 
dzo wielkim nakładem w rozmaitych krajach zakupowałem, 
dla pomnożenia nauk i wygody publicznój Szkolę głównidj 
krakowskićj oddaję (^% Niech ifini w akademidom stanic 
żbićrają słodkie korźyśei, w którym ja same tylko gory- 
cze i demie znajdowałem. . : 

5to. Suknie i bieUzna inoja ma by^ pn^orcyonalnie po- 
dzidona między moich krewnych i słuiącVdi , jd^o i filpntfy 
kuchenne i stajenne do pojazdów ndeżące, które bądź w boi- 
legium, bądź nai plebanii w czasie mojego zgonu zostawać 
będą. (Tu wielki listęp zostawiła a potom przydał co nastę- 
puje): Do wykonadta wyićj opisanych moich rozrządzić od- 
bieram za exeli]itorów mężów, których cnocie i charakłero- 

(^>) Zob. Ner 2gi Dwutygodnika: Wiadomość o ^więntku filanhro^ 
pijnym w Krakowie. 

C^') Biblioteka Bogaciekiego, s ssaeownyoh dziel w języka grec- 
kim^ ?aei jdkim , ^raneackim , angielakini, włoskim, niemiee- 
kim i polskim sloiona, sawićrala dsieł 1342, a 2288 tomów. 
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wi zupełnie Dfam. (Po wyrazie ufam wyciął nazwiska i co 
było, a na I>oka umieścił znaczek (^) z dopiskiem: na 
miejsce tych obieram; ale nazwisk nie dodał)... ofiaruję 
niektóre po mnie pozostałe sprzęty i naczynia srd>me. 
Za najwyższą zaś opidcunkę tego testamentu obieram, i 
przez wszystkie najświętsze obowiązki upraszam Prześwie- 
tną Kommissyą Edukacyjną, która, powagą i w2Jętoścl% 
swoją, w narodzie, zechce utrzymać moje rozrządzenia w zu- 
pełnym stanie; ażeby majątek mój, na który trzydzieści lat 
krwawym robiłem potem, na łup sępów, obce dolH*o szar- 
piących i cudzą pracą żyjących, nie poszedł.^^ 

„Przychodźże już śmierci, jedyna przyjaciółko nie* 
szczęśliwych i^d jadowitćj zazdrości prześladowanych, a 
znajdziesz mnie spokojnie na ciebie czekającego.- Boże, 
najwyższy twórco wszystkich jestestw, nieskazitetay po- 
czątku prawdy i mądrości, sprawiedliwości wieczna, wszyst- 
kie rzeczy do istotnego porządku przywracająca, lituj się 
przez twoje nieskończoną dobroć nad nędznym narodem 
ludzkim; odkrjj mu zasypaną rozmaitemi błędami i zabo- 
bonami drogę , aby trafił do niemylnćj ścieżki swego praw- 
dziwego snsęścia. Światło twoj^ łaski, i o losie każdego 
ezłowieka zawiadującej twojćj aiezgruutowanćj opatrzno- 
ści, niech go prowadzi do czystego zdroju spokojności i 
bezpieczeństwa , kt^e się na łonie twojćj nieograniczonej 
wszędzie obecności znajduje. Wysłuchaj, Panie wielkiego 
miłosierdzia, ostatnie głosu itiego tchnienie, a przyjnąj 
w ręce twoje ojcowskie do niewzruszonej^ i błogosławio- 
nej wieczności, tkliwą, czułą, i najżywszemi dolegliwościa- 
mi w doisyć smutnem i burzHwem życiu swojem skołataną 
i udręczoną duszę jednego z najczulszych, a tern samem 
najnieązczęśliwszych ludzi w dzisiejszm toku świata mo- 
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raittegp. X Józef Bogncidii mpp. CFaJvete et vciete oeter- Ja. / 
mon mmcL Mors uUima linea rerunu 

Ale upadający Bogucicki pod brzemieniem piteślado- 
Wania t którćm żarliwość Krtysztofa Szembeka, biskupa 
płockiego, do żywego imi dojęła^ riaprótno wzywał śmierd 
1* oświadczały ii go spdcojnie na siebie czdtającego Uj- 
dzie; bo sprawiedliwa i niezgłębiona w swycb wyrokach 
Opatrzność, chciała go zachować na opłakana csas^, w któ- 
rychby, poświęcając Szkoie głównćj ostatki sił swoicb w za* 
wodzie nauczycielskim starganych^ pi^iósł pomoc zagro- 
żonemu zgromadzeniu; a tak, obyczajem prawego cbrze^' 
ścianina^ odpłacił przykrości i niechęci, jakich w późniejszych 
esasach za tyle poświęceń i prac podjętych ciągle- doznawał* 

AczkjOJwJelc opieka księcia Prymaiśa, który, jakeśmy 
Iwyżćj^.wspehDiiiełi^ ujął się był za Boguoiciim^ potężnie 
go zasłokiła od jawnego* prześlatdowania, nie mogła ón» 
al»ii stłumić podstępnie doskwierając^ mi złości, oraz wró* 
cić ińu prżee tyle udręczeń ziiacznie skołatanego zch^owia; 
Jakoż często odtąd wchoró(>ę zsiadający, już: w r. 1789 
musiał jechać do wód zagranicznych dła poratowania sła-* 
bnących Mł swoiely : 

Następne łata, brzennenne w nieszczęścia kif^ajowe ; 
przeżył Bogucicki wśród naukowi pracy i dolegliwych 
cierpieli morałnydi , wznieconych w jego cnotUwćj duszy 
i tkhwóin sercu przez ucisk i niedolą rodzinni ziemi ,' 
któr^ , jak się w testame^e wyraził , gorącym był Dii-< 
lośnil^eflŁ 

Ifiędzy wielp^ zbawiemiemi ustawy, przez które po«' 
święcajfce się zawodowi nauczycielskiemu osoby Komissya 
Eq\]^§pyjna do zamiłowania swego powołania źagrzćwać, 
tudzież do wytrwałćj gorliti^o^i pobutda^ je. usiłowała, 
niepoślednie zajmuje miejsce' postanowienie: iż professo- 
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rowie, oimryyniiY lat lOciet 4wie tmećie cz^Aci^podyi 
8W0JĆJ aź do śmierci pobierać micdi; i ze A^i^pmf smtę 
katedrze tylko sa j^ pOzWoIeHou^m potostawi^ć mogli (^% 
Korzystając Bogncicki z tego postaiioniieiiia, na posiedzę^ 
Aiu Szkoły główn^ w dniu 10 Btyccnia 1796 roku^ po mr 
j^tt Krakowa przez wojsko cesarsko ^austryadde, uczy-' 
Bił oświadczenie: ii^ jak tylko w roku bieżącym dopełni 
liczby lat dia zawodu nauczydetakiego przez Kominiasyf- 
Edukacyjną przepisanej, z powodu znacznie zwątlonycłi sił 
swoich, obowiązku tego nadal nie będzie mógł spMwo^ 
wać; dodał nadto, że jakikolwiek los JspoOca oadiy Sikoły 
gtówńćj, ten obetnie i on zarówno ze wszystkimi zrin- 
sie bfaQe« - 

Zagroźona.nasłępnie upeiftietti SdŁ<^ główna, nie mo- 
gąc się utrzjlńić iprzy zaslidich instinkgfi pwMilw^i pod 
swój atćr od lat kSkuna^tu oddanćj, nad; tćm szczególni^ 
ptaomyśKw^ła^ falofli^ sfosdbem wittom ze swych czfonn 
ków, ^ na tak wa&nój poałncbe krśjowćj najpiękniejszy 
^wój* wiefe strawili, los zabezpieczyć i spokojne utrzymań 
nie na ich ostatnie lata zape¥mić ub mof^a. Naradzając 
się w tym celu na posiedzeniu swojćm. w dniu 10 stycz*- 
nia 179dr. Silcoła główna, zgodziła się na wystanie do 
Najwyższego Bządu Auśtryackiego delegacyi z dwóch orób, 
którśj plenipotencyą w języku łacińskim dać postanowiła 
ido napinania j^ Bogudicldego wezwała. Jeihu.tóz wtaz 
z Janem Śniadeckim, Wincentym Szastrem i Jackiem Przy- 
bylskim, było poruczone instrukcyi w języku poUffen i 
francuskim dla rzeczon^ delegacyj ułożenie... 

(33) Ustawy Komraissyi edukftoyi narodowej dla Btana akademic- 
kiego i na szkoły w krajach Rzecjsypoapolitej przepsane, 
w Warsz. 1783. fol. str. 10. 
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lAibo przedstawkiiie projekta pteiripotencyi i iiistndLCyl 
dla ddegowanych w dniu 15 stycznia na pełnćm Szkoły 
gfównć} posiedzeniu zgodnie przyjęte zostały, atoli z ptzy- 
ezyny niedostatku wypływi^ęGego z powszechnych nieszczęść 
krajowydi, dia którego nauczyciele, pomimo czynnego swe* 
go powołania, jut od lat triOeh (1793—1705) wcale pensyi 
nie pobierali, niqM)dobna byłoby i pomyśli o tćj dele* 
gaćyi; gdyby tak dęiki^j zgromadzenia potrzebie życzli- 
wość kilku zamożniejszych człdidLÓw chętUwie była nie 
zseradfiła. Jakoż gorliwi o dcAro szkoły pfófesfilorowie 
Bafał Czerwiakowski, Fdix Radwański,, f randszek' Schddt 
i Mnrcia Fiałkowski po 10 czerw« zł. a ksiądz kanonik i 
prof. JtfiDOcki 100 czerw. zł. na potrzełnie wydatki dki 
majęo^ się wyprawić do Wićdnia dełe^cyi ofiarowali 
z zasińeieniem, ażeby im ta summa z najpićrwszych do 
kassy Szkoły głównej przychodów zwrócona zostifta. O-^ 
trzymawsay tym sposobem potrzebny no tefii cel fundusz^ 
S«koła główna zaraz Aa t^ih posledżeiiiu przystąpiła do 
wyboru d^gowańydi ^ na których Bofuciekiego • ^aa 
z Janem Śmadeckiui m^^zośdą gł(Hlów wybrała i po-< 
wołała. 

Wkrótce po awyml wyborze delegowani \kiśix się 
do Wiódnia, gdzie po pfzcfdstawieniil się ministrtifm i in- 
nym osobom do rkądu wchodzącym, tudzież po złożeniu 
paoującemo w u^yskan^ posłuchania hoł<iei uszanowa*' 
nia, na powtórni przypuszczeniu siebie do Monarchy 
w dniu 24 lutego w długiej nocie, w języku francuzkim 
podanśj, przedstawśi stan Szkoły głównćj, jćj prawa i i A* 
i o łaskawą Opiekę cHa ni^j upraszali. Takienń iabiegt 
ddlegacya wstiTymała i Odwróciła niekorzystne dia Stkioły 
głównej nowego rządu zamiary, które, względy finanso- 
we, Już od roku 1784 otworzona we Lwowie akadetnisn 

6. 
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tudaei niedogodde w zakącie ^iNromneyi połołenie Krako- 
wa, koniecznie mu wskazywały. W dniu 24 kwietida t. r. 
(1796) delegowani zebranćj na posiedzenia Szkole główmćj 
zdali sprawę ze swoich w Wiedniu czynności, i wraz do- 
nieśli jćj o uzyskanćm ze strony rządu zapewnieniu: ii 
przy nowćj Akademii reformie na sprawiedlwe żądania 
jćj dawnych członków wzgląd miany będzie, m 

Kiedy Bogucicki mimo nadwątlone zdrowie swoje w in- 
teresach Szkoły głównćj do Wićdnia został wysłany, podróż 
ta tak dalece zwiększyła jego dolegliwości, tź jeszcze w tym 
samym roku dla pokrzepienia sił swoich do wód udać się 
musiał. Szkoła główna, zaradzając wynikłój z wyjazdu je- 
go wielkićj przeszkodzie do pomyślnego załatwieaia swych 
interesów z rządem nad jćj reformą pnemyślająeym, nie 
ifiko ie na czas jego nieobecności, dla wyrięczenia go, 
pozostał^nu delegowanenńi Śniadecldemu dwóch prófes- 
sorów to jest Franciszka Scheidta i Antoniego Szastra 
z grona swego wyznaczyła i przydria; ale t^ pragnąc 
w tak stanowczym dla siebie czasie, kcMnystać z jegagrUn- 
townćj nauki, zdrowćj rady i szca^rój życzliwości, skoro 
tylko do kraju powrócił, poleciła swemu sekretarzowi w d 
lym paidzlernika t r., aby w j^ imieniu najusiln^j go 
prosił : żeby przez gorliwość o pożytek uczącćj się flrto- 
dtieży, tudzież miłość dobra Akademii do Krakowa cbeiał 
zjechać, i mimo dopełnionych kit służby, ustawą przepi- 
sanych, jeszcze przez bieżący rok szkolny i lekcye wykła- 
dał, i do ukończenia interesów z rządem Szkole główn^ 
dopomagał. Nie mógł Bogucicki o^Hrzóć się tak pochle- 
bnemu dla siebie Szkoły głównój wezwaniu, i ostatki ni- 
knących sił swoich jćj usłudze poświęcił, pracując dla jćj 
dobra, aż do chwili kiedy go w dniu 27 kwietnia 1797 r. 
na spoczynek przeniesiono. Nie dłu^o atoli cieszył się 
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on tą spokojnością ^ do któr^ w dniach znoju i burzy ży- 
cia swojego tęskHwie był wzdychał ; albowiem jaź w roku 
następnym (1798) dnia 26 grudnia, a w 51szym wieku 
^wegOy nagle iji przestał. 

Był Bogucicki mężem wielce uczonym, przez co je- 
sicie w r. 1776 chlubne dla siebie wezwanie na członka 
towarzystwa do ksl^g elementarnych ód Konmiissyi Edu- 
kacyjnej był pozyskał (2*). Jego piękne przymioty duszy, 
ujmującą powierzchownością uwdzięczone, u wszystkich 
poczciwych wzjętość mu jednały; a młodzież akademicka 
otaczała go czcią i miłością , którą w nieskażonych ser* 
cach młodzieńczych połączona w nauczycielu z nauką cno- 
ta, i szczćra o dobro swych uczniów troskliwość, zwykle 
budzi i roznieca. Kilkoletnie za granicą bawienie i zwie- 
dzenie Włoch, Niemiec, Francyi i Anglii, nie tylko źe 
zbogaciło już i tak obszćrne jego wiadomości; ale tół 
ułatwiło mu gruntowne obeznanie się z literaturami naj* 
oświćceibzych Europy krajów. Jakoż Bogucicki i z oj- 
czystą, i z francuzką, niemiecką, angielską, włoską, grecką 
literaturą dobrze był obeznany. Jak dalece zaś biegłym 
był w języku łacińskim dowodzą jego pięlme zapowiedze- 

(,^) Bogocickł od r. 1T78 przy innjoh swoieh DaDkowyeh tyto* 
łach Ewykle i ten dodawał, ii był członkiem towarzystwa 
uczonych warszawskich. To ogólne wyrażenie było mi po- 
wodem do oświadczenia wyićj na str. 17 w przy piska 8ym, 
ii nie wiem, cobyło było za towarzystwo. Bliższe atoli roz- 
patrzenie sif w Indexaofa Sizkoły głównej wyjainiło mi tf 
wątpliwość; bo w jednyni tylko z nich, to Jest w tym, który 
na rok ązkolny 17|f wydano, Bogucicki wyraźnie dodał, 
ii był członkiem uczonego zgromadzenia warszawskiego do 
kisi^g elementarnych, które, jak wiadomo, Kommissya Edu- 
kacyjna na początku 1776 roku z dziesięcin osób była po- 
(Btanowlła. 
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nia l^cyi publicznych w |ndex«ch Szkoły głównćj co rok 
ogłaszane i tadueii świadeetwo< jednego z najuczeńszych 
mętłm swojego wiel^u, ks* Hugona Kołłątaju, które niźćj 
przytoczymy. Wielkie nauk zattiiłowanie uczyniło go o- 
bojętnym na to, za czćm się inni jego powołania zwy- 
kle najbardziej gęgają. ])owodem te^, ii nie. tylko w r. 
1796 dawanego sobie przez iiniwersytet probostwa w Goł- 
czy przyjąć nie chdał; ale tćij za korzystne beńeficiuni 
korczyńskie w następnym roku sobie ofiarowane Sokole 
głównćj pod;tigkąwał. Ljczne i r^nćj natury zatrudnienia, 
jakie z polecenia 3gr(»ńadzenta wielokrolnie podejmować 
musiały nie zostawiały mu tyle swobodnego czasu ^ żeby 
się piśmiennictwu szczególniej notógł był poświęcać. Dla 
tego tćź prócz drołmiejszych piseme)^, któreśmy wyiiij 
w inrzypisacli 3, 4, 5 i 6 przytoczyli, tudzież wspomnia-' 
nych już przez Bańdtkiegę^ w historyi biblibtekl uiiiwersy* 
tetu Jagiellońskiego na str. 148 i 14Q: Laudatio fUnebris 
Jacobi MickaeUs M(xrdsxemki HJ.Dl etProf. nadto Qfalto 
cum in Regni schola^ Vhiver$ik^ Cracwiensi — studio- 
rum reformoHo introduceretar^ i nakoniec: Asserikmes ex 
ki$tortae ecchsiaśticae saeculo prima sslectae Crdcofctae, 
1781. 8vo, nic więcćj Bogucicki drukiem nie ogłosił. Wrę- 
kopismach/ile mi wiadomo, pozostawił: lód. Uwagi nad 
niekłóremi znakomitszemi cfzigami trzeciłj epoki religii 
chrzesdański^' w wieku XVtym kościoła przypadłemu 2re. 
Historia ecde^imtica, dzieło obszerne do końca ZYII wie- 
ku doprowadzone. Bogucicki zajmiąjąc przez lat szesnaście 
w Szkole głów. katedrę historyi kościelnej, tylko kilka 
okresów co rok z nićj wykładał. Bozległa dziejów znajo- 
mość, gruntowność, i łatwe wzorową łaciną wysłowienie 
się, tak dalec^ słuchaczów na tę jego lekcyą znęcały, że 
nie tylko teologowie, ale tćż i innych wydziałów ucznio- 
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wie iM wykład Boguckkiego liemie i o<^czo' uci««* 
€BaE. Jak wysoka Kołłątaj, gnintowny w tym wz jadzie 
Eiiawea, cenił tę naszego professora pracę, dowodzi jego 
rappert o wizyde w r. 1764 Konunissyi Edukacyjnej po* 
()any. W nim bowiem na 5%r/26 czytimy ii: „IBstorya 
kościelna w języku łacińskim dawana przez J]Ł lózefii 
Bogucickiego ś. t d. zaczęła się w r. 1780. Prospekt tćj 
nauki w roku 1779 prześw. Kommissyi okazany, zupełnie 
jest od professora zachowany. Sposób, którym daje hi- 
storyk nie tylko jest dokładny, ale nadto zaręcza, źe dzieło 
pi^zez ni^ó skońc;Eone będzie bardzo pożyteczne dla tych 
wszystkich, którzy gruntowną wiadomość historyi kościel- 
nój posiadać pragną. JX. Bogucicki łączy w ni^j nie 
wą^ritwą chronologią z roisądną krytyką; a styl jego mo* 
ie być wzorem literatmry w rodzaju narracyi. Dotąd za- 
kończył wieków ośm, teraz (1784 r.) dctualnie daje widk 
lXty. Gdy dzieło JX. Bogucidtiego mpełnie dokończone 
zostanie, historya kościana w Ciągu lat trzech kończyć 
się będzie mogła.^^ Tenże w swćj Korrespondencyi listo- 
stownćj z Tad. Gzackim z rękopisu przez Ferd. Kojsiewi- 
dft wKrak. 1844 roku wydanćj^ wtórnie Ł na fitr. 168 
w uwagach względem urządzenia uniwersytetu wileńskie* 
go, w r. 1803 napisanych, wspomniawszy o potrzebie wy-* 
kładu historjl kościelnój, dodaje: „życzyłbym starać się o 
manuskrypta • niedawno zmarłego X. Bogucickiego , nie 
tyka gruntownie biegłego w tćj historyi; ale nadto je- 
dnego z najlepszych pisarzów w języku łacińskim , którym 
rię wiek nasz mógł szczydć.^^ Zostając na ziam obcćj 
Kołłątaj, podczas kiedy Bogucickiego w kraju śmi^ć za* 
skoczyła, nie mógł wiedzie, jaki los spotkał tę jego wie- 
Metnią przez siebie tak wysoko ceniona pracę. W^zdcźe 
J. S. Bandikie. w Historyi biblioteki na stronie 50 wspo* 



— 88 — 

mimi i2 ^U pógłusbi, jak t^krdfOiiOy pewnt, źe wa- 
tnb pisma do Mstpryi kosdelli^ po Bogucickim w Igo* 
łomii zmasłyin» pnez kilku fanatyków Aichownydi 'qpav 
kNie zostały, Nie cbdaRO bowiem tydi pism wydać 
zaonym dudbowuym^ któr^ w tydi rękopismack żadnćj 
sie upatrywali her«Byi.if 
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Zawziętość, któ?ą Napoloon pQwzi|ł przeci^o jaiera- 
łowi Moreau, nie na nte samym tylko stc kończyła; 
^ała ona wszysUkieh, którzy w jąkichkołwiek b^d^ sto* 
sunkiich z jen^^em zostawali » miąnowide zaś tych ofiB- 
cerów i ^ołnićrzy, kiórzy ped nim słoźyli. Znał bowiem 
cosan przywiązanie ostatnich ku niemu, które przy ka- 
zdćj sposobności silnie si§ objawiało. 

% jego foiiimif nię tylko wszyscy pbecoi w Barjfilu * 
a^jutanci jeaaerałą Moreay aresztowani zostali, ak^iiawet 
i ci, którzy nie będąc juz po4 nkn w siłuiłHO, aa ^rowjo^ 
eyi mieszkali. Dp ostatnich nalegał pułkownik DeHlće 
bojący podów.czasi 1^9 kwaterze w Besąncon. 

Na łonie familii, otK^ przywiązanej młodój matźon- 
ki, pędził on błogie chwile w gronie małóm dobranych 
inrzyjadiół^ któreini byli jenęrałowię, Guillf^minpt, Hu-? 
go i Foj. 

Delćlóe stronił zawrze od wieUdego świata,. a nie* 
ma>ąc udziału w wypadkach politycznych , szęsególniój z»$ 
w knujących się pod ó:w czas pnEeciwko Napoleonowi q)is* 



kadv t^ mooił^ pnel^iaewy sBostał >BWBi<ftr aresifa w a n te piŁ 
<]0 ktiól'^^ uajodlęgtojszjeh: nie mógł mś&ió fowiMm* 

W uotjt w micceiiili^ pod mo^ striisą iandańnów; 
do Paryia zawieziDDyy laiifce w ostnćni ^iriezienia Idjpinę 
osadzony został, Tii depi^ Ofd oflBeera iandanńeiyido- 
MTiedział ń^i że powodem jego umęzieiiia jest odkryty 
spisek Iprzez jen^ała Moreau uknówanyp gdyfc i jego 
nazwislfio.na liśde a^ysięźonych znależkmo^ 

Str^kaita £0&a, wnajwyEtećj rozpaczy iidqe się di 
Paryża t błaga najwyźsee władzę , by j^ przyst^p« do nioł 
mszęiliy^^o męża me wzbraniano; lecz po długich dopiero 
prozbach dostaję poswolenie^ z tćm zastrzeżeniem ^łe tylko 
w. przytMipaości dozorcy wifasiena, praez żełanią kratę^ 
Wj(^o j^ będzie na migi rozmawiai^, a niezbHżając się 
do niego, na jecb^ tylka uscisnieniu ręki poprżestad 
Atoli rodcaz ten me rozciągał się do j^j ;4lelniego synka 
którego dozorca wpuszczał do ojca. ^-- Go dzień z raną 
Bieszc^liwa niatka ze aw^m dziecięciem odwiedzała mę- 
ża, leez.boMo ją serce, że s<;rapionenm midtżonkowi.pnez 
udzielenie mu swydi uczuć, nie mio^a przynieść nsjmnie]* 
sićj poeiecby i ulgi w cierpieniach , ani mu tćż donieść 
o stanie processu, od którego wypadku zależało, *żyeie 
lufo śmierć. Po niejakim czaaie, postanowiła użyć swego 
synka za pośredn&a do liątownćj koimmikacyi. Mała dzie- 
cina po nustrzowaku odgrywała wskazaną sobie rolę: al- 
bowiem, mając w trzewiczku list do ojca tikryty, udawała 
że kuleje, i że go noźka bojyi. Pułkownik w obecności do- 
zorcy brał dzićcię na łono, a obróciwszy się tyłan do 
jiiego, zdejmując trzewiczek, opatrywał nóżkę, a przy tćj 
sposobności, zręcznie list ukryty wyjmowiaL 

Tym czasem zapadł wyrok na sprzysiężonych, Puł-^ 
kownik Delćlće, kb^emu nic dowieść nie było moMia,* 
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YffHiwim t męśańsif ^9^ rśt od tanótn^ lunroUkaiyiii 
zofUł; z wyraaiTm pńytćm Eozkaian, aby nazwisko je* 
90 8 Msty armii wykróślono; padfo oddano go pod nadzór 
poUcyi z zastrzeżeniem, żeby 4(> mil od Piuryia ńneszkał* 

Każde zwycifztwo unieśniieftelniające jego towarzy^ 
8z6w łirotu^ i na wyzaze stopnie wynoszące, wienczas gdy 
on nk nieo^ynność był writazany, wzbudzało w młodym i 
dzielnym pułbowniku dręcz^ee i bolesne iieżuda ; nie nuM 
bo¥riem isjnegp zatradniema, jak tyfto saodtntei okiem ści- 
gać nit mappie postępy zwydięzkiego waj9ka.-r- Na kiikdoro^ 
tne proźby przesyłane do Napoleona, by mu jako odM^ 
łoikowi, z bhMuą w ręka, wofaio byłoMimrzćć za Francyą, 
t^tylko raz takomczną odebrał odpowiedź : iffUśnh cJzdka.^ 
'Mieszkańcy w Jjwamati znigic godny cbarakiter puł^ 
kownfta BelUlće, liMdewali nad snkrtn^n jego półoie^ 
niem. Nie pomijano iadńćj nastręczającej się qM>sobnośd 
polecenia go łasce i 4qĘiinwiedliwoid cesarza. 

Jeieli się nie mylę, to w krotce- po batalii pod Jena, 
przybywały dąpotacye z cał^' Frincyi do Paryża, w ccta 
złóiema cesarzowi poYńszowań z okoKcznoki nowo od* 
niesionych z¥(rycięztw, Del^lće będąc natenczas oby- 
watelem departamentu Bub, jednogłośnie na członka de- 
putacyi obranym został, do którćj i prefekt z Besanson 
należał, pod przewodaictwm czcigodnego marszałka M *^. 

JA więc zbHźała się dla pułkownika pożądana cbwila, 
ktdm miała zakończyć jego* Gierpiem'a; — ma widzi^ ce* 
sarza, mówić z nim, i z godbością użalić się na tę tak 
fftugą i nie. zasłużoną nie łaskę I 

Te były uczucia i nadzieje, które się wptćrwsz^j 
chwili w sercu jego odezwały; a przejęty wspaniriomyśh 
nością . swoich spółobywateli, dziękował im z rozczule- 
lAnn za okazany sobie udział w jego nieszczęśdti. 
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Depntacy^ ^njify wa dt> BKf ża , h dia dopAienia 
^^nepisaoćj fonnabAoAci,uibqeMrie do lomMra poUcji. Jib- 
żerwieBde lqrło jego podnwieliiey gdyujtzał wjćj groipdi 
człowieka, na którym ciężyła nielaskp władzcj' Euticpy. 
JRrzekoaanyy' ii obemnść jego się miłe ootyn^aby . na ce- 
•sarm wrateniet ośiwi^dOEył: to flMdr»ąO»wi Jf^^ Shpm 
depiolaoya i nueśdoania nguiiifllra odddSa się, BMOESsałek 
M^^ udaje się do pułkownika Delćlće i na8tfpiQ«CB 
ciyA niu o^świadccewor 

,,Krzy|ftciila! wazyiftlDO tgobionel 2 tirany bowi^ 
,,dworzan cesarskich wyczytuję, ie. pneeiwtto' tobie kbyt 
;,&$ c^uraepi; a gdyby eię tesaiz w aiaszto ujrzał gronie, 
,^poc2ytałby to sa ocff|rwiefte ąn-zeeiwianie aic J^b^rpidut^ 
,,zom, gnićw jego dotknąłby nat wseys^klGh.^ 

JdEfeź.to odmienić panie marszlBkłktt? odrzekł s go^ 
dnbśdą Bełćlće. 

„Aź^y departameirtxvwł^ deputowana i panu nie 
„zrobić niepnnemności,— 8|dzę..,, 

]|lars2ałek uciqł m^ę, 
— inam -*^ 
„noia dobrieby było, gdyl^ bez z^n^ócenia uwa^ na 
^sieMei.w oddalił się,** 

Tu jui przybrakło cierpliwości pułkownftowi^ n^Patrfe 
„marszałka, wybacz , rzecze, źe rady tw^ osłuchać^ honor 
„rai nie pozwala; czy% w tym celu przedsięwziąłem tę p<M- 
„dróź, abym podobny dziecku, pierwszą praedwnośeią 
„listraszył eię? Za iiadto ]u^ jeslem przygn^iony itie za- 
„słuzoną mełaską cenrza^ ą bar^ć| jeszcze tą upadl^ącą 
;^nieczynnością,— niech się gniiśwa Iiib ułagodai... wi«- 
„dzićć mię nmsi.., niech mnie rozstrzelać kaie, jezeil 
„mu się podoba; źycie> które od dciu lat wicAtf, nie ioa 
,już dla mnie żadnego powabu!** 
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Marstałdc M^* zaniM«.. a B^Mlie ostygnąwszy 
cekolwieJczpićrwflzeg^iiiiiesiieiiiay doddł: ,,WresBcie poci- 
daję się pod sąd moich kolegów deputowanych departa- 
inenta Dub.** 

> Według tego oawiadcBe^a pułkowmka, psecz ta^ 
dqyiitowaBym k * departamentu Dub i Besdnson przeło- 
żoną została » a d z zifiałem i jednozgodnie pochwaHi za- 
siiar jegOii i 

Nadszedł dzień świetnego przyjęcia depntacyi. Z ca- 
łego cesarstwa zgromadzenie udało się do Tu^eriów a 
z nićm i pułkownik Delćlće. 

Gdzieś tylko okiem rzucił w salonach, przedstawiał 
ci i9ię widok przepysznych i kosztownych ubiorów. Wszys- 
cy obecni w Paryni jenorałowiey ciało dyplomatyczne, 
ministrDwie, prezesi rozmailycji wydziałóit, deputacye 
z departamentów z swemi prefektami ozdobionetiii trójkó- 
lórowerai szarfami , wszystko tam zgromadzone było, a 
podzieliwszy się w rozmaite grona, oczekiwali w milczeniu 
przerywanym niekiedy ostrożnemi szeptami, na przybycie 
cesarza. W jednćm z gron pomniejszych, widzieć można 
było officera pięknego wzrostu z szlachetnenii rysami twa- 
rzy, różniącego się od drugich, skrcmmym ubiorem woj- 
skowym z czasów jeszcze rzeczypośpolitój. Ani na pier- 
siach, ani na szyi jego, nie błyszczał żaden znak honoro- 
wy, któremi koledzy jego tdc hojnie byli obsypani, tym 
cffficerem był pułkownik Delćlće. 

Bairdzo mała liczba dawnych przyjaciół i towarzyszów 
broni poznawała naszego wojowirika« Nsgodw«żniejfli za^ 
ledwo małćm skinieniem głowy ^tali go, ktÓM racz^ 
ubolewania i Obawy, niź przychylnej znajomości było żna- 
memem; bojazMwsi w końcu i spojtzó^ nie śmieli^ 

On stał spokojnie. 
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■ 'WŁrółde rozwMrły się ppd^ofe, n odf^ieray mo- 
eiijiii^^głoaein zawtiłał: y^Pano^rie^ cesarz naddio&i!** 

Zgromadzenie rozwinęło się we dwa rzędy, {kiłko- 
wirik Delćlće stanął na przodkiem 

Nap^olebn inr^diadzd: się wi^ym kroktem, roznia- 
wiał z prezydentami różnych wyddałów, nie ptz^pominajfc 
kilMcinm coś poćUbbnego pawiedzićć. Zbliżywszy się 
w końcu do deputacyi z Dub przemówił kilka słów do 
marszałka M^* a w chwili gdy jui miał się oddalić, padł 
walok jitfso na nieznajomego ofBoera.-^ Zdziwiony, wstrzy- 
muje się i pyta: ,4^0 pan jesteś?^ 

JPulkowńik D. e 1 ć 1 ć e , Najjaśotejszy Panie, były a^ju- 
„tatit jenerała Morean/^ 

! Silny głds, którym te słowa zostały wymówione, toz- 
k^ł się po sali, w któr^ pfffeytomność Napoleona ^^bow^ 
oisaą flqprawiała« : 

Cesarz cofnął się w tył, utkwiwszy badawczy i prze- 
nikliwy wzFok w pułkownika, który na dbyfUę lim ni^ 
zmieszany, skłony: się: z. godnośct|k Twarz marsźałka-M^^ 
pokryła śię śmielrtelną Uadością; . 

v»ClzęgO pan tn żądasz?.^ 

„Tego, o eo.aię juź od wiehi lat dopoininain Gesa- 
„nu!. a.. to jtist, dbyś mi raczył powiedzieć, c<Hn zawinił? 
„hid) też pnsywró(iił iiiój dawny i zasłużony stopień!^ 

Odpowiedź ta w stojących obok pułkownika pddedi 
sUumiła. ' ^ 

Uśmiech, nteznaotoy otworzył dotychcatas sd^ęte. ^ 

usta cesarza, który położywszy palec na nieb; i zbliżywszy, 
się do mówiącego ^ łagodoyte,; a pirawie po pr^aeielsku 
wyrzekł te słowa: 

„Było to coś, lecz już teraz nie ma- Bdowy o Uan/* 
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To n^ekłsiy^ da^f postąpił , leez ztledwo drfesięć 
uszedł kroków^ zwrócił się nagle, astaoąwszf prsedpęd:-* 
koA^DikienL 

yyPanie imnistrze wójhy^ zawołał; ^^pisis naz^^^o 
^,tego ofScora i przypooini) m^ trzeba mu dać eatrudnie- 
„mey bo jest nieczynBOŚdą znękanjr^ 

Te ki&a słów z ^t cesat^a wynró^iwnyeh Bkdemłol 
postać «ecay. 

Po skończono audyeiUTi st ubieganiem zbliżano sif 
do pułkownika^ a d kftóitty przed diwilą i sfojjnemem 
go uczcić nie śmieli, teraz Mjserdeczm^j seiskającf obsy- 
pywali powinszowanfaittii 9 łąCząc^^slaplewrAienia. szacuiku i 
przyjaźni , żd które ze wszystkich stron hagćdianf pułko- 
wnik z trudnoścfii mógł oświadczyć św^ dzięki^K W końcu 
i marszałek ftawaty/ który dnieni wprzódy oburzył mę 
na śmiałość pułkownika^ i żądał by go i^ wpuszcasano' 
przed obłicse tcesafaa, teraz pfzedzića^at się do niego , a 
iMająe mu przez drugicli rękę, uśibiie iq>ras(Eały aby nie 
zapomniał bjsć^iwajBkiś na śniad^liiki a niego» 

t>wa dni późnićjy odebrał^ pułkownik beiślće tto^ 
minacyą iia szefa sztabu głownio przy armii portugal- 
skićj^ którą dowodził kiiąię Abrańtis. : ^ 

tJdającego się na twe przeznaczenie pułkownika , ka^ 
zał ffapoleon przywołać do siebie i w te $łówa d(^ 
niego pnemówił: 

,,Pułko wniku I zbyteczną byłoby rzeczą nadmieniać ei^ 
,,i^yś esas stracony nagrodził; spocWiwam się^ ie ifdo^ót- 
,,ee obydwaj z siebie będdemy uddwohsiL** . 

DeleUe udał się na imiąłBce swego pówotiniiif 
lecz zawczesna śmierć nie pozwoliła mu . ziścid powzięć 
tych o nim nadiiei Napdleona# 
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PZIEŁA WYSZŁE w KKAKOWm: 

Orohp króiów jfoUkieh % fommiki sJtmtnfeh mfidw w łtwięłynimek 
krakowskich. Zesiyt II Bawierą}f ey pomnik Władysława 2<o- 
kieiką, Sitf ini^a WitUOefo i \¥iUy(tHw% Jaciatty^ ■ opi^M 
iBL4t<ii« Nakladęn J.. Cypoera^ w drtkarńi UwwfirsyUoŁMi« ' 

KaUndarayk foUtyenny krakowski na rok 1844. Rok fiitmomy 
iil Mpi^, naklwieai J. Cyp^era^ wlmkarai Uaiweraylocki^* ' 

Srmkim i i*9Q oMks prte Ambroi^gt firab4»waki««*. Wydaftie 
;«»waflt snpałaia priM^rcana i p0nuioiaftey in. 8ya snia., s^tkliidtiii 
J. Oypoera, ir 4MikM»i ^mwtrssyUekh^ 

%, Husona Kołłątaja Listy w prsedmiotaeh naukowy eh, s r}kąpi- 
aft wy dii F£r4yiiaiid.Ko)aiewiM tam. 1 i Up^ in* Bto> w.dnikarAl 

Uiiiworsy^cki^. . : • . 

POD prasą: 

Nkliall^ WkMi6wakieff« Walcrya litawintr ytelafci^, 4om VI^ 4tt 

. 8v» iiM(j..wdfiikarm Umwersyt^clvMg«. . T 

Ksifika do' nabośeństwa dla prawowiernych katoKkiWy .W^diAia 
msgĄjJk . pt«en: śwl^bliiręi^ kapłana Xk Pawła Bymp K a yw ^ 
natła4eal ](. JM. W^cikow^egO;, in Sto mi«. ir dndcanii Oni- 
wersytecki4J. , 

Pmtięlkm m AMmiMS.opta togo niiaafea i. je^ okśKo pms Jćsofia 
Mi^ezeńskiego w 3 csc iciach a rycinami i planami w ną)MnkjattfJ 

. Utofralli parykkl^J w 8eh koloraoh wyrokioMni* €m^H pi^rwas* 
dxieła tego obejmqje priegl^ daitó^^ ^^g* niiaaia> Knak^w 'pad 
nii|ienl pokkii»9 wyotfgi n jeografii ficyo^n^. r f oHtyoiEii^. iBfi^ 
wołnegl^ liiaflAa Krakowa, nai oka na Knkim. Ci^ '^h^a 
obcjmią}6 opis koABUdw. Cjif44 iraem akafanmcgMloMLii i 
pał^OBoae s ni^ tnolytnia nm&owe, gaweliy oMniofane tftow 
i poywatno, okottbei w drakami Jdaefa Caechiu 

Kazania Woronicza, wydanie trzecie w Jednym tomie z popiersiem 
a«^r%| w. drakami Jd«eła Osttcha« 

Dykcyonarz bibluayy > ksi^ pisma świętego starego f noweg* te- 
stamenta lebrany, s HrasMudLiigo -wk włoski język przez księdza 
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Prospera de A^aila^ igromadseliia Montis Yirginis iwaBego, kró- 
lenfskief o prolfeM<)^a aJkailenui Neapoliiańśkiiy prce^oiony i po- 
maoiony w lYch tomach a«ivart^^ «. wloakieso caś na polaki 
Jesyk priełoiyl X. Tadenaa cgromadienia 00. Kapucynów pro- 
winoyaf) in 8to ihaj. nakładem i drdkiem Si, Gieazkowskiego. 



K. 



DZIEŁA WT^ŁE W POZNANIU ;. 

Uwafl^ krytyof ńe ka4 CKowaiin4 cayli irystemem iredasogUŁi narodo- 
wi ńlośoitym pra^z^r. Perd. Trtntowśkiego j ia 8yo> nakład i 
drak W. Btefaiekiego. 

M atarośytnóM P. J. Scafariyka, pekełośyl i «ieflALie|;o 

h ffi N. BoAkowffki tom II In 8vo, wydania i drak W. i^ieClutakiego. 

Od^oa pteiai niikftiii Caelakowskie|;oi a tfeeiALiego na J^syk cjoay- 

aty prcełoiylH. Sanmaii id 12ino, •oicioAkaaiii N. Kamidrtiego i 

•pMkii 

Muiimcfrit oayK * poiriedei pray dwietłe ksifi^a, praoa Łmetatta 

Siemienakiej^o , 2 tomy in 12mo, nakład i drak N. Kaiinkkiego 

' i spółki. 

Powieści M. Ci^i^kowakief o, 1ń 8lro, wydanie i drak W. Stefadakiecro. 

Pamtętjiiki h ISTaińnel* ZiMtrowii&iai , lelnrana ■- apółaseanyeh dsiet 

i rekopismów biblioteki Kdńdekf^ praca Ii» S. ir<6to«- nakład J. 

Bagnmił % Wilhelm eayU roanibwd prayjacieMM dwóab^ prolostan- 
ś&W o T^Ugii katolicki4> « niemie4ai«o » iSmd, drak' i nakład 
dtefadskiego. . , 

Blemcfntara polaki a 9St ryekamr,* itt tSiMy dnfk«d dv4ew«l)^y W. 



m 



gramBMtyka ahai^asd wydada fijrsaa Ju 
(Hro W kai^garai now^ J, Łnkasaewicaa. 
ttaMk*ya powaaęchna dla klasa ni^asych askAł raaNiyoh i sinut- 
ayalnyeh na waór Wełtera ilłoiona praea A. PapMdakiago, in 
12mo, w kaifgarni i drukarni J. 2«itkasaewieaa. 



latSBSs 



Dwutygodaik litera.eki wycko4»i l$o i 1S$0 km9de0O 
miesi^qea. Prenumerata roczna wynosi Zip- ZO, półroczna Zip. 
i Z i ma hyd opłacona » góry; kwartalna, dla nierozrywańia ca~ 
łoici łomdw, nie przyjmuje się. Przedpłiitłf przyjmuj f w9z^9tkie 
kiiegarme krąjotee i zagraniczne. 
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N. 4. Kraków dnia 15 Maja. 1844. 

X 1 , 

Trel<^t Gaf^jska. — Do wodospada.— Słowo o muzyce. — Sskioe 
psychologiczne niektórych lodzi- zwi<^rza^t napisał Aa. Wi, chirurf 
filozofii.—- O prawie załogi w Polsce przez J. IkiS. Rzesidskieso. — 

Ogjio9xtme li4er»ckie.— Bibliografia. 



tizemuź ogrodnStu młodj. 
Tę gałązkę drobną, małą. 
Bez powabH i urody, 

HodajesE 

I pielęgntgesz , 
Poświęcasz jćj t^acniość całą? 
Od iproźnycłi szronów ocł^raniasz, 
Od spieki słońca zasłaniasz. 
Chłodną wodą wciąż podlćwasz, 
Badylki w koło wyrywasz? 



Ta gałązka drobna, naała, 

Jedna mi się pozostała 

Z drzewa, co w czasu przestrzeni 

Udzielało swoich cieai 

Ojcu memu, matce drogiój 

I cał^ rodzinie mnogićj. 



7 
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Drzewo umUo— a oitfaniek 
Świeży jeszcze i zielony, 
Przeniosłem go w te tu strony. 

Pielęgnuję 

I hoduję. 
Może się nadzieja ziści, 
Że wzniesie konary swoje, 
A pod cieniem jego liści, 
Spoczną znowu wnuki mpie. 



m^ "^ENKiH&^a^iii&tir. 



% 



o ty 



nieśmiertelDy, 
Co nie syty cbwały, 
I młodościę dzielny, 
Rzucasz się ze Aałyl 
Być raoze, 
W tój porze, 
Przyszły władca świata, 
Do piersi ujęty, 
Dr(d^Demi rączęty, 
Matki włosy splata, 
Igrając niewinnie; 
Jak ty u gór szczytu 
W koićbce z granitu, ■ 
Bogu tylko widny — bulkocesz dziecinnie. 
O jakiś ty piękny 
W srebrnym wód krysztale! 
O jaki namiętny 
Grzmot twój, echem sąsiednićiii odbtty wspaniale! 
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Gdy z przestrachu drżące , 

Nad brzegiem stojące, 
Z odwiecznych konarów rwąc dnewa zielone. 

Na przepaść skazujesz bezdenną; 

A skały zdumione, 

Które podczas klęski 

Zatrzymała trwoga, 

Dopędzasz zwy ciężki, 

I z szyderstwem wroga. 
Jak drobne kamyczki — w otchłań rzucasz ciemną! 

Kochankowi na odzienie. 

Złote słońce śle promienie, 
Igrając świetnój tęczy kolorami, 
Z rozprysłćj rosy mgłemi obłoczkami. 

I czemuż tak pilny, 

I czemuż tak głodny. 
Ku morskiój pospieszasz równinie? 
Gzyiiż ci nie lubo — tam, w górnój dziedzinie, 
Przyglądać się z bliska strefom nieba czystym. 
Lub wisieć w szczelinach skał przez ciebie zrytych, 
Szeleścieć po krzakach mchem siwym pokrytych , 
Lub boki skał zdobić kryształem przejrzystym, 

O! nie pęd£ tak pilny, 

O nie pędź tak głodny, 
Ku modrój wód morskich równinie, 
Młodzieńcze y ty jeszcze jak Bóg jesteś silny, 

Jak Bóg swobodny! 

Wprawdzie tu na dole wabią cię nie mało, 
Spokojnego morza tęsklłwe westchnienia. 
Morza, co i^ą postać poważnie wspaniałą, 
W piof^rę, to w iłoto, ku słońcu przemienia. 

7. 
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Młodzieńcze! co inaczy spokojność mdlejąca, 

Go uśmiech księżyca łagodoy. 

Co zorza purpurą i złotem kapiąca, 

Dla tego, co w jarzmo kark poddał swobodny ? 

Ty tu nie podległym. 

Jak twe dzikie serce, 
Tam w dole panują wichry przeniewierce , 
Lub cisza śmiertelna^ na morzu uległćml 

O! nie pędź tak pilny, 

O nie pędź tak głodny, 
Ku modrćj tam morskich wód głębił 
Młodzieńcze, ty chociaż — jak Bóg jesteś silny, 

Jak Bóg swobodny, 
Jój uścisk pierś twoje oziębi! 

— ski. — / 



SMW(D (D wmm. 

Ijztiri^a, utwór człowieka, ma za podstawę naturę. Nasz 
umysł przywłaszcza sobie j^j rozrzucone żywioły, ukształ* 
ca całość i nadaje im formę. Natura podaje nam tony, 
kolory; ale muzyka , malarstwo, są naszą własnością. Nam 
flłuźy zręczność przewyższyć śpićwaków leśnych i od nich 
się ucząc, otrzymywać .iskutki im niewiadome. Czyżyk, 
kos, zięba, a nawet słowik są naszemi mistrzami , ale ich 
głos nie jest muzyką. Przez naszą cudowną prawie or- 
ganizacyą podnosimy do sztuki to, co u nich jest tylko in- 
stynktem »• tak jak dzikie kwiaty przeBadzajfc, nadajemy 
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im piękniejsze i rozmaitsze kolory. Nasze ucho każdy Untt 
rozpozna, } nasz organ każdy naśladować potrafi. Nasz 
rozum i moc kombinacyi uzupełniają dzieło i tworzą mu- 
zykę. Ale nie rozwtęzuje to jeszcze naszego pytania. Po* 
wiedziawszy, że ton muzyczny z ciał elastycznych tylko 
pochodzi, jeszcześmy nic nie powiedzieli. Ton pochodzi 
z ciał elastycznydi, ale cała muzyka poleca na równośd 
drżeń ; im drżenia są więcej jednakowe i czyste , tćm ton 
muzykalniejszy. Akkordy wynikają z drżeń zupełnie ró* 
wnych; gdrie wielką liczbą tychże pomieszanych słyszymy, 
tam nie masz tonu muzykalnego. Angielski pisarz Wiliam 
Gardiner w dziele świćżo wydanćm o muzyce naturałnSj 
dowodzi, że wszjętkie głosy śpićwu kunsztownego, roo- 
wy^ lub muzyki instrumentalnej, namiętności lub wesoło- 
ść! wyrażające, przejęte są z tonów świata żyjącego. — 
Wiadomo, że każde nieprzyjemne brzmienie jest harmonią 
nie rozwiązaną i t6 stara się autor naocznie wykazać, 
oznaczając wszystkie brzmienia natury odpowiedniemi to- 
liy kunsztownćj muzyki. Przechodzi on cały świat żyjący: 
pszczoły, ptaki, konie, dzieci, gołębie, tęt kopyta koń- 
skiego, ruch ognia, wołanie młodćj dziewczyny. Posłu- 
chajmy tylko słów wy żćj wspomnianego autora, co nam 
o sludbu przytacza: 

„Przez ćwiczenie można moc słuchu do najwyższćj 
doprowadzić doskonałości. Od żywości onego zależy szoz^ 
ście szulerów i złodziejów. Po brzęku można poznaś każdy 
pićniądz {t j. rozróżnić np. dwuzłotówkę od złotówki). 

„Wexlarze tak są wprawni, iż licząc pićniądze, słu- 
chem poznają fałszywe; gracze poznają po dźwięku, na 
którą stronę padł pićuiądz rzucony. Atmosfera jest wiel- 
kim środkiem, za pomocą którego brzmienie dalćj bywa 
prowadzone, późniejsze atoli odkrycia okazały, iż są inne 
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ciała, które głos jeszcze sptesziu^J podaj|. UwiąKflrwssy 
np. do nitki trzonek strojnika fdiapasonj i wetknąwiszy 
dragi ODĆjże koniec na małym palcu okręcony do ueha^ 
zostawiijąc strojnik wolno na sznurku wiszącym, wtedy 
słyszeć możemy wyraźnie lekki łoskot, o 200 łokci da- 
leki, którego w około stojący bynajmniej nie pojmi4ą. 
Pracujący koło węgli kamiennych, przez samo uderzenie 
poznają, do jakićj doszli warstwy. Podług nsgnowszycli 
odkryć, przez samo przyłożenie pewnćj trąbki do pieni 
rozpoznać można najdokładniej poruszenie s^rca, a są i 
osoby mogące najlżejszy łoskot rozróżnić. Jeden mój zna- 
jomy utrzymywał, że gdy mucha na jego czapce usiędzie, 
z odgłosu jćj skrzydełek pozna, w którą stronę odleciała*^ 

Uważając dobrze tęt konia, lub nasze własne stąpama^ 
spostrzeżemy, że jedno stąpienie zawsze jest od drugiego 
głośniejsze i to jest zwyczajna miara taktu dwa lub cztćry 
ćwierciowego. Koń galopujący zawsze oddaje trzecie stą* 
pienie mocniśj, niżeli dwa inne, bo wtedy pierwsza i 
trzecia noga konia jednocześnie stąpają i to wydaje ^4 t. j. 
takt trzyćwierciowy. 

Ala słuchajmy dalćj słów jego: „Za czasów Hippo* 
kratesa puls, według podobieństwa, nie uderzał zapewne 
więcćj jak 60 razy na minutę; ztąd może i ten podział. 
W miarę jak się ród ludzki udelikatnia, zapewne i puls 
jert prędszy, i człowiek podobnie jak zegardc t^m spie- 
sznićj wyjdzie, im prędzćj idzie. 

, Jfajłatwiejszy i najpewniejszy sposób zachowania tak- 
tu w muzyce jest, ażeby w koncercie grać razem z wielu 
innemi, a im większa orkiestra, tem pewnićj takt zacho* 
wuje. Tak uważano , że w sklepach zegarmistrzów wszys- 
tkie zegarki na jedućj ścianie zawieszone, lub na jedn^ 
desce leżące, do tego stopnia sympatycznie takt zachowu- 
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jtt źeie, ktilk*e wyprzedzity lub się spóćniłyt i wotao idtee 
za iimeosl pospieszulą tak 9 ze ipoUm wraz idą/* 

Osoby nie znające się na ptakach mni^nać mogą, ie 
wszystkie jedn^ rodzaju jednako śpićwają; zawsze je- 
dnak są w ich śpićwie róźue odcienia. Tak znawcy w An- 
glii poznają po głosie szczygłów, zięby, słowików, z któ* 
rych są prowincyi Te odcienia moinaby porównać z ró- 
źnemi dyalekjtami prowincyL 

Osobliwą jest rzeczą, iż najwakomitszym śpiewakom 
zdttna się właśnie detonować. Ten krytyczny moment 
zdarza »$ zwykle, gdzie przypada tertia, <|iiittta lub okta- 
wa (octaya). Te przestanki są właśnie jak wnoowie te 
same, w których głos instynktowo wznosimy albo spusz- 
cmmy, dla tego w tym czasie śpićwak mnićj jest bacznym 
na to, co śpiówa, i zwykł się opuszczać, gdy przeciwnie 
Inne tony skali potrzebują natężenia umysłu f szczegół* 
nego wykształcenia głosu, i dla tego z większą je od* 
śpićwuje bacznością. 

Odgłos najmocniejszy umićra zaraz nie rozciągając 
się dalćj, ale tony akcentowane, śpićwaoe w odległo 
miejseu, dokładnie zrozumićć można. 

Zdaje się, iż melodya jest właściwie tylko środkiem 
rozsyłania tomi na przestrzeń obszćrmejszą. Dla tego za 
granicą przekupnie uliczni nie krzyczą, ale śpićwają, aby 
zdała byit słyszanymi. 

Skrzypce kremońskie, Amorka mająca tylko ton sła- 
by, de naiękkie brzmienia jćj strony rozlegają się na prze* 
starzeń, którzy nawe daleko głośniejsze skrzypce nigdy 
ttte. zdołały zapełnić. I kiedy stawny skrzypek Bootti grał 
na amorce, znawcy szU na gaieryą, aby go lepiej słyszeU. 

Między ptakftmi, głos słowika. nąłdaJ^ sięga. Glos 
jego czysty, dobitny. Lecz któż pojmie te długie jego 
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dourgi, te rozmowy , te żale, któremi napetnia powietnit 
i serce tkliwego człowidca? Słowik śpiiiwa, ehocsaz wkłat^ 
ce przez nieHtościwych lubowników zamtnicty, a nawet 
okratnie pozbawiony światła, aby w niedoli swo)ćj nie 
miał żadnej pociechy. * 

W wielkich kościołach, mszę śpiewaną sły-^ć w ka- 
źdćm miejscu kościoła , gdy głos czytany choćby najmo- 
cniejszym głosem trudno zewsząd, dosłyszóć. *Ghatham 
sławny mówca angielski, chorobliwy, mający ^łos nader 
słaby, przez modulacyą głosu i zręczne słów tonowanie 
był w całćj izbie słyszanym i z przyjemnością słuchany; gdy 
przeciwnie Burkę, którego mowa ciągłym była krzykiem, 
mimo całego talentu, nie mógł zająć uwagi słuchaczów; 
gdy wszedł na mównicę, członkowie się udawać musieli 
do mównicy. Na niczćm spełzły usiłowania tych (co i 
do wielkich dziwactw śmiało liczyć można), którzy chcieli 
tony .z farbami równać; lubo wiele dowcipnych rzeczy 
w tym względzie powiedzieli, obracając w śmieszność to^ 
co za pełne rozwagi z zdrowego wyczerpali rozsądku.— 
Ale było to tylko chwilowćm marzeniem bez rzeczywisto- 
ści. Trudno bowiem przekonać kogo, czemu głos o6o» 
podobniejszy ma być do koloru żółtego niieli głos fletu? 
Nawet ojciec Pastel wynalazł klawfl^ord kolorów, któ- 
ry jest tylko igraszką bez żadnego użytku, owoc nad- 
I»*uchniałego już dowcipu. — Bo, jeżeli Hajden, chcąc 
wyrazić powolne przejście z ciemności do światła, użył 
najprzód instrumentu przytłumionego, potćm głos pomno- 
żeniem mass wzmocnił, aż nareszcie wszys&ie instrumenfa 
orkiestry w jedno tutti połączył, że niejako grzmiały; wtedy 
przyznamy wprawdzie niejakie podobieństwo między har- 
monijnym crescendo tonu i światła; ale kto słysząc tę 
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sjiiifonią, nie wić o Bamiarze twórcy, temu pewno wschód 
sloih^a na myśl nie pnyjdzie. 

Muzyka bowiem cżocia, i serca naszego dotyczyć się 
powinna, nie zaś zewnętrznych zdarzeń. Naśmiano się 
dosyć z tych, którzy pół taktu uważali za gruchanie go- 
łębia, szesnastka galop konia, trącanie o strony, uderza- 
nie morskich bałwanów i t. d., a całość razem w kupę 
wzięta; stanowiła pstrokaty obraz szalonej idei! Jak układ 
pewien linii, przyjemność lub odrazę sprawując, budd 
w nas uczucie piękności albo wstrętu, tak pewne równo- 
czesne, albo następujące po sobie drżenia, pierwsze lub 
drugie na nas czynią wrażenie. W stanie uczuć głos ludzki 
z samćj natury do mełodyi się wznosi. Przyjemne wzru- 
szenia, wybuch gniówu, miłości, nienawiści, zemsty, na- 
dają mowie «ikcentowanie, które istotę i podstawę muzy- 
kalnej melodyi stanowi. 

Ptaki, których instrumentowanie daleko nie sięga, 
śpiewają, aby wyrazić swe żądze, miłość, uciechy i cier- 
pienie. Naśl adują c ich tony, nie odbieramy im nanuętności; 
która jest icrflfuszą. 

Nawet tony natury fizyczniśj, mają pewien wyraz, 
który rozmaicie nas wzruszy. W nocy zimowćj, gdy wi- 
chry wyją, jest to przyjemnością melancholiczną , słyszóć 
wściekłość a8>o jęczenie wiatm|^umiącego na drzewach, 
świszczącego przez szpary. Z^Vsię nieraz, że słyszysz 
jęk konającego żebraka, któren^ozbawiony jest prrytułkUi 
Któż nie wiiś, jak dziwną harmonią wydaje morze, czyli 
gdy ten oltozym snetn lekkim złożony pomrukuje z cicha, 
c«yH gdy wściekły, roztrącając się o skałę Edistone, oko- 
liczne pola zalewa?— Lecz nikt może nie zważał, jaka 
różnica odgłosu wiatru od bałwanów? ten jęczy jak duch 
rozpaczy, rozbijając się we fale, te wyją głucho, jak od- 
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yen naśladowali ten łoskot. Grescendi^, którego prawie 
wgz$(bJa oadutywa Rossini, usłyszeć można wtoie, gdy 
wiatr świszczący przez liście, z powoli wytrzymanego gnić* 
wu rozdiBŹiyony do wściekłości przechodzi. 

Instrumentem kościelnym i królem, że tak powiem, 
mslrumentów, są zapewne organy, zabytek ^edoiclit wie* 
ków. Głęboki i poważny jak wiara nie do naśIadofFania 
W wzniosłćm wyrażeniu^ 

Piśrwotłie wzory organów, i wszystkich dęły eh in- 
strumentów, znajdiijeiny w rozległych js^sJuniach, w które 
wiatr Bię zapuściwszy, okropną wydaje harmonią. 

Wiatr lecący przez liście nauczył człowieka ti^dąkać 
po stronach lutni, a echo nauczyło go, jak przez zręczpe 
użycie deki oddźwięczm^j tonowi, który sie« skupia i od- 
bija, można przydać siły i miękkości. 

Gitara , którą mwycy dziś gardzą , jest sama w sobie 
małą (orkiestrą. Zręczny muzyk może na saój wygrać 
trio i sextet. Prawda, że mąjąe słaby ton i oddźwięk 
mały, nie może czynić wielkiego wraże%i|||Kwłaszcza te* 
raz , gdzie w muzyce tyiiB jest strzałów i grzmotów* 

W samotności, kiedy smutek lub cieipienie udręcza 
nasze serce, offiOK) słabych i łagocbych tonów, najmocniej 
może poruszyć, wycistta^|e na wspomnienie straty dro* 
go ukochanej osoby, ^Bię pocieszyć w niedidi; oM^ 
w zetknięciu z piersią iffi czulsze i mocniejsze wywabi 
z nićj tony; ona drsąc o f»ersi odpowiada seriou Rające- 
go. Gitara, lękliwym zasiewa nam głosem, jój pieśń 
już skena, a jeszcze usłyszysz słodką melodyk żpiA^lmtif 
i pieścisz nią zbolałe serce, i pokrzepiasz d^pieniem nad- 
WfUałe siły. 
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SZKICE PSYCHOLOGICZNE 

NAPISA£ 



iiogok< 



JPrzedwHOwa 09trzegająceu 

Lolwiek rażą jasne wyrazy, niechaj poniź^ umiesz- 
czonych szkiców psychologicznych nie czyta. W rozmo- 
wach salonowych jedwabne słówka popłacają , ale nie na 
polu prawdy, ^ie stają się niedołęinośdąy gdzie przy* 
stępne dla og^» zrozumiałe a więe pro6te orzeczenie 
jest najpićrwszym pisarza warunkienL Nadto nie są to 
rozprawy na metafizyce oparte, ale spostr^ienia cMrui^a 
fSozofii, który rznie prawdę a o resztę nie pyta. 

Ludzie każdy po szczególe i wszyscy w ogóle, są 
głttpkni!.. ale jedni są nmićj głupi, drudzy więcćj głupL 
I z tój to różnicy głupstwa rościmy s<d»e prawo do nazwy 
rozumnych: np. Piotr ma 70 stonni głupstwa, Paweł 30, 
Andrićj 20, Kazimierz 6, a ja W^o 3 stopnie; — wów^ 
czas Piotr jest srodze głupi, Paweł bardzo głupi. Aa* 
drzćj juz będzie rozumny, Każimićrz bardzo rozumny; a 
ja będę najrozumniejszy ! . . to jest podług powszedniego 
sądu ludzi; gdy tymczasem, objawiając szczórą prawdę, 
ani Andrzćj, ani Kazimiórz rozumnym nie jest, a na- 
wet i ja! — rad nie rad, do głupców policzyć się muszę. 
Proszę mi wierzyć, ie tak jest niewątpliwie. Dowodów 
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na to przytaczać nie widzę potrzeby, chybaby kto stanął 
mi w oczy, i okazawszy świadectwo od lekarza, ze jest 
zdrów na ciele i umyśle , wyrzekł : , jam przedmiot i pod- 
miot na wskroś przeniknął ! — jam w życiu mojćm nigdy 
głupstwa nie popełnił ! " w takim razie wdam się w dowo- 
dzenia, i jak Bóg Bogiem dowiodę każdemu, ze łźe! — 
W mocnćm pń:ekonaniu, ze się nftt nie stawi, któryby 
żądał dowodów swojego głupstwa , w założeniu ogłaszam 
i za filozoficzny przyjmuję pewnik, ze każdy jest głupi. 
Com dotąd wyrzekł, proszę uważać za wstęp piśrwszy, 
jak my to u góry napisali. 



-( 



Każda ludzka istota, różniąca się od zwiśrząt nie 
mową i rozumem, jak to s. p. Kopczyns^ mylnie powie- 
dział , ale jedzeniem potraw gotowanych , *skoro przecho- 
dzi 100 pomiarów głupstwa (*), przestaje być człowidciem 
i zamienia się w ludzkie zwićrze, czyli staje się człowie- 
kiem zwićrzęciem. O tych to ludziach -zwićrzętach mó- 
wić zamierzyłem. - 

Wykład tój obszśrnćj nauki przechodzi granice pracy 
jednego człowieka; albowienii ile jest zwiórząt, tyle tóż 
i rodzajów ludzi zwierząt napotykamy: ja więc tylko nie* 
które rodzaje oszkicuję, w^irawdzie nie z należna dokłat 
dnóscią , ale bo tćż i llHno być dokładnym w ztladanuti 
CEłowieka-zwićrza, który częisto rządzi się namiętnościami 
jednocześnie kilku zwićrząt 

(^) Przez głupstwo nio rozumiemy samych stopni braku nank, 
przebiegłości ę sprężystości i bystrości umysłowej , ale nie- 
mniej i stopnie braku uczuć serca i uczuć ducha,— i sto- 
pnie ślepoty na cel i przeznaczenie człowieka. 
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Małpy są ze zwićnąt hidzj nąjlicmiefszym. rodzajem, 
i dia tego tćź jest ich po całym świecie ilość nieskończo- 
na* Są małpy salonowe, literackie , brabioskia, szlachec- 
kie, wielko- ouejskie, mało -miejskie, artystoskie, rzemie- 
ślnicze^ chłopskie, zgoła wszelkiego Mana i powołania; 
nadto mczkie, żeńskie i nijakie; stopnia równego » wyż- 
szego i najwyższego; odbywają małpianstwo przez wszys- 
tkie czasy, osoby liczby i przypadki z tysiącem najrozmait- 
szych podziałów i odcieni. Człowieka małpy znamieniem 
jest bezrozumne, szybkie naśladaumictUDo. I tak pokaże 
się ktoś dzisiaj na uHcy w kusym ubiorze srokatym, z pe- 
wnością nazajutrz napotkasz sto małp -ludzi w kusych sro- 
katych sukienkach, bez żadnego względu na okoliczności 
ich życia, na porę czasu, na zdbrowie i przyzwoitość; za 
tydzień spostrzeżesz dwieście , w miesiąc do tysi^ małp 
ludzi srokatych, kuso ubranych; i liczba ta będzie wzra- 
stała do setek tysiąców, dopóki znów jaki orangutan mo- 
delowy nie ukaże się w ciemnćj długiej q[M)ńczy« a wów- 
czas na nowo spostrzeżesz, sto, tysiąc, pięćdziesiąt tysięcy 
małp -ludzi w ciemnych długich opończach. 

Jerzy założył wielką gorzelnię, bo daleki przewóz 
zboża i obfltość lasu, tego rodząca przemysł przez rozu- 
mowy rozbiór nastręczyły; — aliści w rok potćm Ignacy 
małpa, Jan małpa, Stefan małpa, Grzegorz małpa, i 300 
małp innych pospieszyło jakby na wyścigi z wystawieniem 
ogromnych gorzelni, pomimo że nic ich nie zmuszało do 
pomnażania tego szatańskiego źródła niedoli naszego, bie- 
dnego ludu wieśniaczego. 

Pojechał chory bogacz do wód zagranicznych dla po- 
ratowania zdrowia, trzy tuziny zdrowych małp -ludzi wie- 
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cze się za granica z nadwerężeniem swojego szczupłego 
majątku. 

Niechaj w ubytkach tonęey turabia dla rozerwania nu- 
dóWy albo wielki przedsiębiorca dla zyskania przychylnych 
zdań 9 wyprawi bal świetiiy, niezawodnie tćjte samćj nocy 
jeszcze kilkanaście nuiłpeczek suszy męiulom główki, aby 
i oni co rychlćj bal wielki wyprawili. Zgoła w kaidćm 
zdarzeniu, przy kaźdćj okoliczności, ludzi małp, małpeczek 
i małpi^tek jest olbrzymia obfitość , i gdyby np. w kraju 
naisaym tysiąc szybkopisarzy od świtu do zmierzchu spisy- 
wało codztennie dowody małpowania naszych ludzi -zwić* 
tt^f jeszczeby ani lOla część czynów małpowanych do 
kroniki głnpstwa hidzkiego zachowaną być nie mogła; — 
bo j9kiez rzadko, bardzo rzadko trafia się u nas taki 
człowidc, któryby nic małpował » któryby czynności swo- 
je na przekonania rozuitm opierał, ałboli tóź nawet w na- 
i^ado wanta czynów godnych, natury małp -zwierząt nie 
zdradzał. Pflne zastanawianie się nad naszóm przeznacze- 
niem, badania czysto tnnysłowe przed rozpoczęci^n kaźd^ 
czynności y to są jedyne lekarstwa zapobiegą^ce [H*zeeiw 
zaraieniti się przywarami małp kidzi^zwiórząt, w stopniu 
wyższym albo najwyższym; bo stopień niższy, jest podo- 
bno niestety! przez nieodgadniona niełaskę wszech-mamy 
(natury), w nasze ziemską jestność niejako wpleciony; jakoż 
wszech-mama przy utwarzanhi powierzchowności zwićrząt, 
małpy najwięcćj do ludzi podobnenri uczyniła. 

Osty. 

Niemasz jednego zakątka na cał^j ziemi, któryby nie 
byl irfedzibą osłów. Wprawdzie małp jest najwięcej na 
świecie, ale i osłów gromady są Hczby oIbnymiĄ' ; ^ bo 
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proszę mi powiedzićć, kiedy to? w którym to stanie? w któ- 
rym eawodzie na osłacli zbywało?. .. Gzyt oddawna nie- 
widzieliśmy i dzisiaj me widzimy osłów , o! bardzo wiel* 
kich osłów, w naszóm rolnóm gospodarstwie? CSzy nie 
widzimy osłów w iirzcdowaniBch» w wofsku, pomiędzy 
lekarzami 9 artystami, i o zgrozo I nawet pomiędzy litera- 
tami I Nie szukając daleko , w samćjźe Warszawie , Ouź to 
osłów literackich !.. np. ten jegomość, który napisał..?., 
prima Aprilis, nie powiem^ O złośliwy czytelniku! tybyś 
moire rad był csEytać w alfabetycznym porządku wydruko* 
wany qaasi*kale(kdarzyk wszystkich deiś - czesnych osłów 
literackicfa?..* a jakbyś tam i swoje znflazł nazwiAo?.. 
hę?., miłoby ci było?... Na<ilo chcąc drukować listę o-> 
^ów literackich, należałoby wedle ścisłój sprffwiedI^wości 
wydrukować i osłów z iimy<^ kalegoryi; wówczas poja- 
wiłyby się imiona wielkich panów, osób nhonorowanydh, 
osób zaszczyconych dostojeństwimu , — przez co ja biedny 
diirurg fik>zoii mógłbym popaś<i wtara^f^aty uwieńczone 
zwierzątkiem brodisit^/ za które, znając je dobrze — naj- 
uniżeni^ dziękuję: mówić w ogólnikach to wcale co innego. 
Osły -ludzie dadelą się na młode osły i na stare osły; 
na osły kamiennego uporu i na osły najwyto^ powol- 
ności ; na osły ryczące, głośne, i na osły ciche, spokojne; 
na osły zarozumiałe, i na osły pokorne, nakoniec na wiel- 
kie osły i na małe osły. W tym gatunku ludzi -zwierząt 
płeć męska wyłączną odgrywa rolę. Szkoły są dla osłów 
piórwszćm polem popisywanier fię z tępćm pojęciem, z le- 
nistwem, z obojętnością duszy i serca; wszakżeź zdarza 
się, se te same osły w dojrzalszym widcu bywsgą bai^MS 
pilne, w mało-poźyteczmycb pracach, i bardzo czołe w mi* 
łości: ale jest to najpocieszniejszy widok, osieł rozamoro^ 
wany (rozkochany). 
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Powszechnie osły t łatwością j pięknych i bogatych 
im dostają; anatomię przyczyn flgycznycb i ^^ystępne.ko- 
bićt rozumowanie w tćj -mierze, jako zbyt zasmuc^ące, 
pomijam, a raczej objawię część dla tych dziewic, któi^e 
pogardzają osłami. * 

Włedźiriedzie* 

9 

O ile marmnrek, lis, pies i.pios z ogonem, (o któ- 
rych niZ^j), najwięcćj do. miast się cisną, o tyle niedźwie- 
dzie najchętiućj po wsiach się sadowie €zło wiek - nie- 
d;jwiedź zawsze nadęty, grzeczność i uprzejmość poczytuje 
za słabość charakteru i unika* tych przymiotów, rozumie- 
jąc, źe jego niedźwiedzia mość ubliżyłaby swćj ogromnćj 
godnością gdyby dla kogokolwiek grzeczność i uprzejmość 
okazała. Zwykle niedźwiedzie thorują na suchoty móz- 
gowe, ale eo do ciała na samćj&e personie, są w kwitn%* 
cym stanie. Stare niedźwiedzie miewają czasem tę isto- 
tną zaletę, te są szczćrćmi^ otwartćmi, i rzetelnćmi w sło- 
wie; u młodych niedźwiedzi i o te zalety najczęścićj na- ' 
próżno się spytasz. — Niezgoda w publicznćm, gnuśność 
w prywatnćm życiu, są także niedźwiedziemu rodowi nie- 
odłączne. Żyją wystawnie, z pracy ludzi innego gatunku. 

LWY, LWICE I LAMPARTY. 

Po nąjwykwintniejszym, częstokroć zarazem i najdz^ 
waemiejszym stroju, po zapachu najdroższych olejków, 
po uajmodniejszćm ugładzeuiu długich kudłów, lub tćż 
w odwrotnćj ostateczności, po krótko, bo aż przy samćj 
skórze strzyżonym włosie, co mimowolnie przypomina 
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szczednę nierogacizny,, po osobKwszych zarostach twarzy^ 
po butDĆm spojrzeniu y bez-wielkić) trudności poznasz lwa; 
a gdybyś najmniejszą miaf wątpliwość, wpatrz się pilnićj, 
na jego czole wyczytasz lekko ścieniowane wyrazy: „wiel- 
ki człowiek do małych interesów/^ 

Lwów i Lwio dawnemi czasy dostarczały nam wy* 
łącznie książęce, brabioskie, albo bardzo zamoźnćj szlachty 
rodziny; dzisiaj przez cywilizacyą XIX stulecia , z kaidego 
bezwyjątkowo stanu łonią się lwy i lwice, i dla tego 
mamy ich tói teraz podostatkiem. Lew w wielkich mia- 
stach odbywa nowicyat, w wielkich miastach dojrzewa, 
w wielkich miastach trąd kwiat swojego życia, i w wiel- 
kich miastach w nędzy, nie rzadko z głodu H^ićra. Lwy 
odznaczają się chęcią górowania i ztąd zapewne przyznano 
im nazwę lwów. Są to panowie wspaniałomyślni w wy- 
datkach pićniężnych, odważni w zaciąganiu długów, silni 
potęgą uczuć dla płci pięknćj, którą aź do szaleństwa 
uwielbiają, dla którćj zaniedbiąją najświętszych obowiąz- 
ków względem swojego kraju, sarnę nawet naturę lwów 
utrącają, przeistaczając się stopniowo w osły i w oran* 
gutany. 

liirtee* 

Błyszczćć na całą stolicę, rozrzucać śmiałemi spoj- 
rzeniami na wszystkich i wszędzie, lekce ważyć zwyczaje 
bogobojnych i skromnych niewiast, a na brodze emancy- 
pacyi , z cygarem w ustach , z kieliszkiem szampańskiego 
wina w drobnćj rączce, postępować bez rumieńca wstydu, 
oto jest lwic ogólny zarys. Pod względem zmysłowości 
lwice bywają bardzo przyjemnemi zwićrzętami; ale ani 
głębokiej, prawdziwćj czci, ani szczćrego uwielbienia go- 
dnemi nie s%. Biada niedoświadczonemu młodzieńcowi, 

8 
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który lwicę pokochał , gdyi miłość łwicy nie ma tawar^ 
cia się w granicach jedności. 

Młodzież płci męzkićj, rozwiozła, zupełnie o obowiąz* 
kach swojego powołania zapominająca , hulaszcza » pró- 
żniacka, bezbożna, a przytćm bezprzestannie za najgrubsza* 
zmysłowości zabawami goniąca, lekkomyślna i zuchwała, 
dzierży nazwę lampartów. 

Miasta są ojczyzną tego rodzaju-zwiśrząt : nasza War- 
szawa nie jest ubogą w miejscowych lampartów, a nie 
Aywa jćj i na przyjezdnych. Lampart z lampartem przez 
skórę się poczuje, natychmiast się zaprzyjaźni i pobraci, 
ztąd tćż bardzo rzadko pojedynkiem chodzi. Lampart Wie^ 
czomą i nocną porę przenosi nad światło dnia; billardom, 
brudnym kawiarniom , i rozmaitego gatunku szynkowniom 
daje ulubione pierwszeństwo przed domami uczciwych ro- 
dzin, brzydzi się literaturą, najznaczniejszą część swoich 
stałych i niestałych dochodów składa na (^arę gier ha- 
zardowych, przy których traci ostatni grosz swojego mie- 
nia; poczćm nie nawykły do pracy, przechodzi w poczet 
oszustów i złodziejów i kończy życie w więzieniu. 

Gzćm jest osieł w ludzkiej płci męzkićj, tóm jest gęś 
w ludzkićj płci żeńskićj, ale jeszcze z większóm (jeżeli być 
może) ograniczeniem umysłowćm. Kobićta - człowidt zwj^ 
kle jest przenikliwą, w najwyższym stopniu instynktową, 
delikatnością uczuć celująca; gdy przeciwnie kobićta-gęś 
jest tak głupią i na wszystko obojętną , że nawet liie po- 
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siada zdolności kobiety małpeczki. Młode gęsi czyli gąski^ 
zazwyczaj na wsi wychowane, są o tyle łatwowiernemi, 
ie je nfe tjflco każdy lis , ale i pierwszy lepszy gawron 
w pole wyprowadzi, 

« 

Lubo po gęsiach rzeczywiście sroki i papugi nastę* 
pują, jednakże gdyśmy przy gęsiach spomnieli o gawro- 
nach, nadto dla urozmaicenia płci, i ze względu na po* 
krewieństwo (*), niechaj gawrony idą za gęsiami. 

Gawrony, zawsze płci męzkiój, lęgną się po wsiach 
i po małych miasteczkach; ale skoro się wypierzą, naj- 
chętniej w wielkich miastach goszczą, gdyi nadzwyczaj i 
szczególniej lubią zbiegowiska ludzi, i jaskrawe albo świe- 
cące się przedmioty, do bezmyślnego oglądania. Gawrony 
są to meHtościwi tępiciele czasu, próżniacy z rzemiosła, 
t głową pu^, z sercem niewybrednymi, z duszą moząf* 
kowaną najrozińaitozego koloru szkiełkami, przez które 
bez wyboru na wszystko z głupią ciekawością patrzą, nie- 
zatrzymując jednakże ani śladu kanny duchowćj. INa 
tego prawdziwy gawron zwykle nie uraió sobie zdać spra- 
wy, z jakiej przyczyny gapił się przez godzinę nad sta- 
wianiem rusztowania przy kościele, dla czego roztworzył 
usta, czyli rozdziawił dziób-gębę na widok przejeżdżającej 
bryki formańskiej, przelatujących u góry dzikich gęsi, go- 

(*) o pokrewieństwie Indst * ffwii^reat , o cbliź&ttiu sif ieh cha- 
rakterów, usposobień, zikliMŚei i t. d., jeiili mnie Big prsy 
zdrowiu i życia zachowa, na jesień wykończę osobna, ory- 
ginalna, gienealogiczn| tabeli^ lodzi-zwitfrz^t, z dof gżeniem 
' bardzo pięknie malowanych dyplomów. 

8. 
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niących się psów po ulicy i t d. (*): on gapi się, gawro- 
ni bez uczacia i myśli, a rozmaitość sennych marzeń, 
z wieczora gdy się spać połoiy, jest jedyną jego prótnia- 
czych trudów nagrodą. Godziny, dni, miesiące, życie cale 
upływa gawronowi w umysłowym letargu; a gdy i śmierć 
wreszcie nadejdzie, jeszcze nie rozważy po kogo przyszła, 
ale się zagapi na klepsydrę, kosę i łopatę, i będzie się 
dziwił silnemu zamierzeniu, i z rozwartą gębą przejdzie 
do czysca, gdzie go przez tyle lat rózgami ćwiczyć bę* 
dą , ile godzin czasu zmarnował na gapieniu się w życiu 
ziemskićm. 

SROKI I PAPUGI. 

Sroka* 

Gdy kobićta bez ładu i szyku skradzionemi wyrazami 
skrzeczy o tćm, czego wcale nie rozumić , jest to kobićta- 
sroka. Czasem rozśmieszy, ale w końcu zawsze zniecier- 
pliwi mężczyznę. W młodym wieku są niewysłowną serc 

(*) Zlodsicye swoje drokniąjsse poŁneby opedsąj^ kosstem ga- 
wronów, nąjpospolitssj sposób jest nastepąjaey: 

Zfodsity niby to nie nasmyślnie tlacze babie carnezelL 
mUka; baba wrzesjECzy, lec^ tłamem ze wszystkich stron 
gawrony, przysfachiya sie wszczetćj kłótni daleko pilniój 
aniżeli wykładanym niecdyń w szkołach nankom, gapii| sie 
nad kierunkiem strugi rozlanego mlóka, — tymesasem gin^ 
ich chustki od nosa, tabakierki^ zegarki, a czasem i sa- 
kiewki Inb pugilaresy. Albo: namówiony 4^r pada na ulicy 
i udaje pąjanego, — w mgnieniu oka obst^puje go do koła 
atu gawronów) cieladi słodaiąjska nie próiniue. Przy wy- 
wieszonych na sprzedaż rycinach, przy oknach biiuteryami 
napełnionych^ jest znów zwykła, nigdy nie próina stójka 
gawronów i od nich nieodstępnych złodziąjiw. 
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wszystkich baibun i dziaduniów pociechą i nadzieją; u nidi 
i»ę tćź zazwyczaj wychowują. Stara sroka jest zawsze 
nieznośną. 

Z tego samego gniazda, co sroki, papuga powtarza 
bez wyboru wszystko co słyszała , ale się nie wdaje w ża- 
dne rozprawy. Kto żąda poznać tajemnice jakićj rodziny^ 
niechaj się zaprzyjaźni z papugą , a z pewnością w kilka 
godzin wszystko będzie wiedział, potrzebne i niepotrze- 
bne szczegóły, drobiazgowe, ważne i najważniejsze wy- 
padki. Papugi od urodzenia wiecznie chorują na świerz- 
bienie języka, i dla tego ciągle nim w ustach melą, i to 
iii jest ich najpewniejszą poznaką. — Wszystkie pomiędzy 
ludźmi nieporozumienia pochodzą z winy papug, a i wiel- 
kie nieszczęścia nie raz na ich ciążą sumieniu. 

I sroki i papugi są w plotkarstwie mistrzyniami. 

MARMCREK, LIS, PIES I PIES Z OGONEM. 



Marmurki krążą po całym świecie, jednakże wielkie 
miasta są ich najidubieńszćm siedliskiem. Każdego rodzaju 
5mi^nfta jest dla nich najmilszym przysmakiem, i do nićj 
nigdy nie ugaszone czują pragnienie. Marmurek ma zwy- 
kle niewinne i skromne ułożenie, jest łagodny, rozsądny, 
dobrowolny, uprzejmy, słodki, manifestuje się poczciwo- 
ścią, ale bez przysiąg i zaklęć, bo po większćj części prze- 
konywa rozumowaną prawdą, — niemnićj przecież obok 
tó) prawdy, przy każdym interesie tak umi4 rożen obra- 
cać, że dla niego najlepsza cząstka pieczeni przypadnie. 
Marmurek bezpośrednićm oszustwem i niezgrabnćm kłam- 
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stwem pogarcba, natoini»st zydd wymfinówaiie, w niob&in 
kodeksu Napoleona nie obrażające , mądrością być M&oL 
Jeżeli Marmurkowi zrobisz zarzut, źe w jego czynnościach 
jest brak uczuć obywatelskich, odpowić: źe jest ojcem 
licznćj rodziny, źe działa zgodnie z rozumem (?!), że w ni- 
czćm sumienia nie obraził, — nakomec w n^łćj potrzebie 
Bogiem się zaświadczy i ciężko westchnie. MarmurkI 
w spół*eczeństwie nie są arystokratami, nienmićj przeto 
demokratów pilnie się strzegą; tadnych poświęceń nie- 
znają, dobrze czynią wtenczas tylko, gdy tęgo ich wła- 
sny interes lub konieczność wymaga. Mamnirek nikogo 
nie obrazi ani rozgnićwa, ale także żadnego. serca nie roz- 
płoni; wielki posag przenosi nad wszystkie Wdzięki nie- 
wieście; jest mężem znośnym ałe nie uszczęśliwiającym; 
dzieci swoje z najdrbbmejszćj młodości sposcdu na speku- 
lantów, bo w oczach starego marmurka przebiegły spe- 
kulant jest ntytoyższą rozumu ludzkiego potęgą! 

Równie jak marmurek miasto nad wieś przenosi. 
W powierzchownych oznakach lis mało się różni od mar- 
murka, pilnie przecież badając, znajdziesz, że jego spoj- 
rzenie zawsze jest chytre, a uśmićch w jednćj godzinie 
rózmąjrte przybiera odcienia i zmiany. We wszystkich ży- 
cia stosunkach, lis zawsze i wszędzie najusilniej Się stara 
o zaufanie, aby z tego zaufania mógł korzyść i zysk dla 
siebie osiągnąć. Lis potakuje głupcom, chwali każdego, 
ludzi rozumnych unika, lęka się przenikliwości kobićcćj, 
gąski za najsmaczniejszą przekądcę uważa, czepia się bo- 
gatych , od ubogich stroni ; w charakterze jego jest wiele 
podłości, często się w psa zamienia. 
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Pies. 

Pies ma wszystkie niecne przymioty lisa , z tą różnicą, 
że lis stara się o dobre imię i ostroiny jest w wyborze 
środków, pies na nic nie zważa byleby zyskowną zdobycz 
pochwycił; — lis zdradzi zaufanie, pies i rodzonego sprzeda 
-brata; lis chylrością zdobywa, pies z całą bezczelnością 
kradnie otwarcie ; lis na woskowanych lubi się ślizgać po- 
sadzkach, pies przez błoto, przez najobrzydliwsze kloaki 
W^i^ka się po psiągniepie zamiaru. 

Pies na Cudzóm nies?:częściu swoje szczęście budi\je. 

Smutną nakoniec jest ta prawda, że gdy w czystym 
rodzie zwierząt pies, obok wielu nikczemnych własności, 
posiada niezaprzeczenie i chwalebne przymioty, jako to: 
wierne przywiązanie do swojego chlebo - dawcy, pilność 
w strzeżeniu demu lub owiec, i chętną pracowitość w u- 
sługach myśliwskich , — ^ w rodzie ludzi - z wićrząt , czło wiek- 
pies żadnem, zgolą żadnemi zaletami poszczycić się nie 
może. 

Pies X enonejpn (*)• 

Wszystko co na ziemi hańbi i poniża, człowiek-pies 
z ogonem w sobie połączył. Religią, filozofią, cnotę, ho^ 
mr i miłość poczytuje za urojenia głupców. Łzy ludzkie 
to jego napój; jęk rozpaczy to harmonia jego duszy!. 

Psa z ogou^n, poznasz łatwo po wiecznie ponurćm 
i jakoby zs^wawionćm spojrzeniu, — jest to ostrzegający 
odcień wrzącego w jego piersi piekła. Twierdzą, że kroki 
nieobcą pożerać ścierwa psów z ogonami , uważając je za 
zbyt podłe!.. 

(*) Rdinioa pomiedsy psami z ogooein a psem bez ogoaa, tylko 
a Ittdzi -zwierząt isUi^e. 
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PRZEZ 



ff wiekach średnich prawo zwyczajowe urządzało wszys - 
tkie stosunki społeczeńskie. Wywięzując się z codziennie 
nastręczających się potrzeb i z obyczajowości, jaką każdy 
naród według politycznych przybierał względów, nie do- 
szło ono i nie mogło na raz jeden dojść do tego stopnia 
doskonałości, jaką posiadały ustawy narodów, które prze- 
biegłszy całą kotój rozwijania się swojego, do historycznego 
w dziejach świata wybiły się znaczenia. Prawo rzynaskie , 
owoc wytrawionego i doświadczeniem wspartfego rozumu, 
było obcćm dla tworzących się w samym środku Europy 
i na widownią świata występujących państw i ludów. 
Prawo to przeciągało wprawdzie wegetacyjne życie na 
zachodzie, ale w środku Europy zwyczaj tylko, pielęgno- 
wany pomiędzy dzikiemi puszczami i nierozwidnionemi la- 
sami, wzrastał i był źródłem prawa odmiennego i wręcz 
w zasadach swoich prawu rzymskiemu przeciwnego. Zwy- 
czaj ten, jako prawo wieków średnich uważany, był- 
by zniknął bez śladu, gdyby zbiory ustaw Ripuarskich, 
Salickich, Bawarskich i t. d. nie przechowały je były i 
od ogólnój nie ocaliły zagłady. Rozpatrując się w tych 
średniowiekowych pomnikach europejskiego prawodaw- 
stwa łatwo dostrzedz , że wszystkie miały na celu głównie 
zapewnienie praw osobistych, a o rzeczowych tyle tylko 
napomykały, ile tego nieodzowna styczność z osobami 
wymagała; bo rozwinięcie i ustalenie pojęcia prawa rze-t 
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czowego nalozy do wyższego rozjaśnienia wiedzy, a tóm 
sam^m wznioślejszego oświecenia i kultury, tak jak nauka 
o skargach i cały przewód s§dowy jest zamknięciem i 
szczytem umiejętności i życia prawa« 

Społeczność jak z jednaj strony nie jest dziełem woM 
pojedynczych osób, ani postanowienia mnóstwa ludzi, ale 
się optó-a na jestestwie natury człowieka, tak z drugićf 
utrzymuje się i silnićj spaja niedołężnością i potrzebami^ 
które tylko w rozliczności wzajemnych stosunków żaspo- 
kojonemi być mogą. Z stosunków tych rodzą się prawa 
i powinności , które w wykształconym systemacie prawo- 
znawstwa zobowiązaniami się zowią. W pierwotnym sta* 
nie narodów stosunki społeczne są proste a dopełnienie 
zaciągnionych zobowiązań żadnych nie doznaje trudności: 
słowo, podanie ręki, lub wreszcie inna oznaka, wystarczają 
do osiągnienia pewności; póznićj przybywają świadkowie, 
wreszcie pismo wchodzi w użycie , ale i to wkrótce staje 
się mdłą r^ojmią, jeśli do dobrowolnego uiszczenia za- 
ciągnionego zobowiązania sama sumienność nie nakłoni. 
Niepewność ta w dotrzymaniu zobowiązania dała początek 
wielu postanowieniom i rozporządzeniom prawnym, a do 
rzędu licznych środków zapewnienia wierzyciela względem 
zapłacenia należytości przez dłużnika zaciągnionćj, jakie 
prawodawstwa wieków średnich poddawały, policzyć po- 
trzeba głównie tak zwane prawo załogi czyli leżenia (das 
Einlager — jus obstagii — obstagium). Prawo to zasadzało się 
głównie na tćm: iż dłużnik albo ręczyciel, albo obadwaj 
zarazem przyrzekali, w razie nie uiszczenia zobowiązania 
na oznaczonym terminie, udać się w pewne umówione 
miejsce i dopóty w nićm zostawać , dopokąd zobowiązaniu 
zadosyć się nie stanie. 
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Poddawanie mę dtuźnika i ręcsyciela prawu sałogi 
sięga w Nieinczech odległćj dtarOżytoośd, a lubo niepo- 
dobieństwem Jest oznaczyć czas jego powstania, przecież 
na .początku wieku XIII było ono juz w utyciu, bo t^go 
dyplomata ówczesne i wzmianka w prawie saskićm (Sach- 
senspiegel II 2) o nióm uczyniona dowodzą. W wieku 
Xiy i Xy zwyczaj ten tak się rozpowszechnił, iź iMe było 
iadnćj ważniejszej umowy, któraby zastneźenia tego w so* 
bie nie mieściła. 

Nie mamy dodatnego dowodu na to, aby przed ogło- 
szeniem statutu Wiślickiego prawo załogi znaj<mióm było 
w Poisce, bo dyplomata z przed Kazimlenowskicb czasów 
są zbyt rzadkie i w niewielkićj doszły nas liczbie. Najda* 
wnkjsźy jćj ślad napotykamy w Ghron. Princ. Poloniae 
u Stmzla Scriptt rer. Sil. T. I, str. 131, pod rokiem 1331« 
gdzie kronikarz wspominając o rozrzutności i marnotraw- 
stwie Bolesława HI ksiąięcia na Brzegu dodaje: źe dwaj 
synowie jego Wacław i Ludwik wysiadywali załogę w Wro- 
cławiu. Oto są jego słowa: 

Neo lamen a prodigalitate 8va destitit Boleslaas^ qiiiii et plva 
txpe«de;r«i qaAm baberet, oąia omncs milni^iotes 9«a9 iiiToln^ . oU^ 
l^atioiiibas et d^bitis oneravi|. hegnicE enim obligaverat pro octo 
UHllibas marcarum, Haynaw pro octo millibas marcarum, Aaream 
montem (Goldberg) vcro pro. tribus .millibas marcarum nonnullis 
ciyibus Wratis1aviensibus , jam pro pannis, jam pro equis, jamqae 
pro alifs rebus super dampnis apnd eos reeeptis obligaTerat, insa- 
per fllios suos Weneeslaum pariter et LudoyiciKii duces, in Wra- 
tisłayia obstawiam pro magna summa peeonie observailtes, ^dos qaidem 
fllios ez domina Margaretha predicta, filia regis Bohemie, generavit 
et ad tantam peryenit inopiam^ quod (|uo se diyerteret, ignoraret. 

Ujemny atoli dowód znajduje się w samym statucie 
Wiślickim, w którym wart GXLy. de abUgatiombus na- 
Sitępne czytamy wyrazy: 
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(|«la ex fftcilitate •bligationis »d mafnii damna homines ple- 
ram^Be deyenianty jare tenendom est: qQod si ^uis fideiasait pro 
aliqiio suo amiGO pro certa pecaniae qaaiitiiate alicni cm, vel al- 
teri caiounqae, ciyascanqae statas yel conditionis excitat, illo tonę 
non solyente^ in termino adreniente et statoto, fldejassor non de*» 
bet propter hoo ad hospitiom in obstawiani snbintrare, ant aliqaa 
dimna faeere mn nolyentis in destmetionem. Sed 8i eat paryam 
debitnniy de tar ei pignaa et diatrabatur^ ai antem ma^nam, pos- 
sessio debitoris pro yalore debiti per fidejassorem apprehendatnr 
tradatarqae illi^ cal debitam dare tenetor. (Ob. J. W. Dandtkie 
Jas polonicom Yarsoyiac 1831 dto p. 120}. 

Tłumacie statutu wiślickiego przełożyli to w teu spo- 
aóib; ai mianowide Stanisław z Wocieszyna: 

ffYste sz lacznosezy zapysanya alybo zastawy na wyel- 
9,ge skody łudzę przychodzą szprawnye dzyrzano ma bycz 
^^ysz gdy Uho obrączy za przyaczela swego pevną pyeoye- 
y^dzy summa lubo wyelgoscz do uydktborego myesczauyna 
^^alybo do gyuego kogokole które te stadia alybo czczy 
yybądze tego nyezapiaczaez iia roku przyslem rąkoymya 
9jAego dla nyema do gospody w zatogą wyechacz alybo 
tiktór^ skody czyuycz nyezaplaczon^mu yeskazą, ale gest 
„ly mali dług ma mu dan bycz zaklath y przedan bacz; 
„pakuąly wyelgy gest dług thedy gymyenye dłusznykowo 
^łi6y%cze za (Hug a w wasznosczy długu ma bycz przyą- 
^,tha przez onego rąkoymyą y dano themu komu dług 
^4acz yynowatb." 

Tłumacz I)ezimienny z r. 1503. 

yyZastawy często łiud przycliodzą ku szkodzie y ku 
^ubóstwu » przeto aczby ktho ręczył za przyiaczielia swego 
y^tiieniądze ałbo czokolwieL Gdyby then niezaplaczil na 
5>cza8 ulotony ałte rękoymia ząn zaplaczil, thedy rękoimie 
i^nima ni iedny skody uczynicz, temu za kogo ręczy ani 
99W gospodę iaehacz traczicz na potq[>ę i na skodę iego. 



j I 



— 124 — 

„Alie iestli mały dług ma bycz y będzie dan zakład y 
,,chowan az do czasu , az będzie wielki dług , thedy imie- 
,,nie dluznikowo ma bycz dano rękoymi tako długo az ie 
^wykupi." 

Wreszcie tłumacz z pićrwszój połowy Xyi wj(sku : 

,Jze z łatwiosczł zawiązania ku wielkim skodąm tei 
„liudzie przychodzą, prawem ma bycz dzierźano, iźe iesłi 
,,niektho ręczył na niektórego swego przyacziela, o pewne 
„pieniądze niektóremu mieszczaninowi abo innemu komu- 
„kolwiek któregokolwiek stanu albo położenia by był, on 
„gdyby niezaplaczyl na rołai przysłem ustanowionem rę- 
„koimia nima dlia tego do gospody nałieźą Ychodzicz abo 
„niektórych skód czynicz niezapłaczonemu na skazę ałe 
„fesłi iest mały dług ma iemu bycz dana ciąża a roztar- 
„gniona, ieśłi zaiste wielkie dzierżenie dliiznikowo podlie 
„wielkosczi długu przez rękoimiego ma bycz dosiągniono, 
ny wydano onemu komu dług dacz był powinien.^ (Księgi 
ustaw Polsk. i Mazow. Wilno 1824 4to str. 90). 

Rozporządzenie to wzbraniające ręczycielowi udawa- 
nia się do gospody i tracenia na skazę i potępę dłużnika, 
dowodzi aź nadto: ze prawo załogi było w użyciu w Pol- 
sce i źe tak mieszczanie jak i szlachta umowy międ2y 
sobą zawićrane tym rodzajem zastrzeżenia wzmacniać się 
starali. 

Jak w Niemczech niepewnym jest początek zaprowa- 
dzenia załogi , tak i w Polsce co do powstania jego gruba 
panuje pomroka. Ałe gdzie zbywa na zupełnych dowo- 
dach, tam domysł przynajmniej do pewności doprowadzony 
być może. Polska z jedno - szczepnego złożona pokolenia 
musiała mieć jeden sposób widsenia neczy, jedne potrze- 
by i jednakie cele. Brak różności co do wewnętrznych j^ 
żywiołów rodził jednostajność prawa, które jakby czyste 
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i iiiczćin nie zmącone źródło odbijało w pierwiastkowych 
wicach lice całego narodu. Naród przy kolebce dziejów 
swoich stacza podobme jak człowiek walkę z przedsobnym 
światem i jednocześnie ducha i siły ciała swojego rozwya. 
Zt%d duch powstającego narodu objawia się w postaci 
wojny; ztąd w Polsce, równie jak gdzie indzićj, pićrwsze 
historyi karty zapełnione są walkami, przy których opi- 
sie nikną wszystkie wspomnienia o tworzeniu się rodzin- 
nych instytucyi. — Świetność oręia połyskcyącego wśród 
potam gorejących stolic i zatykającego żelazne słupy, jako 
graniczniki ustalonego państwa, ieśli z jednćj strony świę- 
ctta wcielenie ducha i szćrzyła niepoźytą sławę, to z dru* 
gićj wywołany odcisk i zapuszczane aź pod mury Krako- 
wa tatarskie zagony, wyludniały ziemię i smutny zniszczenia 
przedstawiały widoL Potrzeba obrony zewnętrznej jedno- 
czyła na ostatnich krańcach orężne krajowców zastępy, 
ale wewnątrz kraju obcy przychodnie dźwigać musieli upa- 
dające rolnictwo i niedostępne rozwidniać lasy. Osadzani 
na tronie polskim piastowie szląskićj dzielnicy, nie pomału 
sąsiednim przychylni Niemcom ^ nadawali to szczegółowe 
to ogóbie przywileje i wyłączenia od praw polskich da- 
lekim wędrowcom ; i w krótkim przeciągu czasu ziemia i 
prawo polskie podobne się stały do roztrąconego w ka- 
wałki zwierciadła, którego każdy złomek odrębną odbijał 
postać a całość jej paczył i wykrzywiał w śmieszne dzi- 
wolągi. W okresie bowiem czasu od Bolesława Wsty- 
dliwego do Władysława Łokietka zjawiły się nieznane 
dotąd nazwiska prawa niemieckiego, szwedzkiego, saskie- 
go, magdeburskiego, chełmińskiego, frankońskiego i t d. 
i na obszerności mał^ piędzi ziemi wszystkie nie mai na 
raz jeden i obok «iebię obowięzywały. Bządniejsi i swo- 
hodniejsi pod tarczą nadanych im przywilejów i wyłączeń, 



— 126 — 

wtenczas, kiedy kmieć i sriachcic Kbrcjfią na grai^y 
kraju rozpierał się ręką i w miarę tego ubożał, osad&icy 
niemieccy rośli w zadziwiającą zamożność i nieprzebrane 
prawie dostatki. 

W tym to napływie praw cudzoziemskich, olewają- 
cych Polskę wraz z obcemi osadnikami, szukać nateźy po- 
czątku załogi, a samo wzbronienie KazimićrzaW. domyślać 
się każe przyjętego i zagęszczonego jćj u nas panowatiia. 

Prawo lub zwyczaj, z jednćj na drugą przeniesione 
ziemię, nie krzewią się w Innych formach rfe w tych 
w jakich na ojczystćj wzrosły i dojrzały. Na czćm więc 
w Niemczech polegała forma i treść załogi, toż samo było 
w Polsce jćj żywiołem, i niepodobieństwem jest przy- 
puścić, aby jakakolwiek w tćj mierze zachodzić mogła 
różnica. flkUszy ciąg nastąpi). 



If Krakowie w cknkarni Uniwersytetu wy$rfy świćżo na 
widok publiczny Listy czyli Korrespondencya X. Hugona 
Kołłątaja z Tadeuszem Czackim w przedmiotach nauko- 
wych, mianov(1cie zaś w przedmiocie urządzenia Instytu- 
tów naukowych i pomnożenia oświecenia publicznego , (r. 
1802-1803) w guberniach wołyński^, podobkićj i kijow- 
skićj. Zbiór ten listów, w dwóch tomach obszerny<A za- 
warty, jest dalszym ciągiem dzieł Kołłątaja , z pozostałyiA 
rękopismów autora wydawanych staraniem i nakładem 
p. Ferd. Kojsiewicza doktora obojga prawa i professora 
Uniwers. krakowskiego. Należy się prawdziwa cześć i 
wdzięczność światłemu wydawcy, że tak szacowne zabytki 
prac i talentów sławnego naukę męża, długo z mztzirb- 
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kiem literatury ukrywające się w ręku prywatnych , z cie- 
niów zapomnienia troskliwie wydobył, i z poświęceniem 
znacznych nakładów, pracy i jstarań osobistych, światu 
uczonemu odkażał. 

Imię Kołłątaja w umyśle każdego światłego ziomka 
odświćźa historyą ważnych spraw i usiłowań podjętych 
w podźwignieniu oświaty krajowej, W Badaniach kisto^ 
Tycznych o początku rodu ludzkiego (wyszłych niedawno 
w 3ch tomach) sięgnął autor aż do genetycznych źródeł 
faistoryi , a odszukując koićbkę dawnego świata po śladach 
dziejów przyrodzenia, rzucił nie mało światła na zamierz- 
chły obraz pierwotnych społeczeństw i ludów. Słusznie, 
rozbierając znany sobie wstęp do tego dzieła, wyraził się 
uczony Tadeusz Gzacki: że geniuszom tj^lko jest zacho- 
wano zgadywać tajemnice natury. Listy obecnie drukiem 
ogłoszone, i oczekiwana w tomie III tychże listów kor- 
respondencya Kołłątaja z. Michałem księciem Poniatow- 
skim, tłumaczą rozległe jego widoki i goiiliwą czynność 
w sprawie narodowego oświecenia. 

Z tych względów wydanie dzieł X. Kołłątaja jest 
usługą wielce ważną dla naszćj literatury (*). 

(*) Co niegdy Kołłątaj przyjaźni i snanej o dobro nauk gorli- 
wości Franciszka Dmochowskiego z ufnościs^ poraczał, aly 
pisma jego, za iycia skromnie ukrywane, po śmierci autora 
drukiem ogłosił 5 to przeznaczone było na zaszczyt obecne- 
go wydawcy, — gdy jak wiadomo sam aotor przesył kilko 
laty swego przyjaciela, zmarły dopitSro r. l^\Z» 

Rozporządzeniem ostatniej woli Hng9na Kołłątaja dostały 
0\f r^kopisma jego p. Michałowi Szymańskiemu, zkad po 
zgonie pierwszego posiadacza przeszły do rak p. Kojsiewloza. 
IViele mimo tego pism Kołłątaja posiadał uczony Jurkowski 
na Wołyniu. 
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Rok 194141. 

DZIEJ^A WYSZŁE W WILNIE: 

Podr^i do Prass, Saxonii i Csech oilbjta w roku 1838—1839 prsei 
Jaliana Moszyńskiego, 2 tomy in 8vo^ w drnkarm M« Romroa, 
nakład Rabena Rafafowicza. 

Praewodoik do nieba wyborniejsze zawierający zdania djoów 6wi|^- 
tych kościoła i filozofów ÓĘonkyth, «łoiony przez kardynała Ja- 
na Bona, tłumaczony z Języka łacińskiego przez K. S. S. D. 
2 tomiki in 16mo, w drukarni AL Zymelowicza. 

Śmierć i odrodzenie, opowiadanie patychologiczne, wydał Józef Prze- 
oławski in 8ro, nakład i druk T. GlOeksberga. 

Bigos hultajski. Bzdnrstwa obyczajowe przez Izasława Blepoń- 
skiego, in 8v0y nakład i drok T. Glucksberga. 

Rozmyślania ewangelii rozdzielone na wszystkie dni roku idąc za 
ngodftoAeti^ estere^h ewangelistów , wraz z wiadomoseii^ o życis 
. iLsi^isa Dinkona przełoione na j^zyk (olski przez J. S. tom I. 
i II., nakład *i druk T. Glucksberga. 

Oblubienica Blcsscń^ka, trajcdya liryczna p chorami przełożył z Szyl- 
lera Fcrd. Bron. Tretowski in 12mo, nakład i dr«k T. Giocksberga. 

Słowa nieprzyjaciół Chrystusa przMi Kt. J« Bmi Veith kaznodzieja 
katedralnego kościoła Ś. Szczepana w Wiednia tłumaczył z nie- 
mieckiego Ks. Stanisław Chołoniewski in 8vo, nakład i druk T. 
Glucksberga. 

Ogrody północne, przez Józefa Strumiłło, wydanie czwarte popra- 
wne z dziesięć!^ tablicami litografowanemi, za|vićrajacemi 70 fi- 
gur, plan i widok ogrodu angielskiego, 3 tomy in 8vo^ nakładem 
R. Rafałowicza w drukarni M. Zymelowicza. 

Dwuirygodnik literacki wychodzi Ifo i ISgo kaiidego 
miesitfca. Prenumerata, roczna wynosi Złf, 20,pó^oe&na Złp. 
IX i ma być 'Opłaconą z góry; kwartalna, dloi mierozrywania ca-^ 
^ościMmów, nie przyjmuje #t>. Przedp^at^ przyjmują wszysikia 
ksifgarnie krajowe i zagraniczne. 
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N. 5. Kraków dnia 1 Czerwca. 1844. 

Treś<ft Do Filona, pieśń Franciszka Karpińskiego. — O Hassie 
i Hieronimie z Pragi. — O prawie zafogi w Polsce przez J. H. S. 
Rzesińskiego, (dalszy eiac). -— Grób w Nowym -Yorkn przez Paa- 

line z L. WiIkoński|. 



PIEŚŃ FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO. 
CZmhytek niedrukowoMy « auioprafit)* 

Już Pilonie ulubiony 

Los mi cię nie obiecuje: 

Widzę rozpacz z kaid^j strony, 
Wszystko szczęście moje truje. 

• Lecz ty znasz mój umysł stały; 
Jeśli cię los mój poruszy, 
Gboć się łzy me będą lały, 
Pamięć je tsroja osuszy. 

Ty w dalekiej żyjesz strotiie^ 
Mojój rozpaczy nie czujesz: 

Może już na innćj łonie 
Wieczną rtałość obiecujesz. 

9 
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Filoaie! lękaj się kary. 

Byś nie był wzajem wzgardzony; 
Nie wiesz, jak złamanie wiary 

Czyni źal nieutulony. 



Tyś nie kochał nigdy siła, 

Ty nie znasz, co moc stałości; 

Choć mówiłeś, żem ci miła, 
Dalekiś był od miłości. 



Jam ci wszystkie moje tchnienia 
Zawsze z chęcią poświęcała; 

Te były moje życzenia, 

Bym cię szczęśliwym widziała. 



Gdyś^ w odmienne zaszedł rady, 
Jeśli to twe szczęście czyni, 

Nie lękaj się źadnćj zdrady. 
Serce moje cię. nie winL 



Czas ci sam pokazać może, 
2e ja nie jestem zoueniona... 

Ty najlepićj wiesz, mój Boże! 
Jak dotąd kocham Filonal 



Kochać będę zawsze stale, 

Nie smieDi mnie wzgarda jego — 
Na nieba me wywrę źale, 

Żem nie stworzona dla niego. 



•««•> 
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(D 113^1 n mmmm 2 iPMM. 

Uwagi nad niektóremi znakomitszemi dziejami trzeci^ epoki 
religii chrzesciańskiśj, w wieku piętnastym kościoła przypa- 
dłemi; przez X. Józefa Bogucickiego, filozofii i teologii do- 
ktora, hisL kosciel w Szkole gł&wnój krakowskie professora, 
na posiedzóniu publicznón czytane. 



Defendeada Reli^o est, bob ocoidendOj^ed mo- 
nendo, non saeyitia, sed patientia, ąoą soelere^ 
sed fide. Ilia enira maloram sunt, hacc bonoram. 
Laełantius, liiatituHonum łib, V, e, 20, 

11 iek piętnasty był płodny w znakomite i głośne wypad- 
ki, które szczególniejszym sposobem źródło swoje miały 
w złćngi lub dobrćm użycia religii, a tćm samćm bardso 
z blizka dotykały społeczność, którćj trwały pokój i po- 
myślność zawsze zaleźćć będzie od kierowania i poruszania 
tój najdzielniejszej równie jak najmocniejszej sprężyny. Słu- 
sznie wiek ten porównać można z owemi okropnemi wul- 
kanami , które przez długi czas ukrywają w swćm łonie 
zawarte ogniste i, zapalające się materye. Te będąc ściśnio- 
ne i w stanie ustawicznego burzenia się trzymane, tlące 
i żarzące pod popiołami w podziemnych lochach, muszą 
sobie zrobić wychód, muszą kiedyś wybuchnąć, rozerwać 
z hukiem powierzchnią, a gwałtownćm i strasznćm wy^ 
padnieniem napełnić ziemię, na którćj mieszkamy, smu- 
tnemi widokami śmierci, obalin i pożarów. 

Wszystkie podówczas nieszczęścia razem się złączyły 
na zasmucenie religii i społeczności. Wielkie kościoła za- 
chodniego rozerwanie, więcćj niż przez czterdzieści lat 
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trwające y tak rozliczne i tak głębokie zadawało chrześci- 
jańskiej jedności rany, ii, te ledwo potćm na zborze kon- 
stancyeńskim zostały zagojone, przez złożenie trzech papić- 
zów z stolicy rzymskićj. 

Ubieganie się do najpićrwszego dostojeństwa w ko- 
ściele przez drogi wcale róine od piórwiastkowych pa- 
sterzów trzody Chrystusowej, fałszywa polityka panujących 
W rządzeniu swoich, a w nabywaniu obcych krajów, wła- 
dza papićzka z granic swoich wymknięta, watykańskiemi 
piorunami ukoronowane przerażająca głowy i częstokroć 
całe zastraszająca państwa, przywłaszczająca sobie prawie 
uniwersalną monarchią, tak w świętych jako w cywilnych 
sprawach, na żadnych prawdziw}xh nauki chrześciańskićj 
twierdzach nie ugruntowaną; ambicya, łakomstwo i zbytki 
hidzi na pilnowanie czci boski^ i doskonałości ewangieli- 
czQĆj poświęconych; te górujące występki przebrały już 
miarę i wszystkie chrześcijańskie przeciwko sobie oburzyły 
narody. Z tego zarażonego zdroju wyniknęły obficie, gru- 
ba niewiadomość, skażenie obyczajów, mnóstwo wszelkich 
bezprawiów, i tłum owych czarnych zbrodni, które znie- 
ważywszy tron i ołtarz, oboją władzę, kt^ćj związek tak 

* 

jest potrzebny korzyściom rodzaju ludzkiego i tak mocno 
od chrześcyańskiej zalecony religii , na harc niebezpieczny 
wystawiły. — Dziwić się zatćm nie można, że w owćj roz- 
lanćj powszechnego zepsucia powodzi, wszędzie widzićć 
było porządek wywrócony, świetność hierarchii zaćmioną, 
powagę jćj zdeptaną, prawa kościelne najpożyteczniejsze 
od wiary i rozumu pochwalone , albo nieznane aU)o wzgar- 
dzone albo zuchwale gwałcone, nowe nastałe zwyczaje 
krzywdę dawnćj prostocie i chwalebnćj przykładności czy- 
niące, arbitralność wprowadzoną zamiast owych świętych 
przepisów, któremi się pićrwsze kościoła rządziły wieki. 
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Widziała pod ówczas strapiona religia i pognębioDa ludz- 
kość, jak herezya dachem niespokoJDOŚci i buntu podsy* 
eona, a do tego rozjątrzona srogim przeciwko sobie po- 
stępowania sposobem, najpiękniejsze Europy prowincye 
spustoszyła i z mieszkańców ogołociła , jak całe królestwa 
trwogą, zamieszaniem, strachem i wszelkiego rodzaju klę- 
skami napełniła. Fanatyzm, ten to nieprzyjaciel ludzkości, 
dziki i najgorszy odrodek religii, łagodnćj i dobroczynnej 
matki nasżć), ta piekielna poczwara pragnąca nieustannie 
krwi ludzkiój, z ogniem i żelazem w ręku popełniła w wie- 
ku piętnastym takie okrucieństwa, na któreby się same 
barbarzyńskie, ani polom ani słodyczy towarzystwa nie- 
znające, wzdrygnęły narody. Widzieć było chrześcijan 
uzbrojonych w imię Boga, pokoju, zgody i miłości na 
zepsucie, zniszczenie, wytępienie i wymordowanie braci 
swoich. Ich niechęci, gnićwy i niesnaski m'e tylko się 
nie ukoiły na widok tak niepowetowanych strat i nieszczęść, 
ale jeszcze się bardzićj do krwawych zapalały bojów, i do 
niegodnego chrześcijan, węzłem braterstwa złączonych, 
wzbudzały prześladowania. 

Ten jest nigdy dosyć nieopłakany skutek fanatyzmu^ 
obracającego w truciznę i w śmiertehiy jad jedno z naj-* 
lepszych i najpewniejszych Idkarstw, które najwyższa Opa- 
trzność raczyła użyczyć ludziom ku ich pocieszeniu w tros- 
kach i przeciwnościach doczesnego życia. Te są szkody, 
które ^ółeczność cierpi od ducha nietolerancyi tak nie- 
zgodnej z chrześcijańską miłością, tak przeciwnćj wrodzo- 
nćj każdemu wolności sumienia. 

Przygody Hussa, jego zdania przyjęte z tak gorącą 
chciwością, a rozruchy wszczęte przez jego naśladowców 
w Czechach i po części w Polsce , które są najznaczniej- 
siemi a wraz najsmutniejszemi przygodami dziejów wieku 
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piętnastego, nauczę, jak trzeba w poczęftkach zaraz tłumić 
nieumiarkowan& zapędy ślepego fanatyzmu, jak potrzeba 
zostawić Bogu samemu sprawę wewnętrznego przekona- 
nia umysłów, odmiennie od nas co do wiary myślących, 
jak rządcy kościoła pewinni używać skromnie i pożyte- 
cznie, ku wsparciu ubogich i uszczęśliwieniu powszechno- 
ści narodowej, dóbr i bogactw od poboźnćj hojności sobie 
powierzonych, żeby uniknęli pocisków zazdrości, szemrzą- 
cćj często sprawiedliwie przeciwko ich dumie, i gorszącćj 
okazałości, która się zdaje urągać z publicznego ucisku i 
naśmićwać z jęczącćj bez ratunku nędzy. 

Jan Huss, tak nazwany podług zwyczaju owych cza- 
sów od miasteczka w Czechach będącego, gdzie ten głośny 
człowiek urodził się, odebrał ćwiczenia młodości swojćj 
co do nauk i obyczajów w szkole głównćj pragskićj; tamie 
po odprawionćm pilnćm i surowćm doświadczeniu przy- 
jęty do grona doktorów i nauczycielów, obranym był dzie- 
kanem teologów, a potćm w roku 1409 rektorem tćjże 
wysokićj szkoły. Przy tych akademickich zaszczytach^ spra- 
wował on urząd plebana w Pradze przy kościele Betleem 
zwanym, z wielką swoją zaletą i z powszechnćm ludu 
zbudowaniem ; był mu takie powierzonym obowiązek spo- 
Miednika królowćj czeskićj, iony Wacława. 

W czternastym jeszcze wieku pokazały się liczne sekty, 
które gwałtownie biły przeciwko niesłusznym opłatom i 
wyniosłości dworu rzymskiego: nacierały one mocno ua 
jawne duchowieństwa wady, a najiywićj uderzały na nieo- 
krćśloną władzę papićiów; nawet całego kościoła powadze 
w pismach, rozmowach i kazaniach swoich bez roztropne- 
go względu na okoliczności uwłaczały. Nieprzyjaciele sto- 
licy rzymskićj, wyższego duchowieństwa i kościoła, nie byli 
to tylko fanatycy i entuzyastowie; ale wielu z zakomiików» 
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ąprfela teologów pi&^szego rzędu, wielu li^dzi gnmtowiiie 
uczonych, jako: Jan de Olira, Marcel z Padwy, Wildef 
doktor główii^ szkoły oxfordzkićj w Anglii , i ci wszys- 
cy franciszkanie zbyteczną ostrością życia uwiedzeni i 
wyobraźfeniem urojonćj swćj doskonałości zagrzani, któ- 
rzy przeciwko Janowi XXII z wielą źólci i popędliwośd 
fitrzy mywali , ie prawdziwi synowie Ś. Frandszka iadnćj 
nie powinni posiadać rzeczy bądź ruchomćj bądź nierucho- 
Wfij, i źe nawet tego chleba, którego codziennie używają, 
nie-są właśdcielami. Wyklęci od papieża za nierozumny 
upór swój, poczytam za krnąbrnych heretyków, od inkwi- 
zycyi na stosy tylekrotnie skazani , wszędzie ścigani i prze- 
śladowani, usiłowali rozwalić zasady tćj strasznćj potęgi, 
która się im tak okrutnym dała uczuć sposobem. Tych 
i innych sektarzów pisma porozchodziły się wszędzie, oso- 
bliwie zaś WiUefa aż do Czech przeszły. 

Częścią jawne zgorszenia duchownych nazbyt pod- 
ówczas bogatych a wieiu z biskupów i (^atów tytułem 
teiążąt i jedynowładzców ozddMonych niecne, dumne i pla- 
miące charakter kapłański postępki, częścią nieporządna 
€hę6 wsławienia, się i dania powodu do mówienia o sobie, 
przywiodła wielu tłumaczów prawd i wyroków wiary Ś. 
do zbyt wolnego roztrząśnienia niektórych religii chrze- 
ścijańskiej tajemnic, które już przez powód uszanowania 
winnego powadze kościoła , już przez wzgląd potężmcf- 
szego wędzidła na wstrzymanie burzliwych namiętnoćci 
ludzkich, już przez szlachetny zamiar w silniejszćm naklo- 
Jiienki serca do zdobywania się na cnoty chrześc^ńskie 
Qajwyiszego stopnia, już nareszcie dla dobra pokoju, po- 
winny były zawsze zostawać utajone w swojej świętćj 
KaciBzy i pod nieprzejrzani zakryte być obłokiam. Wiklef 
jeden z członków akademii oxfordzki^ z największą nie- 



\ 



— 136 — 

powściągliwośq|$ i z zuchwałą śmMośdą pićrwszy w wietai 
eztćrnastfm odważył się zedrzćć owę świętą i głęboką 
zasłonę, i usiłował zniweczyć wszystkie główniejsze zasa- 
dy religii katolickiej. Między innemi chcuił ten śmiały 
dogmatyk znieść spowiedź, wprowadzoną, jak on sądził, 
późniejszemi wiekami do zachodniego kościoła, odpusty, 
hierarchią panującą samowładnie nad duszami gminu a 
od pićrwiastkowćj prostoty i pokory daleko zboczoną. 
Słowem, czego waldyńczykowie we dwunastym i trzyna- 
stym wieku nauczali potajemnie, to Wiklef głosił jawnie. 
Jego nauka mało się różni od tćj, którą protestanci wie- 
ku szesnastego z taką popićrali przewagą, a którą nawet 
w poprzedzających czapach spiknione przeciwko kościołowi 
rzymskiemu towarzystwa wyznawały juź otwarcie juz skry- 
cie, dla bojaźni inkwizycyi Ś. srogo mszczącćj się przez 
katusze i stosy zapalone dla śmiało mówiących. 

Te i tym podobne były teologiczne Wiklefa mniema- 
nia, które mnićj doznały opieki i nie tak rychłego przy- 
jęcia aniżeli jego polityczne maksymy, w których sobie 
poczęto mocno smakować; bo ludzie na ostatek wierzyć 
będą wszystkiemu, byleby idi ambicya, nnożność przewo- 
dzenia nad sobie równemi, sposoby dobrego bytu zabez- 
pieczone były. Wiklefa kazania i pisma krążyły po Eu- 
r(qpie, gdy Urban YI i Klemens YII swojemi dumnemi 
przedsięwzięciami i nie ukróconą żądzą panowania na Pio- 
trowćj stolicy mieszali publiczną spokojność, pomnażali 
niezgody i rosterki w kościele, zbierali mocnych stronni- 
ków do popierania piórem i orężem swoich niesłusznych 
zamysłów, wyklinali się wzajemnie, ogłaszali święte woj- 
ny przeciwko chrześcijańskim mocarstw<»n, rozdwojonym 
w posłuszeństwie, które prawowierni winni oświadczać 
prawdziwym namiestnikom Chrystusa. W takowćm za- 
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kłóceniu sądził Wiklef , ii Anglia powiMia była' Wykonać 
na zawsze, co potćm w wi^u piętnastym uczyniła Frań- 
cya, to jest żadnego za papićźa nie uznać z tych, którzy 
bez powszechnego zezwolenia kościoła najwyższą tę sobie 
przywłaszczali godność. Zapatrując się zaś na bogactwa 
duchownych, nieprzyzwoite onych używanie i środki, któ- 
remi ich nabyli, utrzymywał, że to jest wbrew ewangelii, 
ażeby ministrowie religii ziemskie posiadali dobra; że 
władza krajowa dla słusznych przyczyn może one im ode- 
brać, że raczćj powinna je obrócić na potrzeby społeczno- 
ści, niżeli nowemi lud obciążać podatkami, i że nakoniec 
potrzeba duchowieństwo przyprowadzić do pićrwiastkowe- 
go ubóstwa i życia apostolskiego* Te i inne tego rodzaju 
zdania sprawiły w narodzie tak mocne uczucie, że^ niższa 
izba parlamentu często przekładała królowi, ażeby odjąć 
duchowieństwu dobra. Wiele nawet z znakomitszych osób 
Wielkićj Brytanii sprawiedliwie będąc nieukontentowane 
z Rzymu i widząc, że papićże postępowali sobie z Anglią, 
jak z zawojowaną od rzymskich biskupów prowincyą , rat 
dzili wieczne odłączenie się od rzymskiego kościoła, co 
potćm pod Henrykiem YIU nieszczęśliwym dopełniło się 
losem , a co natenczas, gdy religia katolicka w sercu do- 
brych przemagała jeszcze Anglików, mocnych znalazło prze- 
ciwników, którzy sądzili za rzecz potrzebną zachować sy- 
nowską podległość ku świętćj stolicy. 

Zważając znowu Wfklef zdrożności i obmierzłe wy- 
stępki w społeczeństwach zakonnych zagnieżdżone, twierdził 
bardzo lekk<»|||ślnie i fałszywie, że człowiek przyjmujący 
stan zakonny staje się mnićj sposobnym do zachowania 
przykazań boskich, że czyni się niepożytecznym społeczeń- 
stwu ludzkiemu, że nawet przestaje być chrześcijaninem. 
Szakme zaś bhiźnierstwo tak dalece go uniosło, iż śmiał 
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powiedzieć, ze imięd fundatorowie zgrzćsiyli ustaaawia- 
jęc i prz^igując takowe życia prawidło. Tak, obłąkany 
jego umysł, nie wiedząc gdzie się zastanowić, postąpił 
aż do wstrząśnienia samychże fundamentów, których się 
dotknąć niegodziło. 

Dzieła Wiklefa, choć ciemnemi, obelżywemi i grubemi, 
podług smaku wieku, napełnmie wyrazami, bez zwitku 
w myślach, bez porządku w wywodach, bez kształtu i 
jasności w wykładach, rozeszły się po świecie chrzęści- 
jaiiskim, przez same śmiałość, którą wzniecały w umy- 
słach z głębokiego pod ówczas letargu obudzonych, już 
treść sporu, już odwaga autora, którego przytćm nlena- 
gamie obyczaje i przykładne życie nie małćj dodawaty 
ważności jego mniemaniom o religii i tćjie kapłanach. 
Przeniosły się te zdania do Czech, kraju nie zewszystki^m 
podówczas polerowanego, który od najgrubszej prostoty 
poczynał przechodzić do pewnego rodzaju umiejętności 
daleko niebezpiecznieji»ćj , niż sama czysta niewiadomosć, 
to jest do niedobrze wytrawionej jeszcze emdycyi i de- 
mnćj subtelności czczego sch<rfastycyzmu. Rzym jednak 
nigdy się nie spodziewał, żeby pi^wsze ciosy, które ogro- 
mnćj jego potędze, wydobyte z więzów ciemności, błędu, 
zabobonu i dzftości nauki zadały, miały kiedy pochodzić 
z kraju , który on prsez długi czas nazywał grubym i bar- 
barzyńskim. 

Jan Muss właśnie w owę porę odebrał niektóre dzieła 
Wiklefta teologa oxfordzkiego. Odrzucał on statecznie jego 
zdania, ile się sprzeciwiały powszechnćj kościoła rzymskie- 
go wierze; wszakże przyjął wszystko, co tylko żółć tego 
anglika rozlała była w swoich pismach przeciwko zgor- 
szeniom papićżów i biskupów, przeciwko zastarzałemu 
zwyczajowi exkomuniki, rzucaiićj z wielką zapaiczywoscią, 
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częstokroć z pobudek basdzo błahych, «okot>iec pnedw- 
ko całćj władzy kośdeinćj, w kłórćj ani Wfldef ani Hoss 
nie rozrÓKDialł istotnych własności , słusznych pfaw i prsy- 
zwoitydi prerogatyw od azarpaeyi, fał^u i obłudy. Tym 
sposobem pleban Betleemu zrobił sobie wielkich nieprzy- 
jaciół z jednćj strony, ale t&i z drugiśj pozyskał szcze- 
rych przyjaciół i gorłiw7ch swojój sprawy obrońców; sa- 
ma nawet królowa , którćj rządził sumieniem, nie odma- 
wiała mu swego wsparcia. 

Jan Huss oskarżony przed papieżem Jamem XXIII, 
wezwany został do stawienia się przed jego sądem w Bo- 
łonił około roku 141 1 , co uczynił przez prcdLuratorów do 
tego umocowanych; gdy tymczasem, w ciągu praMteego 
przeciw niemu postępowania, zebrało się owe sławne kon- 
cylium konstancyeńskie, na kt<kćm kościół przywrócił so- 
bie dawną moc sądzenia papióiów, składania ich ze stolicy, 
stanowienia o zdaniach tyczących się wiary i obyczajów. 
Koncylium koustaacyeóskie, za usiinem naleganiem stanów 
chrześcijańskich, zgromadzone było końcem zaspokojenia 
widkiego odszczepieństwa zadiodniego, zapobieżenia złym 
zwyczajom, długim wieków przeciągiem wkorzenionym , 
zreformowania całego kościoła równie co do głowy, jako 
i członków, tę duchowną rzeczpos{M)litą składających. Ni- 
gdy nie było zboru liczniejszego i okazalszego nad ten. 
Jan XXin papióź od tegoż koncylium osądzony i złożony 
znajdował się na nióm osobiśde. Zygmunt cesarz żadnego 
prawie posiedzenia nie opuścił. Znajdowało się na tój sła- 
wnój obradzie trzech patryarchów, dwodEiestu trzech kar- 
dynałów, dwudziestu siedmki arcybiskupów, stu sześciu 
birt^npów z świeckiego duchowieństwa, a z zakonnnego 
trzydziesta trzech, opatów stu trzech, auditorów saeri pa* 
latii ośmnastu, innych papi^kicb ureędnftów czterdziestu 
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dwódiy doktorów teriogn i criMJga prawa Inystu citćr- 
dnesta cztćredi, spowiedników oprzywOejowanych sied- 
miadaeaięt tRech, pisano w sta sześi^driesiędii sześda, 
prokuratorów siedmiodziesiąt trzech, pedelów ze srebmani 
laskami pięćdziesiąt dwóch. 

Ze stanu świedciego, prócz Zygmunta cesarza oso- 
iMScie z dworem swojem przytomnego, było kstąiąt pa- 
mjących dwudziesto ośmia, hrabiów udzielnych siednidzie- 
siąt ośmiu, baronów imperii sfedmdziesiąt sześou, osób 
stanu rycerskiego sześćset, posłów pełnomocnych imie- 
niem jednowładzców zasiadających dwudziestu ośmiu, de- 
legowanych od rozmaitydi iMskupów, kościołów, akademii, 
miast woinydi i większych, prócz wielu pomniejszydi, sześć- 
dziesiąt sześciu. 

O bogactwach, zbytku, przepychu i okazałości, o 
niezmiemćj konsumpcyi rzeczy do żywności potrzebnych, 
dopićro opisanego tak hcznego zjazdu, jui ztąd każdy 
sądzić może, \i przyszło w czasie odprawiającego się 
koncylium do miasta Konstancyi czterdziestu ośmiu zło- 
tników, trzystu pięśćdziesiąt kupców, którzy wytworne 
roboty zbytkowi, próżności i pieszczocie służące przeda- 
wali ; rzemieślników zaś i rękodzielników różnego kunsztu 
i rodzaju tysiąc siedmset dziewięćdziesięciu. 

Władysław Jagiełło król polski, z {urzełożenia rady, 
wysłał na sobór konstancyeński legatów, mężów naid^, 
rostropnością, doświadczeniem, głęł>oką wiadomośdą zdro- 
wćj polityki, rozsądnćm przywiązaniem ku religii, a mir 
łośclą ludzkości zaleconych: Mikołaja Trąbę arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, Jana Kropidła kujawskiego, Jakóba z Kor- 
dwanowa płockiego, Jędrzeja Gosławickiego mianowanego 
poznańduego, biskupów, z stanu dudiownego; Jana Tu- 
liszkowskiego kasztelana kaliskiego, i Zawiszę Garbowskie- 
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go nazwanego Czarnym , przewybornego , jak mówi nasz 
dziejopis Kromer, człowieka , z stanu świeddego. 

Szkoła główna krakowska, jedna podówczas z najslai^ 
wniejszych w Europie, wysłana na toź koncylium z grona 
swego pięciu doktorów: Piotra de Kalisz, Wilhelma 
Sulebri, Hincza de Roncaglia, Marcina kan<Miika 
krakowskiego, Pawła de Kalisz, za rządów Pawła 
de Yladimiria; którzy w gospodzie swojćj wystawili 
herby orła białego, od pićrwszych założy cielów narodu 
w zaszczycie koronie polskićj dane. Wziętość, szacunek i 
powagę tćjźe szkoły głównćj ztąd ważyć moina, że po- 
słowie jćj mieli głos na soborze przed doktorami ozfiord** 
skiemi. Na tymże pamiętnym zborze wielką sobie sławę 
zjednał nasz akademik krakowski Mikołaj de Kozłów, 
który tę podróż do Konstancyi razem z posłami szkoły 
głównćj podjął, odbywszy wprzód chwalebnie urząd re- 
ktora Universitatis w roku 1410. Posiadał on przy grun*> 
townćj nauce tak rzadki dar wymowy, iż gdy do ojców, 
sobomych rzecz miał o potrzebie najurawy kościoła, od- 
zyskania zerwanćj jedności, przywrócenia dobrych oby- 
czajów, uprzątnienia występków i zgorszenia z stanu du- 
chownego, wyciskał im łzy z oczu. On się przyłożył 
najwięcćj do tego, że ojcowie sobomi potępili publicznie 
pismo uszczypliwe Jana Falkenbergn dominikana, który 
mieszając się w zatargi króla Jagiełły z Krzyżakami , od 
nich przekupiony, czarną rozrzucił satyrę w czasie* 0(U>y- 
wającego się zboru, szarpiącą honor króla, ujmującą sła- 
wie narodu. 

Tym czasem Jan Huss, którego nieszczęśliwy los i 
okropny koniec czułe dotąd obchodzi serca, zapozwany, 
a zupełną ufftość w dobroci swćj sprawy pokładający, 
stawił się osobiście przed zborem konstancyjskim. Przy- 
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szedł 031 faył do tego najwyższego w sprawach religii try- 
bunału w towarzystwie kilku szlachty czeskiej, swoich przy- 
jacIM i wiehi swoich uczniów jemu statecznie przywią- 
zanych; a co jest istotna do wiedzenia , wprzód tćj nie 
przedsięwziął podróże, pokąd nie otrzymał był od Zy- 
gmunta cesarza dostatecznego Usla^ zabezpieczającego mu 
puddiczną wiarą jego wolność i jego osobę , w czasie 
trwającej drogi , bawienia na miejscu i powrotu do ojczy- 
zny. — Mimo tak uroczystego przyrzeczenia , ledwo co sta- 
nął w Konstancyi, zaraz go do ścisłego wsadzono więzienia 
i proces przeciwko ni^mu był formowany, w tymże samym 
czasie, kiedy roztrząsano sprawę Jana \SJI1 oskarżonego 
i przekonanego o sprośne występki i zbrodnie, aź nadto 
znieważające charakter najwyższego kapłana. Przestraszo- 
ny widokiem oczywistćj swćj zguby ratował się ucieczką 
i iKzedł z więzienia równie jako i papićź, ale obadwa 
schwytania w jednćmie przez czas niejaki pod surową 
strażą byli trzymani więzieniu. Stanął Huss nakoniec po- 
klkakrotnie obciążony łańcuchami przed sądem zboru. 

Zapytany sądownie, czyliby nauczał, że kościół po- 
wszechny zamyka w łonie swojćm samych przeznaczonych, 
że odrzuceni nie są członkami tego kościoła, że władza 
polityczna ma moc obowiązywania duchownych do zacho- 
wywania {Hrawa pospolitego i pełnienia powinności oby- 
watelskiej, że zły papićż nie jest namiestnikiem Jezusa 
Chrystusa? Przyznał się wprawdzie H«ss do tćj nauki, aie 
takowe dawał tłumaczenia swoim wyrazom, które powm- 
ny były mu zjednać wyrozumiałość i łaskawość sędiiów; 
wszakże chytrość nieprzyjaciół, poprzysiężonych na jego 
zgubę, jadowicie i obraźliwle wykładała jego myśli, zada- 
wając mu postania ku podchwyceniu ułożone i wykręccgąc 
przeciwko niemu niektóre słowa obojętne i ^le n*ozumiane. 
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Ojcowie soboru chcieli koniecznie, aby Hu» swoje 
odwołał zdania; iecz on przeświadczony wewnętrznie, ie 
s^ prawdziwe, nie chciał wyznać, iź zbłądził. Taki był 
duch zaciętości i uporu w tym c^dowieku, którego subtel- 
ności szkolnoi wówczas powszechnie po irićrwszych nawet 
Europy akademiach panujące, bardziej jeszcze w swojćj za- 
twardziałości wzAiocniły. 

Zygmunt cesarz poruszony litością nad żałosnym Ja- 
na Hussa losem w te do niego mówi słowa: ,yCo cię to 
kosztuje wyrzec się błędów, które ci fałszywie przypisa'" 
no? — Choćbym się wszelkiego rodzaju błędów wyparł, 
mniemam 9 czyUż idzie zatłm, że rozum mój w riMh zo- 
skifiioał? — Inny umysł pozwoliłby się był zmiękczyć, umysł 
Hussa był niewzruszony, wolał raczćj spłonąć w ogniach, 
niżeli przystać na to, źe zbłądztt i oświadczyć swoje po- 
wolność wyrokom zboru. 

Przedniejsze osoby z polskiego i czeskie((o narodu tu- 
dzież posłowie akadenui krakowskićj, czego się można do* 
myślić po duchu łagodności i tolerancyi, który był zawsze 
właściwćm piętnem akademików naszych poprzedników, 
z wielką usihiością starali się ocalić Hussa przy życiu i 
wolności, ale daremne ich były prace i zabiegi. Świad- 
czy o tym Andrzćj Węgierski w historyi kościołów słof- 
wiańskich (Kb. /, Hist. Slav. Reform.). Sam Huss zostawił 
potomności ten dowód przychylnego i litoiciwego serca, 
panów polskich ku sobie, kiedy w jednym liście do przy- 
jaciół swych, z wtęzieoia k(H>stancyeiiskiego pisanym,* obo- 
więzuje ich, aby panom polskim podziękowali, iż dla oswo* 
1iK>dzenia jego, jako nieustraszeni obrońcy prawdy boski^ 
całemu się sprzeciwili zborowi. (Obsecro vos, tU yenerosis 
Daminis Bohemis e$ PoUmk graiHas agaUs propłerea quod 



— 144 — 

tanęiMm $trefm defmsores Bei veriMis appo9uerufU se 
saepius Mi iUi ConciKo pro UberatUme mm). 

Dziękuję takie ja, imieniem religii i ludzkości, posłom 
narodowym wiekopomnej pamięci godnym, równie jak i 
doktorom tćj akademii, którćj mam honor być członkiem, 
że jeszcze w wieku piętnastym dali- piękny przykład całćj 
Europie łagodności i politowania w cierpieniu i>łędów na- 
szych braci, kiedy do uchylenia onych niemasz innych 
q>osobów prócz tych, na których samo wspomnienie czu- 
łość człowieka a dopićroź dobrotliwa miłość chrześcijań- 
ska wzdrygać »ę powinna. 

Surowość złK)ru konstancyeńskiego była tak nieubła- 
gana, jak uporczywość Hussa niepozyta i nieugięta; tylko 
źe stateczna zaciętość ubiegania się do okropnćj śmierci 
miid^a coś w sobie heroicznego, wyrok zaś skazujący na 
ogień kapłana, poczytanego od wielkićj części hidu i od 
wielu "wyższego stanu światłych osób za cnotliwego, po- 
bożnego, świętego i niewinnego, — był pełen okrucieństwa 
i srogości. 

Sami nawet główni nieprzyjaciele Hussa oddali sjMra- 
wiedliwość jego nieulęknionemu sercu i odwadze^ z którą 
tak strasznćj poddał się śmierci. Przywiązany do stosu 
w obecności elektora palatina, któremu eiekucya dekretu 
była zlecona, napominany jeszcze raz od niego, aby błędy 
swoje wyznał, odwołał, a tym sposobem przy życiu się 
zachował , tego uczynić niechdał. Oświadczył się przed 
niebem i ziemią z niewinnością i z szczerością swojego 
serca, wołając na głos do wszystkich, że umićra ofiarą 
nienawiści, zazdrości i nieukojonćj zemsty swoich nieprzy-* 
jftdół; dołożył, że wieczna sprawiedliwość pomści się jego* 
Jarzywdy, a wieszczym niejako natchniony, duchem zdawał 
się przepowiedzićć, że w sto lat Bogu i jemu odpowiedzą 
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za to. Post cmtum annos DeoetmihirespondMtis. Na- 
koniec święte ku chwale boskiej dotąd śpićwał pteśoi* 
dopokąd płomień głosu jego nie przydusił. Tak umierał 
ten heretyk, o którego śmierci bez wzruszenia mówić 
nie można. (Dokończenie nastąpi). 



(Dalszy ciągj. 

Uczeni niemieccy byli przez długi przeciąg czshsu zda- 
nia: iż po(Mawanie się prawu załogi miało miejsce jedy- 
nie przy zaciąganiu wierzy tdności, bo pićrwsze dypl<Mnata, 
jakie im pod oczy podpadły, ten rodzaj tylko .^obowiąza- 
nia w s(Aie zawićrały. Za zwilżoną atoli ich liczbą 
chwiać się począł ten widok, aErhardt (ob.ILA. Erhardt, 
Das Einlager — w piśmie : Zeitschrift fur Arcbivkunde , Di* 
plomatik und Gesdiichte. Herausg. von Ł, F. Hofer, H. A< 
Erhardt und Fr. L. B^ yon Medem. Hamburg bel Fr. Perthec 
1834 T. I str. 259 i nast) z nagromadzonych przez siebie 
dyplomatów dowiódł: że wszystkie niemal zobowiązania 
wzmacniano tym rodzajem zastrzeżenia. Ztąd tćż to za- 
łogę napotykamy przy ewikcyi w razie pcrikonania prawem, 
przy zastawie, posagach, wypłatach dożywdtnieh, alimen- 
tach 1 t d. W Polsce mogła się ona do wszystkich tych 
rozciągać przypadków, jednakże dotąd wyśledzone dyplo- 
mata do dwóch zaledwo zastosowanie znajdują. 

Wacław Atexander Maciejowski w dziele wielkiego 
pomysłu, w historyi prawodawstw słowiańskich, ścigając 
myślą ogół przedmiotu, niemal barki jednego człowieka 
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przechodzącego, nie mógł zwrócić uwagi na tUK^uwająoe 
mu się tluihem szczegóły i ińe rozwinął z całą dokładno^ 
ścią przytoczonego. przez siebie ustępu Statutu WiśHdaeto. 
W Tomie IV na str. 473 wspomnionego dzieła iMwi on: 
9,nie dbało o to prawo polskie, czyli dtttź:nik o większą 
,,czy mniejszą summę prawo rzeczowe na własnym majątku 
^^zabezpiecza wierzycielowi Sam tylko statut Mazowiecki 
,,(st. Maz. 414) trzymając się czeskiego prawa o leżeniu, 
yyStanowi: ze nie należy obciążać dóbr mało znaczącemi 
zapisami* Tak niegdyś i u nas Statut Wielkopolski (co 
przeszło w statut wiślicki st K. p. 120), postanowił: ze 
o małą sunmię poręczyciela ku leżeniu wzywać się nie 
„godzi, (ad hospittum in obstagium subiotrare; w gospo- 
„dę jechać i tracić napotępę, mówi tłumacz u Łel. p. 9L). 
„Na tćm kończę uwagi o prawie rzeczowi połskiśm/^ 
Z słów tych pnekony warny się, ze autor fautoryi 
prawodawstw słowiańskich, oparty na samych przepisach 
statutów Wielkopolskiego {Wiślickiego, pomylił się w swych 
twierdzeniach pod dwojakim względem: raz, ie przypusa(-» 
GŻał możność udawania się w załogę wtenczas gdy dług 
był wielki, a wyłączał ją gdy był mały; drugi rac, ii 
w rozporządzeniu Kazimierza nie uznał ogólnego przepisu 
wzbfaniającego udawania się w załogę. Art. 145 st Wiśl. 
zawiera w sobie dwa ustępy: pierwszy z nich jest roz- 
porządzeniem znoszącym w ogólności załogę, bez wzglę* 
du na osoby jćj się poddające i ilość zaciągnioaego długu 
(pro certa pecuniae quantitate alicui civi vel alteri cuius- 
cunąoe status vel conditionis existat); drugi wskazuje środ^ 
ki zaspokojenia długu i rozróżnia dwa przypadki: jeśli dług 
jest mały, nakazuje dać zastaw końcem sprzedania go; je- 
śli zaś jest wielkim, poleca dłużnikowi oddać posiadłość 
na zaspokojenie wierzyciela. 
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Waźniejszóm atott^ do miejsca tego naleiącóm zapy^ 
taniem jest: czyli t zaprowadzeniem statutu W^licidego 
załoga w Polsce ustała lub nie? 

Zwyczaj silniejszym jest nie raz nad samo prawo, a 
wkórzeniony nie łatwo da się wycofać z stosunków spó-. 
łecżnych. Człowiek lgnący zawsze do tego, co niemal 
w potrzebę natury jego się zmieniło , nie prędko rozstaje 
»ę z ulubiohćm sobie wyobrażeniem , a cóź dopićro z zwy- 
czajem, w którym rękojmi bezpieczeństwa swojego dostrze- 
ga. Ztąd obok ogłoszonych ustaw uchylających dawniejsze 
postanowienia, zwyczaj lub wcześni^sze, jakkolwiek juz 
wzbronione prawo, wiodą pokątde, że tak powiem, ale za- 
razem tak czerstwe życie, ie nawet szydzą z ustaw świćźo 
ogłoszonych. Czas tylko i zmienione okolicznościami poję- 
cia tłumią je i na nieodzowną dopiero wskazują zagładę. 

Prawodawca Wiślicki zniósł załogę w r. 1347. Od 
dawna wrzały niechęci pomiędzy Polską a sąsiednią Li- 
twą, a uporczywa wojna (ob. Długosz T. L p. 1092 sq.) 
wyniszczyła skarbiec królewski. Mieszczanie Krakowscy 
słynni wówczas z swych dostatków i zamożności, zastę- 
powali nie raz wyczerpnięte lub zatamowane źródła do- 
chodów- Do nich więc udał się Kazimierz W. chcąc 
wypożyczyć tysiąc kóp groszy pragskich. Nie odbiegali 
rajcy krakowscy od życzeń królewskich, ale na pewność 
uiszczenia summy chcieli mieć ręczy cieli, którzyby się wy- 
raźnie prawu załogi poddali. Jakoż według dyplomatu 
w Krakowie w sobotę po Wniebowstąpieniu Pańskićm r. 
1352 datowanego, Hirko Ymgram wojewoda krakowski, 
Ostaska kasztelan lubelski , Henryk kasztelan wiślicki , Ja- 
śko kasztelan wojnicki, Andrzćj podkomorzy, Teasko Ge- 
litko podczaszy, Polko z Kościelca, Zawisza komornik, 
Piotr nazwany Neorra, Grot syn kasztelana tarnowskie- 

10. 
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go 9 Grzegorz z Balic i Jakób z Dębna zaręczyli, iź gdyby 
król na dniu wtorkowyni przed popielcem roku przyszłego 
nie zapłacił zaciągnionćj suouny, oni ją uiścić obowiązani 
będą, a gdyby tego na tymże terminie nie dopełnili, 
przyrzekli udać się bez napomnienia i wezwania w nie- 
dzielę nazwaną ąuadragesimay w którą w kościele śpić- 
wają lnvocavit, do gospody sławetnego jakiego męża wKra- 
kowie przez rajców miasta wskazać się mającćj, według 
sprawiedliwego i przyjętego obyczaju załogi, i dopóty w nićj 
zostawać, dopókąd summa tysiąc kóp groszy pragskich 
wraz z szkodami i wydatkami wynikłemi i wyniknąć mo- 
gącemi zapłaconą przez nich nie zostanie. Osnowa dy- 
plomatu tego przekonywa, jak bezsilnćm było ustawodaw- 
stwo wiślickie i jak smutne i przykre położenie monarchy, 
który przyciśnięty potrzebą, sam ogłoszone przed pięciu 
laty rozporządzenie odwołać był zmuszony. Oto jest treść 
dyplomatu tego: 

Nos Kaziminis dei gracia Rex Polonie. Recoenosoimns te- 
norę presencium qu:bus expedit uniyersis discretis yiris Consolibas 
civitati8 Cracoyiensis fidelibns nostris in Mille sesagenis crossomiii 
pragensinm nsualis pccanie, pro qaibas eosdem obligaTimas e.\ iusto 
debito solvere nos tcneri. Qaani qaidem pecuniam predictis Consalibus 
dare et soWere promittimas a fideiassione hniasmodi ipsos ezsoK- 
yendo saper Carnispnviusi proxiine nuno Tcnturam haram nostra- 
rnm sab sigillo nostro manimine testimonio Hterarum: Nos Hireo 
Tmgramas Palatinas Cracoyiensis, Ostaska Castellanas lablinensis, 
Henricus Castellanas Wyssiiczensis, Jesco Castellanas Weyniczen- 
sis, Andreas sabcamerarias ^ Teaseo Gelitko sabpinecrna, Polco 
de Koscze1icz> Zeyisch Camerarias^ Petras dictas Neorra, Grotht fi- 
lias Castcllani Tarnoyiensis , Gregorias de Baliez ao Jaeobas de 
Dabiano pro illastri principe domino nostro Kazimiro Regę predi-> 
eto mana conjuncta fi de sincera ac in solidam proyidentes omni doli 
scropalo scmoto presoriptam peounie qaaDtitatem Mille sexacenis 
grossorum si ipse dominns noster Rex non exsolyerit qaod absit 
termino in prefixo. Ex tanę nniyersa promissa in solacione ipsitąs 
pecanie nostris pecaniis tenebimar adimplerc. Merooratos Gonsales 
ab hniasmodi fideiassione indempniter ac inyiolabiliter exso1yendo. 
Qaod si neglig-entes fuerimas in prescripto termino Carnłspriyii, 
qaod deo dante non fiet^ ex tnnc oonfestim nalla eoram monieioco 
preyenta ao immoniti proxime seqaente dominioa Qaadrągesima qaa 
in Ecciesia dei Cantator InToeayit, hospicinm viri boneati in Citi-* 
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taie prediota Cracoviensi qaodeanqae nobis daserint depatandam 
subintrare iusto solito moreqae obstagii. Et ab eodem nullatenas 
ozitari obstagio qaiii prias Capitalis pecania Tidclicet Mille sesageni 
groesorum Pragensiam oam dampnis et expensis accresoentibos ac 
eyeoientibus per nos plenarie faerint persolute. Conformiter annm 
ex nobts ab altero Deqoiqaam seqoestrando nec peticiones aut man- 
data ipsius domini nostri Regis domine nostre Reginę aut aliorum 
qaornmcanqae dominoram aut personarnm nos aut qoempiam no* 
stram de ipso obstagio poterint exca8aro nec terminum ultra prc- 
scriptum prorogare. Preterca si Yolente domino unus vel plures no- 
strom pendcnte solucionis termino de hoo medio tollentar protune 
equiva1en8 aut eqnivalente8 persona prehabita promissa yice defunc- 
terum debebunt per nostras proTisiones dando operam cum supersti- 
tibus et vivis remanentibas fata grata et tenebuntnr in singulis nt 
prescribitur articulis observare. Potissime eciam inseparatim ae 
indirisim sine dolo omnia promissa seryare sub nostre conserva* 
cione fidei et honoris. In euius Rei Testimonium et eridenciam 
pleniorem Sigilla nostra omnium predictorura presenti pagine sunt 
nna com sigillo prefati domini nostri Regis appensa. Aetum Cra<^ 
€oyie Sabbato post Aseensionem domini Anno ejosdem domini Mil- 
lesimo Tricentesimo quinquagesimo sccundo. (Oryginał stackowany 
jett w Ar€hiwum Senatu Rządzącego), (^Dokończenie nastąpi). 
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• (BMiWSKDWM-KDMl. 

Gdybyś wzi|ł martwy kamień, z którym igra dsiecicy 
] gdybyś 2 tym kamieniem obchodził po świecie ^ 
A potom do ojczyzny wróciwszy z daleka 
Ten sam kamień dla tegoż samego człowieka. 
Co nim kiedyś jak dziecko igrał przy piastunie, 
Dziś dla starca zmarłego dał pod wieko w trunie, 
Gdyby z tego kamienia gorzka łza nie ciekła^ 
....kamień bez sądu rzuó prosto do piekła. 

A. J9t. 

X. 



Diliwence dzisiaj daleką rozpocznie podróż; jasne 
promienie słońca ozłociły j^j maszty i żagle, niebo czyste, 
błękitne, żadną niezacienione chmurką, głębina morza spo- 
kojna, wszystko żegludze szczęśliwy przepowiada początek. 
Przez ulice Hamburga tłumy ludzi zdążają do portu. 
U jednych wybladłe oblicza zwracają się z tęsknoty wy- 
razem ku stronie, którą na zawsze opuścić zamierzyli; inni 



— 160 — 

z nadziei spojrzeniem witają nawę, która ich do nowego 
ma przenieść świata. Ten uściskiem ialosnym zegna przy- 
jaciela, którego juz może nigdy nie zobaczy! Tamten z nie- 
mą rozpaczą, ze złorzeczeniem w sercu, rzuca starą ziemię, 
gdzie mu niegdyś lata dziecięce w lubśj swobodzie i na- 
dziei ubiegły. Tam całe rodziny, jak gdyby uciekając przed 
niedolą i nędzą, szybkim dąZą krokiem. Tutaj jeden sa- 
motny wędrowiec, na pozór obojętny i zimny, zdaje się, 
iź bez tęsknoty i żalu wstąpi na pokład, on nawet nie 
zwraca oczu ku rodzinnej stronie, czyliż tam nic nie zo- 
stawił? nic coby było łez godne?! — Tak sądzą ci, co tyl- 
ko przelotnie na niego spojrzeli..,. Ach! on pożegnał na 
zawsze ziemię ojców swoich! ziemię świętą! zienuę zbyt- 
drogich pamiątek! pamiątek, które w tajnikach serca za- 
chowane nieugaszonym wrzały ogniem! I ta to właśnie 
płomienna boleść rozdartćj duszy nie dozwoliła mu, cho- 
ciażby jednym rzutem oka spojrzyć poza siebie!.. — Tam 
kilku młodzianów, zwolna postępuje, co chwila oglądają 
się w stronę, gdzie poraź piórwszy światło dnia ujrzeli. 
Wzrok ich smutny, usta żalem ściśnione, tłumią westch- 
nienia w młodćj piersi, połykają łzy niemęzkie; im także 
z udręczeniem serca przychodzi oderwać się od tćj ziemi, 
na którój się zrodzili. Tam czuła matka za niemi płacze, 
tam dobry ojciec zatęskni; tam pozostały siostry, tam bra- 
cia , a może dla niejednego z nich istota , w którćj oku 
przyszłość swojego szczęścia zgadywał,,. — Tutaj siwo- 
włosy starzec, w lichćm odzieniu, z goryczy wyrazem na 
wydatnych rysach, opićra się na ręku młodćj dziewicy, 
która łzawe oczy zwraca ku zachodowi, bo tam pozostał 
drogi przedmiot jćj najpićrwszych uczuć! 

I cóż jest powodem wyojczyzniania się tylu liidbci?— 
Dokąd oni dążą? i j^kiż cel ich wędrówki? 
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Niedola 9 lięcizą i sroisze jeszcze nieszczęść koleje znie- 
walają ich do o|)iu»czenia pięknej Europy 1 miast jćj boga- 
tych, j4j wiosek zamożnych, i w złote i^lony okwitych 
łanów. A uciekają do nowego świata, do nie zwiedzanych 
jeszcze ludzką stopą las6lv, do* pól iHeuprawnyeb, pomię- 
dzy ludy nieuobycząjone!.. Przenoszą społeczeństwo wpól- 
dzikich narodów nad wykształcone syny Europy! chaty 
z nieociosanych balów zbite, nad świetne salony miast 
naszych t bo tam ich wiedzie nadzieja swobody i szczęścia! 
Gzylii znajdą szukane dobro? 

Zbiiźa się do brzegu morza kobićta, młoda jeszcze, 
lecz cierpieniem mękana; blade i lube rysy zapełnił wy- 
raz głębokićj rzewności; na czole widać spokój duszy,. ale 
w j^ spojrzeniu poznałbyś, ze przechodzi niezasłuźenie 
Mutiiego iycia koleje. Słabp siły natężonym zwyciięia 
pośpiechem: ona zmierza do celu najgorętszych życzeń 
serCa, tam, gdzie ją wzywa powinność, a wiedzie naj- 
szlachetniejsze uczucie niewieście. — Jedne rękę oparła 
na ramieniu młodego mężczyzny, którego twarz dotkliwy 
osłonił smutek, drugą trzyma małą rączkę kilkoletnlego 
chłopczyka , zwracającego wzrok ciekawy na wszystko, co 
go otacza. 

Młodzieniec milczy, bo mu sroga boleść serce przy- 
tłacza ; również i j^o towarzyszka słowa wyrzec niezdol- 
na, nadzieja i obawa przebiega jćj umysł. 

— Mamo 1 mamo ! czy to na tćm wielkićm czółnie popły- 
niemy do tatki? Ach jak ja się cieszę, że do tatki jedziemy!., 
Ale tatka mnie nie pozna, taki wówczas byłem maleńUi 
kiedy tatka odjeżdżał. Mamo! czyliż nas tatka pozna? 

—-Postna mój Kami, o poznał— głos jćj zadrżał z nie- 
wysłownego wzruszenia. 
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— Gdyby tói wujaszek z nami pq)łynął, dodał Kazio. 
Ach mamo! patrzno, jak to wujciowi markotno. 

— O mój Józefie! — stłumiły się wyrazy wjij piersi i 
tylko czule rękę brata ścisnęła. 

— Jest nas tylko dwoje Maryo! i czemuż nas srogie prze- 
znaczenie rozłącza? czemuż ciebie los nieubłagany na dru- 
gą półkulę ziemi przenosi? 

« 

— Taka jest wola nieba! 

— Obyś tam, w nowym świecie, pr;zynajmnićj dawne 
szczęście znalazła! 

r<- Znajdę tam mojego Kazimierza. 

— Okropna obawa o ciebie, droga siostro, obawa, ie 
i ty może doznasz niedostatku.... 

— Mienie, które z sobą unoszę, któreś ty tak szczodrą 
zwiększył ręką, zabezpieczy ,nam żyda potrzeby. Kazimićrz 
nawykł do pracy, nawykł niestety! może do ciężkiej pracy, 
a ja, czyliżbym i ja nie potrafiła na kawałek cMeba zarobić? 

— Pisuj mi często, Maryo, często pisuj! i donoś szczćrze 
i otwarcie o położeniu waszćm. Pamiętajcie, że w Eu- 
ropie pozostał wam brat, brat czule was kochający. 

Józef oczy dłonią zasłonił; może go raziły promienie 
słońca ? O nie, nie, on łzą zroszone zakrył powieki. 

— Cztóry lata ! cztery już lata minęły, wyrzekła po chwili 
Marya, kiedy pożegnawczy uścisk Kazimićrza zmroził w ło- 
nie moj^m wszystkie szozęśliwiące mnie uczucia!.. Cztćry 
lata jemu w niedoli, w niedostatku, w tułactwie i w gorz- 
kiej przeminęły tęsknocie, w tęsknocie za nmą i za jego 
dziecięciem! za tćm wszystkiem, co mu jest drogióm! 

Rozgłośny huk działa na fregacie obił się o mury 
miasta i przebrzmiał w dalekićj morza przestrzeni. Marya 
rzuciła się z płaczem w objęcie brata.... Któż nie doznał 
Wedy krwawej boleści pożegnania!., ostatniego bądź zdro- 
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W a. — O, w tym wyrazie mieści się nieraz wyrocznia tę- 
^noty na całe życie! niekiedy z tym wyrazem żegnamy 
szczęście nasze na zawsze! 

— O moja siostro! niechaj cię Bóg prowadzi! 

— Józefie!., bracie mój!., kochany mój bracie zegnam cię! 
Marya chwiejącym krokiem wstąpiła na pokład. 
Świadkiem tego rozdzierającego serce pożegnania był 
mężczyzna, który dotąd tak obojętnym i zimnym na wszyst* 
ko się okazał; IcdJd rumieniec na ogorzałe występujący 
lica, t^śnienie oczu i ust zadrżenie dowiodły w tę chwilę, 
jak silnego doznał wzruszenia. Przystąpił do Maryi i Jó- 
zefa, kilka w ich mowie wyrzekł wyrazów, byli rodakami I 
Kiedy się spotykamy w ziemi obcój z tymi, co je(hię z nami 
mają ojczyznę, zdaje nam się, że oddawna miłe nam oglą- 
damy rysy, uścisk nieznanćj nam dotąd ręki nagle w bratnie 
zamienia się uściśnienie, pierś dziwne, w pół lube w pół 
smętne rozeprze uczucie, a w umyśle odnowią się cudną 
barwnością wszystkie drogie, ubóstwione pamiątki stron 
ro^fennnych! 

— Polecam ci siostrę moje, Konradzie, wyrzekł Józef 
żegnając współziomka. 

— Będę jćj bratem, opiekunem, będę czuwał nad nią. 

— Józefle! 

— Mary o!... Kazio, mój mały kochany Kazio! 

— Do widzenia wujaszku ! my nie zadługo z tatką po- 
wrócimy, proszę pamiętać o moim koniku! 

Fregata podniosła kotwicę. Marya upadła na kolana, 
wznosząc oczy i ręce ku niebu. Kazio białą chustką wu- 
jowi pożegnawcze przesyłał ukłony, który w niemym żalu 
długo, długo, dopóki oddal nie zamgliła widoku pięknej 
D&wrmce ścigał oczyma nawę, unoszącą dwie drogie sercu 
jego istoty w świat tak bardzo daleki i obcy. 
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n. 

Obojętna na piękne i wspaniałe ^achy, które Nowy- 
York zdobią, mija Mary a najpiękniejszy jego budynek New^ 
York-Eshange, nie udarowawszy go i jednam ^pojrteniem; 
wysyła tęskne źrenice dalćj a dalćj^ spieszy tak hyźo po 
szerokim chodniku pięknej Broadway, jak gdyby ją pdwićw 
wiatru unosił, i juz sięga wzrokiem, w szeregu oktzałych 
ksonienic trzy mile (wg.) długićj uUcy, domu , gduę swo- 
jego Kazimićrza ma znaleźć. Nagle tchu jćj zabrakło, 
no^ drżą gwałtówme, kolana uginają się pdtd mą, im 
Uiićj chwili szcisęścia, tćm większa oganiia ją ttWoga. 
Lodowate zimno przebiega jiśj żyły, zęby dzwonią jak od 
febry dreszczu , oczy bielmem zachodzą^ wszystko w dkolo 
nićj zdaje się krążyć; ściska rączkę dziecięcia swego, i 
bezsilnie opi<śra się o mur ozdobionego gmachu... Pme- 
chodzący spojrzeli na bićdną bladą k(d>ietę, lecz kaliden 
szybko dalćj dążył, gdzie go własny wołał interes. 

— Mamo, pójdźmyl pójdźmy mamo ! — Marya okiem prze- 
dziera przestrzeń dzielącą ją od mieszkania bogatego kupca, 
w którego kantorze Kazimićrz pracował, i znowu biegnie, 
moc moralna krzepi zwątlone siły, twarz j^j promiisnieje, 
oczy się idarzą gorączkowo, sił ostatku dobywa, a prze- 
cież rzekłbyś, że stopa jćj nie dotyka poziomu. 

— Pan Konrad powracał zawołał Kazio. . 
Marya przystanęła, zdrętwiała. Konrad pobiegł był 
naprzód, ażeby Kazimićrza o przybyciu żony jego upA*zo- 
dzić, i sam jeden powracał I Zbliża się zwolna , cała jego 
postać zwykle tak męska chwieje się i przerażenie ozna- 
cza, rysy zmienione, twarz grobowo^blada. Marya postą- 
pić dalćj niezdolna, głos zamarł w niewieściiij piersi, rę- 
ce bezsilnie owisły, wzrok osłupiał, po chwili dopićro 
wyrwały się z jej łona wyrazy: 
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— Mój Kazimierz !. . mój Kazimierz!., nie iyjel utopiła 
wzrok badawczy w oku Konrada, ale Konrad milczy, pierś 
mgska gwałtownie żalem się wzdęła ,^ milczy, łza tylko 
w oku jego przemówiła. — Niestety! nieszczęśliwa odgadła 
prawdę, Kazimićrz uległ pod ciężarem niedoli, zgryzot i 
pracy, pośród obcych, w obcćj spoczął ziemi! 

— Pani masz syna, wyrzekł nakoniec Konrad, dla nder 
• go powinnaś... 

— Nie żyje I., nie iyjel.. mój Kazimierz! — i z prze^ 
raźliwym jękiem upadła na ziemię. Ach, był to zawrzask 
najokropniejszej boleści rozdartego serca I boleści, której 
ogrom tylko, jedynie tylko kobieta odczuć moie. 

Cisza i spokój wieczorny zaległy okolice Nowego- 
Yorku. Blady księżyc srebrne roztoczył p^*omienie; jedep 
z nich oświetlił świóżą mogiłę, która wśród pysznych 
grobowców skromnym tylko czerniła się krzyżem. Że- 
lazne na nim, umieszczono litery: napis nie w krajowćj 
mowie, a nazwisko zmarłego również obce i nieznane. — 
Oparta o znak Zbawiciela klęczy pochylona niewiasta, 
czarne ją kryją suknie; opodal chłopczyk ze złożonemi 
rączkami smutnym wzrokiem spogląda ku niebu, jak gdy- 
by drogiego przedmiotu szukał w jego błękitach. 

„Kazimierzu! mój Kazimierzu! wyrwało się z łona 
klęczącej; przybyłam osłodzić cierpienia twoje! rzuciłam 
dom rodzinny, pożegnałam brata, i z uczuciem miłości i 
. nadziei powierzyłam się bałwąoom niezmierzonićj toni 
Oceanu, który dwa światy pnted^ielft!.. Pr/ignęłam spo- 
cząć przy twojem sercu, podzielić z tobą trudy życia, 
znaleźć m srogie smutki nagrodę!., i twój grób znalazłam! 

• 

Ty śpisz mój luby, ty nie słyszysz odgłosu moich jęków, 
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ty nie widzisz łez twojego dziecięcia!.. Dwoje sierot klę- 
czy przy mogile kryjącej zwłoki twoje, dwoje sierot z da- 
leka przybyłych!" Kazimierzu! ja nie zadługo za tobą 
pospieszę, mój luby! połączymy się tam, gdzie nas już 
nic nie rozdzieli. Pospieszę do ciebie Kazimierzu, znękana 
przeciwnościami losu, przytłoczona niezliczonemi zgryzo- 
ty!., syna naszego, to drogie dziecię, pokrótce dwojako 
osierocone, powierzę opiece brata: bo juz i miłość matki 
nie zdoła wskrzesić ulatującego życia... Czuję zbliżenie 
się chwili ostatniego kresu, oby mi przynajmniej siły do 
przetrwania podróży starczyły! Lecz wszakżeż Bóg jest 
litościwym i nie opuści bićdnej sieroty! Ja ufam świętćj 
jego opiece, a Józef uroczyście wywiąże się z poruczo- 
nego mu obowiązku. Kazimićrzu! tylko kilkochwilowćm 
szczęściem zajaśniało nam życie, potćm bolesne pożegna- 
nie, potćm cierpienia i tęstność bez kresu, a teraz twój 
grób!..-^ Nieszczęśliwa z przepełnionćj boleści, z okrzy- 
kiem rozpaczy, twarzą na mogiłę bezsilnie upadła. 

— Mamo ! mamo ! zawołał płaczliwie Kazio — w tę chwi- 
lę wybiegł z poza pomnika okazałego mężczyzna, współ- 
ziomek Maryi, i wyniósł zemgloną z cmentarza. 

W kilkanaście dni późnićj okręt amerykański odpły- 
wał do Europy; śuchćm okiem, z śmiertelną raną w sercu 
żegna Marya ziemię, wktórćj zostawia zwłoki Kazimie- 
rza , z którćj uniosła tylko garść piasku z mogiły drogiego 
męża, i najboleśniejsze sieroctwo. 

— Cóż posyłasz w strony rodzinne? zapytała ziomka, 
który w pierwszych chwilach jej najwyższego nieszczęścia 
stał się dla niej aniołem smutnej pociechy. 

— Tęsknotę, gorące modły i życzenia ! — zamgliło się oko, 
i ręki skinieniem wysłał może ostatnie od siebie poże- 
gnanie. 
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IV. 

Gęste, ciemne obłoki zaległy cały niebokrąg, i ci- 
snąc skupione powietrze na przestrzeń ulęknionego morza, 
hardy zmusiły żywioł do tćj bezwładności, która najwście- 
klejszą zapowiada burzę. Zwolna błyskawice krzyżować 
się poczęły; w miejscu zwykłych bałwanów mąciły lekkie 
bryzgi czarne morza zwierciadło , grom przeciągłym , stra- 
szliwym łoskotem poprzedził pićrwszy piorun, za nim drugi 
uderzył, dziesiąty, setny, a niebo rozwarło się już jedno- 
stajnym płomieniem. Szalony wicher wzleciał z chycho- 
tem szatańskim, i wjednćm mgnieniu oka drobne bryzgi 
w trzypiętrowe zamienił bałwany, zdruzgotał maszty, por- 
wał liny i okrętem pomiatał na wszystkie strony, aby go 
doszczętnie zdruzgotać. 

Kiedy podróżni w śmiertelnym strachu z miłości ży- 
cia, wrzaskiem rozpaczy zapełnili wszystkie kajuty, a do 
wszelkich niebezpieczeństw nawykli majtkowie, ostatnie wy- 
czerpując siły, o ratunku zwątpili , i w poszmemćj mo- 
dlitwie każden Bogu polecał swoje duszę; kiedy starzy 
żeglarze przy bratnich uściskach łzę pożegnania ronili, na 
pokładzie okrętu stała milcząca kobićta, tuląc do mat- 
czynego łona małego chłopczyka. Jćj wyniszczona postać 
czyniła ją raczćj do pośmiertnćj aniżeli do żyjącój istoty 
podobną. Pomimo, że oczy swoje błagalnie do zagnie- 
wanego wznosi nieba , nie było w nich widać ani cienia 
trwogi i bojaźni o życie; ona błagała za tych, dla któ- 
rych życie tak wielką jeszcze wartość miało, że na zbli- 
żenie się śmierci wydawali jęki rozpaczy.. Tćj milczącej 
pośród niebezpieczeństw spokojnćj kobićty nie przestraszy 
nawałnica morska ; ona już okropniejszą burzę życia prze- 
trwała. 



''. 



— 158 — 

„Ty razem zemną zginiesz, nie zostawię cię sierotą, 
hió poznasz świata i jego goryczy ! " Te były jedyne wy- 
razy, które w chwili największego niebezpieczeństwa do 
dziecięcia swojego wyrzekła. 

Btirza ustała, promienie słońca ćmy złowieszcze prze- 
darły, ostatni ryk morza przeszwniał, olbrzymie bałwany 
zmalały, a wiatr łagodny igrał tylko z bielącemi się star- 
tami piany, co długo jeszcze zmąconą pokrywała Oceanu 
powierzchnię. 

Dziękczynne modły unoszą się ku błękitom pogodnego 
nieba, i Marya się modli; patrzy na swojego syna, a jój 
mfyśli przebiegają przestrzeń niezmierną, zwiedzają jej kraj 
rodzinny ! — „Tam spocznę w ziemi ojców moich ! " Luba 
rzewność owiała rysy, schyliła głowę. — „Ciebie oddam 
w opiekę bratu" i iza rozczulenia spłynęła na czoło Ka- 
zia, który z miłością dziecięcą do jćj przytulił się łona. 

^- ■ 

Na zielonćm wzgórzu bieli się dworek wśród wieńca 
drzew rozłożystych; w ogrodzie po czworobokach, trójką- 
tach i kołach, świćźą obłożonych darniną, tysiące błysz- 
czy kwiatów. Porządne gumna i dziedziniec trawą po- 
rosły okolą parkan z nowych tarcic; główna brama stoi 
otworem. Z wieśniaczych chat, których słomiane kryty 
gościnnie z pośród gruszkowych drzew i topoli wyglądają^ 
unoszą się dymy z murowanych kominów, a od jeziora, 
co swoją przezrocza powierzchnią pogodne odbija niebo, 
wracają chłopcy z napojonerai końmi ; śmićch pusty i we- 
sołe okrzyki towarzyszą im, mali jeźdźcy usiłują jeden 
drugiego prześcignąć. Uboczną bramą dziedzińca, otoczona 
chmurą kurzu, trzoda wełnistych owiec przechodzi, po- 
wracające z pola bydło głośnym rykiem wita schronię 
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swoje, gdy z sąsiedtiićj wioski, z poza jeziora, irozlega 
się po zroszonćj łące odgłos dzwonów wiecaornych. 

' Przed dworcem stoi Józef, twarz jego jaśnieje szczę-. 
ściem, dopićro co do domu powrócił, odwiedzał dzisiaj 
swoje uarzecsBoną, którą juź za kilka tygodnł zaślubi. Mło-* 
dy dzierżawca pilny i dbały, wydał rozporządzenie gospo^ 
darcze , gdzie jutro jęczmień siae mają , w którćm miejscu 
rolę na rzepak sposobić, potćm pobiegł do ogrodu, z za-* 
dowoteniem spojrzał na rozwite kwiaty i ładne krzewiny, 
na wyczyszczone chodniki, na drzewa piękny zapowiada^ 
jąee owoc; w myśli widział ulubioną swoje w tych miej- 
scach... Lecz czenlui nagle wyraz tak smętny, jak ciem- 
na chmura, gdy jasne pokryje słońce, zaległa młodzieńcze 
oblicze?.. O, bo żywa wyobraźnia chyżo go dal^j a da- 
tój uniosła, poza krańce ojczystej ziemi, poza kończyny 
Bmropy, poza Atlantyk, do Ameryki!! — To widział szczę- 
ście i spokój Maryi i Kazimierza, to znowu ujrzał tęsknią^ 
cych i smutnych, i ścisnęło się serce brata na wspomnienie: 
może ich już więcćj nie zobaczę! 

Turkot zajeżdżającego przed dwór pojazdu, przerwał 
marzenie Józefa, pośpieszył na powitanie gościa. 

Maryo! wrzasnął i przytulił na wpół zemdloną do 
łona. Maryo! siostro moja! — Jćj suknie żałobne kazały 
mu się smutnego domyślić wj^padku. 

Mój Kazio! kochany mój Kazio! — chłopczyk przy- 
czepił się do szyi wuja. 

Marya bezsilnie upadła na krzesło, chustką potarła 
zwiędłe rysy, przeraził się ich widokiem Józef, tak okro- 
pnie były zmienienie. 

— Moja siostro! wyrzekł tłumiąc w sobie żal gwałto- 
wny: czemużeś mnie o twoim powrocie nie uprzedziła, 
byłbym po ciebie 
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— Pisałam z Hamburga..... Józefie I bracie mój! wróci- 
łam, azebj w ręca twoje złożyć dcarb mój jedyny, aże- 
by opiece twoj^' mojego syna powierzyć L... Bą&Ł mu 
ojcem , bądź ojcem sierode L.. Ja was nie długo opussczę, 
ostatnie siły stargane Pragnęłam raz tylko jeszcze dę- 
bie oglądać, powitać niebo mojój ojczyzny! 

— O droga , ukochana siostro, nie wymawiaj tak bole- 
snych wyrazów! 

Na trzeci dzień po swoim powrocie, Marya z oie- 
biańskićm spojrzeniem w łagodnych rysach, z wyrazami 
poddania się woli Boga, błogosławiąc stygnącą dłonią 
swojego synka, uśmióchając się do brata, przymknęła po- 
wieki; oddech jćj zwolniał/ ręka obwisła. Józef się po- 
chylił, ukochana siostra już nie żyła!.... Życie istotnćj 
cnoty niewieścićj, zrozumieniem i uczuciem wielkich po- 
winności wiedzione, ze spokojnym sEonem uledało, jak 
tchnienie anioła. 

JfPmuMina » Ma* H^ittsońska* 

Sprostotiraiite pomyłek t yv niiinerze 4 na str. 123 
wićrss 4 zamiast excUa(, cayią) eseiatat; na str. 125 wiersi 5 od 
dofa sam. szwedzkiego czyt. szredzkiego. 

Dwutygodnik literacki wychodzi Igo i ISgo każdego 
mie»iqea. Prenumerata roczna wynosi Z'tp, ZO, półroczna Złp. 
12 i ma by id opłacona z góry^ kwartalna, dla nierozrywanid ca- 
łości tomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. W €rmiic$fi przyjmuję 
tylko księgarnie, w Cesar st* zaś MlosSffJskiStss i Mtwó» 
Męstwie ]Poishi4ns w Urzędach pocztowych prenumerować 
mokną. 
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Alfredzie! nmićj cię kochać , lub mni^j w życiu eenid. 
Choćbyś chciał, juź zapóźno serca nasze zmienić. 
Jednćm uczuciem tchnący, i losy jednćmi 
Przywiązani óbadwa jestekny do ziemi. 
Lecz gdy nas do kl^k tylu gonią troski nowe^ 
Kiedy widzę, jak duma w laurach niesie glowf , 
Gdy fala iądz szalonych nawą zasług miota, 
A dziwactwem fortuny nauki i cnota; . 
Daruj mi, ie w niestałćj dni naszych kolei, 
Którćj ty chcesz zaufać, ja nie mam nadziei. 
Szczęśywy! kto się w płodiydi marzeniach nie gubił, 
I od iósu mu dane ubóstwo pohri>ił. 
Jeźli w ustroń pokoju nie wniósł cierpień świata , 
Nigdy zwodRĆj nadziei nie dotknie go strata. 
A choć kiedy zł^l wróśbie, lub snmtkom ulegnte, 
Krok w krok niosąc zdróf piMiJecb przyjaiiń za nim bie^iie, 
Z nią w podział biorąc troski, ciiarpienia i zmiany, 
W balach znajduje rozkosz i pieści swe rany. 
I^ więc błogie dla nauk powrócą nam czasy, 
Śłedimy, w jakie z fortuną szły nieraz zapady. 

11 
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Mędczec, duchem natehAieEiia 1 tzdą udojony. 
Blaskiem »woim ozdabiał pałace i trony; 
W misterne strojąc wieńce aczi^ia i słowa, 
Z ust ognistym potokiem płynęła wymowa. 
Dźwięk lutni blade cienie wywabiał z Erebu, 
A lud w hołdzie bez granic ród jćj przyznał niebu. 
Minął wiek Peryklesa i Augustów w Rzymie*, * 
Kiedy tryumfem było wieszcza nosić imię. 
Bohater służąc chwale, mimo ran i trudu, 
Nad skarb świata przenosił śpiów wdzięcznego ludu; 
I. choć gmach, IAoty bronił, w gruzach wielkość kryje. 
On jak czas nieśmiertelny po stu wiekach żyje. 
Nagle olbrzym przesądu świat objął w ramiona, 
I jak łódź w Mach błędu słońce prawdy kona. 
Drżało serce pod zbroją wolne od zepsucia, 
Lecz na widok żelaza pordzawiąly czucia. 
Myśl chodziła w okowach, świat zbrodniami spłynął, 
Dla nauk i wiek dmny i nadziei zginął. 
W płomieniach namiętności tworzono widziadła , 
Od nich prawda, jak maska od twarzy odpadła; 
A widmo w jćj przybytkach skrwawionym bałatem; 
Światła i geniuszu potrząsało kwiateoL . 
Wtedy mędrzec, z długiego rozumu uśpienia, 
Na gruzach Irmensula wzniósł godło zbawienia. 
Twarde się ó tarcz jego kruszyły oszczepy, 
Dzikie hordy przerzucił w Sabaryjskie stepy. 
Niepiomny tylu d^ień i trudów i straty. 
Torował nową drogę jutrzence oświaty; 
A utworom dowcq»u dawną wróżąc dzielność, . 
Na grobie zmarłych ludów wyrył nieś^iertelooi^^; 
O jak zLupadiitt nauk powstało zmian wiele I . 
Tlał świgtćj -iskry szczątek ukryty w popide. 
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Z ni^ duch pcHwdir, €hoć fNEssasąd i gmin mu nie dały. 
Po szczeblach myśli wdarł się do przybytków chwały. 
Ztąd nie dziw, że obłuda bołd^iąc ciemnocie , 
Zrywa owoc rozkwitły talentom i cnocie. 
Lub szydząc z poświęconych ręką nieba darów, 
W dzikich się pasmo wieków przekształca Omarów (^). 
Tasso, którego pieniom sam czas upaść nie da, 
Gdy wzniosłym budził rymem zwycięztwa Gofreda, 
Kiedy krwawego cłurześcian dobijał się plonu, 
Chcąc zatknąć sztandar chwały na góradi Syonu; 
Boski wieszcz, za bezsennych tyle dni i nocy, 
Strącon w ostatnią nędzę hańby i przemocy. 
Gdy go wdzięczność nagrody, los szczęścia pozbawił. 
Wypchnięto go z szpitala, który sam wystawił. • 

Ten nawet, co się sprzysiągł z losem go pokłócić. 
Utraconego, dobra juź nie mógł mu wrócić. 
KamoenS' umarł z nędzy, śród prac i zasługi, 
Woglas sprzedał swe ciało cłururgom za długi. 
Serce pcmamowohiie zda się bluznić Bogu, 
Kiedy słodki Kassander kona na barłogu. 
Z c^yMŹ czcią da się równać górnych myśli cena, 
BuUera i Otwąja, Spensa i Drydena? 
Anglia je powtarza i świat im się dziwi, 
A oni w niedostatku żyli nieszczęśliwi! 
Przeł>óg! na łonie nawet światłego narodu, 
Naśkidowca Homera, MilUm umarł z głodu. 
Ładzie na widok wieszcza z serca się wyzuli, 
I na jego skon tęskny patrzeU nieczuli. 

(*) Kalif Oraar sdobywszy Egipt, a w nim nieoceniony księ- 
gozbiór PloIemeosEÓw, zdajao go na pastwj^ płomieni rzekł: 
apaleie te ksifgi ! jeśeli samykcgai rneesy zgodne z kora- 
nem, b^ niepotrzebne, jeieli co przeciwnego, z^ niebezpieczne. 

11. 



— 164 ^ 

Chwała wam wielkie naszych Zygmuntów imioiial 

Wyście muzy wzgardzone tulili do łona. 

Rozgrzane serca hartem odwagi i cnoty, 

Na nowo tchnęły łycie w zbłąkane sieroty (*). 

Dziś po świetnćj przeszłości posępnie i głucho. 

Jęk pogrobowćj pieśni tęscbne razi ucho. 

Na wieżach sławą brzmiących osiadł duch zniszczenia, 

Wielkie serca zstąpiły między grobów cienia, 

Ztrwoiony wieszcz w samotne tyli się zacisze, 

I spogląda na lutnią, którą wiatr kołysze. ..« 



<D mmi n MMMim i mmi. 

(BfdtańemAnie), 

Zbór konstancyeński potępiwszy i spaliwszy Hussa, 
szuka drugiój ofiary w Hieronimie z Pragi uczniu jego. 
Był on wyższym od nauczyciela swojego w dowcipie i 
w wymowie. Niechcąc zaś odstąpić od zdań Hossa, ani 
powziętego z młodych lat ku niemu zaprzóó się przywią- 
zania, był w kilka miesięcy na ogień od teg!)ź samego 
sądu skazany. Przy tój okropnój scenie pokazał tenże 
sam niewzruszony statek umysłu, toż samo nieustraszone 
męstwo, tę same wielkość duszy, co i jego nauczyciel. 
Zachwiał się on wprawdzie z początku i potępiał zdania 
Hussa, zastraszony groźbami najsurowszej kary, która, go 
czekała; ale widząc potom z jaką wspaniałomyśnością Huss 

(*) Erazm Rotterdamezyk mawiał: „Polska jest ojezyzn^ tych 
wszystkfeli, co aezonymi hy6 śmieli.^ 
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na rozpalonym umierał stosie^ powstydził się tćj słabości, 
a ' uGzyBiwszyjpuUiczne odwrianie swojego przez bojaia 
wymuszonego zeznania, na tymie placu i z podobną mc« 
ką, na heroiczną zdobywszy się rezygnacyą, w płomieniach 
dokonał życia. 

Poggio florentczyk sekretarz papićzki, jeden z naj- 
większych literatów wieku piętnastego i z pierwszych od« 
nowicielów nauk i dobrego smaku w Europie, przytomny 
sprawie i śmierci Hieronima praskiego, takie mu dał świt* 
dectwo w jednym dziwnie pięknym liście, najczystszą. łaci^ 
ną godną wieku Cycerona napisanym do Leonarda Are* 
tina uczonego wielkiej sławy w wieku piętnastym , który 
ponieważ pokazuje rozsądek ludzi oświćconych, cnotliwych 
i nieuprzedzonych o tym sławnym człowieku, którego 
najsmutniejsza dola jeszcze dotąd rozrzewnia serca nasze, 
i że jest pełen dobitnych wyrazów co do mocy a razem 
dobrego smaku co do sposobu pisania, nie mogłem się o* 
przćć miłćj chęci przełożenia go na rodowity język i przy- 
wiedzenia na tćm miejscu. On wystawia jaśnie przed 
oczy cały obraz tego tak tkliwego widoku i jednego z naj* 
smutniejszych w dziejach religii chrześcijańskiej wypadku. 

„Gdy przez Jdlka dni (pisze Poggio) u wód ciepłydi 
bawiłem, napisałem do Mikołaja mojego przyjaciela z sa* 
mego miejsca list, który rozumiem czytać będziesz. Za 
moim później do Konstancyi powrotem , w kilka dni za- 
ozęto sądzić sprawę Hieronima, którego trzymają za ka* 
cerza i zaiste jawnego. O tćj cię uwiadomić postanowi- 
łem , już dla ważności rzeczy, już najwięcej dla wymowy 
t^o człowieka i jego nauki. Przyznam się, żem nikogo 
me widział, któryby mówiąc za sobą zwłaszcza, gdy sąd 
o głowę idzie, bardzićj zbliżył się do wymowy staroży- 
tnych krasomówców, których my tak wielce uwielbiamy. 
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Była to rzecz pełna podziwienia widzieć, jddetńi słowy^ 
jak pótęiną wymową, jak grantownemi wywodami , jak 
wypogodzonym czołem , jak nieodmienną twarzą , jiŁ peł^ 
ną zacności postawą, z jaką ufnością odpowiadał prze- 
ciwnikom i nakoniec jak przeważnie rzecz całą zakończył. 
Słusznie ubolewać należy, ii tak wysoki dowcip, tak wy- 
borny rozum, do myśli heretyckich się nakłonił; jeżeli 
jednak to prawda, co mu zadawają, bo nie jest rzeca 
moja o tćm sądzić, przestaję na zdaniu mędrszy<A ode- 
mnie. Ani rozumićj, żebym miał obyczajem krasnomów- 
Aim wszystkie pojedynczo sprawy tńj wyliczać okoliczno- 
ści, długa by to była i wielu dni robota. Niektórych tylko 
znaczniejszych dotknę rzeczy, z którychbyś mógł męża 
tego nauki doświadczyć. Gdy wiele dowodów przeciwko 
temu Hieronimowi przywiedziono, które go o kacerstwo 
obwiniały, i gdy to mniemanie coraz bardzićj się wzmaga-^ 
ło, postanowiono, aby publicznie na każdy w szczególność 
odpowiadał zarzut. Stanąwszy zatćm przed radą i odebraw* 
szy rozkaz odpowiadania, długo się wymawiał, twierdząc: iż 
wprzód powinien rzecz swoje przełożyć, niżeli na potwarze 
nieprzyjaciół odpowiedzieć. Przeto prosił, aby go- pMrw^ 
za sobą mówiącego sędziowie wysłuchali, a potćm roztrzą- 
sali wykroczenia, które mu zadawano. Lecz kiedy tak spra- 
wiedliwój odmówiono mu prośby, stanąwszy wpośród 
zgromadzenia: Przebóg, cóż to za niesprawiedliwość! mó- 
wi, że trzymając mnie trzysta czterdzieści dni w rozmai^- 
tych więzieniach brudem i plugastwem okrytego, kajda- 
nami ściśnionego, nędze i wszystkiego niedostatek ponoszą- 
cego, przedwników i oszczćrców moich zawszeście chętnie 
słuchali, mnie jednćj godziny darować niechcede? Ztąd 
pochodzi, że gdyście im ucha waszego użyczali, łatwo 
w was wmówili, żem jest heretykiem, nieprzyjactel^n 
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wiary, prześladowcą ihieiioWieBstwai mnie zaś brojftić ^uę 
aie pozwidaeie! I pićrwćjście mme osądziSi u siet)ie za 
mibeznego człowieka, niżeli, jakim jestem, poznać mo*- 
gliście I Wszakże (jeęo to są jeszcze słowa) ludźmi jesteście 
nie bog«ni, śmiertelnymi nie wiecznie trwałymi; upaść, 
zbłądzić, zmamionymi, oszukanymi, zdradzonymi być mo* 
secie; świata nazywacie się pochodniami, ziemi przezor- 
nymi władzcanu; milnie powinniście się starać, abyście 
mc porywciEO, mc lekkomyśhiie nie uczynili, ani czego pne- 
ciyńio sprawiedliwości nie popełnili. Ja zaś nikczemny czło^ 
wiek jestem, o którego życie idzie, ani za sobą nie mówię, 
który śmi^elny jestem, lecz niegodną Tzeczą mi się zdaje, 
ażeby mądrość tylu mężów co na umie stanowiła prze- 
ciwko słuszności , boby to nie tak przez swój wewnętrzny 
skutek, jako przez dany zły przykład, strasznie zaszkodziło. 
„Te i inne rzeczy ozdobnie mówiąc, gdy zgiełk i sze- 
nuranie wielu mowę jego pi^erwało, uradzono, aby wprzód 
na błędy sobie zadane dał odpowiedź, a potćm mówił to, 
eo by mu się zdawało. Zaczćm z wydatniejszego miejsca 
czytano z osobna punkta zaskarżenia. Zapytany, coby prze- 
eiw świadectwom złożonym miał powledzićć^ niepodobna 
do wierzenia jak rostropnie odpowiadał, jakiesou się bronił 
dowodami Nie pokazywał po sobie, coby na zacnego 
ńieprzystało człowidca ; i jeżeli to o wyrokach wiary trzyr 
mał, co słowy wyznawał, nie tylko by nie można było 
znaleźó przeciwko niemu żadnćj sprawiedliwej przyczyny 
śmierci , ale nawet i najld&szego obrażenia przeciwko wie- 
rze: wszystkie zadania twierdził być fałszywe, wszystkie 
obwinienia od nieprzyjaciół swoich wymyślone. Gdy mię- 
dzy innemi zarzutami przywiedziono: że jest uwłoczycie- 
lem stolicy apostolskićj , szydercą z najwyższego rzymskiego 
fafisAupa , ^nieprzyjacielem kardynałów, przesladawćą prała- 
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tów i kajpłanów, ctaneścijanski^j reMf^H obmowcą; powstaw^ 
fzy z żałosnym głosem i z wyciągnionemi r^ami: Gddeł 
teraz się, mó wi, obrócę ojcowie zgromadzeni ? ezyjegoi wzf> 
wać będę ratanku? kogo prosić? k^go lAMu^it wasrźe? 
ale prześladowcy moi umysły wasze ode mnie odraziM, kie- 
dy mnie głoszą być nieprzyjaciel^n tych, pod których sąd 
podpadam. Bo tak u siebie zdradliwie ułoźyK , źe choćby 
powynajdowane przeciwko mnie przewinienia były małe 
i niedostateczne, wy jednak wyrokami waszemi niepochy- 
bnie uciśniecie wspólnego waszego nieprzyjaciela i oszczer* 
cę, za jakiego mnie ci najniegodziwszym udali sposobem. 
Jeżeli więc ich słowom wiarę dacie, jui po nsnie. 

„Wielu dowcipnemi przymawiał iarcflcann wielu o* 
stremi dotykał przycinkami, wieki pobudzał do śmićcho 
w tak smutnćj przygodzie w żart obracając ich IźeBli^ 
Pewnemu z dominikańskiego zakcmu złośliwie usta prze- 
ciwko niemu otwierającemu rzekł: milcz obłudniku ! dru- 
giemu na sumienie swoje- przysięgającemu: ta, powiedział, 
najpewniejsza oszukiwania jest droga. Jednego z bezwsty- 
dniejszych swoich meprzyjiciół nie inaczćj tylko psem albo 
osłem nazywał. Gdy zaś dla zarzutów wietości i cięikośd 
rozprawy rzecz w jednym 'dniu zakończyć się nie mogła, 
do trzeciego dnia odłożoną została. Którego gdy wszystkich 
zarzutów dowody przywiedriono, a potćm wielą świadkami 
stwierdzano, wtenczas podniósłszy się: „Jakoieie rzecze 
nieprzyjaciół moich pitnie słuchali, tak trzeba, abyście mnk 
tnówiącego nie uprzedzonym umysłem wysłudiałi" Otrzy- 
mawszy zatćm, choć wielu z szemraniem się temu sprze- 
ciwiało, pozwolenie mówienia, naprzód od Boga zacząwszy 
prosił, aby mu takiój myśK i takićj wymowy użyczył, 
któraby się na dobro i zbawienie duszy jego jóbrócita. 
„Wiem ja , mówił dalćj, przezacne zgromadzenie! iż widu 
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było wybornych mętów, ktćray najzdiywsEe i nąiolcra? 
toigase Ba^eństwa wycierpieli za swoje cnoty» ze od 
fałsiywycli zatłumieni świadków najniesprawieiyiwsce od- 
nieśli wyrdci.^ Począwszy zaś od Sokratesa przytoczyła jak 
BiesłuszDie od swoich był potępiony współobywatelów, 
aai gdy miał sposobność uchodzić i oswobodzić się z wię- 
ZÓW9 użyć j^ nie chciał, ażeby dwom nąjprzykrzejszym 
(Ha ludzi rzeczom bdjaźń i postrach odjął, to jest więzńf 
nia i śmierci. Potćm wspomfiał Platona niewolą, Anaza- 
góry i Zenona męki , wielu jeszcze starożytnych fflozofów 
niesprawiedliwie na stracenie życia osądzonych, Butiliusza 
zgubę, Boecyusfld i tych*, o których Boecyusz świadczy, nie^ 
winną śmierć wspomniał. Za tćm do przykładów z ży-* 
dowskich dziejów wziętych przeszedł. A naprzód miano- 
wał Mojżesza wybawiciela narodu i praw naigruntowniej* 
szych stano wiciela, jak często był od ^oich potwarzony, 
za zwodziciela i wzgardziciela ludu' miany, Józefa z za** 
zdrości od braci sprzedanego a dla obdgi ułożonćj na sie- 
l»e od bezwstydnćj kobićty do ciemnicy wtrąconego. Prócz 
tych przywiódł Izaiasza , Daniela i wszystkich prawie \ ro? 
roków, jako wzgardzicielów Boga, jako buhtown&ów, za 
niesprawiedliweml wyrokami straconych. Tu także przy- 
dał Zuzanny i wielu innych sąd, którzy będąc najcnar 
tliwszymi ludźmi niesłusznie zginęli. Więc do Jana Chrzci^ 
dela,. tudzież do Chrystusa prawodawcy naszego przystą- 
piwsrff' powiedział, iż wszystkim wiadomo, jako, przez 
fałszywych świadków i niegodziwym sądu wyrokienoi byli 
potępieni. Nie opuścił Szczepana od zgromadzenia kapła* 
nów ukamienowanego, apostołów zaś wszystkich na śmierć 
skazanych nię^zadste jako dobrych i cnotliwych, lecz jako 
widirzfcielów pokoju, zwodzicielów gminu, urągających 
Bogu i złych dzieł sprawców. Napomknął, jd( jest nie- 
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godziwa, kiedy kapłan potępia niesprawiedliwie kąpłaila^ 
a jak daleko jest haniebniejsza, gdy zgromadz^afe ducho- 
wnych tak srogi popełnia uczynek, co takie przykładeąi 
dowiódł; Idedy zaś na iak niesłuszne potępieme powsze- 
chny zbór biskupów i nauczycielów religii zezwala, poka- 
zał, źe to jest ostatnim stopniem nie^rawiedliwości. O 
tych rzeczach wymownie i z wieHdćm wszystkich oczeki- 
waniem przegadywał się. A ie wszystka sprawy wia&oać 
na świadkach zależała, wielą przeto dowodami okazywał, 
iź owym świadkom tadnćj niepotrzeba dać wiary, ile ie 
nie z miłości prawdy, lecz z natchnienia nienawiści , złości 
i zazdrości przeciwko niemu świadczą. Potćm przyczyny 
niechęci tak dokładnie wyłuszczył, iź o mało nie przdio- 
nał. Tak były do prawdy podobne, it gdyby nie szło o 
sprawę religii, nader szczupłą wiarę onym świadectwom 
dać się należało. Wzruszone były wszystkich umydły i 
do litości nakłonione; przydał bowiem, że sa^ dobro- 
wolnie stawił się przed koncylium dla oczyszcżei^ siebfe, 
opowiedział swoje życie i zabawy pełne publicznej pracy, 
usługi i cnoty. Dołożył o zwyczaju dawnych najuczeń- 
szych i najświątobliwszych mężów , że ich zdanie w rze- 
czach niektórych do wiary należących sprzeciwiały się 
wzajemnie, nie ku nadwerężeniu wyroków z nieba obja- 
wionych , lecz dła tćm lepszego dochodzenia idi pewności 
i prawdy. Tak święci Augustyn i Hieronim różnili się 
między sobą i nie tylko odmienne mniemaiua lecz wcale 
niezfl»dzające się utrzymywali , bez żadnego podejrzenia o 
herezyą; Wszyscy oczekiwali, ażeby aH>o usprawiedliwił 
się odwołując zadane sobie winy, albo o błędów swoich 
darowanie prosił. Ale on , ani na to niechdał przystać, 
że zbłądził, ani fałszywych sobie przypisywanych wyst^- 
ków odwołać. Za tóm postąpił do oddania zalety JamM 
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Hussb^i na ogień skazanemu^ nazywając go ttęźem ikpit 
brfifi, sprawiedliwym, świętym , i ze na śmierć onę nie 
msłaiył. Go do siebie, oświadczył się być gotowym pó« 
nosić wszelką mękę mnysłem mocnym i statecznym. Widzie 
ie musi ustąpić swoim nieprzyjaciołom, i świadkom tak 
bezwstydnie kłamiącym, kt6rzy jednak kiedykolwiek Bogu, 
którego oszukać nie potrafią, sprawić się ińuszą z tego 
ws2y$flcfego, co na zgubę jego powiedzieli. Wielki źał 
Wszystkich przytomnych ogarnął. Wszyscy sobie życzyli 
człowicJ^a tak wybornego ocalić, gdyby był myśl lepszą 
powziął. On zaś statecznie w przedsięwziętych zdaniadi 
^wąjąc, żądać śmierci zdawał się, a wychwalając jeszcze 
Jana Hossa powiedział, iź on nic przeciwko rozporządze- 
niom kościoła l)Oźego nie nauczał, lecz tylko złe obyczaje 
duchownych naganiał, dumę, osobistość i wyniosłość, o- 
kazałe i światowe tycie, rozwiozłość, zbyteczne . zbiory^ 
niepohamowaną panowania chciwość i rażącą oczy świec^ 
kich, pompę prałatów potępiał; Bo gdy dochody kośdoła 
obracać należy na wspomożenie ubogich , na wypełnienie 
obowiązków chrześcijańskićj gościnności, na utrzymame o^ 
zdoby domu bożego, rzeczą nieprzyzwoitą zdawało się owe* 
mu cnotiiwemu mężowi, że ten duchowny majątek łożony 
bywa na nterządy, biesiady, konie i psy, na strojne no** 
szenia się i na inne rzeczy niegodne religii Jezusa Chry- 
stusa. W tćm zaś wielką moc dowcipu swojego pokazał 
Hieronim z Pragi, iż gdy jego mowa była często przez 
rozmaite wrzaski przerywana, i gdy był nagabany od nie- 
których, wyraisy jego opacznie nicujących, żadnemu z nich 
nie przepuścił a równo się na wszystkich mszcząc, albo do 
wstydzenia się albo do milczenia przyikitńzał. Za powsta- 
jącym gwarem ucichnął, przytomny miin kiedy niekiedy 
strofując ; potćm dałćj mowę prowai^ł prosząc i zakHaa- 
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Jąc, «by mu mówić pozwolili, ile ie go już ostatni 
słyszeć mieli. Będęc umysłu stałego i nieastnszoiiego 
nigdy się niezalęknął na powstający krzyk i łoAot; to zaa 
jest niepospolity jego pamięci dowodem, że j^ jue stra- 
flit, chociaż był trzysta cżtćrdzieści dni zamknięty w pod- 
ziemnćm, smrodliwćm i ciemnćm więzieniu, na który nie 
luddd obejścia się sposób sam utyskiwał , dając się z tńm 
słysżćć, jako na człowieka wielkiego umysłu przystało: iź 
nie dla tego się iali , ze tyle okrutnych niewinnie wycier- 
piał rzeczy, ale to go najwięcćj dotyka , ze pojąć nie mo- 
ie tak nieubłaganćj przeciwko sobie arogości ludzi, widząc 
się wtrąconym do tsduego miejsca, gdzie mu była oczęta 
sposobność nie tylko czytania i zdrowćm powietrzem od- 
dychania, ale nawet promieni słonecznych używania. O- 
puszczam tu owę frasobliwość duszy, która codziennie tra- 
piła jego czułe serce, a która powinna była umysł jego 
zwątlić i władzy pamiętania podmwić. Tak zbladłym wy- 
nędzniałym i na siłach starganym będąc, tyle jednak nąju- 
czeńszych mężów za świadków swoich twierdzeń przywiódł, 
tyle kościoła nauczycJełów na poparcie swojego mniemania 
przytoczył; cclbY nawet za rzecz podziwienia godną uchodzi- 
1% gdyby w najswobodniejszym czasie, przy nsj^ęhszćj ^po- 
kojności umysłu, tego rodzaju naukami się bawtt. Głos je^o 
pnqfjenmy, otwarty, milis birttniąey, ożywioiqf jeszcze przy- 
stojnbścią układu krasomówcy, albo gnićw wyrażał, albo 
do miłosierdzia wzruszał, którego się jednak niedomagał 
ani dostąpię pragnął, stanął owazem nieulękniony i serca 
nie stracił nie tylko gardząc śmiercią, ale jćj nawet żąda- 
jąc. Drugim właśnie Katonem mógłbyś go nazwać. O! 
mężu wiekopomntij godny pamięci! Nie chwalę ja jeżeli 
co przeciw kościoła ustawom trzymał, ale wielbię naukę, 
obfiarną rzeczy wiadomość, wymowę, cenię przyjemnośt 
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w wyrasaeh^ subtelność w odptwiedziadi; wssakźie •ię o- 
bcwiam, żeby ie wszystkie dary nie były mu od Ditury 
Ba zgubę jego udzielone. Zostawiono mu potćm przeeięg 
dwudniowy do odwołania. Wielu nadar *ucEony eh loda 
nawiecbalł go , aby go do odstąpienia swego zdam na» 
kłomć. Mędzy innymi kardynał florencki , osobiście lAę 
z nim rozmówiwszy, na prostą zwrócić usiłował drogf; 
Lecz gdy uporczywie trwał w błędach, i wyrokiem zboru 
został poitępiony i spalony, pogodnićm czołem i wesoła 
twarzą do kresu swego przystąpił. Nie zląkł się ognia; 
m rodzaju inęki, nr śmierd. Nigdy zadeń ze stoików tak 
odważnym 9 tak statecznym, tak mężnym mnysłem nie u* 
mierał, jak ten umiórać pragnął* Gdy na {dae śnierci 
przyszedł,. sam się z odzienia wyziri; potćm upadłszy na 
kolana, słup do którego był przywiązany, pocałował. Na- 
przód go mokreini powrozami z łańcuchem do słupa przy* 
krępowano, wnet przygrubszerat drwami aż po pierń ob* 
łożono, i słomę podnneono; skoro płomień się wsnosff, 
począł śpićwać jedno pienie na chwałę Boga , które dym 
i ogień ledwo przytłumiał. To zaś jest najwięknym do- 
wodem wyższości jego umysłu nad na|?t7i8ze uczucie 
szarpiącego i rozdzierającego najdrobniejsze ciała cząstek 
czki bóhi, iż gdy kat z 4;yłUf żeby nie widział, slós za<- 
palić chciał: ^Przystąp tii» rzekł, i przedr. mojend oci^raa 
ogień zapal; gdyb}7n nę go był I^ał, nigdybym dętego 
miejsca, którego mogłem umknąć, nie przyszedł.'' Tym 
aposobem mąż nad mrdwnanie wielki i nieiriarwoiK>By od 
ognia zoatał pochłoniętym. Patrzałem na ten 8k<m> i 
wszystkie z osoibna sprawy widziałem. Gdyby eic 4o było- 
stało bez niewiacności i uporu^ zaiste filozofia śmi^ 
takowego męża powinnaby nieśmiertełnemi wsławić pa- 
naiętnikami. Długom ń bardzo powieść opisał, mając spo* 
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czynek i iadsią nie będfC aatandoiony pracf. PiMeM czteś 
cię labawić didałem, i uwiadomić o czynadr mało po- 
doimyeh da€]om staroźytnymu Bo ani ów MoeymzScer 
yola tak statecmym umysłem nie pomost i^zypaleiiie ręki 
gwoj^y jak ten wycierpiał spalenie całego ciała. Ani 
Sokrates tak ochotnie truciznę wypił, }ak (en na of^ieu 
poszedł, ale o tćm dosyć. Darujesz słowom moim, jeie- 
lim był przydłuźszy; rzecz atoli obszerniejszego wyłoźma 
potnebowała , wszakże niedkciałem być Ajtdeiam wielo- 
mównym.^' 

Ten jest list Poggio florentcipfka , zaświadczający o 
charakterze, męstwie, przymiotadi serca, rozmnu i nie* 
szczęśliwym losie Hieronima z Pragi. Człowiek, który 
tak czule, tak sitaiie, tak ozdołmie t tak przdconywąiąeym 
mówił sposobem, człowiek, który tak stałym i nad wszys-* 
tkie Irwogi wyniesiiMiym umysłem na śnuerć okropną sic 
odważył, nie był zapewne człowiekiem pospolitym. Am 
Zygmunt cesa^, ani ojcowie zboru konstancyeńskiego , 
■ie przewidzidi okropnych skutków wyn&łych z okrutu^ 
kary Jana Hussa i Hieronima z Pragi. Popioły dwóch tych 
mętów, cłnó po bystrych szybko płynącego Benu nurtadi 
były rozsypane, wzoteciły straszny pożar i zapalczywą ^oj- 
nę domową. Czechowie uczidi się być zeliywie obrażeni; 
pnypisywali śmierć. dwóch swoich rodaków- nienasyconej 
aemście tych, którzy się byli oddaliU^ od szkoły gtówn^' 
imryskiój. Czt^zieści tysięcy ludzi stanęła pod orężem, 
!(P>towycfa wystawić się na wszystkie nłebezpiecieóskwa, 
żeby się tylko pomścić krzywdy Janowi Hussowi i Hie- 
ronimowi z Pragi i imieniowi czeskiemu wyrządzonćj. Woj- 
sko to uzbrojone, było podobne dzikim zwiórzętom, któ- 
re surowe >vyraki zboru konstancyeikritiego rozjuszyły, o- 
kratnemi i nieprzebłaganemi poczyniły. Serce się oburza 
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aa samo wspomiueiue srogich katowni i męcseństw z t>bo* 
j^j stroAy fanatyzmem i duchem zemsty podieganćj wy^ 
konanych* Księża i zakonnicy przypłacili krwią swoją nie* 
miłosierny wyrok śmierci , w Konstancyi na o^bie Hossa 
i Hieroniraa z Pragi wypełniony. Stronnicy tych dwóch 
nieszczęśiłwydi oRar starali się zbrojno utrzymywać, ich 
naidtę i zanścić się ich okropnej straty. 

Jan Zyska przyjmuje dowództwo hossy tów» itqza^ 
wziętszydi meprzyjaciM kościoła rzymskiego , i czyni najr 
większe ustłowanta, aby korzystał ze słabości Wacława, 
z.fiBHiatyzmu Czechów, z niechęci ludu przeciwko dudio- 
wieostwu katolickiemu dla wzmocniema swojćj strony i 
utorowania sobie drogi do władzy. Jeden kapłan zMg* 
dował się zawsze pary nim na czele wojska nosząc kitHcb 
w ręku: dla oznaczenia, iz się domagali prawa używania 
świętości chrześcijaiiskićj pod otaema przymiotami ctdebą 
i wina* Imię Zyska, które dano temu strasznenm wo* 
jowDifcowi , znaczy w języku słowackim jednooki, tak jak 
w starożytnym Rzymie Horacyusza tohatera nazwano Ko- 
kłesem; z tego samego powodu wódz ten czedu stracił 
w jofkćj, potyczce (Ao , a pot^ w innćj bitwie postra* 
iał cdiadwa oczy. W takowjm nawet przypadkowej ile- 
p(]^ stanie , umiał gromić nieinrzyjaciół i być wodzem tak 
hcznego wojska tyle razy pod swoją sprawą zwycięskiego. 
•Wszystkim prawie siłom przeciwko sirilje zjednoczonym 
Zyska się oparł , ścigał Zygmunta w własnym {Niibiwie 
da^dzicznćm, poraził jego wojsko i wjechał z tryumtai 
do Pragi. Gdy Zyska okrutnie wojujeU niezliczone zadaje 
klęski we wszystkich, gdzie tylko fanatycka jego tłusscza 
ptMchodzi, okołieach, gdy jego zażarta partya roznosi pa 
krajach czeskich łupfeże, rałninki i potegr, gdy oręż tego 
srogiego wojownika strumieniami krew toczy, najwyższą 



— 175 — 

Opatrzność w sądach swoich nfedocieccpna ^ ale icwsaa 
sprawiedKwi, zrządza, ie Zyska w biegu tylu popetińonych 
okrucieDstw i morderstw , umićra z zarafiiwćj chorobf 
w pośród swojego obozu. 

Bardzo jest wiadome ostatnie jego rozrzą^fa^e, któ- 
re umierając zostawił względem ciała swojego. Gheial4)n9 
ażeby z jego skóry był zrobiony bęben , na któregoby sam 
przeraźliwy odgłos truchlały i upadały serca nieprzyjaciół. 
Gało jego przeniesione było do Gzaslau, miaMa znacznego 
w Czechach, i tam pogrzebtone w katedralnym koscteie. 

Potmnność oświócona oddałaby sprawiedliwość temu 
dzielnemu i odważnemu wodzo^ , wielbiłby jego wale- 
czBOŚć, a imię jego położyłaby w rzędzie . wieBucb ludzi; 
gdyby go był wściekły i zapamiętały Doinatyzm nie uczyid 
srogim i okrutnym krwi ludzkićj a zwłaszcza kapłandu^ 
prz^wcą. Uniesiony za granice przyrodzonćj słuszności 
od burzliwego ducha sekty, do l^tór^. był mocno przywią* 
s&oy^ wyvrierał nad tymi, którzy się w jego ręce dostali, 
ludzkość oburzające bezprawia, gwałty i morderstwa. 

Zyska ogromny wojownik umarł , lecz fakcya jego 
łjldL Nie był to bowiom Zyska , ale fanatyzm , który tę 
ngadłą^ upartą i swawoteą kupę uformował, który ją 
nierozerwanemi związał ogniwami i który ją w nieugasto- 
n^ jeszcze tylu krwi wylanćj potokami chęci pomszczeniia 
aię utrzymywał. .Prokop nazwany B asus, dla tego ie w ka- 
pła^kkn zostawał charakterze, doznanego męstwa wódz, 
kftóry juz stał się był okiem, i prawą ręką Zyski, objął 
pa nim dowództwo srogich zastępów. Natchnięty tymże 
•amym duchem zapatezywości , fanatyzmu i zemsty, doka^* 
lywał podobnych jako Zyska okrucieństw, męcząc katoli- 
ków a ogniem i nueczem wszystko pustosząc 
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Frankonia, Itfisnia, Łuzacya, SzląskjO^ Morawia, Au- 
strya, Srandeburgia, orężem i pożarami w smutne zamie- 
nione pustynie » bądź przez hossytów napady, bądź przez 
święte odpapióiów przeciwko tym ^ektarzom niikazane 
woji^y* zatrzymdy <lługoletqie ślady wszelkiego rodzaju, 
nędzy i i|jti:apienia. Tyle Jiościołów riui^nych, tyle kia* 
sporów, z ziemią zrównanyi^, tyle miastt zamków i wło* 
ści w perzynę obróconych , tyle kapłanów i zakonników 
wymordowanych y tyle niewinnych dzjeci i wdów osiero- 
conych; zgoła niewypowiedziane. iiciskit klęski, i szkody 
doznane przez niemieckie państwa i królestwo czeskie,, 
tudziei przez część krajów polskich, gdzie hussytów nie- 
spokojny, ponury i zapalczywy za Władysława Jagiellona 
i po śmierci jego wtargnął fanatyzm, są okropne wypadki 
z fatalnego stosu w Konjstancyi ku spaleniu Hussa i Hie- 
ronima z Pragi roznieconego. W owych to popiołach 
nasienie tego złego było zawarte. 

Obraz ten krótki ale wiemy niezgody, bmitów^jroz- 
ruchów krajowych, zamieszek i najokropniejszych nieszczęść, 
któróm odmienne w religii opinie w wieku piętnastym , a 
potom i w szesnastym, dały miejsce, jest dla świata ra? 
zem nauką i zachętą do wzajemnego cierpienia, do łago-* 
dnego postępowania i ulegania sobie w zdaniach sumienia 
tyczących się zobopólnego; żeby uniknąć tak wielu smu- 
tnych przypadków, oddalić tak liczny tłum okropnych ztąd 
wynikających skutków i oszczędzić krew, którą popędliwe 
namiętności,. pod {ńęknym na pozór płaszczyki^n gorliwor 
sci fełigii, okrutna nietołerancya i szaldny fanatyzm we 
wszystkich wiekach ai dotąd zwykły były oblewać ziemię 
tę m*eszczcśliw2, mimo pełnych łaski pokoju i dobroci prze- 
pisów prawdziwćj Jezusa Chrystusa religii , która cała na 
sercu i duchu zależy. 
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(Dokeńemenie), 

Drugim dowodem trwającćj u nas załogi jest dyplo- 
mat z r. 1396, zachowany rówuiei: w archiwum Senatu 
Rządzącego, datowany w Krakowie we czwartek wieczo- 
rem przed narodzeniem Najświętszej Maryi Panny, a któ- 
rym Świętobor ksiąźe szczeciński wyznał się dłużnym na 
na rzecz burmistrza i rajców miasta Krakowa summę sześć- 
dziesiąt kóp groszy pragskich z obowiązkiem zapłacenia 
jój na nadchodzące święta Wielkanocne. Ręczycielami na- 
leżności i uiszczenia jój na terminie byli: Hugo z Herforst, 
Henryk Wussow i Ebhard z Sydow. Godnym uwagi w dy- 
plomacie tym jest: ii miejscem wysiadywania załogi ozna- 
czony został Wrocław i gospoda przez burmistrza i raj* 
ców krakowskidi wskazać się mająca i że sam tylko Hen^ 
ryk Wussow i Ekhard z Sydów miał wjechać w załogę 
z czt^ema końmi i sześciu pachołkami. Sam zaś dyplo- 
mat brzmi: 



Wir Swantebnr von gotis gnaden herc20g cza Stettin et eet. 
VorderlieIier sehaldeger nnd wir hogo yob Iterforet henrieh Was- 
80W nnd Ekhard Yon Sydow desselben hem Swantebars Burfen 
Bekeanen allen den dy desen Brief xeen fidir horen iosea, das wir 
den ersamen mannen.. Bargtrmeister and Ratmann der Stat Cracow 
Sechcaig achog pragisoher grosschin Bemtscher ozal, sechczig gros- 
aehin Tor iczlich schog ezarechenen rechter and worer schalt reeht 
und redlichin schaldig seyn. Globinde bey gaten trawea an arg 
mit geczampter hant angecsandart and ans iozlieher vor alles ala 
seyne eygene sehalt, dy Yorgenanten sęehesig sehog grosschin 
nad. czai Torgesehrebener, of Ostirn neste czakomende, den yorge- 
nanten Bargmeister and Ratmannen der Stat Cracow gatlich and 
anvorczoginlioh czabeczalen and ab wir des niebt teten^ das got 
nicht engebe zo sallen alle schaden^ dy, di rorgenanten Borgmei- 
ster ond Ratmann cza Cracow, dorolf cza Cristen adir cza Jaden, 
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wy ofte dat geMlMfe teten, Ua do Tmi empflagfM, om ey^^ 
schaden seyn, dy globen wir ey yn piteii trawea an arg mit dem 
hoabtgelde, wenne ae des langert nieht darben wellia ^tlich oso- 
Torrichtea nnd ap wir leiehte des nicht geschee, der Yorgeoante 
Bnrg^ermeister und Ratmanne osa Gracow manange and sehaden-^ 
taan|;e nicht maehten eso globen wir Henrich Wussow and Ekliard 
▼on Sydow Torgenante bnrgen mit enander and eyner Tor den an- 
dern, yn dy Stat Breslaw yn eyne herberge dy nns dy egenante 
Bnrgcrmeister nnd Ratmanne esn Cracow nennen werden, mit Tier 
pferden and sechs kneehten, jn osa reyten nnd darynne osa legin 
and an arg by gnten firawea dor nioht nns oso komen. bis das 
denselben Barg ermeister nnd Ratmannen der Stat Cracow dy Yor- 
genannten sechcsig schog grossehin und alle schaden dy doroff 
gegangen scyn gancs nnd gat mit der tat werden yorgnlden^ des 
osa grosser csieherheit and offimbaren gecsngnisse sint nnser In- 
gesigcl mit wissenschaft an deseń brif gehangen. Gegeben osa Cra- 
cow am dornstage am abande der gebort der Aehparn Jnnofrawin 
Marie Noch Xpi gebard dreycsenhandert sechs nnd newncsig Jare. 
(Dffphmał %aopatrWfny Jest eaierema piee»eeiami na pergaminie 
tńsMtacemiJ, 

Wiadomą jest z dziejów naszych rzeczą: ie Ziemowit 
ksiąie mazowiecki , ten sam, który się starał o rękę Ja- 
dwigi, dla tćm pewniejszego otrzymania tronu zagrabił 
Kujawy roszcząc solne różne pretensje do tego księstwa. 
Opanowawszy je najnieprawnićj pozaciągał znakomite od 
żydów krakowskich summy, które w roku 1385 wypłacić 
zobowiązał się. Nie mamy dyplomatów przekonywających 
nas o treści z obu stron zawartćj umowy, ale zakwito- 
wanie z r. 1398 przez żydów krakowskich tak Władysła- 
wowi JagieDe, jak i Jadwidze zeznane z«wi^ wyraźne 
ślady, że dla ich zapewnienia stawiał ręczycieli, a ręczy- 
ciele niepoddający się załodze byK prawie niewyobrażalnf. 
Dwa te zakwitowania, stanowią oddzielne dokumenta i 
w małych tylko względach różnią się od siebie; dla tęgo 
postanowiliśmy zkć je w jeden zamieszczając pomiędzy 

12* 
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flAwiasami lo co odmiennego w zakwitowaniu na rzece 

królowśj Jadwigi si^ znajduje: 

Wladislaai^ dci cracia Rex Polonie lithaanieąae princeps sa- 
preraus et heres Rassie eto. (Hedvigis dei gruda Regina Polo- 
nia eŁ heres Hungarie Regnorum etc,}, Significamns uniyersis 
qaibus expedit presencium noticiam habitaris. Quod filii Lewkonis 
Andree Schmerlin Josmannus omnesąue alii et singuli Judei nostro 
Ciyitątis Cracoviensis non compulsi non coacti nec ali^no erroro 
sedacti, sani mentibus et corporibus (existenłe») sponte et liberę 
de eoram certis scientiis ad nostram' prescnciam pcrsonaliter ve- 
nientes [accedMiies) publice alta tocc et intelligibili recognoYcmnt 
coram nobis et milicia nostra, qaod pro debitis omnibas et singulis 
tam capitalibus (sen principalibusj qaam cciam usurariis nullis 
penitus exceptis^ qae Magnificus princeps Dominus Semoyithns dax 
Masoyie apnd eosdem Judeos hic Gracoyie nsqae ad tempns anni 
yidelicet (domini) Millesimi trecentessimi octuagessimi qainti quo 
tempore Glorioaa princeps domina Hedmgis eadem gracia Regina 
Polonie Consors nostra carissima cum eodem Domino 8emovitho 
pro et super Terra nostra Cuyaviensi eoncordavit et eandem sibi 
obłigamt. (pro et super terra nostra. Cuyaviensi cum ipso Domino 
Sefnovitho concordavimus et sibi abligavimus) in certis pecuniarnm 
summis contraxit et debitor factas est Judeis cisdcm (predietis) 
per nes et dietam dominąm Reginasi coii80t'tem nostram' f|f«r ńos 
ei ISfBrśtdssimum prindfem dfimimmni WMisiaum Rtgtm Polonis 
$te. csntkoralem noętrum carissimum) satisfactum est (ipsis) in- 
te^aliter et ad plenum. Facientes predictum Semoyithum omniaque 
sna bona mobilia et immobilia liberutn et solutum liberaqoe et so- 
luta de debitis predietis (Renumiantes omnibus Hteris ifuas kabue- 
runf vei habent debita huiusmodi ridelieet capUalia aut usuraria 
quoUM eoncernentes faeitnUesąue ipsum dgminum SemmHthwm d4 
dioHs debitis liberum et solutum) et faeientes (ac imponentes) 
finem et pactnm dicta debita capitalta ant (vel) usnraria ab ipso 
domino Semoyitho yel fidejussoribus seu promissoribus pro eo dc 
olterius non petendo. Datum Craooyie sabbato proximo antę diem 
natiyitatis sancti Joliannts Baptiste Anno Domini Millesimo Trecen* 
tesittio nonacesimo oetavo. ŚigHIo nóstro presentibas StfbappeUsa. 
(Obd te dokmments »aop0tr»one piec«fciami na c^erwongm woskm 
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mjfuimmnmmi i nm perjfmmme wUtfąeenri %aeKoioują 9%^ » Artkp^ 

Adam Naruszewicz w T. YII hist polsk. ha str. 200 
wyd. Most. opisując w szczegółach powody jalde skłoniły 
Jadwigę do zawarcia ugody z Ziemowitem o zi»xiię ku- 
jawską przytacza jćj osnowę i dodaje: ii siHniny jaki^ot* 
wiek na osobę ksiąięcia od iydów krakowskich zsrciągnionń 
miały im byd przez skarb książęcy zapłacone a lichwa ód 
nich przez królową. Wszakże z poprzedniego zakwitowa- 
nia jasny wypływa dowód, że tak lichwa jak i kapitały 
zaspokojone były przez Władysława Jagiełłę i Jadwigę. 

W dalszym dągu historycznego wątku napotykailiy u 
SommerbiNTga w dziele Scrfpt. rer. siłes. wT. I na str. 951 
następujący dokument: 

No6 Farka de Miedsyrech Caf^itaneas iaP]8ohe<ina> Mietakoda 
Psti^niDa;... de IlEagnaEnda^ WejMta de ReisenhorSj Ni«pU«^ 
de Schytinkl et Sigismandu9 de Teatonicali Wysla recogaeseimius 
nos fldejus&oris cautione attracto pro inclita principe Domino Jo- 
annę Bace Opparie et Rathiboriensi Domino ttostro sercnissimis 
prtncipibus et Dominis Dnd Wladisiao Regi Polonie et Domfno Ale- 
xandro alias Wytholdo Majorif Duci Lithnanfe Rnssio ete.^ promit- 
tentes 8<ri> Jllde «t honare nostris sine doto et frande, qmod idem 
dominns Joannes Dax Oppavi« etr Ratluboiry abbino ua^e ad featoia 
S. Joannis Baptiste prozime aifotariim litteras serenissimi prinoi- 
pis Dni Wenceslal Romanorum Regis et Bohemie Regis super tri- 
bus millibns maroaram latornm grossorum pragensium nameri et 
ponderis połonicalinm^ qaadragittta octo grossos in maream quam<- 
libet ooMpntando, ^os predora principi ponriBeElene-eenaortiiSM 
ratioaia r^i diolialńiii inei saper his cińtatibis Plsphcziitft ct.|leii|t 
^amm^ne distrkstibaą; tęodis yasalKs et «ingnUs dommiia ątioeiuiąiię 
inre mero siye mixto ad enndem Dnum Dncem spectantibus assi- 
gnayit sind omni dilatione . jnxta formam debitam expedire et eas- 
dem ad predieti Dni Wladislai Regis Polonie etc. dare et assignare 
potostatem: si.antera predicte littere saper tribus Miłlibns marca^ 
rani in terrts, oiintattbas et destrietibiM Pliehtfzina et Bernu iit 
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premittitar ratione dotalitii pro parte diieie Dne Eleae ipsi Dno 
Wladislao Regi Polonie ete. assipiate ad festani S. Joannis pre- 
dictam per antediotam Dnum Joannom Dacem Oppayie et Rathibor 
non fuerint expedite, extano ąailibet nostrnm immediate post festum 
8. Joannis Baptiste predictam, ad ciTitatem Cracoviam cnm qna- 
tnor eqais intrare debebimns ad obstaginm ibidem faciendnm et 
abittde nullatenns debebimns recedere sed in eodem morari obstagio 
tamdin qnott8qae promissa nostra eidem Dno Regi Polonie adimpleta 
fnerint et littere Regis Bohemie prediete per eondcm Dnnm Dncem 
Ratiboriensem fuerint assignate. Harnm quibns sigilla nostra pre- 
sentibas appensa snnt testimonio litterarnm. Data in Yilna Dneo 
die post oetavas Epiphanie Dni Anno ejnsdem MCGCCYII. 

Czegoź nas dyplomat ten naucza? oto ze Jan księże opaw- 
ski i raciborski zobowi^ł się Władysławowi Jagielle kró- 
lowi polskiemu i Witowtowi W. X. lit dostarczyć dowód 
z pisma Wacława króla czeskiego na to: źe summę trzy 
tysiące grzywien szerokich groszy pragskich liczby i wagi 
polskićjy rachując po czterdzieści i ośm groszy na grzy- 
wnę, zapisaną jako przywianek na rzecz małżonki swćj 
Heleny, zabezpieczył na ziemiach, miastach i obwodach 
pszczyńskich i bieruńskich i takowy złożyć do rąk pomie- 
nionego Władysława Jagiełły i Witowta najdalćj na dzień 
Ś. Jana Chrzciciela; że w razie niedopełnienia przyrzecze- 
nia tego Farka z Międzyrzecza starosta Pszczyński, Mirako 
z Pstrążnćj, niewiadomego imienia z wielkićj Rudy, Weynus 
z Beisenburga, Mikołaj z Szytynek i Zygmunt z niemiec- 
kiej Wisły, byli ręczycielami księcia Jana Opawskiego i 
Raciborskiego, którzy zobowiązali się wjechać w załogę 
w mieście Krakowie z cztćrema końmi i dopóty w nićj 
zostawać dopokąd wspomniony dowód piśmienny Wacła- 
wa króla czeskiego nadesłanym nie zostanie. 

Nakoniec Rartosz Paprocki w herbach rycerstwa pol- 
skiego na str. 188 pod klejnotem półkozic zostawił nam 
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ułonielu i^ go nazywa, Ustu rękojemskiego, silachcica 
Indyka z Jurkowa z roku 1441, według którego Afikołąj 
z Witowa sprzedał Władysławowi królowi pobkiemu i 
węgierskiemu konia za sto czerwonych złotych, a ten 
przypadającą należytość na dniu Ś. Jakóba iqpostoła wy- 
płacić zobowiązri się. Na przypadek nieuiszczenia sum- 
my na umówionym terminie Indyk z JiHkowa ręczydel 
królewski poddał się łajaniu i naganom ABkołaja z Wito- 
wa, wreszcie załodze az do chwili zaspokojenia długu* 
Szko^ ie Paproeki nie zamieścił w całości tego listu, 
byłby on z inny strony przedmiot ten wyjaśnił a co naj- 
gorsza że go zbyt błędnie wydrukował, wszakże osnowa 
jego jest następna: 

Bgo Indicas de Jarków fldąjassi prae8eiiŁibii8qae fideiabeo, pro 
aereiiissimo prineipe domino Dno Wladisino J^m grati* Hnngariae, 
Croaoiae^ Poloniae re^e etc. |;enęro80 Dno NieoUo de WitoTV, pro 
eentum florenis anreis pari auri et jasti ponderia, ratione eqai re- 
oepti, ad festam Sanctt Jacobi Apostoli proxinii^ soWere et cxpe- 
dire, eam efTectu, sine omni dolo et fraade^ ita tali modo^ qaod si 
praefatos Dominns Rex praenominatam snmmam non enraret soWe- 
re f dictoB centom florcnos ad festam praeflxam a tano ego Indiens 
sabmitto me eidem Nicolao increpationibas et traetationibns littera- 
ram applieationibns^ vel halo qai praesentem litteram habnerit, cam 
sna bona Yolontąte, eandem faoaltatem habebit me admonendi et 
ayisandi modo huiasmodi etc. etc. Si idem Nicolaus faciet sedem 
stare in looo arrestato> illic nallibi abeandam debeo qaoasqae snm- 
mam praefixam florenornm expariar et ob hoc qaodcanqae damnam 
habaerit praefatns Indieos (powinno hye Nicolitns) hoe damnam 
iian4ebet repntari ipsios^ sed meam Udeiassoriam^ insnper proniUto 
ipanm Dominom ladicnm {fowumo kffó Niealaom) nnUo iare eya- 
dere, iiee mandato Refis, neo litterls qaiba8canqae et si qaidqaam 
dixerim contra praedictas moniciones^ a^erem hoc contra honorem 
menm. In caius testimoniam sygillam meam appendo. Datam in 
Samaria feria tertia post doniinieam Ramis Palmaram Anno Do- 
mini 1441. 
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Tak więc w M prawie sto po stijituoie wiśiiakiai uBpo^ 
tj^amy prawo zwyczajowa poddawania się lał^ze w Pol- 
sce. Kiedyż przeto ustała ? me wiadomo. Konstytucye 
sejmowe nie czynią iadnćj wzmianki o jćj zniesieniu, i 
ustawać oaa musiała powoli, ai wreszcie wyjść z zupeł- 
nego użycia i to tćm więc^ , ii w Niemczech cesarside 
polk;yjne rozporządzenie z r. 1548, inne cesarza Maxypii- 
liana II z r. 1374, nakoniec postanowienie (Reichsikbschied) 
z r. 1571 w Frankfurcie ogłoszone w tyt. XVII §. 10, 
wszystkie zobowiązania załogą obostrzone, za nieważne 
uznało. . . 



OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

Witajcie rodzinne Tatry, 
W szkftrfatnćj poranka |;azie! 
U 9tóp hymn s;raj^ wam wiatry^ 
A na wierzchołków oazie, 
,W błękicie niebios namiotu 
Orzeł 8i|p wprawia do lotu... 

ff codziennym życiu, jak w systemacie optyki, odle- 
głość w szczególny powab ozdabia przedmioty, które do- 
pokąd są tuź obok nas^ niemal pod ręką naszą, zdają się 
nawet na bliższą uwagę nie zasługiwać, , Jest to niby 
zgubiony brylant, którego prostoduszny chłopek w uro* 
jeniu, źe to odłamek stłucionćj szyby, podjąć nawet iiie 
chciał, i wtenczas dopićro nie wiadomości swćj złorze- 
czyć zaczął, gdy klejnot znawczą źrenicą odkryty, za garść 
złota zamienionym został. My okiem, tego chłopka spo- 
glądaliśmy od wieków na naszą piękną przyrodę^ ivi na- 
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8ce oIMtyinie TatiT; Ne jeden wyaetpął/ geriiwą swą 
ciekawośait eur^#»kie widoki, drapał się na szczyty At* 
póti^, zwiedził .Pjjtene|ę i AjnańiDy, i dopićro gdacś nad 
B^nem pićrwszy raz. posłyteał, że. na firogtt rodzimego 
jego kraju a% piękne góry, zaledwo z utawiska mu zna* 
ne, które chociai .ogromem nie doraBt(i9|..szwajciurskieh 
szczytów, rozmaitością jedbak: kształtów, uiroezf diikości« 
śniegiem pokrytego > czoła, i rótndrwzorym kobienoam^ 
natinanym kanw4 dezKc^ónydi roślin, kwitnfcyieh. na lu- 
btcixn^.ich |»ersi, nie powstydzą się stanąć obok Alpów. 
Nie ma temu jeazcie ani ćwierć wieku , jak dziewicze ło^ 
ńo Tiutrów nietknięte eiekawą. wę^hx>wnika stopą służyło 
tylko śniegimi za łoże, albo za gniazdo dzikim kozom., za 
któremi kiedy niekie4y łamał kark odważny strzelec. Gi 
siwii, kt&*ym za granicą mówiono o piękności gór na^ 
szych , za przesadzone mieli te pochwały; zdawało im się^ 
żeby to było to samo po Alpach zwiedzać. Tatry, jak po 
włoskićj opene w rtolicy podziwiać kłasycznośe wędm* 
^ych artystówt okkiduwanyeh w czasie jarmaricu w Bze^^ 
szowiet Badawczy dopićro umysł niemieckich geologów, 
którzy w coraz liczniejszych gronach żwiedżqą w ci^[u 
letni€b miesięcy o sto mil odległe od siebie Karpaty, przer 
torował pierwszy, jak Hannibal, drogę do tyeh skał niedo- 
st^nych* Jui, coraz więcćj i ziomków nsiszych z dalszych 
nawet okoHd, a jeszcze łicznićj z przyległych. kąpiel, zbie* 
ra st|^ i łąe^y z tłuinami cudzó^mcAw^ ażeby od nieh 
^^tęgnąć objaśnień ^ine^ędeis stobóW, które teb łsttcuicli 
gór zeiwiera na łonie i w łonie. Kaidy łnzFMrtą znaj* 
dzie pókiasn dla sw^ wyobraźni i nie raz spostrzeiesz, 
jak ktoś na ułtimku skały z teką pidd> pieicb^, z ołówki^n 
w jęku, pązepiost na papiór w zmnicpzonyełi. rysach eu- 
dbfewomą postać natury, albo przelewa w mdo€^e wy* 
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razy nawał swyeh uczuć, Uóre razem z człowiekiem da- 
leko wziuesione nad ziemię, wyższe są nad zmysłowość, 
nad ziemskość. Owdzie ujrzysz człowieka co latak ćbj- 
lącego się ku ziemi i ostrożnie zerwane listki w wielką 
sUadającego księgę, tamten zbićra różno -wzore kamienie, 
inny znów palną bronią akustyczne robi doświadczenia, 
słowem przestrzeń tych gór, zda się być warsztatan roz- 
maitych rzemiosł. Ale przystąpmy do rzeczy. 

Czwarta wybiła na skromnej wieży famego kościoła, 
stojącego wśród rynku miasteczka sąsiedniego Tatrom. 
Przychłódł cokolwiek skwar lipcowy i hid cisnący się tłu- 
mem po niedzielniejszych nieszporach z świątyni, wyległ 
na ryidLu zajęty rozmową o coraz więcćj szerzącej się po- 
głosce, jakoby znakomita jakaś os(ri>a, pan wielki, miał wkrót- 
ce przejeżdżać do Tatrów. Wtćm rozległ się trzask biczów; 
duża poczwórna kareta, ciągniona ośmią górabkiemi koń- 
mi, i nieodstępny jćj towarzysz w tyle dążący tró^onny 
koczy k, stanęły na środku rynku. Wewnątrz obu pojaz- 
dów siedziało po dwie osoby. Tłumy ludu ścisnęły się 
natychmiast obok nieznanćj sobie karawany. Odgłos o 
przybydu jddegoś dostojnego gościa, jak idcra elektry- 
czna pnebiegł po całćj mieścinie; kto tylko żył, koi^y- 
stając z sposobności napasienia wzroku przy świątecznym 
wypoczynku, biegł na oślep, aby jak najprędzćj dotrzćć 
do tak ważnego stanowiska. Na drzwiach karety błysz* 
ezące herby tćm barddćj mąciły domysły, bo w braku 
większćj herakiyczn^' powagi^ niłody pisarz bunnistrza, 
najświeflejsza w gronie tćni głowa, uważał, iż, są(hąc po 
koronie nad herbem, właściciel karety nie może być ni* 
czćm więcćj jak hrsMą. Ciekawość wytężyła wzrok swój 
sokoK; Tuzki głów i główek wgniotło się przez spusz- 
cz(H)e z jednć] i dmgićj strony okna karety, a wwystkie 
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miały sieroko otwarte usta i oezy mifftwo wytnencio- 
ne, dopóki czarno ubrany służący nie przecisnął się z po 
za karety przea tłumy, dła otworzenia drzwi podróżnym* 
Po prawćj stronie siedział mężczyzna liczący lat trzydzie- 
ści i kilka, w niebieskićm jego oku midowała się łago* 
dmść z powagą^ a z męzkich rysów przeglądał wyraz 
godności. Chociaż był tylko w podróżnej bluzie, jednak 
jego powierzchowność i mchy mające w sobie coś rozkazu* 
jąoego świadczyły, że był rangą wyższym od wiekiem 
starsKgo swego towanysza, siedzącego obok po lewćj stro* 
nie. Lekko wydcoczył z karety i uchyMwszy kapehisza na 
znak powitania otaczającćj go gawiedzi, zapytał w nie- 
mieckim języku, czy w miasteczku nie ma wygodnćj go* 
spody? Mało było wśród licznego tłumu filologów, a 
i ci, co rozumieli mowę pytającego, nie pojęli dźwięku 
wysłowiła, do którego ucho ichnie przywykło. Sło- 
wem, zapytanie zostało bez odpowiedzi. Chcąc być zhk 
zumialszym, zsqpytał podróżny jaśnićj, czy tu co jeść nie 
dostame? 

„Gute, warme, Pariser ^yiirstel," odezwał się zgłę- 
bi tłumu głos krzykliwy, łokciem torującego sobie drogę 
kiełbasnika, który w oka mgnieniu wydobywszy rzędem 
na blaszanym talerzyku ułożone paryskie swoje specyały, 
podał je podróżnemu z niebardzo paryską gracyą. Ale 
głód tak jest dobrym kucharzem, że wśród lipcowego 
upału, gorące pie|Mrzne kiełbaski nie najlichszą zapewne 
cudzoziemcowi zdały się być strawą, gdyż trzedą już brał 
do ręki, kiedy jakiś opasły czerwony jegomość, ulitowaw- 
szy się niedostatku podróżnego , zbliżył się z niskim ukło- 
nem, zapraszając go na obiad, który jego serdeczna po- 
łowica postara się wyśmimide przygotować. Śmierć i 
głód równa stany, zt^d zdawało się zbytecznóm podró- 
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iaeimi gośeiimego gospodarza wjrpytrwać o jego godność; 
poszedł więc m nim me domyśfagąc się nawet, ze dziś 
będzie miał zaszczyt być przypuszczonym do stołu matę- 
dory miasteczka y obywatela rzećnika. 

Jul po dwugodzinnym blisko cziekaniu, kurzyły się 
zastawy okrągłego stołu, przy którym na prostć) sosno- 
wej ławie rzędem cztćrćj siedzieB podróim* Smaczny, 
SBafranem przyżółcony rosół, w którym jak czajki po Dnie* 
przie licene kołysały się kluski, tłusta sztuka mięsa z wy* 
bMmym czosnkowym sos&n i sąimste płaty rozłnrallów, 
ugamirowane gwiazdami z ziemniaków, stanowiły ozdobę 
piórwszego dania, po którćm naiała nasiąpić niezrównana 
cykoryciwa kawat Zaledwo ezymie cynowe ły^ki zaczęły 
z głębokich talćray czćrpany kórdyał przełiśwać do wy- 
głodniałych żołądków, skrzypnęły chrapliwe zawiasy po- 
dwojów, i znany nam juz herald^ic, ad:ody pisans bmrmi- 
sfecza, wstąpił sążnistym krokiem do jadalnćj izby, któr^ 
okna ćmiły się rojem zagiądających twarzy. Odbrząknąw- 
szy po trzykroć zbliżył się rubasznie do najwyżćj siedzą- 
cego^ z zapylaniem: „kto pan jesteś ?** 

„Podróżny/* 

„Go pan tu zamyślasz robić ^? 

„Jesc* 

Lakoniczne te odpowiedzi obudały w inkwizytorze 
uczucie obrażonćj dumy, silnym więc giestem i podnie- 
sionym głosem objawił chęć swoje njfzenia passp(Nrtu. 

;,W czasie obiadu' nie zwykłem go pokazywać, od^ 
powiedział wezwany, póinićj proszę -się po to zgłosić/* 

> Gniew zabłysn^ w chmisrnym Heraldyka wzroku : 
,^8|cutki swego uporu sam sobie pan przy[riszes8*^ tuki 
pręAo i wyszedŁ Reszta obiadu przeszła wśród weso- 
łydi żartów o niebezpieczeństwie, w jakićm znajdować 
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się mote pan hrabia 4 gdy i tak tytułowano mciczyzAc 
w blurie, jeżeli pian Irarndstrz Iraczy się rotgoićwać za 
uchybieiiie swemu dostojeństwu. Po obiedzie , którego 
przepych sowicie zostat wynagrodzonym , czekaii jeszcze 
trzeba byto na dalszą przeprząt, wreszcie znać dano, ze 
jut wszyslko gotowe, i pan hrabia ruszył z swoim or- 
szakiem ku karecie, w którą zaledwie wsiadłszy, ujrzał 
się otoczonym czeredą policyjną miasteczka, z których 
jedni pochwycili konie za trenzle, inni ujęli ludzi służbo- 
wych, tamci znów strzegli jednych drzwi karety, bo u 
drugich opatrzony w godło sw^' władzy, ogromną laskę , 
stanął pękaty burmistrz, i wtórując burzliwemu uniesieniu 
ruchem swźj laski , której końcami wywijał po przed no- 
sem podróżnego w karecie, zawołał zasapanym głosem: 

„Jakiem czołem śmićaz mćj panie uwłaczać władzy 
miejscowćj, memu sekretarzowi, kt^ ma rozkaz ode mnie 
wszystkich podejrzanych zapytywać o dowody/' 

„Dziękuję ci za grzeczność, rzekł z półuśmićchem 
podróżny, którego ta scena zdawała się bawić, jednak 
sądzę, że ipoja postać nie jest podejrzaną.'^ 

„PodcjrzMią jest powiadam, bo Wcpan tiusz swoje 
nazwisko^.... ' 

„Ale nie taję mojćj osoby, kiedy wśród dnia staję 
z orszakiem w miasteczku." 

„I Waligórski jeździł wśród dnia karetami, a jednak 
po nocach rabował/' 

Chwilę jeszcze drażnił się zacny wię»eń z panem 
bunnistrzem, aż nareszcie ^nąwszy na młodego męż- 
czyznę w drugim pojeździe, odebrał od niego papićry i 
wręczył je burmistrzowi, który czy to przez zbytek po- 
wagi, czy może nie będąc biegłym w czytaniu, oddał je 
swemu tak zwanemu sekretarzowi. Lecz ten rzuciwszy 
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okiem na paiport pobladł, zachwiały mu ^ łycHii, sze* 
pnął coś do ucha swaoon pryncypałowi, i jak zęby w Au- 
tek wybuchu piekiehićj madbiny, bunnistn, sekretarz, 
zbiry, i cały tłum ciekawych w nogi!.... wołaj, przewo* 
łąj, nikt nie słyszy... popłoch ogólny, nagły... dla czego?... 
nikt nie wió prócz burmistrza i sekretarza. W tćm pojazd; 
ruszyły dalćj. {Dokuczenie tuMipiJ. 



o prawnej subrogaeyi pr»e$f spłacenie wiermy^eiela wyis%g 
ełopień hypoteki mającego % arł, 1261, uei, 1. (bei miąjsoa dra- 
ka w Soe 8tr. 24). 

Pod tym tytalem wyssło na widok piAIieray s drokamt 8ta^ 
aiatawa Oieaskowskit go ipismo jednefo a AaJneieAaayeh prawaikdw 
naaaych , które Jakkolwiek nie obaserno praekonywa o naleiyt^ai 
zgłębienia praedmiota i prayeayni się do astalenia wahąjł^eei^o sij^ 
dot^d wyroaomienia art. 1251 K. C. Aator rocebraT rseca caf^ na 
następne kate^orye: co jest sabro^aeyaf koma slaśy mośnoid 
8abro|;acyi i W8|;1ędnie kogo? jak dłogo aiały ta moiaoid? kie- 
dy aaanaaseaie w cela anbroi^aeyi aakatecaBione jeat waine? i Jakie 
a^ skatki sabrogacjri ? i roawi^af je a raadk^ Jasaośei^ i groBlo* 
wnońei^. Mimo teoretyeineso stanowiska, jakiefpo się aator tray- 
mae samierzył, aby anie i obalanie przeciwnych zdań i mniemań 
nadaje pisma tema cechę polemiczności. Sadzimy nawet-, de to jeat 
rękawica rzaeona do walki, którdj przeciwnik, mimo przemilczenia 
(O, podnieid niezawodnie nie omieszka. 

Nahokeńatwo io awifłego Jana Nepomucena pairona^ dobrej 
eławy i ewiftego mHemenia. Kraluho nakł. i druk* St..Gieam^ 
kowskiego 1844. 8vo str. 61. 

Znany z 8w4 naaki i wymowy kaznodziejskidj JX. Alfona 
ISkórkowski Jest aatorem wymienionego dziełka. Od str. 1 do 17 
amieszczony jest iywot Ś. Jana z Nepomnk; następnie idzie przed* 
mowa do odmawii^^oych liabodeśstwo , a od str. 81 do6t Koronka 
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w dsiesif eia iiodlilwfteli. CcystoA^ J?*7k* i nwŁeeant wytftni* ti^ 
na modlitwę stanowił^ gtówn^ laletę tego d«ielka. Nie moiemy 
•ię nawet watriymad od niepraytoeaenia asl^ii apneoiowy, ba 
ta nas nąjlepi^ s dnohem i d^nościa pisarka obesna: ^Ze WMjat- 
kieh włads eiala naiueso , śadna nie jei t prędasa do diialiuiŁa i 
iadaa nie dciaf a natawieim^^ nad organ mowy; iadna tdś nie jest 
w tćm dsiafania obfitssa i rosmaitssa. Mow% wyolawalamy i blii- 
gamy Boga, i wi| go blnśnimy; ni% fcsdąłemy Uiśniego i ni| gor-« 
siymy; ni% wynnąieiiy m^awdę i nii| dopns^csamy się kfamstwa; 
i t. d. O jakie to okropnie nadniy warny tego^ dara bodego! a to 
st%d poekodaiy de wypssscsamy s owagi eel iyoia i dogadsasty 
sobie ekwilowoy kodoa nie patrsfe. Spokojnie i dla sabawy obma- 
wiamy drugich, albo potakąjemy obmowie 5 pochlebnie mowi| w sfdm 
bliiniego ntwierdsamy i stajemy się prseto winni grsdchn endnego^ 
ukfadnemi słowy pokrywamy myóli i ncsneie wręei tym słowom 
prseoiwnei dla podejścia i sdrady i prses niepohamowana popędli* 
W06Ć jęsyka dopąssesamy się bloiaierstwa, praeklęctwa, praysię- 
gi; rospastnćm słowiSm niewinności stajemy się powodem do apiid- 
ka i oaęstokrod w pnsyby tek esysty, w ktdrym sobie Bdg spodobała 
wprowadsamy ssatana; obndsamy i^e niesnane> ośmielamy wsty- 
dliwe i wiadomościi| slego saraiamy śmiertelnio święta prostotę. 
Wyssydaamy rsecsy nssanowania godne, a nstawiesności% i eseso- 
śei^ rosmdw nassych sapełniamy iycie besesynne^ i t. d. 



Rok l§dl4. 

"DZIEŁA WTSZliE W WARSZAWIE: 

Pisma widrssem i prosa S. A. Kotkowskiego^ csęśd L In 8vo5 w dra- 
kami Kacsanowskiego. 

Maf e tąjemniee Warssawy, sarysy obycsąjowe oryginalne prses K. 
R. Rusieckiego in 8to, w drukarni Kacsanowskiego. Tom 1. 2. 

Poeiessyoiel strapionych i chorych, sbiór rosmyślań słaś|oych do 
wsniesienia dussy nad smutki i cierpienia tego Aycia prses Ks. 
Marcina de Norlieau s ftranoozkiego praefośone prses J. H. S. 
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I pnenew) f rate Eleoo^rf £iMueeiu| w t9mi$, «ik?adeai L. O. 

Raknit (m timrioirim) vm9MM •IbjMi^owy K. P. dt K«ek, i fraiH- 
miskiei^o 3 inmilu in 12mo, w brakami J. Eacsaaowskicf o. 

NieKtpomiBajki. Noworoeznik na rok 1844 wydany prse« Karola 
KonreUa osioMos j pif«ia ryeinami i drioworytamiy in Syo^ w Jm- 
karai Stnibakie^o. Rok szósty. Nakładem wjdawey. 

Leon Łeoai powioió Jereogo Sand (Duderent) tltamaciiyt n firan- 

onckie^o Antoni F :./2 tomy, w dmkand J. WróUeinskiego 

nakładem Fr. 8sti|)aboek. 

Bohater nassyeh enasów M. Lermontowa^ ftwetotyt e rossyjskie- 
fo na i^syk polski Teodor Koen^ Z tomy In tfttio, w drukarni 
J. Un|*er. 

Wiecaory simowe. fiięć. Konduktor, s firano. Karola Bernard 2 to- 
miki in 10mo, nakładem wydawcy, w drukarni J. Dietri<th. 

Wieecory nimowe. Stuartowie, powieśd w 8eh tomach, n francaz- 
Xiffgo Aleiandra Dumas in 16mo^ nakładem wydawcy, w drakami 
J. Dietrich. 

Nowa hilłioteka romansów te^oc^esnych autorów. Kawsse ten csło- 
wiek^ romans Pawła de Kock 4 tomy in 12mo, w księgarni S. 
Orgelbranda w drukami Oasety teatralnój, wydawcy: J. D. Wa- 
gner i L. Sygietydski. 

polowanie na kochanków romans prses Karola BemM*d, 2 tomy in 
12mo, nakład S. Orgelbranda w drukarni Gasety teatralnój. 

Kazania na niedziele i święta całego roku do potrzeby i ducha 
czasu zastosowane przez Ks. Adama Józ. Kai. Szeleskiego z nie- 
mieckiego na polskie przerobione. Tom Iszy obejm<u|cy połowo 
kasań niedzielnych. Tom ligi obejuiąj^^^y ^wga połowa kazań 
niedzielnych , in 8yo , nakład Q, Ł. Gliicksberga, w drakami J. 
Wróblewskiego. 

Dwutygodnik literacki, leychodmi Igo i ISgo ka^deg^ 
miesiqca. Prenumerata roczna wynosi Złp, sO, półroczną Zip. 
19 i ma hyó opłaconą » góry; kwartalna, dla nierozrywania ca- 
łośoi tomów, nie pruyjmt^e Hf. Przedpłatę prmyjmąfą wHtysAie 
kiifgamie krajowe i zagraniczne. W Gaticfgi przyjmąję 
iylko księgarnie, w Cesar sf. zaś MŁassyJsIbiStM i Kri' 
ieM§m?ie JIPaMsk$śtm w Urzędach pocztowych prenumsrowad 
moitna* 
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N. 7* Kraków dnia 1 Lipca. 1844. 

.Treiidt Wyobraźnia, priez Franciszka Zy^ńskiego. — Zafoienie 
w rokv 1643 szkofy Władysławsko-NowodTiH^rskifSj w Krakowie > 
prs^ji J. Maczkowskiefa. — KiJka słów o Szyllerze, Dziewicy Or- 
feaAskiiS^ i wystawieniu J<y na teatrsc krakowskim, przez Józefa 
KremeEa. — Wielki gońó w Tatrach , obrazek obyczigowy przez 
K./.skiego (dokończenie). — Bibliografia. 



Ud kolćbki do mogiły 
Towarzysz mi jasno -włosa I 
Promieniąca marzeń wiankiem; 
Coś z ł)łękitów ślicznym rankiem 
Spłynęła mi i w niebiosa 
Gzarodziejskićj pełna siły, 
Wzniosła ducha — o! świćć w drodze 
Życia mego; kiedy bm*za 
Uczuć moich czoło schmurza, 
Kiedy łza dziidćj rozpaczy 
Ślady wędrówki m^ znaczy 
W tobie pociechę znachodzę! 



Córo niełHOsI twoje pieśnie 
Wnet skołyszą mię w pogodę, 
I wiośniane czucia młode 
^ Zetrą rdzawe trosek pleśnie! 

13 
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Gza^odzie^ó I w twe objęcia 
Padam z sercem niemowlęcia, 
A ty sennych kształtów tkanką 
Jakby wstęgą czarnoksięską 
Opasujesz, i wnet męską 
Czuję w sobie siłę , lecę 
W kraj błękitów jasny, złoty, 
Wzbijam się z pieśnią — kochanką! 



Błogosławię tię poloty. 
Bo tam życie płonie święte. 
Tam wszystko z. niebios poczęte 
Połyska niebios odblaskiem, 
Lśni duszy świętym obrazkiem ! 
Miłość rozpromienia Uca, 
Miłość — nieba tajemnica! 
Dla świata ducha mojego 
Za mieszketnkę wywołana, 
Miłość czysta, nieskalana 
Brudem ziemskich namiętności 
Na mćm łonie siostrą gości! 
Miłość to bratnia, przeczysta 
Miłość duchów wiekuista! 



Wyobraźni! twoje cuda 
Zmieniają mię w wieholuda. 
W sercu bije ludzkość cała, 
Oko twórczym ogniem pała, 
Pieśniami — gwiazdami świecę, 
Słońce czucia w piersiach niecę , 
Potężnym niesiony ruchem, 
Promieniący bożym duchem. 
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W iwUfy ftomucam, m pral&ieiiie, 
Wieszcza /wuech-twórCze natdiiiieiiief 



Córo Diehio^ Jasno -włosa 
Otnlaj lnie ^zydły twćmi. 
Błędnego tułacza zienu 
Nieś przez błękity nieś w niebiosa! 
Strój mię uroków rówoianką 
Osładzaj me ziemskie bole; 
Na tym wygnańczym padole 
Tewmyaz mi o! niebianko. 



immm w roku mi 

w KRAKOWIE (*). 

.... II szczupłym obwodzie i w źle dobranćm miejscu zawarta 
szkoła y z tradnością mieściła w sobie ciągle zwiększającą 
się liczbę uczniów $ których jój wziętość z datekich stron 
zwabiała. AleUniwersytet, w czasie kiedy wielu możnych 
i biskupów po całćj Polsce dla Jezuitów okazałe gmachy 
wznosiło, ledwie własne potrzeby pokryć mogący szczu- 
płemi dochodami^ któremi go łaska królów Kazimierza i 
Jagiełły, hojność Ulku biskupów krakowskich , i życzliwość 
duchowieństwa świeckiego, a najwięcćj wdzięczność i przy- 

C^) w roka seszlym dnia 3 ezerwea s okolicsnoóci obchodu dra-* 
fiego ataleeia od sałoAeiiia sskdł, niegdyś Władyaławsko * 
Nowodworskiemi a teras licdam Ś. Anny iwanyoh , p. Józef 
Mnockowski professor i bibliotekarz Uniwersyteto Jagieł- 

13. 
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chylnosć włamyeh jego cdonków ^ribdaRyła, boć samydi 
fandacyl profeMonkich, Akademia 1,225^21 dp. przed 
rozbiorem kraju liczyta, mimo najsiczćrszćj chęd, nie m6^ 
przy swćm ubóstwie Ićj niedogodności osunąć: bo nie było 
za co nowy gmach wystawić. Kto wić jak długo w tak 
opłakanym stanie zostawałyby nowe szkoły, gdyby Opa- 
trzność , która w najsmutniejszych kraju kolejach krakow- 
skie naukowe zakłady swą potężną opieką zasłaniała i dotąd 
zasłania, nie była zesłała męża, co poświęciwszy majątek 
na wzniesienie tego tu wspaniałego dla muz ojczystych przy- 
bytku, zostawił w nim nieprzeźyty pomnik swćj dla Uni- 
wersytetu wdzięczności, oraz szacunku dia nauk, które go 
wzniosły. Tym mężem był Gdbryd Prewancy także Prze- 
mankowskim nazywany. Urodzony w Chełmży w Prusiech,' 
a wychowany w szkole Jagieliońskićj, gdzie w roku 1590 
w grudniu stopień bakałarza był otrzymał , wnet swemi 
zaletami umysłu i przymiotami serca ściągnął na siebie 
króla Zygmunta III uwagę i pozyskał zaszczytne zaufanie, 
którego bynajmnićj nie zawiódł. Na nauczyciela dla kró- 

lońiłkieso, na pabliczoćm posiedsenia TowMrsyBtwa NaukO'^ 
wego odesytał wiadomofte historycsn^: opoetKętim, wmroieU 
i kolejach, Jakie ta sskoła w apfywie csa8« priebiegla. 
Aator podjEielil piamo swoje na dwa oddalały, i który eh 
pierwszy ec^ść historyean^, drugi ia6 wewn|trsne nrz^dse- 
nie szkół ai do końca zeszłego wieku obejmiąje. Redakey^ 
Dwutygodnika uzyskawszy z tój wiadomości ustęp o założe- 
niu szkoły Władysław^sko-Nowodworskil^^ ogłasza go wpi- 
ńmie swojóm w przekonaniu, iś wielu z jego czytelników, 
co się w t^ szkole kształcili, z ukontentowaniem odczyta 
te kilka stronnic, które w ich sercu obudzą błogie wspomnie- 
nia strawionój tu młodością oraz zwrócą ich uwagę na całe 
pisme, w Roczniku Towarzystwa naukowego krakowskiego 
wydaó się mające, Jako waśny do dziejów oówiaty krąjowój 
przyczynek. 
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lewicza Władysława wybrany, tak chlubnie wywiczywał 
aię z wysokiego swego powołania » iź król Zygmunt w n 
1609, a w czwartym jego przy dworze bawienia, nie tylko 
go za zezwoleniem Stanów w poczet szlachty policzył, 
przezwiskiem Włady sławskiego, od iniienia ucznia Wła* 
dysława, zaszczycił; ale nadto, dla większćj oznaki swćj 
wdzięczności królewskiej, obdarzył klejnotem, jak dyplom 
wyraża, niejako z królewskiego utworzonym fstemmata 
de noatriś ęuodammodo derivatajj nadając mu za herb 
w prawćm polu tarczy skrzydła orła białego , w lewom 
zaś koronę królewską, oboje w polu czerwonćm. 

Władysławski edukacyą młodszych królewiczów: Jana 
Kazimierza, Jana Alberta, Karola i AJexandra, późnićj za- 
jęty, przez tę wainą posługę nowe względy pozyskawszy, 
tytułem sekretarza królewsL, dalćj probostwom warsz., scho- 
lasteryą łęczycką, i nakoniec płocką i chełmińską kanonią 
został obdarzony. Atoli wśród tego powodzenia nigdy on 
nie spuszczał z pamięci, komu swe szczęście szczególniej był 
winien ; a pomny na owo Cycerona w mowie za Archiasem 
(rozd. 1) zdanie, te „od kogo to idzie, czóm innych zba- 
wiać a wielu służyć możemy, temu zaiste , ile jest w mo- 
cy naszćj, tyle oriffony i ratunku nieść potrzeba,'^ ku 
Akademii krakowskićj, jedynemu swych zaszczytów i po- 
wodzeń źródłu, tudzież ku tćj tu szkole, jako jćj podwa- 
linie, swe serce skłonił i życzenia obrócił. Jakoż, sły- 
szano go do przyjaciół mawiającego: że nie gdzie indzićj 
tylko w akademii, szczególnićj zaś w tym tu gmachu, jego 
hojnością późnićj wzniesionym, swój dorobek, swoje imię, 
wszystko to, co własną pracą i wysługą z łaski królew- 
skićj był posiadł; słowem, jak się zwykł, był wyrażać, 
całe swoje władysławstwo , tu złożyć i tu poświęcić go- 
rąco pragnął. 
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Tą myślą zajęty, widząc, ii w niedogodnym miejsca, 
bo w ostatnióm i nieśsdrow^m zakąciu miasta, a do tego 
przy samym ścieku jego nieczystości, poza bursą fliozo- 
f6w, budowia szkolna nie dość obszćmości potrzebni^ ma- 
jąca, była położona, na którą, |ak mówi Marek Sobie- 
ski (*), nie tylko wejrzeć przykro było, ale nawet ota- 
czające ją wyziewy i plugastwo, do ezego się ni^siało 
w tym samym domu miesdcający. przyczyniali, w przyche^ 
dmących ckliwość wzbudzały, najbardziej nad tćm pnemy* 
śliwały ieby te szkoły jak najprędzej gdzte in^ićj prze^ 
nieść było można. Uczyniwszy zat^m Uniwersytetowi ur 
Itttie ofiarę 30,000 złp^ co według dzisiejszej CMy około 
90^000 wynosiło, w testamende swoim w iChełmźy Ańem 
przed śmiercią, to jest I5go lipca 1631 roku napisanym 
usilnie o to upraszał króla, którego wykonfetweą swćj o- 
$tatoiej woli mieć pragnął , żeby jego zamierzoną funda- 
cyą w Akademii krakowskiój do skutku przywiedziono, 
według życzenia, które Ghawłosowi, kanonftowi war- 
szawskiemu, tudzież prowincyałowi franciszkimskięBNi był 
dojawft. Nie przestając na dawniejszym darze, wspaniały 
dobroczyńca oświadczył, w testamencie, żeby w razie po- 
trzeby i coś więcej do tej summy przydano/ Śmierć króla 
Zygmunta Ulgo, który w rok po Władyi^awddm zstąpił 
do grobu, opóźniła q)ełnieiue życzeń fundatora. A lubo 
ksiądz Jan Raciborski, dziekan warszawski, wykonawca 
ostatniej Władysławskiego^woli, już w r. 1632 przysłał 
był Uniwersytetowi, według myśli fundat(»ra uczynicmy 
podział funduszów, zatwierdzenie atoli testamentu przez 
króla Władysława lYgo dopiero w roku 1633 d. 6 maja 
nastąpiło, W tem zatwierdzeniu oświadczywszy król, iż 
sprawiedliwość i wdzięczność nakcsuje mu, żeby się stało 

(^) OraMp gratiarum actoria i t. d. 
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ządosfć woli tego, którego gdy iył, z powodu jego wiel- 
ki^' o swe wykształcenie troskliwości , jakby drugiego 
ojca wdzięczDĆm sercem miłował » fundacyą dla Uni- 
wersytetu do 50)000 rfp. czyli do 150,000 złp. naszych 
pomnożył. 

Z podmłu funduszu przez Raciborskiego uczynionego 
procent 744 ówczesnych złotych polskich na powiększenie 
p^syi nauczycieli, na opał w szkołach i na ich odna- 
iK^anie został przeznaczoay. 

Lubo już w r. 1634 przed d. 27 marca ksiądz kano- 
nik Ghąwłos wezwał był uniwersytet, żeby się przenie- 
sieniem s^ójl zająć zechciał; dla braku jednak dostate- 
cznych funduszów dopićro w r. 1636 około wzniesienia 
nowego gmachu myśleć .zaczęto. W skutek wielokrotnych 
parad nakoniec d. 2go czerwca uchwalono, żeby leżące 
najHrzeciwko kościoła ś. Anny i do koUegium większego 
przytykające dwa donoiki po zmarłym w r. 1618 akademiku 
Adamie Rgmerze^ od rodzinnego miasta Stężyckim nazwa- 
nym, pnez esekutorów jego testamentu kollegium wiek* 
szemu z pewnemi ciężarami przekazane, tudzież grani- 
czącą z niemi kamienicę wraz z browarem jeszcze w r. 
1577 od wdowy po Stanisławie Goły za 3,050 ówcze- 
snych złotych a dzisiejszych przeszło 27,000 złp. kupio- 
ną; z stykającym się z nią browarem odstąpić na wy- 
budowanie nowych szkół, pod tym atoli warunkiem, 
id>y ciężary do tych domów przywiązane prokurator 
uniwersytetu z funduszów Władysławskiego w przyszłości 
<q>łacał. 

Skoro wszystkie przeszkody usunięte zostały, a prze- 
znaczony na budowę kapitał, z dochodów ftindacyi Wła- 
dysławskiego zebrany, darem tysiąca złotych przez Jakóba 
Najmanowicza, profes. i kan. kat. krak., tudzież przez króla 
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Władysława ofiarowanemi , z źup wielickich 2500 złp. po- 
mnożonym został, jut w r. 1638 zaczęto wznosić gmach 
szkolny, którego budowa prowadzona pod nadzorem pro- 
km^atora uniwersytetu Zygmunta Gregorowicza ś. t prof. 
ś. Floryana kanonika , przez murarza Jana Lajtnera z Ka- 
zimierza, szczęśliwie w r. 1643 ukończoną została. 

Dwieście lat ubiegło dnia wczorajszego od czasu , kie- 
dy w tym tu gmachu po raz pierwszy zebrała się młodzież 
.szkolna i dostojni nauk miłośnicy i opiekunowie. Była 
to wzniosła, w dziejach oświaty narodowćj wiekopomna 
chwHa, kiedy w tćm tu miejscu niegdyś ku czci Matki 
Chrystusowej poświęconym {*) Krzysztof Sa]pelias Med. 
Dok. L k. kr. przy odgłosie katedralnej muzyki odśpie- 
wał mszą o Duchu świętym. Dwaj bracia biskupi Gę- 
biccy, Piotr Krakowski i Jędrzej Łucki, wiehi senatorów, 
mnóstwo obywateli stanu rycerskiego, przełożeni wszys- 
tidch zgromadzeń zakonnych, doktorowie wydziałów, i na- 
koniec niezliczona młodzież szkolna, wszyscy łącznie wy- 
lanem sercem składali dzięki Wszechmocnemu, iż tak u- 
żyteczne dla nauk dzieło szczęśliwie dokonane zostało. 

Po nabożeństwie Marek Sobieski, wojewodzie ruski, 
starosta jawornicki, w dziękczynnej mowie do króla Wła- 
dysława, jakby obecnego, obróconej (**), wychwalał jego 
dla akademii życzliwość, tudzież opiekę dla nauk, której 
nowym dowodem był ten gmach, jego staraniem wznie- 
siony, i o przywiązaniu królewskiem do swego niegdyś 

(*') Posiedzenia publiozne Towarzystwa nankoweso z Uiiiw. Ja- 
gieł!, połączonego odbywała si^ na amfiieatrce szkół Wła- 
dysławsko- nowodworskich, gdzie przedtem 'od r. 1643 do r. 
1786 Orułorium akademickie było umieszczone. 

(**) Oratio gratiaram aotoria etc. Crac. in off. Christoph. Sche- 
delii 1643. 4. 
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nauczyciela przez święte wypełnienie ostatniej jego woli 
najwymownićj świadcząty. Po Marku zabrał głos Jfan, 
jego brat młodszy i dostojnym gościom dziękował wymo- 
wnemi słowy, iż licznćm zebraniem się ten uroczysty ob- 
rząd uświetnić raczyli. Ta wzmianka imion dwóch naj- 
znakcmiitszych młodzieńców, jakie różne kojarzy z sobą 
wspomnienia! Kiedy bowiem z imieniem Marka myśl na- 
sza inimowolnie przenosi się na batowskie pola, a serce 
rieujęta żałość ogarnia na widok , jak ten dnia 2go czerw- 
ca 1652 roku z kwiatem młodzieży polsUćj tamże gar- 
dło położył; to znowu nie bez szlachetnej dumy przy- 
ponmamy sobie, iż w tćj tu sdcole wychował się Jan III, 
oswobodziciel Wićdnia i obrońca chrześdaństwa. 

Po tćj uroczystości porannćj, która przez trzy godzi- 
ny trwała, nastąpiło po południu przeprowadsenie klass. 
Tysiąc sto trzydzieści jeden uczniów tćj szkoły, a między 
niemi mnóstwo synów najznakomitszych rodzin, jakoto: 
Denhoffiów, Działyńskich, Kahnowskich, Koniecpolskich , 
Łandtorońskich, Ossolińskich, Sapiehów, książąt Wisznio- 
wieckich, Zbarazskich, i t. p. (bo jeszcze w owych czasach 
guwernerów dla paniąt z zagranicy niesprowadzano, ale 
je swoi uczyli), wraz t profesorami i prowizorem Jakubem 
Witelliuszem, uszykowani w porządku klass, przed które- 
mi- niesiono obrazy ich patronów, ze ścian dawnćj sricoły 
pozdejmowane, z zapaionemi świóc^mii , w- uroczystćj pro- 
cessyi, odśpiewując nabożne pienia, wolnym postępo- 
wało krokiem, przenosząc się do tego tu nowego nauk 
przybytku. 
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I WYSTAWIKNIU JEJ lU TEATRZE KRAKOWSKUl 

prses 

Sózefa Mt.retmera* 



Dyloto W roka — ale o6i nam po dataeh — dość na tójfa^ ii 
było wieczorem, gdy wśród żniwa świat przyeiśoiony u- 
pałem dusznym dnia zaledwie oddychał pod ^ d^arem 
trudów pracy i d;waru letniego. Słońce wtaśoje tonąc 
na zachodzie, świóciło w oczy naturze spieUóm spojrze- 
niem , a M kołti lasy, pola , krzewy, wioski i niiasteczka , 
zBlaiie powodaię modrawćj sręźogi, kąpały się w niój, 
niby /w wrz4cć] łaźni. Tak było światu dqszBo, ciężko i 
tęskno; na piersiach, jak to bywa człowiekowi uczciwemu 
na twtfdój pielgrzymce źyw(^ jego. Wśród równiny 2nu- 
źonój i wyssanój i sił. wychyla się pagór, niby jedna 
i północnych mogił n^etzych ; na' nim stato dwóch ińałyioh 
chłopców. Jeden z nich z zadnmieniem popatrywał się 
w koleżkę swojego, który z rozrumienionćm licem, ^wy* 
niósłszy wysoko główkę rozczochraną, z roawartóm.óldiśm, 
coś miota rękanu i głośno przemawia; pszeman^ia nihy 
wiórszami, i twarzą na poły drwiącą, na poły groźną, 
wskazuje na dwie wioski roskładające się o podał pd pa- 
góriui; na jedne ciska- Uątwę, a drugiśj śleibłogosławień- 
stwo i cześć. Pacholę to było jakieś nikłe, biódne^ chude 
i blade; ale z oczów niby z okienek swoich, wyglądał na 
świat duch potężny, t>łyska¥riczay, a duch ten właśnie co 
się zbudził, ocknął się, i pićrwszy raz wejrzał w świat: 
bo żartobliwa klątwa owa, i błogosławieństwo dziecęce, 
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było fi/ksnnboi przebudie»i6iDi payflztego viaeszcta^^ ^fy^ 
wszą dbnymiego poety ińeśiiią. Nad głową małego pa^- 
eholęday gdzieś wysoko na dalekićm ni^ie zawieszone 
feidde obłoczki , scłiodziły się teraz wieaoem chwały, 5 wió* 
eąc n:ri[>ino!i)^yin ogoiem zachodzącego słońca — i ną zieau 
juz warastai mu ciem na koroaę przyszłych boleści jego^ 
wzrastała i żałobna i zawczesna cyprysowa gałązka. I je- 
mu to będą dopijać ziemskie skwary: i co jedno w źyeiu 
poety jest boleśei, i iału, i łez i ciei^ń, to<i wszystko zleje 
się, fiiby w Mceyniei święte9'w serce bićdnego dziecka lego^ 
Gdy tueśrafertelny genidsz poezyi-j^tęskni sobie w nie*' 
biańakidi pałacach swoich, juź^ ;rad się podzielić tą nie- 
śmii^ehiością swoją z kimś z ubogich ziemi mieszkańców* 
Wtedy z cicha 1 lekko spu^cza się w nponym obłoczku 
na nasz padół . śpiący, i wśród drzymiących dzieci . jedno 
sobie za syna ^patmje; a gdy sobie juz ul^ieńca upo- 
doba, kładzie mu gwiaisdę na <^zole, i znów z cicha- i ktiu» 
uchodzi do nieba swojego, wybrańcowi z (mą gmazdą 
raeŚDłierteloość zostawiyąc^ bo taki jiiź nie uaućra nigdy, 
i iyje na wieki I Juz tylko teraz lada chwiUd potraebat 
by obudzić w ntfody-ck piersiadh ukrytego wieszcza; ale 
ta chwittsa kapryśna i dziwaeka, i różne a różne pn^bićra 
na się postacie. Jednemu wylatuje z kwiatu , z 4»łą wo- 
nią wiosny; na drugiego ona woła wśród gwsum wojny, 
wśród łomotu i gromów bitwy; innemu znów zjawia się 
ua dziewicz:^ m majestacie śnićżaycb turni tatisańsUch , lub 
alpejskich i^; czasem znów ona chwila przemawia wszu- 
ntte głuchym kniei, bib zagra mu w duszy organami mm 
skich fali, lub psabnem urągano w; a niekiedy ona zapali 
duszę wieszcza diłodnym promykiem księźycowćj nocy, a 
części^ jeszcze gorąećm i^K>jrzeiiiem tadnćj dziewczyny. 
A wićcie, ikąd na nasze padiolę właśnie teraz przyszłi) 
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ona ducha improwizacya, i to natchnienie jego? Skoro nie 
wićcie , pewny jestem , źe i nie zgadniede ; ona me zja- 
wiła się ani we wiosny postaci , ani w dziwach olbrzymich 
natury, ani się zrodziła wśród pożóg i krwi wojen, ani 
ze spojrzenia księżyca, lub oczów pięknćj dziewczyny; ta 
chwilka uświęcająca go na wieszcza, wypłynęła mu, ot 
poprostu, z kwarty świćźego mlóka. Krótka tego wszys- 
tkiego jest historya. 

Obaj chłopcy mieli właśnie w ten dzień rekreacyą ; 
rekreacya — a czy pamiętacie czarowne brzmienie tego słów- 
ka z dawnych lat? — a przy tćjrekreacyi dzwoniło jeszcze 
kilka szełąików w mieszku, co za radość! Więc ich parło 
przechadzką gdzieś daleko w świat , by tam gdzieś daleko 
od szkoły, przehulać skarb swój na świóźćm mleku. Chło- 
pięta znękane upałem, znużone drogą, wycieńczone pra- 
gnieniem, wpadają bez tchu do jakiójś wioski, ale tutaj 
niema ani mlćka, ani gościnności. Nakładają ostatnich 
sił, by dobićdz wioski sąsiedddój, i niechaj żyje ta wioska 
i ich zacne mieszkance I tu serdeczności wiele, i mi^eo 
niemiara. Pokrzepiwszy się, idą dzieci spoczywać na pa- 
górek. Więc już znacie, zkąd na jedne wieś spadła klątwa, 
i zkąd błogosławieństo na drugą. I to były pierwiosnki 
poety, co miał kiedyś zaśpiewać na podziw światu, i 
wszystkim hidom na pociechę i wesele. 



I dużo upłynęło czasu i znów było głucho, ckliwie 
i parno na świecie ; ale tą rażą już na świecie moralnym 
hidziom jakoś tęskno na dusze padło. Świat cały był niby 
chory, jakoś się krzywił i nudził sobą, sam nie wiedział 
czego mu brak, i dla czego mu tak żałosno: ot, było mu 
tak, jako to bywa przed ciężką chorobą, lub buną, lub 
wojną. Już na zachodzie piętrzyły się czarne kipiące chmu- 
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ry, i nad starą Francy ą, jakby nad pałacem Baltazara^ 
ręka opatrzna i nieubłagana historyi wypisała już zbliża- 
jący się rok 1789. A zrozumiał te tęsknoty świata, te 
jego boleści, nasz poeta, znany wam z onego pagóra i 
improwizacyi pieśni swojej; zrozumiał on je, i dla tego 
mu w s^cu coś bolało i płakało rzewnie. Lecz one pa- 
cholę urosło teraz w młodziana; patrzcież, jak go tći 
przystroili dziwnia: mundur naówczas księstwa wirtemberg- 
skiego, ścięty krojem pruskim Fryderyka Wgo, spina go 
ogromnemi guzami; kamizela szerokiemi połciami wywie- 
szona z pod munduru; długie nogi od uda do kolan cien- 
kie, ściśnięte, ale zato od kolan do pięty potwornćj gru- 
bości, wzdymają się w konwie, bo obłożone wypchanym 
białym kamaszem; szyja długa więzła w obrożę wązkim 
włósianym halsztukiem; po obu stronach głowy, trzy trąbki 
włosów zwite na wałkach gipsowych, z tyłu dęba staje 
gruby sążnisty harcap, a na samym szczycie głowy siedzi, 
niby ogromna ćma, maluchny trójgraniasty kapelusik. Nos 
jastrzębi zakrzywiony pod wydatnym kątem, brwi rude 
ku oczom skierowane, nadawały twarzy formę ptasią. Cała 
figura sztywna, nieruchawa, posuwała się po ziemi bo- 
cianim chodem (^). Był to pan lekarz pułkowy, Szyller. 
Lecz gdy ten lekarz pułkowy tak niezgrabny, tak sztywny, 
przemówił, oczy jego siwe, głębokie, zaświćciły geniuszu 
płomieniem, brwi się ściągły silnie, usta się zwarły, a 
blade zapadłe lica zalała zorza wschodzącego ducha; wtedy 
wszyscy umilkli, korząc się pod czarów przewagą. Oddany 
w 14tym roku do szkoły synów wojskowych, uczył się 
naprzód teologii, potćm medycyny, potćm prawa, potćm 
znów medycyny, i przy nićj na jakiś czas pozostał. Ciałem 
zamknięty w klauzurze szkolnćj, uczuciem owiał świat cały, 

(*) Ob. co do iyoia Bsyllera: Laabe, Gesch. d. dent. Liter. T. ITIr 
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i jakby po dziedzictwo swoje, sięgał dachem do gwiazd 
niebiatiskich, i uiby wedle iq>odobaDia swojego zdejmował 
te gwiazdy z wiekuistego skiepa, strojąc niemi postaci 
swych uczuć i myśli: a co wielkie w naturze , co zacne i 
święte w człowieczeiistwa sprawie, to miotało niby burzą 
w duszy jego. Więc przebaczmy tći nd:odziei]Cowi temu 
zbyt rozkołysanych myśli, brak me zupełme jeszcze pra- 
wdziwego widoku na świat i treść jego.. Nim trzęsły wi- 
efary i burze, a na dnie duszy paliło pragnienie, by wy- 
dał na jaw, co go tam w sercu bolało, by wystąpił czynon, 
a czynem u niego była pieśń, był dramat, zdawało się, 
iz wcdą potężną wysadzi świat z piast sw^oich, że tchem 
rozwieje go w atomy, w powiewny pył. 

Tak razu jednego, a miał w tedy lat 18, siedząc sa- 
motny w swój ciasnćj izdd)ce, ujrzał oczyma swego ducha, 
postać ogromną; a rosła coraz ixryićj a wyźćj, ai dźwigta 
się olbrzymem. Ta postać był własny duch wieszcza; on 
się w niij przejrzał, zdobył ją sobie. NiepohamowiMa 
siła w nim parła, uchwycił pióro, i wdając: „Napiszę ja 
ksfiąikę katowi na spalenie!'' oapisał ^^bćfoów,*' W tych 
zMjcadi oMdził one widziadło sw^ duszy, oaego olbrzyma 
Karola Moor; wykarmił go boleścią i rozpaczą swćj du- 
szy, uposażył całą nienawiścią, jaką pałał ku tćj rzeczy- 
wistości ^ręcon^, która go wokoło obiegła, a Zb^ey 
wydrukowane za pożyczone pićniądze, na szarćj gmbćj 
bibule, padły na świat niby grom klątwy! 

Przeczuwał tćź ten talent, władający wówczas kra- 
jem ksiąźe Karol wirtembergski. Sam będąc chowany 
w zasadach dawnój konweraencyi, ceęił wysoko drama-^ 
lurgią klasyczną Francyi: więc tćź me dziw, że go razy: 
fnaje^tat dziki, wirikamczay, młodego geniuszu. Pragnął 
00 tedy widzieć we formie zbliżająod} się klassykom fran- 
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cuzkim; ale tćj fonny nienawidził Szyller, i bez ogródki 
wstręt ten swój objawiał. Wołany do księcia » słachał 
prawideł estetycznych, kończących się nareszcie tóm po* 
leceniem, by nic do druku nie podawał, póki księciu rę- 
kopismu do przejrzenia nie poda. Rumieniec obleciał twart 
młodego mistrza, lecz schował się w sercu; książę dodał 
groibę, ii gdy tego nie uczyni, pójdzie na fortecę! — i to 
była pićrwszfl lekcya estetyki, a drugićj juz nie było, bo 
wieczorkiem młodzieniec przysunął się do drugiego pali- 
wody przyjaciela swojego, i szepnął nra do ucha: ucie- 
kajmy — i uciekli. Ten przyjaciel jego nazywał się Streicher, 
i był muzykusem; a mogli śmiało puścić się w świat, bo 
choć Szyller grosza nie posiadał, Streicher jednak zadzwo- 
nił mieszkiem, w którym brzękło do prawdy 23 reńskich. 
Pod obcćm imieniem mieh się cichaczem wrysunąć ze Stutl- 
gardu. Szyller nazywał się Dr. Ritter, i dźwigał pod sur- 
dutem parę ogromnych pistoletów. Warta ich nie po- 
znała. Za miastem czekała para szkapiąt z Aurą; na nićj 
kuferki z nutami, klekot kiawikort Streichera, zawiniątko 
Szyllera, a w tćm zawiniątku rękopism nowćj tragedyi 
„1^5*0," a w głowie u Szyllera ^JtUtyga i miłośc.^^ Wszys- 
tkie te trzy sztuki razem z późniejszym „Don Carlosem,^^ 
należą do pićrwszćj epoki, i wspólną mają dąniość. 

Przybywszy do Manheimu, Streicher zebrał aktorów 
cdniejszych tamtejszego teatru, którym Szyller miał czy- 
tać swojego Fiesko, i pod sąd im go oddać. Ale juz po 
pićrwszym akcie słuchacze się rozeszli, wołając, ze to 
bezecna ramota; i nie dziw, Szyller zle deklamował, a ci 
panowie mając tylko uszy dla dźwięku tonów, a nie dla 
muzyki duchów^ poezyi , nie pojęK ani autora , ani dzie- 
ła jego. Wnet nadeszły listy grożące wydaniem naszym 
dwom towarzyszom bićdy. Niebezpieczeństwo groziło; a 
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gdy one 23 reńskie juz były na sdiyłku swoim , więc 
wybrali się pieszo. Streicher lekki » wesoły muzyk, ruszał 
dzielnie naprzód, ale Szyllera opuściły siły; wycieńczony, 
znużony do ostatniego, padł omdlały w jakimś lasku pod 
Frankfurtem* Upadł pod krzyżem swoim człowiek, który 
nie do samych Niemiec należy, ale jest wspólną własno- 
ścią wszystkidi narodów i wszystkich wieków, które po 
nim nastąp ; bo on tćż całą ludzkość w piersiach chował, 
a serdeczną miłością objął świat cały. 

Inną rażą widzimy naszego wieszcza wśród mrozów 
zimy, passującego się ze śnieżnenod zaspami, bez środków 
podróży, bez płaszcza nawet, lub w komorze nędznćj kar- 
czmy, gdzie mu na przemian nieodstępny bićdy jego towa- 
rzysz przygrywa myśli na klawikordzie, a Szyller mu za to 
przy kopciu kagańca odczytuje pieśni swoje. Niekiedy znów 
księgarz frymarczy z gienialnym człowiekiem o kilka ta- 
larów za arcydzieła jego. Gdy tamten z nich zysku pić- 
liiężnego szuka, wielki poeta walczy, by nie umarł z głodu 
i nędzy. Nie jeden długowłosy dandy mazgai się dziś 
z nudów po teatrach, a lorynetując dzieła, jak „Dztetotca 
orleańska/^ ani przez główkę swoje przepuści, ile mąk. 
przecierpieć, przeboleć musi człowiek jak Szyller, nim 
dzieła podobne z głębi ducha swojego wyważy. 

Aleć tę walkę z rzeczywistym światem rozwinął, za- 
ród przyrodzony umysłu jego; ściśniony zewsząd bólami 
zewnętrznego widomego świata, uniósł się ponad niego, 
ściśniony od lat dziecinnych niewolnictwem brudnćm, roz- 
piął skrzydła, i uleciał na wysokości wieczAćj swobody i 
godności człowieka; duchem potężnym rzucił się w krainę 
nadziemskich myśli , w świat czystego rozumowania ; cóż 
dziwnego, iż w nim wzrosła umysłu potęga , i że obrzy- 
dziwszy sobie zjawiska pojedyncze, zapuścił się w śledzę- 
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nie ^ prawd ogólnych, nieemennych , słowem, że zAstał 
filozofem -poetą. Ta główna cecha, niby świętą pieczęcią , 
odcisnęła się na całym jego żywocie, i we wszystkich 
' dziełach jego, które tedy z tego jedynie stanowiska zro- 
zumiane być winny. 

Gdy wielki wieszcz na południowym zachodzie Nie- 
miec tak ciernistą chodził życia ścieżką , na drugim końca, 
bo w szarym Królewcu, w szarym domu, zył sobie naj-^ 
^pokojnićj w świecie człowiek w szarym surducie , malu*- 
chny, wy więdły, szcziq>lutki, professor niemiecki, dziekan 
odwieczny królewieckich kawalerów, któremu się nigdy na 
ożenienie nie zbićrało, a o miłości i we śnie nie marzyło. 
Jakoż uczucie wszelkie, gnićw, namiętność, żal, nadzieja, 
smutek, były dla niego rzeczy bez wagi; odpędził je precz 
od siebie, niby muchy natrętne, przeszkadzające do my- 
ślenia. Nie zaznał nigdy ziemskićj pokusy: jemu to trzeba 
było być Adamem w raju, a ręczę, iż żadna Ewa nie 
byłaby z nim wskórała , i byłoby nam teraz . wsiźystkim 
jakoś inaczćj. Ale co się stało, to się już nie odstanie, 
nię ma o czóm mówić. Nasz professor nie zaznał nigdy 
niepokoju, ani dbał o to, co nas innych bićdaków poru- 
sza : bo to ciało on sobie uważał za Aiterał niepotrzebny, 
i byłby się zupełnie bez niego obszedł, gdyby było rzeczą 
słychaną, ażeby nie mając ciała, można pić kawę, pisać 
książki, i lekcye dawać; te trzy jedynie rzeczy łączyły go 
jeszcze ze ziemią. Codziennie widywali go uczciwi miesz* 
kańcy Królewca, jak sobie biegał pod lipkami na prze^ 
chadzkę, i wszyscy kłaniali mu się grzecznie, a on się tćż 
wszystkim ślicznie kłaniał; bo to była istotnie rzecz dziwna, 
iż nasz professor wojażer nieosobliwy, co to z Królewca 
póki życia nie wyjeżdżał, Gdańska nawet nie widział -r a 
wiede z jeografii, jak blisko z Królewca do Gdańaka^-^ 

14 
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otóż tedy choć nigdzie nie był » nic nie widzitł, a prze- 
cież Hiożna było rozsądne słówko z nim pogadać. On 
jakoś wiedział wszystko^ był bardzo uczony, bardzo mądry, 
a przytćm tak żartobliwy, tak wesoły, zabawny, śooiejącgr 
się zawsze, pełen konceptów, a facecyj już wiedział^ co 
niemiara. I wszystko byłoby było najpięknićj, gdyby so- 
bie raz nie był grubo zażartował z całego świata, a był to 
trochę koncept niegrzeczny. Bo wićcie, co on tam robił 
pod lipkami? niby on io myślał, i w tćm nic złego; be 
jakże nie myślćć, a jeszcze do tego professorowi fiłozo- 
fii; taki przecież myśli ex ofBcio. Ale — ba, słuchajcie no: 
otóż gdy on professor szczuplutki i suchy, biegał pod Up- 
kmń królewieckiemi , roz))ićrał w myśli wszystkie rzeczy 
i wszystkie mniemania ludzkie, gdy nad wszystkićm rosEU- 
mował, więc w końcu przyszła mu jakaś ochotka, by tćż 
sam rozum rozebrać, i rozebrał go jak w tygielku; a by- 
ło to mu łatwo, bo jak ^vićcie, będąc duchem czystys^ 
niemateryalnym, nic ziemskiego mu już nie przeszkadzało. 
Otóż, jak wziął myśli nasze puszczać przez alembik, jak 
zaczął po swojemu roztrząsać wszystko, co wiemy, i to 
czego nie wiemy, i to czego wiedzićć nie możemy, jak 
się zabrał dodawać, odejmować, dzielić i mnożyć, tak 
mu wypadło na rezultat czyste zero; wypadło najjawnićj, 
że wszystkie mniemania ludzi nie mają wartości, że ludde 
bawili się dotychczas szczćremi liczbonami, myśląc, że to 
dukaty, że byleby tym zdaniom i przekonaniom wejrzyć' 
w głąb, toć się okaże, że to puste łupiny bez ziarna; 
dowiódł jak 2 razy 2 cztćry, że nasze przekonania, to 
szczćre facecye i niedorzeczne koncepta. Tego wszystkiego 
dociekł on chudziutki professor ^ a skoro dociekł, siadł 
i napisał książkę: „Krytyka czystego rozumu, przez Im* 
maniiela Kanta, professora w uniwersytecie królewieekóou^ 
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Bo Uk się nazywał nasz facecyomsta. Możecie sobie ła- 
two wystawić, ile to było rajwachu w świecie, co gwałtiL 
Dzieci, co wierzyły były w liczbony, zaczęły płakać, widząc 
ie to nie dukaty; inne się cieszyły i klaskały w ręce dowie- 
dziawszy się, źe Bobo juz nie stało za drzwiami; a najwięcćj 
było harmidru między filozofami ówczesnymi : bo ci o ni- 
czćm złem nie myśląc, siedząc około stołu, budowali so- 
bi6 domki z kart, a domki te wznosiły się coraz wyźćj, 
coraz pięknićj, aż tu zrazu obcesem w sam środek tćj bu- 
dowy wpada ona księga ; rozleciały się na wszystkie strony 
i karty i głowy tych budowników; panowie filozofowie 
siedzieli jak wryci, oczy i usta trzymając rozwarte, kilku 
z nieb w t^j pozycyi wyniesiono nawet na cmentarz; sło- 
wem, dawna filozofia zbankrutowała na piękne, a nowa 
potężna, silna i bogata zabrała jćj miejsce. A one lipki 
nazywają się po dziś dzień „Dróżką filozofa/^ i tak są sła- 
wiWf jak u nas Krzemionki po nieboszczyku Twardow- 
siśm. Tam, jak tu, podobno dziś straszy, i bardzo temu 
mierzę, Ale dajmy temu pokój. Wszak widzę, iż zaiste 
nie jeden z was potrząsa głową, pytając się, jak tutaj 
wszedł Immanuel Kant, gdy mówić obiecałem o Dziewicy 
Orleanskićj. Wszedł najprostszą drogą: bo ducha Dziewi- 
cy Orleańskiej nikt nie zrozumić, kto nie zrozumić ducha 
i stanowiska SzyHera, a SzyUera znów nikt z gruntu nie 
pojmie, gdy nie będzie wiedział o Kancie. Bo fflozofia 
jego jest pierwiastkiem potężnym, żyjącym w sposobie 
zapatrywania się Szyllera, w jego stanowisku fiłozoficznćm 
' i poetycznym. On ją w siebie przyjął, w sobie dalćj 
rozwinął , a w jego pieśniach żyje pogląd filozoficzny na 
świat. Je^o figury dranunatyczne, $ą to filozoficzne myśK 
odziane widomą szatą, i przystrojone eałym urokiem nad- 
ziemskiej poezyi. 

14. 
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Natura włożyła w ducha SzyUera zaród do filozofii ; 
ten zaród więc przebudził się, tknięty ową rzeczywisto- 
ścią pełną cierpień, a rozwinął się pod wpływem fflo- 
zofii Kanta. 

Zapewne wielu z was było juz w Wajmarze. Jest to 
jedno z tych miast, co to zawsze strojne jakby na święto^ 
zawsze wyświćźone, obmyte czysto, ciche, i tak się lśnią-* 
cemi szybami wesoło patrzy w świat, źe aż miło, podo- 
bne do młodćj dziewczyny idącćj sobie w Niedzielę do 
kośdoła, z kwiatkiem na głowie, a w ręku z książką do 
nabożeństwa i z chusteczką haftowaną — da;omna, cicha, 
pobożna. Taki jest W^mar, miasteczko — stolica. Pełno 
tam ładnych białych domków, a więcej jeszcze ładnych 
ogródków: rzekłbyś nawet, że tam nie ogródki dla do- 
mów, ale domy nfl)y altanld dla ogródków stawiane; więc 
będąc wśród samego miasta, myślisz, żeś na przedmieściu; 
pytasz ciągle o miasto, aż jeden z grzecznych mieszkańców 
poznawszy cudzoziemca, uchyli grzecznie kapelusza i za- 
pewni, żeś w samiuteńkim środku miasta — a są to bardso 
grzeczni ci obywatele wajmarscy. Otóż w tym Wajmarze 
jest rodzaj rynku, na tym rynku fontanna, a niedaleko od 
vi6j dom nie pałacowaty, nie pyszny, ale tak sobie dom 
wygodny, domaszny. Ptzed tym tedy domem, stawało czę- 
sto mnóstwo ludzi mówiących różnemi językami, a zwłaszcza 
angielskim, i gawronili się w okno onego domu, w dach, 
we drzwi, w dym, co wychodził z komina. Bo tćż ten dom 
był domem jego exceiencyi a radcy tajnego a nunistra 
stanu w. księstwa wsy marskiego. Jakto? i dla tego ci 
ichmoście tak lepili oczy w ten dom? Nie zupełnie dla 
tego, ale dla tego podobno, iż tą excelencyą, tym radzcą 
tajnym, tym ministrem, był— Gothe. Niektórzy z onych 
ciekawych doświadczając szczęścia, wstępowafi w progi 
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jego mieszkania, ale połowę ich tylko przyjmowano , a 
z ifdk jedni byli grzecznie przyjęci, inni niegrzecznie. Bo 
tći, można w części i Góthego wytłumaczyć. Kto jechał 
przez Ntemcy, nawracał przez Wajmar; całe wędrówki 
narodów, wbj migratio gentium , wydeptały mu schody, 
a zwłaszcza Angliki, co jak wiadomo całemu światu, ni- 
by stado źórawiów ciągną przez Europę. A prawda, ii 
gdy się Anglik uda, to perfekcya; ale John BaU zwyczaj- 
nego chowu pospolicie siebie i innych nudzi. I ja byłem 
w tym Wajmarze, a zważcie dobrze, byłem tam w latach 
studenckich, w tych latach, kiedy się wszystko na świecie 
udaje, i gwiazdy na niebie, niby muzykanty wiekuiste, przy- 
grywają nam na to iy cia wiosennego wesele ; a przeczy- 
tawszy ze ś. p. Bandkiem Horatiusa, pomyślałem sobie: 
audaces fortuna juyat. Więc tśż ta wizyta udała mi się 
bardzo szczęśliwie, i nad podziw byłem łaskawie przyjęty. 
Ala dajmy już jtą rażą pokój tćj wizycie, może przy innćj 
spo^bności opowiem ją wam. Wspomniałem wam tutaj 
6 Goth^n dla tego, by wam przypomnieć, iż on jest 
istotnie drugą połową Szyllera. Oni obaj tak są wręcz 
odwrotni w swych kierunkach duchowych, tak wbrew 
sobie różni, iż się nawzajem uzupełniają, iż już trudno 
jednego z nich wspomnióć, by zarazem i drugi nie nasu- 
nął się pamięci, że jeden z nich przy drugim tylko zro- 
zumianym być może. Naprzód nawet ich położenie w świe- 
cie było zupełnió różne : bo gdy Szyller passował się krwa- 
wo z rzeczywistością tak cićrpką i twardą, przeciwnie Gothe 
się w czćpku rodził; bo świćcił gieniuszu ogniem, z ciała 
piękny jak Apollo, i rodziców miał majętnych, brakowało 
mu tylko ptasiego mlćka. Więc on tćż kochał tę rzeczy* 
wistość; puścił tylko na nię światło nadziemskićj poezyi, 
a ta rzeczywistość podniesiona do ideału ^ stanęła odziana. 
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barwą eteryczną, uwieńczona aureolą iiajwyiszćj pięknoścL 
Szylle*!* rozpoczął walkę na zabój ze światem; Gotbe pa- 
trzał się na świat i na wszystkie na nim rzeczy, jak gdy* 
by one jedynie dla niego były stworzone, by sobie mógł 
z nich wedle ochoty brać wzorki, by nni służyły za Ho 
dla jego poezyi; dla tego burze życia i historyi były dla 
mego natrętne hałasy, wichrząc/e mu spokojność głęboką 
duchft jego. Gieniusz Gothego był zupełnie {dastyczny; 
gdy gieniusz Szyllera był wewnętrzny, liryczny, i wystę- 
pował w pieśniach i postaciami drammatu. 

Wyszedłszy od Gothego, udałem się za miasto. By* 
ło to na wiosnę. Słcśce, co jak opatrzność imici nad 
naturą, żegnając boleśnie ziemię, chowało się za k&plicę 
samotną, i z 2a nićj rozsyłało po niebie powódź swego 
światła. Owa kaplica była jakoby środkiem i ognikiem 
tych promieni, i rysowała się silnie na dnie złocistćm błę- 
kitnego sklepu: rzekłbyś, że to cyboryudi święte, ofiarny 
kielich łączący niebo z ziemią. Gzłomek, któremu ,tdiże 
już- słońce żywota ku zachodowi się miało, otwcnrzył mi 
sklep pod kaplicą. Trzy tam obok ciebie stały kamienne 
grobowce pełne powagi: jeden z nich jeszcze próżny, o- 
czekiwał Gothego; środkowy miał już swojego mieszkań- 
ca, w. księcia wajmarskiego ; w trzecim drzymał- snem 
wiecznym na uwym wianku laurowym i cierniowej koro^ 
nie, Krzysztof foederyk Szyller, ur. 1759, mnarł 1805 r., 
mając lat 46. Ś. p. w. książę lubił snae dobre towarzy- 
stwo, i po śmierci nie lada kogo do si^ie zaprosił; od*- 
dając cześć wielkim wieszczom, uczcił tćm samćm i siebie. 

Trzeeia epoka w życiu Szyllera da się zamknąć w krótr 
kich słowach. Świetność geniuszu przedarła się już praes 
wszystkie złowrogie potęgi, otaczające całe 'Hiłodsze iata 
jego, więc ze wszech stron już odbićrał dowody wyso- 
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kMf*czcL W roku 1787 przybywa do Wajmaiu, gdzie 
serdecasiie i z poszanowaniem wita go Herder i Wiekind; 
niezadługo otrzymał katedrę historyi w Jena , potćm się 
ołeiiił z osobą mającą wiele miłości, wiele serdeczności, 
ale nic więcćj. Wszakże praca nieustanna, bezsenie, star* 
gały siły Szjiłera; wpadł w słabość piersiową. Ze zaro- 
dem śmierd Szyller zachwyca jeszcze świat arcydziełami 
swojemi: WaUenstem, Dziewica orleańMca^ WUhebn TeU, 
do tój złowrogiej epoki należą. Zacny książę holsztyński 
naznaczył mu na 3 lata pensyą po tysriąc talarów rocznie, 
pod tym jedynym Warunkiem, by nie pracował i oszczę- 
dzał zdrowia swojego. Nie tak 4ar, ale sposób silache* 
tny dania, roztzewnił wieszcza. Różne uniwersytety za- 
praszają go, czyniąc ofiary znaczne. Ale książę wi^marski 
niczego nie szczędzi, by gienialnego człowieka u siebie 
zatrzymać. Cesarz Franciszek w roku 1802, "na ówczas 
jeszcze cesarz niemiecki, posyła mu dyplom szlachectwa 
państwa. Boku 1804, król pruski czyni mu nadzwyczaj 
szczodre ofiarowanie, zapraszając do Berlina. Lecz to 
wszystko było daremne, bo w roku 1805 wieszcz skonał. 
Śmierć przerwała mu dokończenie dzieł wysokićj warto- 
ści. Z nich jedno w dwójnasób nas obchodzi; jest to trage- 
dya „Dymitr Samozwaniec.'^ Sztuka otwićra się sejmem 
W Krakowie ; Zygmunt zasiadł na tronie wśród senatu i 
iri)y poselskićj. Ze scen napisanych przeczuwać można 
doskonałość, na którą się zanosiło wtćj sztuca Szyller 
z równam mistrzostwem maluje nam Szwajcarów jak i 
Hiszpanów, Francuzów jak i Anglików, Polaków jak i 
Niemców. Lecz nie w tćm jeszcze szukajmy przyczyny, 
dla którćj Szyller jest podziwem wszystkich narodów. On 
potęgą czanqącą przyciąga do siebie ludzi bez względu na 
ich pochodzenie rodzime, na ich płeć, wiek, położenie 
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towarzyskie. Niema zaiste poza granicą Niemiec pMty 
niemieckiego tale powszechnie znanego, jak Szyłler. Po- 
wodem tćj jego. potęgi, ii] niesłychanej wziętości, jest 
właśnie filozoficżność głęboka , spoczywająca na dnie jego 
dzieł. On wsparty na Kancie zdobywa ^obie myśl ogólną, 
abstrakcyjną, a potćm odzićwa ją w szatę przepyszną awojćj 
póezyi; u niego pomysł filozoficzny ubićra się w poety- 
czny obraz. Gdy tak cała istota jego poezyi jest rozumo-r 
wa , cóź dziwnego , ii bije w tętnie wsasystkich ludzi ró^ 
inych narodów: bo co z rozumu pochodzi, do rozumu 
trafia, a rozum jest wszędzie jeden i ten sant Ztąd tak 
gwałtowna, piorunna potęga jeąo wierszy; one brzmią 
jak rozkazania wiekuistćj prawdy, i mają imfk jakhy chóry 
SofoUesowe. Ztąd tói jego pieśni, jak n. p. ,J>zu>anp 
Pieśń do radością Ideały i życie/* obey|inują eały ŚM^t, 
oały żywot człowieka. Szylłer diłopcem małym będąc 
zawołał: „Ojczyzną moją jest świat cały; gi^ie ludzie, 
gdzie serce człowiecze tchnie, tam jest moja ojczyzna!'^ 
i te jego słowa się spełniły. Ztąd pełne wspaniałości są 
sentencye Szyllera, i liryczność w tragedyi świćcąca, ni^ 
by najdroższe klejnoty w dzieładi jego. Dla tego Ifc ten 
ogólny, filozoficzny, głęboki pierwiastek w istocie Szyllera 
jest niezbędny do zrozumienia dzieł jego; ten to pierwiar 

Ib 

ste]ib artysta sceniczny koniecznie znać powinien, uwi- 
domić myśli wie&^go mistrza, jeżeli rzetelnie zasłiigujc^ 
pa imię artysty. fDaUzy ciąg nastąpi/^ 
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OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

fDokończenieJ. 

Nad brzegiem morskiego oka, w którego niedojrza- 
nćj głębi dotąd tajemnica leży, przypatrywała się grupa 
wędrowców, po szklannym jeziora przestworze śSigając^j 
się łódce, w któi^ćj kilka osób wracało z wyprawy od 
czarnego stawu. Łódka przybiła do kamienfetego lądu, 
i obiedwie grupy, zapewne sobie znajome, po^ritały się 
nawzajem. Całe towarzystwo składało się z młodzieży 
męzkiój, pustlll, wesołej, ciągłemi igraszkami umilającćj 
sobie chwile, tylko dwóch było towarzyszów, którzy pa- 
miętali ostatni diiesiątdc przeszłego stulecia. Jeden z nich 
był poetą, drugi gospodarzem w niewielkiej wiosce; idi 
sprzeczne tBposóbienia w ciągłćj zostawały walce. 

„Po co mnie tu wyciągnąłeś Zygmuncie! rzekł do 
poety szronem okryty agronom, — cóż ja tu mospanie o- • 
sobhwego widzę? to sławne morskie oko, ot zwyczajnie 
jezioro, pełne wewnątrz kamieni, otoczone skałami, po 
których tylko mospanie nogi ranić trzeba.'* 

„Ale czyi w umysł twój nie wsiąka jak w gąbkę idea 
twórczości natury? czyi przed duszą twoją nie* przeMwa 
się łańcuch, opasujący całą przyrodę 5Wojemi ogniwy? 
morskie oko! ileż w tćm poezyj, jak tu jest uosobiony 
ogrom morza, które o sto nul od swego tułowu ma ja- 
sne, czyste oko, umiejące jak dyplomat ukrywać wewnętrz- 
ną walkę swego łona!" 

„Ate stój, stój mój Zygmuncie! powićAs mi mospa- 
nie, jaka torzyść dla mnie z tćj podróży; czy ja się tu 
nauczę jak z ziemniaków wydobywać więcćj alkocholu. 
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czy mi to dostarczy środków do wypasu bydła? ot zwy- 
czajnie dzieciństwo! wszystko to ^utek waszych książek; 
czegoś szukacie po niebie, a na ziemi nic nie możecie 
znaleźć; w żołądku głodno, a tu motanie! trzeba czytać 
jakieś tam poezye, trzeba skupować dzieła! Ot jest temu 
ze dwa roki, jak będąc w mieście kupy^ein sobie dzieło 
o wierszach jaki^oś Mickiewicza , przeczytał^n raz, drugi, 
trzeci, przeczytali sfBie(fai, i cóż mi dziś z tego, nikt ani 
za połowę pieniędzy tego nie odkupi, itf mi to pokaże, 
który dziś dzień, albo jaka będzie pogoda. Ale nie do 
cid»ie to mospanie o tóm gadać, a po prawdzie mówiąc 
nie potrzebowałoby się dotąd cudzćj łaskL*^ 

Poczerwieniał poeta, nabrzękły mu poMczki, i w oku 
zabłysnął ogień grożący burzą, któraby nieochybnie wybu- 
cłiła, gdyby nie nagła zmiana sceny. Kttrawana złożona 
z ośmiokonnć j karety, i trzecUconnego koezyka , zatrzyma- 
ła się przed domkiem, zbudowanym nad samym brzegiem 
morskiego oka. Wszystkich oczy zwróciły się w tę stronę, 
z którćj podróżni wysiadłszy z pojazdów dążyli połączyć się 
z ujrzanóm towarzystwenoL Lecz wśród tćj krótkićj drogi, 
podróżny znany nam pod tytułem hrabiego, sqpostrzegłszy 
stosy kamieni pokrytych barwą różową, i owioniony za- 
pachem fiołków, zbfiżył się do poety stojądego na czele 
gnqqr, zapytał go, czySby mu nie raczył objaśnię taje- 
mnicy meznanych .kamieni? 

„Świat głazów, odpowiedział poeta, (schodzi teraz swą 
wiosnę. Prosty oasz ziemski fiołek byłby zbyt drobnym 
do napojaiia wonią olbrzyma Tatrów.^* 

Nie zadowolony bynajmnićj odpowiedzią, prosił jednak 
podróżny spotkane grono wędrowców, aby mógł z nimi 
razem dalszy gór przegląd odbywać. Podpłynffła natych- 
miast łóifta , i podróżni puścili się bez wyjątku razem dla 
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zwiedzenia morskiego oka, które chociaż swą przestrze- 
nią zaymuje siedmdziesiąt i kilka sążni, przykryte jednak 
skał ogromnych ciemem, traci na rzut oka pozór swoji^ 
wielkości. Podróżny w bluzie, półciałem wychylony z łód- 
ki, wpatrywał się bez przestanku w czarną jeziora gł§^ 
bią, podczas gdy młode towarzystwo mało zważając ną 
przybyłych, obrawszy soUe jednego z pośród siebie za 
cel swoich dowcipów, prześladowało go młodą jakąś pa-, 
nienką, o którą Już od lat kilku bez skutku się.^tara... 

„Nie tak to, jak wam się zdaje, rzekł przeładowany 
młodzieniec; oienić się, to nie pubar wina 9p6łnłć« ja ją 
chcę poznać, chcę dokładnie wypróbować j^ pnywią-? 
zanie do mnie...^ 

„A jednak mówią, odezwał się któryś, źe cię Ema 
szflde»ie kocha-! 

„Iczemużby mnie kochać niemia^? — wszak jestem 
przystojny, o czćm wiem doskonale, mam wieś własną, 
a i na rozumie mi nie brak , bo już się trzy lata staram 
o rękę Emy, a jeszcze jój dwa razy jednego nie powie-; 
odziałem... Ale patrzcie no! ten cudzoziemiec chce widzę 
ryby na wędkę łowić/' 

Mntemany hrabia spuszczał w tćj chwili na długim 
szaurze uczepioną wagę żelazną dla zbadania głębi jezio^ 
pa, ale wymiar się nie udał, bo wprzód się długość aznura 
wycz^ała , zanim ciężar o dno uderzył. Zwinąwszy więc 
sznur, zapytał: 

„Gzy panowie, macie jskie podania o mordućm oku?'' 

„Te strony, rzekł poeta, są arką podfim^ ale do diiś- 
dnia są one ukryte pomiędzy ludem, jak djmnent wśród 
bryły ziemi. Go się tycze morskiego oka, na dowód, że 
ma podziemną z morzeni styczność, opowiadiją, że w ro- 
ku niewiem już którym, w czasie gwałtownćj burzy, roz- 
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btf się okręt na oceante; strata wynikła z tego nieszczęścia 
była ogromną, kto uniósł życie, wrócił nędzarzem do do- 
mu. Nie wiem jakim wypadkiem kupiec , który miał wiel* 
ki ładunek towarów na rozbitym okręcie, znalazł się w jakiś 
czas potćm na Węgradi, w okolicy Tatro w. Wystaw sobie 
pan jego zdziwienie, kiedy ujrzał przyniesioną sobie na 
8in7;edaź zatopioną przy rozbiciu w morzu szkatułkę z wła- 
snym swojćm nazwiskiem wyrytćm na srebmój blaszce. 
Szkatułkę tę, jak dowody okazały, wydobyto z morskiega 
oka.** 

W^ód tego opowiadania młodsze towarzystwo ba- 
wiło się prześpiewywaniem zwrotek krajowych pieśni, i 
wystrzałami z ręcznćj broni, które odbijając się o skał 
załomy, tętnią kilkakrotnóm echem. 

„Jak mi to przypomina, rzekł jeden z młodzieży, podróż 
wodną, którą robiłem wSaxonii... 

„Pan byłeś w Sasonii?^* zapytał ciekawie podróżny, 
na którego licu wybłysło błogie wrażenie, znajome temu 
tylko, kto zdała od kraju niespodziewanie . spotkał przy- 
jaciela. « 

„Tak jest, odpowiedział zapytany, i nie zapomnę nigdy 
tego pięknego kraju, gdzie sztuka z naturą przyjazną po- 
dały sobie rękę, gdzie cudna stolica tyle mieści w sobie 
karbów pianego umnictwa, gdzie wreszcie, oświata szył>- 
kim skokiem wyprzedziła współzawodników, a teraz jes^ 
cze kolćj żelazna....** 

,. A dajże tóż pokój z tą koleją żelazną , odezwał się 
kolega gospodarz, to istna zguba kraju; nie dąj Boże, aby- 
śmy poszli w te ślady, to potćm chyba sami będziemy 
zjadać siano i owies; a zresztą piękna rzecz, żeby się 
człowiek żywcem piekł jak kartofel, jak tam gdzieś we 
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Francyi się stało. Ludzie póki ludźmi niech jetdtą koDmi 
nie parą." 

„Pan zdajesz się być nieprzyjacielem pary." 
„Dla tego się tćź nie ożenił" dodał poeta z cicha, 
z tryumfem trafnego dowcipu. 

Wśród róinych rozmów , zwiedzili podróżni wyżynę 
czarnego stawu, z ciężkim trudem wdrapali się na szczy- 
ty sąsiednie pięciu stawom, spuścili się po pod śnieżną 
bramę kaskady, którćj spadek w miliony kropel rozmglo- 
ny, zda się być przy świetle słońca tęczą promieni; już 
byli w przyległym lasku kozodrzewim , a wszędzie niezna- 
jomy podróżny z wysileniem uwagi oglądał najdrobniejszy 
przedmiot; każdy kamyczek, każda roślina ściągała jego 
baczność , z rzadką zdolnością znawcy rozwijał teoryą nauk 
przyrodzonych, zadziwiał, porywał swoją wymową. Już 
słońce miało się ku zachodowi , a reszcie towarzystwa, mi- 
mo trudów i unużenia, czas razem przepędzony chwilą 
się być zdawał. I górnomyślny poeta, i prozaik, gospo- 
darz i całe grono młodzieży przylgnęło sercem do nie- 
znajoniego, który swoją łagodną, niezrównaną słodyczą 
najexceutryczniejsze udania bez, uniesienia zbijał, który po- 
dróżnym zasobem krajowców, przypuszczony do ich uczty 
ua szczycie gór, głód swój z wdzięcznością zasycał i pra- 
gnienie gasił. Słońce zapadło już za góry, kiedy niezna- 
jomy jeszcze udzielał towarzyszom podróży swoich postrze- 
żeń; lecz doszli wreszcie do czekających pojazdów, gdzie 
dobywszy małćj książki prosił otaczających, aby mu ra- 
czyli powiedzieć swoje nazwiska, które przezornie zapisał, 
dodając, że jeżeli kogo traf do stolicy jego kraju prze- 
niesie, miło mu będzie odwdzięczyć się doznaną gościn- 
nością. 
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„I niy« ozwało się kilka głosów, pragnęlibyśmy za- 
szczytu dowiedzenia się godności pana/* 

„Go do mnie panowie! ja jestem geologiem, ebemi- 
kiem, botanikiem, mineralogiem, a na ostatku kolegą wa- 
szćj podróży i — królem kraju sąsiedniego monarchii waszćj/' 

Jak na komendę wszystkich głowy odkryły się i po- 
dziw odbił się na twarzach żegnających widkiego gościa. 



DZmŁA WTSZUS W WAMSZAWm: 

Kobi^tm rnUto^ó i mafśeństwo pod WB^Iędem moralnym, fisyccnym 
i dyetetyemo-lokarskiBi; podfa^ dsief profossorów Dra Basolia, 
Mosta, P. RottBsel i innyeli «łoiył B. Roeeiiblam, in 12mo, w dra- 
kami J. Kaczanowskief^o. 

Ob)awione tajemnice i przepisy roimaitych doświadczonych użyt- 
ków w gospodarstwie wiejskićm, domow<^m, w sztokach rzeraio- 
slach ! t. d. z nwag^ na wygodę i oszczędBoś<S w rośnych po- 
trzebach śyeia, in 8yo, mkfadem S< H. Mersbaeha. 

Roulia i Aassia czyli praeniesieiiie obowi^ika nad miłość, powieść 
M zdarzenia prawdziwego oryginalnie napisana p. Teklę z K. 
B ic 12mo, w drakami Chmielewskiego. 

Dzieje Polski przez Mikołaja Pawliszczewa , in 8to, w drakami 
St. Strabskiego, z obrazem chronograficznym i mappa PolskL 

Wajdelotka czyli dolina Aleksoty, powieść z pićrwszćj połowy 
trzynastego wieka, oparta na podaniaeh z kronik litowskioh prMZ 
Jśnoflnę O. 9 tomy in 12mo. 

Praktyczno nawodniaaie ł|k wraz m planami do połośenia krąjn 
naszego zastosowane, z opisem i planem łąki sztucznie atwo- 
rzonćj w dobrach Żarki gabemii Kieleckićj , przez Wincentego 
Józefowicza, in 8to, nakład 6. L. Glueksberga w drakami S. 
Str^skiego. 
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Tąjemmee Pftryśa prsez Baseniosza Bae przekla4 Fr. CMtWftikie- 
go IB 12mo, nakład G. L. Gliicksberj^a. 

Kalendarzyk polityczny na rok 1844 wydany przez Fr. Radziszew- 
skiego, rok dwunasty, in 16mo, w drakami przy nHoy Bednaf- 
skidj Nro 2«73 lit. a. 

Stary ttiąś, komedya we citćreoh aktach przet Józefa Korzeniow- 
skiego in 12nio, wydanie Adama Stwadzkiego^ nakład i druk 
zawadzkiego. 

Żydzi, komedya we cztiSrech aktach przez Józefa Korzeniowskiego, 
in 12nio, wydanie Adama Zawadzkiego, nakład i drak Zawadzkiego. 

Historya polska przez Michała Balińskiego, in Sto, nakład O. L. 
Gliloksberga w drakarni S. Strąbskiego. 

Rozmowy franonzkie nłośone przez Eagenii| de Roeketin Boeqael, 
przełoione na jfzyk polski przez J. K. SkibiMLiego, Seia edy- 
eya poprawna i powiększona in 8vo, w drakami Banku polskiego. 

Nieśmiały kochanek przez K. P. de Kock, 4 tomiki iń 16mo, na- 
kładem wydawcy, w drakarni J. Dietricha. 

Snopek nadwiilaiski z płodów piimiennictwa krajowego zebraii 
Marcin Osoryja i Karol *B. z Jarosławia z muzyka J. Elsnera i 
J. F. Dobrzyńskiego, drzeworytami W. Smokowskiega, in 6vo, 
nakładem wydawców^ czcionkami 8t. Str^bskiego. 

Lwia skóra przez Karola Bernard, tłumaczenie z franeuzklago, in 
12nio, w drakarni T. Wyszomierskiego. 

Akta Babińskie, pismo nie peryodyoane i nie ibiorowe, wydawda 
J. J. Kraszewski. Ksi^ieczka draga in 12mo, nakład i drak 
Józefa Zawadzkiego. 

Powieść składana. J. J. Kraszewski. John of Dyealp. wydanie A. 
Zawadzkiego^ nakładem i drakiem J, Zawadzkiego. 

Deklamator polski, wybór celniąissych utworów poetycznych lite- 
ratury krajowój zebrał, w uwagi tyesijoe sij^ deklamacyi zaopa- 
traył, i do uńytkn młodzieńy zastosował Fr. H. Leweatam. 
Oddział pidrwszy in l)8mo, nakład Fr. Spieszą i spółki. 

Dolezna mfka Zbawiciela świata, wedle rozmyślań A. K. Emmo* 
rieh , przekład z francuskiego przez X. T. B. Zgr. Mis«. uk 8¥t* 
W drakami XX. Missyonarzy u Stego Krzyśa. 

Władysław, szkic historyczny polski z drugi<9 połowy Xyil wie- 
ka przez JL N. Czarnowskiego^ in 12, 2 tomy, w drakarni J. 
Dietricha. 
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PtteiiniwwcA , sakie obyosąjowy^ priess Stanisława Bogusław- 
skiego. Z, tomy in 8Ve, w drakami Str^bskiego. Nakład S. 
' Orgelbranda. 

2iaeya Kalińska czyli eztery kuligi^ powieóć historyczno - obycza- 
jowa z końca XVIII wieka. Napisał J. Bohdanowicz, 2 tomy 
in 12. Nakład B. J. Saltzszteina, w Drakami Stribakleso. 

Biblioteka Starośytna pUai^ polskich. Wydał K. Wł. Wójcicki. 
Tom 5ty in 8vo. Nakład S. Orgelbranda, w drakami pod firmi| 
M. Chmielewskiego. 

Wizerunki społeczeństwa warszawskiego, szkice obyczajowe^ skrę- 
61tł Józef Symeon Bogackie in 8to. Nakładem aatora, w dra^- 
karni pod firkną M. Chmielewskiego. 

Abócódaire francais d^apris nne noayelle methode par. J. M. El...tta 
Chez S. Orgelbrand. W drakami J. Dietricha in 12vo. 

Głnpi Franek i nowy smetarz dwie powieóci pogrobowe oryginal- 
nie napisane przez E. L. wydanie pośmiertne. W drakami J. 
Ungera, in 12mo. 

Wspomnienia z czasów Napoleona. Mniemana śmierć Napoleona, 
albo zamach Maleta w r. 1812 przez *EmiIa Marco de Saint-Hi- 
laireinl2mo^ nakład S. Orgelbranda , w drakami S. Str^bskiego. 

Małe tajemnice Warszawy^ zarysy obyczajowe oryginalne, przei 
K. 41. Rnsieckiego Tom ity, w drakami pod flrm^ Kaczanow- 
. skicgo^ in 12mo. 

Matylda czyli pamiętniki młod^ kobióty, przez Engcniasza Sao, 

przełożyła z francazkiego P S... , 2 tomy in 8to mąjori, 

w drakami przy ^alicy Miodowój. 

Dwa tygodnik literacki ityehod»i Igo i ISgo kastiego 
miesiąca. Prenumerata roemna toynoH Złp, 20, półroc»na Zip. 
19 i ma by 6 opłaconą » góry; kwariaina, dla nierozrywania ea- 
Jhfśei hnnSw, nie przyjmuje się, Pr»edpłaif przyjmują ws»ystitie 
księgarnie krajowe i SKagraniemne. W €kuticfgt prayjmmję 
tylko keięgamie, w €esaw*st. mmł Mi^ssgJsMStm i M£jrS» 
Westwoie JPoMmMMÓmo u> Ęk^ędaeh pocMtomyeh prenumerowad 
moitna. 



LITERACKI. 

N. 8. Kraków dnia 15 Lipca. 1844. 

Treiiift Na priesilRnie dnia z nooa pncz R. W. Bertrliskie^B. ~ 
Krdtka v\»iomak6 a towarEf^twttćli relleijno-Daukonyi^h u iyiÓvr, 
pnei F.TroJBdskie|;a.— Kilka sfAw o Siyllerie, Dziewicy Orleoć- 
ekłł^ i wystawienia J^j niL tektno kr'akanskim , przez Jóteta Kre- 
iner» (dalszy oi^e). — Lud nieznan]', czyli Marya Sybilla Me- 
risB. — OefoBienie przedpłaty na Ramoty i Ranpotki literackie. 



Uuchu przeszłości, co tam trzymasz straż. 

Przy wielkiej świata mogile, 
Po co ty na mnie tyle smutku gnasz, 

1 po co rozpaczy tyle? 



Duchu przeszłości, czemuś rzucił grób 
A w mojćm sercu się kładniesz? 

Gzy przyszedł ten czas, że dzieciątkiem w żłób 
Wrócisz i światem zawładniesz? 



Duchu 


ten czas, 


Że 




Żywo- 


>t 


W 
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I €at| mądrość dwóeh ' tysięcy lat 
W jednćm zestrzelisz ognisku, 

I jedną chwilą staniesz się, i świat 
Długiego zbawisz ucisku? 



Duchu przeszłości — skrzydeł twoich szum 

Słyszę od strony smętarzy, 
I potępionych myśli i serc tłum 

W koło mnie jęczy i gwarzy. 



I białych cieniów srebrno -pióry wał 
Na szarym niebios błękicie, 

Po nad głowami tylu martwych ciał 
Bój zaczął o śmierć lub życie. 



O smierc i życie ostatni wre bój, 
Bój myśli w krainie ducha! 

Słyszę w powietrzu mar brzęczących rój, 
A ziemia niema i głucha. 



A nad drzemiącym milionem głów, 

a. 

I ser^ maluczkim zapałem, 
Czas się dopełnia, wedle pisma słów — 
A słowo stanie się ciałem! 
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o TOWARZYSTWACH RELIGIJNO -NAUKOWYCH 



prxex 



JFm TroJansUiego. 



vi obecnym czasie^ gdzie codziennie prawie, szczególniej 
tói w Anglii i Niemczech, coraz nowe kojarzą się Towa- 
rzystwa,- mające na celu, to udoskonalenie lub rozszerzę- 
nie nauk i umieiętności , to ułatwienie przemysłu i handlu ; 
to uwiecznienie pamięci w zapomnienie popadłych imion 
roęźów, co nauką, wynalazkami, odwagą, męztwem i po- 
święceniem się, słowem, zamiłowaniem ludzkości, cnotą 
wytrwałą lub wzorowym przykładem dobrze się współe- 
czeństwu zasłużyli; to wykorzenienie złych nałogów, a 
natomiast wskrzeszenie lub zaprowadzenie dobrych oby- 
czajów; to dźwignienie zupełną zagubą grożących ruin i 
starożytnych zabytków i gmachów; to nakoniec, zmniej- 
szenie cierpień samój nawet nieodzownej sprawiedliwości 
ofiar; wyszukiwanie środków i niesienie pomocy wiekiem 
lub niemocą przyciśnionym, albo pod nieprzewidzianend 
klęskami upadającym; nie od rzeczy może będzie powie- 
dzieć cośkolwiek, o istniejących Towarzystwach pomiędzy 

(*) C<K do materjafów^ w Um co si^ samych Towarzystw do- 
tyczy, te braie z dzieła: „The fandamental principlcs of 
Modern Judaism Inyestijgatid , etc. By Moscs Margoltouth 
of Trinity College , DaUin. London: B. Wertheim, 13. Pa- 
ternoster-row^ Bvans and Bncker, Chester; W. Curry jon. 
and Co... Dublin 1843. Co zaś do reszty materyalów, to 
s| w samym tekście powołane. 

16* 



— 228 — 

tym 'starodawnym narodem, licznie pomiędzy wszystkie 
inne narody na całćj prawie kuli ziemskiej rozproszonym, 
rząd w rządzie, naród w narodzie prawie stanowiącym; 
chcę tu mówić o ludu Izraela. 

Ale napróźno szukalibyśmy w dziejach judaizmu śla- 
du stowarzyszeń , odpowiedni niektórym z dopićro wymie- 
nionych towarzystw cel mających; ód najdawniejszych 
albowiem czasów istniały tylko, i dotychczas istnieją po- 
między izraelitami, jedynie związki dobroczynne i tak zwa- 
ne religijno -naukowe, jako jedyne zabytki i oznaki ich 
życia duchowego. A lubo piśrwsze, ze względu na ich 
z gorliwością i z zapałem przechowywany charakter na- 
rodowy, a zatćm ze względu na ich wspólną pomię- 
dzy sobą miłość, godne moźeby były naśladowania od 
innych nawet narodów; ja wszakże zamierzyłem sobie 
w zwięzłym zakresie mówić tylko o drugich, t j. o to- 
warzystwach religijno - naukowych ludu Izraela; 

Z pomiędzy podobnych towarzystw, jako najwięcćj 
się odznaczające, bezwątpienia na pićrwsze zasługuje miej- 
sce Towarzystwo Talmudowe, Chewrach Schas po he- 
brajsku iigurycznie zwane (*). 

Zadaniem tego towarzystwa jest zgłębianie i rozsze- 
limie nauki Tabnudu. Na członków zaś onego zazwy- 
czaj wybieranymi bywają najpoważniejsi tylko i najbardziej 
.się odznaczający talmudyści pićrwszćj Uassy: a zatćm po- 
między ustawami tego zgromadzenia najpićrwsze zajmuje 
miejsce to zastrzeżenie, źe członkiem jego ten tylko być 
może, kto da dowody, że nie tylko jest zdolny czytać 

(.*} Wjrac Chewrach znaczy wprawdsie Toiearatystwo , ale 
Hehas nieznaecy wfaścmie Talmudu, lecz liczbf zf^fosko- 
w^ 360 ważi|0{||^ jako liczbj^ staoowi^c^ i\ok6 rozdziałów 
cały Talmad składającym;)!. 
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płynnie Taltnud , aie nadto , że go biegle pojmuje i jest 
wstanie wskroś się przenScnąć duchem onego^ Taki ta 
dopiorą aspirant może być przez jednego z członków 
czynnydł przedstawiony, obok niezachwianego zaręcz^ia^ 
że charakter mbralny kandydata jest bez żadnćj zmazy. 

* Tako\¥y to nowo ^przyjęty, obowiązany jest złożyć 
pewien pieniężny datek; pbczćm, przez trzy pierwsze lata 
uważany jest tylko za nrfodzieniaszka , czyli jak brzmi w ję- 
zyka hebrajskim Ssames^ t j. ucznia czyli służebnika; 
albowiem przez ten czas nie ma w niczćm stanowczego 
głosu, i jedynie, obok gruntownićjszego ćwiczenia się 
w nauce Talmudu, jest Jego powołaniem, zawiadamianie 
członków starszych o czasie i dniu mającego się zebrać 
nadzwyczajnego posiedzenia, zbieranie podpisów na roz- 
maitego rodzaju składki pieniężne i t p. 

Każdy z przyjętych członków, chociażby był najbo- 
gatszy i najuczeńszy, musi tych wszystkich przepisów do- 
dopełnić; wszakże zgromadzenie posiada władzę ulżenia 
tydi ustaw, gdyby aspirant był synem jednego z człon- 
ków czynnych. 

Po upłynieniu dopićro lat trzech, takowy młodzie- 
niaszek, złożywszy znowu pewny pieniężny datek i prze- 
pędziwszy dni kilka, na intencyą starszych członków 
zgromadzenia, w najściślejszćj od potraw i napojów wstrze- 
mięźliwości, staje się już członkiem czynnym i innym 
we wszystkim równym. 

Oprócz opłat wśtępowych, po -trzecio -letnich i nad- 
zwyczajnych 9 każdy jeszcze członek obowiązany jest opła- 
cać roczne stałe składki, przeznaczone na utrzymanie, 
zawisłych od towarzystwa szk^ek, na zakupowanie po- 
trzebnych, ksiąg, na wspieranie niedostatoich a z gorli- 
wością nauce Talmudu się poświęcających i t. p. Co się 
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zaś juz własciwcg^^ zatrudmehia człooków dotyczy , to się 
zi^adza na następujących obowiązkach: a naprzód, co 
dziennie jeszcze przed innemi modłami, musi każdy od* 
czytać koniecznie przynajmniej jedne kaoię Talmndu; po 
odbytiśm zaś zwyczajnćm w Synagodze aaboźeństwie po- 
ranni, wszyscy juz członkowie zbierają się do. izby prac 
naukowych, zazwyczaj tuź przy synagodze się zniydującćj, 
i dla tego przyszkółkiem takie, a po hebrajsku Bet Ha- 
medrah zwanćj , a to celem wspóhiego juz czytania Talmudu. 
Do tćj izby schodzą się członkowie, odziani pytlową 
oponą tiphilim i przybrani w rzemienne oznaki na cz<de 
i ręce, taMlh po hebrajsku zwane; po niejakim czasie 
wspólnego czytania następują nad tćm , co przeczytali , roz- 
prawiania, wśród których starają się wytykać częstokroć 
naj wyraźniejsze sprzeczności, lub godzić bezzasadne twier- 
dzenia, tamże napotykane. Objawiane w ówczas przez 
członków dowcipne zarzuty dowodzą niepospolitćj biegło- 
ści w ich rozuraowaniacłi, i stają się zazwyczaj bardzo 
zajmującymi, tak dalece, ii rozprawiania podobne stają 
się namiętnćm upodobaniem członków, posuwającćm nie- 
kiedy do najwyższego stopnia ich ambicyą w utrzymywa- 
. niu swoich opinii lub dzielnóm odpieraniu zarzutów swoich 
antagonistów. Jednakże, ponieważ wszyscy prawie człon- 
kowie są równej nauko wćj siły talmudycznćj , a zatćm 
wszyscy prawie zdolni stawiać sobie na^^^iajem nieprzeła- 
mane na każdy zarzut rozumowania, przeto, aby uniknąć 
zbyt zaciętych, a niekiedy końca nawet nieobiecujących 
rozprawiali, zwłaszcza gdy w tak licznćm zgromadzeniu, 
.wielu naraz o jedućj i tćjże samćj materyi, chociaż z in- 
nego wychodząc punktu widzenia rzeczy, chce stanowić; 
przeto przewodniczący im rabin ma prawo ostatecznego 
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djiskossyi ]lXBfre}^eDia, mocą któn^ jedynio najiNN 
nliwsBd sprzeczki i wrzawy w zgodę i ogókie mfezenie 
zaBrienia. 

Jeźelibf który z członków nie mógł być przytomny 
iWMłrom ponmiiym, a następnie nie miał aczęstnictwa 
wczytania, i rozprawtanici, tedy obowiązany jest przyncg* 
nmiśj w domn odczytać przypadającą na ten dzień kartę 
Tabnudu. 

Tahnud zaś ów składa się z 36 traktatów osobne 
miana noszących; po ukończenin zatćm każdego z nich, 
wszyscy bez wyjątkn członkowie muszą się na zelNranfu 
znajdować, ta albowiem chwila, jest chwilą powszechnój 
uciechy, odznaczającej się pozywaniem rozmaitego rodza- 
ju ciast i konfektów przez członków dostarczonych, i wy^ 
próinianiem flasz rozweselającymi napełnionych napojami , 
a to wszystko wśród oznak największćj radości. Jeśhby 
podobny dzień przypadł na dzień jakiego ścisłego postu, 
tedy takowy, przez wzgląd na wielkość dnia tego, zacho* 
wywany nie bywa, a przebiegli członkowie tak zazwy- 
czaj rozkładają swe prace, ii koniec każdego traktatu 
musi koniecznie przypaść na dzi^ do wstrzemięiliwośei , 
przeznaczony. 

Po odbytój biesiadzie, przewodniczący rabin zabiera 
głos, t w zwięzłych wyrazach wskaziqe słuchaczom, ja- 
kie szczególnićj pomysły i twierdzenia odczytanego tra- 
ktatu spajają nierozerwanym węzłem następstw traktat 
nadchodzący ? 

Go siedm lat dopjćro kończy się zupełne wyczylame 
Talmudu , po którćm znowu uciecha i radość wśród poży- 
wienia i napojów mą miejsce, chociażby podobnie jak 
wyżćf 'dzień ten spotkał się z dniem jak najostrzejszego 
postu; lecz na ten rodasaff bankietu już nie sami tj4ko 



I 
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mięjsGÓwi zgrotnaAsąjąsię członkowie , ate i rabini sąsiedz* 
kicb ifiiast Mcznie zaiNteszanymi bywają; którzy, hibo są 
członkami u siebie podobnego towarzystwa, gdy jednak 
wyczytanie ostateczne talmudu, nie jednocześnie w kaź- 
dćm miejscu przypada; nie zachodzi więc zazwyczaj żadna 
przeszkoda, do uczestnictwa w podobnych biesiado waniach, 
podczas których nadto tym , którzy się ze sławą w prze- 
ciągu lat siedmiu trwających rozprawiań, czy to przez 
odkrycie jakiego nowego pomysłu, lub wytknięcia błędu, 
czy to przez trafne pogodzenie napotykanych sprzeczności 
odznaczyli, wielkie bywają wyświadczane oznaki zaszczy- 
tów i pochwał. 

Towarzystwo to używa do swoich zaciekań tekstu 
babilońskiego nie zaś jerozolimskiego talmudu, dla tego^ 
ie ich odmienna nazwa, nie stanowi jedynie odmiennego 
miejsca wydania jednego i tegoż samego dzieła; ale że 
obadwa te utwory w drugićj połowie, są płodem napeł- 
nię odrębnych twórców: co się w krótkości da tak wy- 
jaśnić. Po zburzeniu Jerozolimy i po okropnych klęskach, 
jakim był uległ naród żydowski w Alexandryi podczas 
.n stulecia Ery naszćj, uczeni izraelici szukali schronienia, 
. częścią w judzkićj ziemi , częścią zaś nad brzegami Eufratu 
i Tygru. Pierwsi utworzyli szkołę w Janinie, następnie 
do miasta Tyberias przeniesioną, którćj naczelnictwo i 
przewodnictwo z tytułem Nosie t j. książęcia, zostawało 
ciągle w prostćj linii w osobach następców uczonego Ra- 
bina He Hel a, .owego to do tego stopnia sławnego antago- 
gonisty szkoły Szamas, że dotąd jeszcze pomiędzy nau- 
cznymi izraelitami istnieje przysłowie, „że dosyć ażeby 
szkolił Hillela nazwała co białćm , aby szkoła Szamas l;wier- 
dstta że to jest czarnćm.'' — Około zatćm III stulecia t j. 
oko^to roku 230 ery naszćj, będący na ó wczas ksiązęciem. 
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czyU jak go jeszcie zwano Hakodesz ty. śwtętjfm. Kabin 
Jehuda, zgromadził 170 uwag i zdań rozmaitych swoich « 
uczonych poprzedników, i dodawszy do nich swoje, utwo* 
rzył z nich jedne całość i nazwał tę księgę IfUschnah t j. 
Zebranie czyli Kompildcya. • O cały zaś wiek późniój uczeń 
jego Rabin Jochanan, podobnież naczelnik szkoły w Ty-- 
berias, zgromadziwszy znowu, ale juz około 200 podo- 
bnych uwag i zdań nad poprzedniemi, rozmaitych uczo- 
nych, jatworzył z nich drugą całość, nadając tćj księdze 
nazwę Gamara t j. dopełnienie pierwszćj ^ mające j^j za- 
razem służyć za objaśnienie; chociaż Mischnah tak jak 
wprzód istniała, była ze wszech miar przystępną dia lu- 
dzi zdrowćm pojęciem obdarzonych, lecz że się przeciwnie 
Rabinowi Jochanan być zdało, przeto zkompilowaną przez 
siebie Gamarę z Mischną ziednoczył i ojcłurzcił tę parę 
mianem Jeruszelnia Talmudy t. j. Talmud Jerozolimski. 

Ci zaś uczeni Izraelici, którzy byli osiedli i^« brze- 
gach Eufratu i Tygru, założyli podobnież w miastach do 
perskich na ów czas ki^ólów należących, t j. w Naher- 
dzie^ Pumpedycyif i Surze, trzy szkoły perskie czyli ba- 
bilońskie. Szkoły te nie przyjęły powyższych dopełnień 
Mischny przez Jochanana skompilowanych, a zatćm w YI. 
stuleciu t. j. około roku 612 n. e. Doktorowie Rob -Ina*, 
i Bftb-Aschi zajęli się odrębnćm zbieraniem różnych w t^j 
mierze materyałów, którym w liczbie około 1,300 wyno- 
szącym i zjednoczonym , podnież dopełnienia czyS Gamary * 
nadali miano; a przyłączywszy je do Mischny Jehwbi, za 
zezwoleniem wszystkich w tćj pracy 'udział mających, na- 
zwali to zjednoczenie Bąbli Talmud t. j. Talmudem Babi- 
lońskim. I przyznać potrzeba, że <Ba oznamionowanie^o- 
dbbnego dziwoląga nie mogli dobitniejszego obmyślić wy- 
razu; bo lubo w takim jak już sama Mischna jest błę- 
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ihrikii, fldfurzyłobj się prtedeź gdzie nopoCbać na jaki 
.{Mnedmiot zasłixgiqący na uwagę, a czasem nawet i na 
prawdę nie bez wartości, w tćj wszakże połączonej ra- 
mocie więećj znajdziesz zamieszania, a niżeli przy wzno- 
szeniu wieży babilońskiej miejsce mieć mogło: jest to bo* 
wiem , w ogólności biorąc , żadnym prawie rozumem nie- 
pojęta mieszanina, ekonomii politycznej, etyki, astronomii^ 
metafizyki, prawozsawstwa, różnych ałegoryj, mistycyz- 
ma i baśni, najbłahszćj i najpocieszniejszćj częstokroć 
natury, tak dalece, iż się spodziewać należy, że nąjpra- 
wowierniejszy nawet Talmudy sta, byle zdrowego niepo- 
zbawiony rozsądku ^ pomimowolnie z nami zgodzić się mu^ 
że Rab^Ina i Rab-Aschi najniedorzeczniejszy, a zat^n 
nąjctieszczęśliwszy uczynili wybór, w zlepianiu tćj swojćp 
ramoty, którą doprowadzili do obfitości, ogromem swym 
Talmud Jerozolimski znacznie przewyższającćj. 

Ażeby dni choć małą próbę, co się w tych talmudy- 
czfiych skarbach zawićra , z tysiąca podobnych powołamy 
jedym'e to, cośmy zaraz w Im np. Traktacie Barack&lh 
t j. Błogosławieństwa zwanym, uchwycili. I tak^ pisze 
tam wielki kapłan Ismael, że wszedłszy raz do Sanctum 
rScmctorum, znalazł tam ukoronowanego Boga, który się 
modlił I prosił go (Ismaela) aby Mu (Bogu) udzielił swe-^ 
go błogosławieństwa; co tćż Ismael dopełnił nie bez xa- 
strzeżenia wszakże, ażeby za ten udział błogosławieństwa 
Bóg w szczególniejszą naród jego przyjął opiekę. W tym- 
że traktacie, znajduje się opis odległości różnych człon- 
ków pomiędzy sobą Stwórcy naszego, na dziesiątki tysięcy 
mil wyrachowany. W traktacie zaś Baba mezia to jest 
w irednićj księdze Działań czyli Czynów^ opisana jest 
dysputa pomiędzy RaUnem Jozua i Eliazar, o tak zwa- 
nym Piecu Węzay czyli on może zawierać w sobie n^eczy- 
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stoścł, lab nie? Dysputa ta, tak ndała być zacięta ze 
strony Elijazara, ze aź na potwierdzenie przekonywają* 
cych dowodów Jozuego, głos z nieba dał się słyszeć, 
drzewo ś. Jańskiego eUeba z jednego na dmgie miejsce 
samodzielnie się przeniosło, rzeka tailiźe płynąca bieg 
swój odwróciła, sklepienia gmachu szklanego walie się 
poczęły. Ale Rabin Eliazar wszystkie podobne oznaki 
prawdziwości dowodów i cuda odfHĆra , twierdząc w brew 
woli i mocy Boga, ie w- dysputach ziemskich, w rzeczach 
raz ustanowionych, nie cudów ani z nieba głosów, ale 
słów przekonywających potrzeba, i ze na to twierdzenie 
Elijazara, wsarystkie te nad przyrocfeone dzieła do pier-* 
wotnego juz nie powróciły stanu, a nawet owo sklepie- 
nie, lubo co chwila zapadnieniem się zupełnym grożące, 
do dziś dnia (?) w całości stoi. A gdy póinićj jeden 
z dysputujących napotkał proroka Eliasza i badał go , coby 
Bóg na ich dysputy powiedział? ten mu odrzekł, „ŻeP. 

. Bóg był z nich bardzo zadowolony, wielce się radował, 
i uznał siebie za zwyciężonego/^ . Dalćj, znajduje się tam 
opis zatrudnień dziennych Stwórcy naszego, gdzie jeit. 
powiedziano, jakoby Bóg przez 3 godziny czytał ustawy 
rządzenia, 3 poświęcał nauce, 3 rządzeniu światek, 3 po- 
większaniu onego, a 3 ostatnie zabawiał się z ulubionym . 
przez sid)ie Lewiatanem, który ma być isk wielką rybą, 
ie w Raju wszyscy od stworzenia świata zrodzeni i do 
końca świata zrodzić się i umrzeć mający żydzi, na do- 
wód największćj nagrody od Boga i łaski, dostdną z niej 

*po kawałku do pożycia, a to im sprawi rozkosz nieokre- 
śloną, i na wieki wieków trwającą. Jest tam mowa o 
księdze, z wykładem kabalistycznym pisma RcMal zwa-' 
n6j, którą" Anioł miał przynieść i wręczyć jeszcze Adamowi 
w Raju, jest tam .... ale dosyć już i t^j próbki, albowiem 
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s^c» źe powtarzaniem nawet podobnych niedorzeczności 
niepowinniśmy obrażać Stwórcy naszego. 

Nim wszakże przystąpimy do opisu dalszych Towa^ 
rzystw^ posłuchajmy choć na chwilę, wynurzanego żalu 
światłego Stanisława Hoga, niegdyś także czciciela Tal^ 
mudu, jaki w dialogu Eldad i Medad napotykamy: ,^Świat, 
mówi on, nie może mieć rzetelnego . pojęcia o wielkości 
duchowćj siły i potędze myśli, jakie zostały strwonione, 
zniszczone i pochłonione w bezdennćj odchłani talmudy- 
cznych sofizmatów i głęboko pomyślanych nonsensów: 
inaczj łatwoby zdołał ocenić, ze przez tyle wieków 
trwająca a niepowetowana utrata narodowego jeniuszu 
dzieci Izraela, zpowodowana jedynie przez zaciekanie się 
w utworzu i zgłębianiu talmudycznych bałamuctw, nie- 
równie jest więcćj godna pożałowania, aniżeli zniszczenie 
wspaniałćj świątyni, padłćj łupem płomieni, albowiem 
grnzy i ułamki świadczyć na zawsze będą o jćj niegdyś 
istnieniu, wtedy, gdy jeźli oni nieprzestaną zatapiać się 
w talmudycznych sofizmatach, wyczerpnąwszy do ostatka 
jiiź w przewrotny rozum zamieniające się ich siły duchowe, 
nie znajdą ani jednego pomiędzy sobą tyle przynajmniej 
posiadającego zdrowego rozsądku, aby gdy przyjdzie kie- 
dyś błoga dla nich upamiętania się chwila, mógł im dać 
poznać wielkość ich zapamiętałości i straty, i opłakiwać 
z niemi dobrowolnie uronioną chwałę, którą Bóg był 
przeznaczył dla synów Izraela. 

I daMj tak jeszcze żal swój rozwodzi : „O ! gdybyśmy, 
mówi, mogli przejrzyć ten niezgłębiony potok ksiąg, owe to* 
nieprzeliczone płody zespaczonego rozumu, wypełniające 
ową otcbfoń talmudem zwaną, i jego w tajni się ukrywającą 
córkę, KaJbałę^ która, lubo niewidoma i całkiem prawie 
światu nieznana, tajemniczą wszakże swą siłą najsamo- 
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władnićj rządzi całym żydowskim narod^n; o! gdybyśmy 
się mogli zbliska przypatrzyć tym niemym pomnikom, 
owćj ogromnćj pracy i bezspoczynkowego wysilania się 
dowcipu, ludzi zkąd inąd uposażonych od przyrody naj- 
świetniejszemi umysłu władzami, ludzi, których gdyby nie- 
szczęsny talmud nie ujął był w swe sidła, staćfoy się byH 
mogli prawdziwym błogosławieństwem dla swego narodu; 
wtedy, gdy przez bałamutne swe zaciekanie się zronili 
na niczćm swe siły, a budując, ie tak powiem, z najwy- 
kwintniejszemi pomysłami, zamki na lodzie, roztrwonili 
wszystkie zapasy rozumu, zniszczyli nawet cały swój dziel- 
ny Um, przez pogrążenie go w niezgłębionych pnepa* 
ściach łudzących umysłowych mamideł, nie -mających naj- 
mniejszego cienia zasadniczej prawdziwości, a następnie 
nie mogących mieć nigdy stałego istnienia ; o ! gdybyśmy, 
mówię, mogli ocenić te wszystkie bezużyteczne straty ich je- 
niuszu, wtedy dopiero śmiało przyznalibyśmy, że ani Grecy 
ani Rzymianie, ani Inkwizycya hiszpańska, ani w końcu 
świeży nieprzyjaciel z Damaszku, nigdy tak wielkićj i dotUi- 
wćj nie zdołali im wyrządać szkody i krzywdy; jak te są, 
które im wyrządza nauka Talmudu^ a która nie tylko 
jako nieużyteczna, ale owszem jako szkodliwa i niebezpie- 
czna, pod żadnym względem nie może i niepowinna być 
uważana za przybytek i skarbnicę prawdziwćj wiary/^ 

Po tym krótkim ustęfńe o powstaniu dwumianowych 
talmudów i o ich wewnętrznćj wartości , (^) wracając do 

X*') Dziwić sie zaiste potrzeba, ie na-wet tak bałamutne dzieło, 
pomimo swojego ogromu, znalazło sposobność zostania kil- 
kanaście kroć razy w rękopisach odnowionćm i tfleśkroć 
razy w tłoczniach wyeiśnionćm, a to nawet nie bez zbytku 
i kosztownością czego niech nam bedzfo dowodem, wraz 
z ianemi 16 wydaniami Babilońskiego talmudn, jedjnny wswo- 
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samicsrzoDegó przedmiotu, wypada nam mówię o drugim 
re^ino-naukowćm towarzystwie, Chewrdh Miihna to jest 
lV)wai7ystwie Mishny. Zgromadzenie to, do którego niź- 
8zćj nawet nauki osoby przypuszczonymi bywają, z przy- 
czyny, jakośmy już wyźćj namienili , źe llfishna sama przez 
uę łatwiejszym jest do pojęcia i zrozumienia dziełem, a 
niżeli obadwa talmudy, właśnie przez swoje dopełnienia 
i objaśnienia mnićj zrozumiałemi będ4ce, co do ustaw 
swoich, jest [trawie poprzedniemu podobne, wyjąwszy 
wystawy i bankiety, które tu nierównie na mniejszą sto- 
pę mają miejsce; z resztą zaś ci z członków tego zd)ra- 
nia, którzy są zarazem talmudycznyml członkami (a de 
foM każdy talmudysta jest Mishnistą) ci mówią jako 
przewodniczący innym, nun się poranne rozpoczną mo- 
dły, odczytują cd:onkom li do Mishny należącym, przy- 
padający na ten dzień rozdział. Odczytywanie to odbywa 
się w Bet Ghemedroh czyli przyszkółku. Tutąjto można 
codziennie widzieć przy dwóch ogromnych stołach , w ta- 
lUh i tipMHm przybranych licznie zgromadzonych członków 
dla czerpania wiadomości w tćj księdze zawartych, do 
czego największą gorliwość i chęć \y nich spostrzedz mo- 
żna, tak dalece, że ubodzy i mnićj naukowi żydzi, na 

im rodsaja egzemplarz, po naczelnym Rabinie pragskim Op- 
penheim, przcx Oxfbrdzk^ biblioteka imieniem Bodleja, naby- 
ty. Bfzemplars ten jest wytloesony sa najcieńszym jak byd 
taioio Perigaminje, i składa ZŁ teroy, w których prynoypal- 
ne miejsca odznaczają się nąjkosztowniejszemi co do war- 
tości, a nąjpicknicjssemi co do wykonania, wyzlacaniaitf i 
nalowidłami^ tak dalece, źe. ieden ze znawców (]a), który 
tM egzempl^s miał w r|^kn, nie waha się twierdzić, i irnie- 
jtden z bibliofilów Brytaiskioh, za posiadanie tego Unieumy 
oehoczoby 1000 dukatów, wyliczył. 

Oi) V. LckreHal'* axlbrdlet Bricfe an Dr. 8...1 Msg. f. d. Literatur dei AusUndes. 
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ziemi się około uczeńszych sadowią i przysłuchują, alff 
przynajmniej, podług ich przekonania, jakąśkolwiek odnieść 
m6gli korzyść duchową. 

Jeźli który, z bogatych uorićra, przeznacza zazwycsaj 
pewną pićmędzy ilość, oelem wsparcia ubogidi ale uczo* 
nych członków, z tćm wyraźaćm zastrzeżeniem, ażeby 
żadnego dnia przez cały przeciąg roku nie opuśdli hsi 
przeczytania jednego przynajmniej rozdziału Michny; przez 
co zmarłemu mają być ulzone mgki czyscowe, atóso- 
wnie do upows^edmionego pomiędzy Izraelem mniemania^ 
jakoby najsprawiedliwszy nawet człowiek musiał n^mni^ 
1 1 mieirięcy przebyć w podobnych mękach czyscowych (*)• 

I to jest prawie wszystko, co o towarzystwie Mishny 
powiedzieć można było: następnie zaś przychodzi nam 
uczynić wzmiankę o 3. towarzystwie, Am Jacob Ckewrah, 
t j. o towarzystwie Oka Jakóba^ która to nazwa jest na- 
dana księdze różnych pomeid i baśni po hebrajska Aga^ 
doth zwanych. 

Tak jak innych stowarzysz^, podobnie i tego głó* 
wnćm je^ zdaniem, czytanie i rozszerzanie podobnydi 
powieści; pomiędzy któremi znajdują się jeszcze sa9i Td- 
mad przewyższające bajki i dziwy, równie jak allegprjre 
a nawet i nieprzyzwoite baśnie, tak dalece, że Misyonart 

(*) Inne Jeszcze panige przes^dliwe mniemanie pomiędzy Izrae- 
litami, które Jeei polndk^, aby esiatki du źjeia 8«reje|;* 
w Jerasoiinie lakońozy^; a tym pnsefl^m )ei9t tak %vnnj 
CMui Hakebsr, to je8twiara> ii kaidy zmąrl^y me w4fX0- 
zolimie, natychmiast po swojćm po|frzebaniii^ porwany byv$ 
przez dochy^ które mu największe zadąj| męczarnie, trwa- 
jące dopóty, aś póki wędn^^c po pod ziemii| nie dostanie 
się do Jerozolimy, gdzie wszysoy na s^d ostateozny ngr^ 
naidaonyMi być maf^. 
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Pan Finn, w dziele swojćm o żydach portugalskich Sephar" 
dim , zmuszony jest tę księgę nazwać zbiorem najszkodliw* 
szych zdań i twierdzeń, jakie tylko kiedykolwiek istnieć 
mogły, na przyćmienie pojęcia ludzkiego, i podkopanie 
z gruntu zasad moralnych towarzyskiego człowieka; je- 
dnćm słowem, mówi on „jest to księga, jeźli nieprzewyź- 
szająca to pewnie równa bałamuctwom w koranie zawar- 
tym a o jeden moie tylko stopień niższa od Legend Hindu 
Braminów: bo lubo (ciągnie dalćj w przenośni tenże P. 
Finn) zawiera może w sobie nieco złotych blaszek, które 
się tam wcisnęły, nieprzeparte szczątki czystego podania, 
stano wjąca jednakże ją całość, uważaną jedynie być mo- 
że, jako sztaby najpodlejszego kruszcu, ukwaszonego naj- 
jadowitszemi chemicznemi kwasami^^ 

Znalazł się był wprawdzie z pomiędzy uczonych I- 
zraelitów, jeszcze w Xn stuleciu mąż, który pałał chęcią 
wykluczenia wszystkich trzech baśni z>pomiędzy pism tal- 
mud składających, i gdyby był chciał mężnie stawie czoło 
oburzającym się przeciwko nienra rabinom, byłby w sta- 
nie zwycięzko wystąpić w tćj materyi: a tym mężem byt 
Mqżesz syn Maimona, jednym wyrazem Maimonides^ a 
od uczonych Rabinów Rambam t j. przez skrócenie Ra- 
bin -Mojżesz -Ben- Maimon zwany. Urodził się on wKor- 
dowie z plemienia żydów Luzytańskich Sephardim miano 
noszących, którzy odrębną sektę pierwiastkowych dzie- 
ci izraela stanowiąc, wprowadzonymi Haszy darni całą 
Polskę zaludniającymi pogardzają, . w związki z uimi 
wchodzić niiechcą, i na tćm największą swą chlubę za- 
kładają, że wyszedłszy z judzkićj ziemi jeszcze przed 
erą naszą, w niczćm się do prześladowania Zbawicie- 
la naszego i jego boskić> nauki nie przyczynili. Ten te- 
dy Maimonides przez filozofa arabskiego Averroei w nau- 
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kadi wyzwolonych ćwiczony, w 20 juź roku życia swa^ 
jego 9 przez wielloe naukowe wiadomości » szczytną wy- 
mowę, i przez swoje pomysły równie nowe jak światłe, 
począł był wzbudzać podejrzenie i zawiść u swoich współ* 
wyznawców, a ztąd sądząc dłuższy swój pobyt w Hiszpanii 
za niezbyt bezpieczny i pewny, schronił się do Egiptu; 
gdzie jego obszerne wiadomości nie mogły ujść uwagi sa- 
mego nowego władzcy Saladyna, który go wkrótce na- 
dwornym doradcą, a dla jego podobnie niepospoUtćj w me- 
dycynie biegłości, swoim przybocznym lecznikiem mia- 
nował. {Dokończenie nastąpi J. 



I WYSTAWIENIU JEJ NA TEATRZE KRAKOWSKIM 

(Dalszy ciąg). 

Wiemy dobrze, jak tona tym świecie zawsze bywało 
i bywa. Gdy bićda ciężko przyciśnie , gdy serce boleścią za- 
płacze, a nadzieje wszelkią wkoło wymrą; jut wtedy i myśl 
się zaciemni, i jaspa rozumu przytomność wygaśnie. Gzłoj 
wiek wygląda cudów i nadprzyrodzonych wypadków, traci 
Miarę w bieg rozsądny świata, co to jednostajnie po stare- 
mu płynie biegiem swoim. Takie to czasy są porą natchmęa 
i dawów, jasnowidzenia i zachwyceń, a częścićj jeszcze 
epoką złćj widty, szalbierstwa i fałszywych proroków naj- 
obrzydliwszego rodzaju. Wtedy, obok najzacniejszych po- 
święceń i myśli wysokich obejmujących sobą świat cały, 
popisuje się głupota, fanatyzm szalony i skręcenie mózgu. 
Tak tói raz było we Francyi. Panował tam Karol YU, król 

16 
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wcale nfeosobliwy. Nibyto- ryc^, ft tcbónyt i nie dbał o 
kraj swój ; wbj poświęcenia pełny, a swn sobie nie aM ; 
pnytćm manierny, układny, łaskawy i gneczny, a dawał się 
lada komu powodować. W czasie jakim spokojnym byłby 
sobie panował jako tako; lecz nie urósł do tego, by swym 
czasom tak twardym podołał. A tył on właśnie wtaly, gdy 
Anglika wzięła chętka do onćj tA pięknćj a błyszczącej ko- 
rony firancuzkłćj. Wysłany tedy żelazny Talbot; ten dęi* 
ką rękawicę rzucił na ziemię Francyi , rozdartćj waśnia- 
mi domowemi. Talbot zdobywał miasto za miastem, powiat 
za powiatem , a król francnzki romansował , cackał i pieścił 
się z sobą, wyprawiał festyny i uciechy dworskie, i miał 
życie jak w raju. Wodze jego, onDunois, Yerneuil, Lahire, 
byli to najpoczciwsi w świecie ludzie, dobrzy Francuzi, mieli 
chęci jak najlepsze a wiele męztwa ; lecz głowy dość mier- 
ne, a nie tęgie naczelmki — więc tći w ich bojowaniu anj 
ładu ani składu nie było. Przemożni wassale tymczasem 
widząc, że Anglik kraj najeżdża, korzystaU z tćj klęski, 
ciągnąc z bićdy ogólnćj pożytki dla siebie. Zwyczajnie "— gdy 
Się dom pali , nie braknie i złodziejów. Takimi wassalami , 
był książę Burgundyi i Bretanii. Ich interes był zupełnie 
czysty. Francya konała prawie, więc im już nic wcale dać nie 
mogła; Anglik zaś (rf)iecywdł im sute korzyści — rzecz jasna 
więc, iż im lepićj było trzymać się jego niż własnego kra- 
ju. Gdzie An^k postał, zaświeciły krwawe nocne łuny, a 
wsie zaległ y mordy; kędy Anglik przeszedł, tam jut byta 
cicho, spokojnie, jak w grobie. Bićdny tjiko lud eierptoł i 
płakał wrzącemi łzami, a nie widząc z nikąd ratunku, wy- 
glądał cudów i zbawienia z góry. A na płacze ludu, na tę- 
sknoty i boleści jego, cud się stał, i zbawienie przy- 
szło — a zrodziło się w chatce biednej i pod szopą, ubogą. 
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W wiosee Doto^Bsinj tui pod Yaucouler, miesikał 
pócicmy wieśaiak/lliJbaiit dfArc,. otoczoDj wiaidoifiif dzie- 
ri«*^a była międiy niemi cótka Joanna. W Hdadiiucboćnah 
i cxjMm sećcu fcnała, n&y lampka w kapliczce samptnćf , 
półMMDóść i iifisośc w Bogiłt a ku mebii zwracajęe 91^ gorę^ 
cą BM(9itwą swc99^ 'błagatałaski jefo, by sif iiiifował bo* 

V leści « ćievpied i srdmoty ojcsyfl^ ziemi Na polaeli, i gościń- 
cach^ po waiaeh, kstfdzmaeh, miasteezkadi , pełno bylot 
nkfśkn i skarg mad tym łiawym stafnem Fiancyi. JhMjana 
słuduila % eh utfsków i cierpień fpórzkidi; a te boleści ca- 
łego lośa, te derfaemia , praji^rały fia się koetałty iwicle i 
rzewne, praemawiały do nićj we widziadłach nocnych, aae- 
ptały tysiącem głosów nadprzyrodzonych. JoanM diu^era 
cofnęła się ze świata w przybytki ciche serca $wojego; zda- 
ło się, ń nttiy jakiś świat wyższy, nadziemski, otoczył ją 
swoją potęgą, i na ościei otworzył jćj tąpoice swoje. Więc 
Joanna rzewnie się modląfc , i marząc w nocach bezsennych , 
wiiilala nftfy Matkę Boga, onę Matkę wszech boleści i wszech 
pciciechy świata , onę Ma&ę Zbawiciela, jek z nieba zstępo- 
wała , by ją na ri^wicielkę ojczyzny przeznaczyć. Odzie 
stanęła, kędy się mszy}a, już na nią jakieś głosy wołały, 
jakieś szeptały namowy; wizenmki Najświętszej Panny spo- 
gląd;ały iię na nią tak b<4eśnie, uroczysto, tak tęskno, te 
juł jćf serce rozpływało się niewypowiedzianym, niezmier- 
nym jak morze, uczneiem. Wśród gaworów starydi drzew, 
YfhrM ciszy lasu, wśród milczenia wieczóniego łąk, słyszą- 

, ła nilrf śpiewające chóry, co wolały, by spieszyła na pomoc 
awi^zitnff — >jnż j4} wtedy ani pokoju znaleźć, ani zasnąć 

'W tćj cięiki^ potrzebie a natłoku dsnących się nt^oć 
swaScii^ zwierzyła się wujowf, bo bała się ojca swofego^ 
Wi^ polecił ją rycerzowi Ba»*iconrt, który niedaleko śiri 

16* 
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z chorągwią swoją. Ale >ten Baudricourt był to stary wia- 
rus ^ a jeden z tych ludzi, których jak wiemy niebrdnije 
na świecie; co to nie widzi jak koniec pałasza , a w to uwie* 
rzy w co rąbnie, a o potędze zaś wszechmocnej ducha ani 
mu wspominaj , to facecye szczćre. Otót jemu uniesienie 
młodćj dziewczyny zdawało się być skutkiem jakiegoś obłą- 
kania. Z początku ani jćj słuchać nie chciał ; aby się jćj tyl- 
ko pozbyć, przystał na jćj żądanie, i kazał odprowadzić do 
Ghignon, kędy przebywał król. I tu znów trzeba było dłu- 
go prosić się i czdcać, nim Karol raczył przypuścić Joannę 
przed oblicze swoje. A nakoniec, by się zaś ludziom nie 
zdawało, ze on tam w lada co uwierzy, chciał doświadczyć 
dziewicy ducha[prorockiego; więc zrzuca z siebie oznaki kró- 
lewskie , i staje wśród świetnego orszaku dworu swojego. 
Lecz Joanna zaledwie /progi przeszła, juź poznaje wśród 
tłumu króla, którego nigdy nie widziała, a co więcćj, od- 
krywa mu tajemnice, których nflct prócz niego nie znał. 
Nie potrzeba was zapewniać , ii podziwienie króla było nie- 
pospolite. Ale choć się tak bardzo dziwił, nie wierzył on 
jeszcze spełna; jako człek bardzo systematyczny, rad był 
mieć zapewnienie na piśmie i z pieczęcią, iź Joanna istotnie 
z nieba jemu na pomoc przysłana — z nim nie tak łatwa by- 
ła sprawa. A jął się niezawodnego sposobu wynalezienia 
prawdy. Zwołuje bowiem biegłych w sztuce, bo najmędr- 
szych , jakich tylko miał pod ręką doktorów wszystkich fa- 
kultetów, polecając im najusibiićj, by nie szczędzili swćj nau- 
ki , aby dociec prawdy, czyli Joanna jest istotnie od Boga 
natchnioną, i czyli się w samćj rzeczy jakichś cudów po iś^ 
spodzićwać można. Widzimy tedy, ii to był kom|iietnie 
komitet kwalifikacyjny. Ci panowie, zważywszy z całemi 
przynależnemi formalnościami i z całą głębokością swoją, 
naprzód : iź Francja jest w niebezpieczeństwie , zwaiyuMg^ 
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dal^j% n Joanna ma wszelkie cechy i znamiona okazające 
memyinie, iź ona cuda wykonać zdoła; zwctżywssy nako- 
niec to i owo, zakonkludowali, ii Joanna cuda istotnie 
zdaala, i wyratuje z ucisku i potrzd)y ojczyznę swoje. 

Nie mało się Karolowi Vn na sercu ulżyło , otrzymaw- 
szy tak czarne na białćm zapewnienie^ iZ Joanna cudów do- 
każe: boć tak sam się utwierdził we wierze. Więc już bez 
skrupułu oddaje 1 8- letnićj: dziewczynie dowództwo nad 
wojskiem, posyła darem konia, zbroję i szyszak. Joanna 
opasuje się mieczem przyniesionym z kaplicy cudownćj, bie- 
rze w rękę chorągiew białą zasianą liliami: a na tym sztan- 
darze był wymalowany Bóg-Ojciec ze światem w swćj 
prawicy, a pod nim stało wielkiemi literami: „Jezus, Marya!^^ 

Joanna wojsko oczyszcza z hołoty płci obojćj prze- 
sekadzającój żołnierzom , zaprowadza ład i porządek w sze- 
regach, i posyła do Aii^ików, rozkazując im złożyć na- 
tychmiast klucze twierdz r miast niesprawiedliwie Fran- 
€yl zabranych. Anglicy drwią i śmieją się z podobnego roz- 
kazu; ale im przecież było trochę markotna na sercu, i 
zdawało się, iż nocne strachy tchnęły na najeźdźców, że 
nocne mary hulają po ich obozie , i przenikały mrowiem. 
Tymczasem do Francuzów wróciła otucha i nadzieja, z mę- 
stwemi miłością do kraju, a potęgaduchewa wionęła na ich za- 
stępy. Wichrem Joanna rzuca się na Anglików oblegających 
Orlean , i uwalnia go od wrogów, a tak spełniła pićrwszą 
ołńetuicę swoje. Drugą było ukoronowanie króla w Beimś, 
co nie było małą sprawą, bo Reims oddalone na mil 40, a 
diMil w tamtych stronach jeżyły się wojskiem niq)rzyjaciel- 
skićm. Joanna ranna kilkakrotnie^ miecie nieprzyjaciół po- 
płochem przed sobą , aż dotarła do Reims. Wśród tryumfu 
ludu i płaczu, radości i muzyki, okrzyków i głosu wszyst- 
kich dzwonów, król wstępuje do starćj katedry; a w czasie 
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śiviętych obncdAyv, Jotnna z chorągwią w ręku stoi pny 
boku króiewskiiiL Gdy się dokonała uPOCEystośd, fwrifmr 
radości, barza uczuć, tak rónbrały loannę, iź dziewica 
w swćm szczęsoiu nie mogąc jtii aeibie sam^ podołać , rtii- 
ca się do nóg królowi , i zalewając się łzami, rfczj szczęścia 
4 błogostawieastwa nieba. Król łaskawie do ni^ pnenpó- 
wtwszy ndarował szlachectwem, nadiyąc za bert) Łili^ 

Tutaj zapyta się z was może nie jeden , cói to tryła 
w istocie ta cudowna Joanna? ona Dziewica Orleańska? ja- 
kąż ona mocą działała, i zkąd jćj to proroctwo przyiri:o? 
Ałboż ja wierni Myślałbym jednak, ii to wszystko działo 
się może sposobem dość prostym; nastrojenie duchowe 
Joanny wzbudziło to zadrwycenie i uniesienie najwyż- 
sze. Gdybyście zaś woleli przypisać te proroctwa i cu- 
da Joanny nadzwycząjnćj piTj^zynie, woho wam-naotode 
jćj sprawy przypisać jasnowidzenio. Bo dziś magnetyzm 
w modzie, i jest cborobą czasu; zastąpił on wyrocznie dd- 
fiekie i wrółby cygańskie, choć nie pneczę, że on ma pni- 
yfdę w sobie , i z psychiczni natury człowieka wytłuma- 
czonym być może. Lecz choć jest rzeczą pewną, iż jasno- 
widzący wiele rzeczy wiedzą, o których się nam zwyczajnym 
ludziom nie śniło; toć jeszcze pewnićj, iż więośj jest rze- 
czy, każdemu z nas przy zdrcFwych zmysł^ich będąceom 
wybornie znanych, o ictórydi znów somnabiA*czni mimo 
jasnowidzenia swcjego,. wyobrażenia nie mają. Dla tego 
lepićj ufać zdrowemu rozsądkowi i nauce nabytćj ofiarą ży- 
wota swojego , i granti^ąoój się na pracy momhi^' zesżłydi 
wieków, niż zaufać jaki^* potędze podejrzańćj ia piawdy i 
ź pochodzenia swojego. G6 do mnie, ja czczę i ceołem Mję 
takim proroctwom, jakie Joanna czyniła ; boć co proroko- 
wała, to nie na wisftr, aie święcie ziściła — a do tego-** bo 
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połoiyto głowę za te proroctwa swpje. Takie proroctwa 
rozumiem. 

Jakoi obaezmy^ co się z nią daićj stało. Ledwie Kbt 
roi Vn wyszedł z katedry z kit^roną na gtowie^ gdy ja- 
kieś lęki ścisnęły jej serce, a smętne nieodgadnione prz^ 
czncia przeszły dreszczem nnłodą dziewczynę. Więc j^ 
tęschno za domem, za ojcem swoim i za tą wioską ro* 
dzinną; więc błaga króla, by jćj juz wolno było w|^ócić 
do zaciszy domowćj. Ale król sam, ale Dunois, ale wszys* 
cy nalegali prośbami , by dokończyła dzieła swojego. I u- 
słuchała tych namów na nieszczęście swoje biedna Joanna. 
Przy oblężeniu twierdzy Gompiegne^ w czasie śmiałćj 
wycieczki, dziewica obskoczona od żołnierzy burgundzkicb» 
wziętą została w niewolę, a to pnez zdradę samych 
Francuzów zazdrosnych j^ sławie. Borgundczyey sprze- 
dali ją za drogie pićniądze An^om, na wielką radość 
ieh naczelnika księcia Bedford; bo ten tak się wypadkiem 
tym uradował, iż w starój świątnicy Francyi, w onym 
Notre-Dame, wyprawił uroczyste Te Deutn, dziękując 
Bogu, iż oswobodzicielka Fraucyi dostała się w ręce j^ 
nieprzyjaciół. Joanna dowiedziawszy się iż ma być An- 
glikom oddana, wyskakuje oknem z więzienia; ale xr^ 
niona , zemdlona , dostaje się znów w ręce wrogów, i 
oddana pod sąd. A warto wam wiedzieć, iż w onym 
sądae po większćj części zasiadali Francuzi; składała się 
ta rada z 9ciu doktorów Sorbony, on^ atarćj akademii 
pa^yzkićj, a 35ciu opatów; prezydowtił arcybiskup Paryża 
Goudion. — O hańbo! 

Trudną ci panowie mieli sprawę, bo Joannie nale- 
żi^y się wieńce chwały, czci, a tu chcieli na przebój 
wskazać ją na śoiierć. Lecz w takich razach o kruczki 
nie trudno. Nie mogąc jćj tedy potępić za obronienie oj- 



czyzny, zarzucają jćj, ii ona ze szatanem trzyma, i źe 
jako czarownica zarobiła, by żywcem spaloną była. Gdy 
bi^ną dziewczynę, znękaną na duszy i ciele okropnością 
długiego więzienia i inkwizycyi, przyprowadzono na piać 
wykonania wyroku, gdy tui tuz stanęła przed stosem, 
gdy widziała na oczy przygotowania straszne, i katów, i 
płomienie i te ludu tłumy; wtedy pękło jćj wielkie, j^ 
odważne serce, do dna zachwiała się jćj moc , i zawołała, 
ii zrzeka się swoich błędów, byleby j^j iycie darowano. 
Przyzwolono na to, zamieniając, niby to z wieikićj łaski, 
karę śmierci na dożywotne więzienie o chlebie i wodzie 
i dając za warunek, aby nigdy więcćj sukien męzkich na 
siebie nie włoiyła. I tak się stało. — Lecz nie tu koniec. 
Anglicy spać spokojnie nie mogli, póki wiedzieli, że ona 
złowroga czarownica żyje ; a choć uwięziona^ choć okuta 
łańcuchem, zdawała się im nadto jeszcze niebezpieczną — 
żałowali więc serdecznie, że jćj przepuścili. Jednego po* 
ranku tedy, gdy Joanna obudziwszy się szukała odzieży 
swćj, a znaleźć jćj nie mogła, ujrzała na jćj miejscu 
dawne swoje suknie męzkie. W tój chwili, cały szereg 
dawnych dni tak szczęśliwych, tak wielkich, przesunął 
sif jćj przez duszę , niby i)brazy latarni magicznćj ,* i tak 
jćj te wspomnienia zagrały w duszy, tak muzyką niebiań- 
ską do nićj przemówiły, iż już więcćj sama sobie oprzeć 
się nie mogąc, przywdziała tę lubą, tę kochaną oddei 
swoje; ale w tćm nagle roztwićrają się drzwi — wpadają 
Anglicy i wołają, iż złamała przysięgę, że włożywszy 
suknie męzkie na siebie , na nowo sprzymierzyła się z pie- 
kłem. Zgadujecie więc bez trudności , iż zabranie jźj no- 
cą odzieży i podłożenie na jćj miejsce sukni męzkteh, 
było samołówką tylko. Już teraz nie było ratunku; aby 
jój zaś tę śmierć jeszcze okropniejszą uczynić, wskazano 
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na wolny ogień (roku 1431); gwałtem przywleczono ją 
^ stosu 9 ustroiwszy ją w czapkę, na którćj stało: 9,za 
kacersiwo i czarodziejstwo 'K Kąty, żołnierze angielscy, 
zapłakali rzewnie na ten widoL Płomień ogarnął dało 
Joanny — a duch jćj czysty i pełen niewinności niebiań- 
skiej, uniósł się do tronu Boga, który inaczćj ją osądził, 
i przyjął w swoje objęcie tę zacną i świętą córę swoje. 
Jćj sędziom na ziemi została zgryzota za żywota , a hańba 
po śmierci. Ale cóż czynił, spytacie się, ów Karol, 
któremu Joanna dała koronę i berło i państwo? nie czy- 
niłże on żadnego kroku, by ją, zbawicielkę swoje, ura- 
tować? On nie miał najmniejszego do tego powodu, bo 
on już j^j nie potrzebował ; miał on sobie już Francyą — 
drugićj Francyi już mu Joanna dać nie mogła; prawda, 
że .ona miała pewno zasługi , ale za to tćż dostała jak 
wiecie onę Lilią, a zatóm miała szczęście być spaloną ja- 
ko szlachcianka — więc kwita. Nie bądźmy jednak nie* 
sprawiedliwemi — on nie zapomniał wcale o Joannie. Ja- 
koż po 24 latach pamiętał jeszcze o tych j^j zasługach, 
więc kazał przejrzćć akta jćj sprawy, a gdy z nich oka- 
zało się, że wskazanie Joanny było haniebnćm morder- 
stwem, więc raczył obwołać jćj niewinność, a nawet od- 
prawić processyą na miejscu j^ stracenia, a tak łaskawie 
przywrócił jćj sławę, okazując jawnie, iż on odzyskanie 
Ironu swojego nie był winien czarownicy mając^ kon- 
scakty z piekłem, ale niewinnćj czystćj dziewicy. 

Trzysta lat atoli z górą przeminęło, gdy z pośród sa- 
mych francuzów znalazł się pisarz, który sromotniejszą 
krzywdę wyrządził Joannie, niż ten Karol i te Angliki i 
ta Sorbona z tym swoim arcybiskupem Gouchon; bo 
skaził i splugawił bezecnie świętą jćj pamięć , i najpoety- 
czniejszą kartę w historyi Francyi. Był to Yoltaire. Ten 
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umaoEawśy po swojeraa ostre pióro w iółci, dowcipie 
i błocie, napisał poemat, w którym zwalał nftwet jćj uczci- 
wość niewieścią; wiccćj juz wam o tym poemacie nie 
powiem, bo nie radbym wam i sobie uUiiył. Ludwft: 
xviii godnie uczcił Joannę, założywszy we wiosce Dom* 
Bem; instytut wychowania panien. Na środlm dziedziń- 
jC9i zakładu tego tryska woda przezroczysta jak źyde dzie- 
wicy, a obok stanęło jii popiersie prześlicznie wyrobione, 
przypominające bez końca głupotę i złość ludzką , i poświę- 
cenie i zacność bobatćrki naszćj. I ten pomysł króla Lu- 
tłwika był bardzo trafny i bairdzo poczciwy, nie wystarczył 
atoU bynąjmnićj , by naprawić krzywdę , kti^ćj się ów poe- 
mat dopuścił. Abf grzediy poety zgładzić, trzeba dru- 
giego poety — ten się malazł wśród cudzoziemców. Z te- 
go, c6m wam' przeszłą rażą o Szyllerze a dzisiaj o Joannie 
powiedział, odgadiqeeie, iż te dwa duchy ści^ się spo- 
krewniły i sobą* Szyller gorejący t^, co widkie i zacne, 
co tdime swobodą i godnością człowieka, pokochał się 
w pamięci dziewicy, która wyzwoliła kraj swój; w jćj to 
życiu, falk czystćm i jasnćm jak łza anieldca, mógł się 
przejfzćć wieszcz jak Szyller, wystawił jćj tedy pomnflL 
na|kosztowniejszy w «wćj Dziewicy Orleański^'. W dra- 
macie tym dusza Joanny z Ssyllerem zićwąją się w spoi- 
ną czarę niby dusze dwojga kochanków. Cóż tedy dzi- 
wnego, iż wszędzie, gdzie się na scenie zjawi, budzi odgłos 
współczucia we wszystkich sercach. Przeszedł on i po 
scenie ńsBizego teatmi, a o tćm jawieniu się jego u nas 
opowiem choć kiiku słowami na raz przyszły. fD, c. n.J. 



— 25t 



MARYit mnBIULA HDBIUAM. 



Aiedy jenerał szwedzki B0xaiider >ogroinoy swó} oucbt 
tęk roztrwonił ^ zostało mu tylko iye w samotności , gdzie 
znalazł pociechę , wyjąwszy, iź niespokoj lym był o los spą 
w kolebce, którego matka życiem swojćm opłaciła. Pq« 
wierzył go więc cioteczni^ babce Maryi Sybilli Meriaa' 
atawućj z dokładności malowania przedmiotów bistoryj 
naturalnćj. Przybrana matka cajęta się najstaranni^ swym 
synem 9 cieszyła się z jego postgpów; to ją jtylko ęmucUżci^ 
że najmniejszego nie okazywał zamiłowania w motylach 
i owadach. Zachęcany do tego odpowiadał: -Tobie, maticnt 
łatwo mówić o pięknościach natury, gdyi s:ę j^ cudom 
w Surinam napatrzyłaś. Ja żyję tu z tobą w szkasadny^ 
bągniskącht gdzie tylko glist, gąsienic i robaków jest {^eł- 
no. Wierzę, iż są piękniejsze kraje, ale gdyby, wszędzie 
tak było jak tu, tobyśmy mało o piękoośei wiedzieli^ 4 
nawet prawdę mówiąc, twój pędzel zdaje mi się pocUer 
biać Uiaturze, a ja w nićj nic osobliwego uie widzjg;'^ 

Marya Sybjlla zamilkła, wiedząc dobrze, u przesądy 
zwolna tylko wykoraenić się diyą. Jo^ą wigc rażą tak da 
niego mówiła; ,5»S^nafn ja bardzo dobrze pewiep lud, nię"* 
znany, który ci wjerni^ i dokładfii^ opiszę nad w,Sfystkifs 
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kosmografie pra-praddada twojego Teodora Bry; bo co ob 
tylko malowane, to ja widziałam w naturze.^ 

,,Wystaw sobie naprzód, że w tjm narodzie osoba 
zupełnie dorosłą na świat przychodzi, i niezna, co jest nie- 
moc dzieciń^wa ani dolegliwa starość, Katda przychodzi 
odziana nie piórami jak ptaki, nie ii^^ełną jak owce, ale 
w szatach aksamitnych, jak w todze senatorskiej albo 
błyszczącej zbtoi rycerskiej. Suknie niektórych tak są de- 
likatne, tak pięknie cieniowane farbami, izby igła czaro- 
dziejek nic podobnego dokazać nie mogła. Są między nie- 
mi mające strój wspanialszy od korali, kamieni i złota; 
są inne, na których się to całe bogactwo połączą w ro- 
bocie ma8sive nie podobućj do opisania. Innych zbytek 
daiej się jeszcze posuwa. Po tćm wszystkićm ledwo ci 
wspomnę o kitach piór, które na ich głowach wiewają.** 

„Dotąd zapewne jest to opis samego ksiąźęcia tych 
ludów?" przerwał Gustaw. 

,>Możem się niedobrze wyraziła, mówiła dalćj Ma- 
rya. Są między niemi stany podlejsze , których ubiór acz 
pełen smaku mnićj jest okazały; ale gdy wszystko samćj 
naturze są winni, można te ozdoby w najniższej klassie 
spotykać. Widziałam między niemi cieśli w purpurowych 
odzieniach i czarno -aksamitnych płaszc^acli; murarzów 
w sukniach jedwabnych, jak niegdyś w Szwecyl burmi- 
strze nosili. Ale to wszystko jest najmniejsza strona ich 
zalet Gdy i oni wielu mają nieprzyjaciół, przeto Opa- 
trzność tak je bronią uposażyła, że każdy ma swoją zbro- 
jownią na sobie. Kto tej zbroi nie widział, ledwie o niój 
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może mieć wyobraienłe. Są tam hełmy, Urysy, tarcze, 
pałasze, haki, widły i Ł p. Inne mają sok palący, który 
wszystko, na co padoie pozera i niszczy; inne znów opa- 
trzone są jadem, chociai w ogóle więcćj mają milszych 
nad róże wonności, które najlotniejsi w około roznoszą. 
Najpowszechniejszą ich obroną są ostre i mocne cęgi. Są 
niektóre mające odzież całą najeżoną kolcami. Inne prze- 
phodzą się osłonione trzema długiemi i mocnemi lancami , 
które tak są nieodczepne jak macedońska phalanga. Zna- 
ją nawet broń palną i to dawniej niż my, z tą tylko ró- 
żnicą, że obyczajem Partów używają jij tylko w odwo- 
dzie. Widziałam obroty tych strzelców, a nawet walną 
ich bitwę, i uważałam, że jeden z nich w pół minuty 
więcój niż 30 razy wystrzelił. Gdy zapewne dla braku 
ładunków strzelać poprzestał, powierzył skrzydłom swe 
życie i uciekł." 

„Więc kochana mamo ! przerwał Gustaw znowu , ten 
lud ma skrzydła?'' 

„Zapomniałanń ci o tćm powiedzieć, rzekła matka; 
mają skrzydła jak ptaki a jeszcze inne nawet korzyści; 
W razie napadu mocniejszego unoszą się w powietrze. 
Ale gdy tam nieprzyjaciel dosięgnąć ich może , w tedy to 
lotne szwadrony zwijają niepożyteczne już skrzydła pod 
swoje pancerze i rzucają się do wody. Tu formują małą 
flotę, bo między pakunkami, które z sobą noszą, mają ma- 
łe łódki ,^ na których lotem piorunu pływają; — tak mor- 
scy owi żołnierze wszędzie się przecisną w śdśnionych 
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szeregach;, wzno^iąe (}o góry miecae, kfa6ire natin^ do ich 
pjeni przytwier<dziła/^ 

,,To wssiy$tko dziwne s% rzecsy, rzekł Gństa^W. Ale 
ciyi obok tego mają ci iudzie jakie jdoskcanałości? Gzy 
ich orgaoa aą tak wyborike jak naa^e?^ 

„Por&wDąiu6 — odpowiedziała lHarya — byłoby dla nas 
upokarzające. Powiem ci tylko o icb oczach , któfe rmh 
caa« gęsta a jednak przezroczysta błona rogowa piseciw. 
wszdkim wypadkom zaslafióa, a co azczeg^toiejsza, ii ich 
nic«ćm tu ranić nie moinra. Są bowiem pospdybcie na 
bokach umiessczane , wystarczające tak^ ie cały widno- 
krąg przeglądać mogą»'' 

Ich źrenica złożona w ną^wi^kszaśj ca§ści z małych 
płaszczyzn., widzi przedmioty w niediczonćj lości rozcho- 
dzących się promieni, z których każdy czynić może wra- 
żenie. Ciekawy zapewne jesteś, czy także są przemyśkii, 
czy jak my płody natury obrabiać unaieją? I tu nowe 
dziwy usłyszysz. Cóż d powiedzieć o iefa dawnych bu- 
dowach? o ich twierdzachi niezliczonych źródłach sztuki 
wojennćj, o jch narzędziach myśliwstwa i rybołóstwa? Nie^ 
podobna ci określić doskonałości ich narz^i, -delftatnor 
ści tkanek, osobliwie zas ozdób w najdrobniejszy cK ron 
botkach. Aby to poznać, trzeba żyć poimędĘf nm.'^ 

Tu Gustaw irobit minę człowieka wybierajfcego aie 
w ^\di% podróż i rzekł: ,«muaz§ ich pozna^/^ 

fyAk gdzież mieszka teu lud nodzwycsiiny ? Gzy da- 
leka za S^riuj^n?' 



L 
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^Jeśli chcesz przejść się cokolwiek, to odwiedzimy 
ich jutro rano, rzekła Sybilła. Znajduesiz ieh na wsi^ gdzie 
mieszkamy, nad strumykiem, na ł^ce, w powietrzu, któ- 
rym oddychasz." 

,3Ii^zkają oni w kielichach kwiatów, w kroplach ro- 
sy drżących na listku róży, roją się po pisisku, warczą na 
murawie i tańczą w słońca promieniach. Teraz się do-' 
myślisz, żem o owadach mówiła.*' 

Mały Gustaw przygryzł nieco wargi z sawstydienia , 
ale niechdał mówić nieprawdy. 

Nazajutiz rano udał się z babką w podróż do opisa- 
nego lądu; a całą bronią z pakunkiem, które wziął z so 
bą» była siatka. 

Odtąd zasmakował w odkryciach 1 mówił , ie codzień 
więcćj go zajmują, bawią i uczą; a gdy dobrą swą mat** 
kę 1717 roku utracił, czuł, iż nie mógłby się niczóm 
pocieszyć, gdyby się nie był zaznajomił z tym ludem ^ 
który potom tyle go zajmował i cieszył. Gustaw Roxan- 
der doszedł późnego wieku, był uczonym, co mało zna- 
czy, był sławnym, co także nie więcój warto; był czyn- 
nym, rozsądnym, dobrym, bo miłość natury podnosi rozum, 
utwierdza dobre skłonności i nadaje pokój duszy, jedyne 
szczęście na ziemi. 
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HA 

RAMOTY I RAMOTKI LITERAGKIE. 



Gd}' moje Ramoty i Rarootki literackie, cscści^ po 9eia pi- 
smach miejscowych i zamiejscowych rozsiane^ większa częścią do- 
t%d w moJ4i) tecd więzione, rozczu]ąj^oi| do mnie zaniosły prońbe, 
abym im dozwolił zespolić sie w jedno rodzinne koło, przyczem 
starsze poprawność przyrzekły; postaiio;riłcm je przeto uporząd- 
kować w 6 tomów: z których dwa pierwsze wyrainemi czcionkami 
i na jasnym papierze^ z waln^ przedmowa, m Źma fłosami do Sza- 
nownych Czytelników, z odezwa do JmćPanów Krytyków, ze spi- 
sem rzeczy, z drzeworytami główniąjszych zdarzeń i z mił^ nie- 
spodzianki} na miedzi schwycona, pojawiaj sie bez^awodnie w miesiła 
Grudnia bieżącego rokn , na ^wim^dke dlaoiók peiUwUimieh. Kaidy 
tom obejmie 12ócie arkaszy, bez wielkich odstępów, bez rozrzutno- 
ści papierem , nie w modnćm ale w snmiennem wydania. Dwa 
pićrwsze tomy kosztować bed^ w księgarniach złp. 18; kto zaś 
w przyzwoitym czasie zfośy przedpłatę, któr^ apowaśnieni ły- 
ezliwcy zbierać racz|> otrzyma w niezaprzeczonym zyska zł. 4 
gr. 20, to jest, zapłaci tylko złp. 13 gr. 10. W^^kaz omyłek 
draka dołączonym zostanie bezpłatnie. Okładka będzie z cienkie- 
go papierń koloru czekoladowego z ozdobami w stylu gotyckim; 
a gdyby kto saś^dał okładki kolom paffuziego z ozdobami k la 
rokoko, dopłaci osobno za każdy exemplarz po gr. 16, juśnie dla 
Wydawcy, ale na korzyść moralnie zaniedbanych dzieci. W Kra- 
kowie prenumerować mośna wNowćj Księgarni a Józefa Oypeera. 

Warszawa 10 Czerwca 1844 r. 

Aa. yg¥i. Cb. Fil* 



Dwutygodnik literacki wychodzi Igo i l&go kakdego 
mieśiqea. Prenumerata roczna wynoH Zip, 20, półroczna Źip* 
12 i ma by 6 opłaconą z góry; kwartalna, dla nierozrywania ca- 
łości łomów, nie przyjmuje się. Przedpłatę przyjmują wszy$tkia 
księgarnie krajowe i zagraniczne. W Ces4sw*st9vie Jl9#' 
sjfJskiSm, w MŁróiestwoie ^oMshiśm, w MLróie* 
stwoie ^msM4ms i IF« JiC* ^oznahstBi4$n w Urzędach 
pocztowych prenumerować można. W €kaMief/i zaś tylko księży 
gamie przedpłatę przyjmują. 



4V w9 w 4B «B ^K ^r 4V ttV <B.«P 

lilTBRACHI. 



N* 9. KnAKów dnia 1 Sierpnia. 1844. 

Treii^t Rofiwit pieini, pnes Franciszka Źyf^lińskieco. — Krótka 
wiadomońó o towarzystwach religijno -naukowych n iydów, prsec 
F. Trojańskiego (dokończenie j. — Kilka sYów o Szyllerce, Daiewi- 
ey Orleański^ i wysta^rienia Jćj na teatrze krakowskim, przez Jó- 
zefa Kremera (dalszy eii|g). — Gaw^rnery, przez Fr. Wiesiołow- 
skiego. — Doniesienie liter. — Kronika bibliografiozna. 



latrz na śliczny rumieniec, jak zorzy rozświtem 

Wbiega na mleczne lica dzieciny! 
Patrz na tefi uśmiech święty, on duszy błckitem> 

On z aniołów zbiegł dziedziny, « 

Taki wiośniany, rajski! — śni — on śni o rajui 

O gwiazdach, o kwieciu, o maju! 
O jasnych skrzydłach anielskich druhów, 

Q^ dawnym świecie, z którego wypłynął, 
On śiu o świecie duchów! 
Ten uśmiech z nieba poczęty^ 
Z swego przedświata — jak święty, 
Żywy obraz anieMwa*na licach rozwinął! 



A choć zmrużone promienne źrenice, 
Białą powiek obsłonką, jak jasnym obłoczkiem, 
Skryły przed okiem widza cudów tajemnicę, 
Co przed dzieciny lśni oczkiem; 

17 
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Taki pokój w nich, tatar ded się pogeda! 
Bo tam duszyczka przegląda do braci, 
Siostrzfca młoda, 
A w koło nićj drży wianek skrzydlatych postaci ! 



••»— ^^»»*"^»«W»" 



o kto się wpatrzył w to boskie natchnfente, 
W pączek uśmiechu zwinięte! 

I 

kto się wpatrzył w dziecka przebudzenie, 
W łzy perełkami na twarz rozpry śnięte, 

Odgadnie rozświt pieśni w śnie wieszczej dzieciny! 
To braciszki — anioły zbiegły w odwiedziny, 

1 z duszyczką — siostrzycą bawiły się społem. 
Jak dawnićj w niebie, gdy była aniołem! 



Aten płacz nagły, ten wykrzyk boleści, 
To posłannik cierpienia > dolę ziemian wieścL 
A jeszcze kiedy z nagła, w strudzonym oddechu, 
W wyciągnionych rączętach, zda się, źe pacholę 
Dopatrzyło w odlocie aniołków uśmióchu, 
I chciałoby się pieścić, na płaczów padole 
Chciałoby się uczepić u skrzydełek jasnych^ 
I z braciszkami wzlecićć z tych padołów ciasnych! 



Patrz w tćj chwili , jak boleść chmurami osłania 

Przeczyste dzieciny skronie. 
Jak pochyliło główkę, co marzeniem jifatmie; 
To rozświt pieśni, ziemia omgliła z poriuBia, 
Wieszczój pieśni, co pićrwszą lśni gwiasdą ząrama! 
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Błogosławiooaś chwilo sisnnćj aniołów roziuowy, 
W twćm przeczysŁćm objęciu wzrasta światek nowy, 
Opromiemony blaskiem zorzy porankowej! 
Z twoich obrazów sennych jakieżto odblaski 

Na świat się cały rozleją, 
Jakże go opromienia stubarwną nadzieją, 
Jakie cudnemi zalśnią przed duchem obrazki, 

Pned wieszczym duchem młodziana! 
On niemi, jakby wstęgą pojednawczej tęczy, 

Cały swój żywot przyszły uwdzięczy, 
Błogosławionaś chwilo aniołów zarana! 



I wieszcz wbiegł w kwietne łąki, na rodzinne błonie, 
Z tą chwilą promienistą, z tą pogodą czoła, 
I wpatrzył się w błękfty oczyma anioła , 
I wpadł w święte dumania! a pieśni skrzydlate 

Ubrał w słoneczną anielstwa szatę, 
A słońce natchnień oświćca mu skronie! 
A kaidy dźwięk to pićrwsz^' pieśni żywe głoski. 
Którą mu u kolćbki w jeden hymn natchnienia 

Śpiewał poezyi posłannik boski, 

Aniót wieszczej muzyki! 

. . • . . W nieba śle swe pienia! 



A choć łza ziemskićj doli błękit mu zasłoni, 
Choć przed łzawą, źrenicą, jak krep4 eałunną 
Osłonięta, zda mu się ziemia wielką trunną, 
On po niebie schmurzonćm gwiazd przewodmch goni! 
I wnet blaskiem zachwytu płoną mu źrenice, 
A nfebo mu posyła grom i błyskawice; 

17. 
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Do wtóru pieśniom! łza ścieknie z źrenicy, 
A na obliczu spłonie ogieu błyskawicy; 
I znowu jasny błękit w duszy się roztoczy, 
A pierś odgrzmiewa niebu grom pieśni proroczej. 



O bracia moi I pieśniom przy rozswicie 
Bóg z aniołami błogosławił skrycie! 



MMMmmmM 

o TOWARZYSTWACH RELIGIJNO - NAUKOWYCH 



fDokańezmieJ. 

Tam to nasz uczony Mojżesz, pracując przez lat 
dziesięć nad rozmaitego rodzaju naukowemi i religijnemi 
dziełami, lubo nauczony tćm, co go do uchodzenia z Hisz- 
panii przynagliło, nie dopełnił wprost swego powołania, 
w oczyszczeniu talmudu z jego niedorzeczności, nie zostawił 
wszakże swoich współwyzna\vców w zupełnćj w t^j mierze 
ciemności ; albowiem jasno wynurzył swoje zdanie (w t^m 
przynajmniej^, co się dotyczy księgi Agadołh^ a póinićj 
i GamaryJ^ a to w dziele swojćm jMor^ Nabohm^ t j. 
prz€U)odniku dla błądzących^ w tćm właśnie miejscu gdzie 
się usprawiedliwia, dla czego dotąd nie wystąpił jak nale- 
ży przeciw tym wszystkim baśniom, w następujący wy- 
rażając się sposób: „Jeżeli podobne powieści i zdania 
czytać będą z przewróconym mózgiem Rabini i inni tak 
zwani nauczm', to ci nie potrzebują przestróg i dowodów 
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o BiaihH^ztcziiości onych; bo dla nierosciądiiega wszystko 
jest dobrćn^ albowiem łatwowieroość jeA ceehą jega ro^* 
zumu. jeżeli zaś prawdziwie rozs^y ci^owiek czytać 
będzie te ramoty, dwie dla ni^o drogi otwartcnu będą 
do ich ocenienia, t j. albo je uważać będzie w literalnćm 
ich znaczeniu, a znalazłszy je niedorzecznemi odda im la^ 
słnźoną wartość, nazwawszy je nonsensem, alboli tói wcale 
na s nie uważać nie będzie, a takićm postępowaniem nie o-* 
farazł bynajmnićj zasad prawdziwej wiary. Pisząc zaś do 
swego przyjaciela Rabina Józefa, w tćm oo się dotyczy 
Gamary tąk go napomina: „Strzeż się trwonić dro^ego 
czasu nad ślęczeniem nad Gamarą, już ja bowiem dosyć 
się nad nią naślepiłem^i ale ach! jakże zbyt mało. za moi 
utracony czas odniosłem korzyści.^^ 

Nie dziwi więc po tćm, cośmy powiedzieli, że w swo- 
im* csasie dzieła jego przez zwierzchników talmudowi 
hołdigących na płomienie wskazywanemi bywały; ałe to 
rzecz nie do pojęcia, że tenże sam uczony, za na^orliwsze- 
go jakoby obrońcę Gamary jest udawany, wtedy, gdy 
talmud jak najwyraźnićj opiewa: „że wszyscy, którzy po- 
gardzają lub lekce ważą Gamarę i Agadoth, tak jak to nie- 
9lyś t>prócz Majmonidesa uczynili byli Rabini Zadok i 
Raithos, są zapierającymi się Zakonu; a jako tacy, %e 
wą;^ędu na wielkość ich ułomności w tćj mierze, a ztąd 
ogrommgo ^rzćdbu, niechaj będą przeklęci i potępieni na 
wieki widtówl" 

Po tćm wszystkićm, cośmy dotąd o tahumdycznych 
księgach, a soczególnićj o Agadoth przywiedli, smutno jest 
patrzćć na tłumy izraelskich starców otaczających stoły 
po przyszkółkach, i z największćm zajęciem się i gorliwo- 
ścią ślęczących nad tąż księgą, w tćm przekonaniu, że 
tylko tym sposobem nflśprzyjemniej Stwórcy swojemu sąi 
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w stanie się pnjpodobiić. I w tym to zamiarae 4|Aplk0wie 
towarzystwa Ain Jakób, a szczególnićj tćź starcy nie czu^ 
jąaj się juź na siłach » aby wydołać młodym dowcipom^ 
których objęcia rzeczy są jeszcze w sam^ potędze zdol- 
ności rozumowania nad zawiłościami całego tabnuda, o- 
bewiązam są zbierać się około 2gićj z połutoia na csy-^ 
tanie owćj Agadoth , jako przystępni^szćj (fia swego ła-^ 
twego stylu, a jeszcze łatwiejszego języka, w kl^^m jest 
napisana. Wielka wszelak<^ liczba rzemieślnfliów i mnicg- 
szych bandlaniy i tćj nawet choć łatwćj do wyczytania, 
ale bałamutnćj do zrozumienia księgi, nie jest w stame 
wysylabizować ; ci zntitćm , dla doatąpieorfa zariugi i odnie* 
siema mniemanego przez nich poiy&u, najmami młodych 
szkólników, aby im onę wyczytywall i wykładali. 

Go do reszty Ustaw, w przyjmowaniu członków, skła- 
daniu oj^at i rozweselaniu się, te, lubo jeszcze w niiszyin 
od obudwu poprzedzi^ącycb odbywają się stopniu, z wi&« 
In wszakto względów są tek do siebie podobne, ie wy-^ 
liczając one, byłoby prawie toź samo, co powtarzać piórwsze: 
wprost zatćm do czwartego z porządku przystępujemy 
towarzystwa, tak zwanego Chewrah Mikra t. j. towarzy^ 
stwa pisma ś. czyli biblii, ale biblii zanuconćj komenta- 
rzami rozmaitych rabinów. 

Zadaniem tego zgromadzenia, jak to juź samo jego 
miano wskazuje, jest codzienne odczytywanie insma ś. — 
Czas do tego' przeznaczony jest, przed rozpoczęciem wie* 
czomych modłów. Czytaniu zazwyczaj przewodniczy jeden 
z najświetlejszych uczonych członków; odczytuje on ptrze* 
znaczony na ten koniec rozdział, głośno, powoli i dobi* 
tnie, a wszyscy zebrani słuchają z najgłębszą uwagą i 
przyzwoitością. Podczas tego czytania nie wolno roz* 
prawiąc nad tóm, co się usłyszało, ale jedynie słuchać 
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** w mitaieMia i spokoiooBCi; gdyby wszsMe który ze słn- 
chajfcyeh małazt powód do zapytania , czyni to znajwif^ 
kse{ skromnością i nieńniałością: za odpowiedź zaś na 
podobne pytanie, iwzewodnicząey używa zazwyczaj nie 
swoich pomyków,' ale komentarzy rabinów Raschi czyU 
Jarehi, Abm-Eara, Abarbanala, Mezudoiha i tf. Za 
odczytaniem powołanego komentarza , zazwyczaj nowe nie 
HartflWji pyttnia, ws^scy bowiem członkowie tego to« 
warzyatwa, bez żadnego zaprzeczenia , posiadają głębokie 
wiadomości biblyne, chociaż wzwyż wspmnnianemi ko- 
mentarzffiBBi zabałamncone. 

Tyle tylkb powiedzieć możemy o tóm zg^madz^un, 
po którćm nastgraje piąte ^ znane pod nazwą Chiwrah 
ToKoh t j« Towarzyd;wo Zakonów czyli Ustaw, zawartych 
wpięciu księgach Mojżesza. Przedmiotem zat&n tego ze- 
brania jest nauka Pentateueh, ale. znowu ze wszystkiemi 
kabalistycznemi komentarzami , jakiemi są szczegóhućj po- 
czynione przez rałHnówZoAora, ]liedr(isza\ YaOmta, Al* 
sdnihi i t p. Członków tego Towarzystwa składają po 
największej części rozmaitego rodzaju rękodziehiicy, któ* 
*rzy będąc cały tyd»ń zajęci pracą lub dozorem nad nią, 
zaledwie w dnie świąteczne mogą rozporządzić czasem po* 
trzebnym na udanie się do przyszkółka, dla dopełnienia 
obowiązków odrębnydb od zwyczajnych mocttów. Go so- 
bota zatćm przed wieczorem , . dla takich jedynie człon- 
ków czytanemi bywqą księgi Mojżesza przez jednego 
z uezeńazych tak głośno, aby wszyscy przytomni usłyszćć 
mogli ^ i z tik pojętnemi objaśnieniami, aby najmniej na- 
wet usposobieni zrozumieć byli w stanie. 

Zgromadzenie to przedstawia prawdziwie godny po^ 
dzi wiania obraz, szczególni^ też w polskich prowincyaeh ; 
widzieć albowi^n tam moina 10—12 ogromnych stołów 
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(^ezouyeh ladźmi , o których w grancie wątfSt iie mo- "^ 
źiia, źe z rzetelnćj gorliwości ku B«gu tam się zgroma- 
dzają: ubolewać tylko potrzeba, ze na zaspokojenie swego 
duchowego pragnienia w tak zamąconćm źrócfle czerpać 
muszą, napoje. Jakkolwiek bądź, gdyby podczas wzmian- 
kowawgo zebrania wszedł tam kto z najbardeićj uprze- 
dzonycli innowieroów, zostałby "wAtóŁ przejęty uczuciem 
fiiejakiegoś powalania dki tak szcserże goriiw^ pc^żno- 
ści, tak dalece, że zapcmniawszy, gdzie się znajduje, uczuł- 
by moie w s^bie niejakiś pociąg do tego nieszczęsnego i 
wzgardzonego narodu, i zamieniłby pewnie uprzedzenie 
swoje na pewny rodzaj przychylności; a te różnorodne 
uczucia zrodziłyby w duszy jego tyczenie, aby w podo- 
bnym sposobie religijoćj gorliwości i jego współwyznaw- 
cy, nie tylko im wyrównać, ale nawet przewyższyć usi- 
łowali i zdołali. 

Towarzystwo to ze solennćm odznaczeniem obchodzi 
swoje roczną uroczystość, 17go dnia mk^siąca Adar^ któ- 
ry przypada na końcu naszego Łiśego, albo na początku . 
Marca: upowszechnione albowiem jest mniemanie, że 
, w tym dniu Mojżesz dni swoje zakończył: wupłynionym' 
wszakże roku, ponieważ dwa były miesiące tego nazwi- 
sdca, przeto dzień 17 Adar^ raz był przypadł na dzień 7 
naszego Lutego, ^ drugi raz na dzień 9 Marca. 

Kończąc ten krótki rys stowarzyszeń dzieci Izraela, 
to jeszcze mi dodać wypada, że się często zdarza, iż je* 
den i tenże sam członek bywa zarazem cdonkiem wszyst- 
kich tu przywiedzionych Towarzystw: ale inaczćj rzecz się 
ma co do członków towarzystwa, o jakióm mi jeszcze 
wspomnióć wypada; w nióm bowiem dalekim jest pne- 
sąd i uprzedzenie, aby podobnie różno -rodnego typu lu- 
dzie przystęp do niego mieć mogli; chcę zaś Hu mówić 



et 
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O fltowanyszeniu sif młodydi, z postępem ogólnój oświaty 
idących izraelit&w. 

Od czasu, jak pomiędzy chrześcianami zaczęły, powsta- 
wać towarzystwa tak zwane biblijne, a szczególniej tói 
jak towarzystwo londyńskie zaczęło wydawać umóstwo 
dzieł w duchu biblijnym pisanych , i samo nawet pismo 
ś. starego i nowego przymierza, a to w r6inych językach, 
ale tći i od wszystidch talmudycznych konMiptarzy oezys^ 
tśone, i one pomiędzy łydostwćm upowszechniać; zdarza 
się bardzo często, zwłaszcza tćź u nas, po większych mor 
Stach, tak ficznie przez lud Izraela zamieszkałych, napo^ 
tykać lia istniejące, i coraz gęścićj istnieć poczyiAjące, 
jednoczenia się z tak usposobionych młodych izraeUtów 
złożone, pod nazwą Chewrah Tanah^ t j. towarzystwo, 
którego zajęciem się jest wspólne czytanie samćj biblii, 
ale biblii czystćj , wolnćj od wszystkich rabińskich komen- 
tarzy. Na ten więc koniec 3tarają się oni mieć osobny 
lokal, bo zwyczajny Bet Chamedrah, czyli przyszkółek, 
z przyczyny zapamiętałych tahnudystów nie byłby dla nich 
dość spokojnym a może i bezpiecznym przytułkiem: cza- 
sem nawet, zwłaszcza w dni pogodne, dla tćm więk^zćj 
swobody, wychodząc z róinych punktów miasta- w za- 
miarze niby zwyczajnćj przechadzki, zbierają się na umó~ 
wionę ustronia ^ i tam pod czystym niebios błękitem chwa- 
lebnego swego dopełniają zamiaru, w zgłębianiu czystyi^l 
prawd, w t^ skarbnicy pisma ś. zawartych. Młodzieńcy 
bowiem to zgromadzenie składający, w tćm co się doty« 
czy wyroczni Rabinów po pismach talmudycznych zamiesz- 
czonych, bez wyjątku są zupełnymi skeptykami; i dla 
tego gódłowćm pomiędzy nimi jest hasłem : ,4^recz z ra:; 
binizmem, precz z Talmudami,^' a natomiast: „Reforma** 
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ożyli racżćj^ ^przywrócenie ukowi^ opartego jedynie « na 
samych tylko wyroczniach prawego Boga.'^ 

Chwała diavKQLgo wieku, że podobne ze szczepu 
MneU począł wydawać latoreśleł Ghwria dla tych mło* 
dziencófr, którzy się nie wzdrygają eserpać rzeczywistej 
ktrzyśd z.prawdziwićj i do post^im czasu zastosowanej 
oświaty! Oby tylko wytrwale i coraz śmieiej w swoich 
usiłowaniach poatępowalL Może bmitleni im jtst przeka- 
zane posłannictwo tego pojednawczego przd^onania: Że 
wjfro&ane prawego Boga, w starym zamteszezone zakon- 
nie , są jednim i iimze sarnim boskosci ogniwem potą* 
czone « otfamoną maro^ nowe stanomęeą ffisymierze (^)l 



I WYSTAWIENIU JEJ NA TEATRZE KRAKOWSKIM 

• * 

f Dalszy ciągj. 

Jeżeli tedy dwie te jasne gwiazdy zeszły się z sobą — 
bo pamięć świetna (mej dziewicy i duch Szyllera — już tćż 
nic dziwnego, iż u nas jak wszędzie, wyroiły się thmiy 
widzów, by ujrzeć zacną traść taką^ ujętą wm^sdache* 
tniejsi^ formę, a cóż dopiero, gdy u spodu afisza świę* 
dło się imię Gropńusa, onego czarodziejskiego dekoratora 
toatrów* Boć nam się jaż dawno stęskniło, by się pne* 

(*) Temu to zgromadzenia Margolioath, oasz ziomek i twórca 
powołanego przez nas na pocz^tkn tćj rozprawy dziefa, o 
stanie obecnym JudainfmUy winien swoje nawrócenie, któ- 
rego z tak ckwa1ebni| gorliwości) aiy w» ko jedynenm dolbm 
swoich przyszłych braci. 
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doi kiedy doczekl^i sceny podobiiśf do tealriw reszty 
cywilisowaiłego świata, a trudnoby tćż było ludzką mo*- 
wą wypowiedzieć, cośmy przeszli, w dawnych latach z tfm 
teAtrem naszym. SzczęśUwi, (rzykroć szczęśliwi wy wszyscy, 
coście nie zaznali tych bićd naszych. Dość wam powie*' 
dnćć, iz lubo dzisiaj przyjął juz nas w siebie gmach ehę^ 
dogi i (Aicemy; toć jeszcze tkwi wnasz^ myśH, jakby 
złowrogi itrzygoń jaki, on budynek obrzydliwćg pamięci 
z uicy Śło Jańskićj, co to zimą mroził, latem dusił, a przez 
cały rok tak był ohydny i besecny, \i nam fif po dżA 
dzień jeszcze przyśnić w nocy moiie, strasząc swoiiń kszUri^^ 
tem, do olbraymićj spluwacdd podobnym. Ot przebf^śmy 
to wszystko, jak się przebywa choroba jaka, jak się wiele 
rzeczy na świecie przebywa. Teraz wszystko jakoś ina« 
czćj. Nie na iarty nawet, jak wam powiadam » zawitał 
do nas Gropius, on Gropius, którego panorama znane 
daleko jak świat szćroki i długi, on czamoksięinik, co to 
raz postawi was na szczycie jakićjś wieży klasztornćj w Pa« 
lermo, to was przeniesie na statek wielorybi wśród lo-^ 
dowców lśniących i błyszczących biegunowych mórz, to. 
znów posadzi obok gryzetki przy okienku omnibusu pa- 
ryżkiego, albo inną rażą stanie z wami na ganku szwaj* 
carskiego domu, otoczywszy go cudmni wiekuistej * twier- 
dzy AIpów; a to wszystko tą szczerą, żywą prawdą, że 
się zrazu trudno pochwytać, w głowie się coś skręci, ai 
nareszcie przysiągłbyś, iż rzeczywistc^ć bajką, ale że to 
co widzisz, to jedynie prawdą. Dopiero przyszedłszy do 
domu, gnić wasz się, i słusznie się gnićwasz, bo któż chę« 
tnie dałby tak . drwić z siebie. Ten tedy Gropius , stwo- 
rzył nam już kilka dekoracyi. Zawsze z nowćm upodo^ 
baniem patrzym na te dziwy pęzla jego, czyli nam się 
pola, góry, skały, w cudnćj perspektywie rozłożą, czyM 
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się na scenie las stuletnim dębem zaltołysze, czyli nas 
śmetUca pradziadowa gotydiim lukiem obejmie, zawsze 
wszystko tak jest pełne poezyi, tak prawdy pełne, żebyś 
rad do syta się napatrzyć. Inne dekoracye są znów tak 
sprawione, iź koło gropiusowycfa się wcale ostać mogą. 
A dekoracyom odpowiedny jest i narząd i sprzęty i stroje. 
Bo te szaty tsdc świćźe, tak sute i bogate, Uk się migocą 
atłasem i aksamitem, a tak się lśnią haftem złotym i 
srćbmym i litym galonem, ie juz czasami i zapomiiiasz» 
ześ wowdowiałćj i zuboźałćj stolicy krakowskićj, ale ci 
się zamarza io^ na dworcu francuduego króla, lub na 
którego z Jagiellonów starych. I zaiste, co do uposaże- 
nia ze wnętirznego sceny, ma dzisiejszy entrep ren^ wielkie 
swoje zasługi,' i z całćm tćź sercem przyznajemy mu te 
zalety. Jemuśmy winni, łe już po nim nie łada kto, i 
z nie lada csćm przed oczy nam wystąpi — ba , sam entre- 
prener jui nie może ostać na zaccętćj drodze: więc się 
słusznie spodziewać można cor^ to nowych dekoracyi, 
coraz to piękniejszych s^jów, a zwłaszcza do czasu i 
^miejsca zastosowanych. Miał p. Ghełchowski swoje za- 
sługi, ma je i entreprener dzisiejszy. I o tćm tćż warto 
wspomnićć, iż i orkiestra pod zacnym przewodnikiem swo- 
im p. Giermaszem wiele, niezmiernie wiele, zyskała. 

Otóż tyle o samćj przyprawie. Przecież ćkoi deko- 
racy^e^ stroje, nie są furdą w teatrze, toć one dopićro są 
ramkami. Nam o rzecz chodzi ; my już nie dziećmi je- 
steśmy, nie łakniem więcćj złotych jabłuszek, dawno po- 
rzuciliśmy jasełka i szopki, ani tćż więcćj nie bawimy się 
w żołnierze ; więc nie zadawalnia nas sam widok czubią- 
cych się rycćrzy o papierowych wyzierach i płóciennych 
zbrojach, ani nas już nie przekupią udane stare wiarusy 
Hi^leońskie, maszerujące łoskotnie po scenie, jak nie- 
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gdyś piorunnym pochodem grzmili przez świat, ie aź od*- 
głos ich kroku skamieniał w historyi. Nam jak powiadam, 
t> rzecz chodzi, pragniemy wyboru sztuk. i gry dobrćj, 
choćby nie mistrzowskiej. 

Wszak Czytelnik krakowskiego Dwutygodnika prze- 
baczy, źe się tutaj na chwilkę zatrzymam, i choć dw|i 
słówka w tiśj' sprawie rzeknę; obiecuję atoli, iź tą rażą 
jeszcze nie myślę rzeczy wyczerpnąć — o, dotknę się jij 
z ledziuchna, delikatnie, zwyc^nie jd£ się to dotknąć 
wypada miejsca, co boIL 

Otóż najprzód, repertoryum jest lub było dotychczas 
tego rodzaju, ii bardzo wiele do życzenia pozostawia — 
albowiem, to wywlekano z pod starćj rupieci tandeto- 
wćj sztuki, które dawno poszły w zapomnienie, to znów 
wynoszono na scenę nowe, co się umarłe zrodziły, a tak 
potworne, ii każdy z widzów serdecznie sobie mógł winszo* 
waćy iz nie jest ojcem takićj ramoty; albo znów zjawiły 
się inne, co niby pod ozdobną mową i zmfj^śloną serdeczno* 
ścią chowały przegniły cynizm moralny. . Zdaje się, i% nie 
można nadto często przypominać onych ważnych skut* 
ków rodzących się ze sztuk wyboru, a zwłaszcza pod wzgłę-; 
dem obyczajów; bo strach pomyślćć, ile u nas jadu wsią- 
knąć może w nieopatrzne serce, z tych zwłaszcza ramoto 
które pisane dla publiczności innych krajów, maj|cych 
inne obyczaje, inne socyalne wychowanie. Tam te piśnó? 
Aa skażonych i brudnych obyczajów mnićj są zgubne, 
bo razem z niemi na gruncie wzrosły wyobrażenia i treść 
w życiu równoważące i znoszące ich wpływy; ale rzuco- 
ne wśród nas, gdzie i stanowisko umysłowe inne, inne 
tradycye, inna przeszłość, inny obyczaj, całe pojęcie ia» 
ne, gdzie zatćm nie ma uzbrojenia przeciw zepsudu, co 
nam nie wiedzióć zkąd spada , więc tćż wpływ jego toczy 
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ikłuein choć Bteinacznie, wsiąka milczkient w stósunlti 
społeczne. Pod tym względem Bie czynimy wprawdzie 
zarzutu przedsiębiorcy 'naszemu , radzibyśmy jedynie wy^ 
jawić serdeczne pragnienie, byśmy w przyszłości nie wi* 
dzieli nigdy skalan^' sceny naszćj podobnemi płodami złćj 
poezyi. Ale stroaa uczciwego obyczaju nie jest jedyna, 
która w dramaturgii na baczenie zasługuje. Jakot mnie^ 
mam, iź nie potrzeba tutaj rozwodzić się szćroko nad 
waźnóm powołaniem sceny, by okazać, ile dobrego i ile 
złego pod kaźym względem, jest w rękacłi przedsiębior- 
ców tych instytucyi. A jeżeli juz o kazdćm stanowisku, 
które człowiek zajmuje w społeczności ludzkićj powiedzićć 
można, iź stanowisko to z człowiekiem się podnosi i z nim 
razem upada, i że od godności, z jaką kto wypełnia po- 
wołania swoje, zawisła i godność powołania tego; toć 
już z nąlwiększćra prawan to wyrzec wypada o przed* 
siębiorstwie teatrów. Wedle ducha przedsiębiorstwo sce- 
ny może być albo pomocnicą i opiekuna tego wszystkiego 
co jest zacnćm i wysokićm, albo tćż będzie li spekolacyą 
pićiMężną, mającą zysk jedynie na oku, bez względu, z jaką 
stratą duchową ogółu on do kassy płynie. Wszak nie- 
wymagamy bynajnmi^, ani możemy wymagać, aby który- 
koliffiek przedsiębiorca poświęcał korzyści swoje dla dobra 
ógóii, bo poświęcenie takowe jedynie rząd czynić może 
ale nie prywatny. Mamy atoli to przekonanie, iż prawda 
stoi na połączeniu korzyści przedsiębiorcy z dobrem pu- 
bliczności , i że się znajdą sztuki, a takich pewnie nie małd 
liczba, które będą miały prawdziwą wartość artystyczną, 
a zarazem ściągną rzęsistą publiczność do teatru. I nikt 
temu nie zaprzeczy, iż jak publiczność ze smakiem i ukształ- 
ceniem uzacnia, podnosi i wychowuje sobie scenę, tak 
t^ż scena mająca treść w sobie, wychowiye sobie- i uszła-' 
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dsetnia msA pubficmoścŁ Pnyznajeray chętnie^ ii pne#* 
:riębłorcy terazDiejszeniu i swobody, i czasu brakło, by mógt 
godnie uposfiyć repertorywi swoje; przyinąj^my nm ]p^ 
tym względem i tę zaletę, iź wiele wyborowych sztift, 
zwłaszcza pobkich, na seenę naa^ą wprowadził, pnEeciez 
nienmićj mamy prawo iądać, by liczne medostatla pod 
tym względem u^pełoił, a lichoty^ a oae śmieci literackie 
precz powyrzucał, l^jfle na teraz o repertoryum teatru 
Mszegd. 

Jak zai łatwo będzie, wedle »l8^a mojego, sprostOh^ 
wać słabe strony repertoryum, tak nierówniśj twardsza 
sprawa ze samćm wykonani^m artystyczni, to jest ze sa- 
mą grą artystów naizyeh — a warto choćby na chwilę tutaj 
się zastanowić. Wszak i pod tym względem możnaby u- 
czynić przedsiębiorcy me}akie zarzuty: bo jak z jedn^} Skro* 
ny nie zaprzeczamy mu usilności i dobrćj woM, tak z dru« 
gićj przeminąć nie można, ii mdlDośc jego nie zawsze 
wydała o(»dkJwane owoce. Jakoż obajn^ując scenę na^ 
szą^ zbićrał (co do aktorów] wszystkie osoby, które się tyl* 
ko nawinęły^ co zapewne jest wprawdzie dowodem, ie 
me szczędził kosztów pieniężnych, by z czasem przyjść 
do wyboru osób dobranych. Przecież {Nibliczność dotych*- 
czas me odniosła ztąd korzyści w porównaniu dawniejszej 
totrepryzy; bo za p. Ghełcbowskiego przeda^iorstwa mie- 
liśmy wszystkie te osoby^ co się. teraz na scenie odma*- 
<*Z4ą, a nie mieliśmy tych osób, które albo do średnich 
albo nie rozwiniętych jeszcze talentów należą: a tak, gdy 
4awni^ za każdą reprezentacyą znalazło się dw^ch , trzech, 
cztćrech z ulid)ionych przez publiczność artystów, tymczasem 
4ziś rzadzićj się oni zjawiają, dla wielkićj liczby osób 
9kłada|%cycfa grono aktorów naszych. Pan Meciszewdd, 
Jisiążką swoją napisaną o krakowskim Teatrze, dowiódł 
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niejKispolitój znajomości :'i«c^ i wieśdwćj^cdMe hśdt' 
geneyi;. wszak w tćm dżięOni rozcfeł moie zawćześniem^ele 
wi&oeów ł l)ukiet6if nyędzy ditystóii^ IctóreUjr może dziś 
nie wszfsl^ odświćźyć zechciał; ale có więcej,' w tóm 
samćm dziełku swajćm ^ie wsparł się na zasadach "sztuki, 
leez sądząc wedle własnego ie tak po«riem u«zuda, wła- 
snego inst^ktu, mógł t((płynąc niehuasyslpe na niektórydi 
artystów sceny naszój tak dalece, i^i oni zarówno znów 
o swćj grze jak o sztuce w ogólności, wedle wfessD^a 
uczucki swojeg0 i instynktu sądzić mogą, mnićj pytając o 
prjiwidta prawdziwej srtuld. Nakoniec rommiem, ii p. 
Mecisze^ki zg^idzi jię zapewnia na to, ii mnićj szczęśliwy 
wybór sztuk, który się wydarzał w zimie przeszllśj, dzia- 
le moie bardzo szkodliwie na rozwijanie się zdolności 
drammatyoznych ; bo tbi łdłwięjszego, jak spaczeme się 
talentu na lAij roli , i jatióm prawem moł^aby się spo- 
dziewać, iź młody artysta nauczy .się np. konsekwentnie 
przeprowadzić grę swoje od początku do końca, jeżeli 
fiiltor tćj sztuki sam nie dotrzypał konsekwencyi chara- 
kterów swgieh? Z tego wszystWego wywięzuję się natu- 
ratnie źfezenie nasze, by p. Meciszewdd użył i zdolnopd 
i wiadomości swoich, które nam jut objawił, by z całą 
en^isgią wpłynął na udoskonalenie gry, zwłaszcza za pomoeą 
prób 'generalnydh, i prosimy, by nam wierzyć zechdałt ii 
z dwojga jedno obierają, przenostey grę ukończoną i 
.wydoskonaioAą nad piękne dekorasyie i bogate stcoje* 
Mamy atoli pewną nadzieję, iż przedsiębiorca nasz, jedno 
z drugićm połączyć zdoła; bo zwaiywszy bezsb^niue, jak 
wiele, jak niezmiernie wiele dokazał w tak krótkim csasie, 
jui tćż bez przesady mówić można, iż za jega.*i»rzewo- 
dnictwem nieochybnie teatr brakowski stame się pićrwszą 
z doskonałości sceną polską. Wi^c tćż niechaj uważa 
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zanuty ta wzynione, jako pochodz|n istotnie z uznania 
jego maności i szczęśliwych daHków jego -starań; boć 
sama krytyka tan jet^yoie mote mieć miejsce, gdzie przech - 
miot sam zostaje jni w pewnym stosunku do doskontiości 
a zatćm' ł do krytyki samćj. Milczenie krytyki jest tak 
pogardzeniem przedmiafu, jak cbM^alba nieza^uiona wyr 
pływa z ubKźającćj^' istotnie litości ^ 

. Co się tu mówiło o samjm przedsiębiorcy, stóńje 
się także i do samych artystów sceny naszćj; a lubo w 
szczególności wiele niedostatków wytkn^ćby^m^^iiia, przen 
ciei w powszechności mówiąc, ogół zasługuje na pochwałę* 
zwłaszcza, iźsię odznac2a niezmordowaniem, mającćm źrór 
4ło swoje «zapewne "W dobrćj ' woli i w chęci wydosko- 
natenia się dalszego. Wszak juz i pod tym względem czas 
nadszedł, by i u nas grę artystów drammatycznych zwa* 
iyć na szślach sprawiedliwi i bezstronnój krytykL Wszak 
pochwały niezaistutone artystów swoich dla tego, ii są 
swojscy, zawierałyby w sobie* to wyznanie ciche, jdcoby 
tu potrzeba pobłażać, i jakoby d swojscy artyści nie zdo- 
łali stanąć na stopniu, na' którymby sobie zarobić mogH 
pochwały zasłużone. Takie pochwały tedy nie byłyb]^ 
pochwałami, ale naganą i uczynkiem miłosiernym, jałmu* 
iną, }Aą się daje żebrakom. JeźeH malarze nasi , muzycy,: 
wytmymać zdołają krytykę Europy, nie wiedzióć dla cze? 
goby i artyści drammatyozni nasi nie ^ zdołali zasłużyć so- 
bie na równą choć suffową krytykę. Ta krytyka choćby 
ganiła, jest istotnie pochwałą, bo dowodu stanowiska i 
z jakiego ona się na artystów zapatrzę, i czego po ich 
zdolnościach wymaga. Dla tego niediaj się artyści dram* 
matyemi nie uMMlzą oklaskami , jakiemi niekiedy kk grę 
obsypige publiczność nasza, niechaj nie r<ttmQicgą> jz te 
^Uliaaki są krytyką rzetelną., bo nie rzadko wcale^ .tylb) 

18 
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mata ccąstka iyth oktoków idzie na karb i zasługę arty- 
sty drammatycznego. Jąkał połowa jedna tych oklasków 
należy aię autorowi sztoki, co geniuszem swoim , uero*^ 
ciem, myślą porywa słuchaczy, i odbija się ecbem wszecłł* 
mocnćm we wszystkidi sercach; te oznaki uwiel>ienia na- 
leżą się Schakespearowi « Wiktorowi Hago, 'Schillerowi, 
Fredrze: dla tego oklaski takowe mogą się przydarzyć i 
negmiemiejseemu aktorowi, a gdyby 6n je chciał sobie 
przypisać, juiby się stał podobny do on^' myszki w bajce, 
eo to sMbąc na ołtarzu, sobie przypisywała dymy wonne 
kaAńdeł. Zostaje tedy druga połowa oklasków, ale i te 
nie należą jeszcze w całości do artysty, bo z nidi wieM część 
daUa J^ywa, jak to u nas s^ często dzieje, ot po prostu 
z dobrego serca i niby na kredyt; drobna tedy pozo^- 
łość tych okladców należy się dopićro artyście dramma* 
tyeinemu. Tak bywa najczęścićj, choć znów nie zawsze. 
Widcimy tedy, iż artysta albo pizynajn^ćj człowiek chcą- 
cy kiedyś być artystą, pragnąć powinien krytyki niepo- 
błażąjącćj. Leez tu jawnie się rodzi pytanie, czyU tćż 
każda znowu krytyka jest wiary godna? czyli, ktokoIwMc 
powić o sobie, iż jest sędzią i znawcą, ma prawo sąd^* 
nia mozofoych, a czasem bardzo twardych usiłowań tib* 
cych? Zaiste — nie. Więc jakaż krytyka zasługuje praw^ 
dziwie na to imię, i k<»pDaż tćż istolnie artysta wierzyć 
powinien? Pytame to rozwięzuje się prostym sposobem 
jak myślę, i mniemam, iż bez pochyby wszyscy się na 
zddnie nasze zgodrić sMłołają. 

Ktfó zaprzeczy, iż powinien być najśdśkjszy związek 
międiBy sądem a rze<^ sądzoną. Jeżeli tedy wiemy, oo 
stanowi istotę przedmiotu osądzonego, będaiemy także wie* 
dińeii, co stanowi sąd o nićj. Wseakoż wszystkie saloki 
piękne, a zartćm i sztuka sceniczna składają się z dwóih 
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piendastfcÓYi;: bo naprzód trzeba mieć idtoosci pnyro* 
dtooe, rodzić się artystą, a zatćm mieć instyakt i uczucie 
piękności, którego nikt pracą ani naukami nie pabywe, 
ale z którćm się rodzić trzeba; pGu>tóre, wypada mieć 
ukształeenie stosowne, a z tćm nkształoeniem znów nikt 
się nie rodzi, ale si^ go nabywa pracą i nauką. Otóż 
mamy .dwa konieczne pierwiastki każdego mistrzii w sztuce 
pięknej : zdolności i powołanie z natur^r, czyli uczucie pię* 
kooścf z jednćj strony, a naukę, pracę, wykształcenie ar* 
etyczne, czyli teoryą i zasady z drug^j stronf.^ OęU 
sobie moina pomyślćć malarza, rzeźbiarza, muzyka, ar** 
chitekta lub poetę, coby zdolność posiadał, ale t^ zdol- 
ności nie wyrobił pracą i teoryą i nauką, albo tći^ któ- 
ryby pracował, kształcił się, nie mając .od natury daru? 
Nie, zaiste — jedno i drugie jest warunkiem koniecznym, 
aby być artystą. Jeiełi zaś te są dwa warunki kaidi^ 
sztuki pięknćj, wi^ Ui jasno widzimy, iź zarówno i 
krylyka sztuki pięknćj z dwóch podobnych pierwiastków 
składać się powinna. Krytyk powinien mieć i z natury 
usposobienie, to jeit mieć instynkt piękności, aby czuć, 
co w szczegółach jest doskonałe, a przytćm mieć uksztaf- 
cenie potemu, to jest znać teoryąp sztuki* którćj kryty- 
kiem aięi staje. JeiLeli te zasady służą sztuce w ogólno- 
ści, to jest wszystkim sztukom pięknym, więc t^i słu2ą 
i sztuce drammatycznćj, i jćj krytyce. I tutaj krytyk łą- 
czyć winien talent przyrodzony z ukształceniem, znajomo^ 
ścią zasad i teoryi; bo taki krytyk uczuje, co jest dobre 
i doAonałe w grze artysty drammatyeznego, a zarazem 
tćź z teoryi i z zasad udowodnić zdoła sprawiedliwość 
sąidu. swojego. Krytyk nie tj^lko winien odwołać się do 
uosucia swoj^;o, ale winien udowodnić z twryi, it jego 
uazucia Bą trafne, winien się oprzćć na zasadach. Innć| 

18. 
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krytyce artysta wiary dać nie powinien. Ale jeżeli z jednćj 
strony widrimy, na jak$ krytykę zasługuje artysta, i do 
jakićj on ma prawo, i do jakićj przywiązywać ma wartość, tak 
z dnigićj strony równie słusznie zapytać się godzi , na ja- 
kiego to artystę krytyka taka prawdziwa wzgląd mieć moie, 
i jaki to artysta zasługuje; aby miał taką krytykę prawdziwą. 
Rzecz jawna, iż jeżeli artysta prawdziwy tę krytykę za isto- 
tną krytykę uwaia, która łączy w sobie od natury dane uczu- 
cie z teoryą, pracą nabytą; tak tći nawzajem taka krytyka 
tego tylko artystę będzie uwaiać za godnego si^ie, który 
jest artystą prawdziwym, to jest tego, który takie łączy 
w sobie uczucie, to jest talent przyrodzony z teoryą ogólną, 
i wykształceniem artystycznym. Aktor tedy, który tylko 
uczuciem i instynktem się rządzi, a nie opićra się na teoryi 
i nauce swćj sztuki, zasługuje tylko na krytykę, która się 
również wspićra na uczuciu, na instynkcie, a nie na teoryi 
sztuki. Taki wrzkomy artysta nfe ma bynajmniej prawa 
wymagać, aby mu krytyka udowodniała z teoryi i zasad 
swych sądów; bo on sam nie opićra się na teoryi i zasa- 
dach , ani tć^ z teoryi i zasad usprawiedliwić i udowodnić 
me zdoła swćj gry. Kto z uczucia, z instynktu 4)ddąie 
rolę swoje, darenmie się będzie odwoływał do siebie sa- 
mego, mówiąc, źe on czuje, ii tak a nie inaczćj rola ta 
wykonaną być winna; krytyk i z nim cała publiczność ma 
prawo odpowiedzićć , iź ona przeciwnie od artysty czuje, 
i te czuje, że tćj roli wręcz przeciwna gra się należy. 
Niechaj się artysta sceniczny wspićra nie tylko na uczu- 
ciu swojóm, ale na teoryi i na zasada^; wtedy tfó nie 
tylko wedle uczucia, ale tćż wedle zasad sądzonym bę- 
dzie. Jeżeli się zaś zdarza, iż aktorów grających^ wedle 
instynktu i uczucia własnego spotka krytyka utwierdzona 
na nautee i teoryi sztuki, toć by tylko okazywała, iż w tym 
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rana krytyka majduje się na wyzszćm stanawisku mi sa* 
mo wykonanie ^artystyczne. 

Uwatmy, iż iii świat postępował Aobie zupełnie zgo- 
dnie z prawdami tu wyłoionemL Póki rozumiano, iź aktor 
obejść się m<^e bez nauki i teoryi, poty tćż trwały uprze- 
dzenia społeczne przeciw całemu stanowi temu; lecz od 
czasu gdy pc^nano, ii do sztuki scenicznćj, tak jak do kai- 
dćj inpćj sztuki y potrz€d[>a nie tylko daru naturalnego ale 
i nauki i idkształcenia, od tego tći czasu sztukę sceniczną 
nazwano istotnie sztuką, a aktorom jako wykonawcom 
sztuki tćj przyznano godność artystów, a przyznano im ją 
w nowych czasach, co dowodzi oświaty i cywilizacyi wie- 
ku naszego. Z tego wszystkiego okazuje się, ii kto <e- 
fibce być artystą prawdziwym, nie pustym uzurpatorem 
tego imienia, praedewszystkióm uczyć się winien, i nabrać 
tego ukształcenia umysłowego, które stanowią treść i 
wagę kaidego człowieka, a ¥i^edy się dopićro spodzie- 
wać moina, ii nabierze jasnego pojęcia swćj sztuki i go- 
dności jćj. Bez pracy niczego się w świecie nie* osięga, 
a najmniej imienia artysty; a mniemanie, ii samćj sztuce 
teatrahićj moina poświęcić się bez poprzedniczego przy- 
gotowania, bez nauki, byłoby ubijiyć sztuce swojćj i o- 
debrać jćj właśnie cechę czyniącą ją sztuką : a gdyby sam 
artysta sceniczny rozumiał, ii mu nie potrzebna praca u- 
miejętna i nauka, juiby poniewierał sztuką swoją, a za- 
tćm i sobą samym, bo jeieli artyści by tak lekce ważyli 
sztukę, pytam się, któi ją szanować będzie? Pytam się, 
cóiby to była za sztuka, gdyby przystępującemu do nićj 
wolno byto nie mieć iadnych nauk, iadnogo ukształcenia? 
.Więc aby być dobrym mularzem, cieślą, kamieniarzem, 
potrzi^ mieć wyobrażenie o zasadach jeoinetryi, me- 
chaniki i innych podobnych naukach i uczyć się tych 
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itemiósł dobrze i pilnie » myśleć nad niemi i ttlele vno* 
rów dobrych widzieć; lecz aby być artystą, aby stanąć 
w tak zaszczytnym stopniu w towarzystwie , motna ponie- 
wierać tćm, co umysł człowieka kształci , co mu dodaje 
treści i głębi? A co więcćj, czyli się tu można obejść bez 
wzorów, a nadewszystko bez teoryi i zasad swćj sztoki? 
' Jaka zaś jest ta teórya, na czćm stoi ta architekto- 
nika sztuki dramatycznćj, jakie są te zasady, o tćm wszyst- 
kićm niepodobna rozprawiać dostatecznie w artykule po* 
jedynczym; jest to treść mogąca napełnić kitta tomów. 
Jakoż inne literatury są jut dość uposażone w dzieła t^ 
osnowy, a tak zabrały się od niejakiego czasu do upra- 
wienia jćj, ii ona, co niegdyś odłogiem spoczywała, sta- 
ła się dziś gałązką jednćj z umiejętności filozofii, bo 
estetyki. W naszćj literaturze pod tym względem prawie 
powszechne panuje milczenie; a ta okoliczność właśnie 
tak utrudnia u nas powołanie krytyka:, bo niema się do 
czego odwołać, bo zasady ogólne nie weszły jeszcze w świa- 
d(Hność ogólną publiczności: krytyk przy każdym sądzie 
swoim -o grze jakowćj , byłby obowiązanym rozwinąć teo- 
ryą zasad, na których stanął. A nadto wypadałoby ma 
przed każdą krytyką rozwinąć myśl sztifti granćj, wyśwlć- 
cić ducha j4j autora, rozebrać jćj treść i wartość poetycką. 
Jeżeli jednak twienkę , iż bez nauki właściwćj i t^^ 
Tji nie ma artysty; toć już tćm bynajmnićj nie powiadam, 
iż cała ta nauka i teorya w księgach spoczywać może: 
owszefn, nie ma wątpliwości, iż jeżeli artysta i ze siebie 
samego nie rozwinie własnćj refleksyi, i jeżeli Się nie zapa- 
trzy na żywe wzory swćj sztuki, cała umiejętność w księ- 
gach zamknięta będzie martwą, i bynajmniej nie wyda 
plonu ; będzie ona pustą abstrakcyą. fDaiszy ciąg fMsU^iJ. 
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nliech 4j«błi porwą te przemienłe miasta »— mówił p. Piotr 
w traktyaroi pod Dębeni» ocierąiąc czoło z potu i dzwonifc^ 
w szidanke na kelnera^ by mu podał wódki, a potćm zu- 
pę i Ł d* Jijlka przy stole fiiedzących pana Piotra zna- 
jomych jęło go witać i wypytywać o przyczynę tdc zteg0 
humoru. 

— Ktoby tu był lepszy, zapytaaj moich nóg i kieszeni, 
trzy dni bruk d>ijam jak opętany, trzy dni sypię cwan- 
cygierami na wszystkie . strony i nie mam tiUastu złorze- 
czyć ! — 0» juz to prawda, rzekł p. Jan, tylko się pokai 
w mieście ^ aź strach co zaraz wydatków; — adwokatowi 
płać, w sklepie płać, w osbćrźy drą, niech pan Bóg broni! 
nąigorsze jednak te kobiece sprawimki; człowiek sig na 
tćm nie zna » wspEystko przepłaca, i najczęśdćj jeszcze bu-> 
rę weźmie , te de Iqq»iŁ PostanowiłMi sobie juz raz 
w sekrecie wyjeżdżać z domu, by uniknąć tych meznośnydi 
poleceń; ale gdzie tam, zaraz źw^ają i zawsze im czegoś 
brakuje, to jakiegoś tulikn, to bucików, to tam jakiego 
terefare na szlafroczek, dosyć źe kilkadziesiąt reńskich jak 
wymiótit z kieszenL — £j co tam, to wszystko nic, pnse^ 
c^ytajno moje konot^tkę, -spis dłuższy jak ten oto na-stole» 
ą jednak wszysfto trzeba uskutecznić, bo inaczj^j ani pdi 
każ się w domu; — i dobywszy zapisaną ćwiartkę papuśru 
p* Piotr^ iK>dał ją Janowi do przeczytania głośno: 1) U 
krawca zapytać, na kiedy będzie gotowy szlafroczek mate- 
ryalny^ co mu pr2a?słałam przez faktora; jeżeli sznurów zar 
mało, dobrać jedwabiu i dać szmuklerzowi do roboty, tylko 
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iii jedwaK według próbki 2) Pończodi aiurowydi par 
dwaDaśdey tylko Ui proszę cię nie jednakowydi, ale każ- 
da inna, najlepićj dla pewności wziąść je w dwmiasta 
8klq»ac|L 3) Wstążek u Warszawskiej takich jak brała n 
ntćj pani M. 4], 5) i 6) zapisane było róźnemi drobiaz- 
ganiiy nareszcie 7) gawemeta do dzieci, bo wielka z nimi 
bieda, tylko biegają, swawolą, a uczyć się nie<dicą; z dru- 
giej stron; papićni wypisane były interessa jegomości, 
być u adwokata P., pomówić z referentem B^ zrobić po- 
danie G. i t d. i t d. — A co Janie, nie trzeba tu trzech 
głów miasto jednćj, by temu wszystkiemu podołać? a prze- 
dei wszystko juz ułatwione i za godzinę wyjeżdżam. 

— Jak to, i guwernera już masz? zapytał HenryL 

— IŚa! to tćż za tćm nachodziłem się najwięcćj, gdzieś po 
piętrach, po strychach, i ledwo ledwo znalazłem. Gdzie to 
teraz panie, ani weź którego, zaraz 500, 600 reńskich pensyi, 
a do tego wymysłów, b^rysów, co nie miara; naprzy« 
kład, ten ćo się oddalił, — płaciłem 600 fL m. c. zgadzałem 
jak mogłem, osobne stancye, służących i t d» za to my- 
ślałem, że przecież prócz tćj nauki chit^ców będę miał 
jakową pomoc w domu. Nie raz wypadnie czy co napisać, 
czy dojrzćć w gospodarstwie, czy wyjechać gdsle za inte- 
resem, myślę sobie, dobrze będzie posłużyć się kim; gdzie 
tam! skończyły się lekcye, on ddćj do książki zasiada, a 
chłi^com każe się bawić przy sobie jak na uwięzi, albo 
gdy chłopcy u matki, on do fortąpimu i nuż diduić ja- 
kieś tam rullady, passaże, esercycye, aż uszy bolały. A 
dopókiż tćj nauki ! ja przecież płacę za to, żeby umiał, a 
nie za to, żeby się sam uczył; mówię raz, Angi, dehliia-* 
tnie, gdy nie pomogło wziąłem się ostrzej do panicza, 
aż tu ztąd fochy, dąsy, dziękn^ za fnic^sce, wyjeżdża, 
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bywajie mi zdrów mój «paikiel pneci^ m pkSiiiivisE6 d^ 
Manę tćj łaski; 

^-^ Nie tak to łaM^o, jak sjldziss^, i^ła$z(»ea d cisfaiwidui 
zdolnego, jakim był twój; szkoda wielka ». ie :aię go po- 
zbyłeśw "v .' 

— A to dobre, iftój Henryku! i^ym ja Ui za taką 
ogromną si^datę nie mógł ź%iać c)ioć caiaem ^ ^igrte* 
ezenia^ pomocy; człowiek młody powinien ptzeciei. sam 
iMrać się do czego, ale to u tych panów nic w głowie 
tylko po powietrm latać, jakieś meWczesne teK>rye::wy- 
myMać, słl^wem próinować. Gdiieź, kiedy to powiadabi 
ci, natiKet dla zabawy mgdyś go nie poruszył: mam lume 
wierzchowe, mam psy i strzelby, ieby tói .kiedy przysista 
mu. odbota- przejechać się konno albo wyjść wpełe; wf- 
prowadzają konia i ten ani spojrzy, ani się przysunte; 
wiziąłem go taz prawie gwintom na polowanie , pi^y go- 
nią aź głucho po lesie, ten pustawił strzelbę i czyta gsh 
iet^. Nieehie cię kaci p<»rwą, my^ę' sobie, to niepoI^A 
krew W-lych ludziach. 

--- Ittylifz się, kochany Piotrze czyniąc mu podobne ząr 
rzuty; jKutrzebn^ są prace fizyczne, dobre są roiprywU, 
ale cdowtek oddany kształceniu młodzieży, powinien na* 
dewszystko ćwiczyć się sam umysłową pracą; mało jest 
takich^ coby oddani jedm^,^ nie czynili uszczćrbku drufi^ićj. 

— luź ja tam dil^mię,. :Zeby mój Włodzia ą|^ Staś 
^szedł na takiego, bełfera; chłopcy jak iskra, za ko- 
iimi, za broDią aż drżą. a tu robią z nich bak«ła- 

« jsf&w. Przecież i ja byłem młody, uctyłem się takźę, a 
nie; było to tak nudnie tak pedantycznie jak terazT &' 
Werner nie raz i skurę. wyłatał ^ ale za co? za figle ^ za 
psoty, nie za książkę pewiMe, bo gd^sie tći; to cbłopou 
w tym wieku być literatem. 1 na cóii się to przyda? Qzy 
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to Łtóran ż nieh ina bjrć ksieibem eiy prófeBsorem? byle 
był dobrym obywatelem , sąsiadem , gospodaRem, więc^ 
tśB pgtaeba, i ja t6ł więcej fliieć nie che^ 

— To bajrdsEO dobrze, raekł Heoryk, jednak pami^j, ie 
i tw6 chłopcy będą mieć kiedyś swoje wolę, i om będę 
ehciell, a może właśnie zechcą być czćm inn^m, jak ty za- 
nrfersasz;-' wtedy zapózno im będzie otfayskać casas utracony, 
a imastó wddęczności za odebrane wychowanie, sdbończy się 
na niezadowolniemu z siebie, na żalu do rodziców i słusz- 
nych wyrzutadi, których niezatrzćć, nic wynagrodzić nie 
sMa. Częstokroć wprawdzie wszelkie starania, wszelkie 
zrińegi: nie odpbwiedzą oczekiwanm rodziców, ale nie zwa- 
tając na to winni onti pełnić swój obowiązek. Młocbdeniec 
do lat 16tu hib 20tu jest tylko planem, tylko projektem na 
criowieka; co umysł młody wsiąknął w si^rie, częstofaroć 
póinićj dopićro się rozwija. Okropna jest, gdy wtedy obu- 
dzą się w nim zdolności, <Audzą się chęci, « nie ma ma- 
teryałów. Natenczas puści on się w świat jako rz^eślnik 
bez narzędzia, jako lampa bez światła, jak okręt bez steru; 
Tfiesmak, upokorzenie codzienne, brak zaufania w tych, 
co zmarnowali im zdolności i młodzieńcze siły,^nfe dając 
potnocy do ich rozwinięcia, czarną niewiarą pokryje naj- 
lepsze nawet dawane im rady i przestróg, a własnym 
puściwszy się torem, gorące swe żądze, bm:2liwe namię- 
tności skierują oni może na złe, sdLodliwe sobie i drugim. 

— No już zobaczysz, że tak źle nie będzie, uśmiechu^ się 
p. Piotr; dobi<H*ę ja soMe nauczyi^Ia, jakiego miec pra^ 
gnę. Ten, co dzisiaj go przyjąłem, bardzo mi się podoba, 
chłopiec, oczytany, jak mi jął prawić, ażem osłupiał; to 
mi to nauka, kiedy ją znać przede. Tamten zaś nigdy nic 
me mówił , chyba z dziećmi aS)o z podobnym sobie nu** 
dtiarzem. I tak p. Eugeniusz Aoro się zfawił, to to do 
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ptA*o "m^ imn jaMiy s!^ natodcit, dbpićm to^ dalś} t dln 
rozprawiać, dysputówać, Uódć się, choć ntó byto o e<K 
ten powió czarne, ów bfałe, i nui dowodzić, przytaiezać 
jaideś tam SEpacrgały, nie raś aiem i^hfaptiął tak mniie 
unudzfli. Ze mną sam na sam nigdyś go nie usłyszał, 
deszcz, pogoda, zielono w ogrodzie, kwitnie tam j^owii 
i^ńa, oto cała rozmowa; zresztą chodził zadumany Jrit 
rabin marmorajne, co to mówił mi raz zyd na popas^^, 
kiedym zapytał, dla czego dwóch naiMrzedw siebie siedzą- 
cych siwych żydów nic do siebie nie mówiło: „Nti, na co 
oni mają mówić, idedy jeden wió^ co dnigt mysli.^ Djabeł 
mi tam 2: takiego rozumu, gdzie niema praktycznego; roz- 
sądek zdrowy, rozum naturalny, o to mi dawaj, to po- 
trzebne w życiu, z tóm to znajdzie się i pociecha W smnt'- 
ku i umiarkowanie w szczęściu i rntda w potrzebie; ^ 
zaś panowie dopóty tylko mądrzy, p^i z ksiąiftą w rękii, 
a niech no któremu za pozwoleniem urwie się guzik od 
surduta, jui przepadł, jiiz nie poradzi sobie; do tego pań- 
stwo w głowie, fumy, ani pomyśłóć^ ie si^ ^uZy i nie 
jest rówtiym temu, co płaci. 

*- Jeieli tak , jeżeli chcesz mieć sługę za guwernera , 
wybacz mi, ale mieć go nigdy nie będziesz. 

— A to czemu, czyi guwerner nie służy, nife bierze 
płacy tak jak innyt 

— Jeżeliby przyszło tylko na cwancygiery wartość ludzi 
redukować, dobrze mówisz, masz słuszność niezaprzeczo- 
ną; służyć jednak a służyć jest wielka różnica. Gzłowiiek, 
jako istota moralna i materyalna dwojakie ma przezoacfee- 
nie, dwojakie ma on wypehiić obowiązki: jedne dążą do 
utrzymania jego bytu fizycznego, drugie do wykształcenia 
moralnego. Dokładne wykovianie pierwszych cieyni go t)1- 
ko rozumnćm zwiórzęciem, gdy tćm czasem drugicii wy^ 
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pąłnienle wzbo^ go do godności roziłouWy hMf. Łudtie 
wyłącznie flzyczućj oddwi pracy, która im wiele ząjmióe 
esmmi oie iną|4 sposobności kształcić się umysłowo; war-* 
to^ó ich moralna zasadza się ledwo na dokładaj peł- 
meniu po4Jętych obowiąaków i na życiu cnotUwćm, tego 
bowiem prąwi^U^ bez nauki, bez natężenia kaiden znaj- 
dkie w sw^ sercu wyryte. Wykształcenie zaś umysłowe, 
wiedza oparta na długoletnim zbiorze cudzych doświadczeń 
i wiadomości, wymaga wyłącznego oddania się umysłowćj 
pracy; przez nią to człowiek podnosi godność swoję» przy-> 
chodzi do poznania siebie sani^go i drugjcji, rozróżnia 
prawdę od błędu, de od dobrego, a 4>adawszy przeszłość, 
z^ębiwszy przyszłość, w krainie myśli owoc urwany po- 
dqe spragnioneimu bratu w zamian za pracę. Bóg do- 
zwolił moralnćm ćwiczeniem -stawać się jemu podobnym, 
a ty dziwisz się Piotrze, że guwerner twój chce się ró- 
wnać tobie. 

— Ba! bal panie Henryku ;» odezwał si^ z boku pan 
Qrzegórz, wszystko co mówisz jest bardzo piękne; nie- 
zaprzeczenie ludzie nauki, ludzie myślący powinni być le- 
pićj uważani jak najemny wyrobnii^ bez wycbowama i ó- 
światy, cóż kiedy najczęścićj dzieją się z tan nadużycia, 
jak ci tu tysiączne przytoczę przykłady; exaltowane twoje 
wyobrażenia nie dadzą się użyć w praktyce , bo z ludźmi 
nie da się postępować według różowych teoryi. 

. — Kilka razy już z ust twoich, Grzegorzu ! słyszę zarzut 
esaltacyi, owćj dioroby umysłu, owój grzecznie przezwani 
waryacyi, dążącćj wszędzie do przesadnćj ostateczności, bez 
względu na zdrowy rozsądek; ale ^ierzaj mi, jeśli ja przesa- 
dnie bujam po powietrzu, ty znów przesadnie brniesz, w rze- 
czywistości Są rzeczy, których niepodobna pociągnąć z so- 
bą w cdinęt codziennego żyda; są uczucia, myśii» są prawdy 
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wieczne, kfóre nie bacząc os6b ni w]f]^6w, niezmiennie 
przyświecają ludzkości jak gwiazdy stałe wpo^ód migo- 
cących świateł niebieskich. — Co powiedziałem o gnwer- 
nerach^ tyczyło się ogółu, nie wchodząc w szczegół; wiem, 
ie są wyjątki. ' 

— Ja ci tu tylko jeden przytoczę, przei^ait p. Grze- 
gorz : wiesz dobrze , co miał mój sąsiad p. Walenty z ta- 
kim paniczem; pieścił, psuł, uważał za przjjacieła do- 
mu, €Óz ztąd wynikło, oto paniczowi rogi rosły, począł 
w szlafroku z fajeczką do pokoju jejmości przychodzić, ni 
nareszcie ledwo że i samemu panu rogów nie przyprawił, 
szczęściem, źe trafił na osobę tak godną jak jest pani Marya, 
! zaraz' wyforowali z domu szałaputę. 

— O takich ja tu nie mówię, rzekł HenryL Człowiek 
nie umiejący zachować się przyzwoicie, nie umiejący sźa-* 
nować praw gościnności, nie dla tego le służy, ale dla 
tego że nie godzien szacunku, nie powinien być za przy- 
jaciela uważany; potrzeba iii umieć zrobić wybór, trzeba 
znać się na ludziach , i nie w konotatce pomiędzy spra- 
wunki, nie w regestrze przychodu i rozchodu pićniędzy, 
ale w sercu rodzicielskićm zapisać obowiązek staranfa się 
o nauczyciela rozumu , o kształciciela serca dzieci , owego 
to skarbu powierzonego nam przez stwórcę do przecho- 
wania owćj ziemskićj nieśmiertelności nśsz^j, przez którą 
byt nasz przedłużamy ' do potomności. 

— Widzę, rzekł p. Piotr, mnie tu dajesz przycinek^ 
ale nie taję się z tćm, tak jestem znuckony- i zniechęcony 
do tych panów, że gdyby nie żona moja^oo mi ciągle 
głowę kłopoći , już bym się wolał obejść bez żadnego.* 

' — Nie masz się z czćm chwalić, dziwię się nawet, ii 
przyznajesz się do tego. 
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..T-l^eoK wracąite do jrzeczy, któż był ław panicz? jak 
go iowfe pan Grzegorz. . Znałem go doskon^tet bez ża- 
dnych grutownydb wiadomości , bez ładnego charakteru; 
i^oienie salonowe, niewczesna duma i zarozuniienie» gład- 
kie wysłowienie się, oto wszystko co posiadał. Oddany 
próżności i zabawom , obowiązd^ swój pełnił bez zami- 
łowanii, bes powołania^ li tylko jako zyskowne rzemio- 
sło; dzieli nie zajęty nigdy oprócz lekcyi, zbywszy je 
jak można najprędzój, wystrojony i wypomadowany my- 
ślał tylko o zabawach; chłopcy tóź zostawieni sami so- 
bie nie tracili czasu , przesiadywali w stajniach » jeździli 
konno po folwarkach, palili fiyki i Ł d. i t d. -^ Taki 
człowiek choćby nawet posiadał wiadomości i talenta, nie 
zdolny jest być guwernerem i ledwo można nazwać go 
nauczydelem ; gouverner bowiem po francuzku» znaczy 
rządzie 9 to jest rozrządzać dziećmi wkaźdćj dnia porze, 
tak jak póinićj, gdy te nieświadome istoty przyjdą do 
poznania, będzie niemi rządził własny rozum i doświad- 
czenie: dla tego guwerner powinien być nieodstępnym, 
obcować z dziećmi ciągle, uważać na ich postępki, mo- 
wy, wyrażenia , wpływać na młode dusze własnemi przy- 
kłady,- rozwyać młode umysły rozumną rozmową. 

,— O, dziękuję d za to, powiedział p. im, j&am miałem 
takiego guwernera w młodości, ten nigdy nie odstępo- 
wał mnie, czyli raczćj ; nie dał się odstąpić; ale tóż za 
to gdzie on to i ja, on do kawiarni, ja za nim, on do 
cukierni, ja za nim» słowem wszęcbie mu towarzyszyłem 
i wierzaj mi nie wiele się zbudowałem. 

*— Dłqmy juł temu pokój, zniecierpliwiony rzdkł Henryk, 
widzę im rozamiemy się i nie zrozumiemy nigdy; powtarzam 
tylko, co już raz wyrzekłem, że ni^ wchodząc w szczegół, 
nie biorąc na cel pojedynczych osób, co powiedziałem, ty- 
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czyło się ogółu, gdyby bowiem kaidą prawdę, kaid^ zasad§ 
przyszło stosować, rod)ierać na cząsiłf, wszelkie ustawy 
spółeezeóskie , wszelkie nawet prawa p^tyczne rozdro- 
bniałyby na nic nie znaciąee atomy, i w nicz^ nie byłoby 
zasady. — Dla tego tćź, co mówiłem, nie stosuję do ludzi 
niegodnych, zepsutych i krzywo rzeczy widzących, ale do 
tych, co zdolni pojąć powołanie swoje, przejęci jego wiel* 
kością, pojmując piękność jego, zyski pićniężne, utrzyma- 
nie bytu swego materyalnegp za rzecz podrzędną zwa^** 
jąc, duszą i ciałem poświęcili się kształceniu małołe- 
tniGh przyszłych pokoleń. — Ci ludzie godni są cici i 
uwieftienia , oni stoją na ' równi z najzacniejszymi obywa- 
telami kraju. 

— Kellner! podać mi rachunek! zawołał p. Piotr— go- 
dziną póina a do domu daleko. 



Nakładem Jósefa Cypcera wyjMe nie sadfago dsielko pod 
tytafem: Łe«fawa fiOkassewicia Rys Dsięjów PiAmiennietwa Po!- 
skief^ popiUkwir, Bi^peffttł i iaogtafnfeh caasdw doproiradsi? Wa- 
łeryan Kalmka. Wydanie traooie'. 

W tym króHtim prce^^dsie ajwyntĄ HCeralttry mtutś^tzńA 
%}da wssysoy saakonutst Antorowie po polska piss^ey. Tak prj d* 
kie wycierpni^ie dw^h popraedaieh wydań (00 u nas nadkhn 
Jest pojawem) Jak i laprowadsenie pir sskoladi Jako etatealanidS 
ksi^kf aiąjfepsByiii Jest dowodem uiyteeiaoiei takowego d^ielfea. 
Te okoliesnośei, )ako tdi sBaesay postąp i odndaiia pi śmiflct wa 
w ostataiek iMaok imasify wydawej do okmyileBia tr£ed9 ^ycyt 
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Rok 1944. 

^ 

DZIEŁA WYSZŁE W WARSZAWIE i 

Opis Marienbada afoiony xe wzfledn na potri^be osib tara sij n- 

• dąjfeych, i dodaniem wiadomości o saehowania i^ priy niywa- 
nia wsiystkioh wód roineralnycli^ tak naturalnych jak sctacsnych, 
podlai; 4x1^ J. Ad^ Frank! in 12mo. W drukaiUt Dietricha w ko 

' misie P. Śennewalda. ^ 

Wśptmnienia; lUymii dpielo M. B. Poi|jonlat| prsekład.Zenonima 
Ancjporowicsa in 8to nakład S. Orgelbranda. W drukar. pod 
flrip^ M. Chmielewskie|;o. 

Kain rosbojnpk Morski powieść w trsech tomach z flrancnzkieso 
(oryginał angielski Alarryata) in 12mo^ nakład wydawcy. W dra- 
kami J. Dietrieha. 

Rys historyi nowośytn^ napisał Miehelet. Dsieło priyj^te pnes 
Rad} Królewska Uniwersytetu i prsepisane do wykłada histo- 
lyi nowośytn^i w kolegiach królewskich i instytutowych wy- 
chowania publicsnego prsełośył Oskar Btanisławski , in Syo 
Wars»awft nakładem Redakcyi Gasety Warssawski<9. 

Ukrainki s Natąju Tymka Padnry in 8to a Hastawa Ł. Hliksber- 
ha, w drukami 8. Str|bski|go. 
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Vrei6ćt Kary i Męki w miastach dawnćj Polski. — ^ Kilka sfów 
o Szyllerze, Dziewicy Orleańskiej i wystawieniugej na teati^ze kra- 
kowskim, przez Józefa Kremera (dalszy eit^e)' "^ Skarb ukryty, 
obrazek obyczajowy; przez Fr. Wiesiołowskiego. 



MCKI I KARY 



1 rawo dawne miast polskich, które Kazimićrz W. w 1356 
roku zaprowadził, zwane prawem magdeburskićm, Specu- 
lum S(ixonum, stanowione było róźnemi czasy, w mieście 
Magdeburgu, w części osobliwie cywilnćj, na zasadzie praw 
rzymskicłi, a w reszcie z prawa eolskiego, saskiego i ustaw 
miejscowych ; w Polsce przyłączono do nich niektóre u- 
rządzenia krajowe. Szlachta prawem tćm sądzoną być 
nie mogła. 

Prawo magdeburskie kryminalne, nad którćm się tu • 
obszernićj zastanowimy, widoczne i nazbyt wyraźne piętno 
wieku swojego nosi. Srogie kary usprawiedliwionemi być 
mogły w owym czasie, gdy obyczaje narodów środkowćj E- 
urofy, chrystyanizmem jedynie nieco złagodzone, zostawały 
jeszcze witanie dzikości wieków rycerskich, z zabytkami 
koczującego życia; a napady ludów ze wschodu niszcząc 
każdy zaród cywilizacyi i dostatki krajowe, rozrywały to- 
warzyskie stosunki mieszkańców, którzy nie myśląc juź o 

19 
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wspóloćm szczuciu, zaspokojenia własnycb jedynie j)otrzeb 
iwukali. Potworzono zatćm kary bardzo surowe, wiele tói 
dziUch zaostrzeń przydały im wieki późniejsze, osobliwie 
w prześladowaniach błędnym fanatyzmu religijnego zapa- 
łem gorliwie kierowanych. 

Przed wyliczeniem kar za przestępstwa i zbrodnie 
wspomnijmy wprzód o mękach czyli sądowych badaniach 
przy dochodzeniu winy. 

Męki* 

Na męki nikt nie mógł być danym bez pewnych i 
dostatecznych znaków czyli dowodów złoczyńst\^ jego. 
Dopiero gdy i wtenczas obwiniony nic zeznać nie chciał, 
lub tći fałszywe okoliczności zeznawał, po poprzedniem 
obiciu miotłami męczono go: „wodą gorącą, octem, la- 
niem wrzącego oleju w gardło, smarowaniem siarką, smo- 
łą gorejącą lub słoniną, głodem, pragnieniem wieikićm, 
przyłożeniem na pępek myszy, szerszeni albo jakich in* 
riych robaków jadowitych, nakrytych bańką, aieby tak 
wyjść nie mogły, ciało cierpiącego , dręcząc: jako tśi 
gdy złoczyńcę ku ławie pwywiąźą, nogi jego słoną wodą 
oamazą, potem kozę przywiodą, która rada sól jada, aby 
pięty onego złoczyńcy- lizała: który ból powiadają być o- 
krutny, .bez obrażenia cielesnego" (^). WszakZe były to 
więcćj wymysły kata lub niślitościwych Sędziów; podług 
zaś przepisów prawa męczono „ ciągnieniem powrozami, 
ftorturyjf gdy nago złoczyńca, na węższej ławie uii ckio 
jest, bywa pod pachę przez piersi przewiązan, potśni wielr 
kie palce u nóg bywają związane, a powróz od uieh o^ 
koło osi u koła okręcą, aby tak obracaniem koła ciało 
złoczyńcę ku wypowiedzeniu prawdy było ciągnione. Nie^ 

(1) Poraadek sądów miejskich etc. Kraków 1630 stron. 2t7. Jo- 
dacus Donaderius w Ksiodee: De Praxi rerom crimioałiiini.' 
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którem tćź pierwćj wszystkie Włosy brzytwą ogolą dla 
opatrzenia, aby jakich kunsztownych pomocy we włosach 
nie miał, według czaprnoksięstwa, albo czarów innych, za 
któremi więc żadnej męki nie czują" (2). 

Za każdym objawieniem ehęci zeznań folgowano co* 
kolwielr, nie wspominając niczyjego nazwiska; trafiało się 
bowiepi, iż męczona ofiara z bóła wywoływała w zezna- 
niach swoich nieznajome nawet osoby, zasłyszawszy tylko 
ich imię. Zapićrającogo się po mękach męczono powtórnie, 
lUj jednak, i jeieli tą rażą zaprzeczał, juz raz trzeci mę* 
czonym być nie mógł. Żadne zeznania nie były ważne bez 
dobrowolnego wsadzie potwierdzenia na drugi dzień po 
męce. Syna męczono wprzódy niź ojca, żonę wprzód niź 
męża. Gdyby męczony nie przyznał się , ani urząd ani skar- 
żący nie ponosili kary żadnój za to, również nie wynagro- 
dzono mu wynikłych ztąd krzywd lub szkód na zdrowiu 
i majątku, choćby się okazało że był niewinny, wyjąwszy 
gdyby przedsięwzięto mękę bez prawnych poszlaków. Wy- 
datki na kata i oprawców ponosił urząd. 

Wobii byli od mąk: doktorowie, rycerze, przełożeni, 
urzędnicy, starcy, kobićty czasu brzemienności, i małole-^ 
tni do czternastu lat; ostatnich smagano tylko rózgami pod 
pręgą. W badaniach jednak o występki przeciw krajowi 
Iid> monarsze nikogo nie wyłączano: „tćż nie czyni niko- 
go wolnym od m^, wydanie a zdradziectwo ojczyzny 
swój, poddanie miast, zamków nieprzyjaciołom, któżkol- 
wiekby był takim" (3). 

Były częstokroć przykłady, iż złoczyńcy zadawali so- 
bie wzajemnie i dobrowolnie męczarnie rozmaite, ażeby po 
pojmaniu snadnićj takowe znosząc, zbrodnie swoje zataić. 

(2) Porządek sadów miejskich ele. 

(;3) Tamże. . ' 

19. 
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Zd)cjeę ojca, inafki, syna, krewnego, zaszywano w skó- 
rę albo w wór razem z psem lub kunem, jaszczurką {*) 
albo małpą i topiono W rzece; za zabicie własnego dzie- 
cięcia karano utopieniem: ,,a pićrwćj niźeU będzie ut<^o- 
ną, ma być w ogniu rozpalonemi kleszczami tSurgana, 
według nauki a rady ludzi w prawie biegłych. Gdzie zaś 
podobne zabójstwa częścićj się wydarzają, tam białogło- 
wa taka ma być według obyczaju żywo zakopana, a pa- 
lem przebita^' (^). Za porzucenie dziecka, jeśliby umarło 
karano takie śmiercią. Za zabójstwo rozmyślne, wplata- 
no w koło, włócząc wprzód koniem po rynku. Zabój- 
stwo z gmewu, uniesienia lub z zawziętości popełnione 
karano mieczem; zabójcę jakićj znakomitej osoby, pana 
swojego, krewnego lub przyjaciela, przed śmiercią tar- 
gano jeszcze rozpalonemi kleszczami, lub tóź włóczono 
końffiL Popełniający zabójstwo przygodne, płacili toar- 
gieU, to jest wynagrodzenie pieniężne. Wargielt podług 
prawa magdeburgskiego wynosił złp. 20; lecz według za- 
chowywanego w Polsce zwyczaju ludzie moźniejsi w więk- 
szych miastach płacili grzywien 30, w mniejszych mia- 
stach 15, a na wsi za zabicie kmiecia grzywien 10 (^). 
Za małoletnich, którzy do lat 14 śmiercią karani być nie 
mogli, płacił opiekun. Zabójca niewohiika (Turka, Ta- 
tara i t p.) odpowiadał jego panu; jeśli zaś niewolnik co 

(^) „Jaszczurka znaesynieRJEezińliwońe rodziców, albowiem jasz- 
czurka samiec gAy się z samica schodzi glowe 8W% w jój 
usta wtoijj któr^ potćm samica w sobie ugryzie. A jaszczu- 
rzeta gdy sif maj^ wylegnąć, wygryzają sie z iywota sami- 
cy^ tak^ Łe i samica zdechnie (!!?).^ Porsi^dek sądów, ełe, Z94, 

(y) Posifpek wybrany « praw etc, KrakoiMkich 1629 Mir. 67. 

(>} Artykuły praw Magdeburakieh i Krakowskich 1ó6S. 
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zawinił, pan powinien go wydać osobie skrzywdzonej, 
albo toA odpowiedzieć. Usiłowane zabójstwo karano tak, 
jako i dokonane, pomocnicy ponosili z głównómi sprawca- 
mi równą karę. Morderca ukryty przez lat 10, wolny 
był od śmierci , a po 20 latach ukrycia od wszelkićj od- 
powiedzialności. Słudzy urzędowi uciekającego złoczyń- 
cę mogli zabić; podobnież kaidy w obronie własnej, gdy 
mu gwałt niebezpieczeństwem życia zagroził, i tylko trze- 
ma świadkami wywieść się poźm'ćj należało. „Dzieci 
nakształt bestji jakich rodzące się mają być zarazem za- 
dławione'* fPorządek etc.). 

W napadnięciach przez wiele osób, tylko zadający ra- 
nę śmiertelną ponosił karę jako morderca. 

Za podburzenia lub nie<Aęcenie przeciw zwierzchno- 
ści, bito u pręgierza miotłami, lub wyganiano z miasta. 
Gdy zaś kto w zbiegowiskach burzył publiczność, albo lżył 
urząd, chociażby ztąd żadna szkoda nie wynikła, karany 
bywał mieczem. 

Złodziejów za kradzież wartości trzech złp. wieszano 
(Sp. Sax. L. 2, art. 3); za mniejszą zaś bito u pręgi. „Te 
złodzieje, którzy we dnie kradną, mieszki, wacki, kalety 
kryjomie rzężą, za pierwszćm kradziectwem, je na twa- 
rzy cechują; za wtórćm obiedwie uszy urzynają; za trze- 
cićip krzyż na czole wypalają żelazami, a za każdym ra- 
zem je miotłami w pręgi biją; a za czwartćm już ma być 
' powrozem na szubienicy nacechowany, aby więcćj ludziom 
nieszkodził"(^). „Zboża albo owce gdy kto w nocy z po- 
la ukradnie, albo z sadu, albo z gumna, tedy ma być 
obwieszon, a zwłaszcza o zboże; a jeśliby we dnie kradł, 
tedy ma bydź ścięt" [% 

{J^ Ju9 MunicipaU art 88. 
(8) Spec* Sax, L. 9, ard, 89. 
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Wspólnicy i pomocnicy kradzieiy, ponosili (ęi kar^ 
co i główHfy sprawca* (Jns. mun. L. 2^ art 13)« ^\] kogo 
fałszywe kostki najdą, ma bydź karan jako złodziej (^}; bo 
gracz jest jako zbójca, gdyby mógł inak mieć tego pie« 
niądze , z którym gra , iiby je mógł ukraść albo wydrzeć, 
tedyby uie grał: ale iź tego nie moie uczynić, grą tedy 
dostać usiłuje."* 

Podpalaczy karano podług prawa polskiego pdeniem 
żywo; rabusia i zdrajcę Wpleceniem wkoło. 

Za znieważenie panującój religii karano na zdrowiu 
i na gardle; uważając przy tćm wielkość winy, stan i 
osobę przestępcy. Podług statutu Władysława Jagiełły 
z roku 1424 heretycy imdi być mieczem karani, majątek 
zabrany na króla , a dzieci kh praw cywilnych na zawsze 
pozbawione. Prawo to atoli nigdy w zupełnćA nie byłd 
wykonaniu, owszem przez późniejszych monarchów nie* 
zawisłość opinii religijnych zaręczoną została ; lubo zdarzyły 
się niekiedy nadużycia, w których gorliwość brudnego fa- 
natyzmu skazywała różnowierców na stosy. Czarownicy 
bywali także paleni, czarownice zaś zwykle topiono. „Żyd 
gdyby chrześcianina na swoje sektę namawiał, będzie mie- 
czem karan." f Porządek etc. 51/ • 

Wina krzywoprzysięstwa dobrowolnego, albo tego, 
który z wiadomości krzywo przysięga jest, iż- się staje 
bezecnym, i świadczyć nie może; a dla tego do żadnego 
dostojeństwa przypuszczon nie będzie: a jeśliby kapłan był 
wtćm przekonań, straci kapłaństwo" (*o). 

Wielożeństwo pociągało za sobą karę śmierci; za 
gwałcenie cielesne niewiast oraz za cudzołóstwo, kara 

(•) Spee. Sax. L, 2 arł. 6. Artykuły prawa Ed. V. p. ZO str. 99. 
(i<>} Speeulum Saxonum tlamaczenie Sicierkicsa edy. War- 
szaw, r. 1646 str. 304. 
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miecta; atoli w dwóch ostatnich przypadkach > prawie 
zawsze tylko na kary ,pićnicźne skazywano ( ^ >). Mąt za- 
st9Wszy cudzołożnika na gorącym uczynku przy zonie 
i$Wo|4J9 W niemoioości pojmania go, mógł zabić. Kre- 
wnego , księdza albo mnicha ^ niewolno było ani posądzać , 
ani oskarżać o cudzołóstwo (^2). 

,9 Grzeszący lubieżnością cielesną przeciwko przyro- 
dzeniu, mają na gardle być skazani, a według obyczaju 
ogniem spaleni, bez wszelkiego zmiłowania i łaski {^^),^ 

Sprowadzający komu na uiyt«k cielesnych rozkosz 
swofe żony; córki, lub znajome kobićty, byli karani na 
czci, zdrowiu, a niekiedy i na gardle. (Postępek etc. 

i 

str. 64). Trudniących się namowami, sprowadzeniem lub 
utrzymywaniem nierządnych kobićt, karano biciem mio- 
tłami u pręgierza , urzynaniem uszu , lub wygnaniem z mia- 
sta; niekiefly iaś pozbawieniem członków przyrodzonych^ 

Za fałszowanie monety (myńcy), puszczenie takowćj 
w kurs^ palono żywcem; zaś za bicie o mnićjszćj wadze 
lub obrzynimie, była kara śmierci, aH)o pieniężna. Fał- 
szćrze miar, wag, towarów bywali bici u pręgierza, po- 
tóth wyganiano ich z miasta , wykraczający zaś cżęściśj 
tracili życie. — Fałszywi świadkowie , jako tćż zarzucają- 
cy czyn dobrćj sławie szkodliwy, lub zbrodni, ponosili 
taką karę, na jaką był, lub być mógł skażanym ten, któ- 
rego oni niewinnie oskatżyli. 

Obrońca (prokurator), gdyby broniąc w sprawte kry- 
minalnćj zdradził stronę » opnócz powrócenia szkód, był 
nńotłami u pręgierza smagany, a potćm wypędzony z mia- 

« 

(»') Por9qd^ ete. str. 229. 

(12) Spec. SaJt. L. 1 art. 50. 

(>3) Posfffek śte, «treii. 6|. r 
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sta, lub ziemi, ,,według wielości i występku a zasłużenia'^ 
(Postępek etc. str. 61). 

Pisarz, któryby niesłuszny zapis i t. p. sporządził, 
tracił rękę; za sfałszowanie zaś ksiąg miejskicłi palono 
przestępcę (Porządek etc. str, 26). 

Kupcy, przekupnie lub rzemieślnicy, zmawiający Bię 
na podwyższenie cen, albo zmniejszenie wartości sprze- 
dawalnćj, karani byli zabraniem majątku, za powtórne 
zaś występki wygnaniem. 

Za proste skaleczenie obwiniony płacił pięć groszy 
i szeląg, za wyższe groszy 25 i szeląg; zaś za skrwawie- 
nie kogo w czasie dwuniedzielnego wielkiego sądu, gr. 
40 ; za skaleczenie kalectwo pociągające , obrażonemu pół 
wargeltu (złp. 20) i dla sędzt6ig» szelągów 60; kobi% 
płaciły wargielt połową mniejszy od . męzkiego. Gdyby 
kto nie z przygody lecz umfyślnie drugiego rdnił, prócz 
zapłacenia kary, obowiązany był wynagrodzić koszta kura- 
cyi, potrzeb domow7ch, i szkód z tego wynikających. 

Za obelgi słowne płacił przestępca- trzy grosze winy 
(kary) dla sędziego; obowiązanym był nadto skrzywdzo- 
nego w sądzie przeprosić « gdyby zaś niechdał, sadzono 
go w kunę, za szyje do kaźni, zkąd niemógł być wfpur 
szczonym aż po przepro&zenm.^ 

Bzemieślnik, którenhy psa albo kota zabił, podług 
* ^ustaw 4 zwyczajów cechowych , na zawsze tracił rzemio- 
sło. (Cytwły etcstr. 264). 

S i| d y. 

Sąd sl^ładał się z wójta albo burnustrza, przysiężni- 
ków to jest sędziów przysięgłych, któremi zwykle bywali 
rajcy, i z pisarza; należeli także do sądu obrońcy stron, 
prokuratorami zwani, chirurg albo barwierz, kat ('*), ce- 

(!«} Ka( persona nad złoozydo^ sprawiedliirośe skatl^em okasa- 
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klarze i oprawcy; .wszyscy przysięgli* Na sąd dzwoniono 
" przed ratuszem; przed zaczęciem prezydujący brał do rąk 
laskę urzędową lub miecz dobyty ; potćm jeden z rajców 
cao^tał oskarżenie 9 a dodany z urzędu adwokat obronę » 
za^co płaciła mu strona 4 grosze ('^). Następnie po roz- 
ważeniu sprawy, jeśli zapadł wyrok śmierci, wójt łamał 
swoje laskę, albo kawałek rózgi i zaraz zawiadomiono 
skazanego , iż za trzy dni głowę położy. 

Drugiego dnia bywał publicznie okazywany na rynku pod 
pręgierzem; na plac śmierci towarzyszyło mu dwóch księży. . 

Niewiasty w czasie swćj brzemienności osądzone, 
karanemi były dopićro po rozwiązaniu. 

Niem5gł magistrat miejski sądzić, szlachty jak tylkQ 
' wspólnie ze starostą; w razie przestąpienia tego przepisu, 
Jourmistrza i jednego rajcę starosta karat mieczem (^^]. 

Jeżeli więzień uciekł, a miał być na śmierć skazanym, 
sąd płacił temu który go oddał , cały wargelt ; a pół war- 
geltu, jeżeli przestępstwo na areszt tylko zasługiwało. 

Osób mających za sobą pewną rękojmią nie wolno 
było więzić bez zupełnego o ich zbrodni przekonania: 
„bo^ to już bywa lekkość nie mała, gdy ceklarze kogo ob- 
stąpią, a potćm go niepoczciwie dp więzienia prowadzą, 
gdzie więcćj drugiemu ifeszno bywa , gdy światła mało 
. widzi, a bacy koło niego (atają^ żaby skaczą, tako się 
więc niedobrze wyśpi, i w głaWie di^iwne mu się sny 
roją ("). • V 

' i ■ ■ 
ji|ea: aczkolwiek imię prawie u wszystkioh lDd«i na so^ie 
nienawistne niesie> dla tego że urz^d jego zda «ie byd leki, 
sprośoy, okrutny, a krwawy, a wszakże uczynkiem sw^jem 
na sumieniu nic niegrzeszy (Porządek etc. słr, 46). 
' 0^") U^awa płacy u sqdów etc* Kraków 1699. 
(i«) statui Zygmunta Igo » r. lól^O. 



V. 
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Ktoby % gftniesioMgo przeeiw niemu zaskiHieiiia ^ w d^ 
gu roku i szcścfH niedziel nie oczyścił się, stawał Ai 
fai winnym przestępstwa tego. Dzieci skazanego mogły 
ocbyskafć zabrany na króla albo na dziedzica tnajątek^ 
jeieli w ciągu roku i sześciu niedziel udowodniły niena-^ 
leżenie dó winy ojca. (S. p. Sak. L. art. 38). 

Apeliacya od- wyroków sądu miejskiego szła do pr ct-^ 
wa wyższego na zamku krakowskim , zt^ zaś do króla 
k\bo do kommissarzy sześciu miast uprzywilejowanych : 
.Krakowa, Sącza, Kazimierza/ Bochni, Wieliczki i Olku* 
sta. Na koonnissany takowych pomienione miasta wysy- 
łały po dwóch radnych do Krakowa, gdzie razy trzy co 
rocznie tbiertii się. 

Od prawa gor(icego nie było odwołania ; gorącem 
zaś pi*awem sądzono tych^ którzy na tiestynku (in manu-^ 
ali et recenti facto) schwytani byli, a przestępstwo ich 
zasługiwało M karę śmierci. Gorące p^awo trwało 24 
godzin od popełnienia id^rodni^ i powinno być siedilkiti 
ihvia&ami poparte^ 



i Iifci t \ 



Tak surowe ustawy, wniesione do PolsU przez przy- 
bylców niemieckich raitoi z prawem cywilnem, zatwier* 
dzbiie od Kazimierza W. i następnych monarchów polsidch, 
nie potrzebowały w cał^j sw^j obszerności wykonywa* 
netpi być- W krajp, którego mieszkańcy znajdując się już 
na wysokim stopniu cy wilizacyi moralnćj , nie tyle w za- 
grożeniu kar, jak raczćj w powszechnćm a wrodzonćm 
sobijB zamiłowaniu cnoty i ustalonych wyobrażeniach to- 
warzyskich, powściągającą od przestępstw znajdowali po- 
budkę. Łagodne obyczaje, wielka liczba ludzi uczonych, 
silna wreszcie administracya krajowa, gdy kaiden prawie 

(1^ Paraądek etc. 9tr. IfS. 
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driedzic miał zamdc i władzę nad. swoją wfośeią, utnsy^- 
mywałj pomiędzy Indem polskim snt&me zasady uczc^ 
wości. -— Wprawdzie kraj ten doświadczając częstyćb 
.«mian politycznych, ulegając napadom ościennych batba'- 
rzyńców, wichrzony wewnątrz , smutny nieraz prżedsia^ 
wiał obraz; lecz to tylko chwilowe burze, po których 
błoga spokojność wracała znowu: bo dobre ziarno ttn* 
cone było , na tój ' dobr^ ziemi od wieków. Dla tego 
nieaiajdziemy tu prawie przykłado szarpania kleszczami, 
zakopywania żywo w ziemię, włóczenia końmi/ i tyle in^ 
nych kar potwornych, wcde u nas nieznanych, a któn$ 
i w innych dziś narodach, łagodnięjszemi acz i więci^ 
skutecznymi środkami zastępowane bywają. 



I 1fYSTAWI£mU Jti NA TEATRZE KRAJKOWSKIIf 

(DaUzy ćtąg). 
Jeżeli atoK dotychczas widzieliśmy, jakie są wśruttki, 
by się stad rzetelnym artystą, toć następnie nasuwa nam 
się pytanie, jakim tryb^łn artysta prawdziwy okazuje się 
we wykonaniu sw^j sztuki, i po czóm poznać można na 
scenie artystę skończonego? Szybki rzut oka na istotę 
Samą tćj sztuki będzie tutaj wystarczającym; a Wyjawi 
się w całćj postaci świetność I wysokość powołania ar* 
tysty dramatycznego, a zarazem przekonanie, iż kto temu 
powołaniu nie podoła, znajduje się w nieszczęśliwćm i spa* 
^zonćm położeniu do siebie, do sztuki, i do publicznoścŁ 
A zaiste , zacna i godna czci głębokićj jest sztuka dramma- 
tyczna, byleby była w swćj wysokości pojętą. Bo co we- 
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wnątrz człowieka n&y w tajnej świątnicy mieszka, ten 
ogień święty, który Bóg na cześć swoje i rodu ludzkiego 
w sercu naszćm rozpalił, słowem, ta świadomość istoty 
wiekuistćj człowieka i- godności jego, ta świadomość, mó- 
wię, występuje zgłębia ducha naszego, a przybierając 
na się postacie materyalne, zmysłowe, staje się sztuką 
piękną, i żyje wonych cudach architektury, rzeźby, obra- 
zach, tętni i przemawia w muzyki falach, albo występuje 
w czarownćj szacie poezyL Grono sztuk pięknych niby 
gwiazdy niebiańskie, składają się we wieniec nieśmiertehiy 
nad głową człowieka; one nie dają mu utonąć w zapo- 
mnieniu swćj godności. Bo prawdy, których na innćm 
polu ród człowieczy twardą doki^iye się pracą, do któ- 
rych przychodzi niesłychanym trudem i mozołem, których 
się dosługuje cierpieniem łzaw^ i krwawćm doświad- 
czeniem, te prawdy ubićrając się w postać cielesną sztuk 
pięknych, przemawiają wprost do niego, bo przychodzą 
drogą zmysłów. Ale wszystkich sztuk pięknych pierwo- 
rodną siostrą jest poezya; ona ich mistrzynią i pam'ą, boć 
ona już nie ciosów, nie marmurów, nie kolorów lub dźwię- 
ków, jak inne sztuki za środek swój używa, ona nie ze 
świata materyi bierze swoje osnowę , która do duszy tra- 
fia, ale używa najzacniejszego środka, bo mowy, onego 
duchowego narzędzia ducha samego. Lecz ze wszystkich 
znów rodzajów poezyi na samym szczycie stoi poezya 
drammatyczna, bo łączy w sobie i plastyczność zewnętrzną 
Epopei, i grę wewnętrzną ducha, jaka jest w Lirze. Ale 
gdy to poezya dranunatyczna ma uzupełnienie swoje, swoje 
uiszczenie dopićro na scenie; więc tćź wysokie i wzniosłe 
przeznaczenie jtćj sceny widzimy. Wszak drammat bez 
sztuki drammatycznćj nie dopełniłby przeznaczenia swoje- 
go. Co w świecie idealnym poezyi się poczęło , co w krai- 



— 301 ^ 

I 

I 

nach nadziemskich wieszcza źyfe i przebywa^ toć wstępuje 
widocznie na scenę , i przybrawszy postać zmysłową, pa- 
trzy i przemawia do nas. Artysta dranmiatyczny jest cza- 
rodziejskićm ogniwem , co łączy świat czysto umysłowy 
ze światem ziemskim , co łączy dwie ostateczności, bo 
ducha i materyą; on to sprowadza one dzieci niebiańskie 
poezyi na nasz ziemski padół, i ulotnym widziadłom wiesz- 
cza nadaje krew i ciało. Lecz choć ten duch zjawia się 
w osobie widzialnćj na scenie, toć przecież ta cielesność, 
którą na scenie widzimy, nie należy do zwyczajnćj i co- 
dziennćj natury człowieka, bó ją ożywia tchnienie wyż- 
szego świata, bo świata poezyi; ją to aIbowiei;n prześwie- 
ca promień wiekuistości i nigdy nie przemijających prawd. 
Jakoż co drga i pulsem bqe w życiu narodów — one my- 
ŚK, na których wykarmiły się niby dzieci, wieki całe — i te 
święte boleści, co płaczą i kwilą się nacinie serca całych 
ludów — to wszystko odziane majestatem sztuki występuje 
na scenę przed oczy nasze. 

Sztuka sceniczna budzi pełnemi akkordy dnymiące 
uczucia W piersiach widzów, porywa je tchem swćj wszech- 
mocności i potęgą, którćj się już nikt oprzćć nie zdoła, 
bo ona jest wcieleniem myśli, a myśli pełnćj nadziem- 
skiego uroku, bo myśli wieszcza. Bez nićj ta myśl jest C 
bez życia, cicha, milcząca, byłaby nutą śpiącą wielkiego 
kompozytora; a gra sceniczna zamienia dQpićro te nuty 
w dźwięki, harmonią, w czarowne melodye odzywające 
się aż na dnie duszy naszćj, w spokrewnione tony. Z fego 
więc już widzimy bliżćj istotę drammatycznego artysty. 
Bo jak architekt wyraża poetyczność swćj duszy świątnicą, 
tumem, rzeźbiarz posągiem, malarz we Ggurach swych 
obrazów, muzyk tonów harmonią, a wieszcz obraziuni u- 
jętemi w urok mowy; tak artysta sceniczny wyraża wfa- 
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$oą osobą SWOJ49 csdą swoją indywidualnościi, myśl autora: 
a jak owocem każdćj sztuki pięknój jest daieło jakowe, 
tak dziełem artysty dramatyemego jest stijoorzenie ii? śuńe^ 
eie zmysifMJoym tego samego pomysłu, który sti/oorzył 
wieszcz 10 imede myHi. Artysta clrammatyczny jednoczy 
O^obę swoje ściśle % myślą autora; on wskroś całą osobę 
swoje pnejmuje pomysłem jego , wciela go w siebie ; je- 
go osoba jest tedy jalkby naczyniem dla obcćj duszy, 
dla duszy tćj osoby, którą on pnedstawić ma. Gdy zaś 
ta dusza obca wstąt)i w osobę artysty, juz tćź cała ta 
osoba artysty nabićra innego piętna, inn^j cechy, prze- 
radza Sie wskroś, ho dusza jest zawsze panią etatu, i 
w niHn się odbija i wyraża. Wiec zadaniem artysty sce- 
nicznego jest właśnie to, by on praestał być sobą, a 
był tym, kim go autor mieć chciał: kto to zdoła, jest 
artystą; kto tego nie dokaże, nie jest artystą. Wyjawia , 
sie tedy jut jasno, it dwa są warunki, które w sobie gra 
prawdziwego artysty zawićra : naprzód artysta winien, gdy 
na scenę wystąpi, wyprzeć sie siebie , zrzec sie swojej w^ła- 
snćj indywidualoćj natury, winien tedy, onego swojego 
zwyczajn^o człowieka za kulisami zostawić; powtóre, 
gdy całą te treść swoje właśnie z siebie wyrzuci , winien 
na jćj miejsce wziąć treść i ducha figury, którą autor 
stworzył, a kt^ą on wystawić ma. Kto te dwa warunki 
w sobie łączy, jest artystą: źe zaś do tćj artystyczności 
potrzeba i talentu przyrodzonego i teoryi , toć juz wyźćj po- 
wiedziano. Kto zaś jeden tylko z tych warunków dopełnia, 
to jest, kto zdoła wprawdzie wyprzeć sie swojój osobowo- 
ści, swojćj indywidualności, ale w tćm chybia, że nie po- 
jąw997 wyaK autora skręca ją i paczy, wystawując zupeł- 
nie ioną osobę t inny charakter, niż był w myśli autora, 
gm takiego aktora jest fałszywą » a on sam dopełniając 
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jednego tylko wcffunku gry, jednę j^ ]Mib>Wf , nie jert 
artystą, ale może daivać nadzieję, ii Medyś vm h(&im; 
bo juz tćm samćm, ii siebie się zrjzekł, dowod», it sztuka 
pokochał, Ź0 tedy się uzupełnić moie wchodząc w iitotę 
fiw^j roli i zamiast grj fałsryw^j przybierze prawdziwą, 
zgodną z myślą wieszi6za. Trzeci stopień, to jest najniź- 
'szy, jest ten, gdy aktor niedopełnia ani jedn^ ani drugiej 
połowy swojego powołania; bo nie tylko nie przejmuje 
się rolą swoją, ale nawet nie zrz^a się t<^ prywatnej je- 
m^ właściwćj osobowości swojćj: o takim człowieku ani 
nadziei nie ma, aby mógł być nawet kiedyś artystą. Aktor 
taki jest jedynie zawsze sobą, i jakim jest i w domu i 
w stosunkach społecznych i za kulisami , takim się tći i na 
scenie okazuje. Jego zaś postępowanie takowe pochodzić 
może albo ztąd, iź albo aktor taki nie zdoła inaezćj, albo 
tćż , ii nie cbce inaczćj postępować, W pićrwszym razie 
okazuje zupełną niezdatność swoje, w drugim razie do- 
wodzi , it lekce waży sobie publiczność, źe sztuce ubttźa, 
i sam sobą poniewićra. Jakoi uwaimy, kaidy człowiek 
ceniąc siebie, za żadne skarby świata nie radby swoją 
osobą bawić publiczność i być jćj widowiskiem. Prąwdzś^ 
wy artysta tćż tego nie czyni 5 bo on swojćj osoby praw- 
dziwćj, jakim on jest w życiu prywatnćm, nie pokazuje 
na scenie, on ją zostawia za teatrem; wystawia tedy na 
widowisko publiczne nie swoje osobowość, ale osobę iu'- 
ną, to jest tę, którą autor stworzył, więc on nie sobą 
publiczność bawi, ale tą osobą zmyśloną idealną. Więc 
już rzecz jasna ^ ii kto inacai^* czyni, to jest, kto się na 
scenie takim przedstawia, jakim jest w życiu prywatnćm, 
ten już sobie ubliża, bo się widowiskiem robi: a z tego 
wypływa i to, iż zawsze sobą samym będąc, zawsze tói 
jest jednostajnym, a zat^m wnet ^^liczności sprawi ^di^ 
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>vość i znnźeide^ zwłaszcza, gdy gra taka dowodzi ozię- 
błości i braku imłości dla sztuki. Takie to postępowanie 
było powodem, iź Europa przez długi czas poniewierała 
powDłfiHriem aktorów, i źe po dziś dzień w niektórych 
ludziach chowa się uprzedzenie niekorzystne przeciw sta- 
nowi osób poświęcających się teatrowi. 

To uprzedzenie wtedy atoli będzie słuszne, bo przez 
samych aktorów usprawiedliwione, jeżeli oni nie uznając, 
źe powołanie ich jest ^ztuką, własną osobę swoje, całą 
indywidualność prywatną swoje na widok wystawią, i za 
pićniądze uczynią ją środkiem dla zabawy publiczności. 
Wtedy tói tacy aktorowie spadną poniżaj skoczków lino- 
wych, powołanie swoje tak piękne strącą poniżćj sztuk 
łamanych. Bo skoczek choć takie nie okazuje się w roli 
źadnćj,choć nie przybiera obcego sobie charakteru i wprost 
z osobą swoją występuje na widok publiczny, toć przecież 
on nie dla pokazania tćj swojćj osoby to czyni, ale dla 
okazania swćj sztucznością swej zręczności, i dowodzi jakie 
zwycięzkie panowanie ma silna wola człowieka nad cia- 
łem; jest to tedy także w^woim rodzaju tryumf umysłu 
nad cielesnością, tryumf ducha nad materyą. T^' zalety 
nie dosięga aktor popisujący się swą osobą. 

Uważmy, iż idąc do teatru, nie idziemy po to, aby 
widzieć grających tak, jak ich widzieć można codziennie 
w powszednićm ich życiu, albowiem człowiek nie jest 
zwierzem; idąc do menażeryi, pragniemy obaczyć zwie- 
rzęta tak, jak są z natury, a będą one tćm ciekawsze, im 
mnićj się obłaskawiły, im smjćj utraciły swojćj pierwia- 
stkowej przyrodzonćj im natury — pragniemy je widzićć 
z całym ich typem naturalnym. Jeżeli aktor okazuje wła- 
sną osobę swoje na teatrze, więc tćż żadnego dzieła nie 
tworzy, więc gra jen?, jest zupełnie pustą. 
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A Uada' aktorowi , jeieUhy przyczyną takiego postęp 
powania jego była jakaś biedna miłość własna, jakieś 

■ 

dsiecinne zakochanie się w swojćj osobie » jakaś nikczem- 
na kokieterya. Kolileterya takowa poniżyłaby już arty- 
stkę, łK> choćby jćj była prcdzćj do przebaczenia , me 
jednałaby Jćj przecież szacunku; ale dla aktora, jak dla 
każdego mężczyzny, byłaby ubliżeniem wszetecznćuL Aktor 
taki okazałby jawnie, iż nie ma najmniejszego zamiłowania 
ani poważania dba sztuki swojćj^ bo scena służyłaby mu 
jedynie do obrzydliwydb cetów. Tutaj wyjawiałby beze- 
cność, brak czci dla piękności, a miasto jćj plugastwo uczuć 
i prostytucyą i turak pojęcia nawet godnośd i zacności czło- 
wieka; przytćm zachowanie się jego podobne byłoby obrazą 
dla publiczności, którą on szanować, którą on cenić winien. 
Aktor taki stan^by nieskończenie niżćj, niż inny nie mający 
nawet iskry zdolności, bo takiego żałowalibyśmy tylko, iż 
tdk był nieszczęśliwym w wyborze swojego powołania, ale 
moglibyśmy go poważać jako zacnego człowieka, jeżeli życie 
jego jest bez plamy moralnćj: gdy tymczasem tamten mógł- 
by być przedmiotem uwielbienia jakićjś rozwiązłćj suberetki 
lub innćj diałastry moralnćj, stojącćj ;(apewne i z obyczajów, 
swoich i smaku na jedn^ linii z oną rozpustną suberetką. Ale 
i te chwały brudne, niedługoby trwały, czekałby go w per- 
spektywia? los zwyczajny wszelkićj kokieteryi na starość. 

Niechaj tedy każdy poświęcający się scenie zamiłiije 
ź cai^' duszy swą sztukę, i niechaj uwierzy, iż powołanie 
jego jest pełne zacności i wysokiego znaczenia; lecz nie- 
chaj wić także, iż sam talent, jeżeli jest jaki z urodzenia 
dany, nie wystarczy wcale, ih tutaj potrzeba bogatego u- 
kształcenia umysłu, długiej pracy, mnóstwa wiadomości 
w różnych gałęziadi nauk, że trzeba i teoryi sztuki i my- 
ślenia, że tf zed>a przedewszystkićm wyrzeczeni^i się wssd- 

20 
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kićj zarozumiałości o sobie, bo zarozumiałość jest dowo- 
dem cofania się w sztuce. Niechaj tedy każdy chcący być 
nie z imienia tylko, ale z rzeczy artystą, ma to przeko- 
nanie, iź poklaski pobłażającej publiczności nie są żadnym 
doskwałoBci dowodem, owszem, vŁ te oklaski mogą być 
upadkiem talentu, jakiego może udrielfta natiu*a, bo one 
budząc uprzedzenie i pychę niewczesną, zdołają o śmiesz- 
ność i zgubę przyprawić. Gdy to zachowa w pamięci i 
sercu młody artysta, w tedy dopićro się może spodziewać, 
te mu urośnie chwała i powszechne poważanie w kraju. 

Wyżćj powiedziałem , iż dawnićj artyści drammaty- 
czni nie pojmowaił swojego powołania jako sztukę piękną, 
i właśnie że tego nie pojmowali, było przyczyną poniżenia 
ich powołania; tutaj jeszcze przypomnieć wypad-, że nie- 
gdyś często bardzo same prowadzenie się osób należących 
do tego stanu przyczyniło się nie pomału, iż go dawnićj 
tak lekko ważono. Bo jddeż to dawnićj było mniemanie 
publiczności w tym względzie? Ot uważano, iż człowiek 
który się niczego nie uczył, który do niczego już w ży^ 
ciu spółecznćm nie był zdolny, który wypadł z innego po- 
wołania i na nićm się zwichrzyła właśnie jako ostatni 
środek utrzymania swojego, imać się jesawe może powo- 
łania artysty dramatycznego. Nierzadko i rzeczywistość 
była smutnćm potwierdzeniem tego mniemania publiczne- 
go, a z tego smutniejsze jeszcze wypływały skutki; bo za- 
rzucano artystom tym brak ładu i rządu w życiu, lekkość 
obyczajów, brak powagi i łatwość układania się z przed- 
sięblcHTcami, a większą łatwość jeszcze w zrywaniu tych 
układów , lub lada jaką usllność w dopełnianiu wziętych 
na się powinności, i znieważania tak własnego zobowią- 
zania się i danego słowa. Teraz to wszystko inaczej; za- 
bierają się do tćj i&wietnćj sztuki ludzio z ukształceaiem 
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inakomit^y uposaieni nawet w nauki uniwanyteckie^ a 
groBa artyistów składają się zwykle z osób szanownego 
obyczaju i poważnego postępowania, z ludzi bonom. 
Artystki bywają wzorem małżonek zacnych i d^rych 
matek; więc teraz już me tylko artystów, ale i prawych 
ludzi w tych artystach cenić umiemy. A że to samo mó- 
wić należy o zgromadzeniu naszych artystów, to już świad- 
czy, żeśmy i pod tym względem poszli zarówno z cywiliza* 
cyą Europy. Wszak życie pełne ładu i porządku, byłoby dla 
tego już koniecznym warunkiem do sztuki, iż ono samo na** 
dać zdołaię spokojność ducha, tak potrzebną w wykonaniu 
sztuki , bo żyołe rządne zabezpiecza od burz wewnętrznych 
i troków, pićniężnych zabijających wszelkie życie artysty. 
Lecz i w tćj mierze artysta znajduje się w stanie wy- 
jątkowym,, on nie powinien przestawać na tćj powszednićj 
poczciwości życia, wystarczającćj dla wieHdćj części ludzi. 
Duch prawdziwego artysty wyżćj jeszcze wznieść się po-^ 
winien. Bo kto pragnie czuć co jest wysokićm, szlache- 
tnym i prawdziwie pięknem, winien tćż mieć duszę pię- 
kną i szlachetną; więc tćż do mistrzowstwa każdćj sztuki 
pięknćj, a zatćm i sztuki drammatycznćj, wypada mieć 
duszę piękną, umiejącą czuć cały urok niebiański cnoty; 
zwyczajna poczciwość tu nie wystarczy. Wypada mieć 
serce czyste i bez skazy, nie dotknięte mętami życia. Wte- 
dy , się tćż artysta zanurzyć zdoła w głębi prawd poru- 
szających świat, i wznieść się na wysokości, kędy zatknie- 
te znaki godności człowieka, a które on ma wcielać na 
scenie. Niechaj tedy artysta uszlachetni 6ię w sobie, nie- 
chaj będae czujhy, opatrzny nad sobą, by żaden pyłek 
nie przyćmił mu peejrzystości duszy, i nie skaził jasności 
uczuć jego; a gdy do talentu wrodzonego i do teoryi nabyta 
prayłączy się wieniec zacnego obywatela kraju i szlachetne- 
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go dłowMu, jui wtedy artysta i po śmierci nie umne^ ale 
zaświćci jasną w przyszłości gwiazdą. Niechaj inni groouh 
dzą bogactwa, niechaj inni pragną dostojeństw, dla praw- 
dziwego artysty najdroższym skaihem jest sztoka^ a najwyi- 
szćm dostojeństwem y zapisane w seren widzów imię jego. 

Te słów kilka o sztuce drammatyczn^' w ogóhiośd 
i o krytyce właściwćj dla tego umieściłem, by wywołać 
jakie zdolne i swobodne pióro do zajęcia się krytyką na- 
szego teatru; czego by tćm więcej życzyć n nas wypadało, 
n towarzystwo naszych artystów miejscowych zawićra 
w sobie wiele talentu, a co więcej zaJeca się usifaićm pra- 
gnieniem kształcenia się , miłością i poważaniem dla szto- 
ki i pięknego powołania swojego: możnaby })yó prawie 
pewnym, iż gdyby artyści nasi i w literatone samćj i 
w krytyce mieli pomoc podobną, jak to gdzie indzićj bywa, 
wnet by tóż urośli w sztuce i zdolnoścL Bo nikt zape- 
wne nie zaprzeczy, iż jeżeli ddś mamy teatr w Kra- 
kowie, jakiego jeszcze u nas nie było nigdy, również je- 
steńny to winni zasłudze pana Meciszewskiego, jak i gronu 
samych artystów. {Dokończenie noetąpij. 



OBRAZEK OBYCZAJOWY. 

Pewnego dnia jesieni 18. • roku do pana Stanisława B. 
zjechało się kiftu znajomyeh na polowanie, l^lko co wła- 
śine powrócili z lasti, a znużeni- pozrzncawscy przonokłą 
odzież bez ceremonii jak w domu kawalera, zasiadłszy 
przy wesołym na kominie ogniu ro^rawiah o dzisiejsiydi 
łoiwath. Myśliwi ganili lub diwalili psy i stnelby; ten 
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szczycił się, jak zręcznie zabiegł wymykaj^enipi %ię lisowi; 
tamten palnął na sto kroków kota; 6w znowu ptćrwszy 
raz dziś chybił, co mu się nigdy nie trafia. Naśmićwano 
się przy tćm dowoli z kilku tylko dla kono^pami obecnych 
tam sąsiadów, zwąc icb nie myśUwemi, ale tylko amato- 
rami sztuki łowieckićj. ^ 

— A wićsz kochany hrabio , w rocznikach myśfiwskich 
zapiszemy, jak się dziś gracko spissd^eś; ieby zaś zamiast 
lisa zastrzelić psa i to pstrd^at^o I mam ci honot powie- 
dzieć, że to więcćj jak być amatorem. — Dajoie juz temu 
pokóf, ofbzekł Władysław, bo at mi się chce pj:akać za moją 
sroeadcą. — Wierzcie mi, rzekł hrabia, w ziemię skryłbym 
się ze wstydu i żalu, własnego koma wierzchowego wo- 
lałbym zastnelić; ale tćź to jui i ostatni raz pokusiłem 
się pdować z wami. Oczy moje niegodziwe; pewny by- 
łem, ie to lis. — No ao, przerwał Władysław, nie martw 
się tak , źałowalibyśniy znowu istradć tak dcdMrego kolle- 
gę. Go się stało, to się nie odstania, mówmy o cz&n in- 
róm. *— A wićsz ty Władysławie, odezwał Się inny, co mi 
JuBan zrobił, to prawie gorzćj jeszcze; tu psy gonią^ wprost 
na nmie, wlepiłem oczy w gęstwinę, ie ledwo mi nie 
wyjdą na wićrzch, ai in m mną^paf! i wićsz do czego, 
do dzięcioła. — Ha! hal hal śmićch się rozległ ogólny, 
nieszczęśliwych^ amatorów zaczęto brać na fondusz i zno- 
wu obracać na wszystkie strony, aź wreszcie stanął de- 
kret, ie jjutro wszyscy «)staną przy zidonym stoliku, i co 
zepsid na ptriowanta, octtniją w karty. 

Po m|śliwskim obiedae przy fajeciee rozmowa szła 
dalćj, wesoła lub poważna, d^wcónna lub płaska, jak się 
komu podobiio; mówiono o koniach, o , gorzehiiach, kar- 
toflach, aż wreszcie zwykłym trybem skończono na ko- 
bićtaeb. Gdy rozmowa stawała się co raz głośniejsza. 
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Z kąta pokąju wyszedł mężczyzna nie młody, wysoki i 
chudy, co dotąd jako amator znużony polowaniem dny-» 
mał na tłómoku jednego ź gości. Był to pan Gragnon 
Francuz zpoiaczały, od młodości trudniący się po tóźnycb 
domach guwemerstwem ; ztąd znał on prawie wszystkie ' 
rodziny, wiedział wszystko, co się gdzie działo, a uprzy- 
krzywszy soI>ie siedzenie na jedn^ miejscu, zebrawszy 
do tego mały kapitalik, jeździł z miejsca na miejsce, zbid- 
rał nowinki, {)lótł prawdę i nie prawdę, a zawsze wesół 
i mówiący wszędzie był mile przyjmowany. — Posłyszaw- 
szy on tedy, o co rzecz idzie , powstał i krząknął jak gdyby 
teraz nań kotój przyszła. — Właśnie jui znaczny zrobiouo 
przegląd wszysOdch panien i nie panien okolicy, chwaląc , 
wyśmiówając, obliczając posagi bez miłosierdzia,—* gdy któ- 
ryś wspomniał sędziaokę L. — Wićcie co panowie, szkoda 
tćj panny^ poczciwe to, dobre, bez żadnych pretensyj, 
ale cóż kiedy de quibii8 nic; ale to zgoła, a tu i latka 
przycfiodzą, ba nawet ^j^ble zpaszowała. -r~ O dajno po- 
kój, rzekł Stanisław, gdzie ona tam zpaszowała , śliczna to 
zawsze osoba, co za oko pełne wyrazu, co zi uśmićch 
miły, a do tego jaka płeć, figura; juz to widać bardzo 
jesteś wymyślny mój Władysławie, kiedy ci. ona zpaszo- 
wała. — No, ja tam jeszcze nie mówię, żeby była brzydka, 
ide przecie nie to jest co było; powiedz mi mój Stasiu, 
bo jako sąsiad wićsz to najlepiój, zkąd człowiek tak loi- 
ctny, tak światiy i majętny jak p. Grzegorz, mógł przjjśdi 
do takićj bićdy. — Mój bracie, i&oż to nie wićsz, ie ła- 
twiej komu daradz£b6 jak sobie. Właśnie tć% ta loika, 
to światło zgubtto go. Mieszkając od w Badomskićm 
niezmiernie lubiony i poważany ogólnie, ustawicznie był 
wzywany to na marszałka sejmiku, na zjazdy obywatel- 
skie, to na kompromissa; obrany naresaeie sędzię pokoju. 
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trawił cias na sprawach cudzych, zaniedbując swoje. Do 
tego skończyła się jakowa sprawa, pogodziły się za jego 
pośrednictwem dwie strony, nuź zapraszać i jedne i dru- 
gą do siebie, nui częstować, poić; pamiętam byłem je- 
szcze bardzo młody, to jak się nas zebrała czereda, tośnay 
i tydzień na miejscu bawib^ a co dzień na wyjezdnćm 
stopniowego się upili i konie znów do stajni (broń Boże 
do oberży) a my nuż oświadczenia , nuż uściski, vivat 
zgoda! vivat jedność! kochajmy się i t. d. Tak bywało 
prawie ptzefh cały rok, tymczasem w długi się zabrnęło, 
majątek poszedł na spłacenie towarzystwa kredytowego, 
a p. sędzia z całą swą loiką ledwo zdołał kupić tu lichą 
wiosczynę; pr^jaciele się odsunęli, żona umarła, sam 
został z córką, jak go widzicie. 

Francuz ledwie doczekał końca; przez cały czas opo- 
wiadania Stanisława uśmiechał się, jak gdyby wiedział co 
innego. — Ja powiedziałbym panom jeduę rzecze, ale pro- 
szę byś diskretnym, bo to może byś sekreta. — I owszem, 
prosimy, mów. ~ On ma pićniąze — Kto ma pieniądze ? 
zapytał Stanisław. — Pan Gregor. — A wićsz, że to pra^ 
dziwa sekreta , o którćj nikt nie wić prócz ciebie ; chyba 
zakopał te skarby. — Nie zakopał, ale co innego się sta- 
ło. — Może wygrał na łoteryi? — Nie wyg]:al, ale zlożyf 
w depozyt w sązie. — Ar to ciekawym, na co" miałby skła- 
dać, czyż to pieniędzy lepićj użyć nie można? gcłyby na- 
wet tak było, na cóż tu tajipmnicy, zwłaszcza mając córkę. — 

• 

A ja powiadam panu, że jest sekreta, bo mnie mówiła 
pani starościna. — O jeży starościiia mówiła już o tćm , 
nie I^uy się złamać tajemnicjr, bo dotąd pewno ona już 
nie tylko złamana, ale stłuczona w moździerzu. Dziwna 
rzecz jednak, co to być mogło, czyby jakie resztki pozo- 
stały? bąkał Stanisław jakby sam do siebie.. — I ąn4w 
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wrócono do rzeczy, wypytując Francuza, a mowa o sc- 
dziance ciągnęła sfę w noc póićną. Widać, źe ona aiemało 
całe to zgromadzenie interesowała. 

I nie dziw. Aniela, był to wzór cnoty i dobroci. Spę- 
dziwszy pićrwsze tata młodości w pieszczotoch i dostatku, 
dzisiejsze swoje smutne położenie znosiła z prawdziwym 
rozsądkiem i rezy^nacyą; poświęcona staraniom około ofca 
któren często zapadał na podagrę, resztę chwil obracała 
na zatrudnienie około małego gospodarstwa, nie szczę- 
dząc pracy, by ile nooźności nieść pomoc uMstwu» opa- 
trywać chorych, bcićrać łży nędzy to dobrą radą, ^vsta- 
wieniem się u moiniejszych, to łagodnym słowem pocie- 
chy. Życie jćj było ciągło poświęceniem, da tego tóź 
nigdy nie spostrzegłeś chmurki na jćj czole, nigdy łzy 
wjćj czarnćm ogttistćm oku, oprócz łzy litości. Czystość, 
spokojność duszy noalowała się na jój twarzy. O ^<fŁ 
skarbów ukrytych pod tą zasłoną, iieź świętych uczuć i 
myśH przemykało się po tój duszy! szszęśliwy kto zdoła 
pojąć je i ocenić, szczęśliwszy kto* pozyskać na widu. 
Młodzieiicze, porzuć wys^łacane gmachy, porzuć łu^cćm 
światłem błyszczące salony, tam twoja dusza, jeżeli masz 
duszę, zwątleje, zblednie jako kwiat majowy zamkn^ty 
w ciasnej ogk'odowćj szklarni, Bórego wkrótce odróżnić 
nie można od kwiatu *z płutna bez barwy, bez woni; je- 
śli chcesz szczęścia, a to twoje szczęśde chcesz znaleźć 
w sercu, coby cię kochało i 2:Oićm przebywać cierniste 
koleje, o źleś śię. udał. Ta, dó w każdćj chwili tjjąc 
w do^&ach we wszystko opływa, któr^ skiniema lą- 
dują do koła, kt^d' w całćm swóm życiu nie domafa, co 
to przeciwność, co to walka z losem, co to cierpienie, 
co to jest pokora, 4a pewnie poty tylko dobrą będzie,, 
dopóki wszystko pójdsfe jćj po myśli; a niech no tylko 
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stanie j^ zawada , o co ine tradno^ ba bez czego Mwet 
%ycia tu mema, natenczas całe świettae Wydiowanie, i cała 
obcych języków naufca, i zgrabny taniec i włóflhie ruRtadj 
nie dadzą hartu, który się nabiorą przez ciągłą walkę z przy- 
krym losem. Posagowe szczęście minie jak n^ młodii^ i 
wdzięki > zostanie znudzenie , gorycz , idaj Boie nie co wif^ 
cćj. — Aniela stworzoną była na dobrą żonę i matkę, starab^ 
nie wychowana, pełna wykształcenia, czynna, starzętna, ona 
i kuchnią zarządzić, i ojcu głośno przeczytać i pamiętać o 
wszystkiem, tak, że Iłtoby niewjedząc w ten domek zaje- 
cłisJ:, myślałby, że jest w domu bogacza. A jednak tyle 
zalet i przymiotów leżało odłogiem, bo nie była posagu; 
rok dwuddesty piąty mijała szczupły mająteczek ledwo wy* 
starczał , sędziego rozpacz brała^ gdy patrzał na córkę. 

Gdy myśliwi i goście rogechaU się a p. Stenirtaw sam 
został w domu, chodził on niespokojny i zadumany, wi- 
dać jakaś go ważną m^śl zajęła. Był to człovviek poczci- 
wy ' z sercem i rozumem , majątek posiadał mierny «fe 
dobrze zarządzony i zupełnie dostateczny na porządne ka* 
walerskie życie; ^eż żenić się bez posagu niepodobna, 
co wystarczy jednemu, z tego trudno jejmość dobrodaMfjkę 
i ubrać , i ^zabawić i dom sąsiedztwu otworzyć i zaebować 
przyzwoite względy. Do tego p. Stanisław był już w<4ym 
wieka, gdrie trudno się decydować na odmianę stanu; 
zazwyczaj wtedy jakai sąsiadfta, ciotunia, lub BMaoiHua 
dojrzałych córek bierze na siebie trudny 4d>owiązek ob- 
sunięcia wsze&ich pieeszkód w wyszidcanid stósoii^ćj {lai^ 
tyi i doprowadzenia do skutku t)świadc«^a i konkuieBcyi, 
a powoli wygodnie cidowiek ' sam się nie żeni , ale go 
żenią^ z czego najczęś«iśj potom konteni Pan Stanisław 
nie był wyjętym od tćj reguły/ kiUcdurotae ataki odpi^ 
rął on mężnie, ts^aj^e zastawione nań matni. Uporc^* 
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we przekonanie 9 ie do ożenienia potrzeba znacznego ma- 
jątku, nie odstępowało go; ile raqr zaczynało mu suę 
przykrzy ć lo iyeie samotne i bez celu , całą mocą charak- 
teru odsuwał myśl szukania sobie towarzyszki, którą, jak 
mi^Mnał, miasto uczczęśliwić, tyikoby naraził na tysiączne 
przykrości; nawet i wiek swój poczytywał już za niestó- 
sfirwny do ożenienia i do rozpoczęcia nowego sposobu 
życia z zaniechaniem dawnych przyzwyczajeń. 

Wiadomość powzięta od Francuza zajęła jego wyo- 
braźnią. — Miałażby to być prawda? kto wić, p. Grzegócz 
nie w ciemię bity, może co i zachował, a dla pewnydi 
powodów ckho z tym przycupnął, dziwna rzecz jednak 
W coby mu »ę to przydało. ' — Ale jak teraz przyponńnam 
sobie, parę raey nawet bąknął coś podobnego, bo kiedy 
JWB m^iono o Mowaniu kaj^łów, uśmićchnął się mó- 
wiąc, że ten tylko pe¥my jest s\^oich pićniędzy, kto je 
złożył w pewnym depozycie , a kiedy sprzedawiano wieś 
Tułowy, widziałem jak skwapliwie przeglądał się wjćj 
inwentykach. — ^^ Aniela, to prawdziwy aiiiół; daWno my- 
śtatem już, ae ona jedna mogłaby być moją żoną, żeby nie 
le przeklęte pićniądze; ale jakże się bez nieb obejść, ma- 
jąc tak niało, byłożby z mćj strony rozsądnie > byłożby 
uezdwie brać pannę bez . ^osza ;. żeby choć cokolwiek, 
choć nie wiele, resztę moźnaby pracą i oszczędnością 
przyspoiobić. — Gdy tak rozmyślał , na dziedziścu zatur- 
Łotało, z bicza palnęło i dziarska czwórka przed ganek 
zaj€chała, z lekkiego powozu wyskoczył mężczyzna mło- 
dy starannie ubrany i wszedł do pokoju. — Jak się masz 
Stasiu! chwała Bogu, żo cię w domu zastaję, mam do 
ciebie prośbę.— Go każesz Adolfie, miło mi będzie służyć 
ci. — Oto wybrałem się dziś na wizytę do p. sędziego i 
'proszę cię, byś mnie tam przedstawił; już dawno pragnę 
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pmme tego tak godnego człowieka , a dotąd jtftoś nie 
pi^srfo mi do tego, córkę ty&o jego widziałem parę razy 
w domu mćj sąsiadki starościny, ałe i do ni^ nie zbliży- 
łem się, lubo wiele o niśj dobrego słyszałem;— Stanisław 
zakręcił się, hm, hm, kiedyż więc chcesz tamje<i»ćY — 
Dziś zaraz po obiedzie; ale widzę coś ci to nie na rękę. — 
Nie i owszem pojadę, tylko mi dziwno, zkąd d to tak 
raptem przypadło, kiedy dawno miałeś już czas na to. '-- 
No cói stąd, wiesz jak jestem zatrudniony, w lede sawsze 
jadę gdzieś do kąpiel, bo cóż robić w domu, w zimie tćż 
milćj w mieście jak po sąsiedztwach się włóczyć; mc nu* 
dniejszego, jak te wiejskie wizyty, jedź {Morę mil po zł^ 
drodze, po co? oto wynudzić się doskonale i wypić (iliiw- 
kę kawy z cykoryą. — Na cóż więc dzisiaj zachciało ci się 
tój kawy. — Cóż robić ^ jakoś wypada odbyć ras tę po* 
winność. Szkoda tego sędziego, że się tak zakopał, sły- 
szałem wiele o jego rozunue i dziwno mi mocno, żeby 
przytem być takim odhicSuem , podobno bo tam koło kie- 
szeni bardzo cienko było dotąd. ^— Dotąd? a czyi odtąd 
zmieniło się co? — Ja nie wiem z pewnością, ale.-^ Stanisław 
niecierpliwie przerwał, ale cóż? — Oto zaczynają mówić, 
że nie tak źle z majątkiem ; całe to oddalenie, zandLnięcie 
się w domu jest udane , żeby zataić majątek przed dłu- 
żnikami; jest pićniądz i to gruby, ale p. sędzia ^ie wy- 
daje się. — Wątpię bardzo, mój Adolfie, ztf nadto on jest 
uczciwy, żd»y uciekał przed dłużnikami , wiem naw^ J? 
ywzyscy są spłaceni. — Nie wierz temu Stasiu, szczwany 
to Bs, prawnik, wić on, co robi. — Stanisława obesd:a trochę 
ta mowa, bo Inną miał <q[)inią.o sędzim, nie wdając < się 
jednak w dalsze dyspirty, począł się ubierać. Widząc 
niecierpliwość Adolfa, rzekł z przymuszonym uśmiechem. — 
Ej coś panie Adolfie sędzianka 4j«ble ci w głowie.— Gdzież 






— 816 ^ 

tam, nie znam jćj prawie, a z resztą nie mUlbym^ 
i Gsćra tai<$^ wszak nie byłoby w tka nic złegOi mann lit 
33, a sam Trentowski wiek ten przeznacza do ożenienia. 
Zupełnie nie mam planu ułożonego, ale eóź szkodzi po- 
znać, zobaczyć, za to się nie ptacL — Stanisław zrumienit 
się pq)rawiając wąsa i cziq)ryny w zwierciadle. Niech 
kaci porwą tę szpakowaciznę, mruczał pod nosem, u nie- 
go jeszcze ani włoska, a u nmie co raz więcćj. 

Powóz zajechał, oba kawalerowie siedli i pojechali. 
W drodze Stanisław i^ało odpowiadał na gadaninę Adol- 
fa, który w różnym humorze ciągle rozprawiał, przedrwi- 
Wi^ różne osoby, chwalił się rozpowiadając swoje tryumf, 
necz zawsze naciągając ku sędziemu i jego ka]^tał<Hn, o 
których myślał bardzićj jak o wszystkićm. Stanisławem 
dziwne uczucia miotały, jakaś bojaźń czy zazdrość pano- 
wała jego duszę, sam nie umiał zdać sobie rachunku. 

W dziedzińcu sędziego przed stajniami stało kilka bry- 
czdk i powóz; widać że jacyś goście tam już ząyechalL 
lakoż w istocie Stanisław z Adolfem wszedłszy do pokoju 
zalstali tam starościnę » jćj kuzyna Ludwika, Francuza » 
Władysława i Julbna znauych nam już na fK>lowamu. 
P. sędzia uprzejmie powitał przybyłych, Adolfa pnedsta- 
wił kobićtom, starościna przywitała go jak dawnego znajo- 
mego. '3awiono się wesoło, rozmowa była żywa, sędziemu 
aż się prsypomfiiały dawne tadomskie czasy, a w szczupłym 
pokoju bawidnym znać było, że nie zwykł mieścić tyle 
goścL Wieczór nadszedł, a nflct nie myślał o objeździe. 
P. Sfidzia bafwił starośdnę, reszta towarzystwa zasiatfszy 
około sofy wspÓhtie się bawiła. Stanisław tylko mało 
mó^ąc przypatrywał się z boku wszystkiemu. Francuz 
skakał, kręcił się i i^Iótł megdótki Ludwik, niezgrabny 
wysoki blondyn, kiedy niekiedy odzywał się ueśanało. 
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pttnąc fia eiotittiię, która chociaż zajęta rozmową z go- 
spodarzem nie spuszczała go z oka, i to miiią^ to mmgiem 
potakiwała lub nakazywała milczenie; posłusaif siostrze- 
iriee widać dn^ióro co wyszły ze szkół kończył edukacyą 
pod okiem ciotuni. Starościna nie szczędziła starania, łeby 
Ludwiś pokazał wszystko, co umie; i tak pomiędzy innenu 
pochwałami długo zaczęła się rozwodzić nad jego painię- 
cię i szczególnie piękną deklamacyą. — Powićdz Łudwftii 
panu sędziemu tę bajeczkę o szczerości i obłudzie, którą 
nie dawno ktoś napisał ; śliczna powiadam panu dobro* 
dziejowi. Łudw& zaczerwienił się, pomyślał trochę, na^ 
reszcie śpićwającym tonem deklamował. 

Sędzia co raz uważni^ słuchał, byłby wpadł w za- 
pała bo wiórsz ten wzbudził w nim jakieś mocne uczucie, 
ale deklamacyą przesadzona i śpićwająca Ludwika kep9u|ii 
całe wrażenie, jedna ty&o starościna klasnąwszy w dłonie 
zawołała: brawo! Adolf po francuzka zagadując do AnieK 
sypał jćj tysiące grzeczności. Władysław szepn^ w ucho 
Stanisława, wićsz Stasiu, że śliczna nec pUis ultna. — Gey 
tak? przerwał tenże; niedawno mówiłeś, że zpaszowała.— 
No cóż ztąd, dzisiaj lepićj się przypatrzyłem. — I znów siadł- 
szy obok Anieli rozmawiał z nią długo. Sędzianka z godnością 
i takt^n znosiła wszystkie te ataki, ćo było sztuką nie małą. 

Po tydh odwiedzinach nastąpmy i drugie i trzecie, 
kilku nowych gości uczęszczało w dom sędziego^ aż dzi- 
wiło było staremu kredencerzowi Szymonowi, co już da- 
wno odwykł od tego. Apteczka zaczęła się wypróżniać. 
Anieli przykrzyło się, że ją ciągłe od zwykłydi zatrudnień 
odrywają. Dom sędziego stał się głośnym w crfój okoBcy. 
Anie^ nieustannie zi4»ierano na bale, kuliki, pikniki i tp. 
a hibo ją to s^decznie nudziło, wypełnii^ąc wolą ojca 
nie odmawiała łaskawym sąsiadkom, które jedna prjsed 
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drugf o Di4 sif dcAijały. sędzia jak m^ UHę laitt, 
a że i kredyt mu się od niejakiego ciasa znaczme nspea- 
wił, poijCtył pićnlgdzy, kupował stroiki, stikieolu, r^- 
wiczki, śmiejąc' się w duchu, bo wiedział, ikąd to wszys- 
- tko pochodziło. Cóż bo robić w tym świecie! sam^ prawdy, 
CDotą i rozumem nie d^lejio zajedzie, hidńe żądają mamideł; 
■ajwiększe prawdy, najważniejsze korzyści łatnlćj przyjmy 
gdy im je ucukrzyć pozorem jak dziecku lekarstwo. Wszys- 
cy przecież znali moje Aniołkg i pićrwój, dla czegóż do- 
pićro tenz ocknęli się z letargu, skoro wieść o depozycie 
rozes^a się wszędzie. Poczciwa starościna, w jej nieza- 
wodne ręce złożyłem moie tajemnicę, a w skutek jćj roa- 
łomówstwa stało się, co powiedziałem, że dziś wszyscy 
wiedzą o mych skartiach, ona ^aś sama tak liczy na uie, 
^ siostrzeńcowi nie dała dokońesyd ostatniego rcrffu prawa, 
by powi^Esiył liczbę adoratorów mij Aniołki. Wszystko to 
doboe, ale i nuue tćż w pole nie wyprowada tak łatwo> 
dziedca mego pewno lada konni nie zaprzedam ani nie 
paświgcc. Po prawdzie nie bardzo tiż jest w.lizźm i wy- 
brać. Adolf miejski wietnnik jui 1 
czał, a nigdy nie ożenił, teraz p< 
chciałby go może poprawić moim. 
uszedł, gdyby nie to wieczne poloi 
warto i wspominać. Stanisław ^didmo naijprędzćj bgdzie 
mojćm zięciem. Anielka dosyć go lubi, przytóm poczciwy 
człowiek, dawny mój znajomy, jak tylko zechce, dam mu 
ja z ochota Choć prawdę mówiąc i on dc^ićro dla pie- 
fiedzy zaczął myślćć o tćm, ale cóż robić I gdyby przy- 
szło tak wybierać, trudno byłoby wybrać, doskonałość! 
nie ma, a gradus superlativus w tym względzie powiniei^y 
być z grammatyki wymazany, nie ma najlepesydi, są tylko 
lepsi od złych. Tak dziwnym zbiegiem okollteności t^. 
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co pned foidein ani mógł o tóm pomyśleć, dcisfaj ł sze- 
śchl mógłby mieć zięciów^ w których przebferaf ^k w u- 
lęgałkach. Dowiedziano się bowiem z pewnością, iei^ia- 
czna summa przez p. sędMego rłożoim jest w depozycie, 
a nawet proeent od depozyta z góry zapłacony. 

Nie chcąc dłażój rozwodzić się nad opisem rozlicznych 
intryg, zazdrości, swatów, plotek kobiććych i t d, pomi^ 
niem ' znane te okoliczności, by stanąć wraz z Stanisławem 
przed ołtarzem parafialnego kościoła^ gdzie tenże Anielę 
poprowadził. Wesele było ciche, kilku z obydwóch i^bm 
przyjaciół i Francuz, bez którego się nigdzie nie obeszło, 
«kładali całą weselną drużynę. StH*ościna lozgniewana 
■a kuzynka, któren dostał odkosza, odmówiła swćj by- 
ti#ści. Władysław pojechał gdzieś na polowanie, inni 
dawno* juz zarzucili bywanie u sędziego; tak dzień wesela 
odbył £»ę cisz^ jak nie jeden ^oświadczenie Stanisława po' 
prźedzający. ' Kto bliićj znał nasze parę rokował jćj przy- 
szłość szczęśliwą. Francuz ręce zacierał trjim)fqąc, łe 
on pićrwszy przyczynił się do tego, a wzifwszy podany 
mu kielich w rękę, krzyczał: yiyat państwo młodzi ! 

Kilka lat upłynęło. Stanisław wziął ojca do siebie , 
wioseczkę sprzedanOy-^by zapłacić w ostatnich czasach poro- 
bione długi, a szczęśliwie żyjąc razem stan majątku Stani- 
sława coraz się polepszał, o depozycie już i zapomniano. 
Stanisław zadowolniony kochając żonę i dzieci dwoje nad 
życie, żałował tylko, że nie pierwćj zaczął być szczęśliwym. 

Zdrowie p. sędziego tylko co raz stawało się g<npsze; 
ostatniego ataku podagry znieść' nie mógł, udersenie na 
mózg pozbawiło go przytomności a wkrótce i życia. Żal 
Anieli i Stanisława był nie do opisania; była to piórwsza 
ale okropna zasłona, która padła na szczęście ich; tylko 
czas i konieczność ocuciła ich z tego stanu. Pomiędzy 
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papierami p. sędziego znałi^oDo Ust zapieczętowa»]F. z na- 
. pisań: estaime moje iseisnante^ Stapisław 26 Immi pocz%t 
ci^&f co następuje: Kochane dzieci! gdy przyjdzia ^zasy 
gdfeie porzuciwszy to życie stanę przed sądem najwyź«ze- 
' gPy do wielu gnćchów^ moich policzę i ten, źc was tak 
długo zwodziłem. Rozgłoszona przeze mnie wieść o de- 
pozycie jest zupeHie^. fałszywa, w kufrze złożonym prócz 
IHasku i kamieni nic się nie znajduje. Rozpacz przywio- 
dła mnie do tego kroku, widziałem wszystko stracone, 
sieliie w kalectwie i nędzy lada chwila oczekującego zgo- 
nu, by moje. Anielę bez opieki zostawić, krewnych nie mam 
wcate, przyjficłół wraz z majątkiem utraciłem, resztki po- 
została fośwjęciłem na wychowanie jedynćj córki mojćj. 
Bóg niech jej stokrotilie nagradza, źe praca moja nie ią- 
ta d^emtiaj, a skarby zamknięte w jó) duszy staną jój pe- 
yfĘfiie za największy posag. 9f tćm przekonaniu, w myśli 
ie tylko przymioty serca prawdziwe szczęście stanowią, 
zdawało mi »ę godziwćm użyć fortelu, pewnym będąc, 
'źe kto jćj serce pozyska, nie będzie oszidLanym. Jakoż 
w istode kochany Stanisławie wiem , źe dzisiaj 'i<my twćj 
nie oddałbyś za wszystkie skarby ziemi: 'jeśli Bóg dozwoli 
mi patrzćć na ustalenie szczęścia wilzego, sam za życia 
wyznam wam winę moje; jeśli inaczćj zechce przeznacze- 
me, niech to pismo, zeznanie i szczęście wasze będzie 
jedyną. po (Ąca spuścizną/' 

Stanisław rzucił się w objęcia ĄnielL Tak jest, rzekł, 
ty m^ droga jesteś mi wszystkióm, ja niegodny ciebie, 
włagftego szczęścia niegodny, potrzebowałem do niego po- 
H(i zaciięty. OjCHbl jeżeli słyszysz głos mój, ty mnie iHrze- 
baczaj patrząc tam z góry, o ile będę się starał twe dzie- 
cię .uszczęśliwić. 
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N. 11. Kraków dnia 1 Września* 1844« 

Vreii$t Bernard 2 Lublina, napisał J. MueckoTirski. -^ Kilka słów 
o Ssyllerse, Dziewicy Or]eań$kiój i wystawienia jćj na teatrze kra- 
kowskim, przez Józefa Kremera (dokończenie). 

lieilalccya liimtygrOdnikli vpra$»a Swm«wn$eh PremmeraUtrów, 
ktarmjf jetmeme pmedp4atp nie ulozgli, aieiy «ic « miąj uUdii dc 4"'« '«^ Wrme^ 
snia r. b. Prenumemjąey mai na pocmłaeh w Król. Poltkiem i W, X. PomnańsUłM 
9eekeą mattetatu napity na dmgie póiroeue pr%e$g4ac, albowiem ma4a liemha ««eM- 
plan^ nad •opis drukować $ie będmie. 
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i A lAuona wielu zapadłćj przeszłości mężów ^ mimo ich 
prawdziwćj zasługi, bądź przez niechęć spółczesnych , 
bądź przez naganną obojętność następnych, jeżeli nie nś 
wieczne, to przynajmniej na długie zapommenie wskaza- 
ne zostały, tak i o Bernardzie z Lublina, acricolwiek nie» 
poślednim i w literaturze naszćj godnym wspomnienia 
mężu, nicbyśmy nie wiedzieli, gdyby z rodegłćj nauki 
słynny w XVItym wieku Flakcyusz Dlyryjczyk^ w ojczy- 
stej mowie Frankowiczem zwany, tudzież S.tam'sław Pu- 
dłowski , professor w uniwersytecie krakowskim , w swych 
rozmaitych zapiskach , nie byli nam dochowali kilku o nim 
szczegółów, z których o jego życiu i naukowych pracach 
jaką taką wiadomość usnuć możemy. 

Bernard z Lublina urodził się w przedostatnim dzie- 
siątku piętnastego stulecia. Odebraw8sqr» jak się domyślać 

21 
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moina, w rodriBnćm mieście początkowe nanid, pod o- 
kiem SH^ego ojca Jakuba ^ juz w r. 1501 , za rektorstwa 
Mikołaja z Pilcy (Pilicy), w letuićm półroczu, zapisał Aę 
w poczet uczniów szkoły jagieDoński^j , która w tych cza- 
sach wielce słynęła ( >). Jak długo tu na naukach zosta- 
wał, nie podobna teraz wyśledzić; to atoli pewna, że o 
uczone stopnie wcale się tu pię ubiegał: gdyż w księdze 
promocyj imienia jego nigdzie nie znajduję. 

Gzyto odznaczające go zdolności i usposobienie w nau- 
kach, czyli też względy Mikołaja z Pilicy, za którego re^ 
ktorstwa nasz Bernard w poczet młodzieży akademickiej 
był się zapisał, wyjednały mu wkrótce korzystne sekre- 
tarstwo przy boku Jana Pileckiego, lubelskiego i par- 
czowskiego starosty, który go i szczególnemi względy za- 
szczycał i w potarzebne zaopatrywał księgi. Jakoż ze 
wspomnienia o nim Flakcyusza Eliryjczyka (2) dowiadu- 
jemy się, iż to sekretarstwo w r. 1515 sprawował, i że 
w tym czasie w niediielę środopostoą napisał, był nader 
ciekawy Ibt do Szymona, skąd in^ nawet z imienia nie* 
gnanego, krakowskiego księgarza. List ten, w którym 
Bernard twierdń, iż w neczach winry, ewangielii nde zaś 
ustaw ludekich, bet których citowicdc może być abawio- 
ny, słuchać nsOeży, w U^ tylko treści przez rzeczonego 
Flakcyusza w Zbiorze świadków pruu>dy umieszczony, za* 
chował nam imię tego.aiakomitego ziomka, które nastę- 
pnie przez Węgierskiego mimochodem dotknięte, późai^ 

(1) Metriea0 giudioMarum Unw. Crąc, pars |rrt«i«u 
(23 Z pięcia wydań jega diiefa pod tytułem: Catąlo^m te- 
sHum veriiaHs, w którćm wy)^tek je listu Bernarda sacho- 
wal^ biblioteka odtw. Jagiellońskiego trzy posiada, w latach 
1697. 4.^ 1608 f. i 1666. 4. ogfoscoiie. B iyoh pićrwsie i 
mjĄtmo ndw^eh tti^jBCMk o BaMym BeraaHaia wapMiiBa. 
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dwukrotnie •!(> "le i^ft słabo, w dziełach pisany nasEfcfc 
odbiło {% ■ 

Czyli Beroard ciągle na dworze Pileckiego Kostawa}, 
lob 'tćż jaki iniiy urząd publiczny bądź świecki, bądi du- 
chowny w dalszych czasach sprawował, o tćm żadnćj liie 
mast pewności; zdaje sig jednak, te, jeteli aie ottowięeki, 
to priynajmni^j wdzięczność i życzywość x oeobą Pileckie- 
go zawsK go łączyła: dowodem tego zachowany preee 
StantsJawa Pudłowskiego, profeisora uBiwersyletu Jagiel- 
ińskiego w jego zapf&kacfa ustęp , który ze względu M 
jego ważność w całości tu umieazczamy. „Bwnat t Lu- 
Mlaa, mówi Pudłowski [*}, przed stem i dwunastom lat 
okgjężey pisze do pana Jana tneciego Pileckiego w prze- 
mowie -na Ezopa: 

Nie patrzając na biskupy, 
' ' - Którzy mają złotych kupy; 

' Boć nam ci wiarę zeszyli, 
Bole daj, by eic polepssiyli. 
capłany, 

! zdworzało, 
mato." 

własnoręczne zapiski w bi- 
bliotece uniwersytetu jagiellońskiego pod znakami DD. X. 
18. zachowane, w roku 1634 były czynione, wypada 

O) WęoiBRSKI w Slatxmia reformata M. I. str. Tl z Catalo- 
yut letHum verilaH$ preywodzi kiłkcwieraiaw; ustęp t o- 
wego lista Bernarda do Ssymonk kei^gariB; Krnai^ski tti 
w Bwoj^j historyi reformoefi w Palaee priei Lt8dau'& n& 
nienitfeU Jęicyk prsetoioa^ n* str.il, » Eftnim WiBEniew- 
■kl IV Hist. lit. pol. T. VI, da str. 54 w kilku tjlko vyn- 
■•oh wEmiackę b Beraknltie oezyBili. 

(*] STANtSŁAi PCDŁOTii CoUentmttea. Lms. 4. 77 f. r. 
21. 
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pneto, Łe Bernard w r. 1522 te wiersze bjl napisał, a 
zatćm ie i Ezopa w tym czasie na język polski przeło- 
żył. Sama okoliczność, że autor swą pracę przypisnje 
Janowi Pileckiemu, który według Paprockiego (*] W r. 
1527 żyć przestał, naprowadza na wniosek, iż to Ezopa 
życie do najdawniejszych dzieł w języku polskim, a Bei^ 
nard do najstarszych poetów naszych należy. Ale czyhTiy la 
ksł^ka już w tym roku była drukowana, a później przez 
czas i niechęć zatraconą została, tego z pewnością twier- 
diić nie można; bo Pudłowski nie wspomina, czyli ten ustęp 
z drukowanego dzieła lub tćż z dawnego wyjął rękopismu. 
Juszyński w spisie dzieł poetów bezimiennych, w dro- 
gim tomie jego dykcyonarza umieszczonym, na sŁroni- 
cy 417, przywodzi dwa Ezopa wydania; ale icb wcale 
nie opisuje. Z tych jedno z r. 1585, które niesłychanćj 
rzadkości być mieni, za pićrwsze; to zaś, które z dodatkami 
i poprawami, ale bez oznaczenia miejsca i druku Jest wyda- 
ne, za wtóre i w Rakowie ogłoszone uważa. Wiszniew- 
ski [ o] wspomina wydanie z r. 1. 
dome, w biUiotece Tytusa hrs 

(*) Herby lycerstwk polak. str. i 

C*J lliłl. lit. folt. T. VI. str. 635, 

prasy wyszfc^o tanm, w&ia^J historyi literstury dui^, 
wUndn d» mnie obowifEek, bym, toBUwiwsiy ianym oe»- 
nEenio tttego diicfa, sproatowat niett&re pomyfki, kUri 
w niAn ta i owdiie dostne^em, s tak cwrócit airftCf u- 
CEOaefO Aatorft na to, śe pospiech i J»kim okolą bistoryi 
literatury pracoje, nietylko nie doiwala mu nalełyoic obe- 
■aad sij le irddfami, ktdre, łs tak powiem, ma pod rjk^; 
ale nadto >tą]e aij powodem lioanych pomyłek, ■ wiela 
wsflfddir iiaeownema daieTn nic mało i^mi^^oych lalely. 
W priedmawie do tego toma aa atr. IX mdwi Antor, śe, 
kiedy FrancBii i Wfoii majf cafe ibiory kai^ percanriao- 



— 326 — 

Tak niedokładne bibliografów o Um dziete podania, 
moieby w ten sposób sprostować wypadało. Tłumacze- 
nie Ezopa przez Bernarda z Lublina, najprzód bezimien- 
nie z ukryciem miejsca i druku, pod tytułem: 

wyeh^ my triy tyJko posiadamy: Siatut tiaskiego, Mowf 
legata Malespiny, i Jana Tarnowskiego Consilium raiionU 
beiiieae. Ta należało wspomnieć o rachowanym w biblio- 
tece uniwersytetu Jagiell. pergaminowym czemplarsa Sfteeu^ 
lum Saxonum prses Jaskiera w r. 153& wydanego. By^ 
moie, ie to jest Jedyny eiemplari, o którym mówi przywi- 
lej przes Zygmunta T. na ivydanie tego dsiela ndzielony, 
(cob. w Archiwum nniw. rekopism s bibl. Scastra str. 609 
ft T. tadsiei ^^fffi hihHojfr, T. I. str. 173), moi&e tói, ie 
Jaskier, kaidy s trzech oddziałów rzeczonego Speculum 
przypisiąj^e koma innemu, to jest Zygmnntowt I., bisk. To- 
mickiemo, i Senatowi krakowskiemu, całego dzieła tyłeś 
eiempłarzy pergaminowy cli wytłoczyć kazał. Esemplarz o 
którym tu mówimy, z podpisem: Sueceśsores Nohilis me 
SfeeiahUiś otim ChrisHnae Królikowa Consulissae Craeo~ 
vien9i8 poiumen hacpubUcae uHHłaH D,D,D» Anno Dni 1T2S, 
pięknie oprawny, drag| przemowy kartę, tudzież cztóry 
w texeie (2—5), takie na pergaminie dopisane maja^cy, po- 
chodzi z archiwum miasta naszego. W dalszym ci^gu przed- 
mowy czynii|c rzecz o tóm, ii u nas ksi^iki niszczono^ na 
str. xn dodaje: „Prałaci, kommendataryusze wytępili eał- 
-kiem benedyktyna Szczygielskiego ksi^ik|^ Hber peniieus 
(penthictts), ie jój teraz migAzie mnaieitS nie moina^ Jedyny 
Jej eofempłarut zachował sie w cesarskiój bibliotece w Peters- 
barga.** Aczkolwiek ksiaika ta, równie jak i inne Szczygiel- 
skiego dzieła, nie jest pospolita, stómwszystkióm nie na- 
leiy ona do owych fenizów, któreby tylko w bibliotece petersb. 
znaleió moina. Wszakie znajduje się i w bibliotece Uniwer- 
sytetu naszego, i ja mam j^ w swym zbiorze, i zapewne nie 
)eden z licznych miłoiników starych ksiijg polskich cieszy 
sif z Jój posiadania. Spalenie jednego ezemplarza Gratisa 
Sserab^a nio zasługiwało na wspomnienie ^ nie niszczono 
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Etop, to Ust opisanie ży%t>okt tego to mędrca o- 

byezaynego, przydane są lUem^ przypowieści iego^ 

z przykładami ośobHwemi niektórych fitozofiw dor 

wnych 

ogłoszone > następnie tu i owdzie , snąć ze względu na 

okoliczności , i z obawy iK)dpisującego się drukarza, obcięte; 

bowiem priei to cafegpo dzieła ; podobnie Jak i ione Łsi^iki 
b^dś z polecenia królów^ b|di tśi przes wyroki Uybonal- 
8kie w jednym e^emplarzii na ogień wakaiane, bynajmniej 
dla tego rzadkiemi aic nie stały. 

Co sif tyczy wątpliwości wzglfdem czasn pierwszego 
wydania ortografii Sekincyana (Przedm. sir. xnr i przypis 
677 na str. 399), tf^ byłby sobie Antor usna^ i nia potrze- 
bowałby czynić mylnych^ domysłów, todzieife nie byłby na 
'' str. &52 napisał, H ortografia Seklneyaaa 2 arkasze (W Rin- 
geltaube'm Nachr. v, pol$i. Bibeln str% 61 » stoi Z BldUer 
podobnie i w Tsohcpinsa Pr»us9ueh4 Zehendeu 7. ///. 
str, C13) sąjmiąje, gdyby się był lepi^ rozpatrzył fr osta- 
tnim autorze , którego kilkakrotnie przywodzi. Z niego bo- 
wiem (I, e, T% UL str» €14) )iyłby sif dowiedział, ie nmiesz- 

. ozona przy wydania z r. 1551 Nowego Testamentu przez Sekl. 
tłumaczonego, jego ortografia, jest taś sama^ ^^^ V^^y 
Ogłoszono przedtóm ewangielii Mateusza ś. był umieścił. 
ESęuiHs Poioni in JetuUa$ Aełio primm (Wisza. str. 94 
pfzypis 92) nie jest płodem Stan. Zawadzkiego^ akad. krak. 
rektora, ale Sebaatyana Rlonowicza (zob. Rfkop. Radym. 

. p. Mutfzkowskiego str. 118). 

Ten pospiech niezmordowanego Autora, niodozwalaj^cymu 
naleiytego rozpatrzenia sie w iródłacb, był przyczyna, ie jak 
dawniój Marcina z Przemyśla w XV wkku iyjf cego astrologa 
ponieózał z teologiem XVI wieku Mareinem z Pilzna (T. IV. 

srtr. 158 przypis 156), i Jana z Latoszyaa prawnika XV w. 

» 

astrologiem uczyniwszy (tamie str. 164) dzieło Jana Lato- 
SM XVIIgo wieku pisarza (Sołt. str. 269) mylnie mu przy- 
pisał, i widu innycłinqtorów pgifiieszał, todzieś bez zasady 
ii prz«każane bibliotece uniwersytMkt^ przez 
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wlatodi 15Td i łW5 zostało wydałłe u Szarf^nbergeraJ 

pod tytułem: - ^ 

Żifwot Ezepa Fryga mędrca óbyczaynego y z przy- 
pmoieśeiami iego : z ni^lóremi Ui innych stawnych 
mędrców prz]fkłady osobliwymi, a bardzo śmiesznymi 
i też krotochwilnymi etc. (Drzeworyt: Karzeł coś 
opowiada), to Druk. Stan. Szarfenb. 1578. 4. kart 
niel. 72. 
Czyli to wydaniQ» ogłoszone drukiem gockim, w dwóch 

kohunnadi z drzeworytami do żyda Ezopa odnoseącemi 

się, któfe w tekście umieszczono, zgadza się co do treści i 

Mmii^ k flleehowa rekoyfsma (Hiitor. Uł. poi. T.' IV. str. 
189 K^y^. 173) ftk flie w mij nie Knąjdq}^, onis powtórzył 
aa Koffftąjeni a rzecaywistośmi^ mSąi^o ai^ szczegóły o 
kaaaiiizacyi ś. Jaaa Kaiite|;o (HUt. tit. T. V. tft*. 10J, tak 
i teraz to B^rawił, śe w ainlejszyoi tomie nie nie wapomniał 
o M^rtnnU phihśopki Enarratio in Metupkytiea Shnme Si- 
monidu inierprete ($r, ei Iśi.) 4. Ir Karnością bez przypi- 
sów, o któfyoh tłttiaaez aa atr. 15 wspomina, bo tylko do 
180 strony wydano), a ni^y nie okończonćj, (jak świadczy 
napis rck| Jana Broseynsza, na nader rzadkim w bibliotece 

* 

nniwersyteekiój zachowanym exemp1arzn^ wedłog zapewnie- 
nia Kaspra Soliokiego (SoHcios') med. dokt. i akad. ISamoj- 
' skićj rektora oraz po siostrze Simonidesa wnnka) ^ ale tśŁ 
mówiło o przekładzie biblii na jfzyk polskie przez Jednych 
Leonardowi dominikanowi , przez drabich zaś Janowi Łeo- 
policie^ akad. krok. prof essorowi , przypisywanym^ nie ko- 
raystąj^c ze źródeł jakie ma miejscowość nastręczała, tylko 
wiadome rzeezy powtórzył. Wszakśe s*yV ''y' -Autor zaj- 
rzał do arcbiwam tutejszego klasztoru O0« Bominikanów, 
byłby mu tam, równie. z nauki, wymowy kaznodzitsfskiój i 
uprzejmości powszechnie ceniony JX, Wincenty Pklrankie- 
wiez, wskazał saacowny rekopism NetrographU frairum 
Otd.PtMdioaior, tmeiote Yateriano dę Cmeotia Uthvanide 
lamo ISiS, z ^t^rego kyłby sif dowiedział nader ważnego 
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tytułu z wydaniem z r. 1585, z pewnośdą twierdzić nie 
mogę; bo tego nigdy nie widziałem, a Juszynski przywo- 
dzi je tylko z Zamojskiego Indexu ksi^ zakazanych, gdzie 
jak się zdaje , przez opieszałość piszących, tytuł nieco jest 
zmieniony, * 

Leonardzie szczegółu, IŁ ten dieifur kiblia sacra §x ko- 
hemico idiomate in nostram linguam polanieam ffrimut 
non minus erudiie fuam utiiUer iransiuluss; a pominąwszy 
s wy kle przez wszystkich bibliografów na świadectigiro w tym 
względzie powoływanych R a s z 1 a (Tryumf 9, Jacka sir. IW 

' n Wisz. mylnie str. 102), tadziei Siejkowskiego (Suną" 

tniea r. IT'^ str. 310), wsparty powaga zapomnianego przez 
nich, aelkofwiek wlęks^ wjary godnego, Bzowskiego (Prth- 
*fasio D, H^^nthU YeneHis 1606. sir. f6), który wyra- 
inio mówji ii Leonard .bakałarz, pierwszy na jeżyk pol- 
aki biblia przełożył, imię swe z pokory utaiwszy, za po- 
moce ^al^ wainych skazo wek, przy świetle przez grunto- 
wnego Tschepiasa na te czfśó bibliografii rzaeonte, nei^ony 
Badacz, byłby wyprowadził- niewątpliwe i ważne wnioski, 
, któreby dzielące w tym względzie bibliografów zdania spro- 
stowały i ustaliły. Ze bowiem Jan Leopolita nie Jc(bt tłu- 
maczem tąj biblii, z pcwnoóciij^ wnosló możiia st^d, ii prócz 
akademika Witeliusza (Yindiciac scrifto in Academieos 4. 
karta B. 8, f, v.) nie tjiko żaden z Leopolity spółczesHtych, 
pomimo, iś widu o nim tu i owdzie wspomina, ntjDi prsy- 
snąje mu tego przekładu; ale co większa, sam nawet Sta- 
nisław Blarzeński z Marzenina, w gnieinieńskióm, (nie zai 

1 Marzeniu Jak Wiszniewski ozyni^e o nim wzmiankę z ob- 
szerniejszo wiadomości w Indsx heticnum Unieers. Jag, 
a. 18^9/44 xf VItym tomie swój hi«t. lit. .na str. 186 mylnie 
podige), który yr kilku pięknych elegiach zgon swego nau- 
czyciela i przyjaciela rzewnie opłakiue, lubo wiednóm kol- 
legium z nim mieszkąl^ey, oraz ścisłym węzłem przyjaźni 
połączony, wychwaląj^o go z innych zalet (,Stan. Jlare- 
n i i Pohnaia Lms. str. 162), o mniemanym jego prsekładzio 
biblii na język polski nąimniąJM^ wzmianki nie ozyni. 
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Że ten dndcowany Ezop jest B^raarda z Lublina dzie- 
leni , utwierdzają mię w tym domyśle dwie okoliczności: 
lod: It przywiedziony wyiźj ustęp- z przypisania Pileckie- 
mu Ezopa, podobnie jak ogłoszone drukiem rzeczone 
dziefo , ośmiozgłoskowym wierszem jest napisany. 2re: 2e 
treść powyższego ustępu zgadza się* z ducbem niektórych 
bajek w samćm dziele umieszczonych , o czćm pnekonać 
się moina z następującej , którąr, dla pokazama czytdnikć^ 
wl poetyckiego Bernarda usposobienia^ wyjętą z Historyi 
literatury pol. przez Wiszniewskiego (T. YL str. 535) w ca- 
łości tu umieszczamy. 

WUk acełnisty złodził/^ezyity. 

WOk na się owczą sk6re wdział , 

Y pokorną postawę miał; 

Takoż się między owce wkradł , 

Taiemnie ich wiele poiadł. 

Potym więc pastyrz obaczył, 

Zdraycę w owczćy skurze łuczył (ścigał), 

A natychmiast go uchwycił, 

Swey się szkody nad nim pomścił. 

Bowiem na drzewie wysokim 

Obwiesił go na kaźń wszytkim; 

Aby nań drudzy patrzali, 

Jego się dzieła wystrzegali 

Ludzie kiedy to w;^dzieli, 

Na dńw się wszyscy zbieźeh, 

Pytaiąc przecz to udziałał, 

Ii tak owcę uwiązał ? 

On im rzekł, łatwi przyczyna^ 

li mi była bardzo winna; 

Pasterzom ci owcą była, 

A wilcze skutki pełniła. 
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Takieici w Botey Owczarał, 

Są wilcy szany i czarni: 

Wilczą sierć wełną prtykryU', 

Aby tak rychlćj zdradzili, 
Gzyliby ncikoiUec prrfwiedzfooe prze% Inseyńdkiego 
(T. II. str. 417) ZmemcMo ży^' prawśgi to Warsza- 
wie u Sehrifb0ta n 1Q@& S. wyddne, a w roku 1T03 
pod tyt. Fabulff E%opofuoe w Krakowie ptiiednAowane ^ 
tłumaczeoia Bernarda było przerobieniem /i»b tylko \dkxi 
bezimienny przekład Ezopa bejek, {H^y powyższych wy- 
daniach przez Juszyńskiego umieszczone zostało, wątpli- 
wość tę mogą roz^rzygnąć znawcy, którzy w swych zbio- 
rach dzieła te posiadają* 



I WYSTAWIETVIU JŻJ NA TEAttlŹE KRAKOWSKIM 

(DokończmieJ, 

Nie tu zaiste iiiie|sce, bym się rozeznał nad istotą 
tragedyi i jćj wysokićm znaczeniem; w krótkich wyrazach 
napomknę tylko, jakie winno być jój pojmowanie. Wy- 
pada nam atoli zacząć z góry, i sięgnąć istotę człowieka 
i całą jćj głębię, a wnet obaczymy, co stanowi osobę 
czyli figurę tragiczną, która to śmierć jest tragiczną, a 
zatćm co jest piętnem prawAuwćj tragedjl; bbaczymy, iz 
przedmiotem tragedyi nie mołe byćka&da śnUerć ani walka 
każda. 
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I 

Przypominsffli jMynie, U liitąj schodri się wiekilMta 
prawda, prai^a trwała i nłewztliMODa jidi: kklip gwiUi- 
Kdzisty nieba 9 i istot- wątłej cibiwfeciftgo rote;: te 
prawda, która ^df i^ gioie leci trwa, która jest W4; 
WBzystkićm i w»yśtkó sobą obijmi^e, ta )>rawdl^' móMg^ 
promieBiem BieEgasłym nigdy świćći i w daehu mlewfcr 
ka« Uwaźmy następnie, ii człowiek z dwojakiej ditadi 
się istnośd. Jedna jest ziemska, prEeinqq|C9^ rozsJpAjąei 
się w proch; jćj dziedziną jest wssystko; co w tałoii^iekii 
przenuja, jego ucEum^ ilśmiętBOŚci^. odioty.ipfotn^; krei^ 
kość i wątłość, jego natura i nastrój indywidndJny jegd 
Dttigą istnością jest jogo dncŁ ńł^nuertehiy, iskra dutiii 
wiekuistego, która trwa wiecziće i nie zmienia Bif nigdy; 
dziedziną tćj drugićj jego istnośd jest potęga w poznAiiu/tbit 
go GO wielkie i niezmienne: je A tó ła siła jego, klóra mu łia^ 
źepoświędć właśnie i radcMSci doczesne i żywot iwój za Ao» 
co w diiszy stało się przekoDsmiem i prawdą. Me Właśnie 
dla tego ii człowiek dcłada się z dwoj^ tćf natnry, właśttie 
dla tego , iź w nim duch wiekuisty obtliiony jest. ą^iA* 
rera cielesności, która go ciśme; więe tói on rae możd 
być wyrażeniem całćj prawdy wiekoistćj, w nim me zifcdą 
się o<tt)ić cała prawda panigąca ponad gwiazdami, i pia^ 
stająca świat w swćm łonie. W człowieku tedy* Wyrazid 
się moie jeden tylko promień tćj. prawdy, jedna jćj czą<« 
stka: a ponieważ każdy człowiek jest iimy, Więc iti, tan 
idy- będzie wyrażeniem innćj częśd prawdy wieknist^^ 
innym jćj promieniem, będzie wyrażał jedne tylko pcawid^ 
szczegółową. T^&im pojedynczym promieniem, taką pra-> 
Wdą szczegółową jest np. miłośó dia cfM^, eaaeii iBa ho^ 
nom 9 paswięceim Jsd kraj sijoój, ^świętoH zmąisMw r9* 
issmny^y thąi ^ławy, mSośó, pcMażank sijcych obm/oiąz^ 
biw, uszakow^ie Ma prauM isptauoie^Biwoscij i tym 
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{iod<d^ne cnoty; toć są prawdy śzcsegółowe, mające wszyst- 
kie swoje źródło w onćj jednćj prawdzie wiekuistej ogól- 
nej; ta prawda je wszystkie w sobie zawićra, więc jest 
jedna i trwała. Ale w rzeczywistości lodadUćj^ ta prawda 
ogólna nie znajdzie się w piersiacli jednego człowieka 
zebrana : tu nie znajdziemy tego równoważenia się szczegó* 
łowych prawd między sobą, nie znajdziemy tego umjar- 
jLOwhnia mającego wszystkie za równo we czci, a tćm 
samćm uznające ich zjednoczenie w onćj ogólnćj prawdzie. 
Człowiek albowiem nie jest ogólnym; sam jest szczegó- 
łon, zatćm podlega namiętnościom, więctóź jedne szcze- 
gółową prawdę w sobie chowa, i bez względu na inne 
ai do ostateczności w sd>ie ją rozwija, ją tylko ina na 
oku, dla nićj wszystkie inne poświęca. Nie dziw tedy, iź 
party nią do ostateczności obraza inną jaką prawdę szcze- 
gółową równe mającą prawa do uznania, i nie dziw, że ta 
prawda się na nim mści, a to może się dziać w dwojaki spo- 
sŁb: albo sam w sobie uczuje, że ją obraził a to uczucie roz- 
dwoją boleśnie istotę jego i rodzi walkę weumętrzną, albo 
tćż , iż tę szczegółową prawdę, którą obraził, spotka wyraża- 
jącą się i wcieloną w innym człowieku, z tym więc wstaje 
we walkę; rozpoczyna się tedy walka zeumętrzna. W nićj 
^ie strony mają w tćm słuszność , iż istotnie poświęcają się 
za przekonanie swoje, a za przekonanie mające za grunt 
prawdę , i dla tego tćż ich cierpienia i skon porusza spółczu- 
ciem głębię duszy naszćj , bp w duszę naszą Bóg włożył spo- 
krewnione tony; ale w tćm walczący mają niesłusznie, 
iż nie pojmując , że to przekonanie ich, za które ważą 
wszystko,' nie jest całą prawdą, że nie zachowują miary 
w swćm przekonaniu, że. nie dają innym prawdom ostać 
się, mającym równe prawo do istnienia, i to właśnie sta- 
nowi ich niedostatek i błąd, za ten błąd tćż giną. Śmierć 
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końc^c istoienie tgrdi osób, kończy tói ich Mędne i mylne 
przekonanie, i znosi te szczegółowe .prawdy, kt^ się 
w nich wyrażały; a na miejsce tych prawd s«»ęgóło- 
wych, staje prawda owa wiekuista ogófaia, a staje- dla 
tego, bo ona jest całością, bo ona jest wiekuistą* Ona 
się unosi nad bojami ludzi w swym majestacie niezmiar* 
nym, bo dna ma stolicę swoje w wieczności, w nadzieo^ 
skim świecie; tamte zaś prawdy szczegółowe są córami , 
ziemi , bo mają początek swój w pierwiastku przemijającój 
istoty człowieka. Skon tych osób poświęcających się za 
to, co nie jest samą i jedyną prawdą, jest ie tak powiem 
rehabilitacyą onój prawdy, jój zadosyć uczynieniem* 

Z tego widzimy, iż osoby będące wyrażeniem prawd 
szczegółowych , a poświęcające się tak za nie , iż je krwią, 
cierpieniem i życiem swojćm płacą, są dopióro figurami 
tragicznemi , a śmierć, którą ponoszą wtćj walc^, jest 
śmiercią tragiczną, a zawiązanie tćj walki i rozwiązanie 
jćj stanowi dopićro dusze tragedyi. 

Stosując te zasady tak w krótkości tutaj dotknięte do 
Dziewicy Orleańskićj , obaczymy i geniusz Szyllera i istotę 
tćj jogo tragedyi. Myśl całćj tragedyi w krótkości wyra- 
żona jest następująca: Joanna z bronią w ręku chwałą 
wojenną i męztwem pragnie obronić Francyą, to jest tą 
prawdą, która ją prze i porywa, i w tćm znajduje spółczucie 
nasze; ale w tćm błądzi, iż choć kobićtą jest, nie uznaje po- 
wołania niewieściego, wyrzeka się miłości, wyprzysięga 
się szczęścia poznania uczuć macierzyńskich, i ślubuje, że 
nie chce być kobićtą, że nie chce być matką, a w tćm obra- 
ża święte powołanie kobićty będące zarównie prawdą na 
cześć jej zasługującą: dla tego tu we własnych piersiach 
zradza jćj się wróg, znienacka miłość ją ogarnia, i ta ją gu- 
bi i staje się przyczyną jćj upadku i śmierci. Joanna tedy 
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me D^ada w ttn spośóbt iz w kim innjid aaalazła inną ja* 
kf prMTię TÓiaą ąi tćj, której się cna stma poświęca, 
ale upada dla tego h ją znalazła we własnych piersiach; 
j^i skęn^ jako zniweczenie jój doczesnego życia, godzi tak- 
ie to rozdwojenie » tę walkę wewnętrzną. Ze zrozunuenia 
takowego óafój tćj tragedyi wypłynie tói W{m)st zrozu- 
mienie osib w nię wchodzących, i ocenienie ich charak- 
terów. 

Przejdźmy w myśli cały rozkład tego arcydzieła, a 
wnet go wskroś zrozumieć zdołamy. Kto zaś nie ma 
w źyw^ pamięci treści j^ jak się rozwija w aktach i sce- 
nach po sobie następujących, a nie ma pod ręką książki, 
zechce {nrzejrzeć rozkład tir przytoczony, a umieszczamy 
gl> w przypiSku , by nim nie przerwać toku całego wy- 

<vfMłu nai^ego (^). 
* ^ ■ 

. I^'^} Rx«cii otwiera sif prologiem. Okolica wiąislta — d^b stary— 
kaplica, w nićj obraz święty — Tibaut ojciec Joanny — trzy 
córki jego i trzech narzeczonych — Thibant narzćka nad lo- 
sem ziemi — niepewna przyszłość zniewala go, by życie za- 
bezpieczy?, daj^c im mafśonków. Jakoż zaręcza dwie swoje 
córki, a pełen śałości, iż córka Joanna sziką gamolaośei 
i w oałem postępowania nadzwyczajna -* wyrzaea j^ , iż 
pogardza Rajmundem zacnym młodzianem — zaklina j^ by 
unikała debn iego, co l^k i zgrozę szerzy koło siebie ^~ 
wspomina, że w marzeniach nocnych widzi Joannę w dzi- 
wnej postaci, a król i pany państwa i on sam, czołem bi- 
j^ przed Joanna — Rió">^Qnd kochanek Joanny daremnie j^ 
laprawicdliwia przed oj«i»v — wehodxi Bertrand z hełmen 
w ręku, opowiada, jak dziwnym sposobem on dostał si^ 
w ręce jego, a przytóm rozwodzi się żalem nad niebezpie- 
cseństwem krąja — Joanna wyrywa mu hełm z sapałem, 
sobie go przywłaszczając i milczy — Bertrand opowiada da- 
Idj klęski krąja, przemoc straszna nieprzyjaciół, słaboóó 
W^l laróla — JoniiBft poncaim natohnicniem, przepowiada 
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"Jcidinna jtet 1y ten spoft&łn bohatiSrką cal^ łrage%i; 
ii jiy kol&i jest zarazem wysnuciem ratoki całśj« }ć| pe^ 
stać oddał nństrz neibą tak wydatną , bogatą , ii inne Sr 
ff^y giną pray nićj: są to błade -gwiazdy toczące rię 

błog^ prsjszłońe i oswobodzenie — nikt nie pojmiąie ti] na- 
dziei diiewioy *- JoMuia jsonl^e samit *- w m^nofogn cado- 
' wnym śepia wioskę ojesyst^ i Worani i góry, doUtay i %9je, 
ko dsck wyższy j^ prse, diMk który przemówił s g»ł{zi sta- 
rego dęba, zakażając ^ by iadna niłoóó ziemska nio tknęf a 
jćjseroa, by nie naznafa nigdy szeicieia zostania matk^, bo 
wawrzyny wctfcnne wyaioa| j^ nad ród koMćoy5 ie ona zni- 
szczy nąyezdzeów, Orleans nwolni^ i w Rheinra koronę wł<^- 
iy na gfowę króla. Tak prolog się kończy , zawiązawszy 
w zarodzie rzecz, eał^: i dia tego ten prolog jest, raczój 
pierwszym kktem tragedyi oałój i tłem ogókióm, w któr<^m 
sie wyanawa dalszy w^tek tragedyi. 

Akt I, flunois I «ii»t woA$iowi9 franeumetf.^^W scenach tych 
malinę się barw^ posępś^ meszosęśUwy stan Frańeyi, coraz 
przylatąiif okropsii(Jssn wteóbi o nowyeh kłęskaok, zą kaidi| 
gaÓB&o jeden promień nadziei, ni^onieo La Uii^e . przynosi 
wiadomodó lA k8ii|ńę jborgnndzki odstąpił króla , ie Blibieta 
wyrodna matkn Karola posadziła na tronie królewica an- 
gicdskiego — .Karol nie*^widz^o m niskad zbawienia, chce o- 
puóeió koronę i Łye w saóiazn zaŁoir|, ale w tój chwili 
przybywa wiadomoóć o zwycięztwie — Roal rycerz francaz- 
ki opowiada, ii ijawieniem się cadu zwycięstwo odnieśli 
Franenzi ^ śe im przewodniczyła daiewioa nieznana^ ie rżeń 
powszechna w szeregach Anglików padła na nich nfby grom— 
W t^m odgłos krzyku loda — wchodzi Joanna •— potwierdza 
posłannictwo Bońe — bo Inbo dla.dońwiadczenia iśj, Danois 
siada na tronie a król obok niego stan^f , dziewica poznaje, 
króla i wyjawia mn modlitwę jak^ czynił Boga w^ eichój i 
nie«łysxan^j od kidzi tajemnicy ^ wszyscy wierze w jćj cp- 
downońć -^ Joanna opowiedriawszy posłannictwo swoje: 
przyrzeka królowi dwio rzeray: bo nwolnienie Orleanu i ko- 
rdnacyi} w Rhftims -^ poseł od Anglików wek^dld^ mówiło, 
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kołem około nićj, jakby około słońca swojego. Tragicz- 
noŁ6 Joanny jest pragnienie oswobodzenia krajii swojego; 
jestto ta prawda, za którą ona się poświęca , wszystkie 
inne prawdy jut nie mają w jćj oczach znaczenia. Joftn- 
na uboga i prostoty pełna pastćrka, wśród boleści ludo. 

iś jeit posłany od hrabiego Salisbarj^ •— Joanna oinaimia 
md, ii Saliabary joś nie ilyje, i it^ wydania klnesów od 
iwierda praea niepriyjaeidf zdobytych^ i grosi anissezemem 
i wjazdem króla do Paryia. 
Aki II ro%foe9ynm się wdród Anglików. Talbai, Łynnel, 
FiUf kśiąie burgundntki , Fm$toif i t d. 
, Świdia klaska odniesiona przez Anglików jest powodem 

nieekfci.Talbota i Lyonela przeciw sprzymientoaema ini Fi- 
lipowi — obie strony przypisią}^ sobie przyczyna vluAby i n- 
eietski. — Filip odszezepieniee krąjn swojego Jest w %iim 
pofoźenin, bo zdradziwszy krcg swój, niema wiary u An- 
glików swoich prsyjaciół — wchodząca królowa Izabella 
matka "Karola VII godzi zwaśnionych 5 lecz w kośon sama 
jako snatka wyrodna^ Jako kobióta rozwiozła, staje sie 
przedmiotem pogardy i Anglik4vr i Filipa (odchodzę), Joan- 
na okaziąje sie ze swoimi na szczytach skał — bkwa — An- 
glicy nciekaji przez scenę — Talbot nadaremnie chce wstrzy- 
maó swoich — ^ z daleka widać t>bóz angielski ogarniony pło- 
mieniem ~ Montgomery Jeden z w odzdw angielskich występn- 
ie na scenę — przejęty zgrozie i przestrachem, zatrwaia sie 
widzie, ii w koło ni krzaku ni jaskini, któraby go ukryć mo- 
gła— rzuca myólkn ojczystym stronom, kędy zostawił matkę 
kochąji|ć^ i oblubienicę — trwoga jego róinie widzfl^c zdale- 
ka. Joannę <— Joanna występąjc — Montgomery klękając przed 
nl^ obiecige drogi wykup — wylicza bogactwa i włości swo- 
t jego ojca — nadaremnie zaklina Ji| na wrelkośó wrodzona 

sercu wmtM^, na ue»ueie iwi^U miMei^ na pamięć ro- 
dziców — Jnadna nieugięta wzywa młodziana, by bronił śy- 
da swojego, Montgomery po krótkiój walce pada. Ksi^e 
. burgundzki Dunois i La Hire wpadają z rośnych stron — Jo- 
anna, wstrcymiiie ich walkę i wymtw^ pełn^ natchnienia 
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swojego ma widzenia święte; miłość swego kraju uosabia 
się jćj w postaci Matkj. Przenajświętszej , i miłość ta w du- 
szy Joanny zlćwa się w jedność z religią i wiarą; ^ara 
w Matkę Cudowną jest zarazem wiarą w oswobodzę- 

X księcia bed^cofo wro^pem Franeyi exynl prawego bj- 
na krąi^ swojego. > 

Akt Hi. La Hire i Diiaois uwyeięieni wie1ko6ci(^ Joanny 
i obydwaj prsejeci miłością dla ni^j^ ^f^^JĄ 3^3 rc^i ^ ^^^^i* 
osn 'króla — dsiewiea nie esyai im iadaćj nadsiei — król 
pasią|e ji| na rycerstwo — soena odnieMia sif na plac bi- 
twy — Talbot ranny i wsparty na Fastolfie ~ Lyonel — Tal- 
bot umiera i złorzeesy, mówiąc: ^Niediąj będzie przeklęty, 
^kto iycie swoje na wielkoóó i zacnoóó sadza; głapoti| świat 
^sie rządzi*' % następnie: ^Oddaję ziemi atomy, które się 
^zł^ezyły na rado6ć i boleńć w istotę moje, a z Talbota 
„potęinego zostanie garstka lekka prochu. Tak tłę kończy 
„kolój człowieka, a jedyna korzy 6ó jak^ odnosi z walki tra- 
„dn^y żywota , jest wiadomość nicestwa i pogarda tego , co 
. „nam się wielkióm i zacnóm zdawAlo.^ Król i wodzowie 
Francnzcy oddaje cześć zwłokom Talbota. — Widownia sif 
iKmienia w okolicę pusta, odludna, — Hycćrz w czarnćj 
zbroi^ z wyzierem zamkmetyro, ścigany przez Joannę, stą)e, 
i przestrzega Joannę, by zbyt nie nfała szczęścia, prze-* 
strzegą by nie naleśała wiecćj do bitew. — Joanna przysię- 
ga, ii nie złoiy miecza, póki nie obali dumnój Anglii, i pod- 
nosi oręi by go ugodzić — rycćrz dotyka się jćj z lekka 
ręk^ — Joanna niepornszona staje — czarne widziadło zni- 
ka. Łionel wpadając wzywa dziewicę do boju, uderza na 
nię — Joanna wytraca ma miecz, i w chwiłi , gdy go ma 
poi^więcić swój zemście » widzi twarz jego — ręka z mieczem 
opada — Łionei wzywa j^ by ma śycie odebrała, nie chce 
iycia z Jćj ręki— Joanna rozkaziąje mu by uciekała i wo- 
krópnym lęku wewnętrznym wyzną|e sama sobie, M złama- 
ła swoje śluby — Łionel poruszony współczuciem^ bierze j^ 
za ramię i powiada^ śc boleść okropna, ie nśewypoimiedziana 
tęsknota prze go byj| uratował, izaklkia by z nim poszła^ 

22 
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»i€i Fitncyi^ a tak juz w prołogu Joanna zyskuje stano- 
wisko swoje. Jćj tniłość do kraju me wypływa % za- 
sad pewinności, hoiiorUt nie jest wyrozwnóWaną.prawdf) 
ani tradyeyą przodków ; ale odziówa się we formę nuijąc^ 

Joanna wBkazi^e na DanoiB jEbliisy^fl|po sie w dali, i wjanije 
źe śmierć jego byłaby ji] wYasnym skonemr — liioael wy- 
dziera j^J nidci na aaU^ad, śe j( %xAy! obaca^ — oddala si^. 
Akt IV, Sala ustrojona — fl^ły i obąje, Joanna sama. 
W iaonologn endownćj p^lUMŚci, porównywa aoiecJiy po- 
wssochne, tryulf narodu^ a niepokojom trapifoym doss^^ 
j(y. Pamieó Lyonela nwaia aa aeryaot^ sumienia $ wyrznt 
eieśki ciśnie jiy dasac. Agai^saka wełioda^e obaccywssy 
Joanna, a praejfta dla ni4i tzeit^ aąiwyśsa^ i podaiwieniem 
a«rdecan<Sm^ klfka praed ni|« Joanna mąi^c ^jad zaranta 
w dnszy^ a Ifkiem słucha hołdów Ągniósaki> i myślani 
praemrailemt wspomina o "winio 'sw<gój ; a gdy Bonois i la 
Hiro p^xynoaai| ehdr^giew Joannie prosząc j| imieniem królai 
by mu towarzyszyła i w czasie koroi^aoyi. Joanna driąo 
datyka się olior|^i. Orszak koronaoyjny przepycha pełen 
ttdl^e si^ do katedry, — w koińfiu Joanna trzymąl^o w ręka 
chorągiew, aa ma król pod baldakinem. Po skończonym 
'Obrzędzie król w przytomności wszystkich rycerzy, całego 
dworu i zgromadzonego lądu dziękuje Joannie i oddaje j^ 
^ cześć; lecz w tóm wśród ttomów lyawla się ojciec Joanny 
i oskarśa cóirkę swoję o związki a piekłem; wyrzuca kró- 
lowi i ladotiri całemu zaślepionie — zaklina Joannę by do 
Boga si^ nawróciła. Wsaysey błagają Joannę by się uspra- 
wiedliwiła^ by ich jednóm słówkiem zapewniła o swej nie- 
winności, przyrzekał^ śe jii wszyscy uwierzy Dziewica 
milczy— prośby, namowy, zaklęcia, daretnae, ona trwa 
w mitozottiu niemóm* Słyehaó gromy. Wszyslsy nchodz^ 
przejęci zgfos^, jeden Dnnois pOzostąJe, oa jeden jeszcze 
w ni^ wierzy, on j^ błaga by ma podała rękę na znak śe 
jeat mewinna. Joanna nieporusnona. W końcu i Dunois sio 
•ddala, a RajnniMi }q] kochanek za wai rodzinnej uprowa- 
dza ja z miasta. 
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pićrwsBf przyst^ do ^erca dziewiczego pastćrki, bo we 
fermę Matki PrzeDąjświętszćj , przemawiającćj do ni^ z ga- 
worów gałęzi starego dębu. Ta mocna wiara oddziela 
ją juź od reszty świata, i nadaje jój potęgę wznoszącą ją 
nad innych. Lecz świat ten nadziemslci, który tchnął na 
Joannę poświęceiuem swojem, z początku objawia się j^j 
samćj tyUu>; ale wnet rozlćwa swój urok wszechwładną 
pc^gą na całe rozwinięcie sztuki, na wszystkie osoby do 
fiiiśj nałeźące. lat jiit w prologu samym, Bertrand przy* 
nosi przyłbicę, którą otrzymał cudownym sposobem. Tu* 
taj równie nalei4 późniejsze sceny, jako : zgadywanie oso- 
by króla, którego nie widziała nigdy; wyjawienie mu skrytój, 
tajemokzój modlitwy jego, którój nikt nie słyszał; nastę- 
pnie, zjawienie się ducha w postaci czarnego rycerza 
w akcie trzecim; gnmiy piorunne w akcie czwartym, zda- 
jąee się niby potwierdzać okropne oskarżenie ojca w obliczu 
króla , dworu i całego ludu ; tu nakoniec należy zerwanie 
cudowne kiydan w końcu samym sztuki. Ta cudotwomośe 
w Dziewicy Orleańskiej , często przez najcelniejszych este* 
tyków uważana była za wadę sztuki ; przecież nie mógłbym 
się bezwarunkowo na te nagany zgodzić. Bo lubo prawda 

AkŁ V, W paszczy jLrdcńskići w śród burzy Joaanft 
przez Anglików pojmana, zawiedzioha do więzienia, gdzie 
w kajdanach staje sie pośmiewiskiem królowćj Elżbiety. Lud 
otaczający wiezienie bantcyo sie śadajac śmierci dziewicy. 
Łyon^ staje w jej obronie wełi^j^^'; i^ całym Indem francuz^ 
kim pogardza, Jfidne Jeańnę ma we esBci wysokiój. Żoi- 
nidri; Bt<^^cy na straćy tt okna , donosi osobom znajdującym 
sie w więzienia x). losach bitwy; .gdy Joanna sf^^szy, ze 
francnzi zwyciężeni, że król pojmany, W tedy po rzewnćj 
modlitwie targa okowy, wylatuje do walczących, wśród 
os¥apientk wszystkich. Akt końesiy się śmierć!^ Joanny 
keiH^fc^ w objęciu kr4ł4 i moi»ego Doii^s. Na niebie tęcza. 

•22. 
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jest, iź póki cuda i zjawienia nadprzyrodzone wywićrają 
swój wpływ na sam$ Joannę tylko; poty tćź łatwićj u- 
sprawiedliwione być zdołają, bo je można uważać jako 
jćj własną mocn% wiarę, jćj przekonanie religijne i święte, 
iź zbawić kraj zdoła. Gdy zaś ta potęga nadprzyrodzona 
roztacza się na inne osoby, na cały poemat, więc juiby się 
zdawać mogło, że tćm samćm osłabia się jedność arty- 
styczna całego poematu. Bo właśnie ta jedność artysty- 
czna na tćm zależy, by dramat rozwijał się ^am z siebie, 
by własny czyn człowieka wywoływał skutki sobie wła- 
ściwe; gdy zaś obca siła, jaką jest cudotworność, wmie- 
sza się w to rozwijanie się drammatu, już wtedy tćj je- 
dności nie będzie, bo nie czyn człowieka samowolny bę- 
dzie rządzić wypadkami, ale potęga nadprzyrodzona, a 
całość organiczna dzieła zniknie i spaczy się w swćj je- 
dności. Przecież przypatrzywszy się bliżćj naszemu poe- 
matowi, widzimy, iż zarzuty podobne tu zastosowane być 
nie mogą. Bo naprzód: cudotworność ta bynajmnićj nie 
wpływa na pochód rzeczy. Jakoż scena w akcie I , gdzie 
Joanna rozpowiada królowi tajemnice snu, nie jest sta- 
nowczą; bo Joanna już raz zwyciężyła nieprzyjaciół, a 
tak dowiodła posłannictwa swojego; dodajmy jeszcze, iż 
scena ta jest historyczna, bo z podań wzięta. Rycćrz 
czarny także nie wpływa na pochód sztuki; podobnież i 
i gromy piorunne w onćj stanowczćj chwili wcale nie 
rozwięzują losu dziewicy: bo nie tak te gromy świadczą 
przeciw nićj, jak raczej jćj milczenie^ gdy wła^śnie na 
nalegania ojca , króla , Agnićszki i Dunois , ona nie odpo- 
wiada. Równie i zerwanie kajdan nie może mićć wpły- 
wu na wątek rzeczy, bo dzieje się już w samym końcu 
sztuk] i wtedy, gdy już od upodobania autora zależało tak 
lub w inny sposób ukończyć dzieło swoje; w każdym ra- 
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zie śmierć Joanny była jedynćm rozwiązaniem dzieła ca- 
łego. To złamanie okowów oznacza potęgę wiary i mo- 
cną wolę biorącą górę nad siłą zewnętrzną , fizyczną; jestto 
zwycięztwo ducha nad materyą i ślepą przemocą. 

Tak cudotwomość ta wcale nie przeszkadza jedności 
artystycznej całego poematu, ale co więcćj ta cudotwor- 
ność jest tu zupełnie na swojćm miejscu i wprost z isto- 
ty dzieła wypływa. Bo osoby wchodzące do gry dla tego 
właśnie tak są zawKsłemi od Joanny, iź one wszystkie 
wierzą, ię dziewica istotnie ma z nieba posłannictwo 
swoje, więc choć nie wprost przez siebie, toć juź przez 
pośrednictwo Joanny są w związku ze światem nad- 
przyrodzonym. Jeżeli zatćm pozwolimy, ii sama Joanna 
jest siłą nadziemską natchniona , juz tem samćm pozwolić 
takie musimy na całą potęgę nadziemską rozlewającą się 
na sztukę nasze. Ta nadprzyrodzona potęga jest nakoniec 
najwyborniejsze tło całćj bajki dramatycznej odbywającćj 
się w wieku XIV, tak pełnym wiary w dziwy i cuda. 

Powiedzieliśmy wyż^j, iź myślą panującą w całćj sztu- 
ce naszćj jest przejęcie się Joanny jedną prawdą wyłącznie, 
bo chęcią oswobodzenia kraju z mieczem w ręku , i choć 
jest kobićtą, znęka się uczuć kobiecie wrodzonych, po- 
miata miłością i uczuciem macierzynskićm. Ale miłość, 
ale uczucia macierzyńskie, stanowią wskroś świętość ko- 
bićty i jćj powołanie ; zrzekając się ich Joanna , nie uznaje 
powołania swojego. Powołame niewiasty, to nieuznanie 
jćj się, karze. Dla tego wszystkie sceny początkowe ku" 
temu się mają, by Joannę po coraz wyższych szczeblach 
do najwyższego szczytu potęgi i chwały doprowadzić i 
postawić ją z nienacka nad przepaścią. Zbliżające się nie- 
szczęście rokuje scena z czarnym rycerzem. Po bitwie 
zwycięzkićj następuje walka, w którćj Talbot ciężko ranny 



.^ 
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umićra ; złorzeczy życia , xkld^e afomy nalutze , i mówi 
o nicestwie ogólnćm wstech rzeczy. Daremnie Lycmel 
napomina , by się z niebem pogodził. Zupełnie tedy sto- 
sownie z duchem romantycznym^ dusza bezbożna' Talbota 
błąka się po świecie i zjawia się Joannie', przepowiadając 
nieszczęście, które ją czeka. Joarnia nie znając miary, po- 
wiada, a nie pUrw^' złoży miecz z ręki swoiśf\ póki nie 
powali dumnij Anglii. Otóż tutaj Joanna sama na siebie 
wydaje wyrok — grzeszy — bo ona wzięła się do miecza, 
by obroniła własny kraj swój. Ta obrona jest świętą, a 
zaraaem okazuje granice, w których się ona zachować 
powinna. Gdy zaś pragnienie oswobodzenia kraju zamie- 
nia się na chęć podboju, juź myśl j^ staje się niespra- 
wiedU\yą, grzeszną, pn^estępuje powołanie swoje, a tćm 
samćm sobie upadek gotuje; dla tęga tćź, gdy podnosi 
miecz, by zgładzić czarnego rycei^a, zaledwie dotknięta 
lekkićm położeniem ręki jego, staje nieporuszona — duma 
ziemska bezwładna za dotknięciem ducha. Poczćm tćź 
następuje spotkanie z Łycmelem i kara. Joanna zwycięża 
młodego rycerza; lecz zaledwie strąciwszy mu przyłbi* 
cę, widzi oblicze jego, juz staje bezwładną; miłość ją 
ogarnia — ślub złamany. Miłość jest wrogiem, który po- 
wstał we własnćj jćj duszy. Cała jćj potęga cudowna i 
jćj chwała, stała na zrzeczeniu się uczuć natury; gdy te 
się rodzą, jćj wielkość upada; kobićta mści się na ł>oha- 
tćrce. Widzimy tedy, ii. ta scena z Lyondem jest sta- 
nowczą w całćj tragedyi. Gały poemat istotnie tedy ma 
dwie części: pićrwsza trwa do tćj sceny, druga się od 
nićj zaczyna' i trwa do końca. 

Tutaj jeszcze wypada powiedzieć, ir najcelniejsi este- 
tycy, a na czele ich Tieck, zgodzić się nie mogą na tę 
miłość Joanny dla Lyonela, a zwłaszcza, ii Łyonel dla 
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mm^ Joanny nie ma prawie znaczenia iactaego, jest 00^ 
pełnie dla tAtj zerem; uważają, iżby. było rzeczą stóso* 
wniejszę, gdyby $ię była zakodiAa w innym rycerzu tśj 
samćj sztuld, mającym więcćj treści w sobie. Niechcąc 
bynajmniej podnieść głosu przeciw wyroliowi tak prze- 
wałnych krytyko w, rozumiem przecie! » iź im mni^j po- 
wodów ma ta miłość za sobą, im mnićj znaczący jest dla 
Joanny Lyonel, tćm tćż ironia tćj miłości jest olaropniej- 
sza, tćm i głębszy upad^ i gwałtowniejsze jest wrażenie. 
Bohaterka, od którśj los kraju zależał, która groriła po- 
waleniem kraju nieprzyjaciół, upada pod jednóm spojrze- 
niem, a z nićm wali się cały gmach jćj potęgi. Zgodzi- 
libyśmy się zaiste na inny zarzut uczyniony Szyllerowi 
w tój mierze: powiadają, jak mniemam bardzo słusznie, 
iż praykry jest widok Joanny W^citącój z sobą, dicąc^ 
nadaremnie obronić się namiętności wciskającćj się j^' 
ińimowolde w serce. Walka ta jak jest przykrą dta nas^ 
tak ma jeszcze tę wadę, iż nie ma prawdy za sobą. Bo 
prawda na tóm stoi , by okazać tryumf uozciwćj i cnotli- 
wej wpli nad złą namiętnością, bo namiętność korzyć się 
winna, a wola zacna tryumfować, gdyż najwyższćm pię- 
tnem majestatu istoty cźłowieczćj jest wolna jego wola. 
A cneta nie zależy na zupełnćj niewinności, bo i zwićrzę 
każde i niemowlę jest niewinne, istotą cnoty jest obro- 
nieoiie się od złych chęci, a Ićj obronie każdy człowiek 
wydołać winien. Wola zacna usiłująca zgnębić złe uczu- 
cia, a nie mogąca wydołać im, jak jest bolesna dla wi- 
dza, tak nie ma myśli fllozoficznćj w sobie; bo mocna i 
' poczciwa wola zgnębienia w sobie winy zawsze zwycięzką 
być winna. 

Po mistrzowsku w akcie IV Szylter wprowadza scenę 
koronacyi, a im świetniejsze w koło chwały otaczają ze- 
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wnątn Joannf , tćm okropniejsze wynuty wewnętrzne ją 
poićrają. Następuje bewiem scena z ojcem w obliczu 
króla i całego ludu. Milczenie Joanny przy tćj sposobno- 
ści było i jest również przedmiotem licznych zarzutów 
uczynionych autorowi. Powiadają, ii tylko jednego słów- 
ka trzeba było z ust dziewicy, a los jźj byłby się skiero- 
wał zupełnie inaczćj; więc tego uporczywj^e milczenia 
zrozumieć nie mogą; przecież mniemam, iź to milcze- 
niie wprost winno było wypłynąć z całćj Istoty Joanny i 
z "nastrojenia jćj duszy. Jakoż ze świadomością swćj winy 
słucha milcząc oskarżenia ojca, i samowolnie naraża się 
na okropne skutki , uważając w tych cierpieniach odpo- 
kutowanie swćj winy i pogodzenie się z Niebem, biene 
na siebie brzemię całego oskarżenia, w przekonaniu, że je 
Bóg na nię zsyła , by na ziemi jeszcze odpłaciła karę za 
złamanie ślubu, więc się, tćż i bronić nie-chce i milczy, 
a milczenie jćj wymowniejsze niż wszelkie przeińowy. Mil- 
ezenie to dopićro dopełnia charakteru całćj figury Joanny* 
Takie wytłumaczenie potwierdzone na^^et jest z treści 
rozmowy Joanny z Rajmundem w czwartćj scenie aktu Y. 
Zniesienie winy i pogodzenie się z sobą (z Niebem), na- 
stępuje w całćj mocy w końcu tałego poematu. Joanna 
śmiertelnie ranna umićra, porzttot i świat cały i rzeczy 
ziemskie, a z niemi i miłość owę zgubną: a tak, ze sko- 

« 

naniem płaci za sWoje winy, i ze śmiercią zmiata i pył 
doczesnego żywota. Na niebie panuje tęcza 'przymierza, 
łącząca związkiem świat wiekuistości ze światem ziemskim 
pełnym winy i bićdy. 

Taka w krótkości jest postać . Joanny uważana z je- 
dnćj strony, to jest sama w sobie; lecz jćj uzupełnienie 
skończone znajduje się dopićro w innych figurach poema- 
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tu, bo te dla niej stworzone^ są dopićro rzeczywistym jćj 
dopełnieniem. 

Tak Karol Yn król, dla Joaąny jest wcieloną Frań- 

» 

eyą; ona jako niewiasta, jako pasterka, nie .ma na oku 
państwa, bo to jest abstrakcją, ogólnćm pojęciem nale* 
Łącćm do rozumu, do czystćj myśli, Joanna pojmuje pań- 
stwo w osobie króla. Dziewica tedy w szczęściu i pod- • 
niesieniu króla widzi uratowanie Francyi , a w tćm histo- 
ryczna postać Karola^ dziwnie dobrze posłużyła Szyllerpwi. 
Karol i w poemacie nie ma woli silnćj, nic sam przez się 
nie działa , choć zdolny by czuł co wielkie i piękne. (Akt I. 
sceny początkowe). Nieczynność Karola wypływa tutaj 
z konieczności; bo im mnićj sam działa, o tyle tćź ja- 
śnićj świćcą czyny Joanny; a nadto, skoro Karol jest u- 
zmysłowieniem abstrakcyjnego wyobrażenia Francyi ojczy- 
zny Joanny, "(^ięc tćź Francya sama przez się Tń% może wy- 
stępować czynem. Jćj czynami są dzieła tydb, którzy w nią 
wierzą i za nią się poświęcają. Ona umarła, gdy ją opu- 
ścili Francuzi; odżyła, gdy wniciji Joanna wskrzesiła- wiarę 
i nadzieję. Kraj o tyle żyje, o ile żyje w sercach i w nich 
ma rzeczywistość swoje: inaczćj jest martwą i nieoder- 
waną abstrakcyą , myślą bez. rzeczywistością a tąjdoi wła- 
śnie jest tćź Karol. / - 

Agnićszka Sprel, figura dowodząca gienialności 
autora; bó choć kochanka Karola i wprost przyznaje się do 
łych z nim stosunków, toć przecież postawiona obok dzie- 
wiczości Joanny tak czysta* i anielskićj, jest jeszcze posta- , 
cią rzewną, lubą, mającą tyle świetnych zalet, iż radzi 
zapominamy o owćj słabćj jćj stronie. 

Królowa EJżbićta, kobićta rozwiązła, matka wy- 
rodna ^ królowa zdradzająca własny kraj swój, słowem 
postać ohydna, jestT drugą ostatecznością Joanny, niby 
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piekło obok nieba , i podnosi i uzaoaia zbrodniami swo- 
jemi flgurę Agnićszki. 

Filip ksiąźe burgandzki cboć upadł w powinnościach 
S¥^oicb względem kraju, a tak siam odstąpił zacniejszćj 
dąiaośd s^ojćj; przeoiei na dnie duszy żyje uczciwość^ 
więc i nawrót jego ku dobr^' sinrawie i iqpamiętanie się 
niie trudne. 

Dunois jest synem miłości, więc i miłość u niego 
tak potężna i silna; bo choć z krwi królewskićj, prosi o rękę 
pasterki , on w nię wierzy mimo piorunów i gromów. 

Łyonel butny i zuehviiały, poniewićra i Francuzami 
i księciem burgundzkim, a jest przejęty serdeczną pogar- 
dą dla Eltbićty, Wszak na dusatę tak hardą i żelazną, 
niby gromem działa widok i poznanie Joanny. On jest 
tym między Anglikami^ kim Dunois między Francuzami. 
Z wroga gwałtownego Joanpy, staje się Czcicielem jćj 
wielkości i przed nią się korzy. 

Theobald ojciec Joaniiy jest jednym z tych ludzi o 
oiasnćj duszy i o ciemnćj 0owie, którzy nie pojmują po- 
tęgi wszechwładni źyjąc^ w sercu człowieka; a gdy ob- 
cych czynów pojąć nie zdołają, więe tćż nadzwyczajną 
wielkość, gdy ją w świecie spotykają, nie przypisują zacnym 
źródłom, ale w nićj widzą pobudki nieczyste i złą wolę. Tak 
i Theobald oskarża córkę o zwiądd z piekłem, bo nie 
pojmuje, iż jćj dzieła świetne mogą mieć początek swój 
w niebie. 

Z tego choć lekkiego zarysu osób, wypłynęłoby tćż 
już łatwićj ocenienie pracy naszych artystów drammaty- 
cznych. Mniemam atoli, iż czytelnik z początkiem arty- 
kułu tego zrozumiał, iż nam bynajmniój tutaj nie cho- 
dziło o prostą recenzyą teatralną, albowiem recenzya ta- 
kowa winna być napisaną tuż po odegranćj sztuce, póki 



— 347 — 

i dramat sam i wysławienie trwa jeszcee w.świ&ćj pa* 
mi^ci publicmości i powimią być krótką w swój treści 
Wszak tyle jue czasu ubiegło od chwili wystawienia oeta* 
toiego Dziewicy na teatrze naszym, iź artykuł niniejszy 
nie mógł uważać za główną treść swoje, grę samą ar*- 
tystówy lecz raczćj przedmioty, na które bynajmni^ nie 
wpływa późniejsze lub wcześniejsze pojawienie się arty*- 
kołu. Z tego powodu z kolei wzięliśmy la treść: Siy!"- 
lera, Joannę d^Arc, jaką była w rzeczywistości, da^j 
powołanie aktora, w końcu Dziewicę Orleańską, jaka jest 
w poemacie Szyllera, a o wystawieniu zaś i o grze, mo- 
żemy mówić jedynie sposobem bardzo ogólnym. 

Wystawienie samego dranimatu w porównaniu z ca^ 
łą przeszłością teatru w Krakowie, było tak cehijące, ii 
wszelkie porównanie nawet miejscaby mieć nie mogło, a 
zwłaszcza pod względem zewnętrznego uposaienm sceny* 
Wszak i gra sama, była prawie zupełnie zadowalniająca.. 

Artystka wystawująca rolę Joanny zarazem tak tru^ 
dną i nużącą, dowiodła swój usilności chwalebnej i zami*- 
łcwatiia w powołaniu swojćm , a co więcćj, dowiodła, ii 
pojmuje rolę Joanny i wić, jak ją grać wypada. Przecież 
jak we wielu innych sprawach, tak i w sztuce dramma- 
tycznćj, co innego jest wiedzieć jak co dobrze czynić na* 
leży, a co innego jest samemu dobrze ńę z rzeczy uiścić; 
bo do tego oprócz wiadomości, trzeba mieć i indywidual*- 
ność potemu: i dla tego mniemałbym, iż gdyby nasi^ 
artystka miała ucronnicę z talentem, wybornićjby jćj w tćj 
roli przewodniczyła. Dla niej samćj inne role nierównie 
są właściwsze, co okazała bardzo cz^to na scenie na«E^. 
Artystka posiada sakołę, a to jest zaleta pewno bardzo 
rzadka; ale szkoda , że ta szkoła może zbyt znacznie wy- 
stępuje. — Joanna jest dziewicą pełną prostoty; ją unosi 
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natchnienie, co na nią z j;óry spłynęło; cała jćj positać 
tak jak ją Szyller utworzył, jest widziadłem nadziemskićm, 
eterycznym, lekkićm. Tu wiejska niewinność zlćwa się 
z potęgą niebiańską, a z duszy dziecęcćj wylatują czyny 
niby gromy. Największem tedy zadaniem dla artystki, 
byłoby ukrycie wszelkićj sztuki; bo sztuka okazująca się 
na jawie, wyradza się w sztuczność i manierowanie. Ża> 
łowaliśmy podobnie, ii wylewania się liryczne duszy jak 
np. owe pożegnanie ze stroną ojczystą w prologu, lub 
monolog na początku lYgo aktu tracił w deklamacyi. 

Wytykając grę artystki, o ile jćj podzielać nie mo- 
żemy, chętnie jej przyznaję niezaprzeczone zasługi poło- 
żone na scenie naszćj, a przekonani jesteśmy, iż w roli 
Joanny nawet niktby jćj u nas wyrównać nie zdołał. 

The ob al d. Rola ta odegrana przez jednego ze znako- 
mitych artystów, była jednak za krótko trwającą, by w nićj 
rozwinął swój talent objawiony nam przy innych i licznych 
sposobnościach. Badzibyśmy jednak byli, aby tą rażą gra 
jego była w ściślejszym związku i z rolą samą, i z całą 
myślą sztuki. Artysta w roli Theobalda, czyli to okazuje 
podejrzenie z postępowania Joanny, czyli ją jawnie i na 
zgubę jćj o czary oskarża, przemawia głosem wewnę- 
trznego i niewątpliwego przekonania, głosem człowieka, 
który nie tylko to przekonanie swoje za prawdę uważa, 
ale którego przekonanie jest w samćj rzeczy istotną praw- 
dą. Artysfa używa głosu i tonu, jakiego ,zwykł był uży- 
wać w innych rolach, gdy mu przychodzi mówić z tą 
godnością, jaką przybićra przeświadczenie wewnętrzne 
wsparte na jasnćj prawdzie. I w tćm się z artystą zgo- 
dzić nie mogłem. Bo co innego jest myśl urojona w czyjćj 
duszy a błędna, a co innego przekonanie, które nietylko 
dla niego jest prawdą, ale i prawdą samą przez się, i 



— 349 — 

dla wszystkich innych hidzi. Przekonanie urojone inacz^ 
się wyraża , inaczćj zaś objawia się prawda. Wszak Theo* 
bald staje wręcz przeciw Joannie; więc albo ona, albo 
Theobald był w błędzie. Lecz o niewinności Joanny je- 
steśmy przekonani ; więc tói dla tego właśnie tćm więcćj 
w głosie i w całćm mieniu się Theobalda, obłąd jego 
okazaćby się był powinien , a to t6m więcej, żeśmy po- 
wyżćj wytknęli, iż osoba Tbeobalda wyraża po prostu niz- 
kość uczuć, niepojmująca, iż człowiek bez pomocy piekła 
zdoła coś wielkiego i nadzwyczajnego sprawić. 2e Joanna 
sama w Theobaldzie czci tylko ojca a nie człowieka, toć 
już mógł się artysta przekonać z tego, iż w prologu sa- 
mym, ile razy Theobald zwraca mowę do Joanny, ona nie 
odpowiada mu nigdy, bo przeczuwa , iż on jćj nigdy zro- 
eumićć nie zdoła, a nie chce mu się sprzeciwić, mając 
uszanowanie dla niego jak dla ojca. Nakoniec sam Szyl- 
ler w pewnym liście nazywa Theobaldiei człowiekiem prze- 
siąkłym podejrzliwością i żółcią. 

Montgomery. Ti*woga, bojaźń, strach, ubolćwa- 
nie nad rodziną i kochanką, wybornie się wyrażało w ar- 
tyście naszym, i z przyjemnością trzeba było się patrzóć 
na grę jego, którćjby może nic nie było do zarzucenia, 
gdyby nie jedna drobna okoliczność, przeszkadzająca wra- 
żeniu gry całćj. A nie wspomnielibyśmy nawet o nićj, gdy- 
by właśnie dla drobiazgowości swojćj nie była dowodem, 
jak często małe rzeczy bróżdżą i stają się ważnym ł)łę- 
dem. Tym błędem artysty są przypięte wąsy i broda. 
Przy lęki^ i przy tym przestrachu Montgomerego, przy tćj 
bojaźni śmierci, te wąsy i broda oznaczają obrzydliwe 
tchórzostwo będące wszędzie śmiesznćm i pogardy godnćm, 
a cóż dopićro u rycćrza srożącego się wąsem i brodą? 
Ta uwaga byłaby już dostateczną, by dowieść niestóso* 
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wność i tych oznako w wojownika; ale nastręcza się nam 
jeszcze inna« Scena z Montgomerym , jak sam Szyller wy- 
znaje, wcale nie jest drannnatyczna, ale silnie się zbliża 
dla pkistyczności swćj do epopei, a co więtćj, scena ta 
wypracowana na wzór sceny Iliady Homerowćj, jak się 
łatwo przekonać moina, porównywając ją zKs. XXI Ilia- 
dy: Tu znajdziesz Likaona w tćm samćm położeniu do 
AchiUesa — i Likaon klęka i o życie prosi i on obiecuje 
bogaty okup i o ojcu swym wspomina, jak tam Joanna tak 
tutaj Achilles powiada, iż go czeka śmierć. Tutaj wszę- 
dzie HtHuer nazywa Likaona młodzianem, a zatóm tak 
jego trwożGwość ułagodzona drobnym wiekiem jego. Tę 
scenę przeniósł Szylter do poematu swojego, Montgome- 
ry także }e$tmłodxianem, a zatćm jemu niewłaściwe wą- 
sy i broda. Ale uważmy wreszcie , Iż Szyller w jednym 
ze swych listów powiada , iż Montgomery powinienby być 
granym przez łtobiiię. Przecież mimo tych drobnych za- 
rzutów tu uczynionych tj^m dwom artysfom, wyrzec wy- 
pada, ii P; Rychter i P. Królikowski są młodymi arty- 
stami , pełueml zdolności , mająoemi piękną przyszłość, gdy 
nie ustaną w swej usilności rozwijania darów przyrodzo- 
nych i kształcenia się artystycznego. 

Łyónel. Lubo sama rola krótka, bo przesuwa się 
niemal po scenie , przecież ta flgiira nie zasługuje bynaj- 
mniej aby była lekee ważona. Wszak cały tok poema- 
tu naszego, jakeśmy to powyićj rozwinęli, dowodzi ja- 
wnie, iż Łyonel jest w grze samćj jedną z najważniejszych 
osób , na nim się wszystko opićra. Pićrwsza połowa sztu- 
ki, jest ciągły wzrost chwały i potęgi Joanny; ona coraz 
wyi^j się dźwiga , a jćj szczytem jest scena przed obacze- 
niem się zLyonelem: zaledwie go ujrzała, gdy spada w prze- 
paść i zgubę własną. Wypadało tedy całą siłę , całą sztukę 
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zwródć ku temu, by }ą odegrać stńsowiiie i myalę ebtora. 
Rola krótka nie zawsze jest rolą nieii^iną. Hie wątpimy 
tćź, iź artysta zrozunual całość szliiki, i nczyl się cha* 
rakteru Łyonela ze sceo, które opuszczone były iol tea'* 
trze naszym, a w których mó^ zrozumieć pi^fao rytćrM 
tego. Mógł tedy widzieć, iź Lyonel jest szlachetny i zuchU^a* 
ły, wzniosły d cżdły, limiegący cenić prawdziwą widkość 
choćby w najokropniejszym wrogu, jakim była Joanna: 
dla tego gorąca nienawiśą ku nićj kończy tię u niegi^ 
w cześć , w lAaiłosć pełaą uszanowania a daleką od poii^^ 
hłoścŁ Obeszło na$ tedy, gdy W scenie, w któr^ Joanna 
powaliła na eiemię Łyonela, gdy od jój woli zależy ode^^ 
branie żyda, i gdy oń jeden z najmęzniejazyeh rye<^y 
zwyciężony ód dziewicy , w nlSj koniecznie widzieć muai 
czyli wpływ nieba, czyli piekła ^ gdy w tej mówię (AwW 
artysta wstdwszy, obqmuje ją poufalę wpół; podobnie tióż 
scena z umierającym Talbotem i ostatnia w więzieniu nie 
miała właściwego sobie koloru* Życzylibyśmy także z serca 
młodemu artyście, by wydobył z siebie deklamacyą właściwą 
dla każdćj roli, będącą że tak rzekę akompaniamentem myśli 
i czynu, a która winna być tak różną, tak rozmaitą, jak 
są różne charaktery osób, jak rozmaite i czyny i położenie; 
bo inaczćj, ta deklamacyą wyrodziłaby się w jakieś ste-' 
reotypowe zmienianie głosu, zostające zawsze jedną i tąż 
samą, bez względu na różnicę ról, w jakieś afektowane 
wymawianie. Toż samo powiedzieć wypada o całym u- 
kładzie ciała i gry fizyonomii ; wszak taż sama namiętność 
wedle różnych charakterów indywidualnych 4na inne 
wyrażenie swoje, inną deklamacyą, inne ułożenie i mi- 
mikę ciała. Gdy tćj wady unikać będzie artysta nasz, 
spodziewać się można, iż uiści piękne nadzieje uczynione 
nam już przed kilką laty. 
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Tutaj mile wąiomnieć wypada o artyście młodym , 
przedstawiającym rolę Karola VIL Powi^n:chowność przy- 
jemna, ułożenie zgrabne , głos dźwięczny, wzbudzają w nas 
życzenie » by do tych zalet połączyło się ścisłe spływanie 
ze swą rolą 9 by ona niebyła zewnątrz niejgo, ale przeni- 
kała go zupełnie. 

Słowem mówiąc 9 całość wystawiefnia była wcale za- 
dowalniająca, życzylibyśmy jedynie więcśj artystyczności 
w po^tawadi i ułożeniu ciała, a zwłaszcza w^igrupowaniu 
się w scenach, gdzie wiele osób razem występuje na wi- 
doL Wszak rysunki Retscha do sztukShakspeara są pod 
tym względem niepospolitą nauką dla artystów dranmiaty- 
eznych, a zresztą przypatrzenie się litografiom jakimkolwiek, 
wywieszonym nawet przed księgarniami naszemi, a wysta- 
wującym obrazy wielkich mistrzów, najlepiójby uczyły, jak 
wiele figur ułożyć stę może w artystyczną całość. 



Dwutygodnik literacki wychodki Igo i 15go każdego 
miesiąca. Prenumerata roczna wynosi Złp. ZO, półroczna S^łp. 
12 i ma byd opłacone « gdry^ kwarialna, dla niero«rywania ca- 
łości łomdw, nie pr%yjmvje się. Przedpłatę przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. W Cesmrsfsoie WŁms* 
sjgJskiSm, w MŁs^óiestwie JPoistkŚSm, to MŁM^óie* 
stwie JFwmsŁi^m i W. JT. JPoofuahski^m w Urzędach 
pocztowych prenumerować można, W Craiic^i zaś tylko księ- 
garnie przedpłatę przyjmują. 
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CZY Z1VASZ TY £ZY? 



i/hłopczyk skakał wesofo pomiędcy knewiną. 
Barwioną polnćm kwieciem i bujną trzmieiiną, 
A w tćm nagle przystanął: — gołąbek skrwawiony 
Leżał przy dzikió| róiy, wystrzałem trafkmy. 
Zadrżało s«rce dziecka, zale je ścisnęły. 
Zbladły młodziuchne lica, z oezu łzy płynęły. 

■ O znasz ty łzy? 
Litości łzy? 

. . Czy ZDfl^z je ty? 
Tęsknotą wytrawiona płakała dziewica, 
Jak białćj róży listek, tak blade jćj lica. 
Pochylona jćj postać zdradzała cierpienia. 
Pierś bólem przepalona tłumiła westchnienia; 

23 
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' Bo serce iarwawią rany^ rany niezgojone, 
Błćdfie serce » wswćj szczćrćj miłości zdradzone. 

O znasz ty łzy? 

Zawodu łzy? 

Czy znasz je ty? 
Porad wioską, na wzgórzu, gdzie stćrczy dąb stary^ 
Gdzie pobożni przy drodze wznieśli krzyż, znak wiary. 
Stał wędrowiec ponury, z smutkiem w ciemnćm oku, 
Z okofic u stóp jego nie spuszczając wzroku: 
Tam nad rzćczką — tam niegdyś stała chatka mała, 
Tam go z dwojgiem aniołków iona wyglądała. 
Dzisiaj chatka zwalona, Marya nie żyła. 
Jego dwoje dziateczek, chłodna ziemia kryła. 
I zapłakał wędrowiec, łza po licu ścieka. 
Nie zastał swoich, domu, wróciwszy z daleka! 

O masz ty łzj? 

Znasz męzkie łzy? 

Czy znasz je ty? 
Krwawa wojna zniszczyła złotorodne niwy. 
Na zarazę powietrzną marł łud nieszczęśliwy, 
Wszędzie wioski i miasta w gruz^ zamienione, 
Nawet świątynie Pańskie stały znieważone. 
Lud ze łzami do nieba źale awe zanosił, 
I Bóg modły wysłuchał, bo lud Boga prosił! 

O znasz ty łzy? 

Znasz ludu łzy? 

Czy znasz je ty? 
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^'APISAŁ 

Aczkołwiek juz w pierwszych wiekach dirześcianstwa żar- 
liwie pobożni, pomm na to, ze Zba^cid był biczowany; 
nr czy niemu podobn^ pokuty pochop stąd brali; stćm- 
^^szystiaćm biczowanie się, które Barootasz w swych ro- 
cznikach kościelnych chsMMmfim zwycz€^ent nazywa , do* 
p36ro od roku 1056 upowszechniać się zaczęło. W tym 
ł)owiem czasie benedyktyński zakonnft k Dominik, od no- 
szenia na gołćm ciele pancerza, pancernikiem ftoriealusj 
zwany, wiekc sobie upodobał ten rodzaj pokuty (^); a 
9p6łczestiy mu opat tegoż zgromadzenia Piotr Dannani 

(*]) Wiaiomośd o ijela ś. Domimikft pancernika prsez Piotra Da- 
mianie^o z Rawenny do Aleiandra If, papieia, napinana, 
nnujdoje aic w Żywotach Skargi pod dniem 14 paidsiernika. 
W nićj csytamy, ii ten poboiny m^ś nie tylko śe gołe swe 
ciało pancersem okrywał, ale t6Ł dwie ftelazno obrecse w pa- 
«ie, a dwie dragie na ramionacii noaił^ i liosbc ich w pode- 
aiłybi wieka podwoił. Baliy pipte Piotr o nim, ii ran na 
pocz^tkn poeta wiotkiego prosił aif Dominika śeby ina rna- 
czony opat 1000 lat pokuty na on post naznaca^ł, które 
nim sie post skoiczył Dominik wypełnił. PóiknićJ zai^ bc- 
d^c )ał w podeszłym wiekn^ tak się do takich poknt zapa- 
lił, ii atoj^, ani się raszą5)e, dwakroó psałterz a dys- 
cyplina odprawiał i w onym pancerzu tysiąckroć przez je- 
den psałterz przyklękał. Ce większa, trafiało się ii dwa- 
naieiekroć, nie przestając, psałterz z opiewaniem, a rózga- 
mi się h^i^e, przebiegał noc^ i dniem bez przestanku. Jego | 
przykładem wichi «ię innych taUego biesowania i czyszezn 
nancsyło, a nie tylko męiowie, ale i białogłowy. Skarga 
' I. c. Baronii Aiimi/M. «. 10S6 «. T. 

23. 
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z Rawenny, późniój kardynał i biskup ostyjski, całemu 
clfz#śeiań8twtt , s^osególnićj aaś ^uJomiiikom, biczawaoie 
się, jako zbawienny środek do uzyskania grzćchów od- 
puszczenia, najusilnićj zalecał, nauczając, ie trzy tysiące 
razy siebie zacinający, a przytćm psabny odmawiający, rok 
odpustu otrzymige (^). Ta nauka utwierdzona ostrćni Dt- 
mianiego życiem » którego żywe uczynki silnićj na ogół 
działają, niź marne uczącego słowa, gdy przy swój ozdo- 
bRośd tylko cnotę kłamią, tudzieih głośna jego świątobli- 
wość, wielu do naśladowania pobudziły. Odtąd. duchowni 
i świeccy, mężczyźni i kobićty rdźn^o stanu i wieku po- 
częli rózgami, rzemieniwu i łańcuszkami smagać swe ciało; 
a ten rodzaj pokuty nazywano dyscypliną, podobnie 
jak i użyte do ni^ narzędzie, które to z tnech» to ^ cztć* 
rech, najpospolici^ zaś, na pamiątkę pięciu ran Chrystu- 
sowych, z pięciu się pasków składało. Panujący; jak np. 
Henryk II, cesarz (ł 1056), uiywaK do tćj posługi swych 
spowiedników; a ś. Ludwik, dziewiąty tego imienia król 
francuzki, nosił przy sobie puszkę ze słoniowćj kości z że- 
lazną dyscypliną i sumnienia swego przewodnika nader 
często do silnego smagania się zachęcał. Pobożny ten 
monarcha i książętom i księżniczkom rozdawał dyscypliny, 
jako szczególniejsze swćj łaski upominki (% 

(,') ,^U Ut pokuty liejsym % miirieiiU piS^łierJBą, w którym Jeit 
1^ psaimów, dwadiieściakroć ę i^soypUnmii eiylt i U- 
osowanieni, lics^ sto saoiceU na k^idy pt aJn, a 3000 la- 
ciBania za rok Jeden pokitj^. Piotr Damiani w Żywo- 
tach Skargi pod 14 paidsiernika. 

(3) Po$t eaufesMUmem aeanfMMrię «tfo dUcifilimmn ąmmftr re- 
eifi€k^ ^«M ffitfifii« e^tetiMiis ferreią i t. d, mówi o mn 
iwadaieatołetai )e(o spowiednik dominikan. Ganfridns de 
Bell o loeoj któiry npoleeenia Graocoria X. pap^ Joso śy- 
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* TUd pnykłai ile pojęta pobolności, s postfpem cmsu 
cbrai więo^ upowsaeobniał sie* żwłancsa kiedy w nnstę- 
pftych idiB&adi, wiela nieszczfściMii dotknięte, {nraec ucisk* 
zwAeiseimMej a pnei nadiiriir niedoli t wsfeeikich iscmć 
sM^obody, godneści i kidzkości wyzute mrody^ przy swto 
uHrysłowńoa uśpieniu, nie »najddivały innćj póciecliy w re- 
ttgii, którą w cienmosdach grul^go nieuctwa zamnseoi 
j^j kapłani fitnatyzmem sknisHi i lamądii. 

Prcekonanie, te przez takową pcdnitę odpuszomiia 
grzitehów i wiecznego zba^'ei]iia d^tąpić motna , natchnę^ 
ło w r. 1260 pustelnika Saiiiera e Perugia (PeradŁyi), ii 
pod łńenrieniem nieszcseęść i whętitnych wojen mp^iająr 
ceiBU i wielce sobą trwoiąceaiu ludowi ten sposób prze- 
błagania l^ajwybzego szczególnićj zalecał, oraz napominały 
ze jeżeli sif do pokuty nie uda , i komy o pokój i miło- 
żerdzie B<^a prosić nie będzie, to wszystek wkrótce od 
powietrza niezawodnie wyginie. Te słowa przerażenia i 
trwogi wskroś przejęły niedolą znękane umysły i ściśnio- 
ne serca. Chciwie więc rzucono się do pokuty przez 
Rajnera wskazanej. Jako^ , ju2 póino w je»eń , męiczj^ni 
i niewiasty wszelkiego stanu i wieku, niezwłocz^ jakby 
I, namowy, po pas obnażywszy się, po mieście chodząc i 
gołe ciało dyscypliną Siekąc, neiiiiierai głosy N. Maryą 
Pannę błagaU, by u Syna swego odpuszczenie grzódiów 
vfyjednać im raczyła ; a wy zuwszy się z dawnych ntechęci 
i nienawiści, przepraszać się i przez wzajemne uściski je- 
dnaM. Następnie wycbyfiwszy się z rodzinnego grodu, 
z ttugim na ozde rsędem chorągwi, obiegali sąsiednie 
miasta , do których wchodząc, z powszechnóm zdumieniem 

Vft napisa<r« Ś. Ludwik pairoj^e od r. 1226 4o iUfiO w tym 
cMUBie w Tanifl Ayeie KiŁańczyt, Ada Sap^Htum Au$u$H 
T. V. Btr. 647 $. 23. , 
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to aa dioćize, to w 89li|ŁTnifteh te nową pokutę czynAŁ 
TjBk widokiem zachęcani miejscowi naśladowali ich laili- 
'wość, a biczując się, i o pokój i miłosierdzie Boga g<H:ąco hła- 
gą^g, do dalszych miast wraz z przychodniami. ^4B|g^M, 
} podobnie jak biegiem wezbrane rzćki, com tłumnijfii 
z biAi^^aini i rti|dcami na czele, okoliczne Ipilsta prze- 
biegając, lu^i ob^jćj płci i wszelkiego sta0U;:i wi^^Ldf 
naśladowania siebie wietee zagrzewali. N&W|^dieri r0<na| 
pokuty tak licznych znalazł naśladowców,, iis* 'wlp^a^szym 
dniu listopada, tegoż rdku (1200), do Modenjr jiK^okoł^ 
20,000 biczowników z chorągimmi,|Mybyło)(^ sk^^sj^ 
następme nie ty^ po innych strona^ii ziemi włoski^, 
ale tćź i po sąsiednich krą^ch rozlidt^ zwłasa(W» kiely 
Manfreda który się królem Sycylii i 4#0L^ili «cz}ył^ 
i część tuskiego i ankońskiego zawojował, tudeteź mar-' 
grabią Palavicinus wKremonie, i innych posiadł|p|g[ac{i 
swoich, nie tak ze względów feligijnyeh, jako rac^ćj-z dl|a- 
Wy, żeby za pomocą tego zwolennictwa^ oiar wyzuto ich 
z władzy, którą sobie byli przywłasac^i, wiązania się ^ 
z biczownikami pod karą śmierci zakazali (^}. 

Skoro przy schyłka tego lata (1260)^ i w rokanastę^ 
pnym, tium ten, ze steku różnych imroi[ów ^o^ony, prz^. 
szedłszy Alpy, i po Niemczech się rozlał, wte^ i sąaJKsribią 
Polskę dotknął swą zgubną zarazą. Jakoż wecttug- świa- 
dectwa spółczesnego Baszkona, kustosza poznańskiego, w r* 
1261, wszczęło się między wieśniactwem óasz^ zwolen- 
nictwo biczowników, których zgraje, mając na czele po 
d;wóch z chorągwiami i świecami, obnażone, i tylko pła- 
tem w biodrach prz^aaane^ idąc jeden za drugim i' jakieś 

iy) BigoniBS ila ngm Italiae Uh. IX. p. 97. 
(') M<m0eku8 S. Juętinaś Paduanua Chrou. lih. UL ap. UrsH^ 
iium part. I. p. 618. 



pioide sfihnj^y dyscyplinami srodze się siekli, a dwa^ 
kroć na dsień t j. o Iwszćj i OtóJ gojizinie przez 30 dni 
tę pdortę ozynili, mpewniąjąc, ie, l^toby się przez tak 
dhigi czas biczował, ten ws^ystkidi grzechów odpussese- 
lie otrzyma. Janusz, arcybiskop gnieźnieński, w cał^j 
^Eietropolii pod karą klątwy tych zbiegowirit zabronił, oraz 
JBsiinemi przełoźeni^i do tego przywiódł pahtyfcycb ksią- 
żąt, iż ci zagrożeniem kary więzienia i utraty nM^tku 
zwbiennictwa to przytłumili {^). Długosz (^), a «a nim 
Maci^ z Miechowa (^) i Naruszewicz (% mylnie podają, 
jaboby się ta sekta* we Oancyi wykłuła. W. pierwszym 
z nich czytana, że Uumy tego zwoiennictwa, przybywszy 
do Polski, przebiegałTSl&trw fryczystym porządku, oby* 
csEajem mni^ów ziA^hirzone. Bikutnicy ci, po pas ob* 
nazeni, dyscyplinami o cztćrecłkpask|u;h z węzełkami na 
kóńcadi. jeden druji^go .srodze pa plecach smagali, każdy 
w swym j^ku naboźi^^ pieśni śpiewając Zgraja ta nie 
przed kapłananoEi, ale prz|fi| sobą^^wwzajem spowiedź czy* 
niła, a nawet od śmiertelnych ^^ćchów rozwięzywała się, 
twi^[tiząc, iż jćj zwolennictwo, i Bogu nader miłe; i du* 
szom krewnych, nawet w piekle będącym, pomocne; i dla u- 
mierających w tćj pokucie, wielce jest zbawienne. Zaledwie 
te poboźnisie, przybywszy do Krakowa , niektóre kościoły 
zwiedziły i pokutę w nich uczyniły, aliści Prandota, biskjup 
krakow;ski, zagrożeniem więzienia z miasta je wypłoszył. 
Iw innych ziemiach Polski, jak ńę wyzćj wspomniało, 

(<) Basłko «f. Sommersb, 8ile$iaear. rermm terijfłt' T. II. p. 

f4, ft w t?aiD»exettia Kownackiego str. 270. 
(O Aiff. foi.T. I. lib. VII. p. 7S4. 
C*} ChrmUa pt^f&ncrum. Cruć. 1521 pag. 160. 
(») Hi$ł. pof. wya. I. T. V. sth 73, wyd. Mosi. T. V. str. 104. 



nie lepi^ byli ptij]cei Tak więo airaro na ń&mi pobkićj 
8tiiD^9 zaraz tcft unfdmano i nkmi paga^dMOM (^% 

Lnbo to zwolemiirtwo, z przycz]fiqr szkodliwośtei swyek 
zasad ( ^ ^, tak przez władze świeczki jak i duchowne, nie^ 
mai wszędzie, było ścigane i .wytępiane, jedni^e pomimlo 
furowych postanowień przeciw sobie ^ i w póuMfjsaeydi 
czasadi przed rokiem 1347 we Włoszech i w Niemczech 
wielokrotnie się ta i owdzie wynurzało (^). 

Ale początek prawdziwćj biczowników sekty nicttó- 
ny pod r. 1340 o(hłoszą. hkoi w tym czasie w d. 25 
marca zbiegowisko ludu różnej płci pod Eremoną w wios- 
ce Korrigisiorda w liczbie około 10,000 z rótnyćh dyecezyj 
zabrane, -zwolennictwu t^nu początek- dać miała jLudzie 
d, boso i w łachmanach, włócząc się po wriach i mia- 
steczkach, biczowali się i jałmużnę wyciskali. Przewodni* 
czyła temu stekowi, dziwn^ urody dziewica, w udawaniu 
świętoszki wyćwiczona pł^ez złego życia kapłana, z któ- 
rym w niecnych była stosunkach. Ta, z rozkazu biskupa 
kremońskiego ujęta, naganne swe iycie w płomieniach 
zakończyła (i^). 

(i<>) Be^ta ipsairriaik e^afreU est. Btug* HUt. foL Ę. e. f* T6S, 

{}^y Sakodliwe bicsowników jsasady skreilif Teodory k Urie 
, w 8wćj Historia eoncilii Conslantiensis li6, IV. distine, 13, 

m 

a Yon der Hardt w Bwojćm Concil, Consiani. f» t, par i. 
L f. 19f seqq. tadziel Ohristlattttft Seiioet t^eoids 
w piśmie de seeta fla^iianiimn e^mmśtUtiiio Ltpś.tTtt. 9. 
na str. 45 i następnych cnowa je powiórcyli. 

(1*) StehośUgeniut I. e, p. 62^64. 

(13) Bernardin. Cor, hisL Mediolmt^ parte B, w Biorłi An-- 
naiea eecL pod r. 1340. b. 24. In agre CremomanH md XXV 
diem Marłii in paęo Corriigieim'daa ad daoatH mHKa ho~ 
minum promieeui sax9i'-^ ftageilantium^Melaa^ imUim ape- 
ruare. 
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Nio atoli do wyli^ieiliai upowncfdmienia tego szcze- 
gdlflepi rodzaju pokuty tdc bardzo nie pnBjłozyłó się, jak 
owo straszne powietne , ktńrćm Europa w 1347 r. i kih 
lach Dastfpnych dotknift} została/ Zaraza ta « Azyi pne-^ 
iuosłny się na zaeh6d, we wszystkich niemal Icrijach 
Mszój części świata tak bardzo się srożyła, ił, według po^ 
wszechnego d^jopisów podania , w miastach, siiastecat* 
bach, waiabh, świątyniach i wszelkich posiaiAościadif A 
nawet po ćałycłi prowincyaeh, wkrótce grobowa cisza o^ 
stadła; a w włehi okoUcadi rozkoszne niegdyś niwy w dii* 
Ide 'niinieniły się larośle. Waliły się wyludnfone lanstą 
do których obietnicą wieftich korzyści nowydi osadników 
zwabiano; a ulewne dćszcze mscezyły domy i świątynią 
bo nie było, ktoby je od zajady zasłonił (^). 

Te oIuDpne, w nidctórych okolicach z wielUćm trzęi* 
swiriem ziemi połączone, klęski, które, według podMia, 
połowę ówczesnej ludności pochłonęły, tirywarły nadzwy^ 
czajny wpływ na owe ciemne, zdziczałe, brzemieniem iiiiK 
szczęść stłumione, i do rozlewu krwi nawykłe, atoli głę<* 
toko wkorzenioną i silną^ wiarą oiy^one Indy^ Jakoś 
szciególniój w tym czasie, chcący przez modły ucłiyłić od 
siebie zagraźsrjące nidbezpieczeństwo , zwolennicy nowćj 
pokuty, biczownikami zwani, wyleli się z Węgier do Ptń^ 
ski, i sąsiednich j^ Niemiec, Francy i, Włoch i Anglii do* 
sięgh. Ale ta tłuszcza nie długo u nas gościła, bo 4>bu« 
rzające jćj dziwactwa i <z(kroiności, zdrowy większój częici 
narodu obrażały rozsądek {^^). 

« 

(*^) Łeander de viri9 illuMtrihuB Ord, PraBd, in Bąfmundo 
XX*iiL Generaii. 

(i<^) Pestis a e^rba, duobus ilHs annis Pohniam omnem perha^- 
Hł, tanim vi $rm99ta; til fgim akpu Offidm komitdkus va- 
eum radderei i t. d. Cromeri Pólmia ed, Cśkm. f. 21». 



BkMiowmBjf któi^di do tćj oUędliwości nąjwięc^ 
pnywio4td y/9its6, jakoby pnez anioł6w z nidui pnftie' 
siony i w Biynie na ółtarzo ś. Piotra złożony Kst^ szcze* 
gółnićj zAleoAł ddehdniowe biczowanie się, jako jedyny 
środek pokuty przez Zbawiciela, na złość chrześcian zagnie* 
wanegOy wskazany, gdy za nimi N. Harya Panna prosSa, na 
głowie z przoda i z tyłu, łab tćź na odzieniu czerwone 
krzyże mający, boso i po pas •fanaźeni, po dwatooć w0 
dnie, raz zaś w nocy ai do krwi sidLli swe ciało; N3hk 
mu z nidi nie wolno było zdbrać, i dla tego hidzi bez 
tnob&w wcale nie ptzjlpnszczali do awoj^' społeczności, 
do którćj należeć chcący, wyspowiadać się i winowajcom 
awojm wszelkie winy c>dpiiścić powinni byH. Niemcy z po** 
czątkn, wielką czcią dla nich przejęci, w zawody ich za- 
praszfldi 4o swego sfadu. Ale oni nigdzie dwa razy nie 
jedU, ani iii dłuż^ nad noc lub jeden dzień nie bawffi. 
Liczne zgrcge Indzi, różnego powołania, czepiały się tych 
naboinisiów, którzy często do tłumu przemowy czynili, a 
gardząc keq»łanami i lekce ważąc słowo Boże i nabożeń- 
stwo, przenajświętszemu Sdaramentowi należnej czci nie 
oddaiwdi i w swym obłędzie jedyną ufność pdLładidL Męż- 
czyźni z kobłćtami pomieszani, boso, na poły obnażeni i 
tyłko w biodrach płatem przepasani, z zakapturzoną gło> 
wą i drewnianym krzyżem w ręku , kaide w swcMm języ* 
ku pieśni o męce pański^ » i inne wierze chrześciaDfikićj 
przeciwne, śpićwqąc, to po kościołach, to na miejscach 
publicznych , dyscyplinami, na końcu po trzy węzły z że* 
laznemi koteami mającemi, nielitościwie się siekli, albo 
tćż, krzyżem leżąc, modlitwy czynili, lub nabożne pieśni 
śpićwali; kiedy tymczasem przez tak leżących każdy z bi- 

BimgoBt w T. L k». IX» 84r. 1004. okoliotaoi^ te pod ro- 
kicM 1361 onteMMSft* 
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uo/w^SsAm pneskakiwał i 4az idi ifBcjęUną iictonaL 
y^miiiio tjhi zdroźności i nagannydi zasad, poauaio fH 
w niektórych krajach połączył się z nimi atek hidzi naj- 
gorszego zachowania się, biczownicy dziwną swą pokati 
tak dalece wielu ujęli, ze tu i owdzie nie tylko kapłani, 
ale nawet i biskupi z nimi się łączyli (^% 

Kiedy ogrom nieszczęścia częstokroć najoświeceńsze 
mysły i najmocniejsze dusze osłabia, kruszy i do upor 
karzającego rozum wiedzie przesądu, oic więc dziwnego, 
ie ówczenie ludy pod nadmiarem niedoli upadające, a 
w sw;ćm ograniczeniu umysłowćiB prawdziwego jój źródła 
odkryć nie umiejące , w grubym przesądzie j^j początku 
szukały. Wszakże, bądź przez powszechne zaślepienie i 
nienawiść obudzone, bądź tćź przez złośliwą i za korzy-* 
ściami goniącą chciwość rozgłoszone mniemanie, jakoby 
żydzi, z których wielu w owych czasach było lekarzami 
lub przez swą zabiegliwość do znacznego przyszło mająt- 
ku, studnie i wszystkie wody zatruwszy, chrześcian wy- 
gubić usiłowali , było hasłem w niektórych krajach, szcze- 
gólnićj zaś w Niemczech, do srogiego i powszechnego 
prześladowania tych nieszczęśliwych. Skoro bowiem przez 
ciężkie katusze na wielu z nich, tu i owdzie, wyciśnięto 
fałszywe zeznanie czyhu, o którym i nie myśleli; zaraz 
ich wszędzie mordować, wycinać i palić zaczęto. Jakoż 
w saraćj Bawaryi do 12,000 niewinnych wymordowano (^% 
a w Kolonii, gdzie się i okoliczni żydzi byli schronili, według 
podania spółczesnego kronikarza Limmuisis do 25,000 
wyciąć ich miano (^% Te okrncieiistwa do takiej rozpaczy 

(18) BsoTii AnnaUs eeetes, a. 1849 n. 9. 
(1^) Kaucier, generał, 45. ap. B%ovium a. 1848, n* 18, 
(1*) E. C. flo GerUohe NtiU€ 9ur un muuiMS0rii de Li MuU 
itis Ab^ de ISi, MarHn d^ Teurtuijfs. b«|. NewoetuM memni^ 
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menoKtiilitiT^b pitywiodły, te kiedy, jak pine dopcłntaes 
Wilhelma de Nangis^ bićtkiych łydów patom, zony 
ich 9 właime dcieci, by je zachować od przyjęcia prześlą* 
ddjąci^j siebie wiary, w ogień za nimi miotały, a potćm 
same się weń rzucały (^^). 

Kiedy miasta niemieckie, w skutek powaźoydi swych 
narad, łydów » za ą)rawców powstechnćj zarazy uznaw- 
szy (^% nielilościwie pałfty i wycinały, naród nasz z ł»* 
godnośd znany, dał bezpieczny nieszczęśliwym przytułek. 
Tu nie tylko chironiący się swe bogactwa wnosiii, ale tći 
i obcy ich bracia ogromne przesyłali summy, które Kazi- 
mierzowi W. podnoszenie miast ułatwiały (^>). 

Aczkolwiek zwolennictwo biczowników i w następnych 
latach, pomimo doznawanego prześladowania, kiedy niekie^ 
dy w Kiemczech wynurzało się, stćmwszystki^ w r« 1454 
po paz ostatni wzmiankę o nich znajdnjany; bo przybyli 
tam z Włoch w r. 1501 i przez opata Trithemiusza qpi* 



res delAcad. royale des seienceś et belies ieiires de Bru- 
xette9. BmxeUes 1887. ft. Y. sir. 18. 

(^^) Ib AlemaDniA et alibi per direreAn paHes iDBadi^ iibi Jadael 
kabitAbant, fieruat Irucidałi et oDeiei a Ohristiatiis, et ero-- 
nibti passim et indifferenter malta millia Jndaeoram, et esi 
miraadum de eoram et saarnm iixoriiin fataa constantia^ Ban 
dnin cremarentur^ ne eornm parva1i ad baptismum conrola- 
rent, roatrcs eorum primo in ignem projiciebant libffros, dein- 
de post ipsos eacdem matrcs soper ipsos ib lęBem se prae- 
eipitabant, nt eam maritls et eornm paitiilfs cremareatar. 
D'Aehery SpieHegium ten XV. str. 807» 

(20) ^ehdpflin Aisaiia illusirata. ed. Cohn. 1T61. f. T. ii. 
sir. 848, w OKoekiego iŁwpr. o iydaeh. Wiino 1807. 8. 
str. 6Z. 

(«>) Waef. Graboi¥ski o itydmeh w harcie IBll r. 4 str. 9, 
W C»aekhgo Ihmprawis o zydaeh. str. 94. 75. 



9«iu pokutnicy, w niekt^ryeli wzgledaob o4 Mczownikdw 
znacznie się róinOi (^^). 

W Polsce, jakeśmy wyźój wspomnieli, dbroniiic się 
pned powietrzem z Węgier, powtórnie w r. 13^1 mnóstwo 
biczowników obojćj płci przytułku szukało; ale i teraz po 
krótkićm bawieniu, za us9oćm biskupów naleganiem, zgra* 
je te ustąpić musiały; bo ten rodzaj pokuty, obraiaj%cy 
naturę i świętości religii chrześciańskiój uwłaczający, nie 
trafiał do przekonania zdrowo wówczas myślących i w czy* 
stości naukę Zbawidęla sacłiowiyąqRch przodków naszych. 
Trzeba więc było Jezuitów, ieby» zwiódłszy ^pród z drogi 
rozsądku, wprowadzili do kraju (d^yczaj, którym się w da- 
wnych wiekach sti^sznie brzydzoiio. Jak bowiem, d wymy- 
ślacze nęcących wobnąc&ach religąjnych nowości, przed* 
tćm we Włoszech y a w r. 15T4 i wq Francyi bractwa 
biczowników zi^rowadyili # i nietylko chciwego wyni^ie* 
nia Aę kardynała Karola Lotarynskiego {^% ale tóź i Hen* 
ryka DI, najprzód polduego, a pot4in f|>aiiQuzkiegQ kr^t 

do t^ sakonuój zabawy wciągnęli (^^); tak i #i luis, jak 

{^y Korol LotaryAski z sajEifUenif^ slf podczaii processyi w wo«> 
rze, i biczowania się ośycie został przyprawiony. Thoanas 
Hisioriar. tui temf. ed. francof. 1610. T, IL p, Z9, 

(^^) Kr6l ten tak żarliwym hyt zwołenn&iem tćj nowoiei, iś ■. 
nietylko ie sam proeessyj i biczowaniem się bywa aczestni- 
kiem, ale w r. 1J)83 bractwo biczowników swi| wladi^^ kró- 
Kcwfksi otwierdiipir. powątąwall na te g;or/szi|ce nowoici o- 
ńwieceni i prawdziwie poboinl kapłani i bejs ogródki ganili 
je w swych kazaniaob> szozególnićj znd uczony teolog Jf«ti- 
riey P^męei^ który za uszczypliwe przeciw biczownikom wy- 
raienia się pod czas Imania, nległ karze osadzenia go 
w klasztorze k. Piotra w Melnn. Thaanu« BUt* Mui iemp. 
€$. Frameof. Uił^. Hk, Tą paf^. 4T^. 
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się z tego chełpi ich pisarz Szembek , w Gratisie przeciw 
dcademii krakowskiej wydanym (str. 455), pićrwsi wnieśli 
w r. 1587 obyczaj ohydnego biczowania się, oraz noszenia 
włosiennic i łańcuszków; na czćm przodkowie nasi przez 
dwa wieki pobożności swą obłędliwie zasadzali. ,,Jezuickie 
dyscypliny, i włósiennice , mówi rzeczony pisarz , wiem 
dowodnie, źe są tak twarde i ostre, źe się drugich za* 
konów dyscyplinom przynajmniej równają. Łańcuszki albo 
paski żelazne takie mają, jakich ledwie które tyło zakony 
okrom nich uiywają. Od dyscyplin i trapienia ciała nietylko 
ludzi nie odwodzą, jako niektórzy o nich twierdzić waiyE 
się; ale tói najpiórwsi ze wszystkich byli, którzy 
do Polski wprowadzili dyscypliny, które się 
w kościołach i po ulicach w processyach od 
bractw dziać zwykły: oni-najpićrwćj chodzenie 
w kapach w piątek wielki wnieśli przez bractwo 
miłosierdzia, któremu tćt dla tego samego ś.p. kardynał 
Radziwiłł (ł 1600), napićrwsze miejsce we wszystkich 
processyadi bractw w kapach chodzących naznaczył; na 
którćm po dziś dzień chodzi. Między młodzią, która się 
w ich szkołach uczy, a w kongregacyach abo bractwach 
Panny Maryćj w nabożeństwie ćwiczy, jako często dyscy- 
pliny, włósiennice i paski z powrózków z węzełkami ostro 
nawiązjanemi uwijają się l^% a w piątek wielki, i ile razy 

\ 

(^*J Nieladski, a satóm i nicehrceśeiaAskt') swyoią} dręcsenia 
si| przei noszenie pasków i powrózków z węzełkami ostro 
zawi|zanemi lab drateai przeplatanemi, przez iarliwośó Jc- 
-znitów tak dalece ttpowszechntt sie w Polsce, ie ieszeze 
w końcu zeszleso^ a nawet i na początku Mei^ee^o wieka 
i świeccy i dachowni tu i owdzie tój dzfki^^ łagodności Swif- 
ta wiary chrześciański^ uwfaczaj^cój, pokuty żarliwie n- 
iywali, Jak to ftwiadcz^ wiarogódne podania o zakonnikach 
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potrzeby pospolite koronne abo miast jakich to wyciąga* 
J9, jak wiele dyscyplin w kościołach od ich studentów 
czynionych, wszyscy jawnie widzą.^* 

Wielewicki, Jezuita, w swym szacownym rękopismie 
dzieje domu Jecnitów professów w Krakowie obejmują- 
cym, podaje wiadomość, kiedy po raz pićrwszy biczowa- 
nie się w Polsce zaprowadzono. Byłoto w r. 1587, kiedy, 
jak pisze, dla ubłagania Wszedunocnego, by miłosiemśm 
okiem na kraj wejrzćć raczył, cztćrdziestogodzinne 
nabożeństwo, tudzież biczowanie się, oboje 
dotąd ledwie z posłuchu znane, a bynajmniej 
nie używane w całćm Królestwie, z powsze- 
ehnćm uwielbieniem i zapałeni Jezuici zapro* 
wadzili, i temu nabożeństwu, w czasie oblf żenią w tym 
roku Krakowa, i zwycięztwo oblężonym, i szczęśliwe Zy* 
gmunta IIŁ na tron wstąpienie przypisywali (^^). 

Odtąd nie było supplfl^acyj lub processjj w kapach, 
z któremiby biczowania się nie łącsono. I tak: kiedy w r. 
1595 kraj od Tatarów był zagrożony, podczas czynionych 
po różnych kościołach suppłikacyj, w niezliczona zebra- 
niu pobożnych, a szczególniej bractwa miłosiardzia, znaj^ 
dowali się najznakomitsi stanu rycerskiego mężowie, wszy^ 
ey worami ayli kapami pokryci; był tćż i król Zygmunt III, 
podobnie jak inni worem okryty, i z wielkićm wszystkich 

i nnjreh os^kaeli, mtk ktiryeh po icli sgosie, wroiiiete paski 
mmlecioBO. 
(^} 'AA jramea res«o atstro propitiMidBiii tittgalis mensibas sap- 
plicaiioMB ^aadraseiiAraM et fln^elUttones pablieas (atrnm- 
qne f enos vix auditum uedum uiiMuwi Regmó Mo) ma^na 
approbftiloae et favore institaimaa. Wielewiekl Bisior i^ 
d Dimrii domu9 ^rofo99uo Craco»i$Mm9 JSoeiet* Je*u. T. I. 
ymg, 81. 
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zbudowaniem krzyżem teźał (^% A kiedy w roku nast^ 
pnym (1506) wróinydi czaśiech cztórykroć odprav^lano 
supplikacye dla odwrócenia nieszczęść cbnesciaństwo do- 
tykających, bractwo miłosierdzia, w kt^ćm aic znajdowa- 
ło wieie nąjznakomftszych osób duchownych i świeckich, 
tak rycerskiego Jak i senatorskiego stanu, nowj^n obycza- 
jem» długim rzędem, boso postępHJąe {^% biczowało się; 
preee co prócz korzyści jaką dla dobra powszechnego i 
dla siebie wyjednać usiłowało, i ten sw^ poboiulośd odf 
niosło owoc, źe odtąd i inne bractwa przejęły biczowanie 
9ię^ i takowe na zawsze zachowały (3^). 

Ale uajokwiciój lała się krew biczowników w Kra- 
kowie w r. 1603, podczas jubileuszu przez Klemensa YIII 
papićia ńa prośbę Zygmnmla III na miesiąc jeden pozwo* 
lonego, a później na powtórne tegoż monarchy przełoże- 
nie, w d. 18 stycznia 1603 roku na trzy miesiące prze*- 
dłutonego, kt^* Maciejowski bisk. krdc, d. 22 lutego t r. 
ogłosił. Wtedy bowiem król Zygmunt III, nie tylko, źe 
kapttse na mocUitwy jubileuszowe przeznaczone, niemal 
najpiórwsty, obdiodził; ale tóż z brad^wem miłosierdzia, 
Hf orcm okryty, szczegófaiićj zaś W wielki piątek, processye 
przykładnie z biczowauiem się i leieńiem krzyżem odpra- 
wiał; przez co i senatorów « i imiych do żarliwego sie^ 
Ue naśladowania pobudził i zachęcił (^^). Jhactwo męki 

(") WieUteicki i. c. str. 130. 

(>*) Żt i we Fruktji foi ecM Ukieh froetBMyi boM ekordsono, 
ńwiadcsy to wyićj przywiedsiony Thumnus w ksif die 78 na 
Btr. 475, gdsie wras prsywodaEi tf okoKenaift^ foJeriy Joii- 
«a Siind0$id0rius K chodaeaia b«8« datU^ ^7*^7^ i < n>^i 
iyeie sakaśeay?. 

(«•) WieUwieki /. c. sir. laS. 

(^30) Cass/^f^miimm JuhUei ei rerum e8$niin dignarum, f itc« ctr- 
ea ejus eelebruHonem Ormewuie «• d. 1608 ^erg^mUur m 



J 



- 36» — 

paiiskiój, ptzeż ceas trwairia jubileuszu, co piątek, wwo« 
rach i boso, uczęszczało do kościoła katedraluego, w kt6* 
rym po siedmkroć, tojest: pićrwszy i ostatni raz przy 
grobie ś. Stanisława, pięćkroó zaś w pięciu kaplicach ju- 
bileuszowych ostrą dyscyplinę czyniło (^ *). Przybyli z da- 
lekich stron kapnicy,, miejscowym w iarliwćm sieczenia - 
się bynajmniej nie ustępowali {^% Najwięcej atoli biczo- 
wano się podczas processyj jubileuszowych, wtedy bowiem 
mnóstwo osób worami z grubego płótna okrytych, boso 
idąc, to dyscyplinami , to rózgami przez całą drogę aż do 
krwi z powszechnym rozrzewnieniem srodze się siekło [^^). 
W r. 1607 zaczęli Jezuici w kościele ś, Barbary po 
raz piórwszy, 4otąd jeszcze nie widziane w Polsce , przez ' 
trzy dni mięsopustne t j. dnia 25, 26 i 27 lutego odprawiać 
nabożeństwo, na któróm codziennie biskupi celebrowali « 
a w pićrwszym dniu król z królową i królewiczem Wła^' 
dysławem był obfecny (3*). Przywiązane do tego nabo- 
łeiistwa odpusty, zwabiły tłumy ludzi róźnego> stanu, 
zwłaszcza źe i inne zakony, jakoto: Karmelici trzewiczko- 
wi i' Bernardyni wielkie z sobą do kościoła jezuickiego 
przywiedli rzesze, którym przykładem swoim przewodni- 
czyli w, oznaiionych do modlitwy ^odzinadi. Wszystkie 
bractwa, mówi datój Wielewicki, w mieście będące, przy- 
bywszy na to nabożeństwo w worach pokutnych, żarliwie 

Jean, Janusmwio pohniee coMoripium. Ei a Maff. StanUL 

NigHtio puklieo Philć^ophiae tn Aead. Crac. JProf. in iał. 

idiomm cfmver»um, Craetmiae. inof, Laxmri* 1608, 4* str. 31 « 
(31) Tamie str. 34. 
(") Tamie str. 3i. 35. 
(*») Tamie 8tp. 37. 
(9€y Coepia hoe anno iriduihmeehanaimm frgeatio egr$ffium Aa- 

huit et apfrtiratutn et eueeeesum in naeiro «< Barbarae fam- 

flo. Wielewicki 1. o. str. 347.' 

24 
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się smagAły. Siczególniój atdt, lak gorącą poboinoiiaą 
jak i piękną muiyką, tudzież usilnćm biczowaniem nię^ 
odznaczyło się bractwo ś. Anny^ na końcu XVI w. tiitoj 
zaprowadzone, to z mistrzów i bakałarzy, których większa 
część boso była, to z młodzieży do przesławnej akademii 
tego miasta uczęszczającej złożone (^^j. Nie dosyć bowiem 
że podczas śpiewania psalmów pokutnych bf^ctwo to trzy- 
krotnie najmocniej się siddo , ale tćż , kiedy odśpiewywa- 
no gorzkie żale, rodzaj umartwienia czwarty raz powtó- 
rzyło; aby potokami swój krwi i Najwyższego ubłagało i 
szalony gmin odwiodło od rozkoszy, którćj nagrodą 84 
wieczne kary (^^). I w roku następnym (1608) w czasie 
mięsopustu od 17 do 19 lutego odprawiało ;się w kościde 
ś. Barbary z Wielką skruchą i biczowaniem się połączone 
trzcchdniowe nabożeństwo, po którćm po raz pićrwszy 
przez cały post gorzkie żale codziennie śpićwano (^^). Od- 
tąd i w latach następnych w dni mięsopustne w kościele 
ś. Barbsffy podobne pokuty czyniono, które się z czasem 
tak dalece upowszechniły, że kiedy ten kościół nie mógł 
wszystkich pomieścić , i w innych świątyniach a nawet i 
na pubKcmydi miejscach biczowano się. I tak w r. 1637 
nie ' tylko przez cztćrdziestogodzinne nabożeństwo sma- 
gano się, ale tćż w d. 24 lutego podczas konkluzyi nabo^ 

(33) Przywilej na to 1>raotwo, na prośbę kapitały koóeiofa d. 
Awy w Ki^k*wiB, praca Solikowakiego areybiskepa Iwow- 
skieso w pśadaiernikii IMO teaini ki»śoioławi u^iielony, 
w r. 1593 w listopadzie pnei Kardyaala Badiiwilfa hjt 
potwierdzony. 

(»•) Wielewicki 1. e. str. 348. 

(sf) Coepia e$i hoe anno fer ^pMirageBiwutm dteamMio f«Mit- 
nia Dommiema HnfUiU dUkuś^ sicui ti c^§m&mime PmrtH 
§eei9Si, quąs antea in noHro łempio mmi fMaut Wiele- 
wicki i. e. itr. 365* 
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ieostwa, bractwo rzemieślnicze od ś. Piotra , nie mogąo 

się do kościoła ś. Baitary docisnąć, najpn^ód u ś. Ma^ 

cieja , a następnie w świątyni N. Maryi Panny, d(dcąd przy 

byto z chorągwiami cztćry ostateczne rzeczy przedstawia** 

jącemi, iarłlwie się dyscyplinami siekło {^% Podobnież 

w dniu 7go marca 1638 roku w czasie mięsopustu Jezuici 

ż kollegiam ś. Piotra z tćmźe bractwem na rynku kazi- 

mlćrskim przy stojącćj tam kamiennćj .figurze dy^cyp^ 

nę czynili , podczas , gdy z towarzyszących jeden Jezuita 

mówił do Ittdu stosowne nattki> I w dniu następnym po 

zakończeniu nabożeństwa w kościele ś. Piotra z ui^oczysta 

processy4, bractwo rzemieślnicze, jut wieczorem, wyszło 

na rynek krakowski, gdzie się nielitościwie biczowało, a 

kaiący tu i owdzie Jezuici zebrany lud do pokuty za* 

grze wali {^% 

Na tóm koń^ę wspommeirie o biczowaniu się w Pot-' 
sce^ bo dzieje zgromadzenia Jezusowego w Krakowie prze^ 
Wiele wickiego opisane, tylko do końca maja r. 1639 do^ 
ehodżą; ktbo nie masz wątpliwości, że ten rodzaj pokuły 
utrzymywał się aź do końca zeszłego ^trieku, jak mię o 
t^m zapewniły osoby, które biczujących się w tym czasii^ 
w róinych stronach Polski widziały, lub t^ż same tę po- 
kutę casynjły. 

Jak we Francyi przykład króla Henryka III. wielu 
zwabiał do zaciągania się pod chorągwie biczowników^ tak 
i u nas, nie pomału zacłięeono się do t^j szczególnej po* 
kuty^ kiedy najprzód Zygmunta III., a następnie dwóch 
jego synów Władysława i Jana Kazimierza, między kap** 
nikami widziano. Wszakże już w r. 1633 obedwaj kró^ 

(S6) Tottie I. o. str. 1111. 
00 Tenie tom ligi str. 81. 

24. 
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lew]Qze w kapach obchody czynifi {^^); a ^pićrwszym z nich 
wspomma Albrycbt Stanbław Badswiłł, sam najźarUwszy 
biczownik,, źe w roku 1638 dnia 2 kwietnia w Warszawie 
niektóre groby Pańskie odwiedził ,- a wieczorem w pnbii- 
cznćj processyi między kapnikami. nieznajomymi dyscyj^ę 
czynił (*^). 

Aby czytelnik tćj wiadomości o biczownikach dokła- 
dne mógł mieć pojęcie, jak dalece dziwny ten akt pokaty 
w XYIItym wieku był się u nas upowszechnił, dosyć to 
będzie przytoczyć szczegóły tego rodzaju, o wspomnianym 
wyićj księciu Albrychcie Radzi wile, kanclerzu wielkim li- 
tewskim, które pisarz jego żywota starannie nam zacho- 
wał; z nich bowiem poznawszy w jaki sposób Radziwiłł, 
wśród Jezuitów wzrosły, i szczególnićj od niah miłowany, 
pobożność pojmował, niemylne stąd po weźmiemy zdanie 
o całym w owych czasach albo przez spaczoną edokacyą 
na umyśle stłumionym i zwichniętym, albo, co bezwąt- 
pienia mnićj niż tamto jest szkodliwe, żadnego oświece- 
nia nie mającym narodzie. „Dyscypliny u niego, mówi o 
Albrychcie rzeczony pisarz, niesłychane były, i ledwo do 
wiary podobne, ale sic me Deus adjwoetj że to prawda. 
Trzeba było przed starszym pokojowym obhgować się na 
sekret, który po śmierci księcia, jego pozostali teologowie, 
wyjawić pozwolili. Sam się nie dyscyplinował, chyba z mło- 
du; i znać, gdy na oczy począwszy falować, wsjął tę prze- 
strogę, aby grzbietu nie dyscyplinował; jakoż żyjąc wiek 
długi, nie zażywał okularów, wiele nieostawnie czytając 

i.*^) „Władysław lY i Jan Kazimićrs w kapach na obchody cho- 
dzili, dali 100 świ<$c na processy^.^ Aeia Confrałemiłaiit 
Compastionis Jest* C%rt«l« Crae. Rękopism na karcie 55. f. r. 

(«>') Pamiętniki Albr. Stan. Radziwiła kanel. w. Litew. w P(h 
znania 1839. T. I. str. 372. 
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i pisząc. Spos^ dyscyi^y był ten: czasem kimt star- 
szema pokojowemu, aby o tćj a o-tćj godzinie, r6zgł ^ićźe 
mając 9 dał mu dyscyplinę, rachując zawsze plagi; czasem 
dv(^ieście, torzysta, pięćset, tysiąc, półtora tysiąca, dwa ty- 
siące plag sobie dać naznaczywszy, dwóch ze dwóch stron 
siekło, a cztćrech albo sześciu trzymało nas pana kanclerza 
k£4ężęcia Radziwiłła, bez ulitowania, bo tak chciał. Go 
sto piag, io świcie rózgi brano, f ci, co bili, odnawiali się, 
€rdy krzyczał, to poduszką głowę narzucano. Po wytrwa- 
nia 9 zawsze był wesół. Go większa , miał to w mocy 
każdy starszy pokojowy, za rozkazem, a raczej za prośbą 
samego pana, iego powinitu był śpiegować, jeżeli w czym- 
kolwiek p. Boga obrażającego spostrzegł go, żeby po- 
dobnym sposobem, ile razy (tak), i każdego czasu, karał 
pana swego, nie przechodząc jednak nad dwa tysiące plag. 
I działo się to często z wielkićm ukontentowaniem księ- 
cia pana, bo zwykł był starszego pokojowego za to czćm 
obdarować, albo koniem ze stada, albo parą soboli z skarb- 
ca, lub parą sukien. Gdy krew do koszuli po takićj ła- 
źni przy wrzała, ze skórą ją oddzierali; i to aby tajno by- 
ło, starszy pokojowy kazał koszulę i chusty [H*zepłukać, 
aby się ten u nikogo nie wyjawił sekret. Skoro rzekł 
starszy pokojowy: miłościwe Książę, pójdź do tego po- 
koju albo do tćj sali, trzeba Wasze Książęcą Mość ska- 
rać i bić, nigdy pan pobożny nie rzekł: a to za co, albo 
nie mam czpu; ale poszedł zaraz. A jeżeli się kiedy z rąk 
trzymających pan wyrwał, byleby mu starszy pokojowy 
rzekł, że jeszcze nie doszło tyle a tyle set plag, jako po- 
stanowił, bez sprzeciwiania się, bez wyrzeczenia słówka, 
dobrowolnie zaraz się znowu położył, aby odebrał liczbę 
plag od starszego pokojowego naznaczonych. Pasek że- 
lazny we wtorek zapustny w wieczór powinność była sta- 
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rego pokojowego położyć ora aa itofe rmę^ ksitikanii, 
rzadko kiedy pisto cały post c}iyba w nieddel^^ i to w dńeńf 
widywaliśmy go tam lezący** ("). 

Takito rodzaj paboioości nastał w Polsce z JezoitamL 
I toźto było owo czyste dumtło nauki, wiary i życia do 
ciemnych zakątków kraju przez nich zaniesione » za kt^ 
ich Sifiirczyński w obrazie wkkn Zygmunta II!., tak bar* 
dzo wysławia (^% Inac;ićj^sądził pnypatrujący im się z bliz^ 
ka Siemek, kiedy o nich napisał: ,»CokoIwiek gród me* 
bezpieczeństwem^ to w rzeczypospolitćj niebawem stłumiać 
należy; złe bowiem znienagła się wzmaga. Z którćm do* 
diowienstwem wzrosła rzeczpospolita , z tćm niechaj iyje 
i ginie, jeżeli tak los zdarzy (^^). 

% 

(*3) SSywol ki, Albrychta Rainiwiła » rekopismu prseaf Edw. 
Rmeaiyńskteffo, wPoum^niu.tSi/O.n.BtT.Zf. Ra^nIwiT, które- 
go Sj|CJ(esdlni^iiB| za1»fiwf były qiedyt»cye, wfesieiimeet 
łaóetisski i dyscypliny (Umte str. 4]^ pr^c« Pajpaictaik^w 
przez Edw. Raczyńskiego w dwóch toniach w r. 1839 offt- 
szonyeh^ napisał w Języka łacińskim siedm dzieł ascety- 
cznych, które za jego życia były wydane. nim i6i pisze 
Rostowski Jjtifvaniearum Soe. Jest* Bisioriarum Kh. X. 
J. 2b., a sa Bim'Niestecki w tomie 8cim Korony poUkiej na 
str. 827^ ii wymyślił był tak^* machinę, w^któri^j si^ pew- 
nych czasów zamykać kazał. Ta tak misternie srobiona by- 
ła, ie sie w niej ani ręk^, ani nog«| rnszyó nie mógł, albo- 
wiem zupełnie był zamknij^ty, oprócz tyło, w który go, a- 
czynionym ka tema celowi otworem, aiyte do tego osoby 
rózgami siekły. 

(«s^ Obram wieku panowitnia Zygmunta liL prmeąf X. ^sa. 
Siaremyńskiego, w Po»mmiu 1840. T. I. str. 28. 

C*0 Ouidąuid non vaeat pericuU iuopieumęy illud a repuilicM 
maturę removendum, sensim mała exerescunl. Cum fW 
dero crevii respuhUca eum eodem vivai ei moriałur, si fa- 
łu jussermi, 8iemek Civi9 bonui. tfrae. in off, MuUk 
Andreonoien. IMZ. 4. karta R^ f. r. 
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Atoli p<HBteo. na^przyjamięjazydi poMrpowi zaaad 
zakonu Jwikfliiego, nigdyby synowia Łojoli narodowi na- 
Daraetnu nie byii tyłe sd^odzili^ gdyby los Polsce zawi- 
stny na j^j tronie nio był posadeS i przez 48 lat na nim 
nie utrzymywał ich wycbowańca Zygmunta IIŁ Kiedy 
bowiem tylko własne widoki na celo mający Jezuici , kro* 
kami powolnego sobie króla, według swćj woli/ kiero* 
wali 9 natenczas duma i chcf litość, to źródło dworskości 
od przewrotnych roztropnością zwanćj, wlokły za zjezui- 
ciałym władcą (ttngi poczet róinego powołania możnych, 
co dla marnych widoków stłumiwszy w sobie przekona* 
nie, tę jedyną myślącój istoty cechę,, z postępowania kró^ 
lewsldego brali dla siebie wzór układności, którą chciwie 
naśladował gmin, pozoru od rzetelności odróżniać nie u- 
miejący; boć, jak mówi Fryderyk wieUd: 
Zawsze przykład monarchy zbyt przeważnie działa, 
Kiedy pił August, Polska rozpiła się cała; 
Gdy Ludwik wielki czulą miłością rozpłonął, 
Paryż stał się Gyterą, dwór wszystko ozionął; 
Skoro zaś znabożnisiął» dworaki i dworki 
IJkładnie snuły w ręku swe długpe, paciorki (**). 



I ty utoniesc w jsapomnienia fali, 
Ale smatnicjssa — a(e tama Jedna! 

łlzyml odwieczne miasto, miasto zawićrające pandąlki od 
półtrzecia tysiąca lat! pamiątki wielkićj chwały i podbo- 
jowi... ŚwiaddL mmionych swobód, następnie ujttrzmie- 

(«B) Omwr€$ de Fredwrie U. T. iV. sir. 3. 
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ni|, rzadkiej męstwa, poiiwięceń ^ę bohatśrskieh— po- 
tóm zbyfków, występków, a oakoBiec zriewieŚGMtokil... 
Miejsce dziWDym urokiem poczerniałej przeszłości owia- 
ne — piękne^ czaro wne paimiikaftii swemi — świadczącemi 
o mistrzawskićj doskonałości szt«k pięknych, wieków od- 
dawna ubiegłych! "Władczyni iiiegdyś świata, a dzisiaj 
omszona pamiątka swćj przebrzmiaiśj świetności*!! 

Tutaj to zamieszkał w pobliżu kapitolskiega pagóriui 
jNTzybyły wędrowiec z swoją jedyną c^bą, dziewicą kil- 
kanaście dopiiSni wiosen liczącą. Rycerska jego postawa 
i wyraz nieugiętej lecz szlachetnej dumy wydatnych rysów, 
spowodowały, ie go. wszyscy U capitano nazywali. Włos 
śnieinćj białości wieńczył wysokie zmarszczkami zor^ie 
eaoło^ lecz spotkawszy jego spojrzenie' ogniste, rzekłbyś, 
ie nie lat wlelośd, t^o trudy i znoje zycla, ta piętno 
przedwczesnej sędziwości wyryły. 

U capUano w chwili- gdy powieść ta^Bię wystnuwa, 
niespo]u)jnym w swojem mieszkaniu przechadzał się kro- 
kiem; a rysy jego, większą joszczę aniżeli zwykle posę- 
pnością osłonione, zdradzały cierpkich uczuć walkę. Przy 
oknie siedziała dziewica: wysoka i pełna wdaęku kibić 
naprzód pochylona — o drobną wsparta rękę — smutek 
na lubćm obliczu i załzawione oczy, wszystko świadczyło, 
ze z ojcem współcierpi, że głęboka boleść młode jćj t)-^ 
władnęła życie. 

— I wieszże ty Klaro! — zawołał ojciec nagle stawając 
przed nią — że do . najnieszczęśniejszych liczę tę chwilę, 
w której powziąłem zamiar zanrieszkania w Rzymie; że 
złorzeczę godzinie , w której znajomość z Atfoosem zro- 
biłaś, ie.... 

Lekkie drżenie przeł»egło całą postać dziowicy i gło** 
sem pełnym boleści wynekła: 
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— O mój ojcze! mój ojcze ' 

«~Xf ga {K>kodiiałaś , i)ićdDe dzieoift*- Klirol on jest 
bO0M»^n» I>aiem rozlicznych włości, oq ddeiiy imię-z&9- 
komitel — szydzący w^raz zabiysoął ^ oczach mówiące- 
go^-- Jemu droga do wszeOuch dostojeństw otwarta » kro- 
ków jego nic nie tamuje, on dla rpzrfwki po cudzych błąka 
się krajach... Ja zaś... ja jestem <.. obcym pomiędzy ob- 
cymi!... A jednak Klaro, jednak r~ szłuchtne ątar^ obli- 
cze dziwnym^zajaśaiało blaskiem, 'Cała postawa j^o wy- 
'raźał^ uczucie uznania .własnćj wartości* — żebrak, tU'- 
łącz... bezdom]^, odmówiłby. synowi znakomitego bogacza 
potomka wielkich przodków, ręki swćj córki,, bo ten bo- 
gacz , ten dzierźyciel do^enstw j^st moim wrogiem. 

— Ojcze mój!' o wielki Roiel ja z całćj duszy^ z całego 
serca itoctum Alfonsa, mi^j litoś^.imde mną mój. ojcze! — 
błagała dziew jca stłumionym głosem, i z załamanemi rę- 
koma schytta się do nóg Starca , jak lilia podmuchem wia- 
tru nagięta. . . 

Ojciec dłoń szćroką do zachq&unOB6go. przycisnął cza-> 
ła, drugą ręką i:^ął wiotką po6tać klęczącćj. 

^ —I Gzyliź nie znasz zbrodbi ojca Alfonsa ? 

9-4POjcze! Alfons jest dobrym i szlachetnym! j^o nie 
powinny plamić czyny ojca! on.... 

— ?iie daleko pada owoc od jabłoni... bywają wpraw- 
dzie wyjątki... ale czemźeź Alfons udowodnił te pnoty^ 
które mu przyznajesz? 

— On hojną ręką wspiera nieszczęśliwych.... 

— Ha! może bogaty' panicz nie idzie za popędem serca 
1 uczuć» ale.... 

— O mój Boźc ! mój Boże ! bądź sprawiedliwym drogi, 
ukochany ojcze! 

— Alfons patrzył zzałoźonemi rękoma, gdy.... 
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— O wielki Boże ! 

-^ Ty nifilejesz uk&BCię^ne dziecię I Klaro I o6rko 0loja^ — 
I^estrasził nę sUrzec^ widząe j^ zbłetMeoie i sinoś^ 
powielającą osta i' przymknięte pówidci — otworzył na- 
{^e okno, n/Mo t bnękiem wpadło , świei^ość wieczorne- 
go powietrza orzeźwia nglejącą. 

— MofO dizieeię! AMja córko! ukochana cóAo! jedyne 
mo)e liozęście na ziemi 1 — zawołał z uniesieniem — Nie- 
chąjźe Alfons przychodzie nieehaj bywa jak najezęścićj, 
przyjmę go za syna, kochać go będę, jak mojego Tadeu- 
*a kochałem, byk) t;(ko ciebie usżezęśliMiił!... Nigdy jaz 
me wspomnę o tćm, co tyle twoje serce i duszę zraniło; 
będę usiłował we własnym umyśle cierpką zatrzćć pa- 
mięć, byłeś ty tjlko odzyskała spokój! Klaro! dzićcię * 
moje, ezyitt ci lepićjT czyliż się ^nrierzyłajfiłoś^ two- 
ja 7 PochyHł się z troskliwości oznaką ku^ wspartćj na 
jego ramieniu, śledził wyraz fk] rysów, i driącą dłonią 
pogłaskał białe jćj czoło. Był to rozrzewniający widok, 
ta czułość, ta miłość macieRyńdLa, źe się tak wyrażę, 
w sędziwym wojowniku. Klara z anielskićm spojrzeniem 
zwróciła piękne ku niemu oczy, uśmićch nadziemski gi^ I 
owionął rysy. •" 

— Zupełnie mi dobrze, m6j ojcze , tak jestem szczęśli- 
wa, drogi, u]H)chaiiy ojcze! i ucałowała rękę jego z u- 
czuciem. 

— Tadeuszu! cicho poszepnął starzec — i twejeż to miej- 
sce ma mi syn nikczemnika zastąpić! Po chwili zbliżył 
się znowu do Klary, ujął jćj głowę obiedwoma dłońmi i 
przytulił do piersi, w którćj najszlachetniejsze biło serce. 
Klaro! wielką, olbrzymią jest moja miłość ojcowska dla 
ciebie. Odtąd Alfonsa jako własne dziecię uważać będę. 
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Klara izj wdiifczności, łzy sKCzęścia rónila. Zdawa*- 
ło się, he się i jćj ojeiee uspokoiła gdy młodzieniec nader 
ujmig^cćj powierzchowności we drzwiach się ukazał. 

— Cześć i tfózanowaikiel Jakiei zdrowie dasiaj połko^ 
wnika? 

— Nieco lepićj, panie Alfonsie. 

— A pani? zawsze swoją piękną pracą zajęta 7t^ dodał 
zbliżając się do Klary; dziewica lekko zapłoniona, nułym 
wyrazem powitała młodziana. 

-^ Klaro I wyrzekł Alfons zaledwie dosłyszalnym gło** 
sem, pochylając się ku krosienkom, jak gdyby krzyżową 
oglądał robotę — Klaro! moja luba! ty i dzisiaj znowu 
płakałaś ? 

Tymczasem widocznie cierpieniem wewnętrznym tło- 
czony pułkownik wydalił się z pokoju. 

— Klaro ! ty milczysz i jesteśf smutna ? Nie powieszże 
mi przyczyny waszego zmartwienia? bo i twój ojeiee wię- 
ciśj zachmurzony, jak zwykle.... 

— Mówiliśmy o... łzy przerwały dalsze wyrazy. 

— Klaro! moja Klaro! ja te smutki wasze uśmierzę: 
zostań ty tylko moją , a wszystko się zmieni. 

Pochwycił j^j ręce i do ust swoich przycisnął. Klara 
spojrzała w stronę, gdzie był grób jćj matki, brata, do>- 
kąd wi^ystkie myśli ojca i córki szybkim zmierzały polo- 
tem, i tęschna rzewność młode ścisnęła serce. 

Już słońce pożegnało czarowne Włoch niebo, jv& 
skwarne powietrze zachodni orzeźwił wietrzyk, a miasta 
Siedmmpdgót*ków mieszkańcy z rozkoszą po dziennym upale 
wieczornym napawali się powiewem , gdy pułkownik po 
kilkodniowćj słabości, wraz z Klarą ze swego. Wyszedł 
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miesEkania. łiajwięcćj idubione miejsce było i driskj ce- 
lem niedalekićj przediadzki : spoczął na odłamku jednaj 
z ozd^ wiekopomnego kapitelu. W około lezące szćzętki 
i gruzy zgadzały się z posępnością sędziwych rysów, i 
mógłby był malarzowi posłużyć za wzór bolejącego Jere- 
miasza na zwaliskach świetnćj niegdyś Jerozolimy. Opo- 
dal usiadła Klara, wywołująe smutne dźwięki z strun lutni, 
którą jćj młoda Rzymianka podała. 

Kilku sąsiadów, zbliżających sif chętnie w to miejice, 
gdy je U capUano odwiedzał, nadeszło niebawem. Jakiż 
to był urok, który ich nęcił do szukania towarzystwa 
nieznajomego przychodnia? Jeden z nich zapytał: czyli dale- 
ko od pięknych Włoch krainy, jest jego strona rodzima? 

Starzec ręką i okiem ję wskazał, pp chwili ponurym 
dodał głosem — głosem, co jak ton grobowej zabrzmiał 
pieśni. 

— Sano un pavero infelice. . . • skłoiuł głowę na^ piersi, 
głuche nastąpiło milczenie, bo niema żałość nieszczęśli- 
wego dotknęła się struny współczucia w łonie potomków 
dawnych Rzymian. ' 

Po długićj dopićro chwili zapytała Klary rzymska 
dziewica : czyli kraj , w którym się urodziła , Yównie jest 
pięknym, jak Italii ziemia? 

— Wy macie pogodniejsze niebo, które tak uroczo w kry- 
sztale wód waszych się odbija; czarowne okolice wasze 
siogości zimy nie znają; u was słońce weselćj przyświe- 
ca, od skwarnych jego promieni złoty owoc pomerańczy 
Aijrzewa; wasze migdałowe gałki i laski oliwne dziwną 
wabią ponętą, kwiaty u was cudniejsze, krzewy wdzięcz- 
niejszy przedstawiają widok; pyszne gmachy wasze podzi- 
wienie budzą, w zachwycenie wprawiają, u was wszyst- 
ko piękniejsze 9 pyszne i pełne powabu zarazem!... Ale, 



— 381 — 

Gwvanno luba, nam milsze bory ciemne , nasze mętne 
rzeki , nasze łany, skromne kwiatki i owoce, strzechy sło-* 
hiiane, wiatry i śniegi, byle tylko w Ojczyzno! 

— Zanuć im piosenkę Klaro, zanuć ulubioną śpiewkę 
moję« 

Zadiwięczyły struny lutni pod drobnemi palcami dzie- 
wicy, złączył się z ich brzmieniem głos pełen czucia i 
słodyczy: śpićw był jakoby bojowy, jakoby dziwną tchną- 
cy nadzieją, to rzewny, to radosny, znoiwu ponury, cichy 
i tajemniczy... — a w lubym jego oddźwięku odgadłbyś 
śmętność uczuć śpiewającej « tęsknotę! I gdy ostatnie tony 
ulubionej ojca nuty przewionęły, ozwały się rzewniej je- 
szcze i smętnićj z lekka pochwycone struny, i żałosna pio- 
senka zaległa w uszach słuchaczy, i może w nie jednćm 
;»ercu odgłosiły się smutne jćj dźwięki: 

I ty utoniesz w zapomnienia fali, 
Ale smutniejsza.... ale sama jedna! 

Klara umilkła, niesdolna ostatnićj zwrotki dośpićwać; 
zdawało się , źe we łzach boleści koniec piosenki utonął ! . .. 
Obecni nie zrozumiawszy wyrazó^,^ odczuli je w rzewno- 
ści nuty— cichość nastąpiła, którą tjlko brzęczenie ko- 
mara lub listka pinii poszmer przerywał. Starzec podjparł 
ręką głowę ubieloną, a myśli w daleką uniosły go stronę. 

Jakiż promyk wesela rozwiał tak nagle chmurki z gład- 
kiego czoła dziewicy? — Cóż spowodowało zabłysk rado-' 
ści czerwonych jćj oczu? dojrzała Imcznym wzrokiem już 
w oddali d>liżenie się^ lubego, za którego przybyciem o4 
dai kflku tęschniła. Inne dźwięki, inne tony w śpiewuf 
zlały się strojność, i nuta z nad Wisły, ochoczy krakowiak 
obił się o posiwiałe mury kapitolu! 

— Dałeś na siebie tak długo czekać, Alfonsie, tak dłu>* 
go.«. A każda chwila bez ciebie spędzona jest dla mnie 



— 382 — 

widueiH. udręczeń i tęschuoCy ! wyrzekła Klara stłumionym 
głosem, witając Alfonsa. 

— Znajoma nasza, rodaczka » pani N. przybyła z całą 
swoją rodziną do Rzymu, poszukali mię zaraz, i cały ten 
czas dla nich poświęcić musiałem. Zamówili mię znowu 
n& jutro- i zaledwie schwyciłem dzisiaj chwil kilka, ażeby 
je I tobą hiba kochanko przepędzić. Nie mogę się od to- 
warzyszenia im wyłamać; byliby u was, ale twój ojciec 
moiseby to niechęlnie widział. 

— Nie, nie, o bo mój ojciec... 

— I cói^ panie Alfonsie? nie pokazałeś nam się przez- 
dni kilka — przerwał dalszą rozmowę kochanków przy- 
stępujący do nich pułkowniL 

— Przybyli do Bzymu ziondLOwie i... 

— KtóZ taki? 

— Hrabina N. 

— A!... hrabina NL.-— starzec chciał coś więcej ;jeszcze 
dodać 9 lecz: zaiiiiłkł, i tylko uśmićdi gorycsy usta jego 
okrążył* 



Odwiedziny Alfonsa stawały się od pewnego czasu 
coraz rzadszemi; nareszcie przeminęło UHcanaście dni, a 
j^go widać nie było! Klary Kca pobladły, przygasł blask 
j6] oczu, usta pożegnał uśnń^di, głps rzewny zdradzał 
smutek i przytłaczająaą serce tęsknotę. Dni kilkanaście, 
oczekiwać, jaka olbrzymia przestrzeń czasu dla kockają- 
oego serca!.... O to są całe wieki cierpień i źahi! -Nieras 
przez długie godziny śledziła wzroldem okolice, czyli jćj 
luby nie przybywa; ucho najlżefszy chwytała poszmer: 
w wytężonym ri;uchu, w utrudzonćm oku całe jćj sku- 
pAo się źyde! KaMe stuknięcie, każden od^os zbliża- 
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jącćj się stopy, wprawiał ja w drżenie nadziei, i to zaw-^ 
sze zwodniczćj nadziei! Zwodniczćj, bo to był albo żebrak 
swoim podartym okryty paUone^ ktdry rękę ku oknu wy* 
ciągały albo zakapt^rzony, spiesznie biegnący zakonnik; 
czasem żyd, starych rzeczy handlarz, albo nakoniec mło- 
da wieśniaczka z koszykiem pięknych owocóww I pomi- 
raf) tych częstych, tyle dręczących złudzeń, Klara ciągle 
tęschne wysyłała spojrzenia; słuchała, czekała!... A kto 
czeka, tęschni; kto tęschni, cierpi — ależ cierpieć^ tę« 
schnie i czekać zawsze jeszcze jest szczęściem, bo jest na- 
dzieja ! Klarę pocieszała nadzieja; ufała w serce swojego 
Alfonsa ! 

Sędziwy ojciec widział boleść ukochanego dziecięcia, 
i. upatrując zawsze same tylko wady w charakterze mło- 
dego spółziomka, nieszczęsny dla swćj córki wróżył wy- 
padek, lecz milczał; a Klara, luyjąc w sercu żale, po- 
zbawiła się i tój ulgi, wynurzenia ich przed kochającym 
ją ojcem: nie chciała mu zmart^eniem swojćm nowych 
zgryzot przyczyniać, a zarazem pragnęła i kochanka o- 
szczędzić. 

Dnia jednego, pułkownik przywdział swój dawny 
mundur, surowym wyrazem szlachetne osłonił rysy, po- 
tćm przystępując do córki, z rozczuleniem dłoń swoje, 
jakoby błogosławiąc ukochanemu dziecku, na jćj dziewi- 
czym położył czole. 

— Dokąd wychodzisz mqj ojcze? zapytała Klara obawą 
RT^ejęta. 

— Interes zbyt wielkiej wagi wywołuje mię z domu. 
Bądź spokojną moje dziecię, mam szczęście twoje na celu. 

Wyszedł, a filara zgięła kolana pned obrazem Mat- 
ki Zbawiciela, drog^ z Częstochowy piuniątką! i łzy prze« 
tak długi czas tłumione, ulżyły wraz z modlitwą zakrwa- 
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wionemu sercu. Krótkotrwałą jednak była ta pociecha^ 
bo gdy wieczór nadszedł, a ojca widać nie było, niepo^ 
kó] i trwoga z całą gwałtownością na nowo przytłoczyły, 
duszę dziewicy. Same smutne obrazy, same tylko zatrwa- 
żające domysły były nieodstępnymi towarzyszami znęka- 
nej. Wreszcie , gdy już oddawna księżyc swoje srebrzystef 
rozesłał promienie, posłyszała Klara zbliżające się, ocię-* 
żałe stąpanie ojca; wybiega naprzeciw niego z drżącćni 
sercem. . 

— Ojcze! ojcz6 mój! cóż się stało? — zawrżasła i za^ 
chwiała się: był bladym jak mieszkaniec grobu; usta zsh 
niały; wzrok jego osłupiał. 

— O •mój ojcze! Jakież stało się nieszczęście ?~ powtó- 
rzyła IPara błagalnie załamując ręce. 

— Nieszczęśliwa!... Alfons ujechał! nikczemnik ujechał, 
jako narzeczony lu^abianki N.! Silna postawa starca za- 
drżała ; narożny pot oblał mu czoło , twarz całą zczemiała.... 

Na zawrzask rozpaczy nieszczęśliwej córki nadbieg' 
sąsiedzi, wysłano po lekarzy: nadaremną była ich pomoc! 

Klara, z rozdartćm sercem, sierota, została sama 
jedna — $ama jedna wśród obcój ziemi, pomiędzy obcymiF 

Trzy lata późniój, Alfons z żoną zwiedzając Włochy^ 
wychodził właśnie z pałacu Lanfireducei we Florencji) 
gdy im kobióta wysokićj postaci, w czarne przybrana su- 
knie, drogę zabiegła. Była młoda, ale tak wychudła^ tft> 
blada i od upalnego słońca ogorzała, że widok j^j pne- 
rażał; lecz pnyjrzawszy się zbliska, Uwielbiałbyś anielsW 
piękność rysów, których rzadkiego wdaięku nawet i wzroJ^ 
błędny Wielkich oczu mt był w stanie oszpecić. 
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Spojr2id:ą nu Alfonsa, wstrzęsta się lekko postać — 
a ociu pirysnęly iaiy — Tyśy skrzywiły ife kurczowo — 
potćm się dziko , okropnie rozśmiała — i zanuciła głosem 
podobnym do strun zerwanych brzęku: 

I ty utoniesz w zapomnienia fali , * 
Ale smutniejsza.... ale sama jedna! i 

— Tak, tak, sama jedna! bo ojciec juz tam! — i wska- 
zała kii niebu — a ma&a oddawna w zimnym śpi grobie... 
i brat mój . . . . tam daleko .... w piaseczku .... i serca już 
nie mani:,., tu pusto i głucho.... słuchajcie ludzie, nie 
sztuka ! on ! on ! wziął mi serce , i zdeptał , zamordował.... 
słuchajcie ludzie!... pidc, puk, ale to nie serce, to ro- 
baczek, maleńki robaczek. ••• ą ten robaczek mózg mi wy- 
jadł, tu! tutaj, gdzie tak pali! i ściskała dłońmi skronie. 
— A wićciei wy ludzie, że ja po dwóch matkach ża- 
łobę noszę..*- ^ ta jedna nie ma mogiły, bićdna malka! 
Potrząf ła głową , jakoby z politowaniem , umilkła na chwi- 
lę , pot^m ognistym w około rzuciła wzrokiem , poruszyła 
się z żywością i zawrzasła przeraźliwie: 

—Ale po ojcu nie noszę żałoby, nie! nie! bom ja go 
zabiła!.... I oi>! i oni co to ztamtąd przybył, szczęśKwy, 
bogaty. «.. przybył pastwię się mi naou!.... Wy go zna- 
cie?... Tak, tak, on mi zabił ojca..... on!.... Ależ nie! 
jiie! nie wierzcie mi ludzie.... mnie robaczek mózg wy- 
jadł..., to jat to ja!.... jam ojcobójczył[ii ! — pochwyciła 
długie swoje włosy obiedwoma rękami, targnęła niemi, 
lajęczała okropnie, rozśmis^a się, i jak błyskawica znl- 
toęła z przed oczu obegjych. 

La maniąca! la maniaea! zawołano, i kftanaście 
osób pobiegło w j^j ślady. 

24., 
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— G6i tobie si^ stało Alfonsie? jesteś bladym jek. mara, 
czyliź cię widok tój obłąkanćj tyle przeraził? zapytała go 
żona. 

Alfons milczał; on wiedział; kto była ta nieszcz^li- 
wa, on J4 poznał od razu, on wszystko zrozmniałl On 
nie zapomni straszliwego obrazu! jćj słowa na zawsze 
w duszy jego zawięzną! — wszystko, wszystko na wiefa" 
w pamięci jego zostanie, bo musi być kara za adbrodme! 
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nieńskiego m rękopismu wydane przes Edwarda RaczyAskiego, in 
12mo, nakładem J. Sehlettera. 
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Wujka j S. J. przez kościół fratwiordsonego in 8to j nakładea 
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księgarnie krajowe i 9agranie«ne. W Cesmrstwie .JRa#« 
S9j4aiióm» w Królestwie JPolstsiśm, w MUr4t€' 
stwoie JPruskiSm i IF. X. JPoitmmństsi^m w Urofiaeh 
pocztowych prenumerować moima, W €kuiic^€ »a9 tylko kńf" 
garnie przedpłatę przyjmuję. 
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